




	

Dla	Sary	Megibow
i	pozostałych	wymiatających	lasek



	

Kto	mógł	przypuszczać,	że	perfekcyjne	podanie
to	pestka	wobec	uporania	się	z	facetami?



HAIL	 MARY  I	 HA	REM
bilans	 –	 21	 dni	 do	 wypadu	 do	 Alabamy

Gdzieś	kie​dyś	prze​czy​ta​łam,	że	fut​bol	wy​my​ślo​no	po	to,	by	lu​dzie	nie	za​uwa​ży​li,	że	lato	się
już	koń​czy.	Oso​bi​ście	nie	mo​głam	się	do​cze​kać	koń​ca	wa​ka​cji	i	roz​po​czę​cia	roz​gry​wek.	Fut​‐
bol.	Moje	być	albo	nie	być,	mi​łość	mo​je​go	ży​cia.

–	 Nie​bie​ska	 czter​dziest​ka	 dwój​ka!	 Nie​bie​ska	 czter​dziest​ka	 dwój​ka!	 Czer​wo​na	 sie​dem​‐
nast​ka!	–	krzy​cza​łam.

Czer​wo​na	sie​dem​nast​ka	to	umó​wio​ny	sy​gnał.	JJ	rzu​cił	mi	pił​kę	mię​dzy	swo​imi	no​ga​mi.
Obro​na	szar​żo​wa​ła.	 JJ	wpadł	na	pierw​szo​rocz​nia​ka,	po​wa​la​jąc	go	na	zie​mię.	Resz​ta	mo​ich
ata​ku​ją​cych	miaż​dży​ła	 obro​nę.	Nie​źle.	Mie​li​śmy	otwar​tą	 prze​strzeń,	 jed​nak	nie	wi ​dzia​łam
mo​je​go	skrzy​dło​we​go	tam,	gdzie	być	po​wi​nien.

–	Hig​gins,	co	z	tobą,	u	dia​bła?	–	mruk​nę​łam	do	sie​bie.
Drżąc	z	nie​cier​pli​wo​ści,	prze​śli​zgi​wa​łam	się	wzro​kiem	po	polu	punk​to​wym.	Do​strze​głam

jed​nak	tyl​ko	Sama	Hen​ry’ego	wy​ko​nu​ją​ce​go	rzut.	Pił​ka	prze​le​cia​ła	w	po​wie​trzu	–	jej	tor	był
ide​al​nie	spi​ral​ny	–	i	wpa​dła	do​kład​nie	w	to	miej ​sce,	na	któ​rym	mi	za​le​ża​ło.	Hen​ry	chwy​cił
pił​kę,	ude​rzył	nią	o	zie​mię	i	za​czął	wy​ko​ny​wać	dur​no​wa​ty	ta​niec,	niby	ja​kaś	po​my​lo​na	ba​le​‐
ri​na.	Z	tą	swo​ją	szczu​płą	syl​wet​ką	i	dziew​czę​cą	blond	czu​pry​ną	fak​tycz​nie	nada​wał​by	się	na
gwiaz​dę	no​wo​jor​skie​go	ba​le​tu.

Już	ja	mu	dam	za	ten	po​kaz.
Za​czę​łam	ostat​ni	rok	w	Hun​dred	Oaks	High,	co	wię​cej	–	by​łam	ka​pi​ta​nem	dru​ży​ny.	To

da​wa​ło	mi	pra​wo	do	dys​cy​pli​no​wa​nia	mo​ich	gra​czy.	Mimo	że	Hen​ry	to	mój	naj​lep​szy	przy​ja​‐
ciel,	mu​sia​łam	przy​znać:	za​wsze	był	po​ze​rem.	Przez	jego	wy​głu​py	do​sta​wa​li​śmy	kary.

Z	gło​śni​ka	w	moim	ka​sku	do​biegł	mnie	głos	tre​ne​ra	Mil​le​ra.
–	Nie​złe	 po​da​nie.	 To	 bę​dzie	 twój	 rok,	Wo​ods.	 Po​pro​wa​dzisz	nas	do	mi​strzostw	 sta​no​‐

wych.	Czu​ję	to	w	ko​ściach…	Leć​cie	pod	prysz​nic.
Co	tre​ner	tak	na​praw​dę	chciał	mi	dać	do	zro​zu​mie​nia?
Wiem,	że	nie	za​wa​lisz	tego	w	ostat​nich	se​kun​dach	mi​strzostw,	tak	jak	w	ze​szłym	roku.
Ma	ra​cję.	Na	to	nie	mogę	so​bie	po​zwo​lić.
W	ze​szłym	ty​go​dniu,	pierw​sze​go	dnia	szko​ły,	za​dzwo​ni​li	do	mnie	z	Uni​wer​sy​te​tu	Ala​ba​‐

ma	z	wia​do​mo​ścią,	że	moją	piąt​ko​wą	grę	bę​dzie	ob​ser​wo​wać	re ​kru​ter.	W	na​stęp​nej	ko​lej​no​‐
ści	otrzy​ma​łam	nie​zwy​kle	wy​szu​ka​ny	 list,	a	 ra​czej	za​pro​sze​nie	do	od​wie​dze​nia	uczel​ni	we
wrze​śniu.	Wi​zy​ta	o	cha ​rak​te​rze	ofi​cjal​nym.	Je​śli	spodo​ba​ło​by	im	się	to,	co	zo​ba​czą,	po​sła​li​by
po	mnie	już	w	lu​tym.

W	tym	se​zo​nie	nie	mo​głam	na​wa​lić.



Ścią​gnę​łam	 kask,	 po	 czym	 się​gnę​łam	po	 bu​tel​kę	Ga​to​ra​de	 i	 pod​ręcz​nik	 ze	 stra​te​gia​mi
me​czów.	Więk​szość	 chło​pa​ków	wa​łę​sa​ła	 się	wo​kół	 z	wi​docz​nym	za​mia​rem	przyj ​rze​nia	 się
tre​nin​go​wi	che​er​le​ade​rek.	Zi​gno​ro​wa​łam	ich	i	spoj ​rza​łam	w	stro​nę	try​bun.

Do​strze​głam	mamę	sie​dzą​cą	obok	taty	Car​te​ra,	by​łe​go	gra​cza	NFL1).	Mo​je​go	taty	oczy​wi​‐
ście	nie	było.	Fra​jer.

1)	NFL	(National	Football	League)	–	największa	zawodowa	liga	futbolu	amerykańskiego	(przyp.	red.).

W	moim	mie​ście	 fut​bol	 to	 coś	wiel​kie​go.	Dla​te​go	wie​lu	 ro​dzi​ców	przy​cho​dzi​ło	oglą​dać
na​sze	me​cze.	To	wła​śnie	tu​taj,	we	Fran​klin	w	sta​nie	Ten​nes​see,	znaj ​du​je	się	sie​dzi​ba	Hun​‐
dred	Oaks	Red	Ra​iders,	ośmio​krot​nych	zwy​cięz​ców	mi​strzostw	sta​no​wych.

Mama	za​wsze	przy​cho​dzi​ła	na	moje	 tre​nin​gi.	Wspie​ra	mnie	od	mło​dzień​czych	 cza​sów
gry	w	Pop	War​ner2).	Wiem,	że	nie​raz	się	o	mnie	boi,	choć	naj​gor​szą	rze​czą,	jaka	do	tej	pory
mi	 się	 przy​tra​fi​ła,	 był	wstrząs	mó​zgu.	Na	 dru​gim	 roku,	w	 cza​sach,	 gdy	 JJ	 re​lak​so​wał	 się,
a	nie	grał	na​praw​dę,	tre​ner	po​wo​łał	tego	kre​ty​na	do	gry	na	sa​mym	środ​ku.	I	jak	moż​na	się
do​my​ślić,	idio​ta	nie	krył	mnie	wła​ści​wie	i	zo​sta​łam	na​praw​dę	moc​no	sfau​lo​wa​na.

2)	Pop	Warner	Little	Scholars	–	amerykańska	organizacja	non	profit,	umożliwiająca	młodzieży	w	wieku	15–16	lat
granie	w	futbol	(wszystkie	przypisy,	o	ile	nie	podano	inaczej,	pochodzą	od	tłumacza).

Poza	tym	je​stem	jak	ska​ła	–	żad​nych	pro​ble​mów	z	ko​la​na​mi	czy	zła​mań.
Tata	ni​g​dy	nie	przy​szedł	na	moje	tre​nin​gi	i	rzad​ko	by​wał	na	me​czach.
Wszy​scy	my​ślą,	że	po	pro​stu	nie	ma	cza​su	–	w	koń​cu	to	słyn​ny	Do​no​van	Wo​ods,	roz​gry​‐

wa​ją​cy	 dru​ży​ny	 Ten​nes​see​	 Ti​tans.	 Praw​da	 jest	 jed​nak	 taka,	 że	 jest	 prze​ciw​ny	mo​jej	 grze
w	fut​bol.	Któ​ry	ze	słyn​nych	roz​gry​wa​ją​cych	nie	chciał​by,	aby	jego	dziec​ko	po​szło	w	jego	śla​‐
dy	 i	 kon​ty​nu​owa​ło	 tę	 samą	 ka​rie​rę?	 Oczy​wi​ście,	 tata	 nie	 ma	 nic	 prze​ciw​ko,	 je​śli	 cho​dzi
o	mo​je​go	bra​ta	Mike’a,	stu​den​ta	przed​ostat​nie​go	roku	na	Uni​wer​sy​te​cie	Ten​nes​see	i	ich	czo​‐
ło​we​go	gra​cza.	To	wła​śnie	mój	brat	do​pro​wa​dził	dru​ży​nę	uni​wer​sy​tec​ką	do	wy​gra​nej	w	tur​‐
nie​ju	Su​gar	Bowl	w	ze​szłym	roku.	Jaki	za​tem	pro​blem	ma	mój	tata,	je​śli	cho​dzi	o	mnie?

Cóż.	Je​stem	dziew​czy​ną.
Chwy​ci​łam	Ga​to​ra​de	 i	 uda​łam	 się	 na	 po​szu​ki​wa​nie	Hig​gin​sa.	 Za​sta​łam	go	 flir​tu​ją​ce​go

z	Kri​sten	Mar​kum,	naj​głup​szą	z	 che​er​le​ade​rek.	Wzię​łam	bez	 ce​re​gie​li	 chło​pa​ka	na	 stro​nę,
wy​co​fu​jąc	się	poza	za​sięg	jej	spoj​rze​nia	Dar​tha	Va​de​ra,	i	po​wie​dzia​łam	wprost:

–	Na​stęp​nym	ra​zem	po​dą​żaj	swo​im	to​rem	do	koń​ca,	za​miast	wga​piać	się	w	Kri​sten,	ja​‐
sne?

Twarz	Hig​gin​sa	ob​le​kła	się	czer​wie​nią.
–	Do​bra	–	przy​tak​nął	w	koń​cu.
–	Świet​nie.



Po​tem	wzię​łam	na	stro​nę	obroń​cę	z	dru​gie​go	roku.	Do​ckett	był	spo​ro	niż​szy	ode	mnie.
Po​ło​ży​łam	mu	rękę	na	ra​mie​niu	i	po​dą​ży​li​śmy	wzdłuż	li​nii	bocz​nej.

–	W	cza​sie	ostat​niej	gry,	gdy	zro​bi​łam	dłu​gie	po​da​nie	do	Hen​ry’ego,	w	ogó​le	go	nie	kry​‐
łeś.	Wiem,	jaki	jest	szyb​ki,	ale	coś	ta​kie​go	nie	po​win​no	się	zda​rzyć.	Nie	było	cię	tam,	gdzie
mia​łeś	być.

–	Za​ła​pa​łem,	Wo​ods	–	mruk​nął,	zwie​sza​jąc	smęt​nie	gło​wę.
Po​kle​pu​jąc	 go	 po	 ple​cach	moim	 pod​ręcz​ni​kiem,	 po​cią​gnę​łam	 ko​lej​ny	 łyk	 Ga​to​ra​de,	 po

czym	star​łam	reszt​ki	z	ust.
–	W	po​rząd​ku.	Li​czy​my	na	cie​bie	w	piąt​ko​wy	wie​czór.	Je​stem	prze​ko​na​na,	że	tre​ner	na

cie​bie	po​sta​wi.
Do​ckett	z	uśmie​chem	ścią​gnął	kask	i	po​szedł	do	szat​ni.
–	Wy​ko​na​li​ście	dzi​siaj	ka​wał	na​praw​dę	do​brej	ro​bo​ty	–	po​chwa​li​łam	jesz​cze	kil​ku	mo​ich

li​nio​wych,	po	czym	szturch​nę​łam	Hen​ry’ego,	przy​pa​tru​jąc	mu	się	z	uko​sa.
–	Co	tam,	Wo​ods?	–	rzu​cił.
–	Cał​kiem	nie​źle	zmy​li​łeś	Do​cket​ta.
Ro​ze​śmiał	się.
–	Uda​ło	mi	się	to,	praw​da?
–	Może	wy​rwie​my	się	stąd,	by	po​tań​czyć?
W	od​po​wie​dzi	wy​szcze​rzył	 zęby	w	uśmie​chu.	 Jego	 zie​lo​ne	oczy	błysz​cza​ły	 po​dej ​rza​nie,

gdy	prze​cią​gał	dło​nią	po	blond	lo​kach.
–	Uwiel​biasz	to	ro​bić,	praw​da?
Wy​mie​rzy​łam	mu	lek​kie​go	kuk​sań​ca	w	kla​tę.
–	Nie​waż​ne.
Zre​wan​żo​wał	się	tym	sa​mym	i	rzu​cił:
–	Wy​sko​czysz	z	nami	coś	zjeść?
–	Co	masz	na	my​śli,	mó​wiąc	„z	nami”?
–	Ze	mną,	z	JJ’em…
–	I?
–	No,	oprócz	tego	jesz​cze	Sa​man​tha,	Ma​rie,	La​cey	i	Kri​sten…
Prze​łknę​łam	sło​wa,	któ​re	ci​snę​ły	mi	się	na	usta.
–	Kur​de,	nie	ma	mowy.
–	Idzie​my	do	Pete’a	–	do​dał,	uno​sząc	brwi.
Ja​sna	cho​le​ra.	Uwiel​bia​łam	to	miej​sce.	Była	to	jed​na	z	tych	re​stau​ra​cji,	gdzie	nie	mają	ci

za	złe,	gdy	rzu​casz	orzesz​ka​mi	ziem​ny​mi	po	pod​ło​dze.	Mimo	to	od​po​wie​dzia​łam	twar​do:
–	Nie	mogę.	Umó​wi​łam	się	z	bra​tem,	że	obej​rzy​my	dziś	film.
Hen​ry	przy​brał	do​brze	mi	zna​ny	zbo​la​ły	wy​raz	twa​rzy.



–	Och,	daj	spo​kój,	Wo​ods.	Wiesz,	że	chcę	się	dos​tać	do	Mi​chi​gan	po​nad	wszyst​ko	i	też
cięż​ko	pra​cu​ję,	by	to	osią​gnąć,	ale	ty	prze​gi​nasz.	Za​szy​wasz	się	w	domu	każ​de​go	wie​czo​ru,
od​kąd	się	do​wie​dzia​łaś,	że	Ala​ba​ma	weź​mie	udział	w	roz​gryw​kach	wstęp​nych.

Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech.
–	Ra​cja,	zo​sta​ły	mi	tyl​ko	trzy	dni,	by	do​piąć	wszyst​ko	na	ostat​ni	gu​zik.
–	Już	to	zro​bi​łaś.	Je​steś	ty​siąc	razy	lep​szym	roz​gry​wa​ją​cym	niż	twój	brat	w	szko​le	śred​‐

niej.
Uśmiech​nę​łam	się	sze​ro​ko	w	od​po​wie​dzi.
–	Dzię​ki	–	po​wie​dzia​łam,	do​brze	wie​dząc,	że	nie	ma	ra​cji.
Hen​ry	otarł	pot	z	czo​ła	swo​ją	czer​wo​no-bia​łą	ko​szul​ką.
–	A	może	ja	wpad​nę	i	obej​rzę	z	tobą	ten	film?
–	Co	bę​dzie	z	Sa​man​thą,	Ma​rie,	La​cey	i	Kri​sten?
Spo​glą​da​jąc	przez	ra​mię	na	che​er​le​ader​ki,	rzu​cił:
–	Będą	cze​kać	na	mnie	na​wet	i	rok.
Szturch​nę​łam	go	po​now​nie,	a	on	ro​ze​śmiał	się	na	ca​łe​go.
–	Oj	tam,	w	po​rząd​ku.	Cie​szę	się,	że	zno​wu	wy​cho​dzisz	z	dziew​czy​na​mi,	na​wet	je​śli	Kri​‐

sten	jest	sio​strą	sza​ta​na.
–	E	tam,	prze​cież	nic	z	tego	nie	bę​dzie.	Mam	swo​je	stan​dar​dy,	sama	ro​zu​miesz.
–	Tak,	ja​sne	–	od​par​łam,	wi​dząc	zbli​ża​ją​cych	się	JJ’a	i	Car​te​ra.
Trzy​ma​jąc	kask	w	dło​ni,	JJ	oto​czył	ra​mie​niem	Hen​ry’ego.	Dzi​wi​ło	mnie,	że	jego	ko​ści​ste

ko​la​na	nie	za​pa​dły	się	pod	wpły​wem	dwu​stu	sie​dem​dzie​się​ciu	fun​tów3)	ży​wej	wagi.

3)	Funt	brytyjski	–	jednostka	masy	obowiązująca	w	krajach	anglo​saskich,	odpowiadająca	ok.	0,45	kilograma.

–	Sta​ry,	w	co	zno​wu	się	wpa​ko​wa​łeś?	–	za​ga​ił	JJ	tym	swo​im	głę​bo​kim	gło​sem.
–	Wo​ods	nie	do​ce​nia	mo​ich	umie​jęt​no​ści	ta​necz​nych.
–	One	na	ni​kim	nie	ro​bią	wra​że​nia.	–	JJ	zer​k​nął	w	moją	stro​nę	–	Ro​adho​use.	Wcho​dzisz

w	to,	Wo​ods?
–	Nie	dam	rady.	Mu​szę	za​ku​wać	–	od​po​wie​dzia​łam,	uno​sząc	pod​ręcz​nik.
–	Zrób	so​bie	prze​rwę	–	rzu​cił.
–	Mogę	się	za​ło​żyć,	że	nie	od​mó​wi​ła​byś,	gdy​by	wy​bra​li	miej​sce,	gdzie	po​da​ją	praw​dzi​wą

wy​żer​kę,	jak	bi​stro	Mi​cha​ela	czy	Ju​lien	L’Au​ber​ge	w	Na​shvil​le	–	mó​wił	Car​ter	ze	śmiesz​nym
fran​cu​skim	ak​cen​tem,	któ​ry	bar​dzo	ba​wił	mnie,	JJ’a	i	Hen​ry’ego.

–	Do	li​cha,	nie	–	od​par​łam.	–	Wszyst​ko,	cze​go	mi	po​trze​ba,	to	wiel​ki	ka​wał	mię​cha	i	to​‐
reb​ka	orzesz​ków	ziem​nych,	któ​ry​mi	mogę	ob​rzu​cać	pod​ło​gę.

–	Oj,	cóż	za	bluź​nier​stwo	–	usły​sza​łam	od	Car​te​ra.
–	Ty	rów​nież	się	nie	wy​bie​rasz?	–	spy​ta​łam	go.



Przez	chwi​lę	mil​czał,	spo​glą​da​jąc	na	swo​je	buty.
–	Nie	dam	rady.	To	wie​czór	tre​nin​go​wy,	co	nie?
Car​ter	to	je​dy​na	zna​na	mi	oso​ba,	któ​rej	ro​dzi​ce	nie	pro​te​stu​ją	prze​ciw​ko	spę​dza​niu	cza​‐

su	w	ten	spo​sób.	W	jego	domu	wszyst​ko	krę​ci	się	wo​kół	tre​nin​gów	i	me​czów	fut​bo​lo​wych.
–	No	da​lej,	Wo​ods…	Tyl​ko	na	go​dzin​kę	czy	dwie	–	bia​do​lił	Hen​ry.
Nie	zno​si​łam	mu	od​ma​wiać.
–	 Je​śli	 ja​koś	 prze​brnę	 wie​czo​rem	 przez	 czte​ro​go​dzin​ny	 film	 o	 Ala​ba​mie,	 wy​bio​rę	 się

z	wami	ju​tro.	Może	tak	być?
–	Su​per	–	od​po​wie​dział.
–	Pod	wa​run​kiem,	że	nie	przy​pro​wa​dzisz	ze	sobą	swo​je​go	ha​re​mu	–	na​ci​ska​łam,	wska​zu​‐

jąc	na	gru​pę	che​er​le​ade​rek	ster​czą​cych	dzie​sięć	jar​dów	od	li​nii	bram​ki	i	ro​bią​cych	ma​śla​ne
oczy	do	chło​pa​ków.

–	Prze​cież	mamy	umo​wę	wią​za​ną	–	ro​ze​śmiał	się.
–	W	koń​cu	je​dy​ne,	o	czym	my​ślisz,	to	two​je	przy​ro​dze​nie	–	rzu​cił	JJ	w	jego	stro​nę.
–	A	ty	niby	je​steś	inny?	–	pal​nę​łam.
JJ	 szturch​nął	mnie	moc​no	w	ra​mię,	 tak	że	aż	za​to​czy​łam	się	w	 tył.	Wszy​scy	po​now​nie

wy​buch​nę​li​śmy	śmie​chem.
Wła​śnie	wte​dy	nad​cią​gnę​ły	dwie	che​er​le​ader​ki	i	za​czę​ły	przy​mi​lać	się	do	JJ’a	i	Hen​ry’ego.

Cie​ka​we,	dla​cze​go	ocią​ga​ły	się	z	tym	tak	dłu​go.
JJ	i	La​cey	ca​ło​wa​li	się	tak,	jak​by	za​le​ża​ło	od	tego	mi​strzo​stwo	sta​no​we.	Sa​man​tha	splo​tła

dłoń	z	dło​nią	Hen​ry’ego,	śląc	mu	uśmiech.	W	koń​cu	na​de​szły	Kris​ten	i	Ma​rie,	oczy​wi​ście	ra​‐
zem,	jako	że	che​er​le​ader​ki	za​wsze	po​dą​ża​ją	w	sta​dzie.

–	Nie​zła	ro​bo​ta,	 Jor​dan	–	zwró​ci​ła	się	do	mnie	Ma​rie.	–	Two​je	ro​ze​gra​nie	to	na​praw​dę
coś.

–	Hen​ry	ka​zał	ci	to	po​wie​dzieć?	–	spy​ta​łam.
–	Nie	–	mruk​nę​ła,	pa​trząc	na	swo​je	pom​po​ny	i	mierz​wiąc	je	dłoń​mi.
JJ	and	La​cey	ode​rwa​li	się	od	sie​bie	nie​chęt​nie	ni​czym	rze​py.
–	Na​wet	z	nią	nie	za​czy​naj,	Ma​rie,	bo	spę​dzi​my	tu	całą	noc,	słu​cha​jąc	wy​kła​du	na	te​mat

wskaź​ni​ków	i	sta​ty​styk	po​dań	fut​bo​lo​wych…	–	pal​nę​ła	Kri​sten.
–	Nie	po​dań,	tyl​ko	gry	górą,	Kri​sten	–	oświe​ci​łam	ją.	–	Nie	myśl	tyle,	bo	wło​sy	za​czy​na​ją	ci

się	elek​try​zo​wać.
Za​śmia​ła	się	sztucz​nie,	nie​świa​do​mie	wy​gła​dza​jąc	swo​je	brą​zo​we	wło​sy.	Wy​si​li​łam	całą

swo​ją	wolę,	 aby	nie	wy​buch​nąć	 śmie​chem,	gdy	 zo​ba​czy​łam,	 że	Sa​man​tha	 i	 La​cey	 ro​bią	 to
samo.	Spoj ​rza​łam	na	Hen​ry’ego,	JJ’a	i	Car​te​ra,	któ​rzy	po​now​nie	za​czę​li	chi​cho​tać.	Ma​rie	po​‐
szła	ich	śla​dem.

–	Daj ​cie	znać,	je​śli	zmie​ni​cie	zda​nie	–	za​wo​łał	Hen​ry	w	stro​nę	moją	i	Car​te​ra.



Zro​bi​li​śmy	 żół​wi​ka	na	po​że​gna​nie,	 po	 czym	Hen​ry,	 JJ	 i	 ich	 fan​klub	uda​li	 się	w	 stro​nę
szat​ni.

Przy​tu​la​jąc	pod​ręcz​nik	do	pier​si,	po​czu​łam	przez	mo​ment	ukłu​cie	 sa​mot​no​ści.	Mia​łam
ocho​tę	za​wo​łać	za	Hen​rym.	Od​kąd	kil​ka	mie ​się​cy	temu	rzu​ci​ła	go	dziew​czy​na,	cho​dził	zdo​‐
ło​wa​ny,	więc	na	pew​no	do​ce​nił​by	moje	to​wa​rzy​stwo.	Zwłasz​cza	że	ob​ra​ca	się	te​raz	wśród	la​‐
sek,	któ​rym	wy​da​wa​ło	się,	że	Hail	Mary4)	to	mo​dli​twa	do	Mat​ki	Bo​skiej.

4)	Hail	Mary	–	dłu​gie	po​da​nie	w	kie​run​ku	gru​py	skrzy​dło​wych	(wide	re​ce​ivers)	znaj​du​ją​cych	się	w	po​bli​żu	stre​fy	bo​‐
iska,	w	któ​rej	zdo​by​wa	się	przy​ło​że​nia	(end	zone)	w	na​dziei	na	wy​ko​na​nie	za​gra​nia	war​te​go	sześć	punk​tów
(to​uch	down).	Za​gra​nie	to	uży​wa​ne	jest	naj​czę​ściej	przed	sa​mym	koń​cem	spo​tka​nia.

Z	dru​giej	stro​ny	roz​pra​szał	moją	uwa​gę,	a	po​trze​bo​wa​łam	du​żej	daw​ki	kon​cen​tra​cji.	Dla
Ala​ba​my.

–	Wra​caj​my	do	domu,	Car​ter	–	po​wie​dzia​łam,	sły​sząc	wo​ła​nie	jego	taty	z	pierw​sze​go	rzę​‐
du	me​ta​lo​wych	try​bun.	–	Two​ja	mama	cze​ka	z	obia​dem,	aż	skoń​czy​my.

–	Uda​ne​go	se​an​su.	Chciał​bym	być	na	two​im	miej​scu,	a	nie	prze​sia​dy​wać	z	tatą.
Po	chwi​li	jed​nak	do	nie​go	do​łą​czył.	Pan	Car​ter	za​czął	coś	mó​wić,	ge​sty​ku​lu​jąc	za​wzię​cie.

Praw​do​po​dob​nie	pod​da​wał	szcze​gó​ło​wej	ana​li​zie	cały	tre​ning.
Szko​da	tyl​ko,	że	mój	tata	nie	jest	taki.

***

Z	po​wro​tem	w	domu.	Sia​da​jąc	przy	ku​chen​nym	sto​le,	otwo​rzy​łam	pod​ręcz​nik	ze	stra​te​gia​mi
gry.	Obie​ra​jąc	ba​na​na,	stu​dio​wa​łam	ma​newr	zwa​ny	Red	Rab​bit.	Ju​tro	za​po​wia​da​ła	się	zu​peł​‐
nie	od​je​cha​na	gra,	z	za​gra​nia​mi	typu	 flea	flic​ker5).	Bę​dzie	cięż​ko,	ale	Hen​ry	 i	 ja	 ja​koś	damy
radę.

5)	Flea	flic​ker	−	za​gra​nie	po​le​ga​ją​ce	na	tym,	że	po	wzno​wie​niu	gry	roz​gry​wa​ją​cy	prze​ka​zu​je	pił​kę	za​wod​ni​ko​wi
for​ma​cji	ofen​syw​nej,	któ​re​go	za​da​niem	jest	bieg	z	pił​ką	(run​ning	back),	a	na​stęp​nie	zwró​ce​nie	pił​ki	roz​gry​wa​‐
ją​ce​mu.	Po	tym	tric​ku	pił​ka	jest	po​da​wa​na	do	skrzy​dło​we​go	(wide	re​ce​iver)	lub	za​wod​ni​ka	for​ma​cji	ofen​syw​nej
bę​dą​ce​go	za​ra​zem	skrzy​dło​wym	(ti​ght	end).

Mama	 we​szła	 do	 kuch​ni.	 Odło​ży​ła	 se​ka​tor	 i	 rę​ka​wi​ce	 na	 blat,	 po	 czym	 na​la​ła	 so​bie
szklan​kę	wody.

–	Dla​cze​go	nie	wy​szłaś	dziś	z	przy​ja​ciół​mi?	–	spy​ta​ła.
–	Nie	je​stem	przy​go​to​wa​na	na	roz​gryw​kę	wstęp​ną	–	od​po​wie​dzia​łam,	po​chła​nia​jąc	wzro​‐

kiem	wy​tycz​ne.
–	Z	tego,	co	wi​dzia​łam,	je​steś	go​to​wa	na	sto	pro​cent.	Nie	chcę,	że​byś	się	wy​pa​li​ła.
–	Ni​g​dy.
–	Może	przy​dał​by	ci	się	ma​saż?	Dzień	w	SPA,	któ​ry	spra​wi,	że	w	pią​tek	bę​dziesz	wy​po​‐

czę​ta	i	zre​lak​so​wa​na.	Mo​gły​by​śmy	pójść	ra​zem	w	czwar​tek,	gdy	skoń​czę	wo​lon​ta​riat	w	szpi​‐



ta​lu.
Po​wo​li	pod​nio​słam	gło​wę,	wpa​tru​jąc	się	w	mamę.
Tak…	Z	pew​no​ścią	chło​pa​ki	po​trak​tu​ją	mnie	po​waż​nie,	je​śli	w	pią​tek	po​ka​żę	im	się	z	ró​żo​wym	ma​ni​‐

cu​re’em.
Nie	chcąc	jej	zra​nić,	okra​si​łam	moją	od​mo​wę	uśmie​chem.
–	Nie,	dzię​ki.
Mama	od​wza​jem​ni​ła	uśmiech.
–	Co	za​mie​rzasz	wło​żyć	na	wy​ciecz​kę	do	Ala​ba​my?
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.
–	Czy	ja	wiem…	Może	kor​ki	i	dre​sy	Hun​dred	Oaks.
Mama	po​pi​ja​ła	wodę.
–	Tak	so​bie	my​śla​łam,	że	może	wy​bra​ły​by​śmy	się	na	za​ku​py	po	su​kien​kę.
–	Nie…	Dzię​ki.
Boże,	gdy​bym	wło​ży​ła	su​kien​kę,	sta​ła​bym	się	poś​mie​wi​skiem	wszyst​kich	chło​pa​ków	jak

Ala​ba​ma	dłu​ga	i	sze​ro​ka,	od	Tu​sca​lo​osy	aż	po	dru​go​rzęd​ne	ligi.
–	Tre​ner	Ala​ba​my	jest	wiel​kim	fa​nem	Bal​ti​mo​re.	Może	wło​żę	ko​szul​kę	Ra​vens.
Mama	za​nio​sła	się	śmie​chem.
–	Tata	wy​ko​pie	cię	z	domu.
–	Dla​cze​go	miał​bym	wy​ko​pać	moją	cór​kę	z	domu?	–	roz​le​gło	się	py​ta​nie	wiel​kie​go	Do​no​‐

va​na	Wo​od​sa.
Wszedł	do	kuch​ni	i	ob​da​rzył	mamę	ca​łu​sem	i	uścis​kiem.
–	Bez	po​wo​du	–	od​po​wie​dzia​łam,	prze​wra​ca​jąc	stro​nę	pod​ręcz​ni​ka.
Tata	 chwy​cił	 bu​tel​kę	 Ga​to​ra​de,	 tego	 tru​skaw​ko​wo-śliw​ko​we​go	 szaj ​su,	 któ​ry	 re​kla​mu​je,

i	po​cią​gnął	łyk.	Na​dal	był	umię​śnio​ny	jak	dia​bli,	choć	jego	czar​ne	wło​sy	za​czy​na​ły	już	przy​‐
bie​rać	od​cień	soli	i	pie​przu.	Osią​gnąw​szy	wiek	czter​dzie​stu	trzech	lat,	pię​cio​krot​nie	pró​bo​‐
wał	przejść	na	eme​ry​tu​rę	po	każ​dym	za​koń​czo​nym	se​zo​nie,	 jed​nak	osta​tecz​nie	za​wsze	po​‐
wra​cał	do	gry,	z	tego	czy	in​ne​go	po​wo​du.	Z	bie​giem	cza​su	spra​wa	ta	sta​ła	się	ulu​bio​nym	te​‐
ma​tem	przy​ty​ków	 spra​wo​zdaw​ców	 spor​to​wych.	Nie	 chcąc	 za​tem	 ry​zy​ko​wać	ochrza​nu,	nie
po​ru​sza​li​śmy	w	domu	tego	draż​li​we​go	te​ma​tu.

Tata	spo​glą​dał	na	mój	pod​ręcz​nik,	krę​cąc	gło​wą.
–	Przyj​dziesz	na	mój	piąt​ko​wy	mecz?
Spo​glą​da​jąc	na	mamę,	od​po​wie​dział:
–	Może.	Za​sta​no​wię	się.
–	Okej…
–	A	co	po​wiesz	na	to,	bym	za​brał	cie​bie	i	Hen​ry’ego	na	ryby	przed	me​czem	two​je​go	bra​‐

ta?	–	spy​tał	na​gle	z	uśmie​chem	na	twa​rzy.



Co	za	kom​plet​na	bzdu​ra.	Pój​dzie	na	mecz	Mike’a,	a	na	mój	nie,	i	pró​bu​je	mnie	uła​go​dzić
wyj​ściem	na	ryby?!

–	Nie,	dzię​ki	–	od​par​łam.
Przez	twarz	taty	prze​mknął	sze​ro​ki	uśmiech.
–	To	może	w	na​stęp​nym	ty​go​dniu	–	po​wie​dział	mięk​ko.
–	 Tak	 samo	 jak	może	 przyj​dziesz	 na	mój	 piąt​ko​wy	mecz	 –	wy​mru​cza​łam	 do	 sie​bie.	 –

Mamo,	gdzie	jest	Mike?
Mia​łam	wiel​ką	ocho​tę	obej​rzeć	ten	film	o	Ala​ba​mie.	Cho​ciaż	wi​dzia​łam	ty​sią​ce	aka​de​mic​‐

kich	i	pro​fe​sjo​nal​nych	me​czów,	na​dal	nie	po​tra​fi​łam	się	obejść	bez	opi​nii	eks​per​tów,	a	mój
tata	był	da​le​ki	od	udzie​la​nia	mi	ja​kich​kol​wiek	rad.

–	Ach,	jego	tre​ner	zwo​łał	spo​tka​nie	dru​ży​ny.	Pro​sił,	by	prze​ka​zać	ci	prze​pro​si​ny.
–	Su​per	–	wy​mam​ro​ta​łam	pod	no​sem.
Mama	za​czę​ła	opo​wia​dać	ta​cie	o	swo​ich	ró​żach	i	sło​necz​ni​kach,	wska​zu​jąc	przez	ku​chen​‐

ne	okno	w	kie​run​ku	ogro​du.
–	Nie	są​dzisz,	że	sło​necz​ni​ki	nie​mal	osią​gnę​ły	już	stan	zen?
Tata	oto​czył	mamę	ra​mio​na​mi	i,	jak	Boga	ko​cham,	mruk​nął:
–	Ja	rów​nież	osią​gam	w	tym	mo​men​cie	ten	stan.
Nie​bez​piecz​nie	bli​ska	pusz​cze​nia	pa​wia	chwy​ci​łam	pod​ręcz​nik	i	kru​che	cze​ko​la​do​we	cia​‐

stecz​ka,	po	czym	ze​szłam	do	piw​ni​cy.	Włą​czy​łam	te​le​wi​zor	i	wło​ży​łam	do	od​twa​rza​cza	DVD
pły​tę	z	na​gra​niem	roz​gryw​ki	mię​dzy	Ala​ba​mą	a	Tek​sa​sem	z	ze​szło​rocz​nych	mi​strzostw	na​‐
ro​do​wych.

Wy​łą​czy​łam	świa​tła	i	roz​ło​ży​łam	się	wy​god​nie	na	jed​nej	ze	skó​rza​nych	sof.	Za​ja​da​jąc	cia​‐
stecz​ka,	wci​snę​łam	przy​cisk	od​twa​rza​nia.

Pod​su​muj​my.	Moi	przy​ja​cie​le	ba​wi​li	się	z	che​er​le​ader​ka​mi.
Mój	tata	trosz​czył	się	bar​dziej	o	stan	zen	sło​necz​ni​ków	niż	o	moje	uczu​cia.
Przy​nam​niej	zo​sta​wał	mi	fut​bol.
Sta​no​wił	sed​no	mo​je​go	ży​cia,	od​kąd	skoń​czy​łam	sie​dem	lat.	Cza​sem	jed​nak	sły​sza​łam	od

Hen​ry’ego,	że	po​win​nam	mniej	się	w	tym	za​tra​cać,	a	za​cząć	żyć	na​praw​dę,	tak	jak​bym	„mia​‐
ła	zejść	lada	dzień”.

Praw​da	była	taka,	że	by​łam	nor​mal​ną	na​sto​lat​ką.	No,	tak	nor​mal​ną,	jak	po​tra​fi​łam.	Rzecz
w	tym,	że	z	jed​nej	stro​ny	uwa​ża​łam	Ju​sti​na	Tim ​ber​la​ke’a	za	mega	cia​cho,	z	dru​giej	zaś	mia​‐
łam	po​nad	sześć	stóp6)	wzro​stu​	i	po​tra​fi​łam	wy​rzu​cić	pił​kę	na	li​nię	pięć​dzie​się​ciu	jar​dów.

6)	Stopa	–	jednostka	miary	używana	w	krajach	anglosaskich,	równa	30,48	centymetra.

Inne	ozna​ki	anor​mal​no​ści?



Po​tocz​nie	uwa​ża	się,	że	dziew​czy​na	prze​by​wa​ją​ca	sta​le	z	dru​ży​ną	fut​bo​lo​wą	rand​ku​je	na
okrą​gło.

Nie​zu​peł​nie.
Ni​g​dy	nie	mia​łam	chło​pa​ka,	ni​g​dy	na​wet	się	nie	ca​ło​wa​łam.	Naj​bliż​sza	temu	by​łam	ze​‐

szłe​go	lata,	ale	mia​ło	to	cha​rak​ter	zwy​kłe​go	żar​tu.	Na	im​pre​zie	jed​na	z	che​er​le​ade​rek	rzu​ci​ła
po​mysł	gry	w	„sie​dem	mi​nut	w	nie​bie”.	No	wie​cie,	cho​dzi	o	to,	że	idzie	się	do	to​a​le​ty	i	ca​łu​‐
je.	 Ja​kimś	spo​so​bem	ja	 i	Hen​ry	 tra​fi​li​śmy	do	 jed​nej	ubi​ka​cji.	Oczy​wi​ście	do	po​ca​łun​ku	nie
do​szło,	 skoń​czy​ło	 się	 tyl​ko	 na	 od​je​cha​nych	 za​pa​sach	 kciu​ko​wych,	 któ​re	 prze​kształ​ci​ły	 się
w	po​je​dy​nek	na	prze​py​chan​ki.	Oczy​wi​ście	wszy​scy	my​śle​li,	że	ob​ści​ski​wa​li​śmy	się	w	to​a​le​cie.
Tak,	ja​sne.	On	jest	dla	mnie	jak	brat.

Nie	 cho​dzi	 o	 to,	 że	 fa​ce​ci	 się	mną	 nie	 in​te​re​su​ją.	 Rzecz	 w	 tym,	 że	 ci,	 któ​rych	 znam,
w	więk​szo​ści	są:
1.	Niż​si	niż	ja.
2.	La​lu​sio​wa​ci.
3.	W	mo​jej	dru​ży​nie.
4.	Patrz	punk​ty	1–3.
Ni​g​dy	nie	po​zwo​lę	so​bie	na	uma​wia​nie	się	z	chło​pa​kiem	z	dru​ży​ny.	Tak	czy	ina​czej,	nie

są	w	moim	ty​pie.	Wspól​ne	prze​jażdż​ki	au​to​bu​sem	przez	te	wszyst​kie	lata	sku​tecz​nie	mnie
od	nich	od​rzu​ci​ły.	Pod​czas	jed​nej	jaz​dy	moja	dru​ży​na	wy​twa​rza	wię​cej	ga​zów	niż	wy​sy​pi​sko
śmie​ci.

Zresz​tą	nie	mam	cza​su	na	fa​ce​tów.	Gdy​bym	na​gle	za​czę​ła	się	za​cho​wy​wać	jak	dziew​czy​‐
na,	moja	dru​ży​na	prze​sta​ła​by	trak​to​wać	mnie	po​waż​nie.	Nie	mogę	so​bie	po​zwo​lić	na	utra​tę
pew​no​ści	sie​bie.	W	koń​cu	je​stem	gwiaz​dą	Hun​dred	Oaks	Red	Ra​iders.

Gwiaz​dą,	do	któ​rej	Ala​ba​ma	za​pło​nie	mi​ło​ścią	w	piąt​ko​wą	noc.



PROBLEMY	 Z	 KOLANEM
bilans	 –	 20	 dni	 do	 wypadu	 do	 Alabamy

–	Okej,	prze​rwa	–	za​wo​łał	tre​ner.
Śro​do​we	po​po​łu​dnie,	dwa	dni	przed	me​czem	otwar​cia.
Zdej​mu​jąc	kask,	 skie​ro​wa​łam	się	w	stro​nę	 ław​ki,	po	czym	usia​dłam	 i	otwo​rzy​łam	pod​‐

ręcz​nik.
–	Wo​ods	–	usły​sza​łam	głos	Hen​ry’ego,	sia​da​ją​ce​go	obok	mnie	–	zrób	so​bie	prze​rwę.
–	Nie	od​mie​rzy​łam	od​po​wied​nio	cza​su	na	scre​en	pass7).

7)	Scre​en	pass	–	za​gra​nie	to	wy​stę​pu​je	wte​dy,	gdy	za​wod​ni​cy	de​fen​sy​wy	my​ślą,	że	bę​dzie	gra​ne	dłu​gie	po​da​nie.

Hen​ry	po​chy​lił	się	i	prych​nął	w	stro​nę	swych	bu​tów:
–	To	two​je	po​da​nie	do	tyłu	do	Ba​te​sa	umoż​li​wi​ło	nam	wy​gra​nie	me​czu.	Nie	bądź	dla	sie​‐

bie	zbyt	su​ro​wa.
–	Jak	mo​żesz	do	tego	pod​cho​dzić	tak	spo​koj​nie?
Blond	loki	przy​sło​ni​ły	mu	oczy,	gdy	od​po​wie​dział:
–	Nie	boję	się	o	cie​bie.	Je​steś	naj​lep​szym	za​wod​ni​kiem	w	ca​łym	Ten​nes​see.
Po​tem	par​sk​nął	śmie​chem.
–	A	je​śli	cho​dzi	o	mnie…	Po​wi​nie​nem	się	na​uczyć,	 jak	pro​wa​dzić	cię​ża​rów​kę	z	na​cze​pą

jak	mój	 tata.	 Albo	 wy​ćwi​czyć	 na​stę​pu​ją​cą	 for​muł​kę:	 „Kon​su​men​ci	Wal-Mar​tu	 są	 pro​sze​ni
o	uwa​gę.	Pro​si​my	o	nie​odwie​dza​nie,	po​wta​rzam,	nie​odwie​dza​nie	mę​skiej	to​a​le​ty	aż	do	od​‐
wo​ła​nia.	Do​szło	tam	do	praw​dzi​wej	ka​ta​stro​fy”.

Na​praw​dę	mnie	tym	roz​śmie​szył.
–	 Prze​stań.	 Je​steś	 naj​szyb​szym	 gra​czem,	 ja​kie​go	 znam.	 Je​śli	 ty	 nie	 do​sta​niesz	 sty​pen​‐

dium,	by	po​cią​gnąć	grę	w	col​le​ge’u,	nikt	tego	nie	do​ko​na.	Jako	skrzy​dło​wy	po	pro​stu	wy​mia​‐
tasz.	Do	tego	je​steś	nie​głu​pi.

W	od​po​wie​dzi	od​chy​lił	się	z	po​wro​tem	do	tyłu	i	krzy​żu​jąc	ręce	na	brzu​chu,	spy​tał:
–	Wspól​ne	wyj​ście	po	tre​nin​gu	na​dal	ak​tu​al​ne?
–	Po​win​nam	obej​rzeć	jesz​cze	parę	fil​mów…
–	Wo​ods,	obie​ca​łaś!	–	zmarsz​czył	się.
–	Nie	wy​da​je	mi	się,	by	Liz	He ​aston8)	i	Ash​ley	Mar​tin9)	dużo	im​pre​zo​wa​ły	w	szko​le	śred​‐

niej.



8)	Elizabeth	„Liz”	Heaston	Thompson	–	amerykańska	sportsmenka;	w	1997	roku	jako	pierwsza	kobieta	w	historii
zdobyła	punkt	dla	uniwersyteckiej	drużyny	futbolowej	(przyp.	red.).

9)	Ashley	Martin	–	amerykańska	zawodniczka;	trenowała	futbol	i	piłkę	nożną.	Była	pierwszą	kobietą,	która
zdobyła	punkt	w	prestiżowych	rozgrywkach	futbolu	amerykańskiego	NCAA	Division	I	(przyp.	red.).

–	Nie	mó​wię	o	im​pre​zo​wa​niu.	Cho​dzi	mi	o	wspól​ne	spę​dza​nie	cza​su,	jak	daw​niej.	Poza
tym	one	są	ko​pa​cza​mi.	Zdo​by​cie	jed​ne​go	punk​tu	nie	wy​ma​ga	od	nich	wie​le	wy​sił​ku.	Zresz​tą
spójrz	tyl​ko	na	nie!	Dwa	punk​ty	za	cel​ne	kop​nię​cie	w	ca​łej	ich	ka​rie​rze!	Wszyst​ko	w	ob​rę​bie
za​le​d​wie	trze​ciej	ligi.	Co	do	Ash​ley…	No	do​bra,	trzy	punk​ty	w	jed​nym	me​czu,	pierw​sza	liga
Jack​so​nvil​le,	nie​mniej	jed​nak…

Po​trzą​snę​łam	gło​wą.
–	Ja	trak​tu​ję	grę	po​waż​nie.
–	Ale	pra​wie	nie	wi​du​je​my	się	w	cią​gu	 ty​go​dnia	–	po​wie​dział	ci​cho,	wy​wo​łu​jąc	u	mnie

po​czu​cie	bez​na​dziei.	Je​śli	do​pnę	swe​go	i	będę	grać	w	Ala​ba​mie,	nie	będę	mia​ła	na​wet	z	kim
dzie​lić	swo​jej	ra​do​ści,	bo	mój	naj​lep​szy	kum​pel	znaj​dzie	so​bie	lep​sze	rze​czy	do	ro​bo​ty.

–	Mniej​sza	o	film.	Wy​skocz​my	gdzieś	ra​zem.	Tyl​ko	my,	zga​dza	się?
–	 No	 ja​sne.	 –	 Po​now​nie	 po​chy​la​jąc	 się	 w	 stro​nę	 ko​lan,	 spy​tał	 jesz​cze:	 –	 A	 co	my​ślisz

o	Ma​rie	Ba​ird?
–	Wy​da​je	się	lep​sza	od	Kri​sten.
–	Za​sta​na​wiam	się	nad	za​pro​sze​niem	jej	gdzieś.
–	A	co	z	Sa​man​thą?
Hen​ry	sku​pił	uwa​gę	na	pod​ło​żu	pod	sto​pa​mi	i	kop​nął	ka​myk.
–	Sam	nie	wiem…	Seks	jest	w	po​rząd​ku,	ale	ja​koś	za	nią	nie	prze​pa​dam.
–	Dla​cze​go	cią​gle	sy​piasz	z	dziew​czy​na​mi,	z	któ​ry​mi	nic	cię	nie	łą​czy?	To	już	chy​ba	trze​‐

cia,	z	któ​rą	krę​cisz,	od​kąd	Car​rie	Mey​er	kop​nę​ła	cię	w	ty​łek.	Dla​cze​go	po	pro​stu	nie	spik​nie​‐
cie	się	po​now​nie?

Twarz	Hen​ry’ego	mo​men​tal​nie	 sta​ła	 się	bar​dziej	 ró​żo​wa	niż	 te	 śmiesz​ne	 sta​ni​ki,	 któ​re
mama	zo​sta​wi​ła	mi	ostat​nio	na	łóż​ku,	uwa​ża​jąc	naj​wi​docz​niej,	że	po​trzeb​ne	mi	coś	bar​dziej
ko​bie​ce​go	niż	bie​li​zna	spor​to​wa.

–	Ma​rie	wy​da​je	się	na​praw​dę	spo​ko.
–	Masz	na	my​śli	praw​dzi​we	rand​ko​wa​nie,	a	nie	za​ba​wę?
–	Może.
–	Ja	tam	lu​bię	Car​rie.
Ze	wszyst​kich	zna​nych	mi	dziew​czyn	je​dy​nie	ona	mo​gła​by	być	moją	przy​ja​ciół​ką.	Na	po​‐

cząt​ku	dzie​wią​tej	kla​sy	pierw​szy	dzień	w	szat​ni	po	tre​nin​gu	był	praw​dzi​wą	ma​sa​krą.	Nie​‐
świa​do​mie	po​peł​ni​łam	błąd,	prze​bie​ra​jąc	 się	na	wprost	ka​pi​tan	che​er​le​ade​rek.	Za​czę​ła	na​‐
trzą​sać	się	z	mo​jej	pła​skiej	klat​ki	pier​sio​wej	na	oczach	dwu​dzie​stu	in​nych	dziew​czyn.	Wów​‐



czas	 to	Car​rie,	 świe​żo	upie​czo​na	 che​er​le​ader​ka,	 po​de​szła	 do	 ka​pi​tan	 i	 ka​za​ła	 jej	 prze​stać.
Było	to	na​praw​dę	od​waż​ne	za​gra​nie.

–	Za​ło​żę	się,	że	też	po​lu​bisz	Ma​rie.	Mu​sisz	tyl​ko	dać	jej	szan​sę.
Wzru​sza​jąc	 ra​mio​na​mi,	 po​my​śla​łam,	 że	 nie	 mam	 za​mia​ru	 spo​ufa​lać	 się	 z	 ni​kim,	 kto

przy​jaź​ni	się	z	Kris​ten	Mar​kum.
–	Dla​cze​go	Car​rie	kop​nę​ła	cię	w	ty​łek?
–	Już	ci	mó​wi​łem,	Wo​ods,	że	to	moja	pry​wat​na	spra​wa.
–	Prze​cież	ni​g​dy	nie	mie​li​śmy	przed	sobą	ta​jem​nic.
–	Może	ty	w	ta​kim	ra​zie	po​wiesz	mi,	dla​cze​go	tak	bar​dzo	nie	zno​sisz	Kri​sten?
Uśmiech​nę​łam	się	tyl​ko	w	od​po​wie​dzi	i	szturch​nę​łam	go	w	ra​mię.
–	Do​bra,	ro​zejm	–	od​parł,	roz​cie​ra​jąc	bi​ceps.	–	Masz	ocho​tę	prze​je​chać	się	tu​ne​lem	stra​‐

chu	i	za​grać	w	skee	ball10)?

10)	Popularna	gra	zręcznościowa.

–	Świet​nie.	Obiad	u	mnie	w	domu?
–	Ja​sne,	że	tak,	do	cho​le​ry.	Bę​dzie	pie​czo​ny	kur​czak,	praw​da?
–	Masz	to	jak	w	ban​ku.
Zwy​kle	Hen​ry	ja​dał	u	nas	w	domu	kil​ka	razy	w	ty​go​dniu,	cza​sem	też	no​co​wał.	Cho​ciaż

teo​re​tycz​nie	 po​wi​nien	 spać	 w	 po​ko​ju	 go​ścin​nym,	 za​kra​dał	 się	 do	 mo​je​go	 po​ko​ju,	 od​kąd
skoń​czy​li​śmy	osiem	lat.	Kie​dy	mama	się	o	tym	do​wie​dzia​ła,	za​czę​ła	go	zmu​szać	do	spa​nia
ze	mną	do	góry	no​ga​mi.	Hen​ry	za​wsze	mnie	roz​śmie​szał,	przy​ta​cza​jąc	ar​gu​men​ty	do	spa​nia
gło​wą	w	gło​wę,	ta​kie	jak	ochro​nie​nie	mnie	przed	po​ten​cjal​nym	na​past​ni​kiem	lub	odór	pły​‐
ną​cy	z	mo​ich	stóp.

–	Wo​ods,	ko​niec	prze​rwy!	–	usły​sza​łam	wo​ła​nie	tre​ne​ra.
Sko​czy​łam	na	rów​ne	nogi,	scho​wa​łam	po​now​nie	moje	dłu​gie	blond	wło​sy	pod	kask	i	po​‐

bie​głam	w	stro​nę	li​nii	pięć​dzie​się​ciu	jar​dów.
–	Co	jest,	tre​ne​rze?
–	Spró​buj​my	tak​ty​ki	z	ostrym	za​krę​tem	i	po​da​niem	do	tyłu,	tej,	o	któ​rej	wcze​śniej	roz ​‐

ma​wia​li​śmy.
–	Robi	się.
Gra	tego	typu	nie	na​le​ży	do	ła​twych,	ale	Hen​ry	i	ja	damy	radę.	Będę	mu​sia​ła	wy​ko​nać	do

nie​go	krót​kie	po​da​nie.	Kie​dy	obro​na	ru​szy	za	nim	z	ko​py​ta,	wów​czas	prze​rzu​ci	pił​kę	do	za​‐
wod​ni​ka	for​ma​cji	ofen​syw​nej,	któ​ry	za​ko​twi​czy	się	na	środ​ku	pola.

Za​czę​łam	na​ra​dę	z	chło​pa​ka​mi.
–	W	co	gra​my?	–	spy​tał	JJ.
–	Red	Rab​bit	–	od​po​wie​dzia​łam.



–	Za​rą​bi​ście	–	rzu​cił	Hen​ry,	za​cie​ra​jąc	dło​nie.
Za​ję​li​śmy	wy​zna​czo​ne	po​zy​cje.	Kie​dy	do​sta​łam	pił​kę	od	JJ’a,	ota​cza​ła	mnie	wy​łącz​nie	ci​‐

sza.	Zwy​kle	sły​sza​łam	głos	tre​ne​ra	w	gło​śni​ku	przy	ka​sku,	ale	nie	tym	ra​zem.	Zdzi​wi​łam	się.
Co	to	ma	u	li​cha	zna​czyć?	Pa​trząc	ką​tem	oka,	do​strze​głam	dy​rek​to​ra	idą​ce​go	ra​mię	w	ra​mię
z	tre​ne​rem,	któ​ry	wy​glą​dał	jak,	za	prze​pro​sze​niem,	po​tul​ne	cie​lę.	Sta​no​wi​li	dość	po​ciesz​ną
parę.

Nie​spo​dzie​wa​nie,	pierw​szy	raz	w	ży​ciu	ko​la​no	dało	mi	po​pa​lić.
Kie​dy	tak	sta​łam,	wpa​tru​jąc	się	w	tre​ne​ra	i	dy​rek​to​ra,	zo​sta​łam	zwa​lo​na	z	nóg	przez	roz​‐

gry​wa​ją​ce​go	obro​ny,	Car​te​ra,	i	jego	dwie​ście	pięć​dzie​siąt	fun​tów	ży​wej	wagi.	Le​cąc	do	tyłu,
ude​rzy​łam	so​lid​nie	o	zie​mię,	po​mi​mo	ka​sku	świat	wi​ro​wał	mi	przed	ocza​mi.	Auć.

***

Gdzie	 do	 cho​le​ry	 był	 JJ?	 Dla​cze​go	mnie	 nie	 obro​nił?	 Pierw​szy	 raz	 zo​sta​łam	 za​blo​ko​wa​na
w	taki	spo​sób.	Zwa​żyw​szy	na	pra​cę	mo​ich	stóp	i	mu​sku​lar​ne,	ogrom​ne	cia​ło	JJ’a,	to	nie	po​‐
win​no	się	w	ogó​le	zda​rzyć.

–	Jor​dan!	–	usły​sza​łam	głos	mamy	do​bie​ga​ją​cy	z	try​bun.
Nad​biegł	Hen​ry.	Ścią​gnął	kask	i	uklęk​nął	na	zie​mi	obok	mnie.	Za​gry​zł​szy	war​gę,	po​ło​żył

mi	rękę	na	ra​mie​niu.
Po	mo​jej	dru​giej	stro​nie	zwa​lił	się	Car​ter.
–	Tak	mi	przy​kro,	Wo​ods.	Pró​bo​wa​łem	wy​ha​mo​wać.	Dla​cze​go	do	cho​le​ry	sta​łaś	tam	jak

słup	soli?
–	Wo​ods!	–	za​wo​łał	tre​ner,	bie​gnąc	w	moją	stro​nę.	–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	JJ,	co	do	cho​‐

le​ry	wy​pra​wiasz?	Co	do	cie​bie,	Car​ter	–	jak	mo​głeś	być	tak	tępy	i	ude​rzyć	w	na​sze​go	roz​gry​‐
wa​ją​ce​go	na	dwa	dni	przed	otwar​ciem	se​zo​nu?	–	mó​wiąc	to,	rzu​cił	swo​ją	pod​kład​kę	do	pi​sa​‐
nia	na	zie​mię.

Co	za	ob​ciach.
–	Nic	mi	nie	jest,	tre​ne​rze	–	po​wie​dzia​łam.
Nie	ucier​pia​łam,	mimo	to	nie	mia​łam	ocho​ty	się	pod​nieść.	Czu​łam	się	tak	samo	pa​skud​‐

nie	jak	wte​dy,	gdy	gór​na	część	ko​stiu​mu	ką​pie​lo​we​go	zje​cha​ła	so​bie	z	mo​jej	klat​ki	pier​sio​wej
na	zjeż​dżal​ni	na	Flo​ry​dzie.

Trud​no	 mi	 było	 uwie​rzyć,	 że	 wła​śnie	 na​wa​li​łam.	 Tata	 do​sta​nie	 sza​łu,	 gdy	 się	 do​wie
o	tym,	że	mia​łam	za​ćmie​nie	pod​czas	tre​nin​gu.	Su​per.	I	wszyst​ko	dwa	dni	przed	otwar​ciem
se​zo​nu.	Jesz​cze	więk​sza	por​cja	cho​ler​ne​go	stre​su.

–	To	moja	wina,	tre​ne​rze	–	ode​zwał	się	JJ.	Po​dał	mi	rękę	i	po​cią​gnął	do	po​zy​cji	sto​ją​cej.
–	 To	 się	 nie	 może	 po​wtó​rzyć	 w	 piąt​ko​wy	 wie​czór!	 –	 krzyk​nął	 tre​ner,	 ce​lu​jąc	 pal​cem

w	stro​nę	jego	twa​rzy.
Za​kry​ta	 ka​skiem,	 od​dy​cha​łam	 głę​bo​ko.	 JJ	 nie	mu​siał	 brać	winy	 na	 sie​bie,	 bo	wszyst​ko



zda​rzy​ło	się	prze​ze	mnie.	Mimo	to	wi​siał	mi	przy​słu​gę.	Po​przed​nim	ra​zem	ob​ści​ski​wał	się
z	La​cey	i	tra​fił	na	tre​ning	moc​no	spóź​nio​ny,	a	ja	go	kry​łam.

A	je​śli	już	mowa	o	róż​nych	zbli​że​niach	–	obok	dy​rek​to​ra	do​strze​głam	fa​ce​ta	wy​glą​da​ją​ce​‐
go	ku​bek	w	ku​bek	jak	Cha​se	Craw​ford.	Gość	wy​glą​dał	na	za​nie​po​ko​jo​ne​go.	Cho​le​ra,	a	więc
wszyst​ko	wi​dział.	Całe	szczę​ście,	że	by​łam	w	ka​sku	–	moja	twarz	przy​bra​ła	od​cień	bar​dziej
czer​wo​ny	niż	gril​lo​wa​ny	po​mi​dor.

Chło​pak	miał	wło​sy	w	ko​lo​rze	pia​sko​we​go	blon​du,	ukła​da​ją​ce	się	na​tu​ral​nie	w	ku​szą​ce
fale.	Jego	oczy	w	ko​lo​rze	czy​ste​go	błę​ki​tu	przy​wo​dzi​ły	mi	na	myśl	kred​kę	Cray​ola.	Zno​szo​na
ko​szul​ka	polo	i	wy​bla​kłe	je​an​sy	le​ża​ły	na	nim	wprost	ide​al​nie.

Ta​kich	spodni	nie	da	się	ku​pić.	Aby	uzy​skać	ten	efekt,	trze​ba	no​sić	je	la​ta​mi.	Prze​mknę​ło
mi	przez	myśl,	że	może	by	mi	je	sprze ​dał.	Och,	o	czym	ja	my​ślę.	Trze​ba	jed​nak	przy ​znać,	że
te	spodnie	były	je​dy​ne	w	swo​im	ro​dza​ju.	Po​do​ba​ło	mi	się	też	to,	że	był	ode	mnie	o	kil​ka	cali
wyż​szy	i	ład​nie	opa​lo​ny.	No	i	to	cia​ło…	Jak	on	to	robi,	do	cho​le​ry,	za​ra​bia	na	ży​cie,	tre​nu​jąc
fit​ness?

Za​raz,	za​raz.	Co	ten	fa​cet	tu	wła​ści​wie	robi?
Krę​ci​ło	mi	się	w	gło​wie	i	zbie​ra​ło	na	wy​mio​ty.	Mu​sia​łam	wró​cić	do	rze​czy​wi​sto​ści.
Gdy	dy​rek​tor	się	ode​zwał,	ode​tchnę​łam	z	ulgą.
–	Tre​ne​rze	Mil​ler,	chciał​bym	panu	przed​sta​wić	Ty​le​ra	Gre​ena.	Jego	li​ce​al​na	dru​ży​na	fut​‐

bo​lo​wa	wy​gra​ła	ze​szło​rocz​ne	mi​strzo​stwa	sta​nu	Tek​sas.	Zda​ję	so​bie	spra​wę,	że	jest	nie​co	za
póź​no	na	 przy​miar​ki,	 nie​mniej	 jego	 ro​dzi​na	wła​śnie	 się	 tu	 prze​pro​wa​dzi​ła.	Może	mógł​by
pan	roz​wa​żyć	do​pusz​cze​nie	go	do	dru​ży​ny?	Póź​niej	po​dam	panu	wię​cej	szcze​gó​łów.

–	Ro​zu​miem	–	przy​tak​nął	tre​ner.
Dy​rek​tor	znik​nął	po​now​nie	w	przy​jem​nie	kli​ma​ty​zo​wa​nych	ko​ry​ta​rzach	szko​ły.
Chwi​lecz​kę.	Czy	dy​rek​tor	nie	po​wie​dział	wła​śnie	cze​goś	na	te​mat	Ty​le​ra,	fut​bo​lu	i	skap​‐

to​wa​nia	go	do	mo​jej	dru​ży​ny?	Naj ​wyż​sza	pora	otrzą​snąć	się	z	osłu​pie​nia	i	ogar​nąć,	co	dzie​je
się	wo​ko​ło.

Ty​ler	stał	z	rę​ka​mi	głę​bo​ko	wbi​ty​mi	w	kie​sze​nie	spodni,	kre​śląc	pal​cem	u	nogi	coś	na	li​‐
nii	 bocz​nej.	 Po​tem	po​wiódł	wzro​kiem	po	 człon​kach	dru​ży​ny.	Cie​ka​we,	 skąd	 te	 ner​wy?	Po
kimś,	kto	wy​grał	mi​strzo​stwa	sta​no​we,	spo​dzie​wa​ła​bym	się	ra​czej	by​cia	za​ro​zu​mia​łym	dup​‐
kiem,	pa​no​szą​cym	się	do​oko​ła	ni​czym	ja​kiś	Tom	Bra​dy11).

11)	Tom	Brady	–	amerykański	futbolista,	rozgrywający	(qu​ar​ter​back)	w	New	En​gland	Pa​triots.	Je​den	z	naj ​wy​bit​‐
niej ​szych	za​wod​ni​ków	w	hi​sto​rii	NFL.

–	A	za​tem,	Ty​ler…	–	za​czął	tre​ner.
–	Pro​szę	mi	mó​wić	Ty,	tre​ne​rze.
–	W	po​rząd​ku.	Ty,	na	ja​kiej	po​zy​cji	grasz?



–	Roz​gry​wa​ją​ce​go,	pro​szę	pana.
Sły​sząc	to,	mi​mo​wol​nie	zro​bi​łam	krok	w	tył.	Resz​ta	dru​ży​ny	wy​buch​nę​ła	śmie​chem.
To	ja	je​stem	roz​gry​wa​ją​cym.	Od	do​brych	dwóch	lat	nic	się	w	tym	wzglę​dzie	nie	zmie​ni​ło.

Ten	mło​kos	nie	od​bie​rze	mi	tego,	co	na​le​ży	do	mnie.
–	Ci​sza!	–	wrza​snął	tre​ner,	ob​rzu​ca​jąc	nas	cha​rak​te​ry​stycz​nym,	prze​szy​wa​ją​cym	spoj ​rze​‐

niem.
Wszy​scy	mo​men​tal​nie	umil​kli.	Do​brze	zna​li​śmy	tę	jego	minę	w	sty​lu:	„Je​śli	się	nie	uspo​‐

ko​isz,	bę​dziesz	mu​siał	prze​biec	pięć	mil12)	w	ochra​nia​czach”.

12)	Mila	angielska	–	jednostka	długości	stosowana	w	krajach	anglo​saskich,	odpowiadająca	ok.	1609,34	metra.

–	Ty	–	cią​gnął	–	my	już	mamy	roz​gry​wa​ją​ce​go,	któ​re​mu	ni​cze​go	nie	bra​ku​je.
Ty	ob​da​rzył	go	bo​le​snym	spoj ​rze​niem	i	spu​ścił	wzrok.	Ni​g​dy	nie	wi​dzia​łam	lau​re​ata	mi​‐

strzostw	sta​no​wych,	któ​ry	by	się	tak	za​cho​wy​wał.	Więk​szość	z	nich	aż	ki​pia​ła	pew​no​ścią	sie​‐
bie.	To	uro​dze​ni	przy​wód​cy.	 Ja​koś	nie	mo​głam	so​bie	wy​obra​zić	po​dą​ża​nia	 za	 fa​ce​tem,	po
któ​rym	wszyst​ko	wi​dać	jak	na	dło​ni.	Nie​mniej	był	przy​stoj​nia​kiem	i	do	tego	z	pew​no​ścią	do​‐
brym	za​wod​ni​kiem,	sko​ro	grał	dla	tek​sań​skiej	dru​ży​ny	na​ro​do​wej.	Fut​bol	to	dla	tych	 lu​dzi
po​waż​na	spra​wa,	prak​tycz​nie	o	zna​cze​niu	re​li​gij​nym.

O	co	za​tem	mo​gło	cho​dzić?
Chwi​lecz​kę.	Skąd	u	mnie	taka	doza	sym​pa​tii?	To	nie	w	moim	sty​lu.	Je​stem	jak	ska​ła.
–	No,	za​wsze	przy​da	nam	się	do​bry	zmien​nik.	Na​sza	ka​pi​tan	wy​ja​śni	ci,	co	i	jak.	Wo​ods!

–	za​wo​łał	tre​ner.
Wciąż	na	nie​co	drżą​cych	ko​la​nach,	zdo​ła​łam	 jed​nak	 ja​koś	do​biec	do	tre​ne​ra.	Ty	wy​cią​‐

gnął	rękę,	by	uści​snąć	moją	dłoń.	Mój	chwyt	był	tak	moc​ny,	jak	to	moż​li​we.	Mu​sia​łam	dać
mu	do	zro​zu​mie​nia,	kto	tu	jest	górą.

Ty	spoj​rzał	na	na​sze	po​łą​czo​ne	dło​nie,	po	czym	szyb​ko	wy​swo​bo​dził	swo​ją.
–	Auć	–	rzu​cił	z	uśmie​chem.	Wi​dok	ten	spo​wo​do​wał,	że	po​czu​łam,	jak	top​nie​ję	we​wnątrz

ni​czym	Zła	Cza​row​ni​ca	ze	Wscho​du.
–	Wo​ods,	prze​szkol	go	wstęp​nie.	Kil​ka	szyb​kich	po​dań,	śred​nie	tem​po.	Po	prze​kro​cze​niu

pię​ciu	jar​dów	po​daj	do	Hen​ry’ego.	Wy​ko​naj	post	ro​ute13)	z	Hig​gin​sem.

13)	Post	ro​ute	–	za​gra​nie	w	fut​bo​lu	ame​ry​kań​skim	z	po​da​niem	do	przo​du,	gdzie	skrzy​dło​wy	prze​bie​ga	10–20	jar​‐
dów	od	li​nii	po​cząt​ko​wej,	a	na​stęp​nie	prze​ci​na	śro​dek	bo​iska	pod	ką​tem	45	stop​ni.

–	Tak	jest,	tre​ne​rze	–	od​par​łam,	zer​ka​jąc	w	stro​nę	che​er​le​ade​rek.	Prze​sta​ły	ro​bić	swo​je	fi​‐
koł​ki	i	wpa​try​wa​ły	się	w	Ty’a	jak	za​hip​no​ty​zo​wa​ne.	Re​ak​cja	cał​ko​wi​cie	iden​tycz​na	z	moją.

–	Wo​ods,	czy	ty	mnie	słu​chasz?	–	za​wo​łał	tre​ner.	–	Zdej​mij	ten	kask,	mu​szę	ci	zer​k​nąć
w	oczy.	Ude​rzy​łaś	się	dość	moc​no.



Po​wo​li	zdję​łam	kask	i	po​da​łam	go	Hen​ry’emu,	prze​cze​su​jąc	pal​ca​mi	wło​sy	i	od​gar​nia​jąc
je	z	twa​rzy,	aby	tre​ner	mógł	mi	spoj​rzeć	w	twarz.	Hen​ry	ob​ser​wo​wał	mnie	z	sze​ro​ko	otwar​‐
ty​mi	usta​mi.	Z	ko​lei	Ty	aż	sap​nął,	po	czym	uśmiech​nął	się	iro​nicz​nie.	Ewi​dent​nie	nie	miał
po​ję​cia,	że	je​stem	dziew​czy​ną.

–	Ko​leś,	le​piej	daj	so​bie	na	wstrzy​ma​nie	–	burk​nął	Hen​ry,	ro​biąc	krok	w	jego	stro​nę.
Zo​ba​czy​łam,	 jak	 JJ	 kła​dzie	 dłoń	 na	 ra​mie​niu	 Ty’a,	 i	 po​wró​ci​ło	 do	 mnie	 wspo​mnie​nie

z	daw​nych	cza​sów,	kie​dy	to	po​wstrzy​mał	go​ścia	z	Nor​th​ga​te	High	od	klep​nię​cia	mnie	w	po​‐
ślad​ki,	mó​wiąc:	„Okaż	Wo​ods	tro​chę	sza​cun​ku	albo	sko​pię	ci	ty​łek”.

–	Nie	mia​łem	nic	złe​go	na	my​śli	–	od​parł	Ty,	kła​dąc	dłoń	na	kla​cie	JJ’a.	–	Je​stem	po	pro​‐
stu	zdu​mio​ny	i…	po​zy​tyw​nie	za​sko​czo​ny.	To	wszyst​ko.

Tre​ner	spoj​rzał	mi	w	oczy,	upew​nia​jąc	się,	że	wszyst​ko	ze	mną	w	po​rząd​ku	(oczy​wi​ście
poza	roz​pro​sze​niem	uwa​gi	z	po​wo​du	Ty’a).	Po​tem	za​wo​łał:

–	Do	ro​bo​ty!	Stra​ci​li​śmy	wy​star​cza​ją​co	dużo	cza​su	prze​zna​czo​ne​go	na	tre​ning!
Od​bie​ra​jąc	 kask	 od	 Hen​ry’ego,	 wci​snę​łam	 go	 na	 gło​wę,	 po	 czym	 po​chwy​ci​łam	 pił​kę

i	krzyk​nę​łam:
–	Do	ro​bo​ty,	Hen​ry!
Po​biegł	wzdłuż	bo​iska,	zmie​nia​jąc	kie​ru​nek	do​brych	kil​ka	razy.	Osią​gnąw​szy	li​nię	na	po​‐

zio​mie	 trzy​dzie​stu	 pię​ciu	 jar​dów,	 wy​ko​na​łam	 za​mach,	 rzu​ca​jąc	 pił​kę	 pro​sto	 w	 jego	 ręce.
Bogu	niech	będą	dzię​ki,	że	zno​wu	je​stem	sobą.

–	Nie​źle	–	ski​nął	gło​wą	Ty.	Ni​skie,	tek​sań​skie	brzmie​nie	jego	gło​su	było	bar​dzo	sexy.
–	Two​ja	ko​lej	–	za​wo​ła​łam,	chwy​ta​jąc	ko​lej ​ną	pił​kę	i	po​da​jąc	do	Ty’a.	–	Hig​gins,	pora	na

post	ro​ute!
Hig​gins	rzu​cił	się	do	bie​gu,	bio​rąc	szyb​ki	skręt	w	lewo.	Ty	wal​nął	pił​ką	pro​sto	w	jego	ra​‐

mio​na.	Chcąc	nie	chcąc,	by​łam	pod	wra​że​niem.	Nie	by​ła​bym	w	sta​nie	zro​bić	tego	le​piej,	a	Ty
na​wet	nie	znał	spo​so​bu,	w	jaki	Hig​gins	się	zwy​kle	po​ru​sza.	Wy​ko​na​li​śmy	jesz​cze	kil​ka	ma​‐
new​rów	i	ża​den	z	nich	nie	spra​wił	mu	pro​ble​mu.	By​li​śmy	tak	samo	do​brzy.

Po​czu​łam,	że	ogar​nia	mnie	strach.
Ty	był	ode	mnie	więk​szy,	sil​niej ​szy	i	w	prze​ci​wień​stwie	do	mnie	nie	na​wa​lił	w	ostat​nich

dwóch	mi​nu​tach	mi​strzostw	 sta​no​wych.	 John​son	City	po​bi​ło	nas	 trzy​naś​cie	do	dzie​się​ciu,
po​nie​waż	wy​ko​na​łam	prze​chwyt,	na	co	oni	od​po​wie​dzie​li	przy​ło​że​niem.

A	 je​śli	 tre​ner	prze​ka​że	mu	moją	po​zy​cję…?	Z	 trud​no​ścią	pró​bo​wa​łam	wy​rzu​cić	 tę	myśl
z	gło​wy.	Pra​co​wa​łam	la​ta​mi	na	to,	co	mam	–	i	za​słu​gu​ję	na	to.	Je​śli	tre​ner	miał​by	po​zba​wić
mnie	 funk​cji,	 mu​sia​ła​bym	 na​praw​dę	 na​wa​lić…	 Zro​bić	 coś	 w	 ro​dza​ju	 pię​ciu	 prze​chwy​tów
z	rzę​du,	po	któ​rych	na​stą​pił​by	je​dy​ny	w	swo​im	ro​dza​ju	fum​ble14).



14)	Fum​ble	–	sy​tu​acja,	w	któ​rej	gracz	ata​ku	wy​pusz​cza	po​sia​da​ną	pił​kę	z	rąk	przed	za​koń​cze​niem	ak​cji	(nie	li​cząc
po​da​nia	do	przo​du).

Tre​ner	Mil​ler	wresz​cie	po​ja​wił	się	z	po​wro​tem.
–	Wo​ods,	Ty,	po​ga​daj ​my	–	mruk​nął,	ge​stem	na​ka​zu​jąc	nam	iść	za	sobą,	z	dala	od	in​nych

gra​czy.	Od​cho​dząc,	do​strze​głam	wpa​trzo​ne​go	we	mnie	Hen​ry’ego.
–	Ty,	masz	na​praw​dę	nie​zły	za​mach	i	z	tego,	co	wi​dzę,	rów​nie	do​brze	roz​wi​nię​te	od​ru​‐

chy	na	bo​isku.
–	Dzię​ku​ję,	pro​szę	pana.
–	Je​steś	w	ostat​niej	kla​sie,	praw​da?
–	Ow​szem.
–	I	w	tym	sa​mym	roku,	w	któ​rym	do​łą​czy​łeś	do	Tek​sa​su,	zdo​by​li​ście	mi​strzo​stwo?
–	Nie	ina​czej.
Cóż,	tym	ra​zem	to	ja	po​czu​łam,	że	mu​szę	przyj​rzeć	się	bli​żej	tra​wie	pod	sto​pa​mi.
Dzię​ki	na​szym	en​tu​zja​stom,	w	więk​szo​ści	żo​nom	eks​gra​czy	Ty​ta​nów,	dla	któ​rych	Fran​‐

klin	cią​gle	było	ni​czym	dom,	Hun​dred	Oaks	mo​gło	się	po​szczy​cić	naj ​le​piej	zor​ga​ni​zo​wa​nym
sys​te​mem	fut​bo​lo​wym	w	Ten​nes​see.	Cała	masa	kasy	umoż​li​wi​ła	kup​no	naj ​lep​sze​go	wy​po​sa​‐
że​nia	i	wy​pła​ca​nie	na​praw​dę	przy​zwo​itych	wy​na​gro​dzeń	ca​łe​mu	za​an​ga​żo​wa​ne​mu	per​so​ne​‐
lo​wi.	Sam	tre​ner	Mil​ler	przez	kupę	cza​su	szko​lił	dru​ży​nę	uni​wer​sy​tec​ką,	ale	z	po​wo​du	cho​‐
ro​by	żony	mu​siał	nie​co	zwol​nić	 tem​po.	 Jego	do​świad​cze​nie	umoż​li​wi​ło	kil​ku	ab​sol​wen​tom
szko​ły	wy​pły​nię​cie	na	na​praw​dę	sze​ro​kie	wody	w	col​le​ge’u.

Mo​głam	się	za​ło​żyć,	że	to	wła​śnie	jest	po​wo​dem	po​ja​wie​nia	się	tu​taj	Ty’a.	Szcze​rze	mó​‐
wiąc,	gra​my	w	tej	sa ​mej	 li​dze,	z	tym,	że	on	 jest	 je​den	po​ziom	wy​żej.	Łzy	na​pły​nę​ły	mi	do
oczu.	Wie​dzia​łam,	że	mu​szę	się	sku​pić	i	nie	wol​no	mi	się	roz​be​czeć	na	oczach	mo​jej	dru​ży​‐
ny.

Cho​ler​ny	es​tro​gen.
Tre​ner	zmarsz​czył	brwi.
–	Dla​cze​go	mu​sia​łeś	 rzu​cić	 to	wszyst​ko?	Czy	 twoi	 ro​dzi​ce	nie	mo​gli	 zo​stać	w	Tek​sa​sie

o	rok	dłu​żej,	by	umoż​li​wić	ci	wła​ści​wy	wy​bór	col​le​ge’u?	I	dla​cze​go	Fran​klin?	Je​śli	już	mu​sie​li​‐
ście	się	prze​nieść,	to	na​praw​dę	dzi​wi	mnie,	dla​cze​go	twoi	ro​dzi​ce	nie	wy​bra​li	szko​ły,	gdzie
bra​ku​je	głów​ne​go	roz​gry​wa​ją​ce​go.

W	oczach	Ty’a	po​now​nie	po​ja​wi​ła	się	zgry​zo​ta.
–	Zro​bi​łem	to,	co	mu​sia​łem,	pro​szę	pana.	Prze​nios​łem	się	tu​taj	z	mat​ką	i	sio​strą.
Na​stęp​nie,	mierz​wiąc	swo​je	pia​sko​we	wło​sy,	zer​k​nął	w	moją	stro​nę	i	do​dał:
–	Ist​nie​ją	rze​czy	waż​niej​sze	niż	fut​bol.



Co	ta​kie​go?	Tek​sań​ski	gracz	fut​bo​lo​wy,	któ​ry	nie	pada	na	ko​la​na	i	nie	za​no​si	mo​dłów	do
dru​ży​ny	Kow​bo​jów?

W	ko​mi​nie	za​pi​sać.
–	Cóż,	ro​zu​miem	–	przy​tak​nął	tre​ner.	–	Przyj ​mu​ję	cię	do	dru​ży​ny,	ale	za​zna​czam,	że	nie

wiem,	ile	cza​su	gry	mogę	ci	za​gwa​ran​to​wać.
–	Dzię​ku​ję	 panu.	Do​ce​niam	 sam	 fakt,	 że	 dał	mi	 pan	 tę	 szan​sę	 –	 od​parł	 Ty	 z	 cie​niem

uśmie​chu	na	ustach,	po	czym	po​now​nie	wsu​nął	ręce	w	kie​sze​nie	je​an​sów.
–	To	świet​nie.	Za​ła​twi​my	ci	uni​form,	na	piąt​ko​we	spo​tka​nie	przed​me​czo​we	włóż	swo​ją

ko​szul​kę.	To	tyle	na	dziś.	Wo​ods	–	zwró​cił	się	do	mnie	–	ju​tro	nie	bę​dzie	tre​nin​gu,	dru​ży​na
musi	wy​po​cząć	przed	me​czem.

–	Ja​sne,	tre​ne​rze.	–	Ru​szy​łam	w	stro​nę	dru​ży​ny.	–	Ju​tro	ma​cie	faj​rant.	Tyl​ko	nie	zrób​cie
nic	głu​pie​go!

Zdję​łam	kask	 i	uda​łam	się	do	żeń​skiej	prze​bie​ral​ni	 tak	 szyb​ko,	 jak	 tyl​ko	zdo​ła​łam.	Nie
mia​łam	 ocho​ty	 na​tknąć	 się	 na	 po​wra​ca​ją​ce	 z	 tre​nin​gu	 che​er​le​ader​ki,	 chęt​nie	 za​sy​pu​ją​ce
mnie	opo​wie​ścia​mi	na	te​mat	chło​pa​ków,	w	któ​rych	się	za​du​rzy​ły,	in​ny​mi	sło​wy	–	mo​ich	ko​‐
le​gów	z	dru​ży​ny.	Zda​ją	się	kom​plet​nie	nie	ro​zu​mieć,	że	fa​ce​ci	nie	ga​da​ją	na	ich	te​mat	bez
prze​rwy.	No,	może	 przez	 dzie​więć​dzie​siąt	 pro​cent	 cza​su,	 ale	 na​wet	wów​czas	 sku​pia​ją	 się
głów​nie	na	tym,	kto	się	z	kim	spik​nął.	W	dniu,	w	któ​rym	usły​szę	JJ’a	pu​blicz​nie	zwie​rza​ją​ce​‐
go	się	ze	swo​ich	uczuć,	uciek​nę	do	schro​nu	prze​ciw​ato​mo​we​go	i	wznio​sę	mo​dły	o	prze​trwa​‐
nie.

W	po​ło​wie	bo​iska	do​łą​czy​li	do	mnie	JJ,	Car​ter	i	Hen​ry.	Ten	ostat​ni	oto​czył	mnie	ra​mie​‐
niem	 i	 ścią​gnąw​szy	 kask,	 po​trzą​snął	 swo​imi	 blond	 kę​dzio​ra​mi.	Od​gar​nął	 kil​ka	 ko​smy​ków
z	czo​ła	i	szep​nął:

–	A	więc	tre​ner	do​pu​ścił	tego	go​ścia,	Ty’a,	do	na​szej	dru​ży​ny?
–	Taa	–	od​po​wie​dzia​łam,	ob​cią​ga​jąc	ko​szul​kę.
–	Kom​plet​ny	bez​sens	–	mruk​nął	JJ	i	ze	zło​ści	za​ci​snął	pię​ści.
–	O	co	w	tym	wszyst​kim	cho​dzi?	–	za​py​tał	Car​ter.
–	Nie	mam	bla​de​go	po​ję​cia	–	od​par​łam.	W	głę​bi	du​szy	umie​ra​łam	z	cie​ka​wo​ści.	Za​czę​łam

otrze​py​wać	kurz	z	rąk	i	ochra​nia​czy.
Hen​ry	spoj​rzał	na	mnie	prze​ni​kli​wie	i	rzu​cił	ci​cho:
–	Na	pew​no	wszyst​ko	okej?
–	W	zu​peł​no​ści	–	za​pew​ni​łam	drżą​cym	gło​sem.
–	Ten	ko​leś	nie	umy​wa	się	do	cie​bie	–	do​dał	jesz​cze	JJ,	zer​ka​jąc	na	Ty’a	roz​ma​wia​ją​ce​go

z	tre​ne​rem.
–	Obo​je	wie​my,	że	to	nie​praw​da.	Wi​dzia​łeś,	jak	pra​cu​je	sto​pa​mi?	Jest	po	pro​stu	nie​sa​mo​‐

wi​ty.



–	Taa,	nie​sa​mo​wi​ty	–	mruk​nął	Hen​ry,	przy​cią​ga​jąc	mnie	bli​żej	do	sie​bie.	Tak	do​tar​li​śmy
do	żeń​skiej	prze​bie​ral​ni.

Otwo​rzy​łam	drzwi	moc​nym	szarp​nię​ciem.
–	Okej,	Hen​ry,	do	zo​ba​cze​nia	za	chwi​lę	–	po​wie​dzia​łam	do	nie​go	i	we​szłam	do	środ​ka.

Zdą​ży​łam	 jesz​cze	do​strzec,	 jak	ob​ra​ca	kask	w	dło​niach	ni​czym	wa​ha​dło,	wga​pia​jąc	 się	we
mnie.

Zna​la​złam	się	w	be​to​no​wej	szat​ni,	ozdo​bio​nej	czer​wo​no-czar​nym,	kra​cia​stym	dy​wa​nem.
Usia​dłam	na	 ław​ce,	 zdję​łam	 ko​szul​kę	 tre​nin​go​wą	 i	 ochra​nia​cze,	 po	 czym	uda​łam	 się	 pod
prysz​nic.	Chłod​na	woda	wspa​nia​le	mnie	orzeź​wi​ła.

Po	wyj​ściu	za​ło​ży​łam	na	sie​bie	parę	do​pa​so​wa​nych	szor​tów	i	ko​szul​kę,	po	czym	uda​łam
się	z	po​wro​tem	do	szat​ni.	Nie	mia​łam	zu​peł​nie	za​mia​ru	pa​ra​do​wać	przed	gro​ma​dą	che​er​le​‐
ade​rek	w	mo​jej	nie​rzu​ca​ją​cej	na	ko​la​na,	bia​łej	bie​liź​nie.

Na​gle	usły​sza​łam	do​bie​ga​ją​cy	z	od​da​li	chi​chot.	Czu​jąc	ciar​ki	na	ple​cach,	za​nur​ko​wa​łam
do	mo​jej	szaf​ki	i	się​gnę​łam	po	tor​bę.

–	Je​stem	pew​na,	że	JJ	wkrót​ce	mi	wy​zna,	że	się	we	mnie	za​ko​chał	–	usły​sza​łam	głos	La​‐
cey.

–	Och,	tak.	Wi​dać	to	po	spo​so​bie,	w	jaki	na	cie​bie	pa​trzy	–	po​wie​dzia​ła	Kri​sten.
Kaszl​nę​łam,	żeby	się	nie	ro​ze​śmiać.	JJ	pa​trzy	na	nią	w	do​kład​nie	taki	sam	spo​sób,	jak	na

inne	che​er​le​ader​ki	z	ich	gru​py.	Nie	wspo​mnę	o	tym,	że	w	po​dob​ny	spo​sób	ubó​stwia	se​ro​we
fryt​ki.

–	Hej,	Jor​dan	–	ode​zwa​ła	się	do	mnie	La​cey,	szczot​ku​jąc	brą​zo​we	wło​sy.	Czy	ona	na​praw​‐
dę	musi	pa​ra​do​wać	w	tych	strzę​pach	czar​nej	bie​li​zny?	Więk​sze	okry​cie	za​pew​nił​by	jej	kłę​bek
nici.

–	Cześć	–	od​par​łam,	pa​ku​jąc	po​spiesz​nie	tor​bę	i	ma​rząc,	by	uciec	stam​tąd	w	cho​le​rę.	Zi​‐
gno​ro​wa​łam	swo​je	wil​got​ne	wło​sy,	szczot​ko​wa​nie	ich	za​bra​ło​by	mi	zbyt	wie​le	cza​su.

–	Kie​dy	po	raz	ostat​ni	go​li​łaś	nogi?	–	za​py​ta​ła	La​cey.
Przy​gry​złam	we​wnętrz​ną	stro​nę	po​licz​ka.	Cza​sa​mi	La​cey	spra​wia,	że	czu​ję	się	jak	śmieć.

Co,	je​śli	Ty	za​uwa​żył,	że	nie	go​li​łam	się	od	ja​kie​goś	ty​go​dnia?
–	Hmm,	czy	JJ	mó​wił	coś	o	mnie	ostat​nio?	–	do​da​ła.
Wy​łą​czyw​szy	opo​wieść,	co	ro​bił	z	tobą	na	tyl​nym	sie​dze​niu	auta	two​jej	mamy	ze​szłej	nocy?
Cho​ciaż	nie	mo​głam	so​bie	wy​obra​zić,	jak	JJ	zdo​łał	się	ulo​ko​wać	po​zio​mo	w	tyl​nej	czę​ści

for​da	tau​ru​sa,	by​łam	na	sto	pro​cent	pew​na,	że	rze​czy​wi​ście	wszyst​ko	to	się	wy​da​rzy​ło.
–	Nie,	nie	pi​snął	sło​wa.
W	od​po​wie​dzi	La​cey	ci​snę​ła	z	mocą	szczot​kę	do	wnę​trza	swo​jej	tor​by.	Usi​ło​wa​łam	przy​‐

brać	współ​czu​ją​cy	wy​raz	twa​rzy,	jed​nak	chy​ba	nie	bar​dzo	mi	to	wy​szło.



Ni​g​dy	ni​ko​mu	tego	nie	mó​wi​łam,	na​wet	Hen​ry’emu,	ale	pew​ne​go	 razu	usły​sza​łam,	 jak
La​cey	i	Kri​sten	ob​ga​du​ją	mnie	w	ła​zien​ce.

–	Nie	mam	po​ję​cia,	dla​cze​go	JJ	tyle	z	nią	prze​by​wa.	Prze​cież	nie	jest	ład​na,	jest	ol​brzy​‐
mia!

–	Ja	tam	nie	wiem	–	od​po​wie​dzia​ła	Kri​sten.	–	Hen​ry	też	się	przy	niej	krę​ci,	cho​ciaż	to	les​‐
ba.

–	JJ	za​pew​nia	mnie,	że	nic	ich	nie	łą​czy.
–	Może	Wo​ods	sy​pia	i	z	nim,	i	z	Sa​mem	Hen​rym	–	rzu​ci​ła	Kri​sten.	I	nie	był	to	je​den	raz,

ale	wie​lo​krot​nie	po​wtó​rzo​na	obe​lga.
Ode​rwa​łam	 się	 od	 wspo​mnień,	 gdy	 spo​strze​głam,	 jak	 Ma​rie	 i	 była	 Hen​ry’ego,	 Car ​rie,

wcho​dzą	do	szat​ni.
–	Sam	Hen​ry	za​pro​sił	mnie	na	rand​kę	–	ode​zwa​ła	się	Ma​rie	do	Car​rie,	któ​ra	w	od​po​wie​‐

dzi	za​ci​snę​ła	usta.	–	Masz	coś	prze​ciw​ko	temu,	że​bym	z	nim	wy​szła?
–	Nie…	Je​stem	za	–	od​par​ła	Car​rie,	spo​glą​da​jąc	na	mnie,	po	czym	dała	Ma​rie	znak,	by	po​‐

dą​ży​ła	za	nią.
Obie	przy​stą​pi​ły	do	bez​po​śred​niej	ofen​sy​wy	skie​ro​wa​nej	w	moją	stro​nę.
–	Kim	jest	ten	nowy	chło​pak?	–	spy​ta​ła	Car​rie.
–	Na​zy​wa	się	Ty	Gre​en	i	wła​śnie	prze​pro​wa​dził	się	tu​taj	z	Tek​sa​su.
–	Na	tle	na​szych	wy​pa​da	cał​kiem	nie​źle…	To	zna​czy,	je​śli	cho​dzi	o	fut​bol	–	ode​zwa​ła	się

La​cey.
Par​sk​nę​łam	lek​ce​wa​żą​co.	La​ska	nie	mia​ła	bla​de​go	po​ję​cia	o	tym	spo​rcie.
–	Oj,	za​zdro​sna?	Wy​da​je	się	tak	do​bry	jak	ty	–	stwier​dzi​ła	Kri​sten.
–	Nie.	Cie​szę	 się,	 że	będę	mia​ła	do​bre​go	zmien​ni​ka	–	od​par​łam,	 chwy​ta​jąc	 tor​bę.	 –	To

roz​gry​wa​ją​cy,	po​dob​nie	jak	ja.	Wiesz,	taka	funk​cja	w	grze	zwa​nej	fut​bo​lem.
Kri​sten	zmru​ży​ła	oczy	i	wró​ci​ła	do	stu​dio​wa​nia	swo​je​go	ob​li​cza	w	lu​strze.
–	Dla​cze​go	je​steś	taka	czer​wo​na?
Bez	sło​wa	rzu​ci​łam	się	w	stro​nę	drzwi.



WIELKI	 DONOVAN	 WOODS

Kie​dy	szłam	do	mo​je​go	pick-upa,	do​strze​głam	tre​ne​ra	Mil​le​ra	uci​na​ją​ce​go	so​bie	po​ga​węd​kę
z	Ty’em.	Tre​ner,	marsz​cząc	brwi,	dra​pał	się	po	po​licz​ku,	jego	oczy	bie​ga​ły	od	Ty’a	w	kie​run​‐
ku	bo​iska	i	z	po​wro​tem.	Gdy	skoń​czy​li,	Ty	po​dob​nie	jak	ja	skie​ro​wał	się	w	stro​nę	par​kin​gu.

–	Hej!	–	za​wo​łał,	do​bie​ga​jąc	do	mnie.
Od​ru​cho​wo	się​gnę​łam	dłoń​mi	w	stro​nę	wil​got​nych	wło​sów,	usi​łu​jąc	do​pro​wa​dzić	 je	do

jako	ta​kie​go	ładu,	choć	wie​dzia​łam,	że	i	tak	przy​po​mi​na​ją	sia​no.	Rany,	je​stem	tak	samo	ze​‐
psu​ta	jak	che​er​le​ader​ki.

–	Cześć	–	od​par​łam.
Nie​po​strze​że​nie	za​czę​li​śmy	po​dą​żać	ra​mię	w	ra​mię.
–	Je​steś	nie​sa​mo​wi​ta	–	po​wie​dział.
–	Słu​cham?
Ty	od​chrząk​nął.
–	Chcia​łem	po​wie​dzieć,	że	je​steś	świet​nym	roz ​gry​wa​ją​cym.	Nie	znam	ni​ko​go	w	tym	wie​‐

ku,	kto	był​by	tak	do​bry,	jak	ty.
Ma​chi​nal​nie	kiw​nę​łam	gło​wą.	Zbli​ży​li​śmy	się	już	do	mo​je​go	wozu.	Do​dge	Ram	był	pre​‐

zen​tem	od	taty	z	oka​zji	mo​ich	sie​dem​na​stych	uro​dzin.	Wrzu​ci​łam	tor​bę	na	sie​dze​nie.
–	Nie​zła	fura	–	rzu​cił	z	uśmie​chem,	kle​piąc	bok	pick-upa.
–	Dzię​ki	–	od​par​łam,	od​wra​ca​jąc	się	od	nie ​go.	Uśmiech	Ty’a	dzia​łał	na	mnie	ni​czym	wi​‐

rus…	Prze​my​ka​jąc	przez	moje	cia​ło,	czy​nił	je	bez​wol​nym.	–	Czym	ty	jeź​dzisz?
–	Ni​czym,	nie	mam	sa​mo​cho​du.
Wca​le	nie	wy​glą​dał	na	za​wsty​dzo​ne​go.	Skrzy​żo​wał	ra​mio​na	i	oparł	się	o	mój	wóz.
–	Jak	masz	na	imię?	Po​dej​rze​wam,	że	nie	Wo​ods.
–	Jor​dan.
Przy​tak​nął	ski​nie​niem	gło​wy.
–	Je​steś	może	spo​krew​nio​na	z	Do​no​va​nem	Wo​od​sem?
–	Ow​szem…	To	mój	tata	–	od​po​wie​dzia​łam,	od​kor​ko​wu​jąc	bu​tel​kę	Ga​to​ra​de.
–	To	by	wy​ja​śnia​ło	twój	styl	i	me​cha​ni​kę	gry.
Kur​czę,	na​praw​dę	wni​kli​wie	mi	się	przyj​rzał.
–	 Ki​bi​cu​jesz	 Ten​nes​see?	 –	 spy​ta​łam.	 Kto	 wie,	 może	 był	 fa​nem	Ho​uston	 Oilers,	 za​nim

jesz​cze	prze​nie​śli	się	do	Na​shvil​le.
Ty	par​sk​nął	śmie​chem.
–	Ja​sne,	że	nie.	Je​stem	ca​łym	ser​cem	za	Kow​bo​ja​mi.	Pa​mię​tam,	jak	oglą​da​łem	ich	me​cze

z	two​im	tatą	w	roli	głów​nej	jesz​cze	jako	dzie​ciak.



No	nie.	Roz​mo​wa	o	ta​cie	to	ostat​nia	rzecz,	na	jaką	mia​łam	ocho​tę.	Kie​dy	po​zna​ję	no​wych
lu​dzi,	za​wsze	koń​czy	się	tak	samo	–	na	wiel​kim	Do​no​va​nie	Wo​od​sie.	Dwu​krot​ny	zdo​byw​ca
ty​tu​łu	Naj​bar​dziej	War​to​ścio​we​go	Gra​cza	i	dwu​krot​ny	lau​re​at	He​isman	Tro​phy15),	pierw​szy
z	pierw​szych	w	Ga​le​rii	Sław.

15)	Heisman	Trophy	–	prestiżowa	nagroda	indywidualna	dla	najwybitniejszych	zawodników	futbolu
uniwersyteckiego,	przyznawana	od	1935	roku.

Wiel​ki	Do​no​van	Wo​ods,	któ​ry	kom​plet​nie	nie	wie​rzy	ani	we	mnie,	ani	w	moje	ma​rze​nia
o	grze	w	fut​bol	w	col​le​ge’u.

–	Na	mnie	już	pora,	Ty.	Wy​ko​na​łeś	dziś	ka​wał	do​brej	ro​bo​ty	–	stwier​dzi​łam	gład​ko,	pro​‐
fe​sjo​nal​nym	to​nem.	–	Jak	tra​fisz	do	domu	bez	sa​mo​cho​du?

–	Po	pro​stu	pój​dę	pie​szo	–	od​po​wie​dział,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.
Wy​trzesz​czy​łam	oczy.
–	W	Ten​nes​see	nie	ma	pie​szych.	Rzad​ko	uświad​czysz	tu	na​wet	chod​ni​ki.	Nie	ma	opcji,

że​byś	szedł	na	pie​cho​tę.
Ty	stał	się	człon​kiem	dru​ży​ny,	a	człon​ko​wie	dru​ży​ny	trosz​czą	się	o	sie​bie	wza​jem​nie.
Ro​zej​rza​łam	 się	 po	 par​kin​gu,	 ale	 do​strze​głam	 je​dy​nie	Hen​ry’ego	 ga​da​ją​ce​go	 z	 Kri​sten

i	Ma​rie.	Cie​ka​we,	gdzie	po​dzie​wa	się	tak	dłu​go	cała	resz​ta.
–	Hen​ry!	–	krzyk​nę​łam.
Odłą​czył	się	od	che​er​le​ade​rek	i	przy​biegł	w	moją	stro​nę.	Pod​kradł	mi	Ga​to​ra​de,	upił	łyk,

po	czym	zwra​ca​jąc	mi	bu​tel​kę,	zmie​rzył	Ty’a	wzro​kiem.
–	Mu​szę	do​pil​no​wać,	by	Ty	do​tarł	bez	prze​szkód	do	domu	–	ode​zwa​łam	się.
–	Co	z	na​szy​mi	pla​na​mi?	–	za​py​tał	Hen​ry,	prze​cią​ga​jąc	ręką	po	kar​ku	i	uśmie​cha​jąc	się

iro​nicz​nie	do	Ty’a.
–	Nie	czu​ję	się	naj ​le​piej	–	od​par​łam,	do​ty​ka​jąc	brzu​cha.	W	grun​cie	rze​czy	pra​gnę​łam	po​‐

być	sama	i	spo​koj​nie	prze​my​śleć	kil​ka	rze​czy.	Na	przy​kład	to,	ja​kim	cu​dem	Ty	zdo​łał	za	jed​‐
nym	za​ma​chem	za​gro​zić	i	mo​jej	po​zy​cji,	i	mo​je​mu	świę​te​mu	spo​ko​jo​wi.

–	W	po​rząd​ku	–	rzu​cił	Hen​ry,	choć	wy​glą​dał	na	zra​nio​ne​go.	–	Kri​sten	i	Ma​rie	za​pro​po​no​‐
wa​ły	mi	wspól​ną	na​ukę,	więc	nie	ma	pro​ble​mu.

–	Naj​pierw	od​wieź	Ty’a	do	domu,	okej?
–	Dla​cze​go	sama	nie	mo​żesz	tego	zro​bić?
Hmm,	może	dla​te​go,	że	gość	do​pro​wa​dza	mnie	do	sza​leń​stwa?
–	Weź	go	ze	sobą	na	tę	„na​ukę”.	Po​zna​nie	miej ​sco​wych	pa​nie​nek	do​brze	mu	zro​bi.
Ty	uśmiech​nął	się	w	od​po​wie​dzi.
–	Spo​ko,	sko​czę	tyl​ko	po	Ma​rie.	Daj	mi	mi​nu​tę,	Ty	–	od​po​wie​dział	Hen​ry,	po	czym	ob​jął

mnie	ra​mie​niem	i	od​pro​wa​dził	na	pew​ną	od​le​głość	od	Ty’a.	–	Co	ci	wła​ści​wie	jest?	To	przez



to	zde​rze​nie	na	tre​nin​gu?	–	szep​nął.
–	Hmm…	Tak	są​dzę.
–	Do​my​ślam	się	więc,	że	z	obia​du	też	nici?
–	Wiesz	co,	po	pro​stu	baw	się	do​brze	z	Ma​rie.	Chcę,	że​byś	zno​wu	spo​ty​kał	się	z	kimś,	kto

cię	uszczę​śli​wi.
Hen​ry	przy​tak​nął,	po​cie​ra​jąc	ma​chi​nal​nie	po​li​czek	 i	pa​trząc	mi	z	bli ​ska	pro​sto	w	oczy.

Nie	wy​szedł	z	doł​ka	po	roz​sta​niu	z	Car​rie.
–	Dzię​ki,	Wo​ods.	Może	nie​dłu​go	nad​ro​bi​my	za​le​gło​ści	–	mruk​nął,	po	czym	uści​snąw​szy

po​ro​zu​mie​waw​czo	moje	ra​mię,	ru​szył	w	swo​ją	stro​nę,	wo​ła​jąc	przy	tym	do	Ty’a:
–	Go​to​wy?	Na	pew​no	po​lu​bisz	Kri​sten.
O,	lu​dzie.	Kri​sten,	głu​pia	jak	but	Kri​sten.
Wie​dzia​łam,	że	mu​szę	się	stam​tąd	wy​nieść,	za​nim	ją	trza​snę	czy	zro​bię	coś	rów​nie	nie​‐

prze​my​śla​ne​go.	 Wśli​zgnę​łam	 się	 do	 pick-upa,	 wy​chy​li​łam	 gło​wę	 przez	 okno	 i	 za​wo​ła​łam
z	uśmie​chem:

–	Wi​dzi​my	się	ju​tro!
W	lu​ster​ku	wstecz​nym	do​strze​głam	wpa​tru​ją​ce​go	się	we	mnie	Ty’a.	Wła​ści​wie	dla​cze​go

nie	za​pro​po​no​wa​łam	mu	pod​wóz​ki?
Mia​łam	swo​je	po​wo​dy.	Sku​pie​nie	to	kwe​stia	pierw​szo​rzęd​na.	Nie	mogę	rzu​cić	na	sza​lę

ca​łe​go	se​zo​nu	i	na​wa​lić	tak,	jak	w	ze​szłym	roku.	Na​praw​dę	po​trzeb​ne	mi	sty​pen​dium	fut​bo​‐
lo​we.

A	prze​pust​ką	do	nie​go	jest	wy​gra​na	w	mi​strzo​stwach	sta​no​wych.

***

We​szłam	do	domu	i	wal​nę​łam	tor​bą	o	pod​ło​gę.	Cze​ka​ła	mnie	rand​ka	z	łóż​kiem.	Ukry​ta	pod
po​dusz​ką,	będę	słu​chać	Guns	N’	Ro​ses.	Mu​sia​łam	po​pra​wić	so​bie	na​strój.

Wzię​łam	 z	 kuch​ni	 ba​na​na	 i	 Ga​to​ra​de.	 Po	 dro​dze	 do	 mo​je​go	 po​ko​ju	 wpa​dłam	 na
Mike’a	 i	 jego	 przy​ja​cie​la	 Jake’a,	 zna​ko​mi​te​go	 skrzy​dło​we​go.	 Jack	 rów​nież	 grał	w	 dru​ży​nie
Uni​wer​sy​te​tu	Ten​nes​see	w	Kno​xvil​le.	Po​cho​dził	z	Ka​li​for​nii,	więk​szość	 lata	spę​dzał	 jed​nak
tu​taj,	żeby	mieć	bli​żej	na	tre​nin​gi.

–	Cześć,	sio​stra	–	ode​zwał	się	Mike	i	uści​snął	mnie	lek​ko.	–	Mama	mó​wi​ła,	że	za​li​czy​łaś
gle​bę	na	tre​nin​gu.	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?

–	Tak.
–	Jak	leci,	Jor​dan?	–	za​py​tał	Jake,	lu​stru​jąc	mnie	wzro​kiem	z	góry	na	dół.	Pa​mię​ta​cie,	jak

wspo​mnia​łam,	że	fa​ce​ci	na	mnie	lecą?	Jake	był	wła​śnie	jed​nym	z	nich.	Tyle	że	Mike	chy​ba	by
go	za​bił,	gdy​by	spró​bo​wał	ze	mną	cze​go​kol​wiek.	Zresz​tą	nie	by​łam	za​in​te​re​so​wa​na.	Gość	był
mega	sexy,	ale	na​le​żał	do	ty​po​wych	pod​ry​wa​czy.

–	Do​brze	–	od​po​wie​dzia​łam	mu.



Ob​jął	mnie	w	ta​lii.
–	Mike	wspo​mniał,	że	masz	pro​ble​my	z	al​ge​brą.	Może	po​trze​bu​jesz	po​mo​cy?
–	Co,	u	li​cha,	ty	mo​żesz	wie​dzieć	na	te​mat	mat​my,	Rey​nolds?
–	Znam	się	nie	tyl​ko	na	al​ge​brze,	ale	tak​że	na	ma​te​ma​ty​ce	wyż​szej,	łóż​ko​wej.	Ja	do​da​ję

łóż​ko,	ty	odej​mu​jesz	ubra​nia,	roz​dzie​lasz	nogi,	a	ja	się	roz​mna​żam.
To	jego	ty​po​we	za​gra​nie.	W	od​po​wie​dzi	Mike	jak	zwy​kle	prze​wró​cił	ocza​mi,	a	ja,	rzu​ca​‐

jąc	krót​kim:
–	Uro​cze	–	ode​pchnę​łam	mo​je​go	ad​o​ra​to​ra	w	stro​nę	zmy​war​ki.
Na​stęp​nie	wbie​głam	po	scho​dach	do	po​ko​ju	i	rzu​ci​łam	się	na	łóż​ko	przy​kry​te	no​wiu​teń​‐

ką,	pu​szy​stą,	bia​łą	koł​drą.	Przez	dłu​gi	czas	uży​wa​łam	na​rzu​ty	w	nie​bie​ską	kra​tę,	przy​po​mi​‐
na​ją​cej	pa​pier	mi​li​me​tro​wy.	Pew​ne​go	dnia	ze​szłe​go	lata,	kie​dy	Hen​ry	już	ode	mnie	wy​cho​‐
dził,	 rzu​cił	 od	 nie​chce​nia,	 że	moje	 łóż​ko	 dzia​ła	 na	 fa​ce​tów	 od​strę​cza​ją​co,	 przy​wo​dząc	 na
myśl	al​ge​brę	i	ku​jon​ki	z	kół​ka	ma​te​ma​tycz​ne​go.	Nie	że​bym	przej​mo​wa​ła	się	tym,	co	fa​ce​ci
my​ślą	o	mo​jej	na​rzu​cie.	Po	pro​stu	kół​ko	ma​te​ma​tycz​ne	to	ostat​nia	rzecz,	z	któ​rą	pra​gnę​ła​‐
bym	być	ko​ja​rzo​na.	Dla​te​go	po​zby​łam	się	sta​re​go	na​kry​cia	i	za​stą​pi​łam	je	ta​kim	w	neu​tral​‐
nym	ko​lo​rze.

Wzię​łam	pi​lo​ta	od	wie​ży	ste​reo,	włą​czy​łam	sta​cję	z	kla​sy​ka​mi	lat	osiem​dzie​sią​tych	i	wyj​‐
rza​łam	przez	okno	na	na​sze	po​dwó​rze,	koń​czą​ce	się	nad	brze​giem	je​zio​ra.	Gwo​li	ści​sło​ści	–
je​zio​ra	no​szą​ce​go	moje	 imię.	Dzię​ki	temu,	że	tata	był	gra​czem	za​wo​do​wym,	nie	mo​gli​śmy
na​rze​kać	na	brak	udo​god​nień.	Nasz	dom	był	ogrom​ny,	z	so​lid​ny​mi,	drew​nia​ny​mi	pod​ło​ga​mi
i	wiel​ki​mi	okna​mi,	przez	któ​re	wi​dać	drze​wa	i	le​śne	ścież​ki.	Naj​lep​sze	było	jed​nak	to,	że	sy​‐
pial​nia	 ro​dzi​ców	 znaj​do​wa​ła	 się	 po	 dru​giej	 stro​nie	 domu,	 więc	 ja	 i	Mike	mie​li​śmy	 jed​no
skrzy​dło	tyl​ko	dla	sie​bie.	Tata	ni​g​dy	tu	nie	za​glą​dał.

Cza​sem,	gdy	roz​my​śla​łam	o	tym,	jak	do​brze	nam	się	po​wo​dzi,	ogar​nia​ło	mnie	po​czu​cie
winy.	Zda​wa​łam	so​bie	spra​wę,	że	wie​le	ro​dzin	miesz​ka​ją​cych	w	są​siedz​twie	nie	 jest	w	tak
uprzy​wi​le​jo​wa​nej	 sy​tu​acji.	Ten​nes​see	 to	na​praw​dę	spe​cy​ficz​ne	miej ​sce.	Wy​glą​da	 to	 tak,	że
albo	 je​steś	 bar​dzo	 bo​ga​ty,	 jak	 w	moim	 przy​pad​ku,	 albo	 bar​dzo	 bied​ny,	 jak	 w	 przy​pad​ku
Hen​ry’ego.	Kla​sa	śred​nia	prak​tycz​nie	nie	ist​nia​ła.	Je​śli	tata	by	chciał,	mógł​by	za​ra​biać	na​wet
pięt​na​ście	czy	dwa​dzie​ścia	mi​lio​nów	do​lców	rocz​nie.	Je​śli	cho​dzi	o	za​rob​ki	w	fut​bo​lu,	re​gu​ły
są	ta​kie,	ja​kie	są.	Zga​dza​jąc	się	na	nie​co	mniej ​szą	staw​kę,	tata	umoż​li​wiał	Ty​ta​nom	pła​ce​nie
więk​szych	wy​na​gro​dzeń	in​nym	gra​czom.	Zde​cy​do​wa​nie	wo​lał	mieć	za​bój ​czo	sku​tecz​ną	dru​‐
ży​nę	ata​ku​ją​cych,	niż	za​ra​biać	nie​co	wię​cej	kasy.

Le​żąc	na	łóż​ku,	usi​ło​wa​łam	cał​ko​wi​cie	za​nu​rzyć	umysł	w	przed​po​to​po​wej	mu​zy​ce	roc​ko​‐
wej	i	za​pom​nieć,	jak	tego	dnia	na​wa​li​łam.	Za​po​mnieć	o	cie​le	Ty’a.

Za​nu​rzyw​szy	twarz	w	po​dusz​ce,	wal​nę​łam	ją	pię​ścią,	a	po​tem	stur​la​łam	się	z	łóż​ka	i	cho​‐
dząc	tam	i	z	po​wro​tem	po	drew​nia​nych	pa​ne​lach,	za​ci​ska​łam	z	fru​stra​cją	pię​ści.	W	koń​cu



po​now​nie	zwa​li​łam	się	na	łóż​ko	i	chwy​ci​łam	le​żą​ce	na	pod​ło​dze	Ga​to​ra​de.	Przez	chwi​lę	bez​‐
myśl​nie	ude​rza​łam	bu​tel​ką	o	dłoń.	Po​tem	ści​snę​łam	ją	z	ca​łej	siły,	chcąc	spraw​dzić,	czy	je​‐
stem	wy​star​cza​ją​co	sil​na,	by	 ją	zgnieść.	Wbi​łam	w	nią	moc​no	pal​ce,	ale	na​wet	się	nie	od​‐
kształ​ci​ła.	Moc​no	wku​rzo​na,	ci​snę​łam	ba​dzie​wiem	w	kie​run​ku	ko​mo​dy,	strą​ca​jąc	na	pod​ło​gę
cały	rząd	bal​sa​mów,	per​fum	i	in​ne​go	szaj ​su	ku​pio​ne​go	mi	przez	mamę.

Od​sta​wia​jąc	te	wszyst​kie	dziew​czę​ce	ak​ce​so​ria	z	po​wro​tem	na	miej​sce,	zer​k​nę​łam	prze​‐
lot​nie	w	kie​run​ku	mo​je​go	tro​feum	dla	Naj​bar​dziej	War​to​ścio​we​go	Gra​cza	zdo​by​te​go	na	dru​‐
gim	roku.	Wte​dy	wpadł	mi	w	oko	pre​zent	uro​dzi​no​wy	od	mamy,	nud​na​wy	dzien​nik,	okra​‐
szo​ny	ko​men​ta​rzem:

Jor​dan,	pi​sa​nie	po​zwa​la	mi	wej​rzeć	bar​dziej	wnik​li​wie	w	moją	kar​mę,	roz​po​znać	swo​je	pro​ble​my,	bla
bla	bla.

Po​win​na	pra​co​wać	jako	twór​ca	ba​nal​nych	afo​ryz​mów	utrwa​la​nych	na	wiecz​kach	bu​te​lek
z	so​ka​mi.

Ale	może	ma	ra​cję?
Za​czę​łam	wer​to​wać	kciu​kiem	pu​ste,	sze​lesz​czą​ce	kart​ki.	Usia​dłam	na	łóż​ku	i	otwo​rzy​łam

dzien​nik.	Pa​pier	nie	bę​dzie	mnie	oce​niać,	po​da​wać	w	wąt​pli​wość	mo​je​go	zdro​we​go	roz​sąd​‐
ku	czy	zdol​no​ści	do	pro​wa​dze​nia	dru​ży​ny	fut​bo​lo​wej.	Nikt	nie	miał	pra​wa	się	o	tym	do​wie​‐
dzieć,	zwłasz​cza	chło​pa​ki,	któ​rzy	mie​li​by	ze	mnie	po​lew	przez	całe	wie​ki.

Prze​le​wa​jąc	wszyst​ko	na	pa​pier,	oczysz​czę	z	tego	mój	umysł	i	cia​ło.	Przy​nam​niej	tyle.
Się​gnę​łam	ręką	w	kie​run​ku	szaf​ki	noc​nej	i	od​su​wa​jąc	na	bok	ster​tę	ma​ga​zy​nów	spor​to​‐

wych,	chwy​ci​łam	dłu​go​pis	i	za​pi​sa​łam,	co	na​stę​pu​je:
Ni​g​dy	nie	wi​dzia​łam	ko​goś	tak	cu​dow​ne​go.	Nikt	nig​dy	mnie	tak	nie	roz​pra​szał…	Z	dru​giej	stro​ny,	nie

mam	żad​ne​go	do​świad​cze​nia	z	fa​ce​ta​mi,	na​wet	nie	wi​dzia​łam	żad​ne​go	nago.	To	zna​czy	wi​dzia​łam	Hen​‐
ry’ego	w	 bok​ser​kach	masę	 razy	 i	mu​szę	 przy​znać,	 że	 jest	 go​rą​cy	 ni​czym	pie​czo​ne	 skrzy​deł ​ka…	więc	 Ty
musi	być	po	pro​stu	nie​biań​ski.	Mam	ocho​tę	do​tknąć…

Boże,	co	ja	wy​pi​su​ję?
Prze​kre​śli​łam	wszyst​kie	te	bzdu​ry	i	ssąc	koń​ców​kę	dłu​go​pi​su,	roz​my​śla​łam,	co	sen​sow​ne​‐

go	mo​gła​bym	na​pi​sać	na	te​mat	Ty’a.	Wte​dy	usły​sza​łam	pu​ka​nie	do	drzwi.	Po​spiesz​nie	we​‐
pchnę​łam	dzien​nik	pod	po​dusz​kę.

–	Kto	tam?	–	spy​ta​łam.
–	Mike.
–	Wejdź.
Mike	wsu​nął	się	do	po​ko​ju	i	usiadł	na	łóż​ku	obok	mnie.
–	Gdzie	two​ja	po​łów​ka	jabł​ka?	–	do​cie​ka​łam.
W	od​po​wie​dzi	za​chi​cho​tał.



–	Sie​dzi	w	moim	po​ko​ju,	wy​dzwa​nia​jąc	do	dziew​czyn	z	jed​ne​go	z	na​szych	wy​pa​dów.	No
do​bra,	mów,	co	się	wy​da​rzy​ło	dziś	na	tre​nin​gu.

Cho​wa​jąc	gło​wę	w	po​dusz​kę,	wy​mam​ro​ta​łam:
–	Obie​caj,	że	nie	bę​dziesz	się	ze	mnie	śmiać.
Uspo​ka​ja​ją​co	po​gła​dził	moje	ra​mię.
–	Obie​cu​ję.
–	Car​ter	przy​pad​ko​wo	mnie	sfau​lo​wał.
–	Co?	A	gdzie	był	JJ?
–	To	była	moja	wina.	Nie	uwa​ża​łam	–	jęk​nę​łam	do	po​dusz​ki.
–	Trud​no	mi	w	to	uwie​rzyć.	Kie​dy	je​steś	tam,	gdzie	być	po​win​naś,	po	pro​stu	ro​bisz	to,	co

do	cie​bie	na​le​ży.	To	zna​czy…	ni​g​dy	nie	wi​dzia​łem	cię	zde​kon​cen​tro​wa​nej.
Od​wró​ci​łam	się	w	jego	stro​nę	i	spoj​rza​łam	mu	w	twarz,	mó​wiąc:
–	Hmm…	Rzecz	w	tym,	że	po​ja​wił	się	nowy	roz​gry​wa​ją​cy.	Prze​niósł	się	tu	z	Tek​sa​su	i	jest

do​bry.	Na​praw​dę	do​bry.	Lep​szy	niż	ja.
Mike	aż	za​gwiz​dał.	Prze​cze​su​jąc	wło​sy	pal​ca​mi,	stwier​dził:
–	Głu​po​tą	ze	stro​ny	tre​ne​ra	by​ło​by	zmie​niać	roz​gry​wa​ją​ce​go	na	dwa	dni	przed	roz​po​czę​‐

ciem	roz​gry​wek.	Wej​dziesz	do	gry,	sio​stra.
–	Oczy​wi​ście,	że	wej ​dę	–	od​pa​li​łam,	sztur​cha​jąc	go	w	ra​mię.
–	O	co	za​tem	cho​dzi?	Czu​jesz	się	za​gro​żo​na	z	jego	po​wo​du?
Wzię​łam	głę​bo​ki	 od​dech	 i	 usia​dłam,	 opie​ra​jąc	 się	 ple​ca​mi	 o	 po​dusz​ki.	Wie​dzia​łam,	 że

mogę	 po​wie​dzieć	 Mike’owi	 o	 Ty’u	 w	 za​ufa​niu.	 Nie	 mia​łam	 jed​nak	 za​mia​ru	 wspo​mi​nać
o	tym,	jak	chcia​ła​bym	do​paść	go	w	mę​skiej	szat​ni	i…

–	Wy​da​je	mi	się,	że	go	lu​bię.
Mike	za​kasz​lał,	po	czym	uśmiech​nął	się	do	mnie.
–	I	ty	to	mó​wisz?	Jor​dan	Wo​ods	za​ko​cha​na?	Ja​asne.
–	Mó​wi​łam	ci,	że​byś	ze	mnie	nie	kpił	–	po​wie​dzia​łam	i	za	karę	ze​pchnę​łam	go	z	łóż​ka.
Szcze​rząc	zęby,	Mike	prze​cią​gnął	się	na	pod​ło​dze,	po	czym	pod​ło​żył	ręce	pod	gło​wę.
–	Nie	śmie​ję	się	z	cie​bie.	Uwa​żam,	że	to	świet​nie.	Naj ​wyż​szy	czas,	byś	za​czę​ła	za​uwa​żać

fa​ce​tów.
–	Ach,	przy​mknij	się.	Za​uwa​żam	ich.	Ale	kie​dy	on	wszedł	na	bo​isko,	sta​ło	się	coś…	Sama

nie	wiem…
–	I	co	za​mie​rzasz?
–	 Czy	 ja	 wiem.	 Po​sta​rać	 się	 sku​pić	 na	 tre​nin​gach	 i	 na	 grze?	 Nie	 mogę	 się	 uma​wiać

z	kimś	z	dru​ży​ny,	a	już	zwłasz​cza	z	kimś,	kto	ry​wa​li​zu​je	ze	mną	o	sta​no​wi​sko.
Mike	ski​nął	gło​wą	apro​bu​ją​co.



–	No	to	po​wo​dze​nia.	Pil​nuj	gry	i	wszyst​ko	się	uło​ży.	Sta​raj	się	nie	pa​trzeć	w	kie​run​ku	li​‐
nii	bocz​nej.	Ina​czej	może	cię	ogar​nąć	ape​tyt	na	tego	bycz​ka.

–	Ko​leś,	za​mknij	się!	–	krzyk​nę​łam,	rzu​ca​jąc	po​dusz​ka​mi	w	jego	stro​nę.	–	Je​steś	okrop​ny!
Przy​gnę​bio​na	za​kry​łam	twarz	dłoń​mi.	Dla​cze​go	Ty	nie	mógł	się	tu	prze​pro​wa​dzić	już	po

se​zo​nie?
–	Jak	on	się	na​zy​wa?
–	Ty​ler	Gre​en.	Ty.
–	No	cóż…	Ten	Ty	to	praw​dzi​wy	szczę​ściarz,	sko​ro	moja	sio​stra	się	nim	in​te​re​su​je.	Nie

mogę	się	do​cze​kać,	kie​dy	go	po​znam	pod​czas	piąt​ko​we​go	me​czu.
–	Nie	po​wi​nie​neś	być	wte​dy	w	szko​le?	Prze​cież	grasz	w	so​bo​tę.
–	Tre​ner	stwier​dził,	że	bez	pro​ble​mu	mogę	wró​cić	w	so​bo​tę	rano.	Poza	tym	to	praw​do​po​‐

dob​nie	twój	 je​dy​ny	mecz,	któ​ry	będę	w	sta​nie	zo​ba​czyć	w	tym	roku.	Prze​ko​nam	się,	któ​re
szko​ły	oprócz	Ala​ba​my	wy​ślą	swo​ich	re​kru​te​rów,	chcą​cych	cię	spraw​dzić.	Utnę	so​bie	z	nimi
po​ga​węd​kę.

–	Dzię​ki!	–	rzu​ci​łam	z	uśmie​chem.
–	Bę​dziesz	mo​gła	prze​bie​rać	w	sty​pen​diach.	Tyl​ko	so​bie	wy​obraź:	ty	jako	pierw​sza	dziew​‐

czy​na	gra​ją​ca	w	fut​bol	na	po​zio​mie	col​le​ge’u.
–	Tak	bar​dzo	chcia​ła​bym	się	do​stać	do	Ala​ba​my	–	wes​tchnę​łam.	–	Po​trze​bu​ję	wspar​cia

taty.	Czy	on	nie	uwa​ża,	że	je​stem	do​bra?
–	Zda​je	so​bie	z	tego	spra​wę	–	od​parł	Mike,	mierz​wiąc	pal​ca​mi	wło​sy	i	uni​ka​jąc	mo​je​go

wzro​ku.	–	On	się	po	pro​stu	o	cie​bie	boi.	Wie,	że	 je​steś	w	sta​nie	 roz​sta​wić	po	ką ​tach	 tych
wszyst​kich	głup​ków	z	li​ceum…	Jed​nak	col​le​ge	to	już	inna	hi​sto​ria.

Przy​tak​nę​łam,	po	czym	po​sła​łam	mu	uśmiech.
–	Nie	mogę	się	do​cze​kać	two​jej	so​bot​niej	gry.	Roz​nie​siesz	Flo​ri​da	Ga​tors.
Mach​nął	ręką	lek​ce​wa​żą​co,	ale	wy​glą​dał	na	za​do​wo​lo​ne​go.
–	Dzię​ki.	Je​śli	się	przy​ło​ży​my,	nie	bę​dzie	z	nimi	pro​ble​mu.
–	Mike,	Jor​dan,	Jake!	Obiad	go​to​wy!	–	za​wo​ła​ła	mama	z	dołu.
–	Nie	mów	nic	ro​dzi​com	–	ostrze​głam	go	jesz​cze.
–	Kur​czę,	a	by​li​by	tacy	uszczę​śli​wie​ni,	gdy​by	się	do​wie​dzie​li,	że	jed​nak	nie	je​steś	homo!

***

Ko​ja​rzy​cie	 te	 sce​ny	 z	 pro​gra​mów	 in​for​ma​cyj​nych,	 gdzie	 lu​dzie	 z	 Kor​pu​su	 Po​ko​ju	 roz​da​ją
wor​ki	psze​ni​cy	gło​du​ją​cym	dzie​ciom	z	So​ma​lii?	Set​ki	lu​dzi	ko​czu​ją	wo​kół	cię​ża​ró​wek,	prze​‐
py​cha​jąc	się	je​den	przez	dru​gie​go,	aby	do​stać	swo​ją	por​cję	zbo​ża.

Tak	wła​śnie	wy​glą​da​ła	za​wsze	pora	obia​du	w	moim	domu.	Sia​da​jąc	do	sto​łu,	za​mie​nia​‐
łam	się	w	bom​bo​wiec	nie​wi​dzial​ny	dla	ra​da​ru.	Z	miej​sca	za​gar​nia​łam	czte​ry	ka​wał​ki	chle​ba,
wie​dząc,	że	je​śli	nie	zro​bię	tego	od	razu,	nic	po​tem	dla	mnie	nie	zo​sta​nie.



Tym	 ra​zem	Mike	 i	 Jake	na​ło​ży​li	 so​bie	 góry	 pu​rée	 ziem​nia​cza​ne​go,	 a	 ja	 po​rwa​łam	 trzy
por​cje	udek	z	kur​cza​ka.	Jak	za​wsze	cze​ka​li​śmy	na	ła​ska​we	po​ja​wie​nie	się	taty,	nie​mniej	by​li​‐
śmy	przy​go​to​wa​ni	do	wci​na​nia.

Mama	 przy​nio​sła	 dzba​nek	 le​mo​nia​dy	 i	 na​la​ła	mi	 szklan​kę.	 Po	 chwi​li	 do​strze​gła	 pu​ste
krze​sło	Hen​ry’ego.

–	Gdzie	jest	Sam?	–	za​py​ta​ła.
–	Na	rand​ce	na​uko​wej	–	od​po​wie​dzia​łam.
–	Praw​dzi​wej	rand​ce?	–	ode​zwał	się	Mike,	mru​żąc	oczy.
–	Tak	są​dzę.
–	Z	kim?
–	Nie	wiem…	Z	któ​rąś	z	che​er​le​ade​rek…	Ma​rie	Ba​ird,	zda​je	się.
–	Z	 tego,	 co	wiem,	 za​mie​rza	 zejść	 się	 z	Car​rie	 –	 stwier​dzi​ła	mama.	 –	 Ja​kiś	 czas	 temu

zwie​rzył	mi	się,	że	chce	zno​wu	gdzieś	ją	za​pro​sić.
–	Ja	tam	nic	nie	wiem.	Nie	po​wie​dział	mi	nic	w	tym	ro​dza​ju,	gdy	go	o	to	py​ta​łam	–	od​‐

par​łam,	wpa​trzo​na	w	moją	por​cję	udek.	Umie​ra​łam	z	gło​du.
Mike	spoj​rzał	na	mamę,	któ​ra	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.	Cie​ka​we,	dla​cze​go	ży​cie	pry​wat​ne

czy	też	ra​czej	ży​cie	uczu​cio​we	Hen​ry’ego	tak	bar​dzo	ich	in​te​re​su​je.
Je​dy​ne,	co	mnie	te​raz	ob​cho​dzi​ło,	to	je​dze​nie.	Całe	to	roz​my​śla​nie	o	Ty’u	uczy​ni​ło	mnie

wście​kle	głod​ną.	Nie	mia​łam	po​ję​cia,	że	za​du​rze​nie	się	w	fa​ce​cie	 jest	 rów​no​znacz​ne	z	po​‐
chła​nia​niem	więk​szej	ilo​ści	ka​lo​rii.

W	koń​cu	wiel ​ki	Do​no​van	Wo​ods	po​ja​wił	się	i	usiadł	u	szczy​tu	sto​łu.	Po​sta​wił	bu​tel​kę	Ga​‐
to​ra​de	obok	ta​le​rza	i	zdjął	na​kręt​kę.

Wi​dząc	wy​raz	jego	twa​rzy,	od	razu	od​ga​dłam,	że	jest	w	fa​tal​nym	hu​mo​rze.	Po​my​śla​łam,
że	może	tre​ning	Ty​ta​nów	oka​zał	się	nie​wy​pa​łem.	Kie​dy	wresz​cie	za​czął	 jeść	swo​ją	sa​łat​kę,
na​sza	trój ​ka	za​czę​ła	pa​ko​wać	w	sie​bie	je​dze​nie	z	ta​kim	za​pa​łem,	jak​by​śmy	byli	gło​du​ją​cy​mi
so​ma​lij ​ski​mi	dzieć​mi.	Chwi​lę	póź​niej	tata	upu​ścił	swój	wi​de​lec	na	ta​lerz.	Wszy​scy	spoj​rze​li
w	jego	stro​nę.

–	Don?	–	ode​zwa​ła	się	mama.
Tata	ją	zi​gno​ro​wał.	Pa​trzył	na	mnie.
–	Jor​dan,	uwa​żam,	że	po​win​naś	na	po​waż​nie	prze​my​śleć	rzu​ce​nie	fut​bo​lu.
–	Tato,	weź	prze​stań	–	rzu​cił	Mike.
Jake	za​stygł	na	kra​wę​dzi	krze​sła.	Trzy​ma​jąc	unie​sio​ne	sztuć​ce	i	ser​wet​kę,	wpa​try​wał	się

w	mo​je​go	tatę,	zu​peł​nie	jak​by	chciał	zna​leźć	się	w	tym	mo​men​cie	gdzie​kol​wiek	in​dziej.	Nie
miał	jed​nak	wy​bo​ru.

–	Nie	wtrą​caj	 się,	Mike	 –	po​wie​dział	 tata,	 po	 czym	znów	zwró​cił	 się	w	moją	 stro​nę.	 –
Dzwo​nił	do	mnie	Joe	Car​ter.	Wiem,	że	jego	syn	moc​no	cię	dziś	zno​kau​to​wał.



–	Nic	ta​kie​go	się	nie	sta​ło	–	od​par​łam,	grze​biąc	bez​myśl​nie	wi​del​cem	w	mo​jej	sa​łat​ce.
–	Ale	mo​gło	się	stać.	Chy​ba	nie	zda​jesz	so​bie	spra​wy,	jak	nie​bez​piecz​ny	jest	ten	sport	–

mó​wił	drżą​cym	gło​sem.
Mia​łam	na​dzie​ję,	że	nie	zwra​cał	się	w	ten	spo​sób	do	ko​le​gów	z	dru​ży​ny,	bo	brzmiał	jak

kom​plet​ny	pe​dzio.
–	Tato,	upra​wiam	tę	dys​cy​pli​nę	od	dzie​się​ciu	lat!
–	Car​ter	waży	dwie​ście	pięć​dzie​siąt	fun​tów,	a	ty	sto	sie​dem​dzie​siąt.	Mia​łaś	szczę​ście,	że

cię	cał​ko​wi​cie	nie	zmiótł	z	bo​iska	–	mó​wił,	jed​no​cze​śnie	prze​żu​wa​jąc	sa​łat​kę.
Mike	po​że​rał	pierś	z	kur​cza​ka	ni​czym	sęp,	krę​cąc	gło​wą	z	dez​apro​ba​tą.
–	Cóż,	nic	się	nie	sta​ło.	A	ja	nie	re​zy​gnu​ję.
Tata	po​tarł	oczy	zmę​czo​nym	ge​stem.
–	Jak	ty	w	ogó​le	to	wi​dzisz,	swo​ją	dro​gę	w	tym	spo​rcie?	Żad​na	ko​bie​ta	w	hi​sto​rii	nie	gra​‐

ła	w	NFL.	Mo​gło​by	się	to	oka​zać	dla	niej	śmier​tel​ne.
–	Nie	wiem,	tato.	Te​raz	cho​dzi	mi	tyl​ko	o	grę	w	col​le​ge’u,	a	po​tem	się	zo​ba​czy.
–	Na​praw​dę	może	ci	się	przy​da​rzyć	po​waż​ny	uraz.	Ci	z	col​le​ge’u	pod​cho​dzą	do	gry	zu​‐

peł​nie	ina​czej	niż	li​ce​ali​ści.	To	nie	prze​lew​ki.
–	Czy	wiesz,	jaka	je​stem	w	tym	do​bra?
–	Nie	po​win​naś	mie​rzyć	się	z	fa​ce​ta​mi,	któ​rzy	są	dwu​krot​nie	więk​si	od	cie​bie	–	od​parł

tata.	Z	fu​rią	za​ata​ko​wał	kur​cza​ka	no​żem	i	wi​del​cem,	od​dzie​lił	mię​so	od	ko​ści	i	we​pchnął	je
do	ust.

–	Może	wie​dział​byś	le​piej,	jaka	jest	do​bra,	gdy​byś	po​ja​wił	się	na	któ​rym​kol​wiek	z	jej	tre​‐
nin​gów	–	pal​nął	Mike.

Jake	 za​gwiz​dał	 ci​cho	 z	wi​docz​nym	 za​mia​rem	 uciecz​ki,	 gdzie	 pieprz	 ro​śnie,	 lecz	 na​gle
tata	wstał,	rzu​cił	ser​wet​kę	na	stół	i	spoj​rzał	na	Mike’a	strasz​nym	wzro​kiem.	Nie	wi​dzia​łam
go	w	ta​kim	sta​nie	od	cza​su,	kie​dy	ja	i	Hen​ry	przy​pad​ko​wo	wpa​ko​wa​li​śmy	jego	wóz	te​re​no​‐
wy	do	je​zio​ra.

–	Dzię​ki	za	obiad,	Ju​lie	–	po​wie​dział	tata,	po​chy​la​jąc	się	i	ca​łu​jąc	mamę	w	po​li​czek.
Po​tem	 pod​niósł	 ta​lerz,	 wsa​dził	 bu​tel​kę	 Ga​to​ra​de	 pod	 pa​chę	 i	 opu​ścił	 ja​dal​nię.	 Chwi​lę

póź​niej	usły​sza​łam	gło​śne	trza​śnię​cie	drzwi	do	jego	po​ko​ju.
Stra​ci​łam	ape​tyt.	 Po​pchnę​łam	 swój	 ta​lerz	w	 stro​nę	Mike’a	 i	 Jake’a.	Mój	 brat	 po​chwy​cił

chleb	i	kur​cza​ka,	a	jego	kum​pel	prze​ło​żył	pu​rée	ziem​nia​cza​ne	na	swój	ta​lerz.
Mike	za​czął	pa​ła​szo​wać	dru​gą	pierś	z	kur​cza​ka.	Po​tem	wy​tarł	usta	ser​wet​ką	i	rzu​cił:
–	Tata	to	skoń​czo​ny	pa​lant.
Spoj​rza​łam	na	nie​go	gniew​nie,	za​bra​łam	ta​lerz	i	od​nio​słam	go	do	zle​wu.	Wła​śnie	zmie​‐

rza​łam	w	kie​run​ku	scho​dów,	gdy	usły​sza​łam	w	 ja​dal​ni	 ci​chy	głos	mamy.	Za​trzy​ma​łam	się
w	pół	kro​ku.



–	Wiem,	że	je​steś	roz​ju​szo​ny,	Mike,	ale	po​wi​nie​neś	oka​zy​wać	ta​cie	tro​chę	wię​cej	sza​cun​‐
ku.

–	W	po​rząd​ku,	mamo	–	od​parł	mięk​ko.
Ża​ło​wa​łam,	 że	 nie	 ma	 ze	mną	 Hen​ry’ego,	 któ​ry	 by	mnie	 roz​śmie​szył.	 Czu​łam	 się	 jak

śmieć.	Chcia​łam	wy​rzu​cić	 z	my​śli	 fra​jer​stwo	 taty.	Wbie​głam	do	mo​je​go	po​ko​ju	 i	wzię​łam
w	ręce	ten	głu​pi	dzien​nik.	Po​tem	wysz​łam	na	po​dwór​ko	i	wę​dru​jąc	po	ogro​dzie,	skie​ro​wa​‐
łam	się	w	stro​nę	ko​śla​wej	dę​bo​wej	ko​mór​ki	na	na​rzę​dzia	mamy.	Bu​dy​nek	był	po​kry​ty	blusz​‐
czem	i	mchem.

Obej ​rza​łam	się	przez	ra​mię	i	upew​ni​łam,	że	nikt	mnie	nie	pod​glą​da,	po	czym	wśli​zgnę​‐
łam	się	do	środ​ka,	za​trza​snę​łam	drzwi	i	usia​dłam	w	sa​mym	rogu	po​miesz​cze​nia.	Pro​mie​nie
słoń​ca	za​glą​da​ły	do	środ​ka	przez	okno	i	szpa​ry	w	si​din​gu,	uka​zu​jąc	cały	brud	pod​ło​gi.

Ko​mór​ka	 na	 na​rzę​dzia	 to	mój	 azyl,	miej​sce,	 w	 któ​rym	 uwiel​biam	 prze​by​wać	 sama	 ze
sobą.	W	dzie​ciń​stwie	ba​wi​łam	się	tu	z	Hen​rym	w	dom.	Wy​gła​sza​li​śmy	dłu​gie,	pom​pa​tycz​ne
oświad​cze​nia,	za​rze​ka​jąc	się,	że	ni​g​dy	ni​ko​go	nie	po​ślu​bi​my.	Ja	 lu​bi​łam	uda​wać,	że	mamy
wła​sną	krę​giel​nię,	Hen​ry,	że	lą​do​wi​sko	dla	he​li​kop​te​ra.	Prze​bi​ja​łam	to	za​wsze	moim	uda​wa​‐
nym	stat​kiem	ko​smicz​nym	ze	Star	Tre​ka.

W	koń​cu	zna​la​złam	la​tar​kę.	Przy​trzy​mu​jąc	ją	po​licz​kiem,	otwo​rzy​łam	dzien​nik	na	pu​stej
stro​nie,	zas​ta​na​wia​jąc	się,	co	by	tu	na​pi​sać,	poza	fan​ta​zja​mi	o	po​now​nym	uj​rze​niu	Ty’a…

–	Jezu,	Wo​ods,	weź	się	w	garść	–	wy​mru​cza​łam	do	sie​bie.
Za​czę​łam	ry​so​wać	–	kil​ka	ujęć	fut​bo​lu,	wia​tracz​ki,	logo	Ala​ba​my	(ja​kieś	trzy​dzie​ści	razy),

spo​ro	 kó​łek	 i	 krzy​ży​ków	 (nie	 dla	 za​ba​wy,	 cho​dzi	 o	 tak​ty​kę	 za​grań	 ofen​syw​nych	 z	mo​je​go
pod​ręcz​ni​ka).	I	wresz​cie…	dob​ra,	przy​zna​ję	się.	Na​pi​sa​łam	J.W.	+	T.G.	 (ale	za​raz	po​tem	za​‐
ma​za​łam).

Wy​rwa​łam	kart​kę	z	gry​zmo​ła​mi	i	zmię​łam	ją	w	kul​kę.
Oda	do	Ty’a…	Ko​cham	two​je	trzy​stop​nio​we	za​gra​nia	z	kop​nię​ciem	pił​ki	od​bi​tej	od	zie​mi…	I	to	two​je

szyb​kie	po​da​nie	zwrot​ne…
Śmie​jąc	się	do	sie​bie,	po​dar​łam	rów​nież	tę	stro​nę...



PRZEISTOCZENIE
(a.k.a.	 druga	 próba	 napisania	 wiersza)

Muszę	się	przyznać
Kiedy	ujrzałam	Jake’a	Reynoldsa	pierwszy	raz
Myślałam,	że	umarłam	i	znalazłam	się	w	Super	Bowl
(jako	główny	rozgrywający)
Te	blond	włosy	surfera
To	wysportowane,	opalone	ciało
Ta	wydatna	dolna	warga,	tak	kusząca
A	potem	odezwał	się:
„Jordan,	do	cholery,	powinnaś	być	zarówno	zawodnikiem	ofensywnym,	jak	i	skrzydłowym,
Twój	tyłek	jest	bardziej	okrągły	niż	piłka	do	bejsbola”.
Teraz	za	każdym	razem,	gdy	widzę	jakiegoś	przystojniaka,	moją	pierwszą	reakcją	jest	samoobrona
Przed	tymi	świństwami,	które	wypowie
Myślałam,	że	Henry	to	ostatni	z	gatunku
Przystojnych,	miłych	facetów
Trzymajcie	się	mocno,	moje	hormony
Ty	jest	tutaj,	by	przedłużyć	gatunek



BŁOTO
bilans	 –	 19	 dni	 do	 wyruszenia	 do	 Alabamy

Na​stęp​ne​go	ran​ka	obu​dzi​łam	się	nie​co	wcze​śniej	niż	zwy​kle.	Prze​bie​głam	z	chło​pa​ka​mi	pięć
mil,	na​stęp​nie	pod​no​si​li​śmy	cię​ża​ry.	Po​tem	wsko​czy​łam	pod	prysz​nic.	Go​ląc	nogi	pierw​szy
raz	w	tym	ty​go​dniu,	usi​ło​wa​łam	do​się​gnąć	rów​nież	trud​nych	ob​sza​rów	–	wo​kół	kos​tek	i	za
ko​la​na​mi.	Przy​po​mi​na​ło	to	ple​wie​nie	ro​ślin	w	ogro​dzie,	z	dba​ło​ścią	o	każ​dą	ło​dy​gę.

Za​krę​ci​łam	 się	 rów​nież	 wo​kół	 bal​sa​mów,	mle​czek	 do	 cia​ła	 i	 od​ży​wek	 po​zo​sta​wio​nych
w	ła​zien​ce	przez	mamę.	Mam	na​dzie​ję,	że	Ty	lubi	za​pach	ma​sła	shea.

Uff,	od	wczo​raj	nie	ro​bię	nic	in​ne​go,	tyl​ko	o	nim	my​ślę.	Spa​łam	może	dwie	go​dzi​ny.	Wy​‐
obraź​cie	so​bie	 tyl​ko	–	 ja,	 Jor​dan	Wo​ods,	prze​gry​wam	ju​trzej​szy	mecz	z	naj​gor​szą	dru​ży​ną
na​szej	dziel​ni​cy,	Lynch​burg	High	Scho​ol,	bo	roz​my​śla​łam	o	ja​kimś	fa​ce​cie	przez	całą	noc.

Tak,	wiem.	Też	robi	mi	się	nie​do​brze	na	samą	myśl	o	tym.
Nie​mniej	o	siód​mej	rano	by​łam	już	na	no​gach,	za​sta​na​wia​jąc	się	po​waż​nie,	co	na	sie ​bie

wło​żyć.	Szczot​ko​wa​łam	wło​sy	mi​nu​tę	dłu​żej	niż	zwy​kle.	Po​tem	wy​bra​łam	 ład​ną	parę	 je​an​‐
sów	i	jako	że	nie	mia​łam	tego	dnia	tre​nin​gu,	wy​grze​ba​łam	w	ko​mo​dzie	sta​nik	push-up	i	pa​‐
su​ją​ce	do	nie​go	figi.	Nie​bie​ska	ko​ron​ko​wa	bie​li​zna	wię​cej	od​kry​wa​ła,	niż	za​kry​wa​ła,	i	prak​‐
tycz​nie	nie	trzy​ma​ła	mo​ich	krą​gło​ści	w	ry​zach.

Mama	chy​ba	na​praw​dę	chcia​ła,	bym	zna​la​zła	so​bie	chło​pa​ka.
Cho​ciaż	nie	 było	mi	w	 tym	zbyt	wy​god​nie,	 po​sta​no​wi​łam	ni ​cze​go	nie	 zdej ​mo​wać.	Kto

wie?	Je​śli	te	wy​cię​te	figi	nie	zsu​ną	mi	się	z	tył​ka,	może	na​wet	z	cza​sem	po​czu​ję	się	su​per​se​‐
xy.

Do	tego	po​sta​wi​łam	na	do​pa​so​wa​ny,	czar​ny	top	za​miast	na	od​wiecz​ne	T-shir​ty	z	em​ble​‐
ma​ta​mi	Ty​ta​nów	i	Bell	Buc​kle	Moon	Pie	Ten	Mi​les	Race.	Wiem,	wiem,	je​stem	stuk​nię​ta.	Ale
tak	na	se​rio,	do​pie​ro	w	tym	to​pie	czu​łam	się	go​to​wa	do	wyj​ścia,	nie	wspo​mi​na​jąc	o	tym,	że
pod​kre​ślał	moje	pier​si.	Wy​da​je	mi	się,	że	więk​szość	lu​dzi	nie	zda​je	so​bie	spra​wy	z	tego,	że	je
mam.	Na​wet	Jake,	ten	to​tal​ny	na​pa​le​niec.

Na	ko​niec	jesz​cze	ja​pon​ki	i	po​mad​ka	do	ust.	Ty,	le​piej	do​ceń	to,	jak	się	dla	cie​bie	po​sta​‐
ra​łam	–	po​myś​la​łam,	cho​ler​nie	zmę​czo​na.

***

Na	lunch	uda​łam	się	do	sto​łów​ki,	jak	zwy​kle	pach​ną​cej	mie​szan​ką	klop​sów	i	dres​sin​gu	sa​łat​‐
ko​we​go.	Moż​na	było	od​nieść	wra​że​nie,	że	ten	cha​rak​te​ry​stycz​ny	aro​mat	wsiąk​nął	na	do​bre
w	be​to​no​we	ścia​ny	i	ka​fel​ko​we	pod​ło​gi.	Szyb​ko	po​rwa​łam	ka​wa​łek	piz​zy,	sa​łat​kę	i	parę	kar​‐



to​nów	cze​ko​la​do​we​go	mle​ka.	Wiem,	że	mam	już	sie​dem​na​ście	lat,	a	tego	typu	na​pój	jest	do​‐
bry	dla	dzie​ci,	ale	to	dla	mnie	praw​dzi​wy	sma​ko​łyk.

Tego	dnia	jako	pierw​sza	z	dru​ży​ny	usia​dłam	przy	 ​na​szym	sto​le.	Kie​dy	roz​glą​da​łam	się	za
chło​pa​ka​mi,	spo​strze​głam	go	od	razu.	Ty.	Po​pa​trzył	na	mnie	z	uśmie​chem,	po	czym	po​wie​‐
dział	bez​gło​śnie:

–	Mogę	się	przy​siąść?
Wzię​łam	ka​wa​łek	piz​zy	i	wy​ko​na​łam	przy​zwa​la​ją​cy	gest	w	stro​nę	sto​łu.	Wi​dząc	po​now​‐

nie	jego	uśmiech,	nie	by​łam	jed​nak	w	sta​nie	prze​łknąć	ani	kęsa.
Usiadł	tak	bli​sko	mnie,	że	na​sze	łok​cie	się	sty​ka​ły.
–	Hej,	Wo​ods.
–	Ty	–	ski​nę​łam	mu	gło​wą.
Prze​cze​sa​łam	wzro​kiem	sto​łów​kę	w	po​szu​ki​wa​niu	resz​ty	dru​ży​ny,	ma​jąc	ci​chą	na​dzie​ję,

że	wkrót​ce	do	nas	do​łą​czą.	JJ	i	Car​ter	na​wi​ja​li	z	grup​ką	dziew​czyn	z	pierw​sze​go	roku.	Sie​‐
dzą​ca	kil​ka	sto​li​ków	da​lej	La​cey	in​ten​syw​nie	wpa​try​wa​ła	się	w	JJ’a,	któ​ry	na​wet	tego	nie	za​‐
uwa​żył,	tro​skli​wie	kar​mio​ny	fryt​ka​mi	przez	ja​kąś	ru​do​wło​są	osób​kę.	Car​ter	przy​słu​chi​wał	się
dziew​czy​nie	 z	 dłu​gi​mi	 brą​zo​wy​mi	wło​sa​mi.	Miał	minę	 su​ge​ru​ją​cą,	 że	 to,	 co	mó​wi​ła,	 było
nie​sły​cha​nie	 waż​ne,	 ni​czym	 szcze​gó​ło​we	 spra​woz​da​nie	 z	 trzy​dzie​stej	 ósmej	 edy​cji	 Su​per
Bowl16).	W	rze​czy​wi​sto​ści	pa​nien​ka	z	pew​no​ścią	opo​wia​da​ła	mu	z	de​ta​la​mi	o	ja​kimś	ro​man​‐
si​dle.	No	wie​cie,	 la​ska	 za​ko​cha​na	w	 fa​ce​cie,	 któ​ry	 oka​zu​je	 się	wil​ko​ła​kiem,	wam​pir,	 któ​ry
oka​zu​je	się	smo​kiem,	przy​stoj ​ny	król,	któ​ry	oka​zu​je	się	wam​pi​rem.

16)	Super	Bowl	–	finałowy	mecz	o	mistrzostwo	w	futbolu	amerykańskim	zawodowej	ligi	National	Football	League
(NFL);	najważniejsze	wydarzenie	sportowe	w	Stanach	Zjednoczonych.

Hen​ry	stał	przy	oknie	i	roz​ma​wiał	z	Car​rie	Mey​er.	Pa​trzył	na	nią,	prze​chy​la​jąc	nie​co	swo​‐
ją	szklan​kę	 i	marsz​cząc	brwi.	Czyż​by	mama	mia​ła	ra​cję	 i	mie​li	się	zejść	po​now​nie?	Car​rie
coś	do	nie​go	po​wie​dzia​ła,	po	czym	obo​je	spoj ​rze​li	w	moją	stro​nę.	Dziew​czy​na	pa​trzy​ła	na
mnie	przez	chwi​lę,	po	czym	wró​ci​ła	do	prze​rwa​nej	roz​mo​wy.

O	co	tu	cho​dzi​ło?	Ża​ło​wa​łam,	że	nie	po​tra​fię	czy​tać	z	ru​chu	ust.	Hen​ry	prze​je​chał	ręką	po
swo​ich	lo​kach	i	sku​pił	wzrok	na	su​fi​cie.	Car​rie	star​ła	łzę	z	po​licz​ka,	po	czym	od​wró​ci​ła	się
i	wy​szła.	Jej	oczy	były	czer​wo​ne	i	za​puch​nię​te.	Na​chmu​rzo​ny	Hen​ry	ru​szył	za	nią.

Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	Car​rie	była	zła	na	Ma​rie,	swo​ją	ko​le​żan​kę	z	dru​ży​ny,	za	wczo​raj​‐
sze	wyj​ście	z	Hen​rym.	Może	tyl​ko	uda​wa​ła,	że	jej	się	to	po​do​ba,	a	na​praw​dę	uwa​ża​ła	to	za
nie​wy​ba​czal​ne	wy​kro​cze​nie.	JJ	po​wie​dział	mi	kie​dyś,	że	je​śli	jed​na	z	che​er​le​ade​rek	uma​wia
się	z	fa​ce​tem,	po​zo​sta​łe	ni​g​dy	nie	będą	pró​bo​wa​ły	do	nie​go	za​ry​wać.	Taka	żeń​ska	so​li​dar​‐
ność.	On	sam	tego	nie	ro​zu​miał.	Prze​cież	nie	za​mie​rza​ły	się	z	nimi	chaj ​tać.	W	przy​pad​ku



Hen​ry’ego	jed​nak	wszel​kie	re​gu​ły	bra​ły	w	łeb.	Dziew​czy​ny	uwi​ja​ły	się	koło	nie​go	ni​czym	psz​‐
czo​ły.

Jak	dla	mnie,	je​den	wiel​ki	dra​mat.
A	sko​ro	już	mowa	o	ro​man​so​wa​niu…	Ty	sie​dział	tak	bli​sko	mnie,	że	chcąc	nie	chcąc	po​‐

czu​łam	wy​raź​nie	uno​szą​cy	się	od	nie​go	świe​ży	za​pach	my​dła.
Prze​chy​lił	się	w	moją	stro​nę	i	szep​nął	mi	do	ucha:
–	Nie	wiem	sam,	 czy	mam	ci	dzię​ko​wać,	 czy	 cię	 znie​na​wi​dzić	 za	 to,	 że	wy​sła​łaś	mnie

wczo​raj	do	domu	z	Hen​rym.
–	O	kur​de.	Co	ta​kie​go	zro​bił?
Wpa​ko​wał	so​bie	parę	fry​tek	do	ust	i	cią​gnął:
–	No	więc,	 naj​pierw	 za​cią​gnął	 nas	 na	 obiad.	 Te	 jego	 przy​ja​ciół​ki,	 Kri​sten	 i	Ma​rie,	 na​‐

praw​dę	na	nas	lecą,	co	nie	by​ło​by	może	ta​kie	złe,	gdy​by	nie	fakt,	że	Kri​sten	wy​da​je	mi	się
bez​den​nie	głu​pia.

Siorb​nę​łam	mle​ko	i	część	na​po​ju	wpa​dła	mi	do	nosa.	Tak,	wiem,	je​stem	naj ​sek​sow​niej ​‐
szym	ko​cia​kiem	na	zie​mi.	Wi​dząc	to,	Ty	wy​szcze​rzył	zęby	w	uś​mie​chu.

–	Mów	da​lej	–	od​par​łam,	wy​cie​ra​jąc	z	nosa	cze​ko​la​do​wy	glut.
–	Sie​dzie​li​śmy	przy	tym	obie​dzie	parę	go​dzin,	ga​da​jąc	o	ni​czym.	Do​słow​nie	o	ni​czym.	No

i	oczy​wi​ście	o	żad​nej	na​uce	też	nie	było	mowy.	Hen​ry	i	Ma​rie	wysz​li	na	ja​kąś	go​dzi​nę.
W	mia​rę	jak	kon​ty​nu​ował,	za​czę​łam	mi​mo​wol​nie	strze​lać	sta​wa​mi.
–	 W	 koń​cu	 wy​szli​śmy	 stam​tąd	 i	 wsie​dli​śmy	 do	 jego	 pick-upa.	 Po​my​śla​łem:	 „Hur​ra,

wresz​cie	 do	 domu”.	 By​łem	 pe​wien,	 że	 dzia​dek	 umie​ra	 ze	 stra​chu	 o	mnie.	 Ale	 nie,	Hen​ry
miał	inne	pla​ny.	Za​wiózł	nas	na	wieś,	gdzie	nie	było	nic,	tyl​ko	pole.	No	i	bło​to.	Jed​na	wiel​ka
ka​łu​ża	bło​ta.

–	Hen​ry	urzą​dził	ci	za​ba​wę	w	bło​to?	–	za​py​ta​łam,	uśmie​cha​jąc	się	sze​ro​ko.
–	No.	A	więc	do​tar​li​śmy	na	to	pole	i	wte​dy	on	za​czął	jeź​dzić	w	kół​ko,	z	pręd​ko​ścią,	po​‐

wiedz​my,	 osiem​dzie​się​ciu	 mil	 na	 go​dzi​nę.	 My​śla​łem,	 że	 tam	 zej ​dę.	Wszy​scy	 wrzesz​cze​li.
Hen​ry	otwo​rzył	sze​ro​ko	okna	i	bło​to	wpa​dło	do	środ​ka	wozu,	wszę​dzie	było	go	peł​no.	Cały
się	od	nie​go	le​pi​łem.	Kie​dy	w	koń​cu	za​trzy​mał	wóz,	wszy​scy	wy​pa​dli​śmy	na	ze​wnątrz,	pro​‐
sto	w	wiel​ką,	błot​ni​stą	ka​łu​żę.

Ty	spoj​rzał	na	swo​je​go	ham​bur​ge​ra	i	pod​niósł	go	do	ust.
–	Wkrót​ce	tyl​ko	ja	zo​sta​łem	w	ubra​niu	–	cią​gnął	z	peł​ny​mi	usta​mi.	–	I	wte​dy	wła​śnie	Kri​‐

sten…	–	urwał,	po	czym	po​spiesz​nie	po​żarł	kil​ka	fry​tek.	Jego	twarz	przy​bra​ła	wście​kły	od​cień
różu.

Cho​ciaż	po​czu​łam	ukłu​cie	za​zdro​ści,	za​śmia​łam	się	hi​ste​rycz​nie.	Tyl​ko	Hen​ry	był	w	sta​‐
nie	urzą​dzić	taką	ak​cję	nowo	przy​ję​te​mu	w	pierw​szym	dniu	szko​ły.



–	Wy​da​je	ci	się	to	za​baw​ne,	nie?	–	spy​tał,	uśmie​cha​jąc	się	sze​ro​ko.	–	Do	domu	do​tar​łem
do​pie​ro	o	pół​no​cy,	ubło​co​ny	od	stóp	do	głów,	i	mam	te​raz	prze​chla​pa​ne.

–	Boki	zry​wać.
–	Ta	la​ska,	Kri​sten,	śle​dzi	mnie	cały	dzień.
Zer​k​nę​łam	w	stro​nę	sto​łu	che​er​le​ade​rek.	La​cey	da​lej	wga​pia​ła	się	w	JJ’a	i	jego	ru​do​wło​są

nie​wol​ni​cę	od	fry​tek.	Do​strze​głam	też	Kri​sten,	wpa​tru​ją​cą	się	we	mnie	i	Ty’a.	Po​ma​cha​ła	mu
i	prze​sła​ła	 ca​łu​sa.	Kor​ci​ło	mnie,	 żeby	po​chwy​cić	go	w	 lo​cie,	 zmiaż​dżyć	w	dło​ni,	 rzu​cić	na
pod​ło​gę	i	roz​dep​tać.

Za​miast	tego	jed​nak	po​cią​gnę​łam	łyk	cze​ko​la​do​we​go	mle​ka	i	po​wie​dzia​łam:
–	Rze​czy​wi​ście	masz	prze​rą​ba​ne,	czło​wie​ku.
Szturch​nął	mnie	łok​ciem.
–	My​ślę,	że	to	wszyst​ko	two​ja	spraw​ka.
–	Nie​praw​da.
–	Praw​da.
–	Nie​praw​da.
Co	to	niby	mia​ło	być,	pod​sta​wów​ka?
–	Mu​sisz	mi	to	wy​na​gro​dzić	–	ode​zwał	się,	pa​trząc	mi	z	bli​ska	pro​sto	w	oczy.
Od​dy​chaj	Jor​dan,	od​dy​chaj.
–	Nie	zro​bi​łam	nic	złe​go,	więc	nie	mam	u	cie​bie	żad​ne​go	dłu​gu.
–	Co	ro​bisz	dziś	po	szko​le?
Za​mie​rza​łam	wyjść	coś	zjeść	z	 JJ’em.	Wła​ści​wie	mo​gła​bym	za​pro​sić	 też	Ty’a,	gdy​by	nie

fakt,	że	sama	jego	obec​ność	mnie	pa​ra​li​żo​wa​ła.	Na​praw​dę	po​trze​bo​wa​łam	cał​ko​wi​te​go	re​lak​‐
su	przed	ju​trzej​szą	wie​czor​ną	grą.

W	koń​cu	po​ja​wi​li	się	JJ	i	Car​ter.	Ką​tem	oka	dos​trze​głam,	jak	La​cey	wsta​je	i	zmie​rza	pro​‐
sto	w	stro​nę	ru​do​wło​sej	z	pierw​sze​go	roku.	Nie	po​trze​bo​wa​łam	czy​tać	z	ru​chu	ust,	by	wie​‐
dzieć,	że	na​zwa​ła	ją	szma​tą.	Dziew​czy​na	wsta​ła,	prze​mknę​ła	obok	okien​ka	z	brud​ny​mi	na​‐
czy​nia​mi	i	wy​pa​dła	ze	sto​łów​ki	z	ocza​mi	peł​ny​mi	łez.

Ty	na​chy​lił	się	w	moją	stro​nę.
–	Wi​dzia​łaś	to?
–	No.
–	Na​zwa​ła	ją	suką?
–	Uhm.	Spraw​dzę,	czy	wszyst​ko	z	nią	do​brze,	kie​dy	skoń​czę	jeść	–	od​par​łam.	Po​trze​bo​‐

wa​łam	dużo	sił	przed	ju​trzej​szym	me​czem.
We​pchnął	so​bie	w	usta	ko​lej​ną	por​cję	fry​tek.
–	Na​sto​let​nia	dziew​czy​na	to	naj​nie​bez​piecz​niej​sze	stwo​rze​nie	na	zie​mi.
–	Hej!	Ja	też	je​stem	dziew​czy​ną!	–	szturch​nę​łam	go	moc​no.



–	Auć…	–	mruk​nął,	po​cie​ra​jąc	bi​ceps,	po	czym	uśmiech​nął	się	do	mnie.	–	To	jak	bę​dzie
z	dzi​siej​szym	po​po​łu​dniem?

–	Sor​ki,	ale	mam	swo​je	pla​ny.
–	Aha…	okej.
–	Kim	jest	ta	ruda?	–	spy​ta​łam	JJ’a.
–	Po​ję​cia	nie	mam.	Nie​zła,	praw​da?	–	od​parł,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.
Sama	nie	wiem,	co	mnie	w	tym	mo​men​cie	na​szło.	Chwy​ta​jąc	kil​ka	fry​tek	Ty’a,	za​wo​ła​łam

do	nie​go:
–	Zgad​nij,	kim	je​stem?	–	Po	czym	prze​chy​la​jąc	się	przez	stół	w	stro​nę	Car​te​ra,	uda​wa​łam,

że	chcę	go	na​kar​mić.
JJ	i	Ty	na​śmie​wa​li	się	ze	mnie.
–	Oj,	nie​grzecz​na	dziew​czyn​ka.	Do​brze	wiesz,	że	nie	zno​szę	szkol​ne​go	żar​cia,	Wo​ods	–

od​parł	Car​ter,	od​trą​ca​jąc	moją	dłoń.
–	Co	ty	ple​ciesz?	Te	fryt​ki	to	naj​lep​szy	to​war	w	ca​łym	mie​ście.
–	Zga​dza	się	–	po​parł	mnie	Ty.	Z	uśmie​chem	otwo​rzył	usta,	jak​by	chciał	spró​bo​wać	jed​nej

z	nich.	Speł​ni​łam	za​tem	jego	ży​cze​nie.
O,	Boże.	Czy	wła​śnie	na​kar​mi​łam	Ty’a	fryt​ką?	Chy​ba	po​win​nam	zmie​rzyć	so​bie	tem​pe​ra​‐

tu​rę.
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–	Co	się	z	tobą,	do	cho​le​ry,	dzie​je?	–	wark​nę​łam	do	Hen​ry’ego,	po​py​cha​jąc	go	w	stro​nę	szaf​‐
ki.

Od​trą​cił	mnie	i	za​py​tał:
–	O	co	ci	bie​ga?
–	Po​wie​dzia​łam	ci,	że​byś	go	od​wiózł	do	domu,	a	nie	po​zwo​lił	Kri​sten	go	mo​le​sto​wać.
–	Ostat​niej	nocy	ja​koś	nie	na​rze​kał.	My​ślę,	że	się	świet​nie	ba​wił.
Po​trzą​snę​łam	gło​wą	z	po​wąt​pie​wa​niem.
–	A	tak	w	ogó​le,	co	cię	to	ob​cho​dzi,	Wo​ods?	–	za​py​tał,	uno​sząc	brwi	z	uśmie​chem	i	lu​‐

stru​jąc	wzro​kiem	mój	czar​ny	top.
–	Nic	mnie	to	nie	ob​cho​dzi.
–	Gu​zik	praw​da.	Od	kie​dy	się	tak	ubie​rasz?	Do	tej	pory	ni​g​dy	nie	było	nam	dane	zo​ba​‐

czyć	two​ich	cyc​ków	–	rzu​cił	z	uśmiesz​kiem.
W	od​po​wie​dzi	po​now​nie	go	po​pchnę​łam.
–	Cho​le​ra,	lu​bisz	go​ścia	czy	jak?	–	szep​nął,	od​py​cha​jąc	mnie.
Ru​szy​łam	na	nie​go	ni​czym	ta​ran,	ale	uchy​lił	się	zwin​nie.	Pie​przo​ny	re​fleks	ba​le​ri​ny.
–	Po	pro​stu	cho​dzi	mi	o	do​bro	dru​ży​ny.	Ty	po​wie​dział	mi,	że	wczo​raj	od​wio​złeś	go	do

domu	bar​dzo	póź​no.	Ta​kie	rze​czy	nie	po​win​ny	się	zda​rzać	na	dwa	dni	przed	me​czem	otwar​‐
cia.

–	A	więc	ja​koś	do​tarł	do	sie​bie?
–	Co	masz	na	my​śli?
–	Nie	zgo​dził	się,	bym	go	od​wiózł	pod	dom.	Po	pros​tu	wy​siadł	gdzieś	po	dro​dze.	To	było

na​praw​dę	dziw​ne,	ale	wi​dzia​łem	po	nim,	że	to	nie	żar​ty.	Na​praw​dę	nie	chciał,	że​bym	pod​je​‐
chał	w	po​bli​że	jego	domu.

O,	lu​dzie.	W	ja​kich	wa​run​kach	on	miesz​ka?	Po​ło​wa	mo​jej	dru​ży​ny	sy​pia	w	przy​cze​pach
kem​pin​go​wych.	Prze​cież	nie	może	być	go​rzej.

Przyj​rza​łam	się	z	bli​ska	oczom	Hen​ry’ego	i	jego	opa​lo​nej	twa​rzy.	Ni​g​dy	nie	miał	pro​ble​‐
mów	z	trą​dzi​kiem,	te​raz	jed​nak	po​rząd​nie	go	wy​sy​pa​ło.

–	Sam?	–	ode​zwa​łam	się,	chwy​ta​jąc	go	za	rękę.
–	Co	tam?
–	Hmm,	tak	się	za​sta​na​wiam,	czy	wszyst​ko	u	cie​bie	w	po​rząd​ku.	Masz	ja​kieś	kło​po​ty?
Oparł	się	ple​ca​mi	o	szaf​ki	i	za​mru​gał.
–	No,	tro​chę.
–	Czy	cho​dzi	o	Car​rie?



Po​trzą​snął	gło​wą	prze​czą​co.
–	Nie?	To	w	czym	rzecz?
Prze​cią​gnął	dło​nią	po	lo​kach	nad	czo​łem	i	ga​piąc	się	na	swo​je	klap​ki,	mruk​nął:
–	Sam	nie	wiem…	Dużo	rze​czy	jest	nie	halo…	Taty	ni​g​dy	nie	ma	w	domu,	mama	cho​dzi

jak	 stru​ta.	 ni​g​dy.	Mar​twię	 się,	 co	 bę​dzie	 z	 col​le​ge’em.	Tak	 strasz​nie	 chcę	 tam	pójść.	Oba​‐
wiam	się,	że	sty​pen​dium	to	dla	mnie	je​dy​na	szan​sa.

Wi​dząc	jego	roz​bie​ga​ne	spoj ​rze​nie	i	zna​jo​me	drga​nie	warg,	wie​dzia​łam,	że	nie	mówi	mi
wszyst​kie​go.	Mimo	to	chwy​ci​łam	go	za	ra​mię	i	cią​gnę​łam:

–	Wiem.	Ale	je​steś	świet​ny	w	tym,	co	ro​bisz.	Po	pro​stu	trzy​maj	tak	da​lej	i	wszyst​ko	się	ja​‐
koś	po​ukła​da.	 Je​stem	pew​na,	 że	 skap​nie	 ci	 tro​chę	gro​sza,	 bo	prze​cież	masz	bar​dzo	do​bre
stop​nie.	Bę​dzie	do​brze,	tyl​ko	się	nie	pod​da​waj.

Hen​ry	pa​trzył	na	ulot​ki	umiesz​czo​ne	na	ta​bli​cy	in​for​ma​cyj​nej	po	dru​giej	stro​nie	ko​ry​ta​‐
rza.	Po​tem	po​wie​dział	ci​cho:

–	No,	mam	na​dzie​ję,	że	się	uło​ży.	W	fut​bo​lu	po​kła​dam	całą	na​dzie​ję	na	przy​szłość.
–	Ro​zu​miem	–	ski​nę​łam	gło​wą.
Kie​dy	ode​rwa​łam	wzrok	od	mo​je​go	przy​ja​cie​la,	do​strze​głam	Ty’a	idą​ce​go	wzdłuż	ko​ry​ta​‐

rza.	Przy​sta​nął,	ale	po	chwi​li	bez	sło​wa	wszedł	do	pra​cow​ni	pla​stycz​nej.
Hen​ry	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko	i	rzekł:
–	Słu​chaj,	nie	po​wiem	ni​ko​mu	o	tym,	że	go	lu​bisz.	Sło​wo.
Skrzy​wi​łam	się	wy​mow​nie.
Zro​bi​li​śmy	żół​wi​ka,	po	czym	oto​czył	mnie	ra​mie​niem	i	ru​szy​li​śmy	ra​zem	do	sali	na	za​ję​‐

cia	mu​zycz​ne.	Daję	sło​wo,	że	na	ostat​nim	roku	uczy​li​śmy	się	sa​me​go	naj​głup​sze​go	ba​dzie​‐
wia.	Tego	dnia	na	przy​kład	mie​liś​my	lek​cję	gry	na	ksy​lo​fo​nie.	Po	chwi​li	Hen​ry	rzu​cił	jesz​cze:

–	Mała	uwa​ga.	Noś	tę	bluz​kę	jak	naj​czę​ściej.	Z	pew​no​ścią	nie	prze​oczy	ta​kich	cyc​ków.

***

Cze​ka​jąc	na	roz​po​czę​cie	lek​cji,	ra​zem	z	Hen​rym	po​chy​la​li​śmy	się	nad	ka​wał​kiem	po​strzę​pio​‐
ne​go	pa​pie​ru.	Za​no​to​wa​łam,	co	na​stę​pu​je:

_	_	_	/	_	_	_	_	_	_.
–	Ka​te​go​ria:	słyn​ni	gra​cze	fut​bo​lo​wi.
–	E	–	po​wie​dział	Hen​ry.
Na​ry​so​wa​łam	gło​wę	wi​siel​ca.
–	A	–	zga​dy​wał	da​lej.
Uzu​peł​ni​łam	dru​gą	li​te​rę	w	obu	sło​wach.
Po​de​szła	do	nas	Ma​rie.	Spoj​rzaw​szy	po​nad	ra​mie​niem	Hen​ry’ego	na	kart​kę,	stwier​dzi​ła:
–	O,	znam	to.
Prych​nę​łam	 lek​ce​wa​żą​co,	 co	 tro​chę	 zi​ry​to​wa​ło	 Hen​ry’ego.	 Szturch​nął	 mnie	 w	 ło​kieć



i	zmie​rzył	wzro​kiem.	Po​sa​dził	so​bie	Ma​rie	na	ko​la​nie	i	ob​jął	ją	w	ta​lii.	Po​tem	mu​snął	jej	usta
krót​kim	po​ca​łun​kiem,	a	ja	usia​dłam	pro​sto,	wie​dząc,	że	nici	z	dal​szej	gry.

–	Szko​da,	że	nie	było	cię	z	nami	wczo​raj,	Jor​dan	–	ode​zwa​ła	się	do	mnie	Ma​rie.	W	od​po​‐
wie​dzi	wzru​szy​łam	krót​ko	ra​mio​na​mi,	a	ona	do​da​ła:	–	Ty	o	cie​bie	py​tał.

–	 Do​praw​dy?	 Chce	 wy​ba​dać	 kon​ku​ren​cję?	 –	 zwró​ci​łam	 się	 w	 stro​nę	 Hen​ry’ego,	 któ​ry
wga​piał	się	w	dwój ​kę	idio​tów,	okła​da​ją​cych	się	cym​ba​ła​mi	po	dru​giej	stro​nie	sali.

–	Nie​zu​peł​nie	–	od​par​ła	Ma​rie	z	uśmie​chem.	–	Chciał	wie​dzieć,	czym	się	in​te​re​su​jesz.	Ża​‐
ło​wał,	że	nie	było	cię	z	nami.

–	Mia​łam	masę	ro​bo​ty	–	wy​pa​li​łam,	pro​stu​jąc	się	tak	bar​dzo,	jak	to	moż​li​we.
–	Jak	idą	przy​go​to​wa​nia	do	Ala​ba​my?	–	spy​ta​ła,	obej​mu​jąc	Hen​ry’ego	ra​mie​niem.
–	Dla​cze​go	py​tasz?
–	Wiem,	że	to	dla	cie​bie	waż​ne	–	wy​mam​ro​ta​ła.	Po​tem	ze​śli​zgnę​ła	się	z	ko​lan	Hen​ry’ego

i	ode​szła	w	stro​nę	swo​jej	ław​ki.	–	Dan	Ma​ri​no	–	za​wo​ła​ła	jesz​cze	przez	ra​mię.
Skąd,	u	li​cha,	to	wie​dzia​ła?
Za​czę​łam	uzu​peł​niać	po​zo​sta​łe	li​te​ry,	pod​czas	gdy	Hen​ry	szep​nął	mi	do	ucha:
–	Nie	wszyst​kie	dziew​czy​ny	są	złe.
–	Skąd	mo​żesz	to	wie​dzieć,	je​śli	bez	prze​rwy	go​nią	za	tobą?	Nie	wi​dzisz,	jak	Kri​sten	i	La​‐

cey	trak​tu​ją	inne	dziew​czy​ny,	jak	od​no​szą	się	do	mnie	w	szat​ni	i	ła​zien​ce,	i	…
W	 ostat​niej	 chwi​li	 się	 przy​mknę​łam,	 nie	 chcąc	wy​ga​dać	 się	 o	 tym,	 co	 zda​rzy​ło	 się	 na

siód​mym	roku.	Za​czę​łam	szki​co​wać	logo	Ala​ba​my.
–	Nie	wy​da​je	mi	się,	by	Ma​rie	kie​dy​kol​wiek	ci	się	czymś	na​ra​zi​ła	–	od​szep​nął.
Wzru​szy​łam	tyl​ko	ra​mio​na​mi.
–	Daj	jej	szan​sę	–	na​le​gał.	–	Za​ło​żę	się,	że	ją	po​lu​bisz.
Wy​rwał	mi	dłu​go​pis,	przy​cią​gnął	kart​kę	bli​żej	do	sie​bie	i	za​no​to​wał:
_	_	_	_	__	/_	_	_	_	_.
	
–	A	co	do	Dana	Ma​ri​no	–	rzu​cił	z	uśmie​chem	–	to	od	po​cząt​ku	wie​dzia​łem.
–	Chrza​nisz	–	od​par​łam.
Szturch​nął	mnie	w	udo	i	obo​je	za​śmia​li​śmy	się	na	cały	głos.
–	A	–	po​wie​dzia​łam.
Na​ry​so​wał	gło​wę	wi​siel​ca,	po​pa​tru​jąc	na	Ma​rie.
Przyj ​rza​łam	mu	się	i	za​wo​ła​łam	do	niej:
–	Ej,	Ma​rie,	chodź	i	po​móż	mi	roz​szy​fro​wać	jego	za​gad​kę!

***

Za​raz	po	szko​le	wy​bra​łam	się	z	JJ’em	do	Ma​ka​ro​no​wej	Cha​ty	Jo​ego	(„Jesz,	ile	chcesz”).	Nie
wiem,	dla​cze​go	wła​ści​ciel	na​zwał	to	miej ​sce	„cha​tą”,	bo	ja​koś	nie	ko​ja​rzy	się	to	z	Wło​cha​mi,



ale	samo	żar​cie	jest	prze​pysz​ne.	Sta​łym	zwy​cza​jem	przed	każ​dą	grą	ła​du​je​my	tam	w	sie​bie
wiel​kie	por​cje	wę​glo​wo​da​nów.	Po​zwa​la	nam	to	roz​ła​do​wać	stres,	poza	tym	po​chła​nia​nie	ton
je​dze​nia	jest	ko​niecz​ne	przy	usta​la​niu	stra​te​gii.	Se​rio.

Tego	dnia	 jak	 zwy​kle	usia​dłam	na	na​szym	ulu​bio​nym	miej​scu.	 JJ	 z	 tru​dem	mie​ścił	 się
przy	sto​li​ku,	więc	przy​su​nę​łam	me​bel	w	swo​ją	stro​nę,	by	dać	mu	nie​co	prze​strze​ni.	Kie​dy
po​ja​wił	się	Joe,	obo​je	za​mó​wi​li​śmy	wodę	i	pierw​szą	por​cję	spa​ghet​ti.

–	Zwar​ty	i	go​to​wy	na	ju​tro?	–	spy​ta​łam	JJ’a.
–	Ja​sne.	Lynch​burg?	Nie	ma	się	czym	przej​mo​wać	–	od​parł	i	upił	łyk	wody.
Wy​cią​gnął	 z	 tor​by	 dłu​go​pis	 (aby	 nim	 pstry​kać)	 i	 krzy​żów​ki	 (aby	 je	 kart​ko​wać).	W	 ten

spo​sób	zrzu​cał	z	sie​bie	cały	stres.
–	A	co	z	tobą?	Coś	cię	mar​twi?	–	zwró​cił	się	do	mnie.
–	Nie,	u	li​cha,	prze​cież	nie	mar​twi	mnie	Lynch​burg.
–	A	może	cho​dzi	o	coś	in​ne​go?	–	rzu​cił	i	znad	krzy​żó​wek	spoj​rzał	mi	w	twarz,	a	po​tem

wprost	na	mój	top.	Co	mi	od​bi​ło,	by	za​kła​dać	tak	do​pa​so​wa​ną	ko​szul​kę?
Po​trzą​snę​łam	gło​wą	prze​czą​co	i	wy​pi​łam	tro​chę	wody.	Na​stęp​nie	za​czę​łam	za​ba​wę	z	sol​‐

nicz​ką	i	pie​prz​nicz​ką.
Kła​dzie	się	je​den	po​jem​nik	na	dru​gim,	a	po​tem	po​cią​ga	się	za	ten	dol​ny,	aby	gór​ny	opadł

pro​sto	na	stół.	Nie	moż​na	po​zwo​lić	mu	się	prze​wró​cić.	Ina​czej	prze​gry​wasz.
–	Na	pew​no,	Wo​ods?	Mam	na​dzie​ję,	że	nie	gry​zie	cię	ta	spra​wa	z	Ty’em	Gre​enem.	Nie

mogę	 uwie​rzyć	 w	 to,	 że	 tre​ner	 do​pu​ścił	 go	 do	 dru​ży​ny	 –	 mruk​nął	 JJ,	 strze​la​jąc	 pal​ca​mi
w	sta​wach	i	raz	po	raz	pstry​ka​jąc	dłu​go​pi​sem.

–	To	nic	ta​kie​go.	Co	praw​da	nie	znam	szcze​gó​łów,	ale	wy​glą​da	na	to,	że	po	pro​stu	prze​‐
pro​wa​dził	się	tu​taj	ze	swo​ją	ro​dzi​ną,	nie	miał	zbyt​nie​go	wy​bo​ru.	Jak	dla	mnie,	cho​dzi	mu	po
pro​stu	o	samą	grę	–	od​par​łam,	po​pi​ja​jąc	ko​lej​ny	łyk	wody.	Za​krztu​si​łam	się	i	mu​sia​łam	wal​‐
nąć	się	pię​ścią	w	klat​kę	pier​sio​wą.

JJ	sku​pił	się	po​now​nie	na	swo​jej	krzy​żów​ce.	Rzu​cił	tyl​ko:
–	Je​śli	bę​dzie	sta​no​wić	pro​blem,	daj	mi	znać.
Ukrad​ko​wo	uśmiech​nę​łam	się	zza	szklan​ki	z	wodą.	Cie​ka​we,	jak	on	jest	w	sta​nie	od​dzie​‐

lać	„ży​cie	mi​ło​sne”	z	La​cey	od	gry.	Może	przy​cho​dzi	mu	to	ła​twiej,	bo	jest	fa​ce​tem.
Z	dru​giej	stro​ny,	prze​cież	je​stem	prak​tycz​nie	taka	sama	jak	oni.	Nie	li​cząc	pie​przo​nych

hor​mo​nów,	któ​re	spra​wia​ją,	że	mam	ocho​tę	po​znać	Ty’a	i	Ju​sti​na	Tim​ber​la​ke’a	z	bar​dzo	in​‐
tym​nej	stro​ny.	Nie	mam	ty​po​wo	bab​skich	ob​se​sji	typu	ubra​nia,	gwiaz​dy	fil​mo​we,	wło​sy,	ma​‐
lo​wa​nie	pa​znok​ci,	ro​bót​ki	ręcz​ne	czy	inne	ba​dzie​wie,	któ​rym	ja​ra​ją	się	la​ski.

Wszyst​ko,	cze​go	mi	do	szczę​ścia	po​trze​ba,	 to	garść	skrzy​de​łek	z	kur​cza​ka,	spa​nie,	 fut​‐
bol…	no	i	może	po​ca​ło​wa​nie	Ty’a.	Któ​re​goś	dnia.

–	Po​wiedz,	JJ…	Co	czu​jesz	do	La​cey?	Ko​chasz	ją	czy	coś	w	tym	ro​dza​ju?



JJ	upu​ścił	dłu​go​pis	i	spoj​rzał	na	mnie	zwę​żo​ny​mi	ocza​mi.
–	Cze​mu	chcesz	wie​dzieć?	Wy​py​ty​wa​ła	cię	o	mnie	czy	jak?
–	Tak,	raz…	Ale	na​praw​dę	nie	ob​cho​dzi	mnie,	co	ona	do	cie​bie	czu​je.	Bar​dziej	in​te​re​su​je

mnie,	jak	ty	to	wi​dzisz.
–	To	nie​zła	dupa	–	od​parł,	chwy​ta​jąc	z	po​wro​tem	dłu​go​pis.	Ssąc	koń​ców​kę,	sku​pił	się	na

nowo	na	krzy​żów​ce.	–	Daw​ny	wład​ca	ro​syj​ski	na	trzy	li​te​ry?
–	Czło​wie​ku,	skąd	mam	wie​dzieć	 ta​kie	rze​czy?	Tak	czy	 ina​czej…	Jak	od​dzie​lasz	swo​je…

my​śli	o	La​cey	od	gry?
–	Słu​chaj,	Wo​ods,	na​praw​dę	nie	 zno​szę	ga​dać	o	 ta​kich	pier​do​łach,	 ale	 je​śli	 już	mu​sisz

wie​dzieć,	to	ci	po​wiem.	W	ogó​le	o	niej	nie	my​ślę.	Śpię	z	nią	dla	fraj​dy	i	tyle.	Jest	to	for​ma
re​lak​su,	któ​ra	po​zwa​la	mi	le​piej	grać	w	fut​bol.

Z	wra​że​nia	aż	ob​li​za​łam	war​gi.	Za	nic	nie	chcia​ła​bym,	żeby	ktoś	po​wie​dział	o	mnie	„for​‐
ma	 re​lak​su”.	 A	 co	 je​śli	 Ty	 na​le​ży	 do	 fa​ce​tów,	 któ​rym	w	 gło​wie	 tyl​ko	 to,	 czy	 je​stem	do​bra
w	łóż​ku?

Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	to	o	tego	typu	spra​wach	che​er​le​ader​ki	ga​da​ją	pod​czas	swo​ich	pi​‐
ża​ma	par​ty.

–	Skończ	już	tę	gad​kę	o	La​cey,	uczu​ciach	i	in​nych	bzde​tach,	i	po​daj	mi	na​zwę	sto​li​cy	Je​‐
me​nu.	Czte​ry	li​te​ry	–	cią​gnął	JJ.

***

Na	 ostat​nim	 roku	 bio​lo​gii	 prze​pro​wa​dza​li​śmy	 sek​cję	 żaby.	 Kie​dy	 roz​cię​łam	 żabi	 żo​łą​dek,
oka​zał	się	pe​łen	much.	Pa​mię​tam,	jak	na​uczy​ciel	stwier​dził,	że	ni​g​dy	jesz​cze	nie	wi​dział	oka​‐
zu	z	tak	wy​peł​nio​nym	brzu​chem.	Gdy​by	ktoś	te​raz	zro​bił​by	mi	sek​cję,	pew​nie	też	nie	mógł​‐
by	 się	na​dzi​wić	 tre​ści	mo​je​go	 żo​ład​ka	 –	 by​łam	 cała	 za​pcha​na	 spa​ghet​ti.	Cie​szy​łam	 się,	 że
jed​nak	nie	za​pro​si​łam	Ty’a.	Gdy​by	mnie	zo​ba​czył,	uciekł​by,	gdzie	pieprz	ro​śnie.	Co	tu	kryć	–
wy​glą​da​łam	jak	kom​plet​na	gru​ba​ska.

We​szłam	do	kuch​ni	tyl​ny​mi	drzwia​mi	i	wte​dy	usły​sza​łam	krzy​ki	taty	i	Mike’a.	Ha​łas	do​‐
bie​gał	z	ja​dal​ni,	więc	po​bie​głam	tam	co	sił	w	no​gach.	Uj​rza​łam,	jak	Hen​ry	i	Jake	Rey​nolds	si​‐
łu​ją	się	na	rękę.	Twa​rze	obu	były	czer​wo​ne	z	wy​sił​ku.	Jake	moc​no	za​ci​skał	zęby.

–	Dłu​go	już	to	trwa?	–	szep​nę​łam	do	Mike’a.
–	Czter​dzie​ści	se​kund.
Aż	sap​nę​łam.	Nie	co	dzień	uczeń	ostat​niej	kla​sy	li​ceum	jest	w	sta​nie	do​trzy​mać	pola	stu​‐

pro​cen​to​we​mu	kan​dy​da​to​wi	na	gra​cza	roku.	Hen​ry	zer​k​nął	w	moją	stro​nę,	więc	krzyk​nę​łam
do	nie​go:

–	Da​lej,	Hen​ry!	Skop	pięk​ni​sio​wi	ty​łek!
Uśmiech​nię​ty,	 za​gryzł	 w	 sku​pie​niu	 dol​ną	 war​gę	 i	 za​czął	 cią​gnąć	 ra​mię	 prze​ciw​ni​ka

w	dół.	Jake	za​ci​snął	uchwyt	w	od​po​wie​dzi,	jed​nak	wy​star​czył	je​den	szyb​ki	ruch	i	jego	dłoń



zo​sta​ła	przy​gwoż​dżo​na	do	sto​łu.
–	Do​bry	Boże!	–	za​wo​łał	tata.
–	Ja​sna	cho​le​ra!	–	za​wtó​ro​wał	mu	Mike,	wa​ląc	Hen​ry’ego	po	ple​cach.
Mina	Jake’a	wy​ra​ża​ła	wszyst​ko.
–	Szlag	by	to	–	wy​mam​ro​tał	pod	no​sem.
Tata	uści​snął	ra​mię	Hen​ry’ego,	mó​wiąc	przy	tym:
–	Wi​dać,	że	cięż​ko	nad	tym	pra​co​wa​łeś,	Sam.	Trzy​maj	tak	da​lej,	a	col​le​ge	sta​nie	przed

tobą	otwo​rem.	Jes​tem	z	cie​bie	dum​ny.
Hen​ry	spoj​rzał	na	mnie	i	już	nie	od​wró​cił	wzro​ku.
Mój	tata	jest	skoń​czo​nym	dup​kiem.	Wia​do​mo,	wiel ​ki	Do​no​van	Wo​ods	ni​g​dy	nie	zni​żył​by

się	do	tego,	by	kom​ple​men​to​wać	wła​sną	cór ​kę	–	cór​kę	o	rów​nie	obie​cu​ją​cych	per​spek​ty​wach,
jak	Hen​ry.

***

Parę	chwil	póź​niej	tata	za​brał	Hen​ry’ego,	Mike’a	i	Jake’a		na	dwór.	Mie​li	nie​co	po​tre​no​wać
rzu​ty.	Kie​dy	ze​rwa​łam	się,	by	im	to​wa​rzy​szyć,	ka​zał	mi	po​móc	ma​mie	przy	obie​dzie.	Co	za
sek​si​stow​ska	 świ​nia.	 Chcąc	 nie	 chcąc,	 po​da​łam	 na	 stół	 la​sa​gne,	 chleb,	 a	 w	 koń​cu	 na​wet
dzba​nek	z	wodą.	Mia​łam	ocho​tę	splu​nąć	ta ​cie	na	ta​lerz,	ale	po​sta​no​wi​łam	za​cho​wy​wać	się
doj​rza​le,	nie	to	co	wiel​ki	Do​no​van	Wo​ods.

Wła​śnie	kła​dłam	na	sto​le	z	trza​skiem	szklan​ki	i	ta​le​rze,	gdy	po​ja​wił	się	Hen​ry	i	żar​to​bli​‐
wie	po​trzą​snął	mną	za	ra​mio​na.

–	Nie	na​da​jesz	się	na	kel​ner​kę,	Wo​ods	–	stwier​dził.
–	Może	po​wi​nie​neś	po​wie​dzieć	to	mo​je​mu	ta​cie	–	od​pa​li​łam,	upusz​cza​jąc	wi​de​lec	na	ta​‐

lerz	z	gło​śnym	brzę​kiem.
–	Po​wie​dzieć	mi	o	czym?	–	za​py​tał	 tata,	wcho​dząc	do	 ja​dal​ni.	O	dzi​wo,	 tym	ra​zem	nie

zro​bił	żad​ne​go	ob​cia​chu,	wi​dząc	ręce	Hen​ry’ego	na	mo​ich	ra​mio​nach.	Po	pro​stu	uśmiech​nął
się	do	nas.

–	Nie​waż​ne	–	rzu​ci​łam,	od​su​wa​jąc	się	od	Hen​ry’ego	i	strą​ca​jąc	jego	dło​nie.
Skoń​czy​łam	na​kry​wać,	pil​nu​jąc,	by	po​ło​żyć	wszyst​kie	wi​del​ce	 i	noże	na	opak.	Mimo	że

wciąż	tra​wi​łam	tony	spa​ghet​ti,	za​czę​łam	szczo​drze	na​kła​dać	so​bie	la​sa​gne	na	ta​lerz.
Hen​ry	 usiadł	 obok	mnie,	 a	 Jake	 na​prze​ciw​ko.	 Ro​ze​gra​li​śmy	 praw​dzi​wą	 bi​twę	 o	 chleb

czosn​ko​wy,	 z	 któ​rej	 wy​szłam	 zwy​cię​sko	 z	 pię​cio​ma	 ka​wał​ka​mi	w	 gar​ści.	 Choć	 nie	 by​łam
głod​na,	nie	mia​łam	za​mia​ru	po​zwo​lić	mo​jej	ro​dzi​nie	my​śleć,	że	zmię​kłam.

Mike	pa​trzył	na​chmu​rzo​ny	w	moją	stro​nę	–	przy​pa​dły	mu	w	udzia​le	tyl​ko	trzy	krom​ki.
Z	ra​cji	tego,	że	żo​łą​dek	mia​łam	na​dal	wy​peł​nio​ny	żar​ciem	z	Cha​ty	Jo​ego,	po​da​ro​wa​łam	bra​‐
tu	do​dat​ko​we	dwa	ka​wał​ki.

–	A	za​tem	–	pod​jął	tata,	prze​bie​ga​jąc	wzro​kiem	od	Hen​ry’ego	do	mnie	i	dzie​ląc	chleb	–	co



tam	w	szko​le?
–	W	po​rząd​ku	 –	 od​po​wie​dział	Hen​ry.	 –	W	 tym	 se​me​strze	 na	 au​to​me​cha​ni​ce	wspól​nie

z	Jor​dan	prze​bu​do​wu​je​my	sil​nik	au​to​bu​su.
–	I	jak	wam	idzie?	–	za​py​tał	mnie	tata	z	uśmie​chem.
–	 Jak	 do​tąd	 do​brze	 –	 od​par​łam,	 po​pi​ja​jąc	 le​mo​nia​dę.	 –	 Kie​dy	 skoń​czy​my,	 na​sza	 kla​sa

umo​cu​je	go	w	sta​rym	au​to​bu​sie,	któ​ry	chce​my	od​re​stau​ro​wać.
–	Co	z	nim	póź​niej	zro​bi​cie?	–	drą​żył	da​lej.
Hen​ry	odło​żył	wi​de​lec	i	otarł	usta	ser​wet​ką.
–	Jor​dan	za​su​ge​ro​wa​ła,	że​by​śmy	prze​ka​za​li	go	Has​kell	Youth	Cen​ter.	No	wie	pan,	do	sie​‐

ro​ciń​ca.	Dzie​cia​ki	uwiel​bia​ją	na​sze	me​cze,	ale	nie	jest	im	ła​two	na	nie	do​trzeć.
–	Uwa​żam,	że	to	świet​ny	po​mysł	–	za​pa​lił	się	tata.	–	Jak	my​śli​cie,	kie​dy	bę​dzie	go​tów?
–	Z	pew​no​ścią	pod	ko​niec	se​me​stru,	od​da​my	go	więc	dzie​cia​kom	w	przy​szłym	roku	–	po​‐

wie​dział	Hen​ry.	–	Co	praw​da	bra​ku​je	nam	kil​ku	czę​ści,	ale	ro​zej ​rzy​my	się	za	nimi	w	warsz​‐
ta​cie	Mur​phy’ego	w	przysz​łym	ty​go​dniu.

–	Daj​cie	znać,	je​śli	mogę	ja​koś	po​móc.	–	Tata	wy​pił	łyk	Ga​to​ra​de.	–	Nie​któ​rzy	z	chło​pa​‐
ków	 z	mo​jej	 eki​py	mogą	 chcieć	 do​ło​żyć	 się	 do	 czę​ści.	 Do	 li​cha,	może	 na​wet	 ku​pi​li​by	 im
nowy	au​to​bus.

–	Dzię​ki,	pa​nie	Wo​ods.	Je​śli	na​wa​li​my,	z	pew​no​ścią	weź​mie​my	pod	uwa​gę	pana	ofer​tę	–
rzu​cił	Hen​ry,	a	ja	do​da​łam	z	mocą:

–	Ale	nie	na​wa​li​my	–	po	czym	zer​k​nę​li​śmy	na	sie​bie	z	uśmie​chem.
Przez	kil​ka	se​kund	było	sły​chać	tyl​ko	brzęk	sztuć​ców,	ale	oczy​wi​ście	tata	nie	wy​trzy​mał.

Ci​sza	chy​ba	dzia​ła​ła	mu	na	ner​wy.
–	Ład​nie	dziś	wy​glą​dasz,	Jor​dan.
Co	za	po​raż​ka.	Chciał	wy​peł​nić	ci​szę	 roz​mo​wą	o	mo​ich	mo​do​wych	wy​bo​rach?	Mie​li​by​‐

śmy	masę	 te​ma​tów	 do	 roz​mo​wy,	 gdy​by	 na​po​mknął	 co​kol​wiek	 o	 fut​bo​lu.	 Je​śli	 kie​dy​kol ​wiek
mia​ło	się	to	zda​rzyć.

Zi​gno​ro​wa​łam	 go	 za​tem	 i	 za​czę​łam	 po​gry​zać	 sa​łat​kę.	 Po​pi​ja​jąc	 le​mo​nia​dę,	 unio​słam
wzrok	i	uj​rza​łam	Jake’a	wga​pia​ją​ce​go	się	w	mój	biust.

–	Tak…	na​praw​dę	do​brze	wy​glą​dasz	–	ode​zwał	się.
Kop​nę​łam	go	pod	sto​łem	w	ko​la​no.	Moc​no.	Przy​mknął	oczy	i	za​kasz​lał.	Wy​szcze​rzy​łam

zęby	w	uśmie​chu.
–	Wszy​scy	tak	uwa​ża​my	–	stwier​dził	tata	mię​dzy	ko​lej​ny​mi	kę​sa​mi	la​sa​gne.	–	Cie​szę	się,

że	za​czę​łaś	się	za​cho​wy​wać	jak	dama.
Z	wra​że​nia	aż	upu​ści​łam	wi​de​lec	na	ta​lerz.
–	Po	pro​stu	skoń​czy​ły	mi	się	czy​ste	T-shir​ty,	tato.	Mamo,	nie	masz	nic	prze​ciw​ko	temu,

że​bym	już	so​bie	po​szła?	Zja​dłam	dziś	nie​co	za	dużo	u	Jo​ego.



Mama	kiw​nę​ła	gło​wą	po​ta​ku​ją​co	i	na​chy​li​ła	się	ku	mnie,	po​de​szłam	więc	do	niej	i	schy​li​‐
łam	się,	by	mo​gła	cmok​nąć	mnie	w	po​li​czek.

Wsta​wi​łam	 ta​lerz	 do	 zle​wu	w	 kuch​ni	 i	 po​szłam	do	 swo​je​go	 po​ko​ju.	Mu​sia​łam	 zrzu​cić
z	sie​bie	cały	stres,	ina​czej	by​ła​bym	wra​kiem	pod​czas	ju​trzej​szej	gry.	Wło​ży​łam	strój	do	fit​‐
nes​su	i	te​ni​sów​ki.

Już	po	chwi​li	bie​głam	po	opa​da​ją​cych	i	wzno​szą​cych	się	ni​czym	ka​ska​dy	wiej​skich	dro​‐
gach	wo​kół	domu.	Uli​ce	nie	były	re​mon​to​wa​ne	całe	wie​ki,	bie​ga​nie	po	nich	wy​ma​ga​ło	wiel​‐
kiej	kon​cen​tra​cji.	Nie	chcia​łam	wal​nąć	w	ja​kiś	wy​bój	 lub	wpaść	w	dziu​rę	i	się	zra​nić.	Pod​‐
czas	bie​gu	z	ca​łych	sił	sku​pi​łam	my​śli	na	ma​rze​niu	o	grze	w	Ala​ba​mie.

W	wy​obraź​ni	 wy​ko​na​łam	 ide​al​ne	 przy​ło​że​nie17).	 Zro​bi​łam	 bły​ska​wicz​ny	 zwrot	 w	 lewo,
na​stęp​nie	 w	 pra​wo,	 uchy​la​jąc	 się	 przed	 gra​czem	 for​ma​cji	 obron​nej,	 i	 po​bie​głam	 jesz​cze
szyb​ciej.

17)	Przyłożenie	–	zagranie	warte	sześć	punktów,	polegające	na	wbiegnięciu	z	piłką	w	specjalną	strefę	po	stronie
przeciwnika	(end	zone).

Na​gle	usły​sza​łam	za	sobą	tu​pot	stóp.	Obej​rza​łam	się	przez	ra​mię	i	do​strze​głam	pró​bu​ją​‐
ce​go	mnie	do​go​nić	Hen​ry’ego.	Jego	loki	śmiesz​nie	pod​ska​ki​wa​ły	w	miej​scu.

–	Wo​ods!	–	za​wo​łał.	–	Twój	tata	przy​ci​skał	mnie	w	spra​wie	col​le​ge’u,	więc	ka​za​łem	mu
spa​dać!

Śmie​jąc	się,	przy​spie​szy​łam.	Wkrót​ce	osią​gnę​łam	kres	mo​ich	moż​li​wo​ści,	ale	Hen​ry	i	tak
mnie	do​go​nił.	Jest	cho​ler​nie	szyb​ki,	ni​czym	sam	For​rest	Gump.	Wy​mi​nął	mnie	i	gdy	do​biegł
do	koń​ca	prze​czni​cy,	od​wró​cił	 się	 i	wy​ko​nał	 ten	swój	głup ​ko​wa​ty	 ta​niec.	Wy​glą​da​ło	 to	ni​‐
czym	ła​pa​nie	byka	w	ro​deo.

Wciąż	bie​głam	z	peł​ną	szyb​ko​ścią,	ude​rzy​łam	więc	w	nie​go	tak,	że	wpadł	do	rowu.
–	Po​zer!	–	za​wo​ła​łam.
–	Ja​sna	cho​le​ra!	–	od​krzyk​nął,	śmie​jąc	się	i	gra​mo​ląc	z	po​wro​tem.	Otrze​pał	T-shirt	z	tra​‐

wy	i	dło​nie	z	ku​rzu.
–	Jak	za​re​ago​wał	mój	tata,	gdy	ka​za​łeś	mu	spa​dać?
–	Ro​ze​śmiał	mi	się	w	twarz.
–	Do	bani.
–	Wisi	mi	to	–	od​parł,	za​glą​da​jąc	mi	w	oczy.
–	Tak	czy	ina​czej,	dla​cze​go	to	po​wie​dzia​łeś?
–	Je​śli	on	nie	ma	za​mia​ru	wspie​rać	cie​bie,	cze​mu,	u	dia​bła,	miał​bym	mu	po​zwo​lić	to	ro​‐

bić	w	moim	przy​pad​ku?
Po​dzię​ko​wa​łam	mu	uśmie​chem.	Mój	naj​lep​szy	przy​ja​ciel	wie​rzy	we	mnie.	Cze​go	in​ne​go

po​trze​bu​je	dziew​czy​na	do	szczę​ścia?



Mimo	wszyst​ko	uwa​gi	taty	mu​sia​ły	wie​le	dla	nie​go	zna​czyć.	Ucie​szy​ła​bym	się,	gdy​by	po​‐
dzie​lił	się	nimi	z	Hen​rym.	Jego	oj​ciec	ni​g​dy	nie	roz​ma​wiał	z	nim	o	fut​bo​lu.	Pew​nie	wi​dział
syna	w	przy​szło​ści	 jako	zwy​kłe​go	ro​bo​la	pra​cu​ją​ce​go	w	fa​bry​ce	albo	go​rzej	–	 rów​nież	 jako
kie​row​ca	cię​ża​rów​ki.

–	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	do​ło​ży​łeś	Jake’owi	w	po​je​dyn​ku	na	rękę.
–	Taa,	dłu​go	tego	nie	za​po​mnę	–	od​parł,	szcze​rząc	zęby.
Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech	i	wy​pa​li​łam:
–	Tak	so​bie	my​śla​łam…	Może	po​wi​nie​neś	po​wie​dzieć	mo​je​mu	ta​cie	o	Mi​chi​gan.	Za​pro​sić

go	na	któ​ryś	z	two​ich	me​czów.	Mógł​by	ci	ja​koś	po​móc.
Spoj​rzał	mi	w	oczy,	ale	nie	ode​zwał	się	ani	sło​wem.
–	Ści​ga​my	się	w	dro​dze	po​wrot​nej?	–	po​wie​dział	w	koń​cu.
–	I	zwy​cięz​ca	bie​rze	na​szyj​nik?	–	za​py​ta​łam,	kła​dąc	dłoń	na	pla​sti​ko​wej	pił​ce	do	fut​bo​lu

na	srebr​nym	łań​cusz​ku,	któ​rą	za​wsze	no​sił	na	szyi.
–	Co	to,	to	nie	–	od​parł,	mu​ska​jąc	pal​cem	na​gro​dę	Crac​ker	Jack,	o	któ​rą	to​czy​li​śmy	star​‐

cia	od	dzie​wią​te​go	roku	ży​cia.	Ni​g​dy	nie	za​po​mnę,	jak	sie​dzie​li​śmy	ra​zem	na	jego	po​dwór​‐
ku,	gra​jąc	w	ka​mień,	pa​pier	i	no​ży​ce	i	za​ja​da​jąc	duże	pu​dło	cia​stek	Crac​ker	Jack.	Wy​cią​gnę​‐
łam	z	nie​go	na​gro​dę	i	obo​je	na​tych​miast	za​pra​gnę​li​śmy	mieć	ją	dla	sie​bie.	Po​nie​waż	znaj ​do​‐
wa​li​śmy	w	domu	Hen​ry’ego	i	ciast​ka	były	jego,	uwa​żał,	że	to	jemu	na​le​ży	się	pla​sti​ko​wa	pił​‐
ka.	Upie​ra​łam	się	jed​nak,	że	po​win​na	być	moja,	bo	to	ja	wy​cią​gnę​łam	ją	z	pu​deł​ka.

Za​gra​li​śmy	więc	o	nią	w	ka​mień,	pa​pier	i	no​ży​ce.	Ja	po​ka​za​łam	no​ży​ce,	a	on	ka​mień.
Od	tego	cza​su	nosi	swo​je	tro​feum	na	szyi.
–	Może	za​miast	tego	wy​ścig	o	lody?	–	spy​tał.	–	Ten,	kto	prze​gra,	musi	przy​rzą​dzić	zwy​‐

cięz​cy	de​ser	lo​do​wy	z	go​rą​cym	kar​me​lem.
–	Wcho​dzę	w	to!	–	za​wo​ła​łam,	mi​ja​jąc	trak​tor	wlo​ką​cy	się	wzdłuż	dro​gi.
Wze​szły	pierw​sze	gwiaz​dy,	a	my	ści​ga​li​śmy	się	pod	nie​bem	w	od​cie​niu	ró​żo​wej	le​mo​nia​‐

dy.



WIGOR
Spotkania	przedmeczowe	dodają	skrzydeł.
Cheerleaderki	mają	szansę	się	popisać,	robiąc	różne	sztuczki
A	faceci	mogą	się	puszyć	i	zgrywać	twardzieli
Dla	mnie	zaś	liczy	się	fakt,	że	mogę	urwać	się	z	zajęć	na	godzinę	tego	popołudnia
Trener	przedstawia	wszystkich	graczy,	zaczynając	ode	mnie
Cała	szkoła	szaleje,	kiedy	do	nich	macham
Jednak	aplauz,	który	otrzymuję
Jest	totalną	porażką	wobec	tego	przeznaczonego	dla	Henry’ego.
Wykonuje	któryś	ze	swoich	głupich	tańców
A	dziewczyny	omdlewają:	„Wow…	Jaki	on	słodki”.
Jednak	aplauz,	który	otrzymuje	Henry
Jest	totalną	porażką	wobec	tego	przeznaczonego	dla	Ty’a.
Na	ustach	ma	ten	swój	znaczący	uśmieszek
A	dziewczyny	omdlewają:	„Wow…	Co	za	przystojniak”.
Jestem	przeszczęśliwa,	kiedy	podbiega	w	moją	stronę
Robimy	żółwika,	a	on	klepie	mnie	po	ramieniu
Nigdy	więcej	nie	wypiorę	tej	koszulki
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Na	pięć	mi​nut	przed	roz​po​czę​ciem	me​czu	nie​bo	się	otwo​rzy​ło	i	deszcz	prze​mo​czył	mnie	do
su​chej	nit​ki.	Le​d​wie	to	za​uwa​ży​łam.	By​łam	cał​ko​wi​cie	skon​cen​tro​wa​na	na	cze​ka​ją​cej	mnie
grze	i	re​kru​te​rze	z	Ala​ba​my.	Nie	zwra​ca​łam	zu​peł​nie	uwa​gi	na	gro​ma​dę	re​por​te​rów	pstry​ka​‐
ją​cych	mi	zdję​cia	zza	ogro​dze​nia.	Daw​no	się	do	tego	przy​zwy​cza​iłam.

De​spe​rac​ko	po​trze​bu​ję	po​wie​trza.	Sta​ram	się	brać	mega	głę​bo​kie	od​de​chy	przez	krat​kę
ochra​nia​ją​cą	twarz,	ale	to	nie	po​ma​ga.	Ob​ra​cam	w	dło​niach	pił​kę	i	pod​rzu​cam	raz	po	raz.

Ktoś	po​ło​żył	mi	rękę	na	ra​mie​niu.	Od​wró​ci​łam	się	–	to	Mike.	Blond	wło​sy	ob​le​pia​ły	mu
twarz,	jego	ko​szul​ka	polo	i	je​an​sy	były	kom​plet​nie	mo​kre.	Mój	brat	jest	bo​daj ​że	je​dy​ną	oso​‐
bą,	któ​rej	tre​ner	po​zwa​la	prze​by​wać	przy	li​nii	bocz​nej	pod​czas	me​czu.

–	Hej,	sio​stra	–	rzu​cił,	po	czym	po​chy​la​jąc	się	ku	mnie,	do​dał	szep​tem:	–	Gdzie	po​dzie​wa
się	twój	słod​ki	Ty?

–	Za​mknij	się.	Wła​śnie	usi​łu​ję	się	sku​pić	na	tym,	co	mnie	cze​ka.	A	to​bie	przy​dał​by	się	pa​‐
ra​sol.	Roz​cho​ru​jesz	się	przed	ju​trzej​szym	me​czem.

Tyl​ko	wzru​szył	ra​mio​na​mi.	Po​tem	po​cie​ra​jąc	moje	ra​mię,	po​wie​dział:
–	Roz​luź​nij	się,	je​steś	sztyw​na	jak	dzia​dek	Wo​ods.
Ob​da​rzy​łam	go	mor​der​czym	spoj ​rze​niem.	Czy	nie	zda​wał	so​bie	spra​wy,	ile	to	wszyst​ko

dla	mnie	zna​czy?
–	Wiem,	jak	waż​na	jest	ta	gra	–	od​parł,	jak​by	czy​tał	w	mo​ich	my​ślach.
–	Hej​ka,	Wo​ods	–	usły​sza​łam	na​gle	od	zbli​ża​ją​ce​go	się	JJ’a.
–	Co	tam?
–	Nie	mó​wi​łem	do	cie​bie,	tyl​ko	do	two​je​go	bra​cha	–	od​parł,	uści​snąw​szy	Mike’owi	dłoń.	–

Miło	cię	wi​dzieć,	sta​ry.
–	Cie​bie	też.	A	gdzie	jest	ten	nowy	świet​ny	roz​gry​wa​ją​cy,	Ty?	–	za​py​tał	go	Mike.
JJ	zer​k​nął	w	moją	stro​nę.	By​łam	za​do​wo​lo​na,	że	krat​ka	za​sła​nia	mi	twarz,	bo	po​czu​łam,

że	robi	mi	się	go​rą​co.
–	Nu​mer	pięt​na​ście	–	wy​mam​ro​tał	JJ.
–	Dzię​ki	–	rzu​cił	Mike,	po​kle​pał	go	po	ple​cach	i	od​szedł	w	swo​ją	stro​nę.
–	O	co	tu	cho​dzi?	–	za​py​tał	mnie	JJ.
–	Nie	wiem.	Po​wie​dzia​łam	mu,	jak	do​bry	jest	Ty.	Za​in​te​re​so​wa​ło	go	to.
–	Cóż,	niech	ko​leś	le​piej	nie	pró​bu​je	od​su​nąć	cię	na	bocz​ny	tor,	ina​czej	sko​pię	mu	ty ​łek.

Wciąż	nie	mogę	uwie​rzyć,	że	po	pro​stu	się	tu	zwa​lił	i	pró​bu​je	za​jąć	two​je	miej​sce	–	grzmiał.
–	Skup	się	ra​czej	na	Lynch​burg,	okej?	–	ro​ze​śmia​łam	się.



Ob​ser​wo​wa​łam,	jak	Mike	pod​cho​dzi	do	Ty’a,	ścis​ka	jego	dłoń	i	kle​pie	po​ro​zu​mie​waw​czo
po	ple​cach.	Ty	 ścią​gnął	kask	 i	uśmiech​nął	 się	do	nie​go	–	za​czę​li	ga​dać	o	czymś	z	oży​wie​‐
niem.	Mike	wska​zał	ręką	na	bo​isko,	praw​do​po​dob​nie	ko​men​tu​jąc	jego	fa​tal​ny	stan,	z	na​ci​‐
skiem	na	wi​docz​ne	gdzie​nie​gdzie	ka​wał​ki	dar​ni.

Czu​jąc,	jak	ktoś	sztur​cha	mnie	pal​ca​mi	po	bo​kach,	ob​ró​ci​łam	się	i	zo​ba​czy​łam	Hen​ry’ego
z	pa​ra​so​lem	pod	pa​chą.	Otwo​rzył	go	i	umie​ścił	nad	moją	gło​wą.

–	Prze​stań	–	wy​sy​cza​łam.	–	Przez	cie​bie	wy​glą​dam	jak	fra​jer​ka.
–	Okej,	w	po​rząd​ku	–	od​parł	z	uśmie ​chem	ukry​tym	za	krat​ką.	Zro​bił	dwa	wiel​kie	kro​ki

w	tył,	przy​trzy​mu​jąc	pa​ra​sol	wy​łącz​nie	nad	sobą.	Wska​zał	gło​wą	w	kie​run​ku	Mike’a	i	Ty’a,
i	rzu​cił:

–	A	co	się	tam	wy​pra​wia?
Wes​tchnę​łam.	Wszy​scy	moi	przy​ja​cie​le	płci	mę​skiej	 są	 jak	na	mój	gust	 sta​now​czo	zbyt

tro​skli​wi.
–	Mike	chciał	po	pro​stu	po​znać	Ty’a,	bo	po​wie​dzia​łam	mu,	jaki	jest	do​bry	w	te	kloc​ki.
Hen​ry	się	skrzy​wił.
–	Jaki	jest	do​bry…	Ho,	ho.
–	Przy​mknij	się,	Hen​ry.	Usi​łu​ję	się	sku​pić.
–	Sta​rusz​ko,	prze​cież	 to	 tyl​ko	Lynch​burg!	Rów​nie	do​brze	mo​gli​by​śmy	grać	z	Pop	War​‐

ner.
Po​dał	pa​ra​sol	 ja​kie​muś	pierw​szo​rocz​nia​ko​wi	 i	przy​su​nął	się	do	mnie.	Uści​snął	mi	dłoń

i	do​rzu​cił:
–	Dasz	dziś	wie​czo​rem	cza​du.
–	Ty	też	–	od​par​łam.
Po​de​szli	do	nas	Mike	 i	Ty.	Brat	na​chy​lił	 się	ku	mnie,	Hen​ry	zro​bił	 to	samo,	wi​docz​nie

chcąc	po​słu​chać,	co	ma	do	po​wie​dze​nia.	–	Jest	tu	tre​ner	Ala​ba​my	–	szep​nął	Mike.
Ra​zem	z	Hen​rym	od​wró​ci​łam	się	w	kie​run​ku	ogro​dze​nia,	gdzie	zwy​kle	sta​li	fani	i	ab​sol​‐

wen​ci	ro​bią​cy	no​tat​ki.	Rze​czy​wi​ście,	był	tam	męż​czy​zna	w	wia​trów​ce	z	logo	Ala​ba​my.
–	Wi​dzia​łem	też	re​kru​te​rów	ze	sta​nu	Ohio.
–	Pew​nie	ze	wzglę​du	na	Car​te​ra	–	ode​zwa​łam	się.	Czu​łam	się	okrop​nie,	bo	nie	po​ja​wił	się

nikt	z	Mi​chi​gan.	Od​kąd	pa​mię​tam,	Hen​ry	ma​rzył	o	do​sta​niu	się	do	tej	szko​ły.
–	Do​kop	im,	Wo​ods	–	rzu​cił	Sam.
Kie​dy	 sę​dzia	 wy​wo​łał	 ka​pi​ta​nów	 na	 śro​dek	 do	 rzu​tu	mo​ne​tą	 de​cy​du​ją​ce​go	 o	 wy​bo​rze

stro​ny	bo​iska,	przy​ja​ciel	klep​nął	mnie	jesz​cze	po​ro​zu​mie​waw​czo	po	ple​cach.
Ra​zem	z	JJ’em	i	Car​te​rem	po​bie​głam	w	kie​run​ku	 li​nii	pięć​dzie​się​ciu	 jar​dów.	Na​stęp​nie

sta​nę​łam	po​środ​ku	bo​iska,	ma​jąc	Car​te​ra	po	pra​wej,	a	JJ’a	po	le​wej	stro​nie.	Sę​dzia	na​ka​zał
mi	wy​brać	stro​nę	mo​ne​ty.



–	Orzeł	–	po​wie​dzia​łam.
Sę​dzia	 pod​rzu​cił	 dwu​dzie​sto​pię​cio​cen​tów​kę	 w	 po​wie​trze.	 Mo​ne​ta	 ude​rzy​ła	 w	 zie​mię.

Wy​pa​dła	resz​ka.	Ka​pi​tan	Lynch​burg	oznaj ​mił,	że	oni	za​czy​na​ją.	Po	rzu​cie	okiem	na	bo​isko
stwier​dzi​łam,	że	wo​le​li​by​śmy	się	bro​nić	na	mniej	błot​ni​stym	ob​sza​rze.	Nie	chcia​łam,	by	moi
obroń​cy	śli​zga​li	się	i	prze​wra​ca​li	raz	po	raz.	Wo​la​ła​bym	ra​czej	bie​gać	przez	bło​to	po	dru​giej
stro​nie	bo​iska.	Ra​zem	z	JJ’em	i	Car​te​rem	ru​szy​li​śmy	z	po​wro​tem	w	kie​run​ku	li​nii	bocz​nej.
Zdą​ży​łam	zro​bić	jesz​cze	żół​wi​ka	z	Hen​rym,	za​nim	za​jął	wła​ści​wą	po​zy​cję	do	przy​ję​cia	wy ​ko​‐
pu.

–	Su​per,	że	ci	z	Ohio	się	tu	po​ja​wi​li	–	po​wie​dzia​łam	do	Car​te​ra.	W	od​po​wie​dzi	wzru​szył
ra​mio​na​mi,	co	mnie	za​sko​czy​ło.	My​śla​łam,	że	bę​dzie	pod​ska​ki​wać	z	ra ​do​ści.	W	koń​cu	jego
star​szy	był	naj​wszech​stron​niej ​szym	gra​czem	for​ma​cji	de​fen​syw​nej	dru​ży​ny	Ohio	Sta​te,	nie
wspo​mi​na​jąc	już	o	Mia​mi	Do​lphins	i	Ty​ta​nach!

Kie​dy	nasi	prze​ciw​ni​cy	roz​po​czę​li	grę,	do​łą​czył	do	mnie	Ty.	We	dwój ​kę	ob​ser​wo​wa​li​śmy,
jak	Hen​ry	ła​pie	pił​kę,	a	na​stęp​nie	roz​po​czy​na	bieg	po	bo​isku.	Był	na	na​szej	stro​nie,	na	po​‐
zio​mie	 dwu​dzie​stu,	 a	 na​stęp​nie	 trzy​dzie​stu	 jar​dów.	 Bie​gnąc	 zyg​za​kiem,	 wy​mi​nął	 kil​ku
obroń​ców,	któ​rzy	wy​wró​ci​li	się	i	wpa​dli	pro​sto	w	bło​to.	Hen​ry	biegł	pro​sto	przed	sie​bie	na
po​łu​dnie.	 Do​tarł	 na	 po​ziom	 dwu​dzie​stu	 jar​dów	 pola	 prze​ciw​ni​ka,	 po​tem	 dzie ​się​ciu…
I	wresz​cie,	przy​ło​że​nie!

Na​sze	che​er​le​ader​ki	wi​wa​to​wa​ły	jak	sza​lo​ne,	a	or​kie​stra	dęta	wy​gry​wa​ła	me​lo​dię	za​grze​‐
wa​ją​cą	do	wal​ki.	Wszyst​ko	wy​glą​da​ło	na​praw​dę	ka​pi​tal​nie.

–	Cho​le​ra…	W	jego	wy​ko​na​niu	wy​glą​da	to	tak	pro​sto	–	sko​men​to​wał	Ty.
Pod​ska​ki​wa​łam	w	miej​scu	 i	krzy​cza​łam	z	ra​do​ści.	Po​trą​ci​łam	na​wet	 ja​kie​goś	pierw​szo​‐

rocz​nia​ka,	 któ​ry	 za​ta​cza​jąc	 się	 wpadł	 na	 ław​kę.	 Szturch​nę​łam	 JJ’a,	 któ​ry	 oczy​wi​ście	 ani
drgnął,	li​czył	się	jed​nak	sam	fakt.	Ro​bi​łam	żół​wi​ka	i	przy​bi​ja​łam	piąt​ki	in​nym	gra​czom	przy
li​nii	bocz​nej,	łącz​nie	z	Ty’em.	Kie​dy	na​sze	dło​nie	po​łą​czy​ły	się	w	tym	ge​ście	zwy​cię​stwa,	czu​‐
łam	się	tak,	jak​by	prze​sko​czy​ła	mię​dzy	nami	iskra.

Hen​ry	ściął	pił​kę	i	roz​po​czął	swój	ta​niec,	ale	na​gle	prze​rwał.	Chy​ba	zda​wał	so​bie	spra​wę
z	tego,	że	nie	jest	to	war​te	kary	przy	ta​kiej	po​go​dzie.	Po	tym,	jak	ko​pacz	zdo​był	dla	nas	je​‐
den	punkt,	obro​na	do​sta​ła	skrzy​deł	i	nie	po​zwa​la​ła	dru​ży​nie	Lynch​burg	wy​ko​nać	na​wet	jed​‐
ne​go	za​gra​nia	do​łem.

Pora	na	mój	wy​stęp.
Wbie​głam	na	bo​isko	i	za​ję​łam	po​zy​cję	za	ple​ca​mi	JJ’a.
–	Hej,	les​bo.	Twój	ty​łek	wy​glą​da	le​piej	niż	w	zesz​łym	roku	–	rzu​cił	w	moją	stro​nę	środ​ko​‐

wy	li​nio​wy	z	Lynch​burg.
–	Za​mknij	twarz,	dup​ku	–	od​po​wie​dział	mu	JJ,	sztur​cha​jąc	go	w	krat​kę	osła​nia​ją​cą	twarz.



–	W	po​rząd​ku	–	zwró​ci​łam	się	do	JJ’a,	ale	wy​star​cza​ją​co	gło​śno,	by	sły​szał	mnie	tam​ten
dru​gi.	–	Je​dy​na	dziew​czy​na,	jaką	bę​dzie	kie​dy​kol​wiek	miał,	to	jego	pra​wa	ręka.

W	gło​śni​ku	umo​co​wa​nym	przy	moim	ka​sku	roz​legł	się	na​gle	głos	tre​ne​ra.
–	Dzi​siaj	tyl​ko	bie​gi	z	pił​ką,	Wo​ods.	Żad​nych	po​zer​skich	po​dań	do	przo​du.
–	 Czer​wo​na	 pięć​dzie​siąt​ka!	 Czer​wo​na	 pięć​dzie​siąt​ka!	 Nie​bie​ska	 dwu​dziest​ka	 piąt​ka!	 –

wo​ła​łam	z	ca​łych	sił.	Nie​bie​ska	dwu​dziest​ka	piąt​ka	była	na​szym	taj​nym	ha​słem.	JJ	miał	po​‐
dać	mi	 pił​kę	do	 tyłu	mię​dzy	no​ga​mi,	 a	 ja	 z	 ko​lei	 do	 tyłu	do	na​sze​go	 za​wod​ni​ka	 for​ma​cji
ofen​syw​nej,	Dre​wa	Ba​te​sa,	któ​re​go	za​da​niem	był	bieg	z	pił​ką.	Mu​siał	prze​do​stać	się	z	nią	na
śro​dek	pola.

Pierw​szą	pró​bę	za​li​czy​li​śmy	z	ła​two​ścią.
Do​strze​głam,	że	JJ	zdmuch​nął	z	bo​iska	tego	pys​ka​te​go	środ​ko​we​go	li​nio​we​go.	Bie​dak	le​‐

żał	na	zie​mi,	trzy​ma​jąc	się	za	brzuch.
–	Nie​źle	–	rzu​ci​łam	ze	śmie​chem.
Fa​tal​na	po​go​da	spo​wo​do​wa​ła,	że	Lynch​burg	grał	jesz​cze	go​rzej	niż	zwy​kle,	in​ny​mi	sło​wy,

na​praw​dę	kosz​mar​nie.	Nie​ustę​pli​wie	prze​su​wa​li​śmy	się	za​tem	wzdłuż	bo​iska.
Kie​dy	wy​ko​na​łam	po​da​nie	do	 tyłu,	 zmie​rza​jąc	po	dru​gie	przy​ło​że​nie,	 usły​sza​łam	na​gle

wo​ła​nie	mamy.	Sie​dzia​ła	na	od​kry​tych	try​bu​nach	ra​zem	z	ma​ma​mi	Hen​ry’ego	i	Car​te​ra	oraz
ro​dzi​ca​mi	JJ’a.

Cho​ciaż	nie	spo​dzie​wa​łam	się	obec​no​ści	 taty,	mi​mo​wol​nie	spu​ści​łam	gło​wę,	wi​dząc,	że
na​praw​dę	się	nie	zja​wił.

Mama,	cho​ciaż	prze​mok​nię​ta	na	wskroś,	do​pin​go​wa​ła	mnie	z	uśmie​chem,	wy​krzy​ku​jąc
moje	imię.	Nie	mo​głam	się	do​cze​kać,	by	jej	po​wie​dzieć,	jak	bar​dzo	ją	ko​cham.

W	po​ło​wie	me​czu	wy​nik	był	miaż​dżą​cy	dla	prze​ciw​ni​ków:	ogry​wa​li​śmy	ich	dwa​dzie​ścia
osiem	do	zera.	Czu​łam	za​że​no​wa​nie,	gdy	my​śla​łam	o	dru​ży​nie	Lynch​burg,	wie​dzia​łam	jed​‐
nak,	że	mo​jej	grze	nie	moż​na	nic	za​rzu​cić.	Spi​sa​łam	się	na​praw​dę	do​brze,	na​wet	je​śli	przy​‐
pa​dło	mi	w	udzia​le	tyl​ko	po​da​wa​nie	do	tyłu,	a	nie	dłu​gie	po​da​nia	przo​dem.	Za​ję​łam	się	też
wy​ko​na​niem	przy​ło​że​nia,	chcąc	się	po​pi​sać	przed	tym	go​ściem	z	Ala​ba​my.	Cho​ciaż	z	po​wo​‐
du	po​go​dy	nie	 by​łam	w	 sta​nie	wy​pu​ścić	na​praw​dę	da​le​ko​sięż​nych	bomb,	nie	mo​głam	za​‐
prze​pa​ścić	szan​sy	na	po​ka​za​nie,	co	po​tra​fię.

W	 prze​rwie	 sie​dzie​li​śmy	wszy​scy	 w	 szat​ni.	 Po​nie​waż	 wy​gry​wa​li​śmy,	 tre​ner	 oszczę​dził
nam	stan​dar​do​wych	wrza​sków.	Pi​łam	Ga​to​ra​de	i	pró​bo​wa​łam	cho​ciaż	tro​chę	się	wy​su​szyć.
Moje	prze​mo​czo​ne	dło​nie	wy​glą​da​ły	jak	ro​dzyn​ki.	Hen​ry	wci​snął	się	na	ław​kę	po	mo​jej	jed​‐
nej	stro​nie,	Ty	roz​wa​lił	się	po	dru​giej.	Z	ra​cji	tego,	że	ma​sa​kro​wa​li​śmy	Lynch​burg,	po​czu​łam
się	nie​co	od​prę​żo​na.	Po​zwo​li​łam	so​bie	od​pły​nąć	myś​lami	od	fut​bo​lu	w	stro​nę	Ty’a.	Jego	ło​‐
kieć	sty​kał	się	z	moim.



Tyl​ko	spo​koj​nie,	Jor​dan.	Nie	myśl	o	 jego	bi​cep​sach,	o	tym	skraw​ku	opa​lo​nej	skó​ry,	wy​sta​ją​cym	spod
jego	uni​for​mu	tuż	po​nad	bio​drem…	Jak	cu​dow​nie	by​ło​by	zo​stać	z	nim	te​raz	sam	na	sam…	Zdję​li​by​śmy
ubra​nia	i…

–	Wo​ods!	–	usły​sza​łam	na​gle	głos	tre​ne​ra.
–	Co	jest?
–	Zdej​mu​ję	cię	z	bo​iska.	Nie	weź​miesz	udzia​łu	w	grze	w	dru​giej	po​ło​wie.
JJ,	Car​ter	i	Hen​ry	ze​rwa​li	się	z	miejsc	i	za​czę​li	krzy​czeć	je​den	przez	dru​gie​go:
–	Tre​ne​rze,	mówi	pan	po​waż​nie?
–	Ona	dziś	po	pro​stu	wy​mia​ta!
–	Jest	tu​taj	tre​ner	Ala​ba​my!
Tre​ner	uniósł	dłoń.
–	Wo​ods	świet​nie	po​ka​za​ła,	co	po​tra​fi	wy​czy​niać	na	bo​isku.	Nie​mniej	po​go​da	się	po​gar​‐

sza	i	nie	chcę,	by	się	jej	coś	sta​ło.
–	Mówi	pan	jak	mój	tata.
Tre​ner	zdjął	czap​kę	i	po​tarł	ręką	gło​wę,	spo​glą​da​jąc	na	mnie	na​chmu​rzo​nym	wzro​kiem.
–	Je​stem	pe​wien,	że	on	w	tym	mo​men​cie	zgo​dził​by	się	ze	mną.	Ty	za​stą​pi	cię	w	dru​giej

po​ło​wie.
–	Ja​sna	cho​le​ra!	–	wy​pa​li​łam,	wsta​łam	i	opu​ści​łam	szat​nię.
W	 po​ło​wie	 ko​ry​ta​rza	 wzię​łam	 dłu​gi,	 głę​bo​ki	 od​dech	 i	 prze​cze​sa​łam	 pal​ca​mi	 wil​got​ne

wło​sy.
Jak	 tre​ner	mógł	mi	 to	 zro​bić?	 Szko​le​nio​wiec	Ala​ba​my	 jest	 tu​taj,	 by	przyj​rzeć	 się	mo​jej

grze,	nie	Ty’a.
Mia​łam	wra​że​nie,	że	cały	cho​ler​ny	świat	sprzy​siągł	się	prze​ciw​ko	mnie,	chcąc	mi	prze​‐

szko​dzić	w	speł​nie​niu	ma​rzeń	o	grze	w	 fut​bol.	Po	 swo​jej	 stro​nie	mia​łam	 tyl​ko	chło​pa​ków
z	dru​ży​ny.

Moja	dru​ży​na…	Nikt	nie	sza​nu​je	ka​pi​ta​na,	któ​ry	po​zwa​la	so​bie	na	ta​kie	za​cho​wa​nie,	na​‐
wet	je​śli	tre​ner	jest	w	tym	przy​pad​ku	skoń​czo​nym	idio​tą.

Wró​ci​łam	do	szat​ni.
–	Prze​pra​szam,	tre​ne​rze.	To	się	wię​cej	nie	po​wtó​rzy.
Z	uśmie​chem	rzu​cił	pił​kę	w	moją	stro​nę.
–	To	świet​nie.	Po​móż	Ty’owi	się	roz​grzać.

***

Nie​bio​som	niech	będą	dzię​ki,	że	tre​ner	nie	był	me​te​oro​lo​giem.	Jego	prze​wi​dy​wa​nia	oka​za​ły
się	do	bani.

„Po​go​da	się	po​gar​sza”.	Ta​kie​go	wała.	Na	noc​nym	nie​bie	za​lśni​ło	mro​wie	gwiazd,	za​nim
Ty	zdą​żył	się	po​rząd​nie	roz​grzać.



Wy​krzy​ki​wa​łam	wła​śnie	 in​struk​cje	 do	 gra​czy	 de​fen​sy​wy,	 kie​dy	 zja​wił	 się	Mike.	 Sta​nął
przy	mnie	i	po​wie​dział:

–	Od​wa​li​łaś	ka​wał	do​brej	ro​bo​ty,	sio​stra.
–	Dzię​ki.	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	tre​ner	mnie	nie	wy​sta​wił	w	dru​giej	po​ło​wie.
–	Nie​waż​ne.	I	tak	zdą​ży​łaś	po​ka​zać	im	wszyst​kim,	co	po​tra​fisz.
–	Roz​ma​wia​łeś	z	tym	re​kru​te​rem	z	Ala​ba​my?
–	Tak	–	od​parł	z	uśmie​chem.
–	Co	po​wie​dział?
–	To	nie	jest	do​bra	chwi​la.	Mu​sisz	sku​pić	się	na	grze.	Po​ga​da​my	w	domu.
Prze​lazł	z	po​wro​tem	za	ogro​dze​nie.	Go​ście	z	Ala​ba​my	i	Ohio	na​dal	sta​li	ra​mię	w	ra​mię

z	tatą	Car​te​ra.	Po​ża​ło​wa​łam,	że	nie	je​stem	tak	wy​ga​da​na	jak	mój	brat.
Pierw​sza	pró​ba	oka​za​ła	się	kom​plet​ną	po​raż​ką	dla	dru​ży​ny	Lynch​burg,	było	już	więc	wła​‐

ści​wie	po​za​mia​ta​ne.	Ty	wbiegł	na	bo​isko.	Wy​glą​dał	na	kom​plet​nie	od​prę​żo​ne​go.
Obro​na	prze​ciw​ni​ków	zda​wa​ła	się	uspo​ko​jo​na	fak​tem,	że	nie	do​łą​czy​łam	do	gry.	Był	to

na​praw​dę	duży,	duży	błąd.	Na​wet	zwa​żyw​szy	na	fakt,	że	Ty	ćwi​czył	z	nami	tyl​ko	dwa​dzie​‐
ścia	mi​nut.	To	wy​star​czy​ło.	Było	pew​ne,	że	roz​nie​sie	Lynch​burg.

JJ	po​dał	ty​łem	pił​kę	do	Ty’a.	Ten	wy​ko​nał	trzy	za​ma​szy​ste	kro​ki	w	tył,	a	po​tem	dwa	krót​‐
kie	 i	 ro​zej ​rzał	 się	 uważ​nie	 po	 bo​isku.	 W	 na​stęp​nej	 chwi​li	 JJ	 z	 pre​me​dy​ta​cją	 prze​pu​ścił
obroń​cę	prze​ciw​ni​ków	w	stro​nę	Ty’a.	Ni​g​dy	nie	po​zwo​lił​by	so​bie	na	taki	błąd,	gdy​by	cho​dzi​‐
ło	o	mnie.	Nie	mia​ło	to	jed​nak	żad​ne​go	zna​cze​nia.	Ty	po​ra​dził	so​bie	zna​ko​mi​cie,	wy​mi​ja​jąc
roz​gry​wa​ją​ce​go	obro​ny	i	wy​ko​nu​jąc	dłu​gie	po​da​nie	przo​dem	do	Hen​ry’ego,	któ​ry	prze​py​chał
się	z	obroń​cą	Lynch​burg	w	stre​fie	przy​ło​żeń.	Pił​ka	od	Ty’a	po​szy​bo​wa​ła	pro​sto	w	ra​mio​na
Sama.

Cho​le​ra.	Po​da​nie	na	czter​dzie​ści	 jar​dów!	Nie	są​dzi​łam,	bym	kie​dy​kol​wiek	była	w	sta​nie
zro​bić	to	samo.

Zer​k​nę​łam	na	Mike’a,	sto​ją​ce​go	z	roz​dzia​wio​ny​mi	usta​mi,	i	re​kru​te​rów,	któ​rzy	go​rącz​ko​‐
wo	go	o	coś	wy​py​ty​wa​li.	Mike	od​po​wie​dział,	a	oni	za​pi​sa​li	to	w	swo​ich	no​tat​ni​kach.

Na​zwi​sko	Ty’a.
Cie​ka​we,	czy	gość	z	Ala​ba​my	w	ogó​le	mnie	za​pa​mię​ta,	te​raz,	gdy	zo​ba​czył	ta​kie	po​da​nie.
Ty	zdjął	kask	i	pod​biegł	w	moją	stro​nę.	Po​ło​żył	mi	rękę	na	ra​mie​niu	i	przy​cią​gnął	mnie

bli​żej.	Szyb​ko	strzep​nę​łam	jego	dłoń.
–	Prze​pra​szam,	Wo​ods	–	po​wie​dział	z	tym	swo​im	cha​rak​te​ry​stycz​nym	tek​sań​skim	ak​cen​‐

tem,	prze​cią​ga​jąc	sa​mo​gło​ski.
–	Nie	ma	spra​wy.	Nie​złe	po​da​nie	–	wy​mam​ro​ta​łam.
Zo​ba​czy​łam,	jak	JJ	po​da​je	pił​kę	do	ko​pa​cza,	umoż​li​wia​jąc	mu	zdo​by​cie	jed​ne​go	punk​tu,

więc	szyb​ko	wzię​łam	go	na	stro​nę.



–	JJ,	nie	rób	tego	ni​g​dy	wię​cej.
–	Niby	cze​go?
–	Nie	mo​żesz	po​zwa​lać	obroń​cy	prze​ciw​ni​ka	po​dejść	tak	bli​sko	na​sze​go	gra​cza.	Ty	mógł

zo​stać	po​rząd​nie	zno​kau​to​wa​ny.	Dzię​ki	Bogu,	że	to	tyl​ko	Lynch​burg.
–	A	cie​bie	co	to	ob​cho​dzi?	Ko​leś	ukradł	ci	sto​łek.
–	Słu​chaj	no,	na​wet	gdy​by	Ty	za​gro​ził,	że	uka​tru​pi	moje	nie​na​ro​dzo​ne	dzie​ci	–	nie	w	tym

rzecz.	On	jest	czę​ścią	dru​ży​ny.	A	my	trosz​czy​my	się	o	sie​bie	na​wza​jem.	Zro​zu​mia​no?	–	mó​‐
wiąc	 to,	sma​gnę​łam	go	po	gło​wie	odzia​nej	w	kask,	wy​star​cza​ją​co	bo​le​śnie,	by	re​pry​men​da
do	nie​go	do​tar​ła.

–	Tak,	pro​szę	pani.
Wte​dy	zo​ba​czy​łam	Ty’a	mó​wią​ce​go	coś	do	Duc​ket​ta,	 któ​ry	przy​brał	minę	pod	 ty​tu​łem:

„za​raz	kom​plet​nie	wyj ​dę	z	sie​bie”.	Po​szłam	więc	zo​ba​czyć,	co	się	tam	dzie​je.
–	 Nie	 mo​żesz	 w	 ten	 spo​sób	 ko​li​do​wać	 ze	 skrzy​dło​wym.	 Przez	 cie​bie	 by​li​śmy	 strat​ni

o	pięt​na​ście	jar​dów!
Niby	ra​cja,	jed​nak	Ty	nie	był	tre​ne​rem,	a	już	na	pew​no	nie	ka​pi​ta​nem.
–	Duc​kett	–	ode​zwa​łam	się	–	grasz	świet​nie,	ale	Ty	ma	ra​cję.	Nie	po​zwól,	by	coś	ta​kie​go

zda​rzy​ło	się	po​now​nie.
–	Ja​sne,	Wo​ods	–	po​wie​dział,	zer​ka​jąc	po​nu​ro	na	Ty’a,	i	od​szedł	w	swo​ją	stro​nę.
–	By​łaś	dla	nie​go	zde​cy​do​wa​nie	zbyt	ła​god​na	–	zwró​cił	się	do	mnie	Ty.
–	Ja	tu	je​stem	ka​pi​ta​nem.	Jest	duża	róż​ni​ca	mię​dzy	by​ciem	bru​tal​nie	szcze​rym	a	mó​wie​‐

niem	lu​dziom	tego,	co	po​win​ni	usły​szeć.	Zro​zu​mia​no?
Ty	za​ga​pił	się	na	mnie,	zu​peł​nie	jak​by	ni​g​dy	wcze​śniej	nikt	go	nie	po​sta​wił	do	pio​nu.
Chwy​ci​łam	go	za	ko​szul​kę	i	przy​cią​gnę​łam	do	sie​bie.
–	Je​śli	masz	pro​blem	z	któ​rymś	z	gra​czy,	idziesz	z	tym	pro​sto	do	mnie.	Zro​zu​mia​no?
–	Sor​ry	–	wy​mru​czał,	prze​cią​ga​jąc	dło​nią	po	kar​ku	 i	pa​trząc	na	mnie	spod	zmarsz​czo​‐

nych	brwi.
–	To	ja	do​wo​dzę	Hun​dred	Oaks,	nie	ty.
–	Ja​sne	–	od​parł,	wło​żył	z	po​wro​tem	kask	i	wró​cił	do	gry.	Hen​ry	i	JJ	po​szli	w	jego	śla​dy,

wte​dy	jed​nak	pod​szedł	do	mnie	Car​ter.
–	Nie	prze​pa​dam	za	tym	fa​ce​tem,	Wo​ods.	Jest	w	nim	coś	od​py​cha​ją​ce​go.	Za	dużo	so​bie

wy​obra​ża.
–	Mam	wszyst​ko	pod	kon​tro​lą	–	od​par​łam	su​ro​wym	to​nem.	Car​ter	zmył	 się	 czym	prę​‐

dzej.	W	głę​bi	du​cha	za​sta​na​wia​łam	się	jed​nak,	czy	nie	ma	ra​cji.	To	mój	ze​spół.	Gra​my	do​pie​‐
ro	pierw​szy	mecz	se​zo​nu,	a	tre​ner	już	spra​wił,	że	po​szłam	w	od​staw​kę,	da​jąc	na	moje	miej​‐
sce	o	nie​bo	lep​sze​go	roz​gry​wa​ją​ce​go.	Czło​wie​ka	przy​wy​kłe​go	do	wy​da​wa​nia	po​le​ceń	i	kie​ro​‐
wa​nia	in​ny​mi.



Nie	mia​łam	 jed​nak	 za​mia​ru	po​zwo​lić	 ni​ko​mu	sobą	 rzą​dzić.	Ni​ko​mu,	 choć​by	nie	wiem
jak	był	po​cią​ga​ją​cy.

***

Wy​szłam	z	szat​ni	i	ulo​ko​wa​łam	się	w	au​to​bu​sie	jak	zwy​kle	jako	pierw​sza.	Wy​cią​gnę​łam	iPo​‐
da	i	roz​sia​dłam	się	wy​god​nie	w	ostat​nim	rzę​dzie.	JJ	i	ja	za​wsze	zaj​mu​je​my	dwa	ostat​nie	rzę​‐
dy.	 Jest	 to	 jed​na	 z	 do​dat​ko​wych	ma​łych	 ko​rzy​ści	 wy​ni​ka​ją​cych	 z	 by​cia	w	 ostat​niej	 kla​sie.
Przy​mknę​łam	oczy	i	za​czę​łam	słu​chać	rapu,	pró​bu​jąc	się	od​prę​żyć.	Nie	mo​głam	się	do​cze​‐
kać,	kie​dy	do​trę	do	domu	i	do​wiem	się	od	Mike’a,	co	mó​wił	mu	o	mnie	re​kru​ter.	Je​śli	oczy​‐
wi​ście	w	ogó​le	mnie	 za​pa​mię​tał.	Osta​tecz​nie	by​łam	 te​raz	 już	 tyl​ko	dru​gim	z	ko​lei	naj​lep​‐
szym	roz​gry​wa​ją​cym	w	wie​ku	li​ce​al​nym	w	Ten​nes​see.

Wy​gra​li​śmy	 czter​dzie​ści	 dwa	 do	 zera.	 Ty	 ła​ska​wie	 nie	 znę​cał	 się	 zbyt​nio	 nad	 dru​ży​ną
z	 Lynch​burg.	Ogra​ni​czył	 się	 do	wy​ko​na​nia	 dwóch	 dłu​gich	 po​dań	 do	Hen​ry’ego.	W	 su​mie
Sam	wy​ko​nał	trzy	przy​ło​że​nia	w	jed​nym	me​czu.	Na	tej	po​zy​cji	to	coś	nie​spo​ty​ka​ne​go.	By​łam
go​to​wa	się	za​ło​żyć,	że	obec​ni	na	me​czu	szko​le​niow​cy	zwró​ci​li	na	to	uwa​gę.	Przy​ła​pa​łam	się
na	tym,	że	uśmie​cham	się	na	wspo​mnie​nie	jego	ta​necz​nych	plą​sów	pod	ko​niec	gry.	Tuż	po
trze​cim	przy​ło​że​niu	za​de​mon​stro​wał	wszyst​kim	tak	zwa​ną	ko​siar​kę	–	uda​wał,	że	kosi	tra​wę.
Na​stęp​ny	w	ko​lej ​no​ści	był	„zra​szacz”.

Ten	ostat​ni	wy​bryk	skoń​czył	się	dla	nas	nie​god​ną	karą.	Aby	wy​ko​nać	wy​kop,	mu​sie​li​śmy
cof​nąć	 się	w	 tył	 o	pięt​na​ście	 jar​dów.	Co	praw​da	 tre​ner	wście​kał	 się	na	Hen​ry’ego	 za	 jego
szpa​ner​stwo,	ale	mnie	to	wi​sia​ło.

Nie​spo​dzie​wa​nie	resz​ta	dru​ży​ny	wpa​ko​wa​ła	się	do	środ​ka,	po​wo​du​jąc	ko​ły​sa​nie	i	drże​nie
ca​łe​go	po​jaz​du.	Okrzy​ki	ko​le​gów	nie	po​zwa​la​ły	mi	na	sku​pie​nie	się	na	mu​zy​ce	 i	wła​snych
my​ślach.	 Po​now​nie	 przy​mknę​łam	oczy,	 po	 czym	na​gle	 po​czu​łam	klep​nię​cie	w	 sto​pę.	 Spo​‐
dzie​wa​łam	się	wi​do​ku	JJ’a,	za​miast	tego	uj​rza​łam	sto​ją​ce​go	nade	mną	Ty’a.	Po​pchnął	moją
nogę,	zmu​sza​jąc	mnie	tym	sa​mym	do	sie​dze​nia	w	po​zy​cji	pio​no​wej,	po	czym	za​czął	upy​chać
się	na	sie​dze​niu	obok	mnie.

–	Wo​ods	 lubi	sie​dzieć	sama	–	za​wo​łał	do	nie​go	Car​ter.	–	Za​bie​raj	 ty​łek	z	po​wro​tem	na
swo​je	miej​sce.

Ty	od​wró​cił	się	w	jego	stro​nę	i	zmie​rzył	go	wzro​kiem.
–	Pil​nuj	wła​sne​go	nosa,	Car​ter.	Mu​szę	po​mó​wić	z	Wo​ods	o	me​czu.
Ulo​ko​wał	się	obok	mnie,	po	dro​dze	do	okna	za​ha​cza​jąc	swo​im	bio​drem	o	moje.
Ma​sa​kra.	Z	pew​no​ścią	śmier​dzia​łam	pa​skud​nie	mie​szan​ką	potu,	zmo​kłe​go	psa	i	za​pa​chu

pa​li​wa	z	sil​ni​ka	die​sla,	któ​ry	wsiąkł	na	do​bre	w	sie​dze​nia	au​to​ka​ru.	To	się	jed​nak	w	su​mie
nie	li​czy​ło.	W	obec​no​ści	tego	fa​ce​ta	nie	mo​głam	opu​ścić	gar​dy.	W	prze​ciw​nym	ra​zie	za​gar​‐
nął​by	dla	sie​bie	nie	tyl​ko	mój	wa​kat,	ale	tak​że	całą	dru​ży​nę.

–	Hej	–	ode​zwał	się,	kle​piąc	mnie	w	ko​la​no	–	by​łaś	dzi​siaj	na​praw​dę	do​bra.



–	Ty	rów​nież	–	od​par​łam,	krzy​żu​jąc	ra​mio​na	na	brzu​chu.
–	Cie​szy	mnie	sam	fakt,	że	mogę	grać.	Ko​cham	ten	sport.
–	Ja	tak​że	–	po​wie​dzia​łam	i	po	krót​kiej	pau​zie	do​da​łam:	–	Mam	tak	już	od	pią​te​go	roku

ży​cia…	 Tata	 za​brał	 mnie	 wów​czas	 na	 pierw​szy	 mecz	 za​wo​dow​ców.	 Su​per	 Bowl,	 edy​cja
XXXII.

–	Bron​cos	kon​tra	Pac​kers?	–	rzu​cił	z	uśmie​chem.
–	Aha.
–	Co	to	był	za	mecz…	Mój	czło​wiek,	John	El​way,	po	pro​stu	znisz​czył	Bret​ta	Fa​vre.
–	Fa​vre	jest	do	ni​cze​go	–	wy​pa​li​łam,	pod​czas	gdy	Ty	po​wie​dział	rów​no​cze​śnie:
–	Nie	tra​wię	go​ścia.
W	na​stęp​nej	chwi​li	obo​je	do​da​li​śmy:
–	Pe​cho​wiec!
Uszczyp​nę​łam	go	w	ra​mię,	a	on	mnie	w	udo.
Wy​buch​nę​li​śmy	śmie​chem.	Po​czu​łam,	jak	opie​ra	się	o	moje	ra​mię.	Pa​trzy​li​śmy	na	sie​bie

z	uśmie​chem.	Miał	ta​kie	błę​kit​ne	oczy…
–	To	o	czym	chcia​łeś	po​ga​dać?	–	za​gad​nę​łam	go,	si​ląc	się	na	pro​fe​sjo​nal​ny	ton.
W	od​po​wie​dzi	za​ser​wo​wał	mi	ten	swój	szel​mow​ski	uśmie​szek	i	szep​nął:
–	Kła​ma​łem.	Po​trze​bo​wa​łem	ja​kiejś	wy​mów​ki,	by	móc	usiąść	obok	cie​bie.
W	na​stęp​nym	mo​men​cie	Hen​ry	zwa​lił	się	na	sie​dze​nie	do​kład​nie	na​prze​ciw​ko	nas.	Zaj​‐

rzał	 mi	 w	 oczy,	 po	 czym	 usiadł,	 pa​trząc	 pro​sto	 przed	 sie​bie.	 Nor​mal​nie	 od​wró​cił​by	 się
w	moją	stro​nę	i	ga​dał	ze	mną	w	naj​lep​sze,	tym	ra​zem	jed​nak	za​padł	się	w	po​zy​cji	sie​dzą​cej
tak	głę​bo​ko,	że	nie	mo​głam	na​wet	go	do​strzec.

Na​ło​ży​łam	z	po​wro​tem	słu​chaw​ki	i	wy​cią​gnę​łam	się	wy​god​nie	na	wi​ny​lo​wym	sie​dze​niu.
Ty	ob​jął	mnie	ra​mie​niem.	Czu​łam	się	bar​dzo	kom​for​to​wo.

Kie​dy	do​tar​li​śmy	na	te​ren	szkol​ne​go	par​kin​gu,	po​że​gna​łam	się	ze	wszyst​ki​mi,	przy​bi​ja​jąc
żół​wi​ka.	Skie​ro​wa​łam	się	pro​sto	do	mo​je​go	pick-upa.

–	Hej​ka,	Wo​ods!	–	za​wo​łał	Hen​ry.	 –	Wy​bie​rzesz	 się	ze	mną	na	 im​pre​zę	u	Hig​gin​sa?	–
spy​tał,	po​cie​ra​jąc	ner​wo​wo	dło​nią	o	dłoń.	W	na​stęp​nej	chwi​li	ukrył	 je	w	kie​sze​niach	 je​an​‐
sów.

Wrzu​ci​łam	tor​bę	na	dno	wozu.
–	Nie,	dzię​ki,	zmie​rzam	pro​sto	do	domu.
–	Wy​bie​rasz	się	tam	ra​zem	z	Ty’em?	–	wark​nął.
–	Po	pro​stu	sie​dzie​li​śmy	ra​zem	–	bąk​nę​łam	pod	no​sem.	O	co	mu,	u	li​cha,	bie​ga?
Hen​ry	od​szedł	w	stro​nę	swo​je​go	za​rdze​wia​łe​go,	kasz​ta​no​we​go	pick-upa,	po	dro​dze	od​‐

wra​ca​jąc	się	jesz​cze	w	stro​nę	moją	i	Ty’a.	Rzu​cił	mi	wy​mow​ne	spoj​rze​nie	i	do​dał:



–	Pa​mię​taj,	gdzie	jest	praw​dzi​wa	za​ba​wa,	je​śli	zde​cy​du​jesz,	że	nie	chcesz	sie​dzieć	sa​mot​‐
nie.

Na​stęp​nie	za​wo​łał	w	stro​nę	kłę​bią​cych	się	do​oko​ła	lu​dzi:
–	Im​pre​za	u	Hig​gin​sa!	Kto	się	pi​sze?
Chło​pa​kom	z	dru​ży​ny	nie	trze​ba	było	tego	dwa	razy	po​wta​rzać.	Zni​kąd	po​ja​wi​ło	się	tak​że

pięć	człon​kiń	ha​re​mu	Hen​ry’ego,	któ​re	uwie​si​ły	się	na	nim	jak	bluszcz.
Ty	po​krę​cił	gło​wą	z	dez​apro​ba​tą	i	pod​szedł	do	mnie.
–	Mu​szę	wal​nąć	w	ki​mo​no.	Ju​tro	mój	brat	gra	w	Kno​xvil​le	–	wy​ja​śni​łam.
–	To	świet​nie.	Chciał​bym	go	kie​dyś	zo​ba​czyć	w	ak​cji.	Ucie​szy​ło	mnie,	że	mia​łem	oka​zję

dziś	go	spo​tkać.	Rów​ny	gość.
–	Pew​nie.	Ko​cham	mo​je​go	bra​cha.
Ty	od​su​nął	wło​sy	z	czo​ła	i	za​py​tał	z	pew​nym	za​kło​po​ta​niem:
–	A	więc…	Może	mógł​bym	do​trzy​mać	ci	ju​tro	to​wa​rzy​stwa?
Cho​le​ra.	Ale	 oka​zja.	Wie​dzia​łam	 jed​nak,	 że	do	Kno​xvil​le	mamy	pół​to​rej	 go​dzi​ny	dro​gi.

Sta​now​czo	za	dłu​go,	by	być	sam	na	sam	rów​no​cze​śnie	z	nim	i	z	ro​dzi​ca​mi.
–	 Słu​chaj,	wy​bie​ram	 się	 na	 ten	mecz	 ra​zem	 z	 ro​dzi​ca​mi.	Uwierz	mi,	 le​piej	 przez	 całą

wiecz​ność	wa​łę​sać	się	po	ga​le​rii	han​dlo​wej,	niż	spę​dzić	z	nimi	trzy	go​dzi​ny	w	wo​zie.	Może
in​nym	ra​zem.

–	Nie	mam	nic	prze​ciw​ko	ich	to​wa​rzy​stwu.
–	To	nie	jest	do​bry	po​mysł.
Ty	zmarsz​czył	brwi	i	wsu​nął	dło​nie	do	kie​sze​ni.
–	Co	ta​kie​go	zro​bi​łem,	że	je​steś	na	mnie	wku​rzo​na?	Przy​kro	mi,	że	tre​ner	do​łą​czył	mnie

dziś	do	gry,	ale	to	chy​ba	nie	jest	po​wód,	że​byś	się	na	mnie	wy​ży​wa​ła.	Prze​cież	ma​sa​kro​wa​łaś
ich	na​wet	beze	mnie.

–	Nie	w	tym	rzecz	–	po​trzą​snę​łam	gło​wą.
–	O	co	więc	 cho​dzi?	–	 spy​tał,	 zmę​czo​nym	ge​stem	od​gi​na​jąc	gło​wę	w	 tył	 i	przy​my​ka​jąc

oczy.
Niech	 to.	Może	 rze​czy​wi​ście	nie	 za​cho​wy​wa​łam	się	wo​bec	nie​go	naj​mi​lej.	Nie	mo​głam

jed​nak	za	nic	w	świe​cie	przy​znać,	jak	bar​dzo	na	mnie	dzia​ła.
Ty	od​wró​cił	się	i	od​szedł,	ma​cha​jąc	mi	przez	ra​mię.
–	To	do	zo​ba​cze​nia	kie​dyś	tam.
–	Za​cze​kaj.	Jak	do​trzesz	do	domu?
–	Po​tra​fię	się	o	sie​bie	za​trosz​czyć.	Nie	mu​sisz	się	wy​si​lać,	by	or​ga​ni​zo​wać	mi	pod​wóz​ki.
Po​czu​łam,	jak	łzy	na​pły​wa​ją	mi	do	oczu.
–	Hmm…	Mia​łam	za​miar	cię	pod​wieźć.	I	tak	w	ogó​le,	mu​szę	cię	za​py​tać…	To	zna​czy,	je​śli

nie	masz	nic	do	ro​bo​ty	w	nie​dzie​lę…



Sły​sząc	to,	za​trzy​mał	się,	od​wró​cił	i	uniósł	py​ta​ją​co	brwi.
–	Tak?	–	za​chę​cił.
–	Uhm…	Może	wy​brał​byś	się	ze	mną	na	przed​se​zo​no​wy	mecz	mo​je​go	taty	w	Na ​shvil​le?

Gra	z	Pa​trio​ta​mi.	Za​wsze	wy​bie​ram	się	na	jego	me​cze	z	Nową	 ​An​glią,	bo	wprost	uwiel​biam
Toma	Bra​dy’ego…	Tyl​ko	nie	wspo​mi​naj	ta​cie,	że	ci	o	tym	mó​wi​łam.

Ty	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko.
–	Mecz	Ty​ta​nów?	Praw​dzi​wy	mecz	NFL…?	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	wi​dzia​łem	na	żywo	cze​goś

ta​kie​go.
Za​sko​czy​ło	mnie	 to.	Wy​da​wa​ło	mi	się	dziw​ne,	że	ktoś	 tak	do​bry	 jak	on	nie	wi​dział	na

oczy	me​czu	przed​se​zo​no​we​go.
–	No	 tak…	JJ,	Car​ter	 i	 ja	wy​bie​ra​my	się	 ra​zem.	No	 i	może	do​łą​czy	do	nas	Hen​ry,	o	 ile

zwle​cze	się	z	łóż​ka	na	czas,	co	jest	na​der	wąt​pli​we.
–	Czy	mu​szę	ku​pić	bi​let?
–	Ja​sne,	że	nie.	Bę​dzie​my	sie​dzieć	w	loży	wła​ści​cie​la.
–	Ożeż	ty!	Ja​sne,	że	chcę	się	przy​łą​czyć.
–	Okej.	Za​dzwo​nię	do	cie​bie,	by	usta​lić	szcze​gó​ły.	Aha	–	włóż	gar​ni​tur	albo	coś	w	tym	ro​‐

dza​ju.
–	Da	się	zro​bić.	Dzię​ki	za	za​pro​sze​nie.
Uśmiech​nę​łam	się	pro​mien​nie.	Wszyst​ko	świet​nie	się	ukła​da.	Spo​tkam	się	z	Ty’em	pod

czuj​nym	okiem	JJ’a	i	Car​te​ra.	Już	oni	przy​pil​nu​ją,	bym	nie	zro​bi​ła	ni​cze​go	nie​sto​sow​ne​go.
–	Pod​wieźć	cię?
–	Dzię​ki,	ale	nie	sko​rzy​stam.	Chy​ba	wpad​nę	na	tę	całą	im​pre​zę.
–	I	po​now​nie	za​ba​wisz	się	z	Kri​sten?
–	Gdzie	 tam!	–	od​parł	ze	śmie​chem.	–	Wolę	prze​by​wać	z	dziew​czy​na​mi,	któ​re	po​tra​fią

uży​wać	mó​zgu.	Tak	jak	ty.
O	mój	Boże.	Aby	ukryć	tar​ga​ją​ce	mną	uczu​cia,	po​wie​dzia​łam	szyb​ko:
–	Baw	się	do​brze.	Za​dzwo​nię	do	cie​bie	ju​tro.	Pa!
Wsko​czy​łam	do	pick-upa	i	od​je​cha​łam.	Tym	ra​zem	nie	za ​wra​ca​łam	so​bie	gło​wy	pa​trze​‐

niem	w	lu​ster​ko	wstecz​ne.	Do​brze	wie​dzia​łam,	że	mnie	ob​ser​wu​je.

***

Za​ło​mo​ta​łam	do	drzwi	po​ko​ju	Mike’a.
–	Wlazł.
We​szłam	i	zo​ba​czy​łam	bra​ta	roz​wa​lo​ne​go	w	naj​lep​sze	na	pod​ło​dze.	Re​lak​so​wał	się	przy

fut​bo​lo​wej	grze	wi​deo.	Usia​dłam	obok,	a	on	po​dał	mi	dru​gi	kon​tro​ler.
–	Co	ro​bisz	tak	wcze​śnie	w	domu?	Żad​nych	im​prez?	Żad​nej	go​rą​cej	rand​ki	z	Ty’em?
–	Je​śli	chcesz	ju​tro	za​grać,	le​piej	się	przy​mknij,	bra​cisz​ku.	Ina​czej	sko​pię	ci	ty​łek.



–	Tak,	ja​sne	–	ro​ze​śmiał	się,	jed​no​cze​śnie	za​li​cza​jąc	przy​ło​że​nie.
O,	lu​dzie,	je​stem	bez​na​dziej​na	w	te	kloc​ki.
–	No	do​bra,	ga​daj,	co	po​wie​dział	o	mnie	szko​le​nio​wiec	Ala​ba​my.
–	Naj​pierw	Ty.	Gość	na​praw​dę	wy​mia​ta.	Mimo	że	nie	za​czy​na	w	tym	roku,	bę​dzie	mógł

prze​bie​rać	w	col​le​ge’ach	jak	w	ulę​gał​kach.
–	To	świet​nie	–	od​par​łam.	Rzu​ci​łam	kon​tro​ler	na	zie ​mię,	wsta​łam	i	le​d​wo	po​włó​cząc	no​‐

ga​mi,	zwa​li​łam	się	na	jego	łóż​ko.	–	Po​wtórz	mi,	co	gość	z	Ala​ba​my	ci	po​wie​dział.
–	Cóż,	 to	 ta​jem​ni​ca	po​li​szy​ne​la…	Nie​co	zła​ma​łem	re​gu​ły,	mó​wiąc	z	nim	o	 to​bie	otwar​‐

cie…	W	każ​dym	ra​zie	je​śli	bę​dziesz	na​dal	grać	tak,	jak	dziś	wie​czo​rem,	do​sta​niesz	peł​ne	sty​‐
pen​dium.

–	Pod​pusz​czasz	mnie!
–	No	co	ty.	Sta​raj	się	da​lej	tak,	jak	do​tąd,	je​steś	już	u	nich	jed​ną	nogą.	Nie	roz​pra​szaj	się,

nie	daj	się	zra​nić	i	nie	zrób	nic	głu​pie​go.
–	Ale…	czy	to	nie	jest	tro​chę	dziw​ne?	Peł​ne	sty​pen​dium,	cho​ciaż	nie	wy​ko​na​łam	dziś	żad​‐

ne​go	spek​ta​ku​lar​ne​go,	dłu​gie​go	po​da​nia?
–	Nie	cze​piaj	się.	Po	pro​stu	ciesz	się	tym.	Ja	bym	tak	zro​bił.
–	By​ło​by	su​per,	gdy​bym	się	do​sta​ła.	By​li​by​śmy	ry​wa​la​mi!
–	Ten​nes​see	na​praw​dę	sko​pa​ło​by	ci	ty​łek.
–	Tak,	po​wta​rzaj	to	so​bie.
Mike	po​tarł	szczę​kę,	po	czym	ode​zwał	się:
–	Jest	jed​nak	jed​na	rzecz,	któ​rej	chy​ba	żad​ne	z	nas	nie	bra​ło	pod	uwa​gę.	Wszy​scy	szko​le​‐

niow​cy,	któ​rzy	są	 tobą	za​in​te​re​so​wa​ni,	za​mie​rza​ją	cię	wy​ko​rzy​stać	 jako	„chwyt	re​kru​ta​cyj​‐
ny”.	Uni​wer​sy​tet	Ala​ba​ma	bę​dzie	się	tobą	chwa​lić	przy	byle	oka​zji.	Będą	też	pew​nie	chcie​li,
że​byś	im	w	tej	kam​pa​nii	mar​ke​tin​go​wej	ak​tyw​nie	po​ma​ga​ła.

–	Brr.	Jak	wte​dy,	gdy	ten	ma​ga​zyn	spor​to​wy	chciał	zro​bić	o	mnie	ar​ty​kuł?	Całe	szczę​ście,
że	tata	wkro​czył	do	ak​cji	i	po​wie​dział	im	sta​now​cze	nie.

–	No.	Są​dzę,	 że	nie	bę​dziesz	wie​dzia​ła,	 czym	 jest	pry​wat​ność.	Two​im	ży​ciem	będą	żyć
wszy​scy	inni.

–	Trud​no.	Dla	mnie	li​czy	się	to,	że	będę	mo​gła	grać	w	fut​bol	w	col​le​ge’u.
–	Spo​ko.	Przejdź​my	do	istot​niej​szych	kwe​stii.	Co	z	tym	ca​łym	Ty’em?	Lu​bię	go​ścia.
–	Ja	też.	Za​pro​si​łam	go	na	nie​dziel​ny	mecz	taty.	Wy​bie​rzesz	się	z	nami?
–	Mogę,	 je ​śli	 ci	na	 tym	za ​le​ży.	Ale	cóż	 to,	nie	chcesz	być	z	nim	sam	na	sam?	–	spy​tał,

szcze​rząc	zęby.
–	 Pro​szę,	 przyjdź.	 Po​móż	 mi	 za​cho​wy​wać	 się	 tak,	 jak	 za​wsze.	 Na​praw​dę	 lu​bię	 Ty’a.

Chcia​ła​bym,	żeby	był	moim	przy​ja​cie​lem…	ale	cały	czas	go	od​py​cham.	Sie​dział	dziś	w	au​to​‐
ka​rze	obok	mnie…	a	ja	po	pro​stu	igno​ro​wa​łam	go	przez	więk​szość	cza​su.



Mike	z	wra​że​nia	aż	upu​ścił	kon​tro​ler.
–	Usiadł	 obok	 cie​bie?	Na	oczach	 tych	wszyst​kich	 fa​ce​tów?	Oj,	 sio​stra,	 on	na​praw​dę	na

cie​bie	leci.
–	O	czym	ty	ga​dasz?	–	wes​tchnę​łam.
–	 Trud​no	mi	 so​bie	 na​wet	 wy​obra​zić,	 ja​kie	 trze​ba	mieć	 jaja,	 żeby	 tak	 so​bie	 po	 pro​stu

usiąść	obok	dziew​czy​ny	przy	nich	wszyst​kich.	Hen​ry	i	JJ	sko​pią	mu	ty​łek,	je​śli	cię	skrzyw​dzi.
A	na​wet	je​śli	do	tego	nie	doj​dzie,	będą	mieć	z	nie​go	nie​złą	po​lew​kę	w	szat​ni.	Rany,	chy​ba	ni​‐
g​dy	nie	wyj​dę	z	szo​ku	–	rzu​cił	ze	śmie​chem.

Dość	na	te​mat	Ty’a.
–	Idę	spać.	Dzię​ki	za	po​moc	z	tre​ne​rem	Ala​ba​my.
–	Nie	ma	spra​wy.	Za​cze​kaj,	Jor​dan	–	po​wie​dział	na​gle,	wstał	i	po​ło​żył	mi	dłoń	na	ra​mie​‐

niu.	–	Daj	mu	szan​sę.	Nie	chciał​bym,	że​byś	prze​szła	przez	ży​cie,	ni​g​dy	nie	ry​zy​ku​jąc	po​zna​‐
nia	bli​żej	żad​ne​go	fa​ce​ta.

–	Nie	wiem,	czy	po​tra​fię.
–	A	niby	dla​cze​go	nie?
–	Nie	wiem	na​wet,	jak	się	ca​ło​wać…	Nic	z	tych	rze​czy.
Mike	za​chi​cho​tał	pod	no​sem.
–	Sio​stra,	kie​dy	on	cię	po​ca​łu​je,	bar​dzo	szyb​ko	zo​rien​tu​jesz	się,	w	czym	rzecz.
–	Za​łóż​my,	że	za​cznie​my	ze	sobą	cho​dzić,	a	on	ze	mną	ze​rwie.	To	by	była	po​raż​ka.	Nie

mo​gli​by​śmy	wte​dy	być	ra​zem	w	jed​nej	dru​ży​nie.
–	Nie	pod​jął​by	ta​kie​go	ry​zy​ka,	gdy​by	nie	my​ślał	o	to​bie	po​waż​nie.	Za​ufaj	mi.	To	do​bry	fa​‐

cet.
–	No	wiem	–	przy​tak​nę​łam.
Ale	czy	na​wet	naj​lep​szy	fa​cet	jest	wart	tego,	byś	po​świę​ci​ła	dla	nie​go	swo​je	cele	i	swo​je	ma​rze​nia?



JEDYNY	 OJCIEC
Oglądam	mój	ulubiony	sport
Oglądam	mojego	ulubionego	brata
(no	dobra,	jedynego	brata)
Oglądam	mojego	jedynego	ojca	kibicującego	Mike’owi
Uśmiechającego	się
Śmiejącego	się
Wrzeszczącego	radośnie
Mówiącego	mamie,	jaki	jest	dumny
I	że	nie	mógłby	sobie	wymarzyć	lepszego	syna
A	ja	siedzę	tam
Pragnąc	stopić	się	w	kawałek	tortilli
Bo	futbol	jest	wszystkim,	co	mam
A	ktoś,	z	kim	pragnęłabym	to	dzielić
Ponad	wszystko
Nawet	nie	zapytał,	czy	wygrałam	ostatniego	wieczoru…



HENRY
bilans	 –	 17	 dni	 do	 Alabamy

Mike	do​szczęt​nie	sko​pał	tył​ki	Flo​ri​da	Ga​tors	pod​czas	me​czu,	ogry​wa​jąc	ich	dwa​dzie​ścia	je ​‐
den	do	dzie​się​ciu.	Do​pin​go​wa​łam	go	z	ta​kim	za​pa​łem,	że	cał​kiem	za​chry​płam.

Nie​co	póź​niej,	sie​dząc	już	w	domu	w	kuch​ni,	wy​mie​nia​łam	SMS-y	z	Hen​rym.
Jak	uda​ła	się	im​pre​za?	–	na​pi​sa​łam.
Car​ter	za​lał	się	w	tru​pa	i	za​czął	ob​ści​ski​wać	tę	pierw​szo​rocz​ną	z	lun​chu	–	od​pi​sał.
Co	do	cho​le​ry!	Na​praw​dę	się	upił?
Car​ter	był	do	tej	pory	abs​ty​nen​tem.	Mia​łam	na ​dzie​ję,	że	nic	złe​go	się	mu	nie	przy​da​rzy​‐

ło.
Taa,	ist​ne	sza​leń​stwo.	By​łem	pe​wien,	że	od​wie​zie	mnie	do	domu,	a	skoń​czy​ło	się	tym,	że	to	ja	ta​cha​łem

do	domu	jego.	Su​kin​syn	nie	na​le​ży	do	lek​kich.	Lol.
No	wiem.	W	koń​cu	to	wła​śnie	on	po​wa​lił	mnie	w	śro​dę.	A	jak	tam	JJ?
Po	na​mięt​nej	kłót​ni	udał	się	ra​zem	z	La​cey	do	sy​pial​ni.
Do​praw​dy,	szok.	Car​rie	była	na	im​pre​zie?
Aha.
No	i?
By​łem	cały	czas	z	Ma​rie.
Ty	też	się	po​ka​zał?
Kri​sten	cały	czas	się	do	nie​go	kle​iła.
Czy​ta​jąc	to,	po​czu​łam,	jak	zbie​ra	mi	się	na	wy​mio​ty.	Od​pi​sa​łam	mu:
Czy	on	ją	lubi?
Nie	wy​da​je	mi	się.	Car​ter,	JJ	i	ja	wdep​nie​my	do	cie​bie	za	go​dzi​nę	na	„Fan​ta​sy	Draft”18).

18)	Fan​ta​sy	Draft	–	ame​ry​kań​ska	gra	on​li​ne,	w	któ​rej	człon​ko​wie	fik​cyj ​nej	ligi	fut​bo​lu	są	me​na​dże​ra​mi	wir​tu​al​‐
nych	za​wod​ni​ków.

Wła​śnie	wte​dy	mama	we​szła	do	kuch​ni,	trzy​ma​jąc	w	dło​niach	bu​kiet	sło​necz​ni​ków.	Wło​‐
ży​ła	je	do	wa​zo​nu	i	spy​ta​ła:

–	Ja​kie	pla​ny	na	wie​czór,	Jor​dan?
–	Chło​pa​ki	chcą	wpaść.	Nie	masz	nic	prze​ciw​ko	temu,	praw​da?
Mama	przy​tak​nę​ła,	wzię​ła	z	lo​dów​ki	bu​tel​kę	wody	i	usia​dła	przy	mnie.
–	Dzię​ki	za	przyj​ście	na	mój	ostat​ni	mecz,	mamo.
–	Nie	mo​głam	 tego	 opu​ścić	 –	 od​par​ła	 z	 uśmie​chem.	 –	Do​brze…	Opo​wiedz	mi,	 pro​szę,

o	Ty’u	Gre​enie.	Całe	lata	nie	wi​dzia​łam	tak	do​bre​go	roz​gry​wa​ją​ce​go	li​ce​ali​sty…	Może	na​wet



ni​g​dy.
–	Wiem.
–	Jest	lep​szy	niż	Mike	w	wie​ku	sie​dem​na​stu	lat.
–	Tak,	tyl​ko	broń	Boże	mu	o	tym	nie	mów!
Mama	za​śmia​ła	się	le​ciut​ko.
–	Za​smu​ci​ło	cię,	że	tre​ner	zmie​nił	cię	w	dru​giej	po​ło​wie?
–	Jesz​cze	jak.
–	Czy	Ty	rów​nież	dzi​siaj	do	nas	zaj ​rzy?	–	spy​ta​ła.	Dys​kret​nie	po​pa​tru​jąc	w	moją	stro​nę,

za​czę​ła	od​krę​cać	na​kręt​kę	swo​jej	bu​tel​ko​wa​nej	wody.
–	Nie…	ale	za​pro​si​łam	go	na	ju​trzej​szy	mecz	taty.
–	Och,	nie	mogę	się	do​cze​kać,	kie​dy	będę	mo​gła	go	po​znać.	To	na​praw​dę	cza​ru​ją​cy	mło​‐

dy	czło​wiek.
–	No…	–	przy​tak​nę​łam,	nie​wie​le	my​śląc.
–	Hmm…	Jest	dla	cie​bie	kimś	wię​cej	niż	tyl​ko	ko​le​gą	z	dru​ży​ny?	–	spy​ta​ła,	uśmie​cha​jąc

się	od	ucha	do	ucha.
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.
Mama	splo​tła	dło​nie	i	pod​par​ła	nimi	po​li​czek.	Jej	uśmiech	stał	się	 jesz​cze	bar​dziej	pro​‐

mien​ny,	zu​peł​nie	jak	nie​bo	o	wcze​snym	po​ran​ku,	kie​dy	słoń​ce	po​wo​li	wy​nu​rza	się	zza	ho​ry​‐
zon​tu.

Ze​rwa​łam	się	z	miej​sca	i	zbie​głam	po	scho​dach,	nie	chcąc	jesz​cze	bar​dziej	się	po​grą​żyć
i	słu​chać	ga​da​nia	mamy	o	uczu​ciach	i	tego	typu	bzde​tach.

***

Nie​co	póź​niej	tego	sa​me​go	po​po​łu​dnia	ra​zem	z	chło​pa​ka​mi	koń​czy​li​śmy	nasz	Fan​ta​sy	Draft,
kon​su​mu​jąc	chiń​skie	ja​dło	w	ilo​ści	wy​star​cza​ją​cej	do	wy​kar​mie​nia	ca​łych	Chin.

Hen​ry	le​żał	na	dy​wa​ni​ku	i	ma​so​wał	się	po	brzu​chu.
–	Na	przy​szłość	przy​po​mnij	mi,	bym	ni​g​dy	nie	za​ma​wiał	po​dwój​ne​go	Kur​cza​ka	Ge​ne​ra​ła

Tso.
–	Ej,	Hen​ry!	–	za​wo​ła​łam.
–	Co?	–	uśmiech​nął	się.
–	Ni​g​dy	wię​cej	nie	jedz	po​dwój​ne​go	Kur​cza​ka	Ge​ne​ra​ła	Tso.
–	 Ta	 zupa	 z	 ja​jecz​ny​mi	 kro​pla​mi	 to	 kom​plet​ne	 dno	 –	 zrzę​dził	 Car​ter,	 grze​biąc	 łyż​ką

w	strzę​pach	jaj ​ka.	–	Jest	nie​do​so​lo​na,	a	jaj​ka	zjeł​cza​łe.
–	Kie​dy	skoń​czę	osiem​nast​kę,	zro​bię	so​bie	ta​tu​aż	–	ob​wie​ścił	JJ.
–	Jaki?	–	za​py​tał	Hen​ry.
–	 Za​sta​na​wiam	 się	 nad	 ja​kimś	 chiń​skim	 zna​kiem	 tuż	 nad	 moim	 tył​kiem	 –	 od​parł	 JJ,

wska​zu​jąc	dol​ną	część	swo​ich	ple​ców.



–	Brzmi	dość	zdzi​ro​wa​to	–	wy​pa​li​łam,	wgry​za​jąc	się	w	chiń​skie	cia​stecz​ko.	Hen​ry	i	Car​‐
ter	gruch​nę​li	śmie​chem.	–	I	co	to	był​by	za	znak?

–	My​ślę,	że	„grzmot”.	Albo	„fala”.	No	wiesz,	coś	głę​bo​kie​go.
Hen​ry	pod​niósł	się	na	łok​ciu,	na​chy​lił	się	ku	mnie	i	szep​nął	mi	do	ucha:
–	Może	do​pła​ci​my	 ta​tu​aży​ście,	 żeby	 za​miast	 tego	wy​ta​tu​ował	mu	 chiń​ski	 od​po​wied​nik

sło​wa	„wyj​ście”.
Wy​buch​nę​łam	gło​śnym	śmie​chem.
–	Wcho​dzę	w	to.
–	O	czym	roz​ma​wia​cie?	–	do​py​ty​wał	na​tar​czy​wie	JJ.
–	Och,	uwa​ża​my,	że	„grzmot”	to	jest	coś	w	sam	raz	dla	cie​bie.
JJ	za​sta​na​wiał	się	przez	mo​ment.
–	Ma​cie	ra​cję.	Grzmot	się	nada.
–	Ja	też	so​bie	zro​bię	dzia​rę	–	wy​pa​lił	Hen​ry,	ob​ma​cu​jąc	swój	bi​ceps.	–	Z	ha​waj​ską	tan​cer​‐

ką.
Uśmie​cha​jąc	się	sze​ro​ko,	zwró​ci​łam	się	do	Car​te​ra:
–	A	ty	co	wy​bie​rzesz?
–	A	bo	ja	wiem…	pło​mie​nie?	A	ty,	Wo​ods?
–	Może	logo	Ala​ba​my?	–	rzu​ci​łam,	wska​zu​jąc	na	oko​li​ce	ko​ści	bio​dro​wej.
Kie​dy	za​dzwo​ni​ła	ko​mór​ka	JJ’a,	Hen​ry	wy​dał	z	sie​bie	zdu​szo​ny	dźwięk	przy​po​mi​na​ją​cy

ka​szel.
–	 Joł.	 Jak	się	ma	moja	ulu​bio​na	dziew​czy​na?	–	po​wie​dział	 JJ	do	słu​chaw​ki,	uśmie​cha​jąc

się	 le​ni​wie	 i	 roz​cią​ga​jąc	wy​god​nie	na	ka​na​pie,	ni​czym	 ja​kiś	grec​ki	bóg	od​po​wie​dzial​ny	za
spra​wia​nie	przy​jem​no​ści	ko​bie​tom	z	li​ceum	Hun​dred	Oaks.	Cho​le​ra,	pew​nie	ma​rzy	mu	się
jesz​cze,	żeby	ja​kieś	la​ski	wy​sko​czy​ły	z	sza​fy	i	za​czę​ły	go	wa​chlo​wać	pal​mo​wy​mi	li​ść​mi,	pod​‐
su​wa​jąc	mu	do	ust	chip​sy.

–	Będę	za	dzie​sięć	mi​nut	–	rzu​cił	jesz​cze	ów	bo​żek,	po	czym	wstał.
–	Kto	to	był?	Ta	ruda	la​ska	ze	sto​łów​ki?	–	spy​tał	Hen​ry.
–	No	co	ty.	La​cey	chce,	że​bym	wpadł.	Na​praw​dę	mnie	po​trze​bu​je	–	mru​gnął.
–	Baw	się	do​brze,	sta​ry	–	ro​ze​śmiał	się	Hen​ry.
–	Niech	mnie	ktoś	za​strze​li	–	mruk​nę​łam.	Zre​zy​gno​wa​na,	wzię​łam	się	za	sprzą​ta​nie	zu​‐

ży​tych	pa​łe​czek	do	ryżu	i	opa​ko​wań	po	chiń​skich	cia​stecz​kach.
–	Wi​dzi​my	się	póź​niej	–	rzu​cił	JJ,	by	za​raz	wbiec	po	scho​dach	i	wyjść	przez	piw​ni​cę.
Car​ter	ze​rwał	się	na	rów​ne	nogi,	roz​rzu​ca​jąc	przy	oka​zji	do​oko​ła	kil​ka	zu​ży​tych	pu​de​łek

po	je​dze​niu.
–	Ja	też	spa​dam,	Wo​ods.	Mu​szę	wró​cić	do	domu,	za​nim	mój	tata	do​sta​nie	świ​ra.



–	Cze​mu	miał​by	do​stać	świ​ra?	–	spy​ta​łam	i	wy​rzu​ci​łam	pusz​kę	po	die​te​tycz​nej	coli	do	po​‐
jem​ni​ka	na	od​pa​dy.

Car​ter	wzru​szył	ra​mio​na​mi,	ale	nie	wy​glą​dał	we​so​ło.
–	Uwa​ża,	że	za	mało	sy​piam.
Po​ki​wa​łam	gło​wą.	Do​sko​na​le	go	ro​zu​mia​łam.	Nie	mo​głam	so​bie	na​wet	wy​obra​zić,	jak	to

jest	miesz​kać	u	Car​te​rów,	gdzie	każ​dy	dzień	roz​po​czy​na	się	od	kok​taj ​li	peł​nych	pro​te​in	i	se​‐
rii	brzusz​ków,	a	koń​czy	na	pomp​kach	i	cho​dze​niu	spać	rów​no	o	dwu​dzie​stej	dru​giej.

Czy	to	dla​te​go	Car​ter	upił	się	ze​szłej	nocy?	Mu​siał	od​re​ago​wać	czy	coś	w	tym	ro​dza​ju?
–	Spo​ko	–	po​wie​dzia​łam	tyl​ko,	nie	chcąc	go	zmu​szać	do	trud​nej	roz​mo​wy.
–	Czy	aby	na	pew​no	nie	idziesz	na	rand​kę	z	tą	go​rą​cą	pierw​szo​rocz​ną	z	ze​szłej	nocy?	–

wy​pa​lił	Hen​ry,	uśmie​cha​jąc	się	od	ucha	do	ucha.
–	Nie	–	wy​rzu​cił	z	sie​bie	gwał​tow​nie	Car​ter.	–	To	nie	po​win​no	było	się	zda​rzyć.	Nic	nie

czu​ję	do	Sta​cey	–	do​dał.	Wy​glą​dał	na	na​praw​dę	przy​bi​te​go.	–	Choć	to	na​praw​dę	miła	dziew​‐
czy​na.

–	Za​ła​pa​łem	–	od​parł	Hen​ry,	kle​piąc	go	po​jed​naw​czo	po	ple​cach.	–	Wy​bierz​my	się	ra​zem
po	tre​nin​gu	w	po​nie​dzia​łek	po​tre​no​wać	od​bi​ja​nie,	okej?

–	 Luz	 –	 po​wie​dział	Car​ter,	 przy​bi​ja​jąc	 jesz​cze	 żół​wi​ka	Hen​ry’emu	 i	mnie,	 po	 czym	 się
ulot​nił.

Zo​sta​łam	sam	na	sam	z	Hen​rym.	Zwa​li​łam	się	na	ka​na​pę	i	chwy​ci​łam	pi​lo​ta	od	te​le​wi​zo​‐
ra,	wię​cej	niż	pew​na,	że	za	parę	se​kund	on	też	pój ​dzie	w	swo​ją	stro​nę.	Cze​ka​ły	na	nie​go	całe
tu​zi​ny	bez​i​mien​nych	la​sek.

Prze​rzu​ca​jąc	ka​na​ły,	za​trzy​ma​łam	się	na	ESPN19).	Hen​ry	przy​siadł	obok	mnie.	Za​padł	się
głę​bo​ko	w	ka​na​pę	i	przy​mknął	oczy.	Cho​ciaż	jesz​cze	kil​ka	mi​nut	wcze​śniej	za​cho​wy​wał	się
cał​kiem	nor​mal​nie,	te​raz	po​czu​łam	pro​mie​niu​ją​cy	od	nie​go	do​głęb​ny	smu​tek,	ni​czym	go​rą​ce
po​dmu​chy	pary	uno​szą​ce	się	la​tem	znad	as​fal​tu.

19)	ESPN	(Entertainment	and	Sports	Programming	Network)	–	amerykańska	całodobowa	stacja	telewizyjna
poświęcona	tematyce	sportowej.

–	Mogę	zo​stać?	–	za​py​tał	mnie	w	koń​cu.
–	Ja​sne.	Nie	wy​cho​dzisz	ni​g​dzie?
By​łam	zdu​mio​na	i	za​do​wo​lo​na,	gdy	oświad​czył,	że	woli	już	zo​stać,	niż	wy​cho​dzić	z	uwie​‐

szo​nym	na	jego	ra​mio​nach	ta​bu​nem	che​er​le​ade​rek.	Czu​łam	się	dużo	le​piej,	wie​dząc,	że	jest
bez​piecz​ny	i	nie	robi	ni​cze​go	sza​lo​ne​go	czy	nie​roz​waż​ne​go,	w	sty​lu	jaz​dy	pick-upem	osiem​‐
dzie​siąt	mil	na	go​dzi​nę	przez	zło​gi	bło​ta.

–	Nie	dzi​siaj	–	stwier​dził,	zer​ka​jąc	na	mnie	i	prze​cze​su​jąc	wło​sy	pal​ca​mi.	–	Ty	też	zo​sta​‐
jesz?



–	A	gdzie	niby	mia​ła​bym	pójść?	JJ	i	Car​ter	wła​śnie	nas	ola​li.	Je​steś	je​dy​nym,	któ​ry	mi	po​‐
zo​stał	–	ro​ze​śmia​łam	się.

–	A	co	z	Ty’em?
Po​czu​łam,	że	ru​mie​nię	się	ni​czym	doj ​rza​ła	trus​kaw​ka.
–	E…	No	nie	wiem.	Ju​tro	wy​bie​ra	się	z	nami	na	mecz.
–	O,	na​praw​dę?	–	spy​tał	z	głę​bo​kim	wes​tchnie​niem,	po​tem	pod​niósł	pi​lo​ta	i	za​czął	prze​‐

rzu​cać	ka​na​ły.
–	Hen​ry,	co	się	z	tobą	dzie​je?	Pro​szę,	po​roz​ma​wiaj ​my.
–	Nic	się	nie	dzie​je.
–	Mar​twię	się	o	cie​bie.
–	Czy	mo​że​my	po	pro​stu	iść	spać?	Je​stem	pad​nię​ty.
W	grun​cie	rze​czy	nie	mia​łam	nic	lep​sze​go	do	ro​bo​ty.	Chcia​łam	wy​glą​dać	ju​tro	ład​nie	dla

Ty’a.	Gdy​bym	kim​nę​ła	się	tyl​ko	kil​ka	go​dzin,	przy​po​mi​na​ła​bym	choch​lika.	Wsta​łam	więc,	ze​‐
pchnę​łam	Hen​ry’ego	z	ka​na​py,	po	czym	uda​li​śmy	się	ra​zem	do	mo​je​go	po​ko​ju.	Zdjął	ko​szul​‐
kę	po	 czym	 je​an​sy,	 i	 za​ło​żył	moje	po​wy​cią​ga​ne	 szor​ty,	 a	 ja	wsko​czy​łam	w	dre​sy	 i	 T-shirt.
Wy​szo​ro​wa​li​śmy	zęby	i	grzecz​nie	umie​ści​li​śmy	szczo​tecz​ki	w	sto​ja​kach.

Kie​dy	szłam	w	stro​nę	łóż​ka,	Hen​ry	pod​niósł	mały	sło​iczek	z	ma​słem	shea,	zdjął	na​kręt​kę
i	po​wą​chał.

–	Py​cha.	To	dla​te​go	ostat​nio	le​piej	pach​niesz.
–	Od​da​waj!	–	za​wo​ła​łam,	bez​sku​tecz​nie	pró​bu​jąc	wy​rwać	mu	ko​sme​tyk	z	rąk.
Na​sma​ro​wał	ma​słem	dło​nie	i	ra​mio​na,	uśmie​cha​jąc	się	i	wą​cha​jąc	sam	sie​bie.	Prze​wró​ci​‐

łam	ocza​mi	i	ru​nę​łam	na	łóż​ko.
Na​cią​gnę​łam	na	sie​bie	koł​drę	i	zwi​nę​łam	się	w	kłę​bek.	Hen​ry	po​ło​żył	się	obok	mnie,	roz​‐

no​sząc	wszę​dzie	za​pach	ma​sła	shea.
–	Blee,	ale	ca​pisz.	Od​wróć	się.	Mu​si​my	spać	w	po​zy​cji	gło​wa	–	sto​py.	Po​le​ce​nie	od​gór​ne

mamy.
–	Nie	dzi​siaj.	Do​szły	mnie	słu​chy,	że	masz	grzy​bi​cę.	Nie	mogę	ry​zy​ko​wać,	że	choć​by	do​‐

tkniesz	mo​je​go	nosa.
Śmie​jąc	się,	pac​nę​łam	go	po​dusz​ką.
–	Je​śli	nie	bę​dziesz	się	za​cho​wy​wać,	pój ​dziesz	spać	do	po​ko​ju	Mike’a!
–	O	nie!	–	wy​buch​nął.	Szyb​ciut​ko	prze​su​nął	się	na	dru​gi	ko​niec	łóż​ka.
–	Na​dal	się	bo​isz	tam	spać?	–	za​chi​cho​ta​łam.
Za​to​piw​szy	 twarz	w	po​dusz​ce,	któ​rą	do​pie​ro	co	w	nie​go	rzu​ci​łam,	wy​mam​ro​tał	nie​wy​‐

raź​nie:
–	Nie,	po	pro​stu	wolę	zo​stać	z	tobą.
–	Mogę	się	za​ło​żyć,	że	wciąż	bo​isz	się	tam	spać	z	po​wo​du	tego	two​je​go	snu	o	wie​lo​ry​bie.



–	Nie	chcę	mó​wić	o	tym	upior​nym	wie​lo​ry​bie.	Ten	na​wie​dzo​ny	dom	to	była	zu​peł​na	wto​‐
pa.

–	To	nie	był	na​wie​dzo​ny	dom,	ko​leś.	To	był	ko​ściel​ny	ba​zar	na	Hal​lo​we​en!
–	Mniej​sza	o	to,	kom​plet​na	po​raż​ka	i	tyle	–	rzu​cił	ze	śmie​chem.
Całe	zda​rze​nie	mia​ło	miej ​sce	przed	dzie​wię​cio​ma	laty.	Po​szli​śmy	na	ów	ba​zar	za	na​mo​‐

wą	Car​te​ra.	Nie​ste​ty	nie	było	tam	żad​nych	od​ra​ża​ją​cych	go​ści	w	ro​dza​ju	Fred​die​go	Kru​ege​‐
ra,	 ści​ga​ją​cych	 nas	 za	 po​mo​cą	 pił	 łań​cu​cho​wych,	 czy	 lu​dzi	 ro​dem	 z	 tego	 ba​dzie​wia	 Bla​ir
Witch	Pro​ject.	Wi​do​wi​sko	mia​ło	cha​rak​ter	bib​lij​ny.	Dłu​gie	i	ciem​ne	wnę​trze	ko​ścio​ła	zo​sta​ło
prze​ro​bio​ne	w	taki	spo​sób,	że	przy​po​mi​na​ło	żo​łą​dek	wie​lo​ry​ba.	Mo​gli​śmy	się	więc	prze​ko​‐
nać	na	wła​snej	skó​rze,	jak	czuł	się	Jo​nasz.

Idąc	wzdłuż	nie​mal	cał​ko​wi​cie	ciem​ne​go	hal​lu,	wy​ma​ca​łam	pal​ca​mi	ścia​ny	 i	po​czu​łam,
że	wi​szą	na	nich	pla​sti​ko​we	tor​by	po​kry​te	ga​la​ret​ką	i	szyn​ką	kon​ser​wo​wą,	mar​nie	uda​ją​ce
wnę​trze	 wie​lo​ry​ba.	 Z	 ta​nich	 gło​śni​ków	 roz​cho​dzi​ły	 się	 dźwię​ki	 wie​lo​ry​bie​go	 śpie​wu	 i	 fal
ude​rza​ją​cych	o	brzeg,	po	pod​ło​dze	wa​la​ły	się	wod​ne	ba​lo​ny	wy​peł​nio​ne	pud​din​giem.	To	niby
mia​ło	przy​po​mi​nać	mi​nia​tu​ro​we	or​ga​ny	we​wnętrz​ne.

Dla	mnie	była	to	chy​ba	naj​bar​dziej	fra​jer​ska	rzecz	na	świe​cie.
A	Hen​ry?	 Cóż,	Hen​ry…	miał	 gi​gan​tycz​ne​go	 cy​ko​ra.	Mu​siał	 chy​ba	 czuć	 ja​kiś	 ukry​ty	 lęk

przed	mors​kimi	ssa​ka​mi,	bo	po	pro​stu	chwy​cił	mnie	za	ło​kieć	i	ję​czał	ze	stra​chu.	Au​ten​tycz​‐
nie	ję​czał.	Nie	na​śmie​wa​łam	się	z	nie​go.	Po	pro​stu	na​kry​łam	jego	dłoń	moją	i	prze​pro​wa​dzi​‐
łam	go	bez​piecz​nie	przez	brzuch	wie​lo​ry​ba.	Za​miast	spę​dzić	w	środ​ku	trzy	dni,	by​li​śmy	tam
może	trzy​dzie​ści	se​kund.

Tej	sa​mej	nocy	Hen​ry	spał	u	nas	w	domu.	Po​cząt​ko​wo	był	w	po​ko​ju	Mike’a,	ale	obu​dził
się	w	środ​ku	nocy	z	kosz​mar​ne​go	snu	o	wie​lo​ry​bie,	któ​ry	chciał	go	po​łknąć,	i	przy​szedł	do
mo​je​go	po​ko​ju.

Od	tam​tej	pory	sta​le	spał	ze	mną.
–	Na​dal	bo​isz	się	za​snąć	w	po​ko​ju	Mike’a,	przy​znaj	się!	–	draż​ni​łam	go.
–	Pro​szę,	po​zwól	mi	zo​stać.	Będę	grzecz​ny,	obie​cu​ję	–	przy​mi​lał	się,	jed​no​cze​śnie	szcze​‐

rząc	zęby	znad	po​dusz​ki.
–	W	po​rząd​ku	–	od​par​łam,	jed​nak	gdy	tyl​ko	uło​ży​li​śmy	się	w	po​zy​cji	gło​wa	–	sto​py,	po​‐

czu​łam	jego	skar​pet​kę	cen​tral​nie	na	mo​jej	twa​rzy.

***

Mój	bu​dzik	za​dzwo​nił	o	dzie​wią​tej.	Po​ru​szy​łam	się,	żeby	go	wy​łą​czyć,	i	wte​dy	zda​łam	so​bie
spra​wę,	że	Hen​ry	obej ​mo​wał	mnie	w	pa​sie	ra​mie​niem.	Ja​kim	spo​so​bem	zdo​łał	ob​ró​cić	się	do
góry	no​ga​mi?

–	Hen​ry,	złaź	ze	mnie-wy​mam​ro​ta​łam,	od​py​cha​jąc	go.	Przy​ci​snę​łam	gu​zik	alar​mu	i	po​‐
now​nie	opa​dłam	na	po​dusz​kę,	a	on	zno​wu	mnie	ob​jął.	Trą​cił	no​sem	moją	szy​ję.	Za​czy​na​łam



się	co​raz	bar​dziej	o	nie​go	nie​po​ko​ić.
Przez	kil​ka	mi​nut	gła​dzi​łam	pal​ca​mi	jego	loki,	po	czym	wsta​łam	ze	świa​do​mo​ścią,	że	nie

mogę	tra​cić	wię​cej	cza​su.	Na​kry​łam	go	po​now​nie	koł​drą.	Było	wi​docz​ne	jak	na	dło​ni,	że	nie
jest	w	sta​nie	zwlec	się	z	łóż​ka	na	dzi​siej​szy	mecz,	nie	pró​bo​wa​łam	go	więc	na​wet	obu​dzić.

Po	 krót​kim	prysz​ni​cu	wło​ży​łam	kom​plet	 czar​nej	 bie​li​zny	 zna​le​zio​ny	w	 szu​fla​dzie,	 pre​‐
zent	od	mamy.	Wy​szłam	z	ła​zien​ki	i	sta​łam	przed	otwar​tą	sza​fą	przez	do​bre	trzy​dzie​ści	se​‐
kund.	Cho​ciaż	nie	zno​szę	wkła​dać	ni​cze​go,	co	za​wie​ra	w	skła​dzie	spód​ni​cę,	mu​sia​łam	ja​koś
wy​glą​dać,	 sko​ro	 za​sia​da​łam	 w	 loży	 wła​ści​cie​la.	 Zde​cy​do​wa​łam	 się	 na	 pro​stą	małą	 czar​ną
i	srebr​ne	ba​le​ri​ny.

Przed	wyj ​ściem	przy​sia​dłam	jesz​cze	na	 łóż​ku	i	po​kle​pa​łam	Hen​ry’ego	po	gło​wie.	Z	tru​‐
dem	otwo​rzył	oczy,	ob​da​rzył	mnie	ską​pym	uśmie​chem	i	po​now​nie	ukrył	twarz	w	po​dusz​ce.

–	Za​dzwo​nię	do	cie​bie	już	po	me​czu.	Mo​żesz	zos​tać	tak	dłu​go,	jak	chcesz.
–	Dzię​ki,	Wo​ods.	Baw	się	do​brze	z	Ty’em.	Po​każ	mu	tę	czar​ną	bie​li​znę,	któ​rą	wło​ży​łaś.

To	go	na	pew​no	roz​pa​li.
Szturch​nę​łam	go	w	ra​mię.	Z	ra​cji	tego,	że	kła​dzie​my	się	spać	ra​zem,	od​kąd	skoń​czy​li​śmy

sie​dem	lat,	na	pew​no	wi​dział	mnie	w	bie​liź​nie	dzie​siąt​ki	razy.	Ni​g​dy	do​tąd	ja​koś	nie	za​jąk​‐
nął	się	na	ten	te​mat.

–	Dla​cze​go	pa​trzy​łeś,	jak	się	prze​bie​ram?	–	za​wo​ła​łam.
–	Hmm,	bo	je​stem	fa​ce​tem?	–	od​pa​lił.	Chwy​cił	po​dusz​kę,	klep​nął	ją	moc​no	i	spłasz​czył.

Po​tem	ob​ró​cił	się	z	po​wro​tem	na	bok	i	przy​mknął	oczy.



WIELKA	 PORCJA	 NACHOS
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Do​tar​łam	do	przy​cze​py	JJ’a	i	na​ci​snę​łam	klak​son	ja​kieś	dzie​sięć	razy.	Po​wie​dzia​łam	Ty’owi,
że​by​śmy	spo​tka​li	się	u	JJ’a,	bo	nie	chcia​łam,	żeby	wie​dział,	gdzie	miesz​kam.	Ty	nie	miał	sa​‐
mo​cho​du	i	wzbra​niał	się	przed	po​ka​za​niem	Hen​ry’emu	swo​je​go	domu.	Ba​łam	się,	że	uzna
mnie	za	ja​kąś	na​dę​tą	snob​kę.

JJ	zbiegł	po	gni​ją​cych,	drew​nia​nych	scho​dach.	Jego	kil​ka	nad​pro​gra​mo​wych	fun​tów	wy​‐
zie​ra​ło	spod	bia​łej,	za​pi​na​nej	na	gu​zi​ki	ko​szu​li.	Za​ło​żył	na​wet	kra​wat.

–	Idzie​my,	idzie​my.	Prze​stań	trą​bić.
Idą​cy	za	nim	Ty	wy​glą​dał	cu​dow​nie	w	ele​ganc​kiej	ko​szu​li,	kra ​wa​cie	 i	 spodniach	kha​ki.

Na​praw​dę	 się	 od​sta​wił.	 Wsko​czył	 na	 tyl​ne	 sie​dze​nie,	 pod​czas	 gdy	 JJ	 usiadł	 obok	 mnie
z	przo​du.

–	Wiesz,	do​brze	wy​cho​wa​ni	lu​dzie	po	pro​stu	dzwo​nią	do	drzwi	–	skwi​to​wał	JJ.
Zi​gno​ro​wa​łam	go	i	zwró​ci​łam	się	do	Ty’a:
–	Hej​ka.
–	Hej.
Wi​dzia​łam	w	lu​ster​ku	wstecz ​nym,	że	mnie	ob​ser​wu​je.	Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech,	a	on	od​‐

su​nął	swo​je	pia​sko​we	wło​sy	z	czo​ła.
–	Co	z	Car​te​rem?	–	spy​tał	mnie	JJ.
–	Jest	na	sie​dem​dzie​sią​tych	uro​dzi​nach	swo​jej	bab​ki.
–	A	Hen​ry?
–	Śpi	w	moim	łóż​ku.
–	Co?	–	wy​krzyk​nął	Ty.
–	Ko​leś,	nie	ma	się	czym	pod​nie​cać.	Hen​ry	sy​pia	tam	czę​ściej	niż	we	wła​snym	domu	–

ostu​dził	go	JJ.
–	Aha	 –	mruk​nął	 Ty,	 po	 czym	za​czął	 ba​wić	 się	 przy​ci​ska​mi	od​su​wa​ją​cy​mi	mój	 szy​ber​‐

dach,	otwie​ra​jąc	go	i	za​my​ka​jąc	po	kil​ka	razy.
Cu​dow​nym	zrzą​dze​niem	losu	do​tar​li​śmy	do	Nash​vil​le	bez	żad​nej	krak​sy.	Roz​pra​sza​łam

się	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	pa​trzy​łam	na	Ty’a	w	lu​ster​ku	wstecz​nym.	Tak	wspa​nia​le	wy​glą​dał
w	kra​wa​cie.

Go​dzi​nę	póź​niej	by​li​śmy	w	loży	wła​ści​cie​la.	Mama	już	tam	cze​ka​ła,	na​wi​ja​jąc	trzy	po	trzy
z	wła​ści​cie​lem	Ty​ta​nów.	Kie​dy	jed​nak	do​strze​gła	mnie,	Ty’a	i	JJ’a,	od	razu	ru​szy​ła	w	na​szą
stro​nę.



–	Wi​taj,	ko​cha​nie.	–	Uca​ło​wa​ła	mnie	na	po​wi​ta​nie	w	po​li​czek.	To	samo	zro​bi​ła	z	JJ’em.
Ten	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko	i	wy​pa​lił:

–	Pani	Wo​ods,	wy​glą​da	pani	pięk​nie	jak	za​wsze.
Prze​wró​ci​łam	tyl​ko	ocza​mi.	Nie​ule​czal​ny	flir​ciarz.	Nie	ma	się	co	dzi​wić,	że	wszyst​kie	te

głu​pie	che​er​le​ader​ki	tak	za	nim	la​ta​ją,	mimo	że	wagą	przy​po​mi​na	za​wod​ni​ka	sumo.
–	Dzię​ku​ję	ci,	JJ	–	po​wie​dzia​ła	mama,	po	czym	wska​zu​jąc	na	Ty’a,	do​da​ła:	–	A	to	kto?
–	Ty	Gre​en.	Miło	mi	pa​nią	po​znać	–	przed​sta​wił	się	Ty,	wy​cią​ga​jąc	do	mamy	dłoń.
–	To	dla	mnie	przy​jem​ność,	Ty	–	od​par​ła	mama,	uśmie​cha​jąc	się	rów​no​cze​śnie	do	mnie

i	do	nie​go.	Moja	twarz	z	pew​no​ścią	była	czer​wo​na	jak	znak	dro​go​wy.	–	Wy​ko​na​li​ście	świet​‐
ną	ro​bo​tę	w	pią​tek.	Wy​glą​da​ło	to	tak,	jak​by	Jor​dan	była	po​cząt​kiem,	a	ty	gwoź​dziem	pro​gra​‐
mu.

–	Taa,	dzię​ki,	mamo	–	od​par​łam.	Nie	by​łam	wku​rzo​na,	wie​dzia​łam,	że	mama	sta​ra	się	po
pro​stu	spra​wić,	by	Ty	czuł	się	kom​for​to​wo	w	tym	oku	cy​klo​nu,	w	sa​mym	cen​trum	wszech​‐
świa​ta	bo​ga​czy.

Mama	mru​gnę​ła	w	moją	stro​nę,	po	czym	do​da​ła:
–	 Ty,	masz	 przed	 sobą	wspa​nia​łą	 przy​szłość.	Chodź,	 po​znasz	 pana	Tay​lo​ra,	wła​ści​cie​la

Ty​ta​nów.
Po​ło​ży​ła	dłoń	na	ple​cach	Ty’a	i	po​szli.
Ty	 zer​k​nął	 na	mnie	 po​nad	 jej	 ra ​mie​niem,	 prze​ły​ka​jąc	 śli​nę.	 Ko​rzy​sta​jąc	 z	 oka​zji,	 ode​‐

tchnę​łam	głę​bo​ko	i	chwy​ci​łam	bu​tel​kę	z	wodą.	To,	co	się	sta​ło,	było	ofi​cjal​nym	po​twier​dze​‐
niem	bli​skich	re​la​cji	łą​czą​cych	mnie	i	Ty’a.

JJ	wziął	mnie	na	stro​nę.
–	Co	ty	wy​pra​wiasz,	Wo​ods?
–	O	co	ci	cho​dzi?
–	Co	jest	mię​dzy	tobą	a	Ty’em?
–	Nic.
–	Tak,	z	pew​no​ścią	–	par​sk​nął.	–	Ko​leś	nie	może	ode​rwać	od	cie​bie	oczu.
–	Na​praw​dę?	–	wy​pa​li​łam.
–	O,	lu​dzie.	Po​słu​chaj,	je​steś	moją	naj​lep​szą	kum​pe​lą.	Nie	wiem,	na	ile	moż​na	ufać	temu

fa​ce​to​wi	–	mruk​nął,	spo​glą​da​jąc	w	kie​run​ku	Ty’a.	–	Nie	chciał​bym,	żeby	ukradł	ci	sta​no​wi​sko
i	wy​ko​rzy​stał	two​ją	ro​dzi​nę,	by	się	wy​bić.	Wiem	od	Car​te​ra,	co	Ty	ga​dał	do	Duc​ket​ta	w	pią​‐
tek.	To	na​praw​dę	nie	wy​glą​da	do​brze.

–	Wiem,	do	cze​go	zmie​rzasz,	ale	po	pro​stu	daj​my	mu	szan​sę,	okej?	Tak	dłu​go,	jak	będę
w	sta​nie	ro​bić	dzie​sięć	prze​chwy​ceń	pił​ki	na	mecz,	tre​ner	mnie	nie	od​su​nie.	A	je​śli	na​wet	Ty
mnie	wy​sta​wi,	to	wiem,	że	ty,	Mike,	Hen​ry	i	Car​ter	wspól​nie	sko​pie​cie	mu	ty​łek.

–	No	pew​nie.	Hmm…	To	zna​czy,	że	ty	go	lu​bisz?



O	rany.	JJ	wy​py​tu​ją​cy	o	moje	uczu​cia!	Wie​dząc,	że	coś	ta​kie​go	zda​rza	się	raz	na	sto	lat,
kiw​nę​łam	gło​wą.	Raz.

–	 Ożeż!	 By​łem	 pe​wien,	 że	 zo​sta​niesz	 do​ży​wot​nią	 sin​giel​ką.	 Że	 zbie​gniesz	 do	 ja​kie​goś
klasz​to​ru	czy	coś	w	tym	gu​ście.

–	Ale	z	cie​bie	pa​lant!	–	ro​ze​śmia​łam	się.	–	Wiesz,	że	La​cey	się	w	to​bie	za​bu​ja​ła?
–	Boże,	ni​g​dy	wię​cej	się	do	cie​bie	nie	ode​zwę!	–	pal​nął.	Od​szedł	 jak	naj​da​lej	ode	mnie,

na​ło​żył	so​bie	naj​więk​szą	por​cję	na​chos	z	so​sem	mek​sy​kań​skim,	jaką	wi​dzia​łam,	wy ​star​cza​ją​‐
co	po​tęż​ną,	by	wy​kar​mić	cały	Rho​de	Is​land.

Cie​ka​we,	czy	 JJ	bę​dzie	mnie	 trak​to​wać	po​waż​nie	 jako	człon​ka	dru​ży​ny	 i	ka​pi​ta​na,	 je​śli
będę	mia​ła	chło​pa​ka.

Po​sta​no​wi​łam,	że	to	od​po​wied​nia	chwi​la,	by	ura​to​wać	Ty’a	od	to​wa​rzy​stwa	mamy	i	pana
Tay​lo​ra.	Kie​dy	się	do	nich	zbli​ży​łam,	 ten	ostat​ni	od​wró​cił	się	w	moją	stro​nę	z	uśmie​chem
i	po​wie​dział:

–	Sły​sza​łem,	że	masz	kon​ku​ren​cję	w	dru​ży​nie,	Jor​dan.
–	Tak,	pa​nie	Tay​lor.	Dzię​ku​ję	za	za​pro​sze​nie	nas	dzi​siaj.	–	Za​wsze	wdzię​czę	się	do	nie​go,

bo	za​le​ży	mi,	by	być	z	nim	w	do​brych	sto​sun​kach.	Te	jego	pysz​ne	de​se​ry	lo​do​we…	JJ	zaś	nie
wy​obra​ża	so​bie	ży​cia	bez	baru,	w	któ​rym	po​da​ją	na​chos.

–	Za​wsze	je​steś	tu	mile	wi​dzia​na	–	od​parł	pan	Tay​lor.	–	Two​ja	mama	i	brat	są	zgod​ni,	że
Ty	z	ła​two​ścią	do​sta​nie	się	do	któ​rejś	z	czo​ło​wych	dru​żyn	pierw​szej	ligi.

Ty	zmarsz​czył	czo​ło,	dra​piąc	się	po	kar​ku.
Prze​pro​siw​szy	mamę	 i	 pana	Tay​lo​ra,	 chwy​ci​łam	 rękę	Ty’a	 i	 po​pro​wa​dzi​łam	go	w	moje

ulu​bio​ne	miej ​sce,	na	przy​tul​ną,	skó​rza​ną	sofę	w	dru​gim	koń​cu	po​miesz​cze​nia.
–	Dzię​ki	–	wy​mam​ro​tał,	za​pa​da​jąc	się	w	ka​na​pę	–	już	my​śla​łem,	że	tam	wy​kor​ku​ję.
–	Sor​ry.	JJ	od​cią​gnął	moją	uwa​gę	wiel​ką	por​cją	na​chos	–	ro​ze​śmia​łam	się.
Po​ja​wił	się	kel​ner	ze	swo​im	od​wiecz​nym	py​ta​niem:
–	Czym	mogę	słu​żyć?
–	Co	byś	chciał?	–	zwró​ci​łam	się	do	Ty’a.
–	Obo​jęt​ne,	może	być	to,	co	ty	–	wzru​szył	ra​mio​na​mi	i	za​kasz​lał.
–	Po​pro​si​my	o	dwie	cole,	dwa	te	nie​sa​mo​wi​te	de​se​ry	lo​do​we	z	go​rą​cym	kar​me​lem,	go​rą​‐

ce	skrzy​deł​ka	z	kur​cza​ka	–	żad​ne​go	sosu	bez	sma​ku,	wy​łącz​nie	sos	nu​mer	dzie​więć​set	je​de​‐
na​ście,	pi​kant​ny	ni​czym	wul​ka​nicz​na	lawa	–	i	wiel​ką	se​ro​wą	piz​zę.

–	Brr	–	ode​zwał	się	Ty.	–	Ty	na​praw​dę	je​steś	dziew​czy​ną?
Za​mar​łam.	Chcia​łam,	żeby	my​ślał	o	mnie	jak	o	dziew​czy​nie,	a	nie	jak	o	jed​nym	z	tych	go​‐

ści	za​ra​bia​ją​cych	na	ży​cie	wchła​nia​niem	w	sie​bie	 je​dze​nia,	 ta​kich	 jak	 Joey	Chest​nut,	 fa​cet,
któ​ry	zjadł	sześć​dzie​siąt	osiem	hot	do​gów	w	dwa​dzie​ścia	mi​nut.



–	Je​dze​nie	jest	tu​taj	nie​sa​mo​wi​te	–	po​wie​dzia​łam.	–	To	je​dy​ny	po​wód,	dla	któ​re​go	sie​dzę
w	loży	wła​ści​cie​la,	a	nie	na	po​zio​mie	mu​ra​wy.

Ty	za​chi​cho​tał	i	pac​nął	mnie	w	udo.	Jego	ręka	po​zo​sta​ła	tam	przez	ja​kieś	dwie	se​kun​dy,
po​tem	szyb​ko	ją	cof​nął	i	zło​żył	dło​nie	ra​zem.

–	Wiesz	–	ode​zwał	się,	uni​ka​jąc	mo​je​go	wzro​ku	i	wpa​tru​jąc	się	w	wiel​ką	ta​bli​cę	punk​to​‐
wą	Ty​ta​nów.	–	Nie	chcia​łem	iść	do	Hun​dred	Oaks.	Nie	chcia​łem	grać	z	fa​ce​ta​mi,	któ​rych	nie
znam.	Ty	jed​nak	spra​wi​łaś,	że	po​czu​łem	się	czę​ścią	tego	wszyst​kie​go.	Więc…	dzię​ki.

–	Nie	ma	spra​wy	–	od​par​łam,	wy​cie​ra​jąc	ukrad​kiem	spo​co​ne	dło​nie	o	su​kien​kę.
–	Mó​wię	se​rio.	Je​steś	do​brym	li​de​rem.	Po​do​ba	mi	się,	że	trak​tu​jesz	to	se​rio.	Po​do​ba	mi

się,	że	je​steś	inna.
–	Dzię​ki.
Ty	wciąż	pa​trzył	w	stro​nę	ta​bli​cy,	 trzy​ma​jąc	swo​je	moc​ne,	opa​lo​ne	dło​nie	sple​cio​ne	ra​‐

zem.
Do​kład​nie	w	mo​men​cie,	gdy	od​wró​cił	się	w	koń​cu	w	moją	stro​nę	z	uśmie​chem,	zni​kąd

po​ja​wił	się	przy​ja​ciel	Mike’a,	Jake,	i	usiadł	po	mo​jej	dru​giej	stro​nie.	Dla​cze​go,	py​ta​łam	sie​bie
w	my​ślach,	dla​cze​go	Mike	mu​siał	przy​pro​wa​dzić	tego	na​pa​leń​ca	ze	sobą	wła​śnie	dzi​siaj?

–	Hej,	Jor	–	ode​zwał	się	do	mnie	Jake,	obej​mu​jąc	mnie	ra​mie​niem.	–	Kim	jest	twój	przy​‐
ja​ciel?	Mam	na​dzie​ję,	że	to	nie	twój	chło​pak.

Cho​ciaż	Ty	pa​trzył	w	stro​nę	bo​iska,	by​łam	pew​na,	że	się	wszyst​kie​mu	przy​słu​chu​je,	po​‐
nie​waż	na​chy​lił	się	w	moją	stro​nę.	Zresz​tą	gra	się	jesz​cze	nie	za​czę​ła.

Za​wod​ni​cy	roz​grze​wa​li	się	i	ćwi​czy​li	ostat​nie	ma​new​ry.	Do​strze​głam	tatę	wy​ko​nu​ją​ce​go
krą​że​nia	ra​mio​na​mi	i	pod​ska​ku​ją​ce​go	w	miej ​scu.	Wy​glą​dał	na	na​bu​zo​wa​ne​go.

–	Po​trze​bu​jesz	cze​goś,	Jake?	–	po​wie​dzia​łam	w	koń​cu.
–	Chcia​łem	po	pro​stu	usiąść	obok	naj​ład​niej​szej	dziew​czy​ny	w	tym	po​miesz​cze​niu	–	od​‐

parł,	na​chy​la​jąc	się	w	moją	stro​nę	i	skła​da​jąc	mi	na	po​licz​ku	wil​got​ny	po​ca​łu​nek.
–	Blee!	–	wy​krzyk​nę​łam,	ście​ra​jąc	ślad	śli​ny	z	twa​rzy.
Całe	szczę​ście,	że	Mike	po​ja​wił	się	w	porę	i	ura​to​wał	mi	ty​łek.	Chwy​cił	 Jake’a	za	ra​mię

i	od​pro​wa​dził	go	da​le​ko	od	nas.
–	Wy​bacz,	 Ty,	 z	 pew​ne​go	 szcze​gól​ne​go	 po​wo​du	 nie	 bie​rze​my	 go	 ze	 sobą	 czę​sto,	 gdy

gdzieś	wy​cho​dzi​my	–	rzu​cił	jesz​cze.
Kie​dy	się	ulot​ni​li,	Ty	za​py​tał	mnie	szep​tem:
–	Kim,	do	cho​le​ry,	jest	ten	kre​tyn?
–	Ten	kre​tyn	jest	nie​mal	pew​nia​kiem	do	gry	w	NFL	w	przy​szłym	roku	–	od​par​łam,	po​‐

trzą​sa​jąc	gło​wą.
–	To	był	sam	Jake	Rey​nolds?!	–	wy​rzu​cił	z	sie​bie	Ty.	Otwo​rzył	zdu​mio​ne	oczy	tak	sze​ro​ko,

że	przy​po​mi​nał	jed​ną	z	tych	drze​wo​ła​zo​wa​tych	żab.	–	Ja​sna	cho​le​ra,	ten	gość	jest	nie​sa​mo​‐



wi​ty.
–	Uwierz	mi,	że	nie	–	za​śmia​łam	się.
–	Wy​glą​da	na	to,	że	cię	lubi.	Nie	ma​rzy	ci	się	rand​ka	z	pew​nia​kiem	do	NFL?
–	Po​zwól,	że	się	od​da​lę,	żeby	zwy​mio​to​wać.
–	Nie	in​te​re​su​jesz	się	nim?	–	spy​tał.
–	Nie,	do	cho​le​ry.	Wo​la​ła​bym	już	ra​czej	O.J.	Simp​sona20).

20)	O.J.	Simpson	–	amerykański	futbolista	i	aktor	filmowy.

–	Cie​szy	mnie	to…	Tak	są​dzę	–	uśmiech​nął	się	Ty.
Rany,	to	za​brzmia​ło	na​praw​dę	dziw​nie.	Na	szczę​ście	roz​po​czął	się	mecz	i	Ty	do​stał	świ​‐

ra.	Cie​szy​łam	się,	że	do​brze	się	bawi.	Ni​czym	para	świń	po​żar​li​śmy	całe	za​mó​wio​ne	prze​ze
mnie	je​dze​nie.	Po​czu​łam,	że	moja	su​kien​ka	robi	się	nie​co	za	cia​sna.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	Ty
ni​cze​go	nie	za​uwa​żył.	Nie	chcia​łam,	by	po​my​ślał,	że	je​stem	gru​ba.

Cał​ko​wi​cie	sku​pio​na	na	nim,	prze​sta​łam	zu​peł​nie	zwra​cać	uwa​gę	na	mamę,	mo​je​go	bra​‐
ta	i	JJ’a.	Nie	mia​ło	to	zu​peł​nie	zna​cze​nia,	JJ’a	in​te​re​so​wa​ły	bo​wiem	tyl​ko	che​er​le​ader​ki	Ty​ta​‐
nów	i	jego	na​chos.	Nie	sku​pia​łam	się	też	szcze​gól​nie	na	sa​mej	grze,	do​pó​ki	Ty	nie	opo​wie​‐
dział	mi,	 jak	 tata	 ru​szył	 wy​ko​nać	 przy​ło​że​nie	 z	 li​nii	 dzie​się​ciu	 jar​dów	 tuż	 przed	 koń​cem
pierw​szej	po​ło​wy.	Nie	mo​głam	uwie​rzyć,	że	to	prze​ga​pi​łam.	Tata	jest	już	pra​wie	za	sta​ry	na
ta​kie	za​gra​nia.

W	prze​rwie	pod​szedł	do	nas	Mike	i	wci​snął	się	po​mię​dzy	mnie	a	Ty’a.
–	Hej,	lu​dzie	–	za​ga​ił,	obej ​mu​jąc	ra​mie​niem	i	mnie,	i	jego.
–	Dla​cze​go	za​cho​wu​jesz	się	tak	dziw​nie,	Mike?	–	spy​ta​łam	wprost.
–	Wy​obraź​cie	so​bie,	że	je​stem	w	po​sia​da​niu	nie​praw​do​po​dob​nej	wręcz	plot​ki.
–	 Po​wi​nie​neś	 za​po​mnieć	 o	 swo​jej	 ka​rie​rze	w	NFL	 i	 zo​stać	moim	 agen​tem.	Mar​nu​jesz

swo​je	to​wa​rzy​skie	ta​len​ty.
–	Prze​szło	mi	to	przez	myśl	–	za​śmiał	się.	–	Nie	in​te​re​su​je	cię,	cze​go	się	do​wie​dzia​łem?
–	Oczy​wi​ście,	że	tak!
–	Wiesz,	kto	jest	szwa​grem	pana	Tay​lo​ra,	praw​da?
–	Nie.
–	Głów​ny	szko​le​nio​wiec	No​tre	Dame.
–	No	i?
–	Pan	Tay​lor	spy​tał	mnie,	czy	re​flek​to​wa​ła​byś	na	grę	u	nich,	ale	od​par​łem,	że	dla	cie​bie

prio​ry​te​tem	jest	Ala​ba​ma,	sio​stra.	Do​da​łem	jed​nak,	że	by​ło​by	cał​kiem	do	rze​czy,	gdy​by	jego
szwa​gier	zo​ba​czył	któ​re​goś	dnia	w	ak​cji	Ty’a.

–	Wiel​kie	dzię​ki,	Mike	–	po​wie​dzia​łam,	obej​mu​jąc	bra​ta.



–	Tak,	dzię​ki	–	ode​zwał	się	Ty.	Jego	oczy	bie​ga​ły	nie​spo​koj​nie	od	Mike’a	do	mnie,	aż	po
pu​char	lo​do​wy.	Dla​cze​go	się	tak	de​ner​wo​wał?

–	Su​per.	Okej,	lu​dzie,	zo​sta​wiam	was	sa​mych.	Cze​ka	mnie	jesz​cze	kil​ka	po​ga​wę​dek	–	do​‐
dał	na	ko​niec	i	po​szedł	w	stro​nę	baru.

Ty	po​tarł	kark,	pa​trząc	w	dół	w	stro​nę	bo​iska.
–	To	było	kil​ka	wa​riac​kich	dni,	Wo​ods.
–	Opo​wiedz	mi,	co	cię	gry​zie	–	rzu​ci​łam,	nie​wie​le	my​śląc.	Co	mi	strze​li​ło	do	gło​wy,	by

o	to	py​tać?
–	Czy	po	me​czu	mo​że​my	pójść	gdzieś	tyl​ko	we	dwo​je	i	po​ga​dać?
Ja	i	on	sam	na	sam?
–	Oczy​wi​ście	–	od​par​łam,	spo​koj​nie	i	pro​fe​sjo​nal​nie.
W	środ​ku	jed​nak	moje	ser​ce	i	żo​łą​dek	pod​ska​ki​wa​ły	w	górę	i	w	dół	ni​czym	jo-jo.



MIEJSCE	 TY’A
Nie	jest	to	jakaś	nora
Nie	jest	to	hotel	Trump	Plaza
Jest	to	piękny	dom
Ze	ścianami	całymi	w	bieli
Trawa	trochę	za	wysoka
Ale	nie	jest	to	coś,	czemu	nie	mogłaby	zaradzić	kosiarka.
Na	podwórzu	ścielą	się	polne	kwiaty
Poranek	w	całej	swojej	chwale	i	nawłocie
Eksplodują	jak	cukierki	Skittles
Jednak
To	kwitnące	białe	koniczyny	są	dla	mnie	najpiękniejsze
(kiedy	byłam	mała,	Henry	zrobił	mi	z	nich	naszyjnik)
Tak	czy	inaczej
JJ	i	Henry	żyją	w	nędzy	w	porównaniu	do	Ty’a
Jednak	jedno	spojrzenie	na	jego	twarz
Mówi	mi,	że	coś	tu	jest	bardzo,	bardzo	nie	tak.



WIEDZIAŁ…?

–	O	 czym	chcia​łeś	 po​ga​dać?	 –	 spy​ta​łam,	 za ​trzy​mu​jąc	pick-upa	w	par​ku.	Ty	wziął	mnie	 za
rękę	i	sie​dzie​li​śmy	tak	w	ci​szy	kil​ka	mi​nut.	Kil​ku​krot​nie	otwie​rał	i	za​my​kał	usta,	jak​by	chciał
coś	po​wie​dzieć,	ale	nie	po​tra​fił.

–	Mój	tata	zmarł	sześć	mie​się​cy	temu	–	wy​znał	w	koń​cu.
Za​ska​ku​jąc	samą	sie​bie,	po​chy​li​łam	się	w	jego	stro​nę	i	przy​tu​li​łam	go	moc​no.	Po​zwo​lił,

by	jego	czo​ło	opa​dło	na	moje	ra​mię.
–	Tak	mi	przy​kro.	Co	się	wy​da​rzy​ło?
–	Okrop​ny	wy​pa​dek	sa​mo​cho​do​wy.	Pi​ja​ny	kie​row​ca.
–	To	dla​te​go	mu​sia​łeś	się	tu	prze​pro​wa​dzić?
Od​su​nął	się	nie​co,	ale	da​lej	obej​mo​wał	mnie	ra​mie​niem.
–	Tak	jak​by	–	od​parł.
–	Po​wie​dzia​łeś,	że	miesz​kasz	z	mamą,	sio​strą	i	dziad​kiem?
–	Tak.	Mu​sisz	po​znać	dziad​ka.	Jest	su​per.
–	Czy	przed​sta​wisz	mnie	też	two​jej	ma​mie	i	sio​strze?
Ty	prze​su​nął	sie​dze​nie	i	zno​wu	za​czął	się	ba​wić	moim	roz​su​wa​nym	da​chem.
–	Moja	mama	też	była	w	tym	au​cie.
Je​śli	tak…	i	nie	umar​ła…	to	co	się	z	nią	sta​ło?
–	Jest…	no,	jak​by	to	po​wie​dzieć…	spa​ra​li​żo​wa​na	–	wy​mam​ro​tał,	kry​jąc	twarz	w	dło​niach.

–	Wiesz,	 ja	na​praw​dę	pró​bo​wa​łem	wszyst​kie​go,	żeby	umoż​li​wić	sios​trze	i	mnie	po​zo​sta​nie
w	Tek​sa​sie…	ale	nie	da​łem	rady…

–	Dla​cze​go	mó​wisz	mi	to	wszyst​ko?
Opu​ścił	dło​nie,	spoj​rzał	mi	pro​sto	w	oczy.
–	 Je​ste​śmy	przy​ja​ciół​mi,	praw​da?	Mia​łem	na ​dzie​ję,	że	 je​ste​śmy.	Zo​sta​wi​łem	w	Tek​sa​sie

wszyst​ko.
–	Oczy​wi​ście,	że	je​ste​śmy	przy​ja​ciół​mi	–	od​par​łam,	chwy​ta​jąc	jego	dłoń.
–	Cóż…	Po​li​sa	na	 ży​cie	 taty	 oka​za​ła	 się	 opie​wać	na	mniej ​szą	 sumę,	niż	my​śla​łem.	Nie

mie​li​śmy	zbyt	wie​le.	A	mama	po​trze​bu​je	opie​ki…	Opie​ki,	któ​rej	nie	 je​stem	w	sta​nie	 jej	za​‐
pew​nić.	Pie​lę​gniar​ki.

–	Więc	prze​pro​wa​dzi​łeś	się	tu​taj,	żeby	dzia​dek	ci	po​mógł?
–	 No.	Mu​sia​łem	 sprze​dać	 nasz	 dom	w	 Tek​sa​sie,	 aby	 za​pew​nić	ma​mie	 opie​kę.	 Oprócz

tego	mój	dzia​dek	pra​cu​je	tu	na	miej​scu	w	fa​bry​ce	pi​żam.
–	Fa​bry​ce	pi​żam?	–	spy​ta​łam	zdzi​wio​na.



–	Nie	wie​dzia​łaś,	że	Ten​nes​see	to,	jak​by	nie	było,	świa​to​wa	sto​li​ca	pi​żam?	–	uśmiech​nął
się	lek​ko.

–	Nie,	ja	nie	no​szę	pi​żam	–	od​par​łam	bez	za​sta​no​wie​nia.
Ty	za​kasz​lał	zna​czą​co.
–	Co	ta​kie​go?
–	Hmm,	zna​czy	się,	no​szę	ciu​chy	ro​bo​cze	do	spa​nia…	no	wiesz,	T-shir​ty,	dłuż​sze	szor​ty,

tego	typu	ba​dzie​wie.
–	Tak,	 ja​sne	–	po​wie​dział,	uśmie​cha​jąc	się	pół​gęb​kiem.	Ten	 jego	 fir​mo​wy	uśmie​szek	 to

naj​sek​sow​niej​sza	rzecz	pod	słoń​cem.
–	Idąc	spać,	za​kła​dam	ubra​nia.
–	Ale	po​raż​ka.
Pac​nę​łam	go	w	ra​mię	i	za​py​ta​łam:
–	Czy​li	te​raz	twój	dzia​dek	się	wszyst​kim	zaj ​mu​je?
Ty	po​tarł	kark	dło​nią,	zer​ka​jąc	na	mnie	ukrad​kiem.
–	 No,	 nie​zu​peł​nie.	 Nie	może	 so​bie	 na	 to	 po​zwo​lić,	 bo	 nie	ma	 do​bre​go	 ubez​pie​cze​nia

zdro​wot​ne​go,	 nie	ma	mowy,	 by	wy​star​czy​ło	 na	 opie​kę	 nad	mamą.	 Ro​dzi​ce	mamy	 umar​li
bar​dzo	mło​do,	więc	tata	taty	był	na	tyle	miły,	by	wziąć	nas	pod	swój	dach.	Cho​dzi	mi	o	to,	że
on	nie	jest	w	ogó​le	zo​bo​wią​za​ny,	by	zaj​mo​wać	się	moją	mamą.	Więc	te​raz	wy​glą​da	to	tak,	że
ży​je​my	z	pie​nię​dzy	ze	sprze​da​ży	domu.	Wczo​raj	zna​la​złem	pra​cę	w	res​tau​ra​cji	na	zmy​wa​ku,
w	czwart​ki,	so​bo​ty	i	nie​dzie​le.	Byli	na	tyle	mili,	że	do​pa​so​wa​li	mi	go​dzi​ny	pra​cy	do	tre​nin​‐
gów.	Ale	nie	wiem	za	cho​le​rę,	co	ro​bić.

–	To	zna​czy?
–	Na​wet	je​śli	do​sta​nę	pra​cę	po	li​ceum,	nie	będę	w	sta​nie	za​ra​biać	tyle,	by	jed​no​cze​śnie

trosz​czyć	się	o	moją	sio​strę	i	o	mamę.
–	Pra​cę?	A	co	z	col​le​ge’em?
–	Ja	nie	mogę	pójść	do	col​le​ge’u,	Wo​ods.
–	Ależ	mu​sisz	tam	pójść!	Co	z	No​tre	Dame?	Kwa​li​fi​ku​jesz	się	do	gry	w	NFL!
–	Nie	wy​da​je	ci	się,	że	do​sko​na​le	to	wiem?	–	rzu​cił,	po	czym	pac​nął	się	w	gło​wę,	jak​by	był

zły	sam	na	sie​bie.	–	Prze​pra​szam…	Nie	chcia​łem	po​wie​dzieć	tego	w	taki	spo​sób.	Cho​dzi	o	to,
że	 na​praw​dę	 chciał​bym	pójść	 do	 col​le​ge’u	 i	 po​nad	wszyst​ko	 chciał​bym	grać	w	 fut​bol.	Nie
mogę	jed​nak	tak	po	pro​stu	pójść	so​bie	w	świat	na	czte​ry	lata	i	zo​sta​wić	mamę	i	sio​strę	zda​‐
ne	same	na	sie​bie.	Dzia​dek	nie	za​ra​bia	dużo.	Już	i	tak	prze​kra​cza	swój	bu​dżet,	ży​wiąc	sio​‐
strę	i	mnie.

–	Musi	być	ja​kieś	wyj​ście.	Do​sta​niesz	sty​pen​dium.
–	Sty​pen​dium	nie	za​pew​ni	nam	je​dze​nia.
–	Dla​cze​go	więc	te​raz	tre​nu​jesz?	Dla​cze​go	nie	pra​cu​jesz	wię​cej	niż	trzy	dni	w	ty​go​dniu?



Po​now​nie	chwy​cił	moją	dłoń	i	de​li​kat​nie	ją	gła​dził.
–	Ja	ko​cham	fut​bol.	Kie​dy	by​łem	jesz​cze	dzie​cia​kiem,	po​tra​fi​łem	wspól​nie	z	tatą	ga​niać

z	pił​ką	go​dzi​na​mi.	Ro​bi​li​śmy	to	co​dzien​nie	aż	do…	tego	nie​szczę​sne​go	wy​pad​ku.
–	Cho​dzi	ci	o	samą	grę…
–	Ten	se​zon	to	 już	mój	ostat​ni	wy​bryk…	Kie​dy	się	skoń​czy,	pój​dę	do	praw​dzi​wej	pra​cy

i	skoń​czę	z	ży​ciem	ma​rze​nia​mi.
Uści​snę​łam	jego	rękę.
–	Wiesz,	co	my​ślę	o	ma​rze​niach?
–	Co?	–	spy​tał	z	lek​kim	uśmie​chem.
–	Je​śli	ma​rzysz	zbyt	dłu​go,	ni​g​dy	nie	za​czniesz	dzia​łać.	Ale	kie​dy	weź​miesz	się	do	ro​bo​ty,

ist​nie​je	 na​praw​dę	 spo​ra	 szan​sa,	 że	 wszyst​ko	 za​cznie	 się	 ukła​dać.	 Za​mie​nia​my	 ma​rze​nia
w	rze​czy​wi​stość	przez	atak,	a	nie	bez​czyn​ne	roz​my​śla​nia.

–	Pew​nie	za​brzmi	to	śmiesz​nie,	ale	o	czym	mógł​by	ma​rzyć	ktoś	taki	jak	ty?	Two​je	ży​cie
jest,	oględ​nie	mó​wiąc,	ide​al​ne.

Ro​ze​śmia​łam	się	gło​śno.
–	Ro​bisz	so​bie	jaja,	praw​da?
Kie​dy	po​trzą​snął	gło​wą	prze​czą​co,	po​wie​dzia​łam:
–	Okej,	być	może	moje	pro​ble​my	są	ni​czym	w	po​rów​na​niu	z	two​imi,	ale	wiedz,	że	mój

tata	zu​peł​nie	we	mnie	nie	wie​rzy.	No	i	nie​na​wi​dzi	tego,	że	gram	w	fut​bol.
–	Na​praw​dę?	Z	tego,	co	wi​dzę	w	spor​to​wych	new​sach,	to	na​praw​dę	su​per	gość.
–	Jest	taki…	przy​naj​mniej	do​pó​ki	nie	po​ja​wia	się	te​mat	mo​jej	gry.
–	Twój	tata	się	myli	–	od​parł,	piesz​cząc	moją	dłoń.
Ogar​nę​ła	mnie	fala	go​rą​ca.
–	Dzię​ki	–	wy​mam​ro​ta​łam.
–	Wpad​niesz	na	chwi​lę?	–	spy​tał,	kciu​kiem	wska​zu​jąc	po​nad	ra​mie​niem	w	stro​nę	swo​je​‐

go	domu.
–	Ja​sne	–	od​po​wie​dzia​łam	z	uśmie​chem.
Cho​le​ra,	mogę	wpa​dać	przez	resz​tę	ży​cia.
Cie​ka​we,	czy	usią​dę	na	jego	łóż​ku…	i	czy	jego	przy​kry​cie	jest	w	krat​kę,	jak	moje.
Wy​sko​czy​li​śmy	z	wozu	i	po​szli​śmy	w	stro​nę	we​ran​dy.	Do​pie​ro	wte​dy	za​czę​łam	lek​ko	pa​‐

ni​ko​wać.	 Jak	 mo​głam	 być	 kom​plet​nie	 owład​nię​ta	 my​ślą	 o	 jego	 łóż ​ku,	 pod​czas	 gdy	 jego
mama	cze​ka​ła	tam	w	środ​ku,	spa​ra​li​żo​wa​na?

Ty	otwo​rzył	drzwi,	chwy​cił	mnie	za	rękę	i	wpro​wa​dził	do	środ​ka.	Wszyst​ko	wy​da​wa​ło	się
wręcz	nie​na​tu​ral​nie	czy​ste.	Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	znaj ​dę	w	tym	domu	choć	odro​bi​nę	ku​‐
rzu.	Po​kój	go​ścin​ny	był	urzą​dzo​ny	w	sty​lu	 lat	 sie​dem​dzie​sią​tych,	 z	ka​na​pą	na​kry​tą	brą​zo​‐
wym	ple​dem	w	szkoc​ką	kra​tę.	Za​ko​cha​łam	się	w	tym	me​blu	od	pierw​sze​go	wej​rze​nia.	Może



mo​gła​bym	go	od	nich	od​ku​pić	i	mie​li​by	wte​dy	nie​co	kasy?	Zna​łam	jed​nak	już	Ty’a	na	tyle,
żeby	wie​dzieć,	że	ni​g​dy	nie	przyj​mie	ode	mnie	ta​kiej	jał​muż​ny.

Na	ka​na​pie	sie​dzia​ła	pięk​na	dziew​czy​na.	Czy​ta​ła	 ja​kiś	ma​ga​zyn,	 jed​no​cze​śnie	oglą​da​jąc
te​le​wi​zję.	To	mu​sia​ła	być	jego	sio​stra.	Mo​gła	mieć	z	trzy​na​ście	albo	czter​na​ście	lat	i	z	pew​‐
no​ścią	ła​ma​ła	ser​ca	wszyst​kim	chło​pa​kom	w	szko​le.

Gdy	zo​ba​czy​ła	Ty’a,	wsta​ła	i	pod​bie​gła,	by	go	uścis​kać.
–	Jak	było	na	me​czu?	–	spy​ta​ła.	Była	wy​so​ka,	jej	wło​sy	mia​ły	bar​wę	pia​sku.	Mia​ła	ma​ki​jaż

i	ślicz​ny	top	ze​sta​wio​ny	z	gu​stow​ną	spód​ni​cą.	Tak,	ewi​dent​nie	ser​co​ła​macz​ka.
–	Świet​nie!	Oglą​da​łaś	go	w	te​le​wi​zji?
–	No…	nie.
Ty	za​śmiał	się,	po	czym	wy​ja​śnił:
–	Va​nes​sa	nie​na​wi​dzi	 fut​bo​lu.	Va​nes​sa,	 to	 jest	 Jor​dan	Wo​ods.	Wo​ods,	 to	moja	 sio​stra,

Va​nes​sa.
Wy​mie​ni​ły​śmy	uścisk	dło​ni.	Jego	sio​stra	za​pa​trzy​ła	się	na	mnie.
–	Ty	tyle	mi	o	to​bie	opo​wia​dał!	Masz	fan​ta​stycz​ną	su​kien​kę.	Mogę	ją	cza​sem	po​ży​czyć?
Ty	się	na​chmu​rzył.	Za​sta​na​wia​łam	się,	co	wku​rzy​ło	go	bar​dziej	–	fakt,	że	jego	sio​stra	spy​‐

ta​ła,	czy	może	po​ży​czyć	tę	bez​na​dziej​ną	su​kien​kę,	czy	to,	że	do​wie​dzia​łam	się,	że	o	mnie	ga​‐
dał?

–	Va​nes​sa,	tak	nie	wy​pa​da	–	upo​mniał	ją.
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi,	mó​wiąc:
–	Mo​żesz	ją	mieć	na	wła​sność,	je​śli	dasz	mi	coś,	co	mogę	no​sić	po	domu.	Nie	zno​szę	su​‐

kie​nek.
–	O	rany!	Za​raz	coś	znaj​dę!	–	wy​krzyk​nę​ła,	wy​pa​da​jąc	z	po​ko​ju	jak	bu​rza.
Ty	 uśmiech​nął	 się	 i	 prze​wró​cił	 ocza​mi.	 Ujął	 mnie	 pod	 ło​kieć	 i	 po​pro​wa​dził	 w	 stro​nę

kuch​ni.	Sie​dział	tam	star​szy	czło​wiek,	opie​ra​jąc	sto​py	o	stół	i	czy​ta​jąc	ga​ze​tę.
–	Dziad​ku,	chciał​bym,	że​byś	po​znał	 Jor​dan	Wo​ods	–	ode​zwał	się	Ty,	prze​no​sząc	wzrok

z	nie​go	na	mnie.
Star​szy	pan	wstał	i	wy​cią​gnął	rękę	w	moją	stro​nę.
–	Jim	Gre​en	–	przed​sta​wił	się.
–	Miło	mi	pana	po​znać.
–	To	dla	mnie	wiel​ka	przy​jem​ność,	Jor​dan.	Czy​ta​łem	o	to​bie	w	ga​ze​tach	przez	całe	lata.
–	Na​praw​dę?	–	Nie	by​łam	za​sko​czo​na.	Moje	imię	po​ja​wia​ło	się	w	na​głów​kach	tu​tej​szych

cza​so​pism	w	każ​dym	se​zo​nie	fut​bo​lo​wym.	Me​cze	sta​no​wi​ły	bo​wiem	naj​więk​szą	lo​kal​ną	sen​‐
sa​cję.

–	Tak,	za​nim	Ty	się	tu	prze​niósł,	wy​sła​łem	mu	na​wet	kil​ka	ar​ty​ku​łów	e-ma​ilem	–	po​wie​‐
dział,	kle​piąc	Ty’a	po	ple​cach.	–	Po​wie​dzia​łem	mu,	że	trud​no	bę​dzie	do​stać	się	do	dru​ży​ny



Hun​dred	Oaks,	bo	mają	już	cie​bie	w	skła​dzie.	Nie	by​łem	pe​wien,	czy	tre​ner	w	ogó​le	do​pu​ści
go	do	ze​spo​łu.	Na	szczę​ście	Bob	Mil​ler	to	do​bry	fa​cet.

Za​raz,	za​raz.	Czy​li	Ty	wie​dział,	że	je​stem	dziew​czy​ną?	Dla​cze​go	więc	był	taki	zdu​mio​ny,
kie​dy	ścią​gnę​łam	kask?

–	Sko​ro	już	wró​ci​łeś,	mogę	wra​cać	do	fa​bry​ki.	Prze​rwa	to	do​bra	rzecz,	choć	krót​ka.	Pra​‐
cu​ję	na	do​dat​ko​wą	zmia​nę	w	nie​dzie​lę	–	po​wie​dział	Ty’owi.	Do	mnie	zaś	rzekł:

–	Było	mi	miło,	Jor​dan.
–	Mnie	rów​nież	–	od​par​łam,	cał​kiem	skon​ster​no​wa​na.	Ty	wie​dział	o	mnie?	Moje	roz​my​‐

śla​nia	 prze​rwa​ło	 na​dej ​ście	Va​nes​sy,	 dźwi​ga​ją​cej	 na​rę​cze	 ciu​chów.	 Ty	 za​czął	 je	 prze​glą​dać.
Cze​go	tam	nie	było	–	mi​ni​spód​nicz​ki,	skó​rza​na	kurt​ka,	spodnie	w	sty​lu	mi​li​tar​nym.	Uśmie​‐
cha​jąc	 się	 zło​śli​wie,	 wy​brał	 dla	 mnie	 sek​sow​ną	 ró​żo​wą	mi​ni​spód​nicz​kę,	 je​an​so​wą	 kurt​kę
i	ob​ci​sły	top	bez	ra​mią​czek.

–	Nie,	do	cho​le​ry,	nie	ma	mowy.
Za​śmiał	się	i	po​ło​żył	na	stół	dłuż​sze	szor​ty	i	T-shirt	Nike.
–	 Taki	 żart.	Mo​żesz	 się	 prze​brać	w	 ła​zien​ce	 –	 od​parł,	wska​zu​jąc	mi	 dro​gę.	 Zmie​ni​łam

ciu​chy	i	boso	wró​ci​łam	do	kuch​ni.	Po​da​łam	su​kien​kę	pisz​czą​cej	z	pod​nie​ce​nia	Va​nes​sie.	Za​‐
uwa​ży​łam,	że	Ty	się	na​bur​mu​szył,	po​sta​no​wi​łam	za​tem,	że	pora	się	ulot​nić.	Nie	spy​ta​łam,
gdzie	 jest	 jego	mama.	Wie​dzia​łam,	że	gdy​by	chciał	nas	so​bie	przed​sta​wić,	po	pro​stu	by	to
zro​bił.	Może	nie	mo​gła	mó​wić	albo	była	ni​czym	wa​rzy​wo?	Wie​dzia​łam,	że	ni​g​dy	nie	spy​tam.

–	Będę	się	zbie​rać	–	po​wie​dzia​łam	do	nie​go.	–	Mu​szę	spraw​dzić,	co	z	Hen​rym.
–	Hmm?	W	czym	rzecz?	–	spy​tał,	uno​sząc	brew.
Roz​sta​nie	Hen​ry’ego	 z	Car​rie	 było	 rze​czą	 po​wszech​nie	 zna​ną,	 zu​peł​nie	 ni​czym	 ta	 cała

afe​ra	z	Jen​ni​fer	Anis​ton,	Bra​dem	Pit​tem	i	An​ge​li​ną	Jo​lie.	Wie​dzia​łam,	że	nie	zdra​dzam	go,
mó​wiąc:

–	Nie	może	dojść	do	sie​bie	po	tym,	jak	rzu​ci​ła	go	Car​rie	Mey​er.
–	Aha.	No	do​bra,	od​pro​wa​dzę	cię.
Va​nes​sa	uwie​si​ła	się	na	moim	ra​mie​niu.
–	Su​per	cię	w	koń​cu	po​znać!	Dzię​ku​ję	za	su​kien​kę,	masz	świet​ne	wy​czu​cie	mody!	Może

wy​bie​rze​my	się	kie​dyś	ra​zem	na	za​ku​py?
–	Nie	wy​da​je	mi	się,	by	za​ku​py	były	wiel​ką	pa​sją	Jor​dan	–	za​chi​cho​tał	Ty.
Va​nes​sa	za​nie​mó​wi​ła	z	wra​że​nia.
–	Nie	wie​rzę.	Wszyst​kie	dziew​czy​ny	ko​cha​ją	za​ku​py.
–	Nie	ja	–	po​trzą​snę​łam	gło​wą	–	ale	mo​żesz	wy​brać	się	z	moją	mamą.	Ja	w	ży ​ciu	się	na	to

nie	po​rwę.	Je​stem	pew​na,	że	ucie​szy	się	z	to​wa​rzy​stwa.
Va​nes​sa	uśmiech​nę​ła	się	i	ob​li​za​ła	war​gi.
–	Dzię​ki	Jor​dan,	na​praw​dę	to	do​ce​niam.	Z	pew​no​ścią	bę​dzie​my	do​bry​mi	przy​ja​ciół​ka​mi.



Ja​koś	zmu​si​łam	się	do	uśmie​chu.	By​łam	pew​na,	że	Va​nes​sa	de​spe​rac​ko	po​trze​bu​je	ko​goś
w	ro​dza​ju	mat​ki,	na​wet	je​śli	ten	ktoś	mie​rzy	sześć	stóp	wzro​stu	i	jest	chłop​czy​cą.

–	Za​raz	wra​cam	–	po​wie​dział	do	niej	Ty,	kie​ru​jąc	się	wraz	ze	mną	do	wyj ​ścia.	Wte​dy	Va​‐
nes​sa	ode​zwa​ła	się	jesz​cze:

–	Za​po​mnia​łam	ci	po​wie​dzieć,	dzwo​nił	Nate.
–	Jor​dan	–	po​wie​dział	do	mnie	Ty,	marsz​cząc	groź​nie	brwi	–	mo​żesz	za​cze​kać	na	mnie

chwil​kę	w	po​ko​ju	go​ścin​nym?
Przy​tak​nę​łam.	Prze​cho​dząc	do	in​ne​go	po​ko​ju,	tuż	przy	drzwiach	do​strze​głam	fo​to​gra​fię

przed​sta​wia​ją​cą	Ty’a,	jego	ro​dzi​ców	i	sio​strę.	Wła​śnie	my​śla​łam,	jak	pięk​na	była	jego	mat​ka
i	jak	przy​stoj ​ny	oj​ciec,	gdy	usły​sza​łam	wo​ła​nie	Va​nes​sy:

–	Nic	złe​go	mi	się	prze​cież	nie	sta​nie!
–	Nie	wol​no	ci	iść	do	domu	ja​kie​go​kol​wiek	fa​ce​ta.	On	może	przyjść	tu​taj,	ale	ty	do	nie​go

nie.	I	le​piej	skończ	to	za​da​nie	do​mo​we.
–	Boże!	Czu​ję	się	jak	w	wię​zie​niu!
–	Nie	ob​cho​dzi	mnie	to,	Va​nes​sa.	Nie	wyj​dziesz	dzi​siaj	ni​g​dzie.
Chwi​lę	po​tem	po​ja​wił	się	w	po​ko​ju	go​ścin​nym.	Wes​tchnął	i	po​wie​dział:
–	Wo​ods,	od​pro​wa​dzę	cię.
Jaki	był	 jego	pro​blem?	Mu​siał	się	oba​wiać,	że	coś	jej	się	sta​nie,	zu​peł​nie	jak	jego	ro​dzi​‐

com.	Tyle	że	za​my​ka​nie	na​sto​lat​ki	w	domu	nic	nie	da.	Prze​ciw​nie,	za​cznie	na​ra​stać	w	niej
bunt.	Z	dru​giej	 stro​ny	mo​głam	so​bie	wy​obra​zić,	 jak	on	 się	 czu​je.	Był	 cał​ko​wi​cie	 od​po​wie​‐
dzial​ny	za	sio​strę,	była	wszyst​kim,	co	mu	po​zo​sta​ło.

Wy​szłam	na	ze​wnątrz	w	po​ży​czo​nych	ciu​chach	i	mo​ich	srebr​nych	ba​le​ri​nach.	Wy​glą​da​ło
to	zu​peł​nie	jak	póź​no-po​po​łu​dnio​wy	po​wrót	do	domu	po	jed​no​ra​zo​wej	przy​go​dzie	sek​su​al​‐
nej.	Ty	po​dą​żał	za	mną	w	stro​nę	wozu,	po​lu​zo​wu​jąc	swój	kra​wat.

Wsko​czy​łam	do	środ​ka,	a	on	za​sko​czył	mnie,	po​now​nie	lo​ku​jąc	się	w	sie​dze​niu	pa​sa​że​ra.
Umie​ści​łam	klu​czy​ki	w	sta​cyj​ce,	ale	ich	nie	prze​krę​ci​łam.	Pa​trząc	w	jego	oczy	w	lu​ster​ku

wstecz​nym,	spy​ta​łam	wprost:
–	Sko​ro	wie​dzia​łeś	o	mnie	dużo	wcze ​śniej,	dla​cze​go	by​łeś	 taki	za​sko​czo​ny,	wi​dząc,	 jak

ścią​gam	kask?
Ty	cał​ko​wi​cie	po​lu​zo​wał	kra​wat.
–	Przy​zna​ję,	wie​dzia​łem,	że	je​steś	dziew​czy​ną…
–	No	i?
–	Hmm…	Ja…	Po​wiedz​my,	że	nie	spo​dzie​wa​łem	się,	że	 je​steś	tak	da​le​ka	od	by​cia	ba​bo​‐

chło​pem.
–	Co	to,	do	cho​le​ry,	ma	zna​czyć?
Po​chy​lił	się	w	moją	stro​nę	i	po​wie​dział,	prze​cią​ga​jąc	ręką	po	wło​sach:



–	To	zna​czy,	że…	nie	spo​dzie​wa​łem	się,	że	oka​żesz	się	tak	cu​dow​na.



NADAL	 W	 PICK-UPIE
Po​chy​la	się	nad	kon​so​lą	cen​tral​ną
Gła ​dzi	mój	po​li​czek	dło​nią
Pa ​trząc	na	moje	usta
Prze​su​wa	pa ​lec	wzdłuż	li​nii	mo​jej	szczę​ki
Przy​su​wa	swo​je	czo​ło	ku	mo​je​mu.
To	dla	mnie	za	wie​le
Boję	się	ca ​ło​wać
Co	je​śli	po​wie,	że	je​stem	bez​na ​dziej ​na?
Boję	się	od ​rzu​ce​nia
On	jest	w	mo​jej	dru​ży​nie.
Mó​wię	mu	więc,	że	mu​szę	je​chać
Wy​łą ​czyw ​szy	sie​dem	nie​biań​skich	mi​nut	z	Hen​rym
Ni​g ​dy	nie	by​łam	tak	bli​ska	po​ca ​łun​ku.
A	mó​wię	mu	jed ​nak,	że	mu​szę	je​chać
Co,	do	cho​le​ry,	jest	ze	mną	nie	tak?
Ty	od ​su​wa	się,	pa ​trzy	na	mnie
I	za ​czy​na	wy​sia ​dać	z	wozu.
„Do	zo​ba ​cze​nia	ju​tro	w	szko​le”,	mówi
Za ​trza ​sku​jąc	drzwi
Kie​ru​je	się	w	stro​nę	domu
Nie	ma ​cha	mi,	nie	pa ​trzy	na ​wet	w	moją	stro​nę.
Te​raz	to	ja	pa ​trzę,	jak	on	się	od ​da ​la.
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DATA:	po​nie​dzia​łek,	30	sierp​nia,	go​dzi​na	12.46
TE​MAT:	Pro​po​zy​cja

	
Dro​ga	Jor​dan,
	
cie​szy	nas	nie​zmier​nie	 fakt,	że	roz​wa​żasz	moż​li​wość	do​łą​cze​nia	do	Wy​dzia​łu	Atle​ty​ki	Uni​wer​sy​te​tu

Ala​ba​ma.	Fir​ma	Cof​fee	Ca​len​dars,	nasz	part​ner	w	ak​cjach	pro​mo​cyj​nych,	co	roku	wy​da​je	ka​len​darz	pro​‐
mu​ją​cy	uczel​nia​ną	atle​ty​kę.	Tyl ​ko	nie​wiel ​ka	część	zy​sków	ze	sprze​da​ży	za​si​la	 fi​nan​so​wo	na​sze	pro​jek​ty
spor​to​we.	Więk​szość	do​cho​dów	jest	prze​zna​czo​na	na	cele	cha​ry​ta​tyw​ne.



Fir​ma	ta	jest	wła​śnie	w	trak​cie	przy​go​to​wy​wa​nia	zdjęć	do	przy​szło​rocz​ne​go	ka​len​da​rza.	Nasi	spe​cja​li​‐
ści	od	ak​cji	pro​mo​cyj​nych	chcie​li​by	za​pro​po​no​wać	Ci	po​zo​wa​nie	do	zdję​cia	na	mie​siąc	wrze​sień.	Człon​ko​‐
wie	dru​żyn:	siat​kar​skiej,	so​ft​bal​lo​wej	oraz	pły​wac​kiej	wy​ra​zi​li	już	zgo​dę	na	swój	udział	w	se​sji.

Je​śli	pla​nu​jesz	do​łą​czyć	do	na​sze​go	pro​jek​tu,	na	co	oczy​wi​ście	jak	naj​bar​dziej	li​czy​my,	pra​gnie​my	Cię
po​in​for​mo​wać,	że	za​le​ży	nam	na	tym,	aby	se​sja	od​by​ła	się	jesz​cze	przed	Two​ją	naj​bliż​szą	piąt​ko​wą	grą.
Wy​mo​gi	zwią​za​ne	z	pro​duk​cją	tego	ro​dza​ju	przed​się​wzię​cia	na​kła​da​ją	na	nas	obo​wią​zek	jego	re​ali​za​cji
w	naj​szyb​szym	moż​li​wym	ter​mi​nie.

Uprzej​mie	pro​si​my	o	prze​sła​nie	do	nas	in​for​ma​cji	zwrot​nej	do​ty​czą​cej	Two​jej	dys​po​zy​cyj​no​ści	w	tym
za​kre​sie.

	
Z	po​wa​ża​niem,
Mark	Tuc​ker
Dy​rek​tor	Wy​dzia​łu	Atle​ty​ki



JERRY	 RICE
bilans	 –	 15	 dni	 do	 Alabamy

Szkol​ny	po​nie​dzia​łek,	ostat​nia	lek​cja,	pra​wie	do	domu	ite​de,	ite​pe.
Wspól​nie	z	Hen​rym	bra​li​śmy	udział	w	ko​lej​nych	głu​pich	za​ję​ciach	na	wzór	warsz ​ta​tów

mu​zycz​nych	i	au​to​me​cha​ni​ki.
–	Okej,	moi	dro​dzy,	po​dziel​cie	się	 te​raz	wszy ​scy	w	pary.	Bę​dzie​cie	mę​ża​mi	 i	żo​na​mi	–

po​wie​dzia​ła	pani	Bon​ner.
Jako	że	Hen​ry	jest	je​dy​nym	fa​ce​tem	w	kla​sie,	wszyst​kie	gło​wy	au​to​ma​tycz​nie	ob​ró​ci​ły	się

w	jego	stro​nę.	Wy​prę​żył	kla​tę	z	dumą	i	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko,	roz​glą​da​jąc	się	po	wszyst​‐
kich	dziew​czy​nach,	któ​re	miał	do	wy​bo​ru.	Dru​go​rocz​na	sie​dzą​ca	przo​dem	do	nas	po​ma​cha​ła
mu	z	uśmie​chem	dło​nią.

Hen​ry	uniósł	rękę	w	górę.
–	Hmm,	pani	Bon​ner?
–	Tak,	Sam?	–	od​par​ła	na​uczy​ciel​ka	z	cięż​kim	wes​tchnie​niem,	za​zna​cza​jąc	pal​cem	stro​nę

w	po​dręcz​niku.
Hen​ry	wsa​dził	ołó​wek	za	ucho,	splótł	dło​nie	przed	sobą	i	przy​brał	ów	nie​po​ko​ją​co	po​waż​‐

ny	wy​raz	twa​rzy,	któ​re​go	uży​wał	za​wsze	pod​czas	ne​go​cja​cji	po​ko​jo​wych.
–	 My​ślę,	 że	 za​nim	 do​ko​na​my	 wy​bo​ru	 part​ne​rów,	 bę​dzie​my	 po​trze​bo​wać	 nie​co	 wię​cej

szcze​gó​łów	na	te​mat	tego,	co	przyj ​dzie	nam	z	nimi	ro​bić.	Czy	na	przy​kład…	–	cią​gnął,	zni​ża​‐
jąc	głos	aż	do	le​ciut​kie​go	szep​tu	–	seks	jest	uwzględ​nio​ny?

Wszyst​kie	dziew​czy​ny	za​nio​sły	się	gło​śnym	chi​cho​tem,	pod​czas	gdy	pani	Bon​ner	krę​ci​ła
gło​wą	z	dez​apro​ba​tą.

–	Nie,	Sam,	seks	nie	jest	uwzględ​nio​ny	–	od​par​ła.
–	Nie	ro​zu​miem	za​tem,	jak	mo​że​my	być	mę​ża​mi	i	żo​na​mi!	–	wy​krzyk​nął.	–	Prze​cież	to

jest	wła​śnie	to,	czym	oni	się	zaj​mu​ją!
Dziew​czy​ny	za​chi​cho​ta​ły	jesz​cze	gło​śniej.
–	Bę​dzie​my	tyl​ko	uda​wać	–	od​po​wie​dzia​ła	na​uczy​ciel​ka,	po	czym	do​da​ła:	–	A	te​raz	niech

każ​dy	znaj​dzie	so​bie	part​ne​ra.
Ma​cha​ją​ca	wcze​śniej	do	Hen​ry’ego	dru​go​rocz​na	po​de​szła	w	jego	stro​nę	i	do​ty​ka​jąc	jego

ra​mie​nia,	spy​ta​ła	z	uśmie​chem:
–	Chcesz	być	moim	part​ne​rem,	Sam?
–	Nie,	sor​ry.	Je​stem	już	za​ślu​bio​ny	z	Wo​ods.
Dziew​czy​na	zmie​rzy​ła	mnie	wzro​kiem.	Jaki	ma	pro​blem,	do	cho​le​ry?	Tak	jak​by	Hen​ry	i	ja

mie​li	kie​dy​kol​wiek	re​ali​zo​wać	 ja​ki​kol​wiek	pro​jekt	z	kimś	 in​nym	niż	my	sami.	No,	bez	ko​‐



men​ta​rza.
–	W	 po​rząd​ku	 –	 po​wie​dzia​ła	 pani	 Bon​ner,	 kie​ru​jąc	 się	 do	 sza​fy	 w	 dru​gim	 koń​cu	 po​‐

miesz​cze​nia.	–	Te​raz,	kie​dy	wszy​scy	mają	part​ne​ra,	wszy​scy	mę​żo​wie	po​win​ni	po​dejść	i	pod​‐
nieść	swój	pro​jekt.

Pod​nieść	 swój	 pro​jekt?	 Wzru​szy​łam	 ra​mio​na​mi,	 wsta​łam	 i	 prze​cią​gnę​łam	 się.	 Hen​ry
rów​nież	się	pod​niósł,	ale	ostu​dzi​łam	go,	mó​wiąc:

–	Nie	ma	mowy,	ko​leś.	W	tym	związ​ku	to	ja	je​stem	fa​ce​tem.
–	Oj	tak,	oczy​wi​ście	–	od​parł,	szcze​rząc	zęby	i	opa​da​jąc	z	po​wro​tem	na	krze​sło.	Ja	zaś	po​‐

szłam	zo​ba​czyć	z	bli​ska	ów	pro​jekt,	któ​ry	oka​zał	się	jed​nym	z	tych	elek​tro​nicz​nych	bo​ba​sów.
O	mój	Boże.	Pani	Bon​ner	wrę​czy​ła	mi	nie​mow​lę-za​baw​kę	płci	mę​skiej.	Bo​bas	miał	wy​pu​kłe,
szkla​ne	 oczy.	 Czu​łam,	 jak​by	 za​glą​da​ły	mi	w	 głąb	 du​szy.	 Trzy​ma​jac	 lal​kę	 da​le​ko	 od	 sie​bie
w	wy​pro​sto​wa​nych	rę​kach,	zu​peł​nie	jak​by	była	to	eks​plo​du​ją​ca	por​cja	kupy,	za​nio​słam	ją	do
Hen​ry’ego.

–	Moje	gra​tu​la​cje,	ma​mu​siu	–	po​wie​dzia​łam,	opusz​cza​jąc	 lal​kę	w	 jego	dło​nie.	–	Mo​głaś
mi	wy​znać,	że	zro​bi​łem	ci	dziec​ko.

–	Moja	wina.	My​śla​łam,	że	zmu​sisz	mnie	do	do​ko​na​nia	abor​cji	 –	od​parł	Hen​ry,	bio​rąc
nie​mow​lę	w	ob​ję​cia	i	ko​ły​sząc	je,	zu​peł​nie	jak	praw​dzi​we.	–	Ma	two​je	oczy,	Wo​ods.

–	I	two​je	wło​sy	–	lal​ka	była	łysa.	–	Na​zwij​my	go	Joe	Mon​ta​na21).
–	Nie,	u	li​cha,	na​zy​wa	się	Jer​ry	Rice22).

21)	Joe	Montana	–	były	za​wod​nik	ligi	fut​bo​lu	ame​ry​kań​skie​go,	czło​nek	Pro	Fo​ot​ball	Hall	of	Fame.
22)	Jerry	Rice	–	były	za​wod​nik	ligi	fut​bo​lu	ame​ry​kań​skie​go,	po​wszech​nie	uwa​ża​ny	za	naj​zna​ko​mit​sze​go	skrzy​dło​‐

we​go	w	hi​sto​rii	NFL.

–	Joe	Mon​ta​na.
–	Ro​dzi​łam	go	przez	czter​na​ście	go​dzin!	–	za​wo​łał	Hen​ry,	ko​ły​sząc	dziec​ko.	–	Na​zy​wa	się

Jer​ry	Rice.
–	W	po​rząd​ku	–	od​par​łam,	szcze​rząc	się	w	uśmie​chu.
Pani	Bon​ner	roz​da​ła	nam	ko​cy​ki,	wóz​ki,	za​baw​ki	i	wszyst​ko	inne	po​trzeb​ne	ma​lu​chom,

mó​wiąc,	że	mamy	tar​gać	wszę​dzie	ze	sobą	cały	ten	syf	przez	okrą​gły	ty​dzień!	Na​stęp​nie	wy​‐
ja​śni​ła	nam	praw​dzi​wy	cel	ćwi​cze​nia.	Oka​za​ło	się,	że	bo​ba​sy	mają	wbu​do​wa​ny	chip,	któ​ry
po​wo​du​je,	że	pła​czą	w	okre​ślo​nych	po​rach.	Na​szym	za​da​niem	zaś	było	ich	kar​mie​nie	i	prze​‐
wi​ja​nie.	Kar​mie​nie	po​le​ga​ło	na	wkła​da​niu	im	do	ust	me​ta​lo​we​go	drąż​ka,	co	mia​ło	spo​wo​do​‐
wać	za​prze​sta​nie	pła​czu.	Je​śli	wy​ję​li​by​śmy	drą ​żek	zbyt	wcze​śnie,	dziec​ko	za​czy​na​ło​by	pła​kać
po​now​nie.	Mie​li​śmy	za	za​da​nie	utrzy​mać	ma​lu​chy	przy	ży​ciu	i	w	peł​ni	szczę​ścia	przez	ca​lut​‐
kie	pięć	dni	–	aż	do	piąt​ku!	Na ​wet	gdy​by	dziec​ko-za​baw​ka	za​czy​na​ło	pła​kać	w	środ​ku	nocy,
mu​sie​li​śmy	wstać,	 na​kar​mić	 je	 i	 prze​wi​nąć!	W	do​dat​ku	 żad​ne	oszu​ki​wa​nie	nie	wcho​dzi​ło



w	grę,	po​nie​waż	chip	umiesz​czo​ny	w	za​baw​ce	za​pi​sy​wał	każ​dą	do​ko​na​ną	czyn​ność,	a	na​‐
uczy​ciel​ka	mia​ła	wszyst​ko	spraw​dzić	pod	ko​niec	ty​go​dnia.

To	za​da​nie	było	tak	strasz​nie	głu​pie.	Zu​peł​nie	jak​bym	kie​dy​kol​wiek	mia​ła	mieć	dzie​ci	czy
spać	z	fa​ce​tem.	Może	mo​gła​bym	na​kło​nić	mo​je​go	krę​ga​rza	do	na​pi​sa​nia	not​ki,	że	im​pul​sy
elek​tro​ma​gne​tycz​ne	po​cho​dzą​ce	od	dziec​ka	po​wo​du​ją	raka	wże​ra​ją​ce​go	się	w	moje	ko​ści,	co
uczy​ni​ło​by	mnie	zu​peł​nie	bez​u​ży​tecz​ną	na	bo​isku.	Ale	za​raz…

–	Pani	Bon​ner,	co	Hen​ry	i	ja	zro​bi​my	pod​czas	tre​nin​gu?
Hen​ry	po​ło​żył	mi	uspo​ka​ja​ją​co	dłoń	na	ra​mie​niu.
–	W	po​rząd​ku,	ko​cha​nie.	To	wła​śnie	po	to	są	dziad​ko​wie	i	re​pre​zen​ta​cja	ju​nio​rów.
Pani	 Bon​ner	wy​rzu​ci​ła	 ręce	w	 górę	w	 ge​ście	 fru​stra​cji.	 Szczę​śli​wie	 dla	 niej	 za​dzwo​nił

dzwo​nek.	Hen​ry	spę​dził	całe	wie​ki,	pró​bu​jąc	umie​ścić	wy​god​nie	Jer​ry’ego	Rice’a	w	na​szym
wó​zecz​ku.	W	koń​cu,	dźwi​ga​jąc	tor​by	z	pam​per​sa​mi,	uda​li​śmy	się	w	kie​run​ku	szat​ni.	Po	dro​‐
dze	wpa​dli​śmy	na	Car​te​ra	i	JJ’a,	do​słow​nie	po​kła​da​ją​cych	się	ze	śmie​chu.

–	Za​mknij​cie	się!	–	po​wie​dział	Hen​ry.	–	Obu​dzi​cie	Jer​ry’ego	Rice’a!
–	Kogo?	–	spy​tał	Car​ter,	za​ty​ka​jąc	usta	dło​nią.	Chy​ba	ni​g​dy	go	nie	wi​dzia​łam	tak	roz ​ba​‐

wio​ne​go.
–	Car​ter,	chciał​byś	być	jego	dziad​kiem?	W	ra​zie	gdy​by	coś	przy​tra​fi​ło	się	mnie	i	Wo​ods

w	tym	ty​god​niu?
–	Uro​cze.	Będę	za​szczy​co​ny.	Czy	JJ	bę​dzie	bab​ką?	–	spy​tał	Car​ter.
–	Na​tu​ral​nie	–	ode​zwa​łam	się.
–	Mogę	go	po​trzy​mać?	–	spy​tał	JJ.	–	Jest	taki	ślicz​ny.
–	Czło​wie​ku,	wy​bij	to	so​bie	z	gło​wy.	Nie	chcę	obu​dzić	tego	cze​goś	przed	tre​nin​giem.	Ina​‐

czej	bę​dzie​my	mu​sie​li	go	kar​mić.
–	A	co	to	je?	–	spy​tał	Car​ter.
–	Mu​szę	 je	 na​kar​mić	 pier​sią,	 bo	 je​stem	 jego	ma​mu​sią	 –	 pal​nął	Hen​ry,	 pcha​jąc	 wó​zek

w	kie​run​ku	szat​ni.
–	Tak	na​praw​dę	zaś	żywi	się	me​ta​lo​wym	prę​tem,	zro​bio​nym,	a	jak​że,	z	oło​wiu.	Prak​tycz​‐

nie	rzecz	bio​rąc,	uczy​my	się	za​tem,	jak	truć	nie​mow​la​ki.
–	Dość	dra​stycz​ne	–	od​parł	Car​ter.	We​szli​śmy	do	sali	gim​na​stycz​nej,	gdzie	zna​leź​li​śmy

Ty’a	 i	Kri​sten,	opie​ra​ją​cych	się	o	dra​bin​ki	 i	ga​da​ją​cych.	Na	mój	wi​dok	Ty	się	wy​pro​sto​wał
i	pod​szedł	do	mnie,	zo​sta​wia​jąc	ją	samą	so​bie.	Cie​ka​we,	o	czym	roz​ma​wia​li.	Och,	dla​cze​go
nie	po​ca​ło​wa​łam	go	wczo​raj?	Nie	mu​sia​ła​bym	wte​dy	się	mar​twić	tre​ścią	jego	roz​mo​wy	z	tą
pu​sto​gło​wą	Kri​sten	Mar​kum.

–	Hej,	lu​dzie	–	za​wo​łał	w	na​szą	stro​nę,	po	czym	spoj​rzał	na	wó​zek.	–	A	co	to	jest,	do	dia​‐
ska?	Na​sie​nie	sza​ta​na?



–	Le​piej	uwa​żaj	na	sło​wa!	–	od​pa​ro​wał	Hen​ry.	Przy​brał	po​waż​ną	minę,	ob​jął	mnie	ra​mie​‐
niem	i	przy​cią​gnął	bli​żej	sie​bie.	–	Mó​wisz	o	na​szym	dziec​ku.

Ty	uśmiech​nął	się,	spo​glą​da​jąc	na	lal​kę.
–	Te	oczy	prze​wier​ca​ją	mnie	na	wskroś.	Za​wsze	wie​dzia​łem,	że	coś	jest	mię​dzy	wami.
–	Masz	cał​ko​wi​tą	ra​cję.	Wo​ods	jest	moim	mę​żem,	a	ja	jej	żoną.
Car​ter	i	JJ	za​czę​li	po​now​nie	re​cho​tać,	po	czym	prze​szli	przez	salę	gim​na​stycz​ną	w	stro​nę

szat​ni,	zo​sta​wia​jąc	mnie	sam	na	sam	z	Ty’em,	Hen​rym	i	Jer​rym	Ri​cem.	No	i	oczy​wi​ście	z	tą
okrop​ną	Kri​sten	Mar​kum,	któ​rą	nie	bar​dzo	moż​na	na​zwać	isto​tą	ludz​ką.

–	Wo​ods,	masz	chwi​lę?	–	spy​tał	mnie	Ty.
–	Ja​sne.
–	Sam	na	sam	–	pod​kre​ślił,	spo​glą​da​jąc	na	Hen​ry’ego	i	Jer​ry’ego	Rice’a.	Rzu​ci​łam	okiem

na	Sama,	któ​ry	rzu​cił,	prze​wra​ca​jąc	ocza​mi:
–	Roz​wiedź	się	ze	mną,	je​śli	mu​sisz,	Wo​ods.	Nie	mogę	uwie​rzyć	w	to,	że	by​łem	żo​na​ty

przez	je​dy​ne	pół	go​dzi​ny	i	je​stem	już	sa​mot​nym	ro​dzi​cem.
Ty	przy​trzy​mał	drzwi	do	sali	gim​na​stycz​nej,	aby	Hen​ry	mógł	wy​je​chać	ra​zem	z	wóz​kiem.

Za​chi​cho​ta​łam,	wi​dząc,	jak	tasz​czy	tor​by	z	pam​per​sa​mi	przez	całą	salę.	Kri​sten	sta​ła	na​dal
w	tym	sa​mym	miej​scu	ze	skrzy​żo​wa​ny​mi	ra​mio​na​mi	i	wy​glą​da​ła	na	mega	za​zdro​sną.

–	Kri​sten,	po​ga​da​my	póź​niej	–	ode​zwał	się	do	niej	Ty,	od​gar​nia​jąc	wło​sy	z	czo​ła.	–	Mu​szę
po​ga​dać	z	Wo​ods	na	te​mat	fut​bo​lu.

–	Ach,	w	po​rząd​ku	–	od​par​ła,	 znie​nac​ka	uśmie​cha​jąc	 się	 sze​ro​ko	 i	ko​ły​sząc	na	pal​cach
stóp	w	 górę	 i	 w	 dół.	 –	 Cześć,	 Ty!	 –	 po​wie​dzia​ła,	 ob​da​rza​jąc	 go	 uścis​kiem	 na	 po​że​gna​nie
i	wresz​cie	ode​szła.

Usi​łu​jąc	nie	zwy​mio​to​wać,	spy​ta​łam:
–	Co	tam?
–	Prze​pra​szam	cię	za	wczo​raj…	Za	to,	jak	trza​sną​łem	drzwia​mi	two​je​go	wozu	i	tak	da​lej…

Nie	po​dzię​ko​wa​łem	ci	też	na​wet	za	wczo​raj ​szy	mecz.	To	był	je​den	z	naj ​lep​szych	dni	w	moim
ży​ciu.

Wło​ży​łam	dło​nie	do	kie​sze​ni	je​an​sów	i	ski​nę​łam	gło​wą.
–	Nie	ma	pro​ble​mu.	Go​to​wy	na	tre​ning?
–	Pra​wie	–	od​parł,	za​trzy​mu​jąc	mnie	i	kła​dąc	mi	dłoń	na	ra​mie​niu.	Miał	za​miar	zno​wu

pró​bo​wać	mnie	po​ca​ło​wać	czy	jak?	–	Hmm…	Czy	ty	i	Hen​ry	je​steś​cie…	no	wiesz?
–	Je​ste​śmy	co?
–	No	wiesz…	Czy	je​ste​ście	parą.
–	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Je​ste​śmy	naj ​lep​szy​mi	przy​ja​ciół​mi	od	nie​mal	dzie​się​ciu	lat.
–	Aha,	ro​zu​miem.	Bo	wiesz,	cza​sem	wy​glą​da	to	na	coś	wię​cej.
–	Czy	by​ło​by	źle,	gdy​by	było	to	coś	wię​cej?



Ty	po​now​nie	prze​cze​sał	wło​sy,	a	na​stęp​nie	po​tarł	lek​ko	swój	kark.	Skie​ro​wał	się	w	lewo,
do	mę​skiej	szat​ni,	a	ja	po​szłam	w	pra​wo,	do	szat​ni	dla	dziew​czyn.	Na​gle	za​wo​łał:

–	Tak,	by​ło​by	bar​dzo	nie​do​brze!

***

Za​ło​ży​łam	ochra​nia​cze,	uni​form	i	kor​ki,	chwy​ci​łam	kask	i	wy​bie​głam	na	bo​isko.	Wy​pa​try​wa​‐
łam	Hen​ry’ego	 i	 na​sze​go	pod​ra​bia​ne​go	bo​ba​sa,	 Jer​ry’ego	Rice’a.	 Stał	 na	 try​bu​nach	 i	 ga​dał
z	moją	mamą.	Po​dał	jej	lal​kę,	a	ona	za​czę​ła	się	śmiać	i	po​chwy​ci​ła	Jer​ry’ego	w	ra​mio​na.	Wi​‐
dzia​łam,	jak	Hen​ry	wy​ko​nu​je	za​ma​szy​ste	ru​chy	ra​mio​na​mi,	zu​peł​nie	jak​by	bał	się,	że	mama
nie	trzy​ma	bo​ba​sa	we	wła​ści​wy	spo​sób.	Hen​ry	ode​brał	jej	lal​kę,	ge​stem	na​ka​zał	jej	zro​bić	ko​‐
ły​skę	z	ra​mion,	co	też	uczy​ni​ła.	Hen​ry	po​ło​żył	jej	Jer​ry’ego	na	rę​kach.	Mama	po​trzą​snę​ła	gło​‐
wą	z	nie​do​wie​rza​niem.

Cho​ciaż	cała	ta	wy​mia​na	była	idio​tycz​na,	nie	mog​łam	po​wstrzy​mać	się	od	uśmie​chu,	wi​‐
dząc	ich	po​czy​na​nia.	Hen​ry	 jest	naj​za​baw​niej ​szą	oso​bą,	 jaką	znam	i	 jaką	kie​dy​kol​wiek	po​‐
zna​łam.	Tyl​ko	on	był	w	sta​nie	trak​to​wać	na​sze	za​da​nie	w	tak	po​waż​ny	spo​sób.	Wbie​głam	na
me​ta​lo​we	try​bu​ny,	zna​la​zł​szy	się	przy	nich	dwo​ma	dłu​gi​mi	su​sa​mi.

–	Jor​dan,	dla​cze​go	nie	po​wie​dzia​łaś	mi,	że	będę	bab​cią?	–	spy​ta​ła	mnie	mama,	ob​da​rza​jąc
Hen​ry’ego	cie​płym	uśmie​chem.

–	Sama	nie	wie​dzia​łam.	Hen​ry	ukrył	cią​żę	przede	mną.	Nie	masz	nic	prze​ciw​ko	za​opie​‐
ko​wa​niu	się	tym	przy​pra​wia​ją​cym	o	gę​sią	skór​kę	two​rem	pod​czas	tre​nin​gu?

Hen​ry	za​ło​żył	ręce	na	pier​siach.
–	Ta	od​ra​ża​ją​ca	rzecz	to	nasz	syn,	Wo​ods.
–	Nie	mam	nic	prze​ciw​ko	–	od​par​ła	mama,	po	czym	spo​glą​da​jąc	gdzieś	poza	moim	ra​‐

mie​niem,	do​da​ła:	–	Wy​glą​da	na	to,	że	tre​ner	Mil​ler	szu​ka	was	dwoj​ga.
–	Dzię​ki,	mamo!	–	za​wo​łał	Hen​ry.	Wy​glą​da​ło	na	to,	że	Jer​ry	Rice	po​now​nie	po​pra​wił	mu

hu​mor.	Skie​ro​wa​li​śmy	się	w	stro​nę	bo​iska,	a	on	ob​jął	mnie	ra​mie​niem	i	za​py​tał:
–	Cze​go	chciał	Ty?
–	Po​dzię​ko​wać	mi	za	za​bra​nie	go	na	wczo​raj​szy	mecz.
–	I	tyle?	–	szep​nął.
–	Nie​zu​peł​nie…
–	Je​stem	two​ją	żoną,	mo​żesz	mó​wić	ze	mną	otwar​cie,	Wo​ods.
–	Wczo​raj,	kie​dy	wy​cho​dzi​łam	z	jego	domu,	pró​bo​wał	mnie…	po​ca​ło​wać.
–	No	i?
–	Uhm…	Po​wie​dzia​łam,	że	mu​szę	wra​cać	do	domu.
–	Nie	ca​ło​wa​li​ście	się?
–	No…	nie.
Hen​ry	za​trzy​mał	mnie,	chwy​ta​jąc	za	mój	ło​kieć.



–	Dla​cze​go	to	zro​bi​łaś?	Nie	lu​bisz	go​ścia	czy	jak?
–	Lu​bię.	Chy​ba	się	ba​łam…	Sama	nie	wiem	–	od​par​łam,	pa​trząc	na	ka​wa​łek	gumy	przy​‐

kle​jo​ny	do	ław​ki	na	try​bu​nach.
–	Ob​la​łaś.	O	rany,	nie	mogę	so​bie	na​wet	wy​obra​zić,	że	ktoś	od​rzu​ca	mój	po​ca​łu​nek.	Ty

musi	się	dzi​siaj	czuć	jak	śmieć.
Od​chrząk​nę​łam	i	wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.
–	Pró​bo​wał	cię	te​raz	zno​wu	po​ca​ło​wać?	A	może	chciał	o	tym	wszyst​kim	po​ga​dać?
–	Nie.	Chciał	wie​dzieć,	czy	cho​dzi​my	ze	sobą	–	od​par​łam,	śmie​jąc	się	gło​śno	i	wska​zu​jąc

nas	dwo​je	kciu​kiem.
–	Ty	i	ja?
–	 Tak,	 py​tał,	 czy	 się	 spo​ty​ka​my.	 Po​wie​dzia​łam	mu,	 że	 je​ste​śmy	 po	 pro​stu	 naj​lep​szy​mi

przy​ja​ciół​mi.
Hen​ry	aż	gwizd​nął.
–	Oj,	on	zde​cy​do​wa​nie	na	cie​bie	leci.
Spoj​rza​łam	na	nie​go	ukrad​kiem.	Miał	obo​jęt​ny	wy​raz	twa​rzy,	żad​ne​go	uśmie​chu,	nic.
–	My​ślisz?	–	wy​szep​ta​łam.
–	Je​stem	pew​ny.
Od​wró​cił	spoj​rze​nie	ode	mnie	w	stro​nę	bo​iska,	a	jego	oczy	się	roz​sze​rzy​ły.	Zo​ba​czy​łam,

na	co	się	tak	gapi:	JJ	i	Car​ter	ro​bi​li	za​męt,	usi​łu​jąc	we​pchnąć	pew​ne​go	ko​ści​ste​go	skrzy​dło​‐
we​go	do	wóz​ka	Jer​ry’ego	Rice’a.

–	JJ!	–	wrza​snął	Hen​ry.	–	Pierw​szo​rocz​niak	nie	zmie​ści	się	w	tym	wóz​ku!

***

Nie​co	 póź​niej	 tego	 sa​me​go	 wie​czo​ru,	 po	 kil​ku​go​dzin​nym	 ćwi​cze​niu	 fut​bo​lu	 z	 Car​te​rem
i	JJ’em,	sie​dzia​łam	ra​zem	w	Hen​rym	u	mnie	w	piw​ni​cy,	roz​gry​wa​jąc	sza​lo​ny	mecz	w	pił​ka​‐
rzy​ki.	Jak	do​tąd	ukoń​czy​li​śmy	trzy	na	pięć	me​czów.	Ja	wy​gra​łam	dwa,	a	Hen​ry	je​den.	Obec​‐
nie,	 to	 jest	pod​czas	czwar​tej	gry,	po​rząd​nie	mu	do​kła​da​łam.	Jer​ry	Rice	o	przy​pra​wia​ją​cych
o	 dreszcz	 oczach	 spał	 ci​chut​ko	 w	 swo​im	 wóz​ku.	 Oglą​da​li​śmy	Mon​day	 Ni​ght	 Fo​ot​ball23)	 na
wiel​kim	te​le​wi​zo​rze	usta​wio​nym	w	ką​cie	po​miesz​cze​nia.	Wła​śnie	nada​wa​no	trans​mi​sję	me​‐
czu	Jets24)	vs.	Do​lphins25).	My	oczy​wi​ście	ki​bi​co​wa​li​śmy	tym	dru​gim.

23)	Mon​day	Ni​ght	Fo​ot​ball	–	spor​to​wy	pro​gram	te​le​wi​zyj​ny	z	trans​mi​sja​mi	po​nie​dział​ko​wych	me​czów	fut​bo​lu	ame​‐
ry​kań​skie​go	za​wo​do​wej	ligi	NFL.

24)	New	York	Jets	–	zawodowy	zespół	futbolu	amerykańskiego	z	siedzibą	w	metropolii	Nowego	Jorku.
25)	Miami	Dolphins	–	zawodowy	zespół	futbolu	amerykańskiego	z	siedzibą	w	Miami	w	stanie	Floryda.

–	Mogę	prze​no​co​wać?	 –	 spy​tał	mnie	Hen​ry.	 Świa​tło	 bi​ją​ce	 z	 te​le​wi​zo​ra	 oświe​tla​ło	 jego
loki,	spra​wia​jąc,	że	lśni​ły	ni​czym	zło​to.



–	Ja​sne.
–	Po​my​śla​łem	so​bie,	że	w	ten	spo​sób	bę​dzie	nam	ła​twiej	za​opie​ko​wać	się	Jer​rym	Rice’em

–	po​wie​dział.	–	Mo​że​my	się	zmie​niać	w	nocy	przy	kar​mie​niu.
Pod​krę​cił	małą,	bia​łą	pi​łecz​kę,	któ​ra	ude​rzy​ła	w	po​przecz​kę	mo​jej	bram​ki.
–	Dla​cze​go	bie​rzesz	to	tak	se​rio?	Mo​gli​by​śmy	po	pro​stu	go	zo​sta​wić	na	noc	w	pick-upie,

żeby	nie	sły​szeć	jego	pła​czu.
–	Za​le​ży	mi	na	do​brej	oce​nie.
–	Zu​peł​nie	spar​ta​czy​łeś	to	wie​śniac​kie	za​da​nie	–	od​par​łam,	po​sy​ła​jąc	pi​łecz​kę	w	kie​run​ku

jego	bram​ki.	Mały	pił​ka​rzyk	sku​tecz​nie	ją	za​blo​ko​wał.	–	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	do​sta​łeś	pałę
z	ro​bie​nia	ku​ku​ry​dzia​ne​go	chle​ba.

–	Więk​szość	lu​dzi	ra​dzi	so​bie	w	ży​ciu	zu​peł​nie	nieź​le	bez	tej	umie​jęt​no​ści.	By​cie	ro​dzi​‐
cem	to	inna	para	ka​lo​szy.

–	No	–	przy​tak​nę​łam,	do​brze	wie​dząc,	jak	mój	tata	po​tra​fi	cza​sem	na​wa​lić.	Na	szczę​ście
za​rów​no	moja	mama,	jak	i	mama	Hen​ry’ego	są	su​per.	No	i	tata	Hen​ry’ego	nie	jest	dup​kiem
jak	mój	–	po	pro​stu	ni​g​dy	nie	ma	go	w	domu.	Po​dob​nie	jak	mój	tata,	oj ​ciec	Hen​ry’ego	nie
był	na	żad​nym	z	jego	me​czów	całe	wie​ki.

Po​sła​łam	pił​kę	pro​sto	do	bram​ki	Hen​ry’ego,	wy​gry​wa​jąc	w	ten	spo​sób	cały	mecz.	Wy​cią​‐
gnę​łam	ręce	w	górę	i	cho​dzi​łam	po	po​ko​ju	dum​na	ni​czym	paw.	Po​tem	imi​to​wa​łam	gło​śne
okrzy​ki	tłu​mu:

–	I	tak	oto	Wo​ods	zgar​nia	całą	pulę!
–	Ci​cho!	Obu​dzisz	dziec​ko!	–	za​wo​łał	Hen​ry	ze	śmie​chem.
Opadł	na	jed​ną	ze	skó​rza​nych	sof	i	wziął	swo​ją	szklan​kę	le​mo​nia​dy.	Rów​nież	so​bie	na​la​‐

łam,	po	czym	za​gar​nę​łam	kil​ka	cze​ko​la​do​wych	cia​ste​czek	i	usia​dłam,	opie​ra​jąc	się	o	nie​go.
Oto​czył	mnie	 ra​mie​niem,	 po​chy​lił	 się	 i	 na​gle	 po​rwał	 cia​stecz​ko	 z	mo​ich	 rąk,	wkła​da​jąc	 je
wprost	do	ust.

–	Zło​dziej!
–	Świ​nia!

***

W	sa​mym	środ​ku	nocy	usły​sze​li​śmy	płacz	Jer​ry’ego	Rice’a.	Bose	sto​py	Hen​ry’ego	spo​czy​wa​ły
wprost	na	mo​jej	twa​rzy.	Usu​nę​łam	je	więc	precz	i	usia​dłam	na	łóż​ku.	Wzię​łam	głu​pią	lal​kę
z	wóz​ka	i	wło​ży​łam	jej	do	ust	oło​wia​ny	pręt.	Po​tem	po​now​nie	zwa​li​łam	się	na	łóż​ko.	Oka​za​‐
ło	 się,	 że	 nie	 wy​star​czy	 po	 pro​stu	 po​zo​sta​wić	 tego	 cu​dow​ne​go	 przy​rzą​du	w	 ustach	 niby-
dziec​ka.	Trze​ba	było	jesz​cze	trzy​mać	je	przy	so​bie,	do​pie​ro	wte​dy	się	uspo​ka​ja​ło.

Opar​łam	gło​wę	przy	łóż​ku,	trzy​ma​jąc	lal​kę	w	ra​mio​nach.	Gdy​by	nie	to	dziec​ko-za​baw​ka,
cały	mój	dzien​nik	wy​peł​ni​ły​by	za​pi​ski	na	te​mat	Hen​ry’ego.

Jak	za​wsze	szyb​ko	za​snął.	Zwi​nię​ty	po	dru​giej	stro​nie	mo​je​go	łóż​ka,	wy​glą​dał	tak	spo​koj​‐



nie.	Jego	twarz	nie	była	wy​peł​nio​na	smut​kiem,	nie	re​kom​pen​so​wał	go	też	so​bie,	ro​biąc	coś
głu​pie​go	czy	sza​lo​ne​go.	W	tym	mo​men​cie	wy​glą​dał	po	pro​stu	na…	za​do​wo​lo​ne​go.	To	spra​‐
wia​ło	mi	przy​jem​ność.	Ze	wszyst​kich	sił	pra​gnę​łam,	by	był	szczę​śli​wy.	Ja​kaś	część	mnie	na​‐
wet	nie	chcia​ła,	by	w	ogó​le	się	obu​dził	i	zno​wu	cho​dził	przy​gnę​bio​ny	przez	Car​rie	czy	z	ja​‐
kie​go​kol​wiek	cho​ler​ne​go	po​wo​du.	Gdy​by	tyl​ko	ze	mną	po​roz​ma​wiał…	mo​gła​bym	mu	po​móc.

Moja	gło​wa	opa​dła	bez​wied​nie.	Upu​ści​łam	me​ta​lo​wy	drą​żek,	 a	 Jer​ry	Rice	mo​men​tal​nie
za​czął	pła​kać.	Hen​ry	się	po​ru​szył	i	usiadł.	Koł​dra	nie​co	się	zsu​nę​ła,	uka​zu​jąc	jego	nie​na​tu​ral​‐
nie	do​sko​na​łe	cia​ło	fut​bo​li​sty	i	sze​ścio​pak	na	brzu​chu.

Cie​ka​we,	czy	cia​ło	Ty’a	było	rów​nie	per​fek​cyj​ne.	Za​sta​na​wia​łam	się,	ile	razy	Kri​sten	wi​‐
dzia​ła	jego	ka​lo​ry​fer…

–	Co	jest,	Wo​ods?	–	wy​mam​ro​tał,	prze​cie​ra​jąc	zas​pane	oczy.
–	Upu​ści​łam	me​ta​lo​wy	drą​żek,	to	wszyst​ko	–	od​par​łam,	po​now​nie	ko​ły​sząc	głu​pią	lal​kę.
Hen​ry	przy​czoł​gał	się	do	mnie	i	ob​jął	mnie	cia​sno	ra​mie​niem.	Za​mknę​łam	oczy	i	uło​ży​‐

łam	się	na	 jego	 ra​mie​niu.	Wte​dy	do​tar​ło	do	mnie,	że	Hen​ry	bę​dzie	kie​dyś	świet​nym	tatą.
Nie	ta​kim,	któ​ry	nie	daje	wspar​cia	jak	mój,	czy	wiecz​nie	nie​obec​nym	jak	jego	wła​sny	oj ​ciec.

Po	pro​stu	na​praw​dę	za​rą​bi​stym	tatą.



PROPOZYCJA
bilans	 –	 12	 dni	 do	 Alabamy

Czwar​tek.	Zgod​nie	 z	 tra​dy​cją	 sie​dzia​łam	 ra​zem	z	 JJ’em	w	Ma​ka​ra​no​wej	Cha​cie	 Jo​ego.	 Jak
zwy​kle	za​ba​wia​łam	się	w	grę	„pieprz	i	sól”,	pod​czas	gdy	on	ba​zgrał	w	swo​im	ze​szy​cie	z	krzy​‐
żów​ka​mi.

–	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	na​praw​dę	weź​miesz	udział	w	se​sji	 foto	dla	Ala​ba​my	–	po​wie​‐
dział	do	mnie.	–	To	ja​kieś	sza​leń​stwo.

Ski​nę​łam	gło​wą.
–	No	nie?
–	Je​stem	z	cie​bie	dum​ny,	Wo​ods.
–	Dzię​ki,	sta​ry.
JJ	rzu​cił	okiem	na	krzy​żów​kę	i	spy​tał:
–	Go​to​wa	na	mecz?
–	Je​stem	zmę​czo​na	ca​ło​ty​go​dnio​wym	uże​ra​niem	się	z	tym	głu​pim	Jer​rym	Rice’em	–	od​‐

par​łam,	zie​wa​jąc	sze​ro​ko.
–	A	gdzie	wła​ści​wie	po​dzie​wa	się	two​je	dziec​ko?	–	spy​tał	i	zaj​rzał	pod	stół,	zu​peł​nie	jak​by

się	spo​dzie​wał,	że	je	tam	ukry​łam.
–	Jest	ze	swo​ją	mat​ką,	któ​ra	praw​do​po​dob​nie	wła ​śnie	te​raz	upra​wia	seks	z	Ma​rie	Ba​ird	–

od​par​łam,	prze​wra​ca​jąc	ocza​mi.	Po​sta​wi​łam	pieprz	na	soli.
–	Ma​rie	to	na​praw​dę	nie​zła	dupa.
–	Nie	bądź	taką	świ​nią,	JJ.
Wy​pchnę​łam	sól	spod	pie​przu.	Upadł	na	stół	wprost	ide​al​nie.
–	Tak,	psze	pani	–	od​parł	po​tul​nie,	za​ta​pia​jąc	po​now​nie	nos	w	krzy​żów​kach.
Czu​łam	się	 fa​tal​nie	z	po​wo​du	zmien​nych	na ​stro​jów	Hen​ry’ego	 i	 jego	spa​nia	w	po​bli​żu

mnie.	Nie	chcia​łam	jed​nak	wspo​mi​nać	o	tym	JJ’owi.	Dwu​krot​nie	w	cią​gu	tego	ty​go​dnia	Sam
przy​wlókł	się	do	mnie	po	pół​no​cy	i	zwa ​lił	na	moje	łóż​ko.	Za​po​wie​dzia​łam	mu	sta​now​czo,	że
sko​pię	mu	ty​łek,	je​śli	za​wa​li​my	naj​bliż​szy	mecz.	Nie	wy​spa​łam	się	przez	cały	week​end	z	po​‐
wo​du	cią​głe​go	pła​czu	Jer​ry’ego	Rice’a	i	nie​ustan​ne​go	stre​su	z	po​wo​du	Ty’a	i	Hen​ry’ego.

Wy​glą​da​ło	na	to,	że	JJ	czy​ta	w	mo​ich	my​ślach.	Pod​niósł	wzrok	znad	krzy​żów​ki	i	spy​tał
mnie	z	pa​skud​nym	uśmie​chem:

–	Spik​nę​łaś	się	w	koń​cu	z	Ty’em	Gre​enem?
–	Nie	–	po​trzą​snę​łam	gło​wą.	Po​sta​wi​łam	pieprz	na	soli.
JJ	ścią​gnął	brwi.



–	A	dla​cze​go	nie,	do	cho​le​ry?	Pra​wie	rzu​ci​li​ście	się	na	sie​bie	w	loży	wła​ści​cie​la	w	nie​dzie​‐
lę.	Nie	mo​gli​ście	utrzy​mać	rąk	przy	so​bie.

A	niech	to.	Tak	ła​two	było	to	do​strzec?
Praw​dę	mó​wiąc,	uni​ka​łam	Ty’a	od	po​nie​dział​ku,	a	on	mi	się	nie	na​rzu​cał.	Po	czę​ści	było

mi	to	na	rękę,	a	po	czę​ści	mnie	wku​rza​ło.
Usia​dłam	pro​sto	i	po​wie​dzia​łam:
–	Ty	już	się	spik​nął.	Z	Kri​sten.	Zresz​tą,	może	dos​tać	to,	cze​go	tyl​ko	za​pra​gnie,	od	dzie​‐

więć​dzie​się​ciu	dzie​wię​ciu	pro​cent	dziew​czyn	w	tej	szko​le.
–	No	i?
–	Czym	ja	się	dla	nie​go	od	nich	róż​nię?	Nie	chcę	być	ko​lej​ną	pierw​szą	lep​szą.
–	A	co	złe​go	jest	w	krę​ce​niu	ze	sobą?
–	 Po	 pierw​sze,	 je​ste​śmy	w	 tej	 sa​mej	 eki​pie,	 a	 po	 dru​gie,	 w	 prze​ci​wień​stwie	 do	 cie​bie

i	Hen​ry’ego,	nie	jes​tem	zdzi​rą	i	nie	pra​gnę	jed​no​noc​nej	przy​go​dy.
–	Je​śli	zro​bi	coś	ta​kie​go,	sko​pię	mu	ty​łek	–	za​grzmiał	JJ,	ści​ska​jąc	moc​no	dłu​go​pis.
–	Wiem,	wiem!	 –	 za​wo​ła​łam,	uno​sząc	 ręce	w	pod​dań​czym	ge​ście.	 –	Za​mie​rzam	się	po

pro​stu	sku​pić	na	grze	w	fut​bol.	Okej?
–	Jak	wo​lisz,	Wo​ods	–	od​parł	JJ.	Uśmiech​nął	się	lek​ko	i	po​krę​cił	gło​wą.
–	Zdo​by​cie	sty​pen​dium	jest	dla	mnie	kwe​stią	prio​ry​te​to​wą…	nie	krę​ce​nie	z	fa​ce​tem	–	do​‐

da​łam	jesz​cze,	krzy​żu​jąc	ręce	na	pier​siach.
JJ	kon​cen​tro​wał	 się	na	 swo​ich	 ła​mi​głów​kach,	 z	 ca ​łych	 sił	pró​bu​jąc	 się	ze	mnie	nie	wy​‐

śmie​wać.
–	Ro​śli​na,	któ​rą	się	pie​li.	Sześć	li​ter.
–	Bo	ja	wiem…	–	od​par​łam,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.	–	Chwast?
–	Zga​dza	się!	–	za​wo​łał,	ce​lu​jąc	we	mnie	dłu​go​pi​sem.

***

–	Je​steś	pew​na	co	do	tego?	–	spy​ta​łam	gło​śno,	wpa​tru​jąc	się	osłu​pia​ła	w	swo​je	od​bi​cie	w	lu​‐
strze.

Jed​na	 z	ma​ki​ja​ży​stek	 eki​py	 Cof​fee	 Ca​len​dar	 cał​ko​wi​cie	 wy​pro​sto​wa​ła	mi	 wło​sy	 –	 były
pro​ste	ni​czym	woda	le​cą​ca	z	kra​nu.	Ta	sama	spe​cja​list​ka	była	wła​śnie	w	trak​cie	na​kła​da​nia
mi	ton	pod​kła​du	na	twarz.	Dru​ga	ko​bie​ta	ma​lo​wa​ła	mi	usta	ja​kimś	ró​żo​wym	sy​fem.

–	Oczy​wi​ście.	Wy​glą​dasz	wspa​nia​le	–	od​po​wie​dzia​ła	ma​ki​ja​żyst​ka.
–	Wła​ści​wie	po	co	to	wszyst​ko?	Prze​cież	ro​bi​cie	mi	zdję​cie	w	ka​sku.
–	Nie​zu​peł​nie	 –	 od​par​ła	 i	 po​da​ła	mi	 nie​co	 za	 duży	 T-shirt	 Ala​ba​my	 i	 parę	 kró​ciut​kich

szor​tów.	–	Za​łóż	to.
Wy​buch​nę​łam	śmie​chem.
–	Chy​ba	so​bie	jaja	ro​bisz.



Ko​bie​ta	wy​dę​ła	z	nie​sma​kiem	usta,	naj ​wi​docz​niej	ma​jąc	dość	uże​ra​nia	się	z	dziew​czy​ną
nie​lu​bią​cą	za​baw	w	prze​bie​ran​ki.	W	przy​pad​ku	tych	ciu​chów	ubra​nie	się	zna​czy​ło	bar​dziej
ro​ze​bra​nie.

Ale	je​śli	tego	wła​śnie	chce	dy​rek​tor	atle​ty​ki	z	Ala​ba​my,	nie	ma	dys​ku​sji.
We​szłam	do	 ła​zien​ki,	gdzie	za​ło​ży​łam	ko​szul​kę	 i	szor​ty.	Prze​cho​dząc	przez	szat​nię	na​‐

tknę​łam	się	na	Ma​rie	i	Car​rie.
Obie	dziew​czy​ny,	wi​dząc	mnie,	zro​bi​ły	krok	w	tył.
–	Wow,	Jor​dan…	Two​ja	twarz	wy​glą​da	na​praw​dę	ład​nie	–	ode​zwa​ła	się	Car​rie.
–	Co	ty	masz	na	so​bie?–	spy​ta​ła	Ma​rie,	wpa​tru​jąc	się	w	moje	uda.
Wzru​szy​łam	 ra​mio​na​mi,	 czu​jąc	 jak	 twarz	 pło​nie	 mi	 ze	 wsty​du.	 Przy​mknę​łam	 oczy

i	ostat​kiem	sił	opar​łam	się	po​ku​sie,	by	nie	zwią​zać	wło​sów	z	po​wro​tem	w	koń​ski	ogon	i	nie
ze​trzeć	ca​łe​go	tego	świń​stwa	z	twa​rzy.

–	Ubra​łaś	się	tak	do	tej	se​sji?	–	pod​ję​ła	Ma​rie.
Wol​no	ski​nę​łam	gło​wą.
–	To	na​praw​dę	prze​gię​cie	–	do​da​ła.	–	Wy​glą​da	to	tak,	jak​byś	w	ogó​le	nie	mia​ła	na	so​bie

spodni.
Lu​dzie	z	Cof​fee	Ca​len​dar	po​le​ci​li	mi	udać	się	z	nimi	na	ze​wnątrz,	co	też	uczy​ni​łam,	za​‐

do​wo​lo​na,	 że	 że​na​da	 do​bie​gła	 koń​ca.	Obej​rza​łam	 się	 na	 obie	 dziew​czy​ny	 przez	 ra​mię,	 by
spraw​dzić,	 czy	 się	 ze	mnie	na​śmie​wa​ją,	 ale	 obie	wy​glą​da​ły	 tyl​ko	na	 smut​ne	 i	 skon​ster​no​‐
wane.

Wy​szli​śmy	na	ze​wnątrz.	Ka​me​ra	była	usy​tu​owa​na	tuż	obok	słup​ka	bram​ki.
Usły​sza​łam	 do​bie​ga​ją​ce	 skądś	 gwiz​dy,	 od​wró​ci​łam	 się	 więc,	 pró​bu​jąc	 zlo​ka​li​zo​wać	 ich

źró​dło.	Nie​któ​rzy	z	mo​ich	ko​le​gów	z	dru​ży​ny	wła​śnie	wy​cho​dzi​li	z	mę​skiej	szat​ni.	Do​strze​‐
głam	wśród	nich	Ty’a,	ga​pią​ce​go	się	na	moje	nogi.

–	Wy​glą​dasz	su​per	sexy,	Wo​ods!	–	wy​krzyk​nął	ko​leś	z	dru​ży​ny	re​zer​wo​wej,	po	chwi​li	do
tego	 okrop​ne​go	 aplau​zu	 do​łą​czył	 jesz​cze	 jego	 ko​le​ga.	Wszyst​ko	 to	 cią​gnę​ło	 się,	 do​pó​ki	 JJ
i	Car​ter	nie	sta​nę​li	na	wprost	nich.	Gwiz​dy	umil​kły	mo​men​tal​nie.

Moja	twarz	z	pew​no​ścią	przy​po​mi​na​ła	bar​wą	na​sze	ko​szul​ki	Red	Ra​iders.
Hen​ry	pod​biegł	szyb​ko	w	moją	stro​nę	i	od​cią​gnął	mnie	na	bok.
–	Co	ty	wy​ra​biasz,	do	dia​ska?	–	wy​rzu​cił	z	sie​bie,	mie​rząc	wzro​kiem	moje	nogi,	a	na​stęp​‐

nie	twarz	i	fry​zu​rę.
–	Mu​szę	to	zro​bić,	bo	tego	wła​śnie	chce	ode	mnie	Ala​ba​ma.
–	Nie	mu​sisz	nic	ro​bić!	Je​steś	fan​ta​stycz​nym	za​wod​ni​kiem.	Nie	mu​sisz	się	po​ni​żać	z	ich

po​wo​du.
–	Nie	po​ni​żam	się!	Je​stem	szczę​śli​wa,	że	mogę	to	zro​bić	dla	mo​jej	przy​szłej	dru​ży​ny.
Po​ki​wał	wol​no	gło​wą	i	klep​nął	mnie	w	ra​mię.



–	No	to	okej…
Wciąż	miał	nie​tę​gą	minę,	po​wie​dzia​łam	za​tem:
–	Wiesz,	wy​glą​dasz	na	wyż​sze​go	bez	tego	dzie​cię​ce​go	tłu​mocz​ka	przy​tro​czo​ne​go	do	pier​‐

si.
–	Będę	tę​sk​nił	za	Jer​rym	Rice’em.	Uczy​nił	ze	mnie	ma​gnes	na	ko​bie​ty	–	od​parł,	uśmie​‐

cha​jąc	się	sze​ro​ko.	–	Do	tego	pani	Bon​ner	po​wie​dzia​ła	mi,	że	zdo​by​li​śmy	naj​wyż​szą	oce​nę
w	kla​sie.	By​li​śmy	zna​ko​mi​ty​mi	ro​dzi​ca​mi	–	do​dał	po​waż​nie.

Pac​nę​łam	go	pię​ścią	w	klat​kę,	po​trzą​sa​jąc	gło​wą	ze	śmie​chem.
–	Czas	na	zdję​cie	–	po​wie​dzia​łam.
Hen​ry	ru​szył	w	stro​nę	dru​ży​ny,	ale	na​gle	od​wró​cił	się	i	rzekł:
–	Two​je	wło​sy	wy​glą​da​ją	wspa​nia​le.
Uśmiech​nę​łam	się	do	nie​go.
–	Miej​my	to	już	za	sobą	–	zwró​ci​łam	się	na​stęp​nie	do	fo​to​gra​fa.	Pod​nio​słam	pił​kę	do	fut​‐

bo​lu	i	ci​snę​łam	nią	na	li​nię	pięć​dzie​się​ciu	jar​dów	w	po​przek	bo​iska,	chcąc	umoż​li​wić	mu	do​‐
bre	uję​cie.

–	Nie,	nie	tak	–	od​parł	fo​to​graf	–	po​łóż	jed​ną	rękę	na	swo​jej	ta​lii,	a	dru​gą	obej​mij	pił​kę.
Zro​bi​łam,	co	ka​zał.	Mo​men​tal​nie	gwiz​dy	roz​le​gły	się	po​now​nie.
–	Sexy!
–	La​ska,	chodź	tu​taj!
Ści​ska​jąc	 pił​kę	 z	 ca​łej	 siły,	 pa​trzy​łam	 w	 dół	 na	 moje	 te​ni​sów​ki.	 Usi​ło​wa​łam	 my​śleć

o	czymś	przy​jem​nym,	aby	ode​rwać	my​śli	od	tego,	co	prze​ży​wa​łam:	naj ​więk​sze​go	upo​ko​rze​‐
nia	w	swo​im	ży​ciu.	Zro​bię,	 co	ko​niecz​ne,	by	grać	w	Ala​ba​mie.	Ale	 to	było	kom​plet​nie	nie
w	po​rząd​ku.

Nie	mo​głam	uwie​rzyć	w	to,	że	ci	fa​ce​ci	wciąż	gwiż​dżą,	oka​zu​jąc	mi	zu​peł​ny	brak	sza​cun​‐
ku.

Spoj​rza​łam	 w	 kie​run​ku	 mo​jej	 dru​ży​ny	 i	 do​strze​głam,	 że	 JJ	 zdjął	 ko​szul​kę	 i	 prę​ży	 się
przed	resz​tą.	Jego	kil​ka	nad​pro​gra​mo​wych	ki​lo​gra​mów	trzę​sło	się	ryt​micz​nie,	gdy	pod​ska​ki​‐
wał	w	górę	i	w	dół	wzdłuż	li​nii	bocz​nej,	z	ko​szul​ką	prze​rzu​co​ną	przez	ra​mię.

Ode​tchnę​łam	głę​bo​ko,	jak​by	zrzu​ca​jąc	z	sie​bie	wiel​ki	cię​żar.	Więc	jed​nak	moja	dru​ży​na
nie	ro​bi​ła	so​bie	ze	mnie	po​lew​ki.

–	Je​stem	go​to​wy	na	ope​ra​cję	„foto”,	Jor​dan!	–	za​wo​łał	JJ	w	moją	stro​nę.
Nie	wy​trzy​ma​łam	i	par​sk​nę​łam	śmie​chem.



GRA	 NR	 2
Liceum	Hundred	Oaks	stawia	czoła	liceum	Stones	River,	naszemu	największemu	rywalowi.
Wynik	końcowy?
24	:	21	na	korzyść	Hundred	Oaks.
Wykonałam	trzy	świetne	podania
A	Henry	zapunktował	trzema	świetnymi	przyłożeniami.
Ty	nie	zagrał	ani	minuty
Czuję	się	przez	to	fatalnie.
Na	serio	rozważałam	poproszenie	trenera,	by	wprowadził	go	na	drugą	połowę
Jednak	moja	duma	wygrała	bitwę	z	litością	i	poczuciem	winy.
Michigan	się	nie	stawiło
Henry	szarpał	się	za	włosy.
Ohio	się	nie	stawiło
Carter	był	jak	nowo	narodzony…?
Wielki	Donovan	Woods	się	nie	stawił
Wrzucam	mój	kask	do	szafki.



PRAWDA	 CZY	 WYZWANIE
bilans	 –	 10	 dni	 do	 Alabamy

–	Przy​zna​wać	się:	któ​ry	z	was,	do	cho​le​ry,	za​pro​sił	che​er​le​ader​ki?	–	wy​rzu​ci​łam	z	sie​bie,	za​‐
glą​da​jąc	do	po​ko​ju	dzien​ne​go.

So​bot​nia	 noc.	Mie​li​śmy	 już	 za	 sobą	mecz	 z	 dru​ży​ną	 Sto​nes	 Ri​ver.	 Ro​dzi​ców	 nie	 było
w	domu	z	po​wo​du	nie​dziel​ne​go	me​czu	taty	w	Jack​so​nvil​le.	Za​pro​si​łam	do	sie​bie	JJ’a,	Car​te​ra
i	Hen​ry’ego	na	po​sia​dów​kę.	Nie​ste​ty	coś	im	od​bi​ło	i	przy​wle​kli	ze	sobą	La​cey,	Kri​sten,	Ma​‐
rie,	Car​rie	oraz…	Ty’a.

JJ	i	Car​ter	wsu​nę​li	tyl​ko	dło​nie	do	kie​sze​ni	je​an​sów	i	bez	sło​wa	spoj​rze​li	na	Hen​ry’ego.
–	Lu​dzie,	praw​dzi​wi	z	was	kum​ple	–	od​parł	ten	ostat​ni.	–	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	rzu​ci​li​‐

ście	mnie	pro​sto	pod	au​to​bus	zwą​cy	się	Jor​dan	Wo​ods.
–	Nie	na​zy​waj	mnie	w	ten	spo​sób!	Brzmi	to	tak,	jak​bym	była	gru​ba.
–	Od	kie​dy	to	ob​cho​dzi	cię,	czy	je​steś	gru​ba?	–	od​bił	pi​łecz​kę	z	uśmie​chem,	zer​ka​jąc	raz

na	mnie,	 raz	 na	 Ty’a.	 –	Wiesz	 co,	Wo​ods,	 będę	 to	 po​wta​rzać	 tak	 dłu​go,	 do​pó​ki	w	 to	 nie
uwie​rzysz:	na​praw​dę	po​lu​bisz	Ma​rie,	je​śli	tyl​ko	dasz	jej	szan​sę.

–	Tak…	Na	za​ję​ciach	z	mu​zy​ki	wy​da​wa​ła	się	spo​ko	–	od​par​łam	nie​co	zmie​sza​na.
Hen​ry	przy​su​nął	się	do	mnie	i	szep​nął	mi	do	ucha:
–	A	co	to	zmie​nia,	że	che​er​le​ader​ki	są	tu​taj?
–	 Ich	 idio​tycz​ne	 chi​cho​ty	 dzia​ła​ją	mi	 na	 ner​wy	 –	 rzu​ci​łam.	 Tak	 na​praw​dę	 jed​nak	 nie

chcia​łam,	by	Kris​ten	krę​ci​ła	się	koło	Ty’a.
–	Czy	mogą	zo​stać,	je​śli	po​wiem	im,	by	tego	nie	ro​bi​ły?
JJ	ob​da​rzył	mnie	wzru​sza​ją​cą	miną	zbi​te​go	psa,	któ​ry	po	pro​stu	zda​wał	się	krzy​czeć:
–	Na​praw​dę	po​trze​bu​ję	sek​su,	po​zwól	im	zo​stać!
Car​ter	zro​bił	iden​tycz​ną	minę,	mimo	że	nie	uma​wiał	się	z	żad​ną	z	tych	dziew​czyn,	ni​g​dy

nie	upra​wiał	sek​su	i	ni​g​dy	na​wet	nie	na​po​mknął,	że	ma	na	to	ocho​tę.
Ty	po	pro​stu	pa​trzył	na	mnie,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.
Nie	chcia​łam,	żeby	się	zmy​li,	zwłasz​cza	on.
–	Świet​nie.	Mogą	zo​stać.	Pod	dwo​ma	wa​run​ka​mi:	żad​ne​go	ob​ści​ski​wa​nia	 się	na	moim

łóż​ku	i	do​ty​ka​nia	przed​mio​tów	bę​dą​cych	moją	oso​bi​stą	wła​sno​ścią.
–	No	coś	ty	–	pal​nął	JJ.	–	Przy​sze​dłem	tu	tyl​ko	po	to,	by	móc	za​ba​wić	się	na	two​im	łóż​ku.
–	Ale	z	cie​bie	pa​lant	–	mó​wiąc	to,	wy​cią​gnę​łam	z	lo​dów​ki	wodę	so​do​wą.	W	tym	sa​mym

mo​men​cie	do	kuch​ni	we​szła	Car​rie.
–	Jor​dan,	masz	może	Ty​le​nol	czy	coś	w	tym	ro​dza​ju?	Gło​wa	mi	pęka.
–	Pew​nie	–	od​par​łam,	ge​stem	ka​żąc	jej	wejść	za	mną	po	scho​dach.



–	Do​brze	 się	 czu​jesz?	 –	 spy​tał	 Car​ter,	 chwy​ta​jąc	 ją	 za	 ło​kieć.	 –	Może	 pod​wieźć	 cię	 do
domu?

–	Nic	mi	nie	jest,	ale	dzię​ki,	że	py​tasz	–	od​po​wie​dzia​ła	z	uśmie​chem.
Po​szły​śmy	do	ła​zien​ki.	Kie​dy	tyl​ko	za​czę​łam	prze​szu​ki​wać	szaf​kę	z	le​ka​mi,	Car​rie	za​trza​‐

snę​ła	drzwi	i	szep​nę​ła:
–	Nie	po​trze​bu​ję	żad​ne​go	Ty​le​no​lu.
–	Że	jak?
–	Chcia​łam	tyl​ko	po​ga​dać	z	tobą	na	osob​no​ści.	Co	dzie​je	się	mię​dzy	tobą	a	Ty’em?	–	pi​‐

snę​ła.
–	Nic.
–	Jor​dan,	weź	prze​stań.	Lu​bisz	go,	praw​da?
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi	i	po​ki​wa​łam	gło​wą,	od​wra​ca​jąc	wzrok.
Spoj​rza​ła	na	mnie	uważ​nie	i	chwy​ci​ła	moje	przed​ra​mię.
–	W	czym	za​tem	tkwi	pro​blem?
Dla​cze​go	u	li​cha	każ​dy	się	tak	in​te​re​su​je	tym,	co	jest	mię​dzy	mną	a	Ty’em?	Czu​łam	się

jak	bo​ha​ter​ka	jed​ne​go	z	tych	dur​nych	re​ali​ty	show	w	ro​dza​ju	Sin​giel ​ki	i	tym	po​dob​nych.	Za​‐
sta​na​wia​jąc	się	nad	od​po​wie​dzią,	roz​pu​ści​łam	wło​sy,	po​zwa​la​jąc	im	opaść	swo​bod​nie	na	ple​‐
cy.	Prze​cze​sa​łam	splą​ta​ne	pa​sma	szczot​ką,	po	czym	zwią​za​łam	je	po​now​nie.

–	Hmm…	W	ze​szłym	ty​go​dniu	pró​bo​wał	mnie	po​ca​ło​wać,	ale	mu	nie	po​zwo​li​łam.	Co	je​śli
już	ni​g​dy	tego	nie	zro​bi?

Oczy	Car​rie	za​lśni​ły	czy​stym	błę​ki​tem,	gdy	od​po​wie​dzia​ła	z	uśmie​chem:
–	Oj	zro​bi,	zro​bi.
–	A	je​śli	do	tego	doj​dzie…	co	mam	zro​bić?
–	O	co	ci	cho​dzi?	–	spy​ta​ła,	uno​sząc	brew.
Za​gry​złam	war​gę,	czu​jąc	co​raz	więk​sze	za​kło​po​ta​nie.
–	Jak	mam	go	po​ca​ło​wać?
–	Ach	–	umil​kła	na	chwi​lę.	–	Usiądź	tu	–	po​wie​dzia​ła,	opusz​cza​jąc	de​skę	klo​ze​to​wą	i	kle​‐

piąc	ją	dło​nią.	Po​słu​cha​łam	i	spoj ​rza​łam	na	nią.	–	Uda​waj ​my,	że	je​stem	Ty’em…	Kie​dy	po​chy​‐
li	się	w	two​ją	stro​nę,	obej​mij	go	za	szy​ję	pal​ca​mi	dło​ni,	o	tak	–	tłu​ma​czy​ła,	bio​rąc	moją	dłoń
i	kła​dąc	ją	na	swo​im	kar​ku.	Jezu,	to	była	chy​ba	naj ​dziw​niej​sza	rzecz,	jaką	przy​szło	mi	ro​bić.

Car​rie	na​chy​li​ła	się	w	moją	stro​nę,	jak​by	chcia​ła	mnie	po​ca​ło​wać.
–	 Kie​dy	 jego	 usta	 do​tkną	 two​ich,	 po	 pro​stu	 za​cznij	 go	 do​ty​kać	 wszę​dzie:	 po	 ple​cach,

szczę​ce,	 kar​ku,	 po​licz​kach,	 bio​drach.	Niech	 two​je	 dło​nie	po​ru​sza​ją	 się	wol​no,	 bu​dząc	 jego
wy​obraź​nię.

–	Za​ła​pa​łam	–	od​par​łam	i	za​bra​łam	dłoń	z	jej	kar​ku.



–	Pra​cuj	ak​tyw​nie	usta​mi,	ale	nie	 ję​zy​kiem	–	po​wie​dzia​ła,	po	czym	po​ca​ło​wa​ła	wierzch
swo​jej,	by	za​de​mon​stro​wać	mi,	co	ma	na	my​śli.

–	Za​ła​pa​łam	–	po​wtó​rzy​łam.
–	I	tyle.
–	I	tyle?	–	wy​krzyk​nę​łam.
W	te​le​wi​zji	wy​glą​da​ło	to	o	wie​le	bar​dziej	skom​pli​ko​wa​nie.
–	No.	A	te​raz	jedź​my	z	tym	kok​sem	–	rzu​ci​ła,	brzmiąc	zu​peł​nie	jak	tre​ner	na	przed​me​‐

czo​wych	„po​ga​węd​kach”.	By​łam	zdu​mio​na,	że	nie	klep​nę​ła	mnie	w	ty​łek	zu​peł​nie	jak	on.
Wró​ci​ły​śmy	ra​zem	do	po​ko​ju	dzien​ne​go.	Usia​dłam	so​bie	w	ulu​bio​nym	fo​te​lu	taty	i	otwo​‐

rzy​łam	die​te​tycz​ną	colę.
–	Masz	cu​dow​ny	dom,	Jor​dan	–	po​wie​dzia​ła	do	mnie	Ma​rie,	nie	prze​sta​jąc	roz​glą​dać	się

do​oko​ła.	–	Wiel​kie	dzię​ki	za	za​pro​sze​nie	nas	tu​taj.
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.
–	Pro​szę	bar​dzo.
–	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	zo​ba​czę	He​isman	Tro​phy	two​je​go	taty	–	do​da​ła.	Prze​szła	obok

pół​ki	z	na​gro​da​mi,	wpa​try​wa​ła	się	w	nie	jak	urze​czo​na.	–	Mój	tata	i	brat	będą	umie​rać	z	za​‐
zdro​ści.

Uno​sząc	brew,	zer​k​nę​łam	w	stro​nę	Hen​ry’ego,	któ​ry	wzru​szył	ra​mio​na​mi	z	uśmie​chem.
No	do​bra,	Ma​rie	wy​da​wa​ła	się	miła	i	słod​ka.	Hen​ry	usiadł	na	pod​ło​dze	i	wziął	ją	na	ko​la​na.
Szep​nął	jej	coś	do	ucha	i	po​ca​ło​wał	ją	w	po​li​czek,	na	co	ona	za​chi​cho​ta​ła.	By​łam	za​do​wo​lo​‐
na,	że	wi​dzę	go	szczę​śli​wym.	Car​rie	uśmie​cha​ła	się,	pa​trząc	na	nich,	by​łam	jed​nak	go​to​wa
pójść	o	za​kład,	że	na​dal	cier​pi	po	ich	roz​sta​niu.	Zże​ra​ła	mnie	cie​ka​wość,	dla​cze​go	ze​rwa​li.

JJ	sie​dział	z	La​cey,	a	Car​ter	z	Car​rie,	pew​nie	dla​te​go,	że	tyl​ko	ona	mu	zo​sta​ła	–	wy​łą​czyw​‐
szy	Kri​sten.	Ta	ostat​nia	wciąż	po​że​ra​ła	wzro​kiem	Ty’a.	Za​uwa​ży​łam,	że	Ty	sia​da​jąc,	wy​brał
miej​sce	jak	naj ​da​lej	od	niej,	jed​nak	ona	i	tak	przy​peł​zła	do	nie​go.

Wi​dząc	do​oko​ła	same	pary,	po​czu​łam	się	jak	pią​te	koło	u	wozu.
–	Kto	się	na​pi​je?	–	spy​ta​ła	La​cey,	wyj​mu​jąc	parę	go​to​wych	ni​sko​al​ko​ho​lo​wych	drin​ków	ze

swo​jej	tor​by.	Po​da​ła	je	resz​cie	dziew​czyn.
JJ	pró​bo​wał	prze​chwy​cić	jed​ną	bu​tel​kę,	jed​nak	po​krę​ci​łam	sta​now​czo	gło​wą	w	jego	stro​‐

nę.	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	czy	moja	dru​ży​na	pije,	ale	nie	będą	tego	ro​bić	tuż	pod	moim	okiem.
–	Nie	mo​głaś	przy​nieść	cze​goś	na	po​zio​mie?	–	rzu​cił	Car​ter	pod	ad​re​sem	La​cey.	–	Ja​kie​‐

goś	do​bre​go	wina	w	sty​lu	Pi​not	Gri​gio	czy	Chian​ti?
–	Uwiel​biam	Pi​not	Gri​gio	–	po​par​ła	go	Car​rie.
–	Co	 ty	wy​ga​du​jesz?	–	spy​ta​łam	Car​te​ra.	–	Chian​ti?	Nie	moż​na	go	na​wet	po​rów​nać	do

Slur​pee.



–	Zgo​da,	zgo​da	–	ode​zwa​ła	się	Ma​rie.	Po​pa​trzy​liś​my	na	sie​bie	z	uśmie​chem,	wi​dząc,	jak
bie​rze	łyk	ba​dziew​nej	piña	co​la​dy.	Za​śmia​łam	się	gło​śno,	gdy	skrzy​wi​ła	się	z	obrzy​dze​nia.

Ty	 roz​ło​żył	 się	na​prze​ciw​ko	skó​rza​nej	 sofy	z	przy​kle​jo​ną	do	 jego	boku	Kri​sten.	Uśmie​‐
cha​ła	 się	 do	 nie​go	 ku​szą​co,	 jed​nak	 on	 oglą​dał	 uważ​nie	 swo​je	 pa​znok​cie.	 Na​gle	 po​pa​trzył
pro​sto	na	mnie.	Od​wró​ci​łam	się	czym	prę​dzej	i	sku​pi​łam	uwa​gę	na	bła​zen​ku	z	do​mo​we​go
akwa​rium.

JJ	i	Hen​ry	wpa​try​wa​li	się	we	mnie	osłu​pia​li,	krę​cąc	gło​wa​mi.	Car​rie	szep​nę​ła	coś	Car​te​ro​‐
wi	na	ucho,	a	ten	za​czął	jej	przy​ta​ki​wać	ze	śmie​chem.

–	Czas	na	„praw​dę	czy	wy​zwa​nie”	–	ode​zwa​ła	się	Car​rie,	za​kła​da​jąc	wło​sy	za	uszy.
–	Że	co?	To	nie	siód​ma	kla​sa	–	za​pro​te​sto​wał	JJ.
–	Na​dal	nie	do​sze​dłem	do	sie​bie	po	sied​miu	mi​nu​tach	w	nie​bie	z	Wo​ods	–	wy​pa​lił	Hen​ry.

Wy​wa​lił	ję​zor,	udał,	że	wy​mio​tu​je,	po	czym	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko.
–	Co	ta​kie​go?!	–	wy​rzu​cił	z	sie​bie	Ty,	mie​rząc	wzro​kiem	Hen​ry’ego	i	mnie.
–	Coś	strasz​ne​go,	czło​wie​ku	–	par​sk​nął	śmie​chem	Hen​ry.	–	Wo​ods	zbi​ła	mnie	w	to​a​le​cie

na	kwa​śne	jabł​ko.	Pod​bi​ła	mi	oko.
Wciąż	le​żąc	na	dy​wa​nie,	Ty	za​śmiał	się	w	naj​lep​sze.
–	No	do​bra,	do​bra	–	wtrą​ci​ła	się	La​cey,	uno​sząc	dło​nie	w	uspo​ka​ja​ją​cym	ge​ście.	–	Car​ter,

praw​da	czy	wy​zwa​nie?
–	Wy​zwa​nie.
La​cey	za​dar​ła	gło​wę,	pa​trząc	w	stro​nę	su​fi​tu.
–	Wy​zy​wam	cię,	że​byś	wy​ru​chał	He​isman	Tro​phy.
–	To	świę​to​kradz​two!	–	wrza​snął	Hen​ry.
–	To	nie	wcho​dzi	w	grę!	–	po​wie​dzia​łam.
–	Po	moim	tru​pie!	–	do​dał	JJ,	wpa​tru​jąc	się	w	La​cey	ta​kim	wzro​kiem,	jak​by	wła​śnie	za​bi​ła

Pey​to​na	Man​nin​ga26).

26)	Peyton	Manning	—	amerykański	zawodnik	futbolu	amerykańskiego,	występujący	na	pozycji	qu​ar​ter​bac​ka.

–	Jeju,	sor​ki	lu​dzie	–	ode​zwa​ła	się	La​cey,	od​su​wa​jąc	się	na	bez​piecz​ną	od​le​głość	od	JJ’a.	–
To	zwy​kłe	tro​feum.

–	 Nie,	 to	 nie	 jest	 zwy​kłe	 tro​feum	 –	 po​wie​dział	 Ty,	 wpa​tru​jąc	 się	 in​ten​syw​nie	 w	 moją
twarz.

–	Wy​bierz	inne	wy​zwa​nie,	skar​bie	–	zwró​cił	się	do	niej	 JJ.	Szcze​rząc	zęby	w	uśmie​chu,
przy​su​nę​ła	się	do	nie​go	z	po​wro​tem	i	usia​dła	mu	na	ko​la​nach.	Szyb​kim	ru​chem	pac​nął	 ją
w	bio​dro.

Skar​bie?



Oczy​wi​ście	do​brze	wie​dział,	że	nici	z	prze​spa​nia	się	z	nią,	je​śli	nie	bę​dzie	miły	i	uczyn​ny.
Jed​nak…	 tak	 szcze​rze?	 Ja​kie	ma	 zna​cze​nie	 to,	 że	 jej	 ta​lia	ma	 roz​miar	 zie​lo​ne​go	 grosz​ku,
a	pier​si	przy​po​mi​na​ją	kan​ta​lu​py?	Jej	mózg	był	wiel​ko​ści	ma​łe​go	cze​ko​la​do​we​go	cu​kier​ka.

–	Wy​ru​chaj	He​isman	Tro​phy…	Już	ja	ci	dam	–	wy​mru​cza​łam	pod	no​sem.
–	Okej	–	za​czę​ła	zno​wu	La​cey,	w	za​my​śle​niu	do​ty​ka​jąc	pal​cem	war​gi.	–	Car​ter,	wy​zy​wam

cię,	abyś	po​ca​ło​wał	Car​rie.
Car​ter	 spoj ​rzał	 spod	unie​sio​nych	brwi	w	kie​run​ku	Hen​ry’ego,	któ​ry	wzru​szył	obo​jęt​nie

ra​mio​na​mi.	Nie	 po​wiem,	 za​sko​czy​ło	mnie	 to.	 Choć	 twier​dził,	 że	 nie	 smu​ci	 się	 z	 po​wo​du
Car​rie,	by​łam	pew​na,	że	ma	doła	z	po​wo​du	ich	ze​rwa​nia.	Dla​cze​go	po​ca​łu​nek	Car​rie	z	jed​‐
nym	z	jego	naj​lep​szych	kum​pli	miał​by	go	w	ogó​le	nie	obejść?

Car​ter	 od​wró​cił	 się	w	 stro​nę	Car​rie.	 Par​sk​nę​ła	 krót​kim	 śmie​chem.	Pod​par​ła	 się	na	 rę​‐
kach,	krzy​żu​jąc	nogi	w	kost​kach.	Car​ter	kaszl​nął	ukrad​kiem	i	po​ca​ło​wał	ją	szyb​ko.	Gdy	było
już	po	wszyst​kim,	uśmie​cha​li	się	jesz​cze	do	sie​bie	przez	kil​ka	se​kund.	Wy​glą​da​ło	to	cał​kiem
słod​ko.	Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	Ty	bę​dzie	się	do	mnie	uśmie​chał	po​dob​nie	po	na​szym	po​ca​‐
łun​ku.	Gdy​bym	mu	na	to	po​zwo​li​ła	w	ze​szłym	ty​go​dniu,	nie	mu​sia​ła​bym	te​raz	gdy​bać.

–	To	nie	był	praw​dzi​wy	po​ca​łu​nek!	–	roz​dar​ła	się	La​cey.
–	Moja	ko​lej	–	rzu​cił	Car​ter,	cał​ko​wi​cie	ją	igno​ru​jąc.	–	JJ,	praw​da	czy	wy​zwa​nie?
–	Praw​da.
–	Twój	ulu​bio​ny	ze​spół	NFL?
–	O,	lu​dzie…	–	wes​tchnę​ła	La​cey.
JJ	po​tarł	po​li​czek,	uda​jąc,	że	dłu​go	za​sta​na​wia	się	nad	od​po​wie​dzią.	Mi​nu​tę	póź​niej	od​‐

po​wie​dział,	skła​da​jąc	z	na​masz​cze​niem	ręce:
–	Hmm…	Chy​ba	nie	mam	in​nej	opcji…	Ty​ta​ni.
La​cey	rzu​ci​ła	w	Car​te​ra	po​dusz​ką.	Ten	uniósł	dło​nie	w	obron​nym	ge​ście,	 jak​by	py​ta​jąc,

o	co	ka​man.
–	Kri​sten,	praw​da	czy	wy​zwa​nie?	–	spy​tał	ją	JJ.
–	Wy​zwa​nie	–	od​par​ła,	ze​zu​jąc	w	stro​nę	Ty’a.
–	Wy​zy​wam	cię,	abyś	uda​ła	się	do	kuch​ni.	Przy​rządź	mi	stek	i	tłu​czo​ne	ziem​nia​ki,	ko​bie​‐

to.	Śred​nio	wy​sma​żo​ny,	bar​dzo	pro​szę.	Stek	jest	w	za​mra​żar​ce!
Hen​ry	umie​rał	ze	śmie​chu.	Wa​lał	się	po	pod​ło​dze,	trzy​ma​jąc	się	kur​czo​wo	za	brzuch.
–	Kre​ty​ni	–	po​wie​dzia​ły	Ma​rie	i	Car​rie,	po​trzą​sa​jąc	gło​wa​mi.
–	Ty	szo​wi​ni​stycz​na	świ​nio	–	zwró​ci​łam	się	z	kom​ple​men​tem	do	JJ’a.
W	od​po​wie​dzi	za​czął	 śmiać	się	 tak	do​no​śnie	 jak	Hen​ry.	Za​ra​ził	 tym	mnie,	a	 ja	z	ko​lei

Ty’a.
Obo​je	pa​trzy​li​śmy	na	sie​bie,	śmie​jąc	się	jak	wa​ria​ci.



Oczy​wi​ście	 Kri​sten	 do​strze​gła	 wszyst​ko	 z	 kuch​ni.	 Wes​tchnę​ła	 gło​śno,	 zmie​rzy​ła	 mnie
wzro​kiem,	po	czym	wsta​ła	oparł​szy	ręce	na	bio​drach	i	za​czę​ła	krzą​tać	się	po	kuch​ni.	Sły​sza​‐
łam,	jak	ło​mo​cze	pa​tel​nia​mi,	a	na​stęp​nie	otwie​ra	i	za​my​ka	gło​śno	lo​dów​kę.

–	Praw​da	czy	wy​zwa​nie,	Jor​dan?	–	za​wo​ła​ła	do	mnie.	Gwał​tow​nie	ci​snę​ła	pa​tel​nią	o	blat
ku​chen​ny.	Usły​sza​łam,	jak	z	trza​skiem	otwie​ra	i	za​my​ka	szaf​ki.

Praw​da	to	za​wsze	bar​dzo	śli​ska	kwe​stia.	Oba​wia​łam	się	jed​nak,	że	wy​zwie	mnie	do	spę​‐
dze​nia	resz​ty	nocy	sa​mot​nie	w	po​ko​ju	albo	co	gor​sza	każe	mi	wy​nieść	się	z	mo​je​go	wła​sne​‐
go	domu,	aby	zo​stać	sam	na	sam	z	Ty’em.	Cho​le​ra.

–	Wy​zwa​nie	–	zde​cy​do​wa​łam	w	koń​cu.
Kri​sten	ubra​na	w	far​tuch	wy​chy​li​ła	gło​wę	z	kuch​ni.
–	Wy​zy​wam	cię,	że​byś	wsko​czy​ła	do	je​zio​ra.
Ze​rwa​łam	się	na	rów​ne	nogi.	Ta​kie	wy​zwa​nie	to	dla	mnie	buł​ka	z	ma​słem.
–	Ubra​na	tyl​ko	w	bie​li​znę	–	do​da​ła,	wska​zu​jąc	na	moje	cia​ło	szpa​tuł​ką.
Ja	pier​dzie​lę.	Za​sta​na​wia​łam	się	w	pa​ni​ce,	ja​kie	majt​ki	mam	na	so​bie	i	czy	pa​su​ją	do	mo​‐

je​go	sta​ni​ka.	Czy	wy​glą​da​łam	w	tym	gru​bo…?	Przy​po​mnia​łam	so​bie,	że	mam	na	so​bie	naj ​‐
zwy​czaj ​niej​szą	w	świe​cie,	bia​łą	bie​li​znę.	Do​bi​ta,	za​kry​łam	twarz	dłoń​mi.	Chcia​łam	mieć	już
to	wszyst​ko	za	sobą.	Wy​bie​głam	za​tem	bocz​ny​mi	drzwia​mi	w	kie​run​ku	na​brze​ża.

***

Wsko​czy​łam	do	lo​do​wa​tej	wody,	cuch​ną​cej	al​ga​mi	i	ry​ba​mi.	Po​czu​łam	się	wspa​nia​le.	Chłód
wody	ob​ni​żył	tem​pe​ra​tu​rę	mo​je​go	roz​grza​ne​go	cia​ła	i	uspo​ko​ił	sko​ła​ta​ne	bi​cie	ser​ca.

Spoj​rza​łam	w	dół	na	mój	nie​ska​zi​tel​nie	bia​ły	top	i	chło​pię​ce	szor​ty,	któ​re	przy​kle​iły	się
do	mnie	ni​czym	wil​got​ny	pa​pie​ro​wy	ręcz​nik	do	roz​la​nej	na	ku​chen​nej	pod​ło​dze	coli.	Dla​cze​‐
go	nie	mo​głam	za​ło​żyć	 ład​nej	 bie​li​zny,	 ta​kiej	 jak	no​szą	 che​er​le​ader​ki?	Nikt	 z	dru​ży​ny	nie
mu​siał​by	prze​cież	o	tym	wie​dzieć…

Za​nu​rzy​łam	się	w	je​zio​rze	aż	po	szy​ję,	tak	aby	nikt	mnie	nie	wi​dział.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że
wszy​scy	do​strze​gą	moje	ciu​chy	le​żą​ce	na	brze​gu	i	we​zmą	to	za	do​wód	tego,	że	rze​czy​wi​ście
je​stem	tyl​ko	w	bie​liź​nie.	Mi​nu​ty	mi​ja​ły	nie​po​strze​że​nie	jed​na	za	dru​gą,	ale	nikt	nie	nad​cho​‐
dził.	A	po​tem,	oświe​tlo​ny	smu​gą	świa​tła	są​czą​cą	się	z	domu,	po​mię​dzy	drze​wa​mi	po​ja​wił	się
on.	Tyl​ko	on.	Ty.

–	Hej.	Jaka	woda?
–	Lo​do​wa​ta.	Gdzie	się	wszy​scy	po​dzia​li?
–	Po​wie​dzia​łem	im,	żeby	nie	pró​bo​wa​li	się	tu	zbli​żyć,	je​śli	nie	chcą	być	po​zba​wie​ni	rąk.
–	Za​gro​zi​łeś,	że	wy​rwiesz	im	ra​mio​na	ze	sta​wów?	–	za​śmia​łam	się.
–	Zga​dza	się	–	od​parł	z	uśmie​chem.
–	A	jak	pan,	Mi​zer​ny	Pa​nie	Roz​gry​wa​ją​cy,	za​mie​rza	zro​bić	co​kol​wiek	JJ’owi?
–	Przy​pusz​czam,	że	mógł​bym	uszko​dzić	mu	co	nie​co,	gdy​bym	był	wy​star​cza​ją​co	wku​rzo​‐



ny.
–	Tak,	po​wta​rzaj	to	so​bie	–	za​chi​cho​ta​łam.	–	Dzię​ki,	że	ich	od​stra​szy​łeś.	A	te​raz	od​wróć

się,	abym	mo​gła	wyjść	i	się	ubrać.
–	Nie.
–	Nie?
–	Nie	–	po​wie​dział,	pa​trząc	mi	pro​sto	w	oczy.	–	Nie	od​stra​szy​łem	ich	ze	wzglę​du	na	cie​‐

bie.	Zro​bi​łem	to	dla	sie​bie.	Idę	do	cie​bie	–	do​dał,	ścią​ga​jąc	T-shirt	i	po​zby​wa​jąc	się	klap​ków
kop​nia​kiem.	Jego	cia​ło	było	ide​al​nie	pięk​nie,	wy​rzeź​bio​ne	ni​czym	po​sąg.	Kie​dy	za​czął	roz​pi​‐
nać	pa​sek	i	su​wak	od	je​an​sów,	ob​ró​ci​łam	się	do	nie​go	ty​łem,	uno​sząc	się	na	wo​dzie.	Wpa​‐
try​wa​łam	się	w	od​le​gły	brzeg,	usi​łu​jąc	 sku​pić	 się	na	drze​wach,	pias​ku,	 ska​łach	–	czym​kol​‐
wiek.

Usły​sza​łam	plusk.	Woda	wo​kół	mnie	za​czę​ła	de​li​kat​nie	fa​lo​wać.
Nie​spo​dzie​wa​nie	po​czu​łam	jego	ręce	obej​mu​ją​ce	mnie	od	tyłu.	Oparł	czo​ło	o	moje	ple​cy.
–	Boże,	ale	zim​no.	Roz​grzej	mnie.
–	Mnie	też	jest	zim​no.
–	Dla​cze​go	mnie	uni​ka​łaś?
Drżąc,	wzię​łam	ury​wa​ny	od​dech,	mó​wiąc:
–	Ty,	mu​szę	być	sku​pio​na	na	tym,	co	ro​bię.
–	Czyż​bym	cię	de​kon​cen​tro​wał?	–	za​śmiał	się.
–	Może.
–	A	co	je​śli	ci	po​wiem,	że	ja	nie	je​stem	już	w	sta​nie	skon​cen​tro​wać	się	na	ni​czym	oprócz

cie​bie?	–	po​wie​dział,	opie​ra​jąc	po​li​czek	na	moim	ra​mie​niu	i	za​glą​da​jąc	mi	w	oczy.
–	Uzna​ła​bym,	że	na​igra​wasz	się	ze	mnie.
–	Mó​wię	praw​dę.	Prze​by​wa​nie	obok	cie​bie	jest	jak	wy​pi​cie	szklan​ki	whi​sky.
–	Czu​jesz	się	jak	pi​ja​ny	w	mo​jej	obec​no​ści?
–	De​li​kat​nie	rzecz	uj ​mu​jąc.
–	Ja	też.
Prze​su​nął	dłoń​mi	po	moim	brzu​chu,	za​głę​bia​jąc	pa​lec	wska​zu​ją​cy	w	moim	pęp​ku.	Po​czu​‐

łam	mu​śnię​cie	 jego	ust	na	 ra​mie​niu.	Mój	mózg	na​ka​zy​wał	mi	ucie​kać	 i	 za​po​mnieć	o	 tym
wszyst​kim.	Moje	cia​ło	na​ka​zy​wa​ło	na​to​miast	mo​je​mu	mó​zgo​wi,	by	się	po	pro​stu	za​mknął.

–	Jor​dan	–	wy​mru​czał.
–	Tak…?
Ob​ró​cił	mnie	przo​dem	do	sie​bie,	two​rząc	tym	sa​mym	fale	roz​cho​dzą​ce	się	ryt​micz​nie	po

wo​dzie.	Po	chwi​li	jego	usta	były	już	na	mo​ich.	Nasz	pierw​szy	po​ca​łu​nek	był	tak	wy​bu​cho​wy,
jak	mie​szan​ka	wody	so​do​wej	i	mu​su​ją​ce​go	cu​kier​ka.	Do​tyk	jego	mięk​kich	warg	był	o	wie​le
lep​szy,	niż	so​bie	wy​obra​ża​łam.	Nie	wie​dzia​łam	za	bar​dzo,	jak	ope​ro​wać	mo​imi	usta​mi	i	ję​‐



zy​kiem,	pró​bo​wa​łam	więc	po​dą​żać	za	jego	ryt​mem,	da​jąc	się	mu	pro​wa​dzić.	Mia​łam	na​dzie​‐
ję,	że	moje	usta	nie	przy​po​mi​na​ją	mu	zwie​trza​łe​go	spa​ghet​ti.

Wkrót​ce	wie​dzia​łam	 już,	na	 czym	po​le​ga	 ca​ło​wa​nie.	 Jego	 ję​zyk	prze​mie​rzał	moje	usta,
więc	w	od​po​wie​dzi	ugry​złam	go	lek​ko	w	dol​ną	war ​gę.	Tyl​ko	się	ro​ze​śmiał.	Wol​no	prze​su​wa​‐
łam	ko​niusz​ka​mi	pal​ców	po	jego	ra​mio​nach	i	łok​ciach,	po​dą​ża​jąc	usta​mi	w	stro​nę	jego	gar​‐
dła.

–	Je​steś	pięk​na	–	szep​nął.
–	Dzię​ku​ję	–	od​po​wie​dzia​łam.
Już	się	nie	ba​łam.	Po​my​śla​łam,	że	je​śli	lubi	mnie	taką,	jaka	je​stem,	to	nie	ma	dla	nie​go

zna​cze​nia	moja	bie​li​zna.	Ani	to,	że	się	nie	ma​lu​ję.	Ani	to,	że	mam	po​nad	sześć	stóp	wzro​stu.
–	Ty	też	je​steś	słod​ki	–	po​wie​dzia​łam,	ca​łu​jąc	go	po​now​nie	w	usta	i	prze​su​wa​jąc	pal​ca​mi

po	jego	brzu​chu.
–	Ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	pra​gną​łem	ni​ko​go	tak	bar​dzo.
Jęk​nę​łam	ci​cho,	czu​jąc,	jak	ca​łu​je	mnie	w	szy​ję,	tuż	za	uchem.
–	Pra​gniesz	mnie?
–	Każ​dej	ma​lut​kiej	cząst​ki	cie​bie	–	wy​mru​czał.	Wziął	moje	dło​nie	w	swo​je,	a	 jego	oczy

od​na​la​zły	moje.	Chwi​lę	 pie​ścił	wierzch​nią	 stro​nę	mo​ich	dło​ni	 kciu​ka​mi,	 po	 czym	ode​zwał
się:

–	Ści​ga​my	się	wzdłuż	je​zio​ra?
Nade	wszyst​ko	pra​gnę​łam	po​czuć	 jego	cia​ło	przy	moim,	nie	mo​głam	jed​nak	oprzeć	się

ta​kie​mu	wyz​wa​niu.
–	Wcho​dzę	w	to.
Wy​star​to​wa​łam	na​tych​miast.	Ro​bi​łam	 to	 już	 ty​sią​ce	 razy	wcze​śniej.	Wie​dzia​łam,	że	 je​‐

stem	w	sta​nie	prze​pły​nąć	całe	je​zio​ro	w	ja​kieś	dwie	mi​nu​ty.	Ła​two	go	po​ko​na​łam.	Do​tarł​szy
do	brze​gu,	 po​ło​ży​łam	 się	na	mięk​kim,	 po​kry​tym	mchem	 skraw​ku	 zie​mi,	 tak	 zie​lo​nym	ni​‐
czym	sztucz​na	mu​ra​wa,	jed​nak	nie​po​zo​sta​wia​ją​cym	na	skó​rze	czer​wo​nych	śla​dów.

–	Mo​głaś	mi	się	przy​znać,	że	je​steś	dam​ską	wer​sją	Mi​cha​ela	Phelp​sa27),	za​nim	zro​bi​łem
z	sie​bie	kom​plet​ne​go	idio​tę	–	po​wie​dział	z	uśmie​chem,	gra ​mo​ląc	się	na	brzeg.	Otrze​pał	wło​‐
sy	z	wody	i	po​ło​żył	się	obok	mnie,	opie​ra​jąc	się	na	łok​ciu.	Jego	oczy	prze​su​wa​ły	się	po	moim
cie​le.	Wy​da​wał	się	nie	mieć	żad​ne​go	pro​ble​mu	z	moją	ob​le​śną	bie​li​zną.	Za​sta​na​wia​łam	się,
czy	któ​ra​kol​wiek	na​sto​lat​ka	czu​ła	się	kie​dyś	mniej	sexy	niż	ja	w	owej	chwi​li.

27)	Michael	Phelps	–	amerykański	pływak,	wielokrotny	mistrz	olimpijski	oraz	mistrz	świata	na	krótkim	basenie.

Kie​dy	prze​su​nął	pal​cem	po	moim	ob​na​żo​nym	brzu​chu,	za​drża​łam.	Do​tarł	aż	do	punk​tu,
gdzie	za​czy​na​ły	się	moje	mę​skie	szor​ty,	po	czym	za​czął	ba​dać	moje	cia​ło	usta​mi.	Ba​wiąc	się



jego	 wło​sa​mi,	 przy​cią​gnę​łam	 go	 twa​rzą	 do	 mo​jej	 twa​rzy.	 Uśmiech​nął	 się	 i	 po​tarł	 no​sem
o	mój	nos.

–	Pra​gnę	cię.
Ca​ło​wa​li​śmy	się	jesz​cze	ja​kiś	czas.	Ła​piąc	ury​wa​ny	od​dech,	od​par​łam:
–	Je​stem	cała	two​ja.



PLOTKI
bilans	 –	 8	 dni	 do	 Alabamy

Przez	cały	po​nie​dział​ko​wy	po​ra​nek	ukry​wa​łam	się	w	szkol​nej	ubi​ka​cji.	Od	so​bot​niej	nocy	nie
wi​dzia​łam	na	oczy	ni​ko​go	poza	Ty’em.	Nie	spie​szy​ło	mi	się,	by	usły​szeć	całą	tę	la​wi​nę	py​tań,
któ​ra	nie​wąt​pli​wie	pa​dła​by	z	ust	wszyst​kich	w	moją	stro​nę,	w	sty​lu:	„Gdzie	znik​nę​li​ście	ra​‐
zem	z	Ty’em?”,	„Co	jest	mię​dzy	wami?”.	Nie	wie​dzia​ła​bym	na​wet,	co	mam	od​po​wie​dzieć	na
to	ostat​nie	py​ta​nie.	Czy	owo	„pra​gnę	cię”	 i	„je​stem	cała	two​ja”	zna​czy​ło,	że	te​raz	 je ​ste​śmy
ofi​cjal​nie	parą?	A	może	by​łam	dla	nie​go	tyl​ko	prze​lot​ną	przy​go​dą,	ni​czym	wię​cej?

Do​kład​nie	w	chwi​li,	gdy	za​mie​rza​łam	wstać	i	opu​ścić	ka​bi​nę,	usły​sza​łam,	jak	drzwi	wej​‐
ścio​we	do	ła​zien​ki	otwie​ra​ją	się	i	za​my​ka​ją.

–	Nie	martw	się	tym,	Kris	–	ode​zwał	się	na​gle	dziew​czę​cy	głos.
Zer​k​nę​łam	przez	szpa​rę	w	drzwiach	ka​bi​ny	i	do​strze​głam	La​cey	i	Kri​sten.	Ster​cza​ły	na​‐

prze​ciw	lu​ster,	na​kła​da​jąc	na	usta	błysz​czy​ki	i	po​pra​wia​jąc	fry​zu​ry.
–	Jak	mogę	się	nie	mar​twić?	Ze	wszyst​kich	dziew​czyn	on	mu​siał	wy​sta​wić	mnie	do	wia​‐

tru	dla	tej	Jor​dan	Wo​ods.	Oczy​wi​ście,	za​kła​da​jąc,	że	moż​na	ją	na​zwać	dziew​czy​ną.	Ol​brzym​‐
ka	jed​na	–	po​wie​dzia​ła	Kri​sten.

–	Nie	wy​da​je	mi	się,	by	on	ją	lu​bił	–	od​par​ła	La​cey.	–	To	po	pro​stu	nie​moż​li​we.
–	Może	po	pro​stu	chce	ją	prze​le​cieć,	bo	jest	dzie​wi​cą.
–	No,	może.
Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech.	Kri​sten	mia​ła	za​miar	wy​ga​dać	ca​łej	szko​le	o	tym,	że	znik​nę​łam

w	so​bo​tę	wspól​nie	z	Ty’em.	Kosz​mar	z	siód​mej	kla​sy	po​wró​cił	po​now​nie.
Za​raz…	A	je​śli	te	dwie	mają	ra​cję?	Co,	je​śli	Ty	je​dy​nie	pra​gnie	mnie	roz​dzie​wi​czyć?	Z	dru​‐

giej	jed​nak	stro​ny,	skąd	może	wie​dzieć	o	tym,	że	jesz​cze	z	ni​kim	nie	spa​łam?	La​cey	i	Kri​sten
wca​le	nie	wie​dzia​ły	wszyst​kie​go.	Mo​gła​bym	prze​spać	się	z	przy​ja​cie​lem	Mike’a,	Ja​kem	Rey​‐
nold​sem,	a	one	ni​g​dy	by	się	nie	do​wie​dzia​ły.

–	Co	za​tem	mam	ro​bić?	–	spy​ta​ła	Kri​sten.
–	 Ro​ze​graj	 to	 na	 zim​no.	 Nie	 wy​da​je	 mi	 się,	 by	 Jor​dan	 za​in​te​re​so​wa​ła	 go	 na	 dłu​go…

Zwłasz​cza	gdy	zo​ba​czy,	ile	cza​su	spę​dza	z	Sa​mem	Hen​rym.	JJ	po​wie​dział	mi,	że	Sam	cią ​gle
prze​sia​du​je	w	jej	domu.	Śpią	na​wet	w	tym	sa​mym	łóż​ku!

–	Co	ta​kie​go?	–	osłu​pia​ła	Kri​sten.	–	A	może	ona	wca​le	nie	jest	dzie​wi​cą.	Może	to	zwy​kła
zdzi​ra.

Cho​le​ra,	Hen​ry	jest	dla	mnie	jak	brat.	Czy	one	o	tym	nie	wie​dzą?	Za​miast	otwar​tej	kon​‐
fron​ta​cji	z	tymi	dzie​wu​cha​mi,	wy​bra​łam	jed​nak	po​zo​sta​nie	w	ka​bi​nie,	do​pó​ki	się	nie	zmy​ją.



A	 po​tem	wy​bę​dę	 stąd	 na	 amen.	Wo​la​łam	 ra​czej	 opu​ścić	 lek​cje,	 niż	 sta​wiać	 czo​ło	 ​cią​głym
pod​su​mo​wa​niom	so​bot​niej	nocy.

Jak	tyl​ko	opu​ści​ły	ła​zien​kę,	wy​do​sta​łam	się	stam​tąd	na	pal​cach	i	skie​ro​wa​łam	się	pro​sto
ku	 drzwiom	 wyj​ścio​wym	 ze	 szko​ły.	 W	 po​ło​wie	 dro​gi	 na​tknę​łam	 się	 na	 Ma​rie,	 spie​szą​cą
w	moją	stro​nę	z	uśmie​chem.

–	Mój	Boże,	Jor​dan,	ty	i	Ty…?	Szczę​ścia​ra	z	cie​bie.
Czu​łam	się	pod​le,	cał​ko​wi​cie	ją	igno​ru​jąc,	bo	wła​ści​wie	była	cał​kiem	miła.	Nie	da​łam	jed​‐

nak	na​praw​dę	rady	z	nią	roz​ma​wiać.
Po​zo​sta​łe	dziew​czy​ny	na	ko​ry​ta​rzu	sta​wa​ły	 jak	wry​te	na	mój	wi​dok,	chi​cho​cząc	 i	 szep​‐

cząc	coś	do	sie​bie.
Ba​tes	i	Hig​gins	po​de​szli	w	moją	stro​nę.
–	Hej ​ka,	Wo​ods	–	ode​zwa​li	się.
–	Świet​ne	spo​tka​nie	w	pią​tek	–	po​wie​dział	Ba​tes,	ro​biąc	ze	mną	żół​wi​ka.
–	Je​steś	pew​nia​kiem,	je​śli	cho​dzi	o	Ala​ba​mę	–	do​dał	Hig​gins,	kła​dąc	mi	dłoń	na	ra​mie​‐

niu.	–	Mam	na​dzie​ję,	że	szep​niesz	im	o	mnie	choć	słów​ko.
Dzię​ki	Bogu,	że	nie	na​po​mknę​li	rów​nież	o	tej	da​rem​nej	se​sji	foto.	Kil​ku	in​nych	fa​ce​tów

mi​nę​ło	mnie,	mó​wiąc	cześć	i	za​cho​wu​jąc	się	cał​kiem	nor​mal​nie.	Nie​mniej	wszyst​kie	dziew​‐
czy​ny	się	po	pro​stu	we	mnie	wga​pia​ły.

Po​tem	na​tknę​łam	się	na	JJ’a,	któ​ry	bez	ce​re​gie​li	pod​szedł	do	mnie	i	chwy​cił	mnie	za	ło​‐
kieć.

–	Wszyst​ko	z	tobą	w	po​rząd​ku,	Wo​ods?	Bo	je​śli	nie,	mogę	za​raz	pójść	i	sko​pać	temu	ład​‐
ne​mu	chłop​cu	ty​łek.

Że	jak?	Pan	„je​śli	ze​chcesz	po​dzie​lić	się	ze	mną	swo​imi	emo​cja​mi,	urwę	ci	gło​wę”	trosz​‐
czy	się	o	moje	ży​cie	uczu​cio​we?

–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Ale	nie	czu​ję	się	naj ​le​piej.	Idę	do	domu.
Po​now​nie	pod​ję​łam	pró​bę	wy​do​sta​nia	się	ze	szko​ły.	I	wte​dy	go	zo​ba​czy​łam.	Ty	zbli​żał	się

z	uśmie​chem	w	moją	stro​nę,	ma​cha​jąc	mi	ręką.	Po​bie​głam	pro​sto	do	drzwi	fron​to​wych.

***

Kry​łam	się	w	ko​mór​ce	w	ogro​dzie,	 roz​dar​ta	mię​dzy	pra​gnie​niem	za ​pi​sa​nia	my​śli	w	moim
dzien​ni​ku	a	mo​no​ton​nym	pod​rzu​ca​niem	pił​ki	w	górę	i	w	dół.	Lu​bi​łam	to	ro​bić.	Czu​łam	się
wte​dy	po​now​nie	jak	dziec​ko,	bez	tych	wszyst​kich	pro​ble​mów	na	kar​ku.

Pod​rzu​ci​łam	pił​kę	po	raz	ty​sięcz​ny,	pod​par​łam	la​tar​kę	po​licz​kiem	i	za​czę​łam	pi​sać.
	
Cała	szko​ła	wie	już	o	so​bot​niej	nocy
W	so​bot​nią	noc	znik​nię​cie	wspól​nie	z	Ty’em	było	wła ​ści​wą	de​cy​zją
Tak	jak	je​dze​nie	orzesz​ków	ziem​nych	na	me​czu	bejs​bo​la



Tak	jak	dźwięk	mie​le​nia	kawy	w	so​bot​ni	po​ra ​nek
A	dzi​siaj?	Je​stem	za ​kło​po​ta ​na	jak	ja ​sny	gwint.
	
Nie	mo​głam	 dać	 wia​ry,	 jak	 bar​dzo	 za​czę​łam	 ko​chać	 pi​sa​nie.	 Nie	 cho​dzi​ło	 o	 sam	 fakt

prze​le​wa​nia	my​śli	na	pa​pier.	Wy​zwa​nie	sta​no​wi​ło	dla	mnie	zna​le​zie​nie	wy​star​cza​ją​co	kre ​‐
atyw​nych	słów,	ryt​mu	i	za​baw​nych	opi​sów.

	
Tak	jak	za ​pach	smu​gi	dymu	po	fa ​jer ​wer ​kach.
	
Mimo	wszyst​ko	 pi​sa​nie	 to	 jed​nak	 żad​na	 wiel​ka	 rzecz.	 Przy​nam​niej	 w	 po​rów​na​niu	 do

gra​nia	na	po​zy​cji	roz​gry​wa​ją​ce​go.	Albo	po​chła​nia​nia	pi​kant​nych	skrzy​de​łek,	któ​re	wy​ci​snę​ły
łzy	z	oczu	mo​ich	i	Ty’a	pod​czas	me​czu	Ty​ta​nów.

Drzwi	do	ko​mór​ki	otwo​rzy​ły	się	na​gle	z	trza​skiem.	Hen​ry	pod​czoł​gał	się	w	moją	stro​nę,
do​strze​ga​jąc,	jak	cho​wam	mój	dzien​nik	za	ko​new​ką.

Prze​cze​sał	dło​nią	blond	loki,	do​tknął	bio​drem	mo​je​go	bio​dra	i	ob​jął	mnie	ra​mie​niem.
–	Hej ​ka,	Wo​ods.	Jak	mo​głaś	opu​ścić	tre​ning?	Do​pa​dła	cię	ja​kaś	za​ra​za	czy	jak?
–	Je​śli	na​wet,	to	ty	też	się	te​raz	za​ra​zi​łeś.
–	Dla​cze​go	opu​ści​łaś	za​ję​cia?
Roz​ło​ży​li​śmy	się	wy​god​nie	pod	ścia​ną	ko​mór​ki.	Wtur​la​łam	się	pod	jego	ra​mię	i	kop​snę​‐

łam	pił​kę	w	kie​run​ku	jego	ko​lan.	Przez	za​bru​dzo​ne	okno	prze​ci​ska​ły	się	nie​śmia​ło	ni​kłe	pro​‐
mie​nie	słoń​ca.

–	Zro​bi​łam	to,	bo	lu​dzie	o	mnie	ga​da​li	na	ko​ry​ta​rzu.
–	No	i?
–	No	i…	to	mi	się	ni​g​dy	wcze​śniej	nie	zda​rzy​ło.
Hen​ry	przy​cią​gnął	mnie	bli​żej	do	sie​bie	i	uści​snął	moje	ra​mię,	pod​ję​łam	więc	da​lej:
–	Nie	chcę	stra​cić	po​wa​ża​nia	ze​spo​łu.	Je​śli	przes​tanę	być	pew​na	sie​bie,	będę	grać	kiep​‐

sko,	a	kiep​scy	gra​cze	nie	do​sta​ją	przy​dzia​łu	w	pierw​szej	li​dze,	w	dru​ży​nach	ta​kich	jak	Ala ​ba​‐
ma.

Hen​ry	pa​trzył	mi	w	oczy.	Przez	do​brą	chwi​lę	od​wza​jem​nia​łam	jego	spoj ​rze​nie.	Z	tą	swo​ją
opa​lo​ną	 twa​rzą	 i	 szma​rag​do​wy​mi	 ocza​mi	 był	 na​praw​dę	 wy​jąt​ko​wo	 ład​nym	 chło​pa​kiem.
Prze​mknę​ło	mi	przez	myśl,	że	wie​le	dziew​czyn	ze	szko​ły	od​da​ło​by	wie​le	za	in​tym​ne	tête-à-
tête	w	ko​mór​ce	na	na​rzę​dzia	ra​zem	z	nim.

–	Za​gra​my	w	ude​rze​nia	dłoń​mi?	–	za​py​tał.
Usia​dłam	po	tu​rec​ku,	on	zro​bił	to	samo.	Wy​su​nął	ku	mnie	dło​nie	skie​ro​wa​ne	we​wnętrz​‐

ną	stro​ną	ku	gó​rze.	Uło​ży​łam	moje	dło​nie	na	jego	dło​niach.	Se​kun​dę	póź​niej	wy​su​nął	swo​je
ręce	spod	mo​ich,	usi​łu​jąc	pac​nąć	wierzch	mo​ich,	ale	zro​bi​łam	unik.



–	Zwy​cięz​ca	zgar​nia	fut​bo​lo​wy	amu​let,	praw​da?	–	po​wie​dzia​łam,	wska​zu​jąc	w	kie​run​ku
jego	klat​ki	pier​sio​wej.

–	Nie	ma	mowy	–	od​parł,	ani	na	chwi​lę	nie	wy​pa​da​jąc	z	gry.	Ob​ró​cił	dło​nie	po​now​nie	ku
gó​rze.	Za​gra​li​śmy	jesz​cze	kil​ka	razy,	po	czym	ode​zwał	się	zno​wu:

–	Dziś	na	za​ję​ciach	z	mu​zy​ki	pan	Ma​jors	za​po​wie​dział,	że	mamy	so​bie	wy​brać	ja​kiś	in​‐
stru​ment	 i	 na​pi​sać	 pię​cio​stro​ni​co​we	 opra​co​wa​nie	 na	 te​mat	 jego	 po​cho​dze​nia.	 Bę​dzie​my
rów​nież	 dys​ku​to​wać	 na	 te​mat	 przy​dat​no​ści	 owe​go	 in​stru​men​tu	 w	 dzi​siej​szym	 spo​łe​czeń​‐
stwie.	Nie	martw	się	jed​nak.	Wy​bra​łem	za	cie​bie	na​praw​dę	świet​ny	in​stru​ment.

–	Jaki?
–	Kla​we​syn.
–	A	co	to	do	dia​bła	jest?!
–	Czy	ja	wiem	–	od​parł	z	uśmie​chem.	–	Wi​dzia​łem	to	na	pla​ka​cie	w	kla​sie.
–	Chy​ba	żar​tu​jesz.	Jaki	wpływ	na	dzi​siej ​sze	spo​łe​czeń​stwo	może	mieć	in​stru​ment,	o	któ​‐

rym	ni​g​dy	na​wet	nie	sły​sza​łam?
–	To	by	się	nie	zda​rzy​ło,	gdy​byś	nie	opu​ści​ła	za​jęć.
–	Że	jak?	A	jaki	in​stru​ment	ty	wy​bra​łeś?
–	Wy​bra​łem	to,	co	ma	duże	zna​cze​nie	dla	dzi​siej​sze​go	świa​ta.	Sło​wem,	gi​ta​rę	–	od​parł,

wzru​sza​jąc	bez​tro​sko	ra​mio​na​mi.
Wy​szcze​rzy​łam	zęby	w	uśmie​chu,	moc​no	wa​ląc	go	po	dło​niach.	Za​gra​li​śmy	jesz​cze	kil​ka

razy.	By​łam	nie​co	od	nie​go	lep​sza,	co	po​pra​wi​ło	mi	hu​mor.
–	Wo​ods,	nie	ma	nic	złe​go	w	spik​nię​ciu	się	z	kimś.	Wiesz,	mo​żesz	się	uma​wiać,	z	kim

chcesz.
W	od​po​wie​dzi	pac​nę​łam	go	po	gło​wie.
–	Do	dia​bła,	prze​stań	mnie	bić	–	rzu​cił	ze	śmie​chem.	–	Słu​chaj,	coś	ci	po​wiem,	bo	je​steś

moim	naj​lep​szym	kum​plem.	Wszy​scy	z	nas	wie​dzą,	że	pod	tą	strze​chą,	któ​rą	zwiesz	wło​sa​‐
mi,	 kry​je	 się	 nie	 kto	 inny,	 tyl​ko	 dziew​czy​na.	 Dziew​czy​na,	 dla	 któ​rej	 wszy​scy	 pra​gnie​my
szczę​ścia.

Pac​nę​łam	go	w	ra​mię.
–	Mó​wię	po​waż​nie,	Jor​dan.	Nie	wiem,	cze​go	ty	się	tak	bo​isz.	Wiem,	że	lu​bisz	Ty’a	i	jest

oczy​wi​ste,	że	on	lubi	cie​bie,	a	ty	sta​le	go	od​py​chasz.	Po	pro​stu	za​cho​wu​jesz	się	jak	ty​po​wa
dziew​czy​na.

Zmie​rzy​łam	go	wzro​kiem.
–	I	to	wca​le	nie	jest	ta​kie	złe	–	do​dał.
–	Ty	i	ja	je​ste​śmy	w	tej	sa​mej	dru​ży​nie,	Sam.
–	Co	z	tego.
–	Uma​wia​nie	się	z	nim	skoń​czy	się	ja​kimś	dra​ma​tem.



–	Jak	dla	mnie,	to	ra​czej	nie​uma​wia​nie	się	z	nim	po​wo​du​je	już	dra​mat…	Lu​dzie,	ty	w	ogó​le
nie	po​ka​za​łaś	się	na	tre​nin​gu.	Tre​ner	był	za​nie​po​ko​jo​ny	i	wku​rzo​ny.	Pró​bo​wał	na​wet	się	do
cie​bie	do​dzwo​nić,	ale	ode​zwa​ła	się	pocz​ta	gło​so​wa.

Hen​ry	ob​ró​cił	dło​nie	po​now​nie.	Uło​ży​łam	swo​je	pod	jego	i	dwie	se​kun​dy	póź​niej	wy​rwa​‐
łam	je	i	pac​nę​łam	go	moc​no.

–	Co	za​tem	my​ślisz	o	tym	wszyst​kim?	–	spy​tał	mnie.
–	Sam…	Je​śli	za​cznę	się	z	nim	uma​wiać,	nikt	nie	weź​mie	mnie	za…	zdzi​rę	czy	coś	w	tym

ro​dza​ju?
–	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Mu​sia​ła​byś	rów​no​cze​śnie	spać	z	ja​kimś	tu​zi​nem	in​nych	osób,	by	za​‐

słu​żyć	na	to	mia​no.
–	Ode​zwał	się	znaw​ca	te​ma​tu	–	rzu​ci​łam	ze	śmie​chem.
Za​chi​cho​tał	ukrad​kiem,	po	czym	od​parł:
–	Je​stem	dum​ny	z	by​cia	mę​ską	zdzi​rą.
–	Dla​cze​go	wy,	fa​ce​ci,	cią​gle	to	ro​bi​cie?	Dla​cze​go	nie	mo​że​cie	po	pro​stu	być	z	jed​ną	i	tą

samą	oso​bą?
Hen​ry	pac​nął	mnie	po	dło​niach,	po	czym	prze​cze​sał	wło​sy	dłoń​mi	i	za​pa​trzył	się	na	tor​bę

ze	ściół​ką	do	przy​kry​wa​nia	krze​wów	na	zimę.
–	Czy	ja	wiem…	Chy​ba	nie	spo​tka​łem	jesz​cze	od​po​wied​niej	oso​by.	A	trud​no	jest	prze​stać,

jak	się	już	za​cznie	to	ro​bić.
–	Prze​stać	sy​piać	ze	wszyst​ki​mi	do​oko​ła?
Ski​nął	gło​wą.
–	Ja	po	pro​stu	tego	nie	ła​pię,	Hen​ry.
Nie	od​po​wie​dział,	na​dal	wpa​tru​jąc	się	w	tor​bę.	Po​tem	ode​zwał	się:
–	Wła​ści​wie	dla​cze​go	w	ogó​le	prze​szło	ci	przez	myśl,	że	je​steś	zdzi​rą?
Zła​pa​łam	go	za	ręce	i	uści​snę​łam	je	moc​no.	Przy​gry​złam	war​gę	i	spoj​rzaw​szy	mu	w	oczy,

wy​zna​łam:
–	Hmm…	bo…	dzi​siaj	w	ła​zien​ce	usły​sza​łam,	jak	La​cey	i	Kri​sten	mnie	ob​ga​du​ją.	Za​sta​na​‐

wia​ły	się,	czy	aby	nie	je​stem	zdzi​rą.
–	Po	pro​stu	ci	za​zdrosz​czą,	Wo​ods.	Dla​cze​go	mia​ła​byś	się	przej​mo​wać	tym,	co	one	o	to​‐

bie	my​ślą?
Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech	i	do​da​łam:
–	Po​wie​dzia​ły	 też,	 że	 je​dy​nym	po​wo​dem,	dla	któ​re​go	Ty	 się	mną	 in​te​re​su​je,	 jest	 to,	 że

chce	mnie	po​zba​wić	dzie​wic​twa…	i	to	mnie	prze​ra​zi​ło.	Pra​wie	mu	się	od​da​łam	tam​tej	nocy.
Hen​ry	na	mo​ment	przy​mknął	oczy,	po	czym	po​wie​dział:
–	To	kłam​stwo.	Ty	bar​dzo	się	o	cie​bie	trosz​czy.
–	Skąd	to	wiesz?



–	Nie	są​dzisz	chy​ba,	że	JJ,	Car​ter	i	ja	nie	ucię​li​śmy	so​bie	z	nim	ma​łej	po​ga​węd​ki?
–	Nie	zro​bi​li​ście	tego.
–	Zro​bi​li​śmy.
–	O,	Jezu…
–	Wo​ods,	po​wiedz	mi	wprost…	Za​mie​rzasz	dać	Ty’owi	szan​sę?
By​łam	prze​ra​żo​na.	Nie	chcia​łam,	by	cała	szko​ła	ga​da​ła	na	nasz	te​mat.	Nie	chcia​łam,	by

kto​kol​wiek	na​zy​wał	mnie	zdzi​rą.	Jako	ka​pi​tan	dru​ży​ny	fut​bo​lo​wej	nie	mo​głam	so​bie	po​zwo​‐
lić	na	utra​tę	sza​cun​ku	mo​ich	ko​le​gów.	Jed​nak	mój	brat	i	Hen​ry	rów​nież	mie​li	ra​cję.	Przez
mo​ment	 wy​obra​zi​łam	 so​bie	 sie​bie	 jako	 trzy​dzie​sto​let​nią	 dzie​wi​cę,	 byłą	 roz​gry​wa​ją​cą.	 Aż
prze​szły	mnie	ciar​ki.

Musi	być	 ja​kiś	 spo​sób,	bym	mo​gła	być	dziew​czy​ną	Ty’a	 i	 rów​no​cze​śnie	 gwiaz​dą	 dru​ży​ny
fut​bo​lo​wej.	Dla​cze​go	nie	mog​łam	mieć	obu	tych	rze​czy?

W	su​mie	to	chło​pa​ki	ob​ser​wo​wa​li	tę	moją	idio​tycz​ną	foto	se​sję	i	na​dal	mnie	sza​no​wa​li.
–	Okej	–	szep​nę​łam.	–	Dam	mu	szan​sę.
–	To	wszyst​ko,	co	chcia​łem	wie​dzieć	–	po​wie​dział.	Po​ca​ło​wał	mnie	w	czo​ło,	po	czym	sko​‐

czył	na	rów​ne	nogi	i	wy​cią​gnął	ku	mnie	rękę.
–	No	chodź.
Wy​szli​śmy	ra​zem	z	ko​mór ​ki	na	na​rzę​dzia,	pros​to	w	cie​pły,	ró​żo​wy	zmrok.	Wte​dy	zo​ba​‐

czy​łam	Ty’a	sto​ją​ce​go	obok	huś​taw​ki	z	opo​ny,	zwi​sa​ją​cej	ze	sta​re​go	je​sio​nu.	Wiatr	po​ru​szał
źdźbła​mi	traw,	kie​dy	szłam	w	jego	stro​nę.

–	Do	zo​ba​cze​nia,	Wo​ods	–	po​wie​dział	Hen​ry,	wy​cią​ga​jąc	klu​cze	z	kie​sze​ni.
–	Nie	zo​sta​jesz	na	obie​dzie?
–	Nie,	mam	rand​kę	na​uko​wą	z	Sa​van​nah	Ba​iley.	Ale	Ty	z	pew​no​ścią	zo​sta​nie.
Hen​ry	znik​nął	za	ro​giem	domu,	po	stro​nie	wio​dą​cej	do	pod​jaz​du	dla	aut,	 ja	zaś	po​de​‐

szłam	do	Ty’a.
Z	uśmie​chem	pchnął	opo​nę	w	moją	stro​nę.	Zła ​pa​łam	ją	i	od​su​nę​łam	da​le​ko	od	nas.	Po​‐

tem	po	pro​stu	rzu​ci​łam	się	w	jego	stro​nę,	a	on	chwy​cił	mnie	w	ra​mio​na	pod	osło​ną	opa​da​ją​‐
cych,	zie​lo​nych	li​ści.

Po​zwo​li​łam,	by	mnie	ca​ło​wał.
Zno​wu	się	za​tra​ci​łam	w	tym,	co	się	dzie​je.	Stra​ci​łam	po​czu​cie	tego,	co	dla	mnie	waż​ne.

I	myśl	o	tym	rów​nież	mnie	prze​ra​zi​ła.	Nie	chcia​łam	stać	się	jed​ną	z	tych	dziew​czyn,	któ​re
tra​cą	kon​tro​lę	i	ostry	punkt	wi​dze​nia	z	po​wo​du	fa​ce​ta.	Jed​nak	na​wet	to	ostrze​że​nie,	wy​sto​‐
so​wa​ne	do	sa​mej	sie​bie,	po​le​gło	w	star​ciu	z	Ty’em,	z	jego	rę​ko​ma	i	usta​mi.

–	Chodź​my	do	two​je​go	po​ko​ju	–	szep​nął.

***

Na​sze	ubra​nia	za​czę​ły	opa​dać	na	zie​mię.



Mama	od​by​wa​ła	wo​lon​ta​riat	w	szpi​ta​lu,	a	tata	był	wciąż	na	tre​nin​gu,	nie	chcia​łam	jed​nak
po​no​sić	żad​ne​go	ry​zy​ka.

–	Ty,	za​cze​kaj	chwi​lę	–	po​wie​dzia​łam,	wy​ska​ku​jąc	z	łóż​ka.
–	Co	się	sta​ło?
Nie	od​po​wia​da​jąc,	prze​mie​rzy​łam	po​kój	w	sa​mej	bie​liź​nie,	po	czym	za​blo​ko​wa​łam	drzwi

i	wró​ci​łam	do	łóż​ka.
At​mos​fe​ra	sta​wa​ła	się	co​raz	bar​dziej	go​rą​ca,	tak	go​rą​ca,	że	wie​dzie​li​śmy,	że	do	tego	doj​‐

dzie.
–	Masz	ja​kieś	za​bez​pie​cze​nie?	–	spy​ta​łam	go.
–	Tak.
Ob​ró​ciw​szy	się	na	bok	łóż​ka,	się​gnął	ręką	w	stro​nę	pod​ło​gi	i	wy​jął	pre​zer​wa​ty​wę	z	kie​‐

sze​ni	je​an​sów.	By​łam	tro​chę	prze​ra​żo​na,	ale	wie​dzia​łam,	że	po​stę​pu​ję	słusz​nie.	Lu​bił	mnie
dla	mnie	sa​mej,	a	ja	po	pro​stu	mu​sia​łam	go	mieć.	Każ​dy	frag​ment	jego	cia​ła.	Już,	za​raz.

Nie​dłu​go	póź​niej	na​dal	kle​ili​śmy	się	do	sie​bie	pod	ko​ca​mi.
–	Chcesz	to	ogło​sić	ofi​cjal​nie?	–	za​py​tał	mnie.
–	To,	że	je​ste​śmy	ra​zem?
–	Tak.
–	Pew​nie	–	od​par​łam	z	uśmie​chem.
Od​gar​nął	mi	wło​sy	z	twa​rzy	swo​im	ró​żo​wym	pal​cem	i	ob​jął	mój	po​li​czek	dło​nią.	Nie	mo​‐

głam	uwie​rzyć,	że	wła​śnie	to	zro​bi​li​śmy.	Tro​chę	bo​la​ło,	ale	nie	było	tak	strasz​nie…	Było…	za​‐
baw​nie	i	słod​ko…

Wpa​try​wa​li​śmy	się	w	sie​bie	na​wza​jem,	a	on	da​wał	mi	małe	ca​łu​sy.
–	Ni​g​dy	wcze​śniej	się	tak	nie	czu​łem	–	wy​znał.
–	Ja	rów​nież…	A	za​tem…	dla​cze​go	ja?
–	Je​steś	sil​na,	opa​no​wa​na,	inna	i	doj​rza​ła.	Dla​cze​go	ja?
Cho​ciaż	by​łam	w	sta​nie	my​śleć	tyl​ko	o	tym,	jak	jest	go​rą​cy,	od​po​wie​dzia​łam	gło​śno:
–	Je​steś	by​stry	i	przy​stoj​ny.
–	I	tyle?	–	za​py​tał,	ła​sko​cząc	mnie	po	brzu​chu.	–	I	to	wszyst​ko?
–	Co	jesz​cze	byś	chciał?	–	od​par​łam,	śmie​jąc	się	i	kwi​cząc.
–	No	wiesz…	Kri​sten	Mar​kum	na​pi​sa​ła	do	mnie	dłu​gi	list,	w	któ​rym	wy​zna​ła,	jak	bar​dzo

mnie	pra​gnie.	Do​łą​czy​ła	też	zdję​cie	–	po​wie​dział,	uno​sząc	brew	i	śmie​jąc	się.
–	Uff…	Nie​na​wi​dzę	tej	dziew​czy​ny.
–	Dla​cze​go?
Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech	i	wy​rzu​ci​łam	z	sie​bie:
–	 Poza	 fak​tem,	 że	 na​zwa​ła	 mnie	 ko​lej ​no	 les​bą,	 a	 po​tem	 szma​tą	 i	 po​mó​wi​ła	 o	 spa​nie

z	JJ’em	i	Hen​rym…



–	Co	jesz​cze?
–	Kie​dy	do​ra​sta​ły​śmy,	na​wet	się	przy​jaź​ni​ły​śmy…	W	siód​mej	kla​sie	by​ły​śmy	ta​kie	pod​eks​‐

cy​to​wa​ne,	cze​ka​jąc	na	bo​żo​na​ro​dze​nio​we	tań​ce…	Nie	mo​głam	się	już	do​cze​kać.	Mia​łam	na
so​bie	te	nowe	buty	New	Ba​lan​ce.	Obie	z	Kri​sten	ku​pi​ły​śmy	też	pa​su​ją​ce	do	nich	kasz​mi​ro​we
swe​try.	Ma​rzy​łam	o	tań​cu	z	jed​nym	z	chło​pa​ków	z	ósme​go	roku,	któ​ry	był	na​wet	dość	przy​‐
stoj​ny.	Może	na​wet	ca​ło​wa​ła​bym	się	po	raz	pierw​szy.	I	wła​śnie	wte​dy	Car​ter	spy​tał	Kri​sten,
czy	z	nim	za​tań​czy,	a	ona	ro​ze​śmia​ła	się	mu	pro​sto	w	twarz.

–	O	rany…	–	ode​zwał	się	Ty.
–	No.	Car​ter	czuł	się	okrop​nie,	we​zwa​łam	więc	wszyst​kich	chło​pa​ków	z	mo​jej	dru​ży​ny	do

zboj​ko​to​wa​nia	tań​ców.	Za​miast	tego	urzą​dzi​li​śmy	nie​sa​mo​wi​tą	im​pre​zę	u	mnie	w	piw​ni​cy.
Zor​ga​ni​zo​wa​li​śmy	 so​bie	 coś	 w	 ro​dza​ju	 ma​ra​to​nu	 fil​mo​we​go,	 a	 mój	 tata	 zro​bił	 hot	 dogi
z	chi​li	i	czę​sto​wał	nas	pi​wem	ko​rzen​nym.	Opo​wia​dał	chło​pa​kom	wszyst​kie	te	ro​bią​ce	wra​że​‐
nie	 hi​sto​rie	 z	 cza​sów,	 gdy	 grał	 z	 ta​ki​mi	 sła​wa​mi,	 jak	 Em​mitt	 Smith	 czy	 Mi​cha​el	 Irvin…
A	sku​tek	był	taki,	że	w	po​nie​dzia​łek	w	szko​le	wszy​scy	chłop​cy	mó​wi​li,	że	moja	im​pre​za	była
ty​siąc	razy	lep​sza	niż	te	tań​ce.

–	Wy​mia​tasz	–	za​śmiał	się	Ty.
–	Oczy​wi​ście,	wszyst​kie	dziew​czy​ny	ze	szko​ły	były	na	mnie	wście​kłe,	że	zruj ​no​wa​łam	ich

szan​se	na	ta​niec.	Kri​sten	zaś	roz​po​wie​dzia​ła	wszyst​kim,	że	zboj​ko​to​wa​łam	tań​ce,	bo	ni​g​dy
ża​den	fa​cet	by	mnie	do	żad​ne​go	nie	po​pro​sił.

Po​nie​waż	wzro​stem	prze​wyż​sza​łam	na​wet	chło​pa​ków…	By​łam	jak	ol ​brzym​ka.
By​łam	brzyd​ka.
–	Oj…	–	ode​zwał	się	Ty,	kon​cen​tru​jąc	wzrok	na	su​fi​cie.
–	Od	tam​te​go	cza​su	ni​g​dy	wię​cej	nie	po​szłam	na	tań​ce.
Prze​mil​cza​łam	wo​bec	Ty’a	fakt,	że	po	znie​wa​dze	Kri​sten	uzna​łam,	że	le​piej	jest	być	fa​ce​‐

tem.	Wie​dzia​łam,	że	ni​g​dy	ża​den	z	mo​ich	ko​le​gów	nie	po​wie​dział​by	nic	po​dob​nie	okrop​ne​‐
go	na	mój	te​mat.	I	rze​czy​wi​ście	ni​g​dy	to	nie	na​stą​pi​ło.

–	Cóż,	ja	z	pew​no​ścią	bym	wstą​pił	na	two​ją	fil​mo​wo-chil​li-hot​do​go​wą	im​pre​zę.	I	jesz​cze
jed​no:	dla	mnie	je​steś	pięk​na	–	po​wie​dział	do	mnie	Ty	z	uśmie​chem.

Na​gle	 usły​sza​łam	 pu​ka​nie	 i	 zo​ba​czy​łam,	 że	 ktoś	 pró​bu​je	 ma​new​ro​wać	 gał​ką	 przy
drzwiach.	Cho​le​ra,	by​łam	wprost	pew​na,	że	ro​dzi​ce	nie	po​ka​żą	się	w	domu	przez	na​stęp​ne
pół	go​dzi​ny!	Ob​ró​ci​łam	się	na	bok	i	spoj​rza​łam	na	ze​ga​rek	–	kom​plet​nie	stra​ci​łam	po​czu​cie
cza​su.	Za​czę​łam	bły​ska​wicz​nie	się	ubie​rać.	Ty	zro​bił	to	samo.	Śmia ​li​śmy	się	z	sa​mych	sie​bie,
wkła​da​jąc	w	po​śpie​chu	bie​li​znę,	T-shir​ty	i	je​an​sy.

–	Jor​dan,	co	ty	tam	ro​bisz?	–	usły​sza​łam	głos	mamy	do​bie​ga​ją​cy	zza	drzwi.
–	Nic.	Po	pro​stu	Ty	mnie	od​wie​dził.
Mama	nic	nie	mó​wi​ła	przez	chwi​lę,	po	czym	ode​zwa​ła	się:



–	Cóż,	zejdź	na	dół	na	obiad.	Ty,	mo​żesz	zo​stać?	Pan	Wo​ods	chce	cię	po​znać.
Ja​sna	cho​le​ra.	Za​ci​snę​łam	pię​ści	i	z	fu​rią	po​trzą​snę​łam	gło​wą	w	jego	stro​nę.	Nie	zro​bi​ło

to	na	nim	jed​nak	żad​ne​go	wra​że​nia.
–	Z	przy​jem​no​ścią,	pani	Wo​ods.	Dzię​ku​ję	za	za​pro​sze​nie.
Wi​dząc	na	jego	twa​rzy	ten	uśmie​szek	sa​mo​za​do​wo​le​nia,	ude​rzy​łam	go	moc​no	w	ra​mię,

tak	że	opadł	po​now​nie	na	łóż​ko.
–	Wo​ods,	to	boli,	do	dia​bła!
Uśmiech​nę​łam	się	do	nie​go,	gdy	za​czął	wkła​dać	na	sie​bie	je​an​sy.	Za​plo​tłam	wło​sy	w	kok

i	ze​szli​śmy	ra​zem	po	scho​dach.	Mo​dli​łam	się,	żeby	mama	nie	drą​ży​ła,	dla​cze​go	sie​dzie​li​śmy
w	po​ko​ju	za​mknię​ci	na	klucz.

Kie​dy	 tyl​ko	we​szli​śmy	do	 kuch​ni,	 ob​da​rzy​ła	mnie	 tym	 swo​im	wie​dzą​cym	 spoj​rze​niem,
nie	ode​zwa​ła	się	jed​nak	ani	sło​wem.	Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	co	się	od​wle​cze,	to	nie	ucie​cze.
Na​ka​za​ła	mi	za​nieść	in​dy​ka	na	stół,	Ty’owi	zaś	przy​padł	w	udzia​le	sos	pie​cze​nio​wy.	Było	to
wła​ści​wie	wszyst​ko,	co	by​li​śmy	w	sta​nie	zro​bić,	chi​cho​ta​li​śmy	bo​wiem	jak	sza​le​ni.

Ty	mo​men​tal​nie	się	uspo​ko​ił,	kie​dy	we​szli​śmy	ra​zem	do	ja​dal​ni.	Tata	już	tam	był	ze	swo​‐
ją	nie​od​łącz​ną	bu​tel​ką	Ga​to​ra​de	w	gar​ści.	Ty	się	wy​pro​sto​wał,	żeby	wy​glą​dać	na	nie​co	wyż​‐
sze​go,	 i	spo​waż​niał.	Po​sta​wił	sos	pie​cze​nio​wy	na	sto​le	 i	wy​cią​gnął	rękę	w	stro​nę	taty,	mó​‐
wiąc:

–	Ty​ler	Gre​en.	Miło	mi	pana	po​znać.
Tata	z	uśmie​chem	od​wza​jem​nił	uścisk.
–	Do​no​van	Wo​ods.	Wie​le	o	to​bie	sły​sza​łem.
Wska​zał	ge​stem	miej ​sce	tuż	po	swo​jej	pra​wej	stro​nie.	Usia​dłam	na	pra​wo	od	Ty’a,	go​to​‐

wa	do	po​kro​je​nia	in​dy​ka.
–	Mój	syn	twier​dzi,	że	two​je	ra​mię	jest	ni​czym	ar​ma​ta.
Ty	uśmiech​nął	się	le​ciut​ko.
–	Ach,	na​wet	nie	umy​wam	się	do	pana	i	Mike’a.
Co	pro​szę?	Na​wet	sło​wa	o	mnie?	Może	trud​no	w	to	uwie​rzyć,	ale	by​łam	w	sta​nie	rzu​cić

tak	da​le​ko	i	tak	moc​no,	jak	Mike.	Czy	Ty	nie	był	tego	świa​do​my?	Spo​mię​dzy	nas	troj ​ga,	to
jest	mnie,	Mike’a	i	Ty’a,	ten	ostat​ni	był	praw​dzi​wym	fut​bo​lo​wym	ta​len​tem.	Może	nie	po​win​‐
nam	być	tak	dum​na,	ale	miło	by​ło​by	jed​nak	usły​szeć	wy​ra​zy	uzna​nia	ze	stro​ny	swo​je​go	no​‐
we​go	chło​pa​ka.

Na​resz​cie	po​ja​wi​ła	się	mama,	przy​no​sząc	ku​ku​ry​dzę	i	chleb.	Za​to​pi​li​śmy	się	w	je​dze​niu.
–	Ja​kie	masz	pla​ny	od​no​śnie	col​le​ge’u?	–	zwró​cił	się	tata	do	Ty’a,	któ​ry	na​ło​żył	so​bie	nie​co

in​dy​ka.
–	Jesz​cze	żad​nych	kon​kret​nych.
–	Do	któ​re​go	z	nich	chciał​byś	pójść?	Któ​re	uczel​nie	skon​tak​to​wa​ły	się	z	tobą	jak	do​tąd?



–	Żad​na,	pro​szę	pana.
Tata	wziął	ka​wa​łek	chle​ba,	za​czął	go	prze​żu​wać,	marsz​cząc	brwi.
–	Trud​no	mi	w	to	uwie​rzyć.
Ty	spoj​rzał	w	moją	stro​nę,	bio​rąc	głę​bo​ki	od​dech,	ode​zwa​łam	się	więc:
–	Tato,	prze​stań	drą​żyć	ten	te​mat.
Spio​ru​no​wał	mnie	wzro​kiem.
–	Jor​dan,	fakt,	że	masz	kon​ku​ren​cję	w	dru​ży​nie,	nie	ozna​cza,	że	masz	pra​wo	być	sa​mo​‐

lub​na	i	nisz​czyć	aspi​ra​cje	Ty’a	od​no​śnie	do	pój​ścia	da​lej.	Je​śli	jest	od	cie​bie	lep​szy,	jak	twier​‐
dzą	wszy​scy,	po​win​naś	mu	po​ma​gać	w	zdo​by​ciu	do​bre​go	sty​pen​dium.	Może	nie	by​ło​by	nie​‐
do​rzecz​ne	po​wie​dzieć	tre​ne​ro​wi	Mil​le​ro​wi,	by	od​jął	ci	tro​chę	cza​su	gry	na	ko​rzyść	Ty’a.

Cały	 tata.	 Mówi	 okrop​ne	 rze​czy	 z	 taką	 ła​two​ścią,	 jak​by	 ku​po​wał	 książ​ki	 albo	 znacz​ki
pocz​to​we.

Za​krztu​si​łam	się	le​mo​nia​dą.	Łzy	po​cie​kły	mi	z	oczu,	a	Ty	za​czął	wa​lić	mnie	po	ple​cach.
–	Do​no​van,	pro​szę	cię	–	ode​zwa​ła	się	mama,	po​cie​ra​jąc	nos.	–	Jor​dan	pra​co​wa​ła	na​praw​‐

dę	wy​trwa​le	dla	tej	dru​ży​ny.	Za​słu​gu​je	na	każ​dą	se​kun​dę	gry,	jaka	przy​pa​da	jej	w	udzia​le.
Tata	nie	prze​sta​wał	prze​żu​wać	chle​ba.
–	Czy	Ty	rów​nież	nie	za​słu​gu​je	na	szan​sę?
–	Tato,	w	ogó​le	nie	wiesz,	o	czym	mó​wisz.	Na​wet	nie	znasz	Ty’a.	I	tak	ni​g​dy	nie	przy​cho​‐

dzisz	na	na​sze	me​cze.
Od​wró​ci​łam	się	w	stro​nę	mamy,	mó​wiąc:
–	Mamo,	mogę	odejść	od	sto​łu?	Dzię​ku​ję	za	obiad.
Mama	zda​wa​ła	się	bli​ska	pła​czu.	Wol​no	ski​nę​ła	gło​wą.	Za​nim	opu​ści​łam	ja​dal​nię,	rzu​ci​‐

łam	okiem	w	stro​nę	taty.	Czy	miał	choć​by	bła ​he	po​ję​cie,	jak	moc​no	mnie	wła​śnie	zra​nił?	Za​‐
wsty​dził	mnie	na	oczach	no​we​go	chło​pa​ka.	Spoj​rza​łam	na	Ty’a.	Jego	twarz	była	kom​plet​nie
bez	wy​ra​zu.	Bia​ła	jak	śnieg.	Czy	obo​jęt​ność	to	wła​śnie	to,	co	do	mnie	czu​je?

Wbie​głam	po	scho​dach	do	swo​je​go	po​ko​ju,	otwo​rzy​łam	szu​fla​dę	i	wy​cią​gnę​łam	te​ni​sów​ki
i	ubra​nie	do	bie​ga​nia.	Wy​cho​dząc	jak	bu​rza	z	domu,	zer​k​nę​łam	do	ja​dal​ni.	Ty	jadł	wspól​nie
z	moim	oj​cem,	zu​peł​nie	jak​by	nic	się	przed	mo​men​tem	nie	wy​da​rzy​ło.

Bie​głam	dro​gą	ską​pa​ną	w	zmierz​chu,	wi​dząc	nie​wiel​kie	cie​nie	po​ru​sza​ją​ce	się	wo​kół	mo​‐
je​go	domu.	Mi​ja​łam	pa​stwi​ska	dla	krów	i	wiej​skie,	czer​wo​ne	obo​ry.	W	każ​dej	chwi​li	spo​dzie​‐
wa​łam	się,	że	Ty	się	po​ja​wi,	po​wie,	że	wal​nął	 tatę	w	twarz	czy	coś	w	tym	ro​dza​ju.	Mi​nę​ła
jed​nak	go​dzi​na,	a	on	się	nie	zja​wił.

Nie	mo​głam	wy​zbyć	się	my​śli,	że	w	od​róż​nie​niu	od	Hen​ry’ego	Ty	nie	po​tra​fił	się	zdo​być
na	to,	by	ka​zać	mo​je​mu	ojcu	spa​dać,	czy	w	inny	spo​sób	sta​nąć	po	mo​jej	stro​nie.	Wiem,	że
tata	z	 ła​two​ścią	po​ni​ża	 lu​dzi,	 jak	 jed​nak	Ty	mógł	nie	ode​zwać	się	ani	sło​wem?	 Je​stem	 jego



dziew​czy​ną!	Wła​śnie	się	z	nim	prze​spa​łam,	a	on	zi​gno​ro​wał	atak	taty	na	mnie,	zu​peł​nie	jak​‐
by	nic	ta​kie​go	się	nie	wy​da​rzy​ło.

Czyż	nie	po​wi​nien	być	tu	wła​śnie	te​raz	i	pró​bo​wać	mnie	do​go​nić?



DONIESIENIA
bilans	 –	 7	 dni	 do	 Alabamy

Wy​szłam	 z	 szat​ni	 po	 tre​nin​gu	 i	 szłam	po​wo​li	w	 stro​nę	 par​kin​gu.	 Znie​nac​ka	 do​strze​głam
Car​rie	spie​szą​cą	w	moją	stro​nę.	Wi​dzia​łam,	że	Ty	cze​ka	na	mnie	przy	pick-upie,	za ​trzy​ma​‐
łam	się	jed​nak,	by	do​wie​dzieć	się,	cze​go	ona	ode	mnie	chce.

–	Sły​sza​łam	od	Car​te​ra,	że	spo​ty​kasz	się	z	Ty’em.	Cie​szy	mnie,	że	ci	się	ukła​da.
–	Dzię​ki.
–	Czy	on…	no	wiesz…	Do​brze	ca​łu​je?
Uśmiech​nę​łam	się	i	nie​wie​le	my​śląc,	wy​pa​li​łam:
–	Jest	cu​dow​ny.
Do​bra,	 przy​zna​ję	 się	 bez	 bi​cia:	 roz​ma​wia​nie	 na	 te​mat	 Ty’a	 spra​wia​ło	mi	 spo​ro	 fraj ​dy.

Z	pew​no​ścią	JJ,	Hen​ry	czy	Car​ter	nie	by ​li​by	za​in​te​re​so​wa​ni	in​for​ma​cją	na	te​mat	tego,	jak	to
jest	czuć	ję​zyk	Ty’a.

Car​rie	od​da​ła	mi	uśmiech.
–	A	wi​dzisz,	ca​ło​wa​nie	nie	jest	wca​le	ta​kie	trud​ne.
–	No.
–	Cia​ło	też	ma	ni​cze​go	so​bie…
–	No.
–	Jor​dan,	wiesz,	że	mnie	mo​żesz	po​wie​dzieć	o	wszyst​kim?	Ni​ko​mu	nic	nie	po​wtó​rzę.
Zer​k​nę​łam	w	jej	stro​nę	i	przy​tak​nę​łam.	By​ło​by	świet​nie	móc	roz​ma​wiać	z	nią	o	wszyst​‐

kim.	Może	na​wet	udzie​li​ła​by	mi	wska​zó​wek	na	te​mat	tego,	co	lu​bią	fa​ce​ci.
–	Dzię​ki,	Car​rie.	No	więc,	mam	jed​no	py​ta​nie…	ale	nie	mo​żesz	się	ni​ko​mu	o	tym	wy​ga​‐

dać.
–	Będę	mil​czeć	jak	grób.
–	Hmm,	bo	wiesz,	to…	nie​co	bo​la​ło.	Czy	to	za​wsze	tak	jest?	JJ	i…	uhm…	Hen​ry	mó​wi​li,	że

to	jest	wspa​nia​łe.
Uśmiech​nę​ła	się	i	po​pra​wi​ła	tor​bę	na	ra​mie​niu.
–	Pierw​szy	raz?
Przy​tak​nę​łam.
–	Oczy​wi​ście,	że	to	boli.	Ale	nie	fa ​ce​tów.	Dla	nich	to	za​wsze	czy​sta	przy​jem​ność.	Zro​bi​li​‐

ście	to	za​tem	jak	do​tąd	tyl​ko	raz?
Po​now​nie	po​ki​wa​łam	gło​wą.
–	Na​stęp​nym	ra​zem	nie	bę​dzie	tak	źle.
–	Wca​le	nie	było	źle!	–	od​par​łam.	Obie	par​sk​nę​ły​śmy	śmie​chem.



–	Cie​szę	się,	że	je​steś	szczę​śli​wa,	Jor​dan.
–	A	co	z	tobą?	Czy	ty	i	Car​ter…
Car​rie	po​trzą​snę​ła	gło​wą,	mó​wiąc:
–	On	jest	spo​ko,	ale	wciąż	nie	mogę	się	otrzą​snąć	po	ze​rwa​niu	z	Sa​mem…	Mu​szę	z	tego

wyjść,	za​nim	za​cznę	się	uma​wiać	na	nowo.
Szok	spo​wo​do​wa​ny	tym	oświad​cze​niem	spra​wił,	że	z	wra​że​nia	aż	upu​ści​łam	moją	tor​bę.
–	Co	ta​kie​go?!	Prze​cież	to	ty	z	nim	ze​rwa​łaś.
–	Wiem.	Mu​sia​łam	to	zro​bić.
–	 A	 dla​cze​go?	 –	 od​par​łam,	 kła​dąc	 rękę	 na	 bio​drze	 wo​jow​ni​czym	 ge​stem.	 Nie	mo​głam

uwie​rzyć,	że	tak	 jej	za​ufa​łam,	ona	zaś	zda​wa​ła	się	nie	mieć	w	dal​szym	cią​gu	po​ję​cia	o	ni​‐
czym.

–	Jor​dan…	My​ślę,	że	po​win​naś	z	nim	o	tym	sama	po​ga​dać.
–	Dla​cze​go?	To	przez	cie​bie	ze​rwa​li​ście!	–	krzyk​nę​łam,	ma​jąc	ocho​tę	po​pchnąć	Car​rie	na

zie​mię	i	przy​wa​lić	jej	w	twarz.	Hen​ry	nie	był	sobą,	od​kąd	ze​rwa​li,	a	ona	po	pro​stu	pa​pla,	że
na​dal	jej	na	nim	za​le​ży!	Co	za	po​czwa​ra.

Po​pra​wi​ła	swój	ku​cyk,	po	czym	zer​k​nę​ła	na	mnie.
–	On	chciał​by	do	mnie	wró​cić,	i	mu​sisz	wie​dzieć,	że	ja	wciąż	go	ko​cham…	Nie	mo​gła​bym

być	jed​nak	z	kimś,	kto	nie	od​wza​jem​nia	mo​ich	uczuć.
–	O	czym	ty	mó​wisz?	On	cię	ko​chał.
–	Czy	to	wła​śnie	ci	po​wie​dział?	–	spy​ta​ła	na​chmu​rzo​na.
Pró​bo​wa​łam	wy​grze​bać	z	pa​mię​ci	wspo​mnie​nie	o	tym,	jak	wy​znał	mi	mi​łość	do	Car​rie,

nic	jed​nak	nie	przy​cho​dzi​ło	mi	do	gło​wy.	Wy​da​wał	się	jed​nak	z	nią	taki	szczę​śli​wy!
–	Szcze​rze,	to	ni​g​dy	się	do	tego	nie	przy​znał	wprost,	je​stem	jed​nak	pew​na,	że	mu	na	to​‐

bie	za​le​ża​ło.
Tyl​ko	ski​nę​ła	gło​wą,	przy​gry​za​jąc	war​gę	i	wpa​tru​jąc	się	w	swo​je	pa​znok​cie.
–	Nie	mogę	być	z	nim,	je​śli	on	ko​cha	ko​goś	in​ne​go.
–	Kogo?	–	wy​krzyk​nę​łam.
–	Nie	wiesz?	–	za​py​ta​ła	wol​no.
Po​trzą​snę​łam	prze​czą​co	gło​wą.
–	 Za​sta​nów	 się	 do​brze.	 Na	 pew​no	 od​gad​niesz,	 o	 kogo	 cho​dzi	 –	 po​wie​dzia​ła,	 uno​sząc

brwi.	Po​tem	dłu​go	pa​trzy​ła	mi	w	oczy,	tak	że	do​strze​głam	w	nich	łzy,	i	ode​szła.	O	rany,	moja
pierw​sza	pró​ba	od​by​cia	dziew​czę​cej	po​ga​węd​ki	oka​za​ła	się	nie​złą	po​raż​ką,	zwa​żyw​szy	na	to,
że	do​pro​wa​dzi​łam	Car​rie	do	łez	i	w	ogó​le.	Co	po​szło	nie	tak?	Wła​ści​wie	cał​kiem	przy​jem​nie
mi	się	z	nią	roz​ma​wia​ło	na	te​mat	Ty’a.

Czy	jesz​cze	kie​dy​kol​wiek	bę​dzie	chcia​ła	ze	mną	ga​dać?



A	tak	w	ogó​le,	o	czym	ona	mó​wi​ła?	W	kim	za​ko​chał	się	Hen​ry?	Gdy​by	był	w	kimś	za ​ko​‐
cha​ny,	na	pew​no	by	mi	po​wie​dział.

I	wte​dy	uświa​do​mi​łam	so​bie,	o	kogo	cho​dzi.
O	mnie.

***

Te	wszyst​kie	noce,	gdy	dzie​li​li​śmy	jed ​no	łóż​ko
Te	chwi​le,	gdy	ota ​czał	mnie	ra ​mie​niem
Wszyst​kie	te	rze​czy,	któ​re	ro​bił,	by	uczy​nić	mnie	szczę​śli​wą
…	za ​chę​ca ​jąc	mnie,	bym	dała	Ty’owi	szan​sę
Musi	na ​praw ​dę	mnie	ko​chać,	je​śli	jest	w	sta ​nie	wy​trzy​mać	moje	rand ​ko​wa ​nie	z	in​nym
aby	tyl​ko	mieć	pew ​ność,	że	je​stem	szczę​śli​wa.
Jed ​nak	Hen​ry	jest	dla	mnie	jak	brat
A	Ty	to	mój	chło​pak
Wy​ma ​rzo​ny	chło​pak
Z	któ​rym	wła ​śnie	stra ​ci​łam	dzie​wic ​two
Co	mnie	prze​ra ​ża?
Ty	jest	na ​praw ​dę	na	mnie	na ​krę​co​ny
Ale	to	Hen​ry	spra ​wia,	że	czu​ję	się	kom​plet​na
w	zu​peł ​nie	inny	spo​sób
na ​wet	je​śli	ni​g ​dy	nie	my​śla ​łam,	by	się	z	nim	prze​spać
cho​le​ra,	prze​rą ​ba ​ne,	prze​rą ​ba ​ne.

***

Od​wio​złam	Ty’a	do	domu.	Sie​dzie​li​śmy	w	moim	au​cie	na	 jego	pod​jeź​dzie,	ob​ści​sku​jąc	się.
Nie	mo​głam	jed​nak	prze​stać	roz​my​ślać	o	Hen​rym.	Nie	cho​dzi​ło	o	to,	że	wy​obra​ża​łam	so​bie,
że	 to	 z	 nim	 spę​dzam	 czu​łe	 chwi​le,	 bę​dąc	 tak	 na​praw​dę	 z	 Ty’em.	 Po	 pro​stu	 za​sta​na​wia​ło
mnie,	dla​cze​go	Hen​ry	ni​g​dy	mi	nie	po​wie​dział	o	swo​ich	uczu​ciach.	Dla​cze​go	nikt	mi	o	ni​‐
czym	nie	po​wie​dział,	za​nim	za​czę​łam	cho​dzić	z	pierw​szym	w	ży​ciu	chło​pa​kiem?

–	Ty?	–	wy​mam​ro​ta​łam.
–	Tak?	–	od​parł,	prze​su​wa​jąc	war​ga​mi	po	mo​jej	szyi.	Było	to	nie​sa​mo​wi​te	uczu​cie.	Pod​‐

niósł	mój	T-shirt,	mój	umysł	jed​nak	nie	po​zwa​lał	mi	cał​ko​wi​cie	dać	się	po​nieść	chwi​li.	My​‐
śla​mi	po​wra​ca​łam	wciąż	do	Hen​ry’ego.

–	Mu​szę	zaj ​rzeć	na	chwi​lę	do	domu	Hen​ry’ego,	wró​cę	póź​niej,	okej?
–	Dla​cze​go	mu​sisz	iść?
Usa​do​wił	się	na	mnie	i	prze​su​nął	dźwi​gnię,	usta​wia​jąc	fo​tel	w	po​zy​cji	po​zio​mej.	Z	trza​‐

skiem	zwa​li​li​śmy	się	do	tyłu	ra​zem	z	fo​te​lem,	śmie​jąc	się.	Po​ca​ło​wa​łam	go	po​now​nie.



–	Mar​twię	się	o	Hen​ry’ego.
–	Dla​cze​go?	Wszyst​ko	z	nim	okej?	–	spy​tał,	gła​dząc	moje	wło​sy	dło​nią.	Jego	oczy	były	tak

błę​kit​ne…	 Uwiel​bia​łam	 w	 nie	 pa​trzeć.	 Wy​obra​ża​łam	 so​bie,	 że	 mo​gła​bym	 w	 nich	 uto​nąć.
I	wte​dy	znie​nac​ka	przy​po​mnia​ły	mi	się	zie​lo​ne	oczy	Hen​ry’ego.

–	Opu​ścił	dziś	tre​ning,	nie	po​wia​do​miw​szy	o	tym	ni​ko​go,	co	samo	w	so​bie	jest	dziw​ne.
A	gdy	za​dzwo​ni​łam,	nie	ode​brał.

–	Może	pój ​dę	z	tobą?
–	Nie,	nie	mu​sisz,	pój​dę	sama.
Ty	po​chwy​cił	moją	rękę	i	uści​snął	ją	moc​no.
–	Czuł​bym	się	le​piej,	gdy​bym	po​szedł	z	tobą.
Wy​rwa​łam	rękę	z	jego	uści​sku.
–	Dla​cze​go?
–	Lu​bię	wie​dzieć,	gdzie	je​steś.
–	Prze​cież	będę	mia​ła	przy	so​bie	te​le​fon.
–	Pój ​dę	z	tobą,	mogę	prze​cież	po​cze​kać	na	ze​wnątrz.
–	Ty,	na​praw​dę	je​stem	w	sta​nie	udać	się	sa​mo​dziel​nie	do	domu	przy​ja​cie​la.
–	W	po​rząd​ku	–	od​parł,	 ca​łu​jąc	mnie	w	czo​ło.	Zsu​nął	 się	 ze	mnie	 i	wy ​szedł	 z	auta	od

stro​ny	sie​dze​nia	kie​row​cy.	Po​tem	wsu​nął	po​now​nie	gło​wę	przez	okno	i	po​ca​ło​wał	mnie	po
raz	dru​gi.	–	Nie	siedź	tam	za	dłu​go.	Je​śli	nie	wró​cisz	za	dwie	go​dzi​ny,	udam	się	na	zwia​dy
z	gru​pą	po​szu​ki​waw​czą.

–	Stoi	–	od​par​łam.
–	Po​słu​chaj…	 –	 ode​zwał	 się	 jesz​cze,	 od​gar​nia​jąc	 za​kło​po​ta​nym	ge​stem	wło​sy	 z	 czo​ła.	 –

Prze​pra​szam	za	wczo​raj…	Za	to,	co	sta​ło	się	przy	obie​dzie.
Jed​na	duża	róż​ni​ca	po​mię​dzy	Ty’em	a	Hen​rym	po​le​ga	na	tym,	że	Hen​ry	za​wsze	prze​pra​‐

sza	w	mo​men​cie,	gdy	czu​je,	że	za​wi​nił,	Ty	na​to​miast	robi	to	za​wsze	do​pie​ro	po	ja​kimś	cza​‐
sie.

–	Wszyst​ko	jed​no	–	od​par​łam.
–	Nie,	wca​le	nie	wszyst​ko	jed​no.	Po	two​im	odej​ściu	by​łem	na​praw​dę	wku​rzo​ny.	Wy​ja​śni​‐

łem	całą	moją	sy​tu​ację	two​im	ro​dzi​com.	Przy​zna​łem,	że	tak	na​praw​dę	li​czy	się	dla	mnie	tyl​‐
ko	gra	w	fut​bol	i	by​cie	two​im	chło​pa​kiem.	Do​da​łem	też,	że	nie	mam	za​mia​ru	po​zba​wiać	cię
two​jej	po​zy​cji	w	dru​ży​nie	–	po​wie​dział,	głasz​cząc	mój	pod​bró​dek	pal​cem	wska​zu​ją​cym.

–	Co	na	to	moi	ro​dzi​ce?
–	Twój	tata	był	na​praw​dę	zły,	że	do​szło	do	tego	wy​pad​ku,	a	two​ja	mama	za​smu​co​na.	Za​‐

ofe​ro​wa​ła	na​wet,	że	po​kry​je	kosz​ty	opie​ki	nad	moją	mamą,	ale	sta​now​czo	od​mó​wi​łem.
Po​czu​łam,	jak	bar​dzo	ko​cham	mamę.	Dzia​ła​ła	za​wsze	bez​in​te​re​sow​nie.
–	Dla​cze​go	od​mó​wi​łeś?



–	Nie	po​trze​bu​ję	jał​muż​ny,	Wo​ods.	Mu​szę	po	pro​stu	cięż​ko	pra​co​wać	i	na	bie​żą​co	my​śleć
o	wszyst​kim.	Nie	obej​dę	się	jed​nak	bez	świet​nej	dziew​czy​ny.

Po​ca​ło​wał	mnie	po​now​nie,	jed​nak	moje	cia​ło	nie	za​re​ago​wa​ło	w	ża​den	spo​sób.
Czy	Ty	to	aby	na	pew​no	ten	je​dy​ny?

***

Jesz​cze	przed	uda​niem	się	do	przy​cze​py	Hen​ry’ego	za​dzwo​ni​łam	do	Mike’a	przez	ko​mór​kę.
Gdy	tyl​ko	się	ode​zwał,	rzu​ci​łam	ha​sło:

–	Alarm	pierw​sze​go	stop​nia!
–	Jor​dan,	wy​lu​zuj.	Co	się	dzie​je?	Tata	zno​wu	za​cho​wu​je	się	jak	pa​lant?
–	Nie.
–	A	za​tem	cho​dzi	o	Ty’a?
–	Uhmm…	nie.	No	może	tro​chę.
–	Do​wie​dzia​łem	się,	że	się	spo​ty​ka​cie.
–	Od	kogo?
–	JJ	do	mnie	dzwo​nił.	Mama	też	my​śli,	że	się	z	nim	wi​du​jesz,	mimo	że	nic	jej	nie	po​wie​‐

dzia​łaś.	Za​bo​la​ło	ją	to.
–	Póź​niej	z	nią	po​ga​dam.
–	O	co	za​tem	cho​dzi	z	tym	alar​mem	pierw​sze​go	stop​nia?
–	Car​rie	Mey​er	wła​śnie	mi	po​wie​dzia​ła,	że	Hen​ry	się	we	mnie	ko​cha!
Po	dru​giej	stro​nie	słu​chaw​ki	za​pa​dła	ci​sza.	Ode​zwa​łam	się	więc	po​now​nie:
–	Mike,	je​steś	tam?
–	Oj,	sio​stra.	To	ty	o	ni​czym	nie	wie​dzia​łaś?
–	O	co	ci	bie​ga,	u	li​cha?	–	od​par​łam,	wzdy​cha​jąc.
–	Jor​dan,	on	cię	ko​cha	od	za​wsze.	To	było	wi​dać	jak	na	dło​ni.	Nie	do​strze​głaś,	jak	na	cie​‐

bie	pa​trzy?
–	Nie…	To	dla	mnie	był	za​wsze	po	pro​stu	Hen​ry.
–	Mama	i	ja	my​śle​li​śmy,	że	wiesz,	ale	nie	je​steś	nim	za​in​te​re​so​wa​na.	Czy	na​praw​dę	są​‐

dzisz,	że	ro​dzi​ce	zgo​dzi​li​by	się,	aby	spę​dzał	noce	w	na​szym	domu,	gdy​by	my​śle​li,	że	od​wza​‐
jem​niasz	jego	uczu​cia?

–	Nie,	nie	wie​dzia​łam.
By​łam	zszo​ko​wa​na,	 to	wszyst​ko	za​kra​wa​ło	na	zu​peł​ne	 sza​leń​stwo.	 Jak	mo​głam	nic	nie

za​uwa​żyć?	Za​wsze	my​śla​łam,	że	je​ste​śmy	tyl​ko	przy​ja​ciół​mi,	a	przy​jaźń	ba​zu​je	na	nie​skrę​po​‐
wa​nych	emo​cjach	 i	wza​jem​nym	wspar​ciu.	Moja	przy​jaźń	z	Car​te​rem	 i	 JJ’em	była	 inna,	bo
oni	nie	na​le​że​li	do	emo​cjo​nal​nych	go​ści.	Nie	to	co	Hen​ry,	któ​ry	był	dla	mnie	uoso​bie​niem
mi​ło​ści,	lo​jal​no​ści	i	sło​dy​czy.	Boże,	za​czy​na​łam	my​śleć	jak	ty​po​wa	dziew​czy​na.

–	 A	 za​tem	 –	 ode​zwał	 się	 znów	Mike	 –	 te​raz,	 kie​dy	 już	 wiesz,	 co	masz	 za​miar	 z	 tym



wszyst​kim	zro​bić?	Czy	w	ogó​le	go	lu​bisz,	no	wiesz,	jak	fa​ce​ta?
–	Ja…	nie	wiem.
–	Jor,	pa​mię​taj,	że	to	świet​ny	chło​pak	i	wspa​nia​ły	przy​ja​ciel.	Nie	igraj	z	jego	ser​cem.	Mu​‐

sisz	być	wo​bec	nie​go	szcze​ra.
–	I	będę.	Wła​śnie	do	nie​go	idę.
–	Za​dzwoń	do	mnie	póź​niej,	okej?
–	Okej	–	za​koń​czy​łam	roz​mo​wę.	Po​tem	opar​łam	ze	zmę​cze​nia	gło​wę	na	kie​row​ni​cy.

***

Za​dzwo​ni​łam	do	drzwi	wej​ścio​wych.	Otwo​rzy​ła	mi	naj ​młod​sza	sio​stra	Hen​ry’ego,	za​le​d​wie
czte​ro​let​nia.	Na	mój	wi​dok	wy​krzyk​nę​ła	ra​do​śnie:

–	Jor​dan!	–	i	ob​ję​ła	mnie	za	nogę.
Pani	Hen​ry	uśmiech​nę​ła	się	do	mnie	ser​decz​nie	i	uwol​niw​szy	mnie	od	swo​jej	po​cie​chy,

uści​snę​ła	mnie	cie​pło	 i	przy​gła​dzi​ła	mi​mo​wol​nie	moje	wło​sy.	Za​wsze	mia​łam	wra​że​nie,	że
tyl​ko	cze​ka	na	oka​zję,	aby	po​chwy​cić	szczot​kę	oraz	lo​ków​kę	i	w	cu​dow​ny	spo​sób	od​mie​nić
mój	look.

–	Co	tam	sły​chać,	pani	H.?	Gdzie	on	jest?	–	spy​ta​łam,	ma​cha​jąc	przy​jaź​nie	do	dwu​na​sto​‐
let​niej	sio​stry	Hen​ry’ego.

–	W	swo​im	po​ko​ju.	Nie	czu​je	się	chy​ba	naj ​le​piej	–	od​par​ła,	zer​ka​jąc	w	stro​nę	ko​ry​ta​rza.
Jej	 twarz	 ścią​gnę​ła	 się	 w	 wy​ra​zie	 smut​ku	 i	 za​du​my.	 Do​brze	 wie​dzia​łam,	 w	 czym	 rzecz.
Wspól​nie	z	mę​żem	ro​bi​li	wszyst​ko,	co	moż​li​we	dla	swych	dzie​ci.	Nie​mniej	po​sia​da​nie	dwój​‐
ki	 przy​ja​ciół	 ta​kich	 jak	 Car​ter	 i	 ja,	 dzie​cia​ków	 bo​ga​tych	 gra​czy	NFL,	mo​gło	 być	 dla	Hen​‐
ry’ego	nie​ła​twe	do	znie​sie​nia.

Po​szłam	w	stro​nę	jego	po​ko​ju	i	przy​sta​nę​łam	pod	drzwia​mi.	Nie	mia​łam	po​ję​cia,	co	mu
po​wiem,	ani	jak	w	ogó​le	prze​ko​nam	się,	czy	rze​czy​wi​ście	jest	we	mnie	za​ko​cha​ny.	Jak	dłu​go
w	ogó​le	to	mo​gło	trwać?

W	koń​cu	zde​cy​do​wa​łam	się	wejść	do	środ​ka.	Za​pu​ka​łam	i	otwie​ra​jąc	drzwi,	uj​rza​łam	go
le​żą​ce​go	na	łóż​ku	z	twa​rzą	wle​pio​ną	w	po​dusz​kę.	Od​wró​cił	się	w	moją	stro​nę,	a	jego	blond
loki	roz​sy​pa​ły	się	w	nie​ła​dzie.

–	Hej​ka,	Wo​ods	–	po​wie​dział,	prze​su​wa​jąc	się,	by	zro​bić	mi	nie​co	miej​sca	na	swo​im	po​‐
dwój​nym	łóż​ku.	Nie	było	to	ła​twe,	zwa​żyw​szy	na	to,	że	mu​sia​ło	po​mie​ścić	dwój​kę	przy​pa​ko​‐
wa​nych	gra​czy	fut​bo​lo​wych,	z	któ​rych	każ​de	mie​rzy​ło	nie​co	po​nad	sześć	stóp	wzro​stu.	Nie
mia​łam	po​ję​cia,	co	wła​ści​wie	ro​bię,	uło​ży​łam	się	jed​nak	obok	nie​go	i	za​pa​trzy​łam	na	su​fit,
w	któ​rym	wi​dać	było	frag​ment	nie​ba	usła​ne​go	gwiaz​da​mi.

–	Sam?	–	za​kasz​la​łam.
–	No?	–	spy​tał,	prze​wra​ca​jąc	się	na	bok	i	opie​ra​jąc	na	łok​ciu,	aby	spoj​rzeć	w	moją	twarz.

Zwy​kle,	kie​dy	to	ro​bił,	uwa​ża​łam	to	po	pro​stu	za	słod​kie	i	przy​ja​zne,	tego	dnia	jed​nak	po​‐



czu​łam,	że	pod	wpły​wem	jego	spoj​rze​nia	roz​kosz​ne	cie​pło	ogar​nia	całe	moje	cia​ło.	Jego	cu​‐
dow​ne	zie​lo​ne	oczy	wwier​ca​ły	się	w	moje.	Je​den	z	jego	lo​ków	bu​jał	się	w	górę	i	w	dół	wzdłuż
czo​ła.	Się​gnę​łam	ręką	i	od​gar​nę​łam	go,	po	czym	błą​dzi​łam	chwi​lę	pal​cem	wska​zu​ją​cym	po
jego	skro​ni.	Jego	oczy	się	zwę​ży​ły.	Po​now​nie	opadł	na	łóż​ko	i	uło​żył	się	na	ple​cach.

–	Jak	po​szło	z	Ty’em	ze​szłej	nocy?	–	za​py​tał.
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Moż​na	chy​ba	uznać,	że	się	spo​ty​ka​my.
–	To	su​per.	Do​brze,	że	da​łaś	so​bie	zie​lo​ne	świa​tło,	Wo​ods.
Prze​łknę​łam	śli​nę,	mó​wiąc:
–	Hmm…	a	więc,	ucię​łam	so​bie	dziś	po	szko​le	po​ga​węd​kę	z	Car​rie.
–	Ach	tak?	–	pod​jął	wą​tek,	prze​cze​su​jąc	wło​sy	i	po​now​nie	opie​ra​jąc	się	na	łok​ciu.
–	Dla​cze​go	mi	ni​g​dy	nie	po​wie​dzia​łeś?
–	Niby	cze​go?
–	No	wiesz…	dla​cze​go	ty	i	Car​rie	ze​rwa​li​ście.
Opadł	po​now​nie	na	po​dusz​ki,	prze​cie​ra​jąc	oczy.
–	Co	ona	ci	po​wie​dzia​ła?
–	Wy​zna​ła,	że	na​dal	się	w	to​bie	ko​cha,	chcia​łam	ją	za	to	zdzie​lić	z	pię​ści,	a	ona	wte​dy	do​‐

da​ła,	że	nie	może	z	tobą	być,	po​nie​waż	ty…	ko​chasz	się	w	kimś…	in​nym.
–	To	by	 się	zga​dza​ło…	–	 szep​nął.	 –	Cho​le​ra,	nie	mogę	uwie​rzyć,	 że	ci	 to	po​wie​dzia​ła	–

mruk​nął,	ob​ra​ca​jąc	się	twa​rzą	do	ścia​ny.
–	Może	zro​bi​ła	to	po	to,	bym	jej	nie	przy​ło​ży​ła.
–	Tak,	słusz​nie	–	za​śmiał	się	lek​ko.
Ob​ró​ci​łam	się	i	opar​łam	na	łok​ciu,	spo​glą​da​jąc	mu	w	twarz.
–	Nie	od​po​wie​dzia​łeś	na	moje	py​ta​nie.	Dla​cze​go	mi	ni​g​dy	nie	po​wie​dzia​łeś…?
Przez	se​kun​dę	pa​trzył	mi	w	oczy,	a	po​tem	za​mknął	po​wie​ki.
–	To	by	zmie​ni​ło	do​słow​nie	wszyst​ko,	Wo​ods.	A	ja	nie	chcę	ni​cze​go	zmie​niać.
–	No…	ro​zu​miem.
Nie	mia​łam	 zie​lo​ne​go	 po​ję​cia,	 co	 ro​bię.	 Czu​łam	 jed​nak	 prze ​moż​ne	 pra​gnie​nie,	 aby	 go

ob​jąć.	Prze​tur​law​szy	się	bli​żej	nie​go,	ob​ję​łam	go	w	po​zy​cji	ły​żecz​ki.	Czu​łam	się	bar​dzo	dziw​‐
nie.	Ja​kaś	część	mnie	wie​dzia​ła,	że	to,	co	ro​bię,	jest	bar​dzo,	bar​dzo	słusz​ne.	Inna	zaś	chcia​ła
bli​sko​ści	Ty’a.	Ża​ło​wa​łam,	że	Car​rie	po​wie​dzia​ła	mi	praw​dę	o	ich	ze​rwa​niu.	Wi​dzia​łam	te​raz
wy​raź​ną	ba​rie​rę	mię​dzy	mną	a	nim,	ba​rie​rę	nie	do	po​ko​na​nia,	ba​rie​rę,	z	któ​rej	ni​g​dy	wcze​‐
śniej	nie	zda​wa​łam	so​bie	na​wet	spra​wy.

W	środ​ku	aż	drża​łam	z	dziw​ne​go	wzru​sze​nia.	Czyż​bym	przez	cały	ten	czas	ko​cha​ła	go
nie​co	bar​dziej	niż	przy​ja​cie​la?

Co,	do	cho​le​ry,	się	ze	mną	dzia​ło?	Za​wsze	wie​dzia​łam,	jaka	de​cy​zja	jest	słusz​na.	Wiem,
że	nie​kie​dy	bywa	to	 trud​ne.	Zde​cy​do​wa​nie	o	 tym,	czy	prze​su​nąć	coś	na	na​stęp​ny	po​ziom.



Z	Ty’em	 jed​nak	nie	mia​łam	 ta​kie​go	 pro​ble​mu.	 Po	 pro​stu	 chcia​łam	 to	 z	 nim	 zro​bić	 i	 tyle.
Z	Hen​rym	spra​wy	jed​nak	były	da​le​ce	bar​dziej	skom​pli​ko​wa​ne.	W	koń​cu	wy​peł​niał	sobą	dzie​‐
sięć	lat	mo​je​go	ży​cia.

A	Ty?	Był	sek​sow​niej​szy	niż	Tom	Bra​dy,	ale	nie	był	Hen​rym.
Kie​dy	 tak	 le​ża​łam	wtu​lo​na	w	nie​go,	prze​wró​cił	 się	na	dru​gą	 stro​nę,	wy​jął	 swo​je	 ra​mię

spo​mię​dzy	nas,	wziął	mnie	w	ob​ję​cia	i	ści​snął	moc​no.	Opar​łam	swój	po​li​czek	o	jego	klat​kę
pier​sio​wą	i	spoj​rza​łam	w	te	jego	wy​mow​ne	oczy.

Skie​ro​wa​łam	usta	w	jego	stro​nę,	w	stro​nę	jego	ust.	Tuż	przed	tym,	jak	mia​łam	zło​żyć	na
nich	po​ca​łu​nek,	chcąc	po	pro​stu	prze​ko​nać	się,	jak	to	sma​ku​je,	ode​pchnął	mnie	ręką.

–	Wo​ods,	nie	mo​że​my	tego	zro​bić.	Przy​kro	mi.
–	Ach…	w	po​rząd​ku	–	od​par​łam	za​wsty​dzo​na.	Opu​ści​łam	gło​wę	po​now​nie	na	jego	klat​kę

pier​sio​wą.	Przez	okno	do​bie​gał	mnie	śpiew	pta​ków.	Sły​sza​łam	śmiech	i	gło​sy	jego	sióstr	ba​‐
wią​cych	 się	 w	 po​ko​ju	 go​ścin​nym.	 Le​że​li​śmy	 w	 ci​szy.	 Po​czu​łam,	 jak	 łzy	 na​pły​wa​ją	 mi	 do
oczu.	Się​gnę​łam	dło​nią	ku	twa​rzy,	chcąc	je	obe​trzeć.

–	Masz	chło​pa​ka,	Wo​ods!	Nie	mo​żesz	rzu​cać	się	na	każ​de​go	fa​ce​ta,	któ​re​go	spo​tkasz	–
ode​zwał	się	ze	śmie​chem.	Uści​snął	moje	ra​mię,	się​gnął	pod	łóż​ko	i	wy​jął	ta​lię	kart.	–	Za​graj​‐
my	w	woj ​nę	czy	coś.

Za​czął	dzie​lić	kar​ty	na	dwie	kup​ki.	Ko​lej​na	łza	kap​nę​ła	mi	z	oczu,	ale	nie	mia​łam	na​wet
siły	jej	obe​trzeć.	Cała	ener​gia	sku​pi​ła	się	w	moim	ser​cu,	bi​ją​cym	jak	sza​lo​ne.	Dla​cze​go	mnie
nie	po​ca​ło​wał?

Hen​ry	da​lej	prze​kła​dał	kar​ty.	Kie​dy	skoń​czył,	chwy​ci​łam	swo​ją	część	i	prze​ta​so​wa​łam	ją
po​now​nie.	Po​tem	spoj​rza​łam	w	jego	oczy,	a	on	wpa​try​wał	się	we	mnie,	w	moją	twarz	za​la​ną
łza​mi.	 Zo​ba​czy​łam	 w	 ką​ci​kach	 jego	 oczu	 całe	 sit​ko	 zmarsz​czek	 smut​ku.	 Za​chmu​rzył	 się
i	przy​gryzł	war​gę.

–	 Co,	 do	 cho​le​ry,	 się	 wła​śnie	 wy​da​rzy​ło?	 –	 spy​ta​łam,	 nie	 pa​trząc	 na	 nie​go	 i	 sku​pia​jąc
wzrok	na	pla​ka​cie	Jer​ry’ego	Rice’a.

–	Nie	chcę	ni​cze​go	zmie​niać.
Po​ło​żył	pierw​szą	kar​tę,	piąt​kę.	Wy​ło​ży​łam	dzie​wiąt​kę.	Zgar​nę​łam	obie	kar​ty	do	swo​je​go

kom​ple​tu.	Po​tem	on	wy​ło​żył	kró​la,	a	ja	dzie​wiąt​kę.	Zgar​nął	obie	kar​ty	dla	sie​bie.
Czy	po​win​nam	mu	się	przy​znać,	że	nic	już	nie	było	ta​kie	samo	jak	przed​tem?
Wy​ło​ży​łam	sió​dem​kę.



DEBATA
Ty:
Cholera,	on	jest	prawdziwym	ciachem.
Cholera,	on	jest	dobrym	rozgrywającym.
Cholera,	on	jest	miły	i	słodki.
Cholera,	on	dobrze	całuje.
Cholera,	jest	taki	umięśniony.
Cholera,	jest	taki	dobry	dla	swojej	rodziny.
Cholera,	teraz,	gdy	już	wiem	o	Henrym
Nie	jestem	pewna,	czy	Ty	i	ja	jesteśmy	dla	siebie	stworzeni.
Henry:
Kocham	sposób,	w	jaki	jego	loki	kołyszą	się	mu	nad	czołem.
Kocham	to,	że	nigdy	po	prostu	nie	daje	mi	wygrać.	Muszę	na	to	zasłużyć.
Po	prostu	kocham	sposób,	w	jaki	mnie	dotyka.
Kocham	jego	lojalność.
Kocham	to,	że	choć	powinniśmy	spać	głowa	–	stopy
Zawsze	znajdzie	sposób,	by	spać	głową	do	głowy.
Kocham	jego	bezwarunkowe	wsparcie.
Kocham	jego	spontaniczność	i	zwariowane	poczucie	humoru.
Kocham	te	jego	głupie	tańce.
Kocham…	go.



CARTER
bilans	 –	 6	 dni	 do	 Alabamy

Go​dzi​na	dzie​sią​ta	trzy​dzie​ści	rano.
Ukry​wa​łam	się	w	ko​mór​ce	na	na​rzę​dzia	w	ogro​dzie,	ma​jąc	za	są​siad​kę	tor​bę	z	na​wo​zem

sztucz​nym.
Nie	by​łam	w	sta​nie	iść	do	szko​ły.	Za​pi​sa​łam	w	moim	dzien​ni​ku,	co	na​stę​pu​je:
Mi​łość	boli	bar​dziej	niż	by​cie	zno​kau​to​wa​ną	przez	wa​żą​ce​go	dwie​ście	pięć​dzie​siąt	fun​tów	skrzy​dło​we​‐

go.
Wczo​raj​sza	gra	w	woj​nę	prze​bie​ga​ła	w	zu​peł​nej	ci​szy.	Poza	stwier ​dze​niem:	„Nie	chcę	ni​‐

cze​go	zmie​niać”,	Hen​ry	nie	po​dał	mi	żad​ne​go	po​wo​du,	dla	któ​re​go	wzbra​niał	się	przed	po​‐
ca​ło​wa​niem	mnie.	Na	 jego	obro​nę	mogę	do​dać,	że	sama	też	się	o	 to	nie	do​py​ty​wa​łam.	Po
pro​stu	tam	sie​dzia​łam,	ma​jąc	na​dzie​ję,	że	zmie​ni	zda​nie.

Z	ra​cji	tego,	że	ni​g​dy	nie	opusz​czam	szko​ły,	mama	przy​szła	do	mnie	rano,	by	spraw​dzić,
co	się	dzie​je.

–	Czy	cho​dzi	o	two​je​go	ojca?	On	czu​je	się	okrop​nie,	wie​dząc,	jak	za​cho​wał	się	przy	owym
pa​mięt​nym	obie​dzie.

Po​trzą​snę​łam	prze​czą​co	gło​wą.
–	Cho​dzi	o	Ty’a?
–	Nie	–	od​par​łam,	kry​jąc	twarz	w	po​dusz​ce,	tak	jak	ro​bił	to	Hen​ry.	Pa​mię​ta​jąc,	co	mó​wił

mi	Mike,	do​da​łam:	–	Tak	w	ogó​le,	mamo,	moż​na	chy​ba	po​wie​dzieć,	że	spo​ty​kam	się	z	Ty’em.
Uśmiech​nę​ła	się	i	z	prze​ję​cia	aż	za​tar​ła	ręce.
–	To	do​brze.	Oj​ciec	i	ja	bar​dzo	go	lu​bi​my.	Kie​dy	po​czu​jesz	się	nie​co	le​piej,	zejdź	na	dół

na	śnia​da​nie.
Nie	po​czu​łam	się	jed​nak	le​piej.
Za​dzwo​ni​ła	moja	ko​mór​ka.	Za​sta​na​wia​łam	się,	kto	to	może	być.	Ty	albo	Hen​ry.	Niech	to

bę​dzie	Hen​ry.	Niech	to	bę​dzie	Hen​ry,	mo​dli​łam	się	w	my​ślach.	Spoj ​rza​łam	na	ekran.	To	był
Car​ter.

–	Hej​ka	–	po​wie​dzia​łam.
–	Wo​ods,	co	ty	wy​pra​wiasz,	do	cho​le​ry?	Bierz	swój	ty​łek	do	szko​ły	albo	tre​ner	nie	do​pu​ści

cię	do	tre​nin​gu	dziś	po	po​łu​dniu!
–	Nie	czu​ję	się	do​brze.
–	Co	jest	nie	tak?
–	Wszyst​ko.



Car​ter	za​milkł.	By​li​śmy	wiel​ki​mi	przy​ja​ciół​mi,	ale	po​dob​nie	jak	w	przy​pad​ku	JJ’a,	nie	spę​‐
dza​li​śmy	wie​le	cza​su	na	ga​da​niu	o	na​szych	na​dzie​jach,	ma​rze​niach,	mi​łost​kach	i	tego	typu
bzde​tach.	By​li​śmy	po	pro​stu	kum​pla​mi,	któ​rzy	spę​dza​li	ra​zem	czas,	je​dli	i	gra​li	w	pił​kę.

–	Chcesz,	że​bym	po​wia​do​mił	Hen​ry’ego?
–	Nie!
–	Wo​ods,	co	się	dzie​je?	Mam	po	cie​bie	wpaść?
–	Tak,	pro​szę	cię.	Chodź​my	do	Waf​fle	Ho​use28).

28)	Waffle	House	–	sieć	amerykańskich	restauracji.

–	Robi	 się.	Będę	za	dwa​dzie​ścia	mi​nut.	Wi ​sisz	mi	 jed​nak	za	 to.	Mu​szę	opu​ścić	za​ję​cia
z	go​to​wa​nia,	a	mia​łem	się	dziś	na​uczyć,	jak	ro​bić	klu​ski.

–	Ku​pię	 ci	 ich	do​ży​wot​ni	 za​pas	 –	 od​par​łam	 i	 roz​łą​czy​łam	 się,	 za​nim	Car​ter	po​sta​no​wi
zmie​nić	zda​nie.

Po​bie​głam	z	po​wro​tem	do	sie​bie,	wzię​łam	szyb ​ki	prysz​nic	i	za​ło​ży​łam	czar​ną	bie​li​znę,	tę,
któ​ra	po​do​ba​ła	się	Hen​ry’emu.	Nie	cho​dzi​ło	o	to,	że	my​śla​łam,	że	mnie	w	niej	tego	dnia	zo​‐
ba​czy.	Po	pro​stu	li​czy​łam,	że	przy​nie​sie	mi	szczę​ście.	O,	lu​dzie,	wszyst​kie	ka​wał​ki	ukła​dan​ki
były	wi​docz​ne	jak	na	dło​ni,	a	ja	tego	nie	za ​uwa​ża​łam.	Kie​dy	fa​cet	za​uwa​ża	two​ją	bie​li​znę,	to
zna​czy,	że	na	cie​bie	pa​trzy	w	szcze​gól​ny	spo​sób,	Jor​dan!

Hen​ry	po​wie​dział,	że	nie	chce	ni​cze​go	zmie​niać.	Czy	jed​nak	był	szcze​ry	w	tym,	co	mówi?
Jak	moż​na	ko​chać	ko​goś	przez	całą	wiecz​ność	i	nie	chcieć	pod​jąć	ry​zy​ka	kon​fron​ta​cji	z	tym,
kie​dy	praw​da	ude​rza	cię	pro​sto	w	twarz	ni​czym	szar​żu​ją​cy	za​wod​nik?

***

Ra​zem	z	Car​te​rem	za​mó​wi​li​śmy	ilość	je​dze​nia	wy​star​cza​ją​cą	do	wy​kar​mie​nia	dzie​się​ciu	lu​‐
dzi.	Usta​wi​łam	przed	sobą	sol​nicz​kę	i	pie​prz​nicz​kę.	Po​ło​ży​łam	sól	na	pie​przu	i	wy​pchnę​łam
pieprz	ze	spodu.	Sól	upa​dła	ide​al​nie	rów​no	na	stół,	nie	uro​niw​szy	ani	odro​bi​ny	ze	swo​jej	za​‐
war​to​ści.	 Car​ter	 chwy​cił	 za	 pie​prz​nicz​kę	 i	 sol​nicz​kę,	 po	 czym	usta​wił	 pieprz	 na	 soli.	Wy​‐
pchnął	sól,	ale	pieprz	zle​ciał	w	dół	pod	dziw​nym	ką​tem	i	roz​wa​lił	się	po	ca​łym	sto​le.

Usły​sza​łam	wi​bra​cje	w	moim	te​le​fo​nie.	Ty	na​pi​sał	mi	SMS-a:	Gdzie	je​steś?	Zi​gno​ro​wa​łam
to	cał​ko​wi​cie.

Po​pi​łam	łyk	die​te​tycz​nej	coli	i	spy​ta​łam	Car​te​ra:
–	Jak	sto​ją	spra​wy	z	col​le​ge’em	z	Ohio?
–	Wciąż	są	mną	za​in​te​re​so​wa​ni.
–	A	ty	nie?
–	Za​mie​rzam	się	tam	za​pi​sać.	Mój	tata	się	wszyst​kim	zaj ​mu​je.
–	Ale…?



–	Ach,	no	wiesz…	Ko​cham	grać	w	fut​bol.	Nie	wiem	jed​nak,	czy	uczy​nię	z	tego	cel	mo​je​go
ży​cia.

Przy​tak​nę​łam,	usta​wia​jąc	pieprz	na	soli.
–	Rzecz	w	 tym,	 że	 to	nie	 jest	moje	ma​rze​nie.	 To	ma​rze​nie	mo​je​go	 taty.	On	ode	mnie

ocze​ku​je,	 że​bym	 grał	 –	 przy​znał,	 jeż​dżąc	 pal​cem	wska​zu​ją​cym	 po	 pieprz​owym	 ba​ła​ga​nie,
któ​ry	zro​bił	na	sto​le.

No,	to	do​pie​ro	było	coś.	Car​ter	ni​g​dy	się	tak	nie	otwo​rzył.
–	Co	za​mie​rzasz	za​tem	ro​bić?	–	drą​ży​łam.
–	Czy	ja	wiem…	My​ślę,	że	go​to​wać.
–	Go​to​wać.
–	Tak,	chcę	go​to​wać	i	zo​stać	w	przy​szło​ści	sze​fem	kuch​ni.
To	 już	 za​kra​wa​ło	 na	 zu​peł​ne	 sza​leń​stwo.	 Car​ter	miał	 przed	 sobą	 świe​tla​ną	 przy​szłość

w	NFL,	je​śli	tyl​ko	by	za​pra​gnął.	A	on	ma​rzy	o	go​to​wa​niu?
Czy	 tak	 wła​śnie	 wi​dzą	mnie	 inni	 lu​dzie?	 Jor​dan	Wo​ods,	 dziew​czy​na,	 któ​ra	 chce	 grać

w	fut​bol,	za​miast	fa​scy​no​wać	się	ma​ki​ja​żem,	mod​ny​mi	ubra​nia​mi	i	włó​cze​niem	po	cen​trach
han​dlo​wych.	Co,	u	li​cha,	jest	ze	mną	nie	tak?

Po​sta​no​wi​łam	więc	nie	oce​niać	Car​te​ra.	Praw​dą	było	to,	że	mógł	w	nie​skoń​czo​ność	roz ​‐
pra​wiać	o	wi​nach	w	ro​dza​ju	Chian​ti	czy	L’Au​ber​ge.

My​śląc	 o	 tym,	 jak	bar​dzo	 za​czy​na​łam	 lu​bić	pi​sa​nie	 i	 jak	 trud​ne	mu​sia​ło	 być	dla	nie ​go
przy​zna​nie	się	do	swo​jej	praw​dzi​wej	pa​sji,	ode​zwa​łam	się:

–	Car​ter,	je​śli	pra​gniesz	zo​stać	sze​fem	kuch​ni,	zrób	wszyst​ko,	by	to	osią​gnąć.
–	Mó​wisz	se​rio?	–	osłu​piał.
–	Pew​nie.	Ja	gram	w	fut​bol,	bo	to	ko​cham.	Nie	po​trze​bu​jesz	ni​czy​je​go	przy​zwo​le​nia,	by

ro​bić	to,	co	ko​chasz.	Po	pro​stu	za​cznij	dzia​łać.
Car​ter	wy​dął	usta	i	za​ci​snął	dłoń	w	pięść.
–	No	do​bra.	Mu​szę	tyl​ko	zna​leźć	spo​sób,	jak	po​wie​dzieć	o	tym	ta​cie,	nie	przy​pra​wia​jąc	go

przy	oka​zji	o	za​wał	ser​ca.
–	Po​wo​dze​nia	w	ta​kim	ra​zie.	A	tak	w	su​mie,	 to	nie	mógł​byś	rów​no​cze​śnie	grać	w	 fut​bol

w	Ohio	i	uczęsz​czać	na	za​ję​cia	z	go​to​wa​nia?
–	Pew​nie	tak…	To	zna​czy,	pew​nie	tym	się	to	wszyst​ko	skoń​czy.	Mam	jed​nak	wra​że​nie,	że

to	nie	będę	praw​dzi​wy	 ja,	 to	nie	bę​dzie	moja	de​cy​zja	 ani	moje	 ży​cie.	Ni​g​dy	nie	 zdo​ła​łem
roz​wi​kłać	tego	dy​le​ma​tu.

–	Cza​sem	mu​sisz	 ro​bić	 rze​czy,	 któ​rych	nie	 chcesz.	Po	 to,	by	dojść	do	 cze​goś	 lep​sze​go,
wiesz?

–	No…	A	co	się	z	tobą	dzie​je,	Wo​ods?	Je​steś	ja​kaś	dziw​na	od	ja​kichś	dwóch	ty​go​dni.
–	Hmm…	Po	czę​ści	to	z	po​wo​du	Ty’a.



–	Chy​ba	się	tego	do​my​śla​łem.	Ale	cho​dzi​cie	ze	sobą,	po	co	więc	opusz​czać	szko​łę?
–	Jak	się	mie​wa	dzi​siaj	Hen​ry?	–	od​par​łam,	do​kład​nie	w	mo​men​cie,	gdy	kel​ner​ka	po​sta​‐

wi​ła	przed	nami	ta​le​rze	z	plac​ka​mi	ziem​nia​cza​ny​mi,	jaj ​ka​mi	i	go​fra​mi.
–	Chy​ba	do​brze.	Musi	być	zmę​czo​ny.	Mó​wił,	że	dłu​go	za​ba​lo​wał	z	Kri​sten	Mar​kum.
Kri​sten?	Czy	on	robi	so​bie	ze	mnie	cho​ler​ne	jaja?	Wy​szedł	so​bie	ra​zem	z	nią,	do​brze	wie​‐

dząc,	co	mó​wi​ła	o	mnie	w	po​nie​dzia​łek?
Usły​szaw​szy	tę	no​wi​nę,	po​czu​łam,	jak	oczy	po​now​nie	wy​peł​nia​ją	mi	się	łza​mi.	Po​rwa​łam

pla​sti​ko​wą	bu​tel​kę	ket​chu​pu	i	ści​snę​łam	ją	w	dło​niach	naj ​moc​niej,	 jak	mo​głam,	roz​le​wa​jąc
sos	 po	 plac​kach	 ziem​nia​cza​nych,	wszę​dzie	 gdzie	 po​pa​dło.	 Ści​ska​łam	 bu​tel​kę	 dłu​go,	 chcąc
wy​do​być	ze	środ​ka	cały	ket​chup.	Moje	plac​ki	po	pro​stu	w	nim	to​nę​ły.

Czu​jąc,	że	moja	dłoń	na​gle	sta​ła	 się	pu​sta,	pod​nio​słam	wzrok	 i	zo​ba​czy​łam,	 jak	Car​ter
spo​koj​nie	sta​wia	bu​tel​kę	na	sto​le.	Wsu​nął	 swo​ją	dłoń	w	moją	 i	prze​su​nął	 się	 tak,	aby	sie​‐
dzieć	tuż	koło	mnie.

–	Po​roz​ma​wiaj	ze	mną	–	po​wie​dział.
–	Są​dzi​łam,	że	on	mnie	ko​cha.
–	Kto?	Ty?
–	Nie…	Hen​ry.
–	Oczy​wi​ście,	że	cię	ko​cha.	Tak	jak	ja	i	JJ.
Spoj​rza​łam	w	jego	stro​nę	i	od​par​łam:
–	Nie	cho​dzi	mi	o	ten	ro​dzaj	mi​ło​ści.
–	Ach…	–	od​parł,	krę​cąc	się	nie​spo​koj ​nie	i	ści​ska​jąc	mnie	za	ra​mię	tro​chę	za	moc​no.	Nie

ode​zwał	się	 już	ani	sło​wem.	Sie​dzie​li​śmy	tam	so​bie	przez	ko​lej​ną	go​dzi​nę,	za​ja​da​jąc	go​fry
i	plac​ki	ziem​nia​cza​ne,	ba​wiąc	się	w	sol​no-pie​prz​ną	grę.	Cie​szy​łam	się,	że	jest	przy	mnie,	na​‐
wet	je​śli	nie	roz​ma​wia​li​śmy.	Cza​sem	przy​jaźń	spro​wa​dza	się	po	pro​stu	do	ra​do​ści	z	czy​jejś
obec​no​ści.

Wte​dy	wła​śnie	 za​dzwo​ni​ła	 jego	 ko​mór​ka.	 Spoj ​rzał	 na	wy​świe​tlacz	 i	 bio​rąc	 głę​bo​ki	 od​‐
dech,	ode​zwał	się:

–	Hej ​ka…	Tak,	tak…
Spoj​rzał	w	moje	oczy,	całe	za​puch​nię​te	od	pła​czu.
–	Nic	jej	nie	jest…	Je​ste​śmy	w	Waf​fle	Ho​use	przy	zjeź​dzie	z	au​to​stra​dy…	Tak…	No	cześć.
–	Czy	ty	mu	wła​śnie	po​wie​dzia​łeś,	gdzie	je​ste​śmy?
–	Mu​sisz	z	nim	po​ga​dać.
Pod​niósł	ra​chu​nek	i	udał	się	do	kasy,	po	czym	wró​cił	i	upu​ścił	na	stół	kil​ka	do​la​rów.
–	Hen​ry	cię	pod​wie​zie.	Nic	tu	po	mnie.
Po​kle​pał	mnie	po	ple​cach	po	raz	ostat​ni	i	wy​szedł.



UKŁADY

Wsia​dłam	do	pick-upa	Hen​ry’ego.	Od​pa​lił	wóz.	Nie	mia​łam	po​ję​cia,	do​kąd	je​dzie​my.	Sie​dząc
w	zu​peł​nej	ci​szy,	mi​ja​li​śmy	roz​le​głe	pola	i	prze​jeż​dża​li​śmy	pod	ga​łę​zia​mi	drzew	cią​gną​cych
się	wzdłuż	dróg.	Nie	mia​łam	po​ję​cia,	któ​re	z	nas	prze​mó​wi	jako	pierw​sze.

Wie​dzia​łam,	że	wi​dział	moje	za​pła​ka​ne	oczy,	gdy	po	mnie	pod​je​chał,	 sku​pił	 się	 jed​nak
wte​dy	wy​łącz​nie	na	wi​do​ku	kon​te​ne​ra	na	śmie​ci.	Nie	wy​glą​da	to	do​brze,	gdy	twój	naj​lep​szy
przy​ja​ciel	woli	pa​trzeć	na	coś	ta​kie​go	niż	na	cie​bie.

Ty	na​pi​sał	po​now​nie:	Mu​szę	wie​dzieć,	gdzie	je​steś.
Nie	od​pi​sa​łam.
W	koń​cu	Hen​ry	za​trzy​mał	się	przy	rze​ce	Cum​ber​land.	Wy​sie​dli​śmy	i	za​czę​li​śmy	spa​ce​ro​‐

wać	wzdłuż	za​po​ry.	Był	wrze​sień	i	po​wo​li	za​czy​na​ło	ro​bić	się	co​raz	chłod​niej.	Lu​bi​łam	taką
aurę.	W	po​wie​trzu	uno​sił	się	za​pach	li​ści.	Wie​dzia​łam,	że	wkrót​ce	zmie​nią	bar​wę.	Mu​sia​łam
roz​ła​do​wać	prze​peł​nia​ją​ce	mnie	na​pię​cie,	za​czę​łam	więc	biec	wzdłuż	brze​gu	rze​ki,	zmie​rza​‐
jąc	do​kład​nie	do​ni​kąd.	Spo​dzie​wa​łam	się,	że	Hen​ry	bę​dzie	się	ze	mną	ści​gać,	że	mnie	za​raz
do​go​ni.	On	jed​nak	szedł	so​bie	spo​koj ​nie.

Hen​ry,	któ​ry	nie	chce	się	ści​gać?
Bie​głam	 ja​kieś	 pięć	 mi​nut,	 po	 czym	 usia​dłam	 na	 ja​kiejś	 zwa​lo​nej	 kło​dzie.	 Pa​trzy​łam

w	 płyt​ką	 wodę,	 w	 któ​rej	 pły​wa​ły	 bez​tro​sko	 ma​leń​kie	 ryb​ki	 i	 ki​jan​ki.	 Kie​dy	 by​łam	 mała,
wspól​nie	z	Hen​rym	czę​sto	urzą​dza​li​śmy	wy​pa​dy	nad	rzecz​ki	w	po​bli​żu	je​zio​ra	Jor​dan.	Spę​‐
dza​li​śmy	tam	całe	dnie,	ła​piąc	raki,	czy	też,	jak	je	cza​sem	na​zy​wa​li​śmy,	racz​ki.	Cały	trik	po​‐
le​ga	na	chwy​ce​niu	raka	w	miej​scu	tuż	za	szy​ją,	tak	jak	się	chwy​ta	węże.	Je​śli	ci	się	nie	uda,
rak	cap​nie	cię	swo​imi	szczyp​ca​mi.	Przy​tra​fia​ło	nam	się	to	cały	czas,	spra​wa	była	jed​nak	war​‐
ta	świecz​ki.	Pew​ne​go	dnia	schwy​ta​li​śmy	na​wet	wiel​kie​go,	dłu​gie​go	na	czte​ry	cale	raka.

Ża​ło​wa​łam,	że	na​dal	nie	by​li​śmy	dzieć​mi.	Ba​łam	się	tego,	co	ma	na​stą​pić,	wie​dząc,	że	nie
może	z	tego	nic	do​bre​go	wy​nik​nąć.	Moje	łzy	ka​pa​ły	na	mie​li​znę,	ude​rza​jąc	w	skał​ki	i	ryby.

Hen​ry	w	koń​cu	usiadł	obok	mnie,	nie	do​ty​ka​li​śmy	się	jed​nak	na​wet	pal​cem.
–	Jor​dan?	–	ode​zwał	się.
–	No?
Pod​niósł	pła​ski	ka​myk,	wstał	i	ci​snął	nim	po	wo​dzie.	Ka​mień	od​bił	się	dwu​krot​nie	po	jej

po​wierzch​ni,	za​nim	znik​nął.	Co	za	mar​ne	wi​do​wi​sko,	po​my​śla​łam,	wie​dząc	do​brze,	że	po​‐
tra​fię	 pusz​czać	 kacz​ki	 o	wie​le	 le​piej.	 Po​grze​ba​łam	w	pia​sku	 i	 zna​la​złam	 cięż​ki,	 pła​ski	 ka​‐
mień,	 cały	po​kry​ty	wy​żło​bie​nia​mi	 i	 czar​nym	na​lo​tem.	Wzię​łam	za​mach,	ka​mień	za​tań​czył
trzy	razy	na	po​wierzch​ni	wody.	By​łam	górą.

–	Jak	się	czu​jesz?	–	wy​mru​czał.



–	Pa​mię​tasz,	jak	No​mar	Gar​cia​par​ra	prze​no​sił	się	z	Red	Sox29)	do	Cubs30)?	–	za​czę​łam.

29)	Boston	Red	Sox	–	drużyna	bejsbolowa	grająca	we	wschodniej	dywizji	American	League,	ma	siedzibę
w	Bostonie	w	stanie	Massachusetts.	Ośmiokrotny	zwycięzca	World	Series.

30)	Chicago	Cubs	–	amerykańska	drużyna	bejsbolowa	grająca	w	centralnej	dywizji	National	League.	Ma	siedzibę
w	Chicago	w	stanie	Illinois.	Dwukrotny	zwycięzca	World	Series.

–	No	–	od​parł,	pod​no​sząc	ko​lej ​ny	pła​ski	ka​mień.	Wy​ko​nał	rzut,	a	ka​mień	trzy​krot​nie	od​‐
bił	się	od	wody.

Zmarsz​czy​łam	się	gniew​nie.	No	to	się	za ​czę​ło.	Uklę​kłam	i	zaj ​rza​łam	pod	kło​dę	szu​ka​jąc
od​po​wied​nie​go	ka​my​ka.

–	Kie​dy	No​mar	za​czął	grać	dla	Oakland	As31)	i	po​wró​cił	do	Bo​sto​nu	już	jako	ich	za​wod​‐
nik,	wszyst​kim	wy​da​wa​ło	się,	że	to	wciąż	czło​wiek	z	Red	Sox.	Wszys​​cy	z	Fen​way32)	urzą​dzi​li
mu	mi​nu​to​wą	owa​cję	na	sto​ją​co.

31)	Oakland	As	–	drużyna	bejsbolowa	grająca	w	zachodniej	dywizji	American	League,	ma	siedzibę	w	Oakland
w	stanie	Kalifornia.	Dziewięciokrotny	zwycięzca	World	Series.

32)	Fenway	Park	–	stadion	bejsbolowy	w	Bostonie,	na	którym	swoje	mecze	rozgrywa	zespół	Boston	Red	Sox.

–	No	i?
–	No	i	wy​da​wa​ło	się,	że	nic	się	nie	zmie​ni​ło.	Fani	Red	Sox	wciąż	go	ko​cha​li,	oczy	miał

peł​ne	łez	i	cała	ta	ob​cia​cho​wa	resz​ta.
–	No.
Po​rwa​łam	mój	nowo	zna​le​zio​ny	ka​myk	i	za​mach​nę​łam	się.	Trzy	pod​sko​ki.	Bez​na​dzie​ja.

Gdzieś	musi	być	ka​myk,	któ​ry	od​bi​je	się	czte​ro​krot​nie	od	po​wierzch​ni	wody.
–	Praw​da	była	jed​nak	taka,	że	wszyst​ko	się	zmie​ni​ło.	On	nie	na​le​żał	już	do	Red	Sox,	tyl​ko

do	Athe​lics.
–	Co	usi​łu​jesz	mi	po​wie​dzieć?	–	wes​tchnął	Hen​ry.
–	Pró​bu​ję	ci	wy​tłu​ma​czyć,	że	cho​ciaż	obo​je	nie	je​ste​śmy	już	gra​cza​mi	Red	Sox,	na​dal	mo​‐

że​my	so​bie	urzą​dzać	owa​cje	na	sto​ją​co.
Hen​ry	pu​ścił	ko​lej​ną	kacz​kę,	od​bi​ła	się	jed​nak	tyl​ko	dwu​krot​nie.	Za​śmiał	się,	od​gar​nia​jąc

loki	z	czo​ła.
–	Wo​ods,	 ja	nie	mó​wię	Pie​przo​nym	Ję​zy​kiem	Me​ta​for	Spor​to​wych.	Nie	mam	zie ​lo​ne​go

po​ję​cia,	o	czym	do	mnie	mó​wisz.
Po​de​szłam	do	nie​go	i	do​tknę​łam	jego	ra​mie​nia.
–	To	zna​czy,	że	gdy​byś	przy​szedł	do	mnie,	mó​wiąc,	że	lu​bisz	mnie	bar​dziej	niż	jak	przy​‐

ja​ciół​kę,	z	pew​no​ścią	od​par​ła​bym,	że	to	uczu​cie	jest	wza​jem​ne.
Hen​ry	ski​nął	gło​wą.



–	Ale	wcze​śniej	nie	by​łaś	tego	świa​do​ma…	Do​pie​ro	wte​dy,	gdy	do​wie​dzia​łaś	się,	co	ja	czu​‐
ję	–	szep​nął.

–	No	cóż,	ni​g​dy	się	nad	tym	nie	za​sta​na​wia​łam…	Je​steś	dla	mnie	jak	brat…	to	zna​czy	by​łeś
jak	brat.

–	A	te​raz?
–	A	te​raz…	–	urwa​łam,	ci​ska​jąc	wiel​kim	ka​wał​kiem	ska​ły	do	wody,	po​wo​du​jąc	wspa ​nia​ły,

gło​śny	plusk.	–	Je​steś	dla	mnie	kimś	o	wie​le	waż​niej ​szym	niż	brat.
Hen​ry	pod​niósł	jesz​cze	więk​szy	ka​wa​łek	ska​ły	i	wrzu​cił	go	do	wody.	Jego	plusk	był	gło​‐

śniej​szy	niż	mój.	Niech	to	szlag	tra​fi.
Po​szu​ka​łam	jesz​cze	więk​szej	ska​ły,	po	czym	pod​nio​słam	ją	i	za ​tasz​czy​łam	w	stro​nę	rze​ki.

Od​głos	mo​je​go	plu​sku	to​tal​nie	do​ko​pał	po​przed​nie​mu	plu​sko​wi	Hen​ry’ego.
–	Wo​ods,	ja	wolę	zo​stać	w	Red	Sox.
–	Że	co?
Spoj​rzał	mi	w	twarz	ze	śmie​chem.	Po​ło​żył	mi	dłoń	na	bio​drze	i	za​czął	de​li​kat​nie	prze​su​‐

wać	po	nim	kciu​kiem.
–	Ko​cham	cię…
–	Ja	też	cię	ko​cham!	–	rzu​ci​łam	im​pul​syw​nie.
Uśmiech​nął	się,	nie	był	to	jed​nak	szczę​śli​wy	uśmiech.	Ra​czej	pe​łen	spo​koj​nej	re​zy​gna​cji.
–	Na​praw​dę	cię	ko​cham,	Wo​ods,	ale	po​do​ba	mi	się	to,	jak	cała	sy​tu​acja	wy​glą​da	obec​nie.

Je​śli	 pój ​dzie​my	 do	 dwóch	 róż​nych	 col​le​ge’ów,	 to	 bę​dzie	 ka​ta​stro​fa.	 By​li​by​śmy	 roz​dzie​le​ni
przez	cały	czas.	Nie	mógł​bym	tego	znieść.	Ja	wła​ści​wie	już	to	prze​ży​wam.

–	Ja	też…
–	A	je​śli	już	to	prze​ży​wam,	a	je​ste​śmy	tyl​ko	naj​lep​szy​mi	przy​ja​ciół​mi,	spró​buj	so​bie	wy​‐

obra​zić,	jak	by	to	wy​glą​da​ło,	gdy​by​śmy	byli	kimś	wię​cej…	Co	je​śli	by​śmy	ze	sobą	ze​rwa​li?	Ni​‐
g​dy	by​śmy	się	z	tego	nie	pod​nie​śli.	No,	przy​naj​mniej	ja	–	po​wie​dział,	ci​ska​jąc	ko​lej​ną	ska​łę
rze​ce	Cum​ber​land	na	po​żar​cie.

–	Ła​pię.	Ale	Kri​sten	Mar​kum?
Za​czer​wie​nił	się	i	ci​snął	kil​ka	ko​lej​nych	ska​łek	do	wody.
–	To	się	już	nie	po​wtó​rzy.
–	Masz	na	my​śli	to,	że	nie	bę​dziesz	sy​piał	z	jed​ną	dziew​czy​ną	po	dru​giej?
–	No,	nie	wiem.	Ja​koś	mu​szę	so​bie	ra​dzić.
–	Two​je	ra​dze​nie	so​bie	–	od​par​łam,	pal​ca​mi	ro​biąc	cu​dzy​słów	w	po​wie​trzu	–	to	nic	in​ne​‐

go	 jak	pie​przo​ne	po​gry​wa​nie	 z	moim	 ser​cem.	Ła​ma​łeś	 je	na	dłu​go	wcze​śniej,	 za​nim	wie ​‐
dzia​łam	o	two​ich	uczu​ciach.	Mar​twi​łam	się	o	cie​bie.

–	A	nie	są​dzisz	przy​pad​kiem,	że	two​je	spik​nię​cie	się	z	Ty’em	pra​wie	mnie	za​bi​ło?
–	Ko​leś!	–	za​śmia​łam	się.	–	To	trwa	może	trzy	dni!



Hen​ry	wy​szcze​rzył	zęby,	wy​cią​ga​jąc	dłoń	w	moją	stro​nę.
–	Przy​ja​cie​le?
–	Red	Sox	już	na	za​wsze	–	od​par​łam,	uj ​mu​jąc	jego	rękę.	A	po​tem,	my​śląc	o	Kri​sten	Mar​‐

kum,	we​pchnę​łam	go	do	rze​ki,	po​wo​du​jąc	naj ​więk​szy	z	do​tych​cza​so​wych	plu​sków.

***

Tego	sa​me​go	wie​czo​ru,	gdy	by​łam	w	trak​cie	pi​sa​nia,	Ty	wszedł	do	mo​je​go	po​ko​ju	bez	pu​ka​‐
nia.	Le​d​wo	mia​łam	czas,	żeby	ukryć	przed	nim	dzien​nik.

–	Dla​cze​go	nie	od​po​wia​da​łaś	na	moje	te​le​fo​ny?	–	za​py​tał	obu​rzo​nym	to​nem.
–	Prze​pra​szam.	Mia​łam	cięż​ki	dzień.
–	Nic	mnie	to	nie	ob​cho​dzi,	Jor​dan!	–	wy​krzyk​nął.	–	Kie​dy	dzwo​nię,	masz	ode​brać	te​le​‐

fon!
Tego	już	było	dla	mnie	za	wie​le.	Przy​mknę​łam	oczy	i	od​par​łam	przez	za​ci​śnię​te	zęby:
–	Słu​cham?	Nie	mów	do	mnie	tym	to​nem.	Ni​g​dy.	Zro​zu​mia​no?
Kie​dy	otwo​rzy​łam	po​now​nie	oczy,	zo​ba​czy​łam	Ty’a	zwi​nię​te​go	w	kłę​bek	w	rogu	mo​je​go

łóż​ka.	Po	twa​rzy	spły​wa​ły	mu	łzy.
–	My​śla​łem,	że	coś	ci	się	sta​ło…	Są​dzi​łem…
–	Co	ta​kie​go?
–	Są​dzi​łem,	że	je​steś	ran​na	albo…	że	nie	ży​jesz.	Nie	mia​łem	wia​do​mo​ści	o	mo​ich	ro​dzi​‐

cach	ca​ły​mi	go​dzi​na​mi.	Nie	mo​głem	się	do​dzwo​nić	na	ich	ko​mór​ki.
Przy​czoł​ga​łam	się	do	nie​go	i	uło​ży​łam	jego	gło​wę	na	ko​la​nach,	gła​dząc	go	po	wło​sach.
–	Już	do​brze.	Nic	mi	nie	jest.	Prze​pra​szam	cię.
Nie	ru​szył	się	z	mo​ich	ra​mion	przez	na​stęp​ną	go​dzi​nę.	Tym,	co	spo​wo​do​wa​ło	naj​bar​dziej

do​głęb​ny	 ból,	 jaki	 kie​dy​kol​wiek	 czu​łam,	 było	 ob​ser​wo​wa​nie	 roz​gry​wa​ją​cej,	 chlu​bią​cej	 się
swo​ją	sa​mo​kon​tro​lą,	cał​ko​wi​cie	roz​kle​jo​nej.



DURNA	 RYBA	 NA	 DESCE
bilans	 –	 5	 dni	 do	 Alabamy

Po	na​szym	zwy​cza​jo​wym	wy​pa​dzie	do	Jo​ego	sie​dzia​łam	z	JJ’em	u	mnie,	gra​jąc	na	Nin​ten​do
Wii.	JJ	ogry​wał	mnie	bez​li​to​śnie	w	grze,	gdzie	sie​dząc	na	kro​wie,	mia​łeś	za	za​da​nie	ści​gać
się	po	brud​nej	dro​dze	i	po​wa​lać	stra​chy	na	wró​ble,	aby	zdo​by​wać	punk​ty.

–	Wo​ods	–	ode​zwał	się	do	mnie	w	pew​nej	chwi​li	JJ,	przy​wa​la​jąc	kil​ku	stra​chom	na	wró​ble
za	po​mo​cą	swo​jej	kro​wy	–	le​piej	nie	opusz​czaj	wię​cej	żad​ne​go	tre​nin​gu.	Nie	zno​szę	po​da​wać
ty​łem	do	tego	two​je​go	pięk​no​li​ce​go	chłop​ta​sia.

–	Ko​leś,	przy​mknij	się	–	od​par​łam,	prze​ga​pia​jąc	pięć	stra​chów	jed​no​cze​śnie.	Dla​cze​go	tak
na​wa​lam	w	grach	wi​deo?

–	Ty	jest	ka​pry​śny	jak	pa​nien​ka	–	cią​gnął.	–	Gdy	na	przy​kład	nie	po​dam	mu	pił​ki	z	wła​‐
ści​wą	szyb​ko​ścią	i	pod	ide​al​nym	ką​tem,	za​raz	do​sta​je	pia​ny.

–	Po​ga​dam	z	nim.
–	Le​piej	to	zrób.	Ina​czej	Car​ter	i	ja	sko​pie​my	mu	ty​łek.
–	Nie	rób​cie	tego	mo​je​mu	chło​pa​ko​wi!	–	rzu​ci​łam	roz​draż​nio​nym	to​nem.	Dla​cze​go	wszy​‐

scy	fa​ce​ci	w	moim	ży​ciu	za​cho​wu​ją	się	ostat​nio	jak	kom​plet​ni	pu​sto​gło​wi	dur​nie?
Drzwi	do	piw​ni​cy	za​czę​ły	się	otwie​rać.	Wstrzy​ma​łam	od​dech,	ma​jąc	na​dzie​ję,	że	to	Hen​‐

ry.	Mo​dli​łam	się,	by	to	był	on.	Tego	dnia	w	szko​le	w	ogó​le	nie	roz​ma​wia​li​śmy,	co	było	samo
w	so​bie	dziw​ne,	zwa​żyw​szy	na	fakt,	że	mie​li​śmy	wspól​nie	czwo​ro	za​jęć	i	prze​rwę	na	lunch.

Jak	mo​gli​śmy	być	na	wie​ki	Red	So​xa​mi,	je​śli	po	jed​nym	dniu	on	już	za​cho​wy​wał	się	dzi​‐
wacz​nie?	Ża​ło​wa​łam,	że	Car​rie	po​wie​dzia​ła	mi,	dla​cze​go	ze​rwa​li.

–	Jor​dan?	–	do​biegł	mnie	głos	taty,	sto​ją​ce​go	u	szczy​tu	scho​dów.	–	Mogę	cię	na	mo​ment
pro​sić	do	mo​je​go	ga​bi​ne​tu?

Rzu​ci​łam	 kon​tro​ler	 Wii	 na	 pod​ło​gę,	 po​drep​ta​łam	 po	 scho​dach	 i	 sta​nę​łam	 przed	 jego
drzwia​mi	wej​ścio​wy​mi.

–	Wejdź.
Tata	sie​dział	przy	swo​im	biur​ku,	prze​glą​da​jąc	ster​tę	ja​kichś	pa​pie​rów.	Ni​g​dy	nie	za ​pra​‐

szał	mnie	do	swo​je​go	ga​bi​ne​tu.	Było	 to	 jak​by	 jego	pry​wat​ne	sank​tu​arium	fut​bo​lu.	Rów​nie
do​brze	na	drzwiach	mógł​by	wi​sieć	na​pis:	„Ko​bie​tom	wstęp	wzbro​nio​ny”	–	na​wet	mama	nie
za​glą​da​ła	tu	przez	całe	wie​ki.	Nie	wie​rzy​łam	w	to,	że	kie​dy​kol​wiek	ktoś	tam	sprzą​tał.	Wszę​‐
dzie	wa​la​ły	się	pu​ste	pu​deł​ka	po	piz​zy	i	bu​tel​ki	po	Ga​to​ra​de	po​kry​te	gru​bą	war​stwą	ku​rzu.

–	Usiądź	–	po​wie​dział,	wska​zu​jąc	na	skó​rza​ną	sofę,	tę	samą,	na	któ​rej	wspól​nie	z	Mi​kiem
oglą​dał	sta​re	me​cze	fut​bo​lu.	Ro​zum	mó​wił,	że	ni​g​dy	nie	obej​rzy	ta​kie​go	me​czu	ze	mną,	ser​‐
ce	 zaś	mia​ło	na​dzie​ję,	 że	po	 to	wła ​śnie	mnie	do	 sie​bie	 za​pro​sił.	Wąt​pli​we.	Gdy	usia​dłam,



usły​sza​łam	gło​śny	trzask.	Wsta​łam	i	zo​ba​czy​łam,	że	zgnio​tłam	swym	cię​ża​rem	Che​eto.	Ale
po​raż​ka.

–	 Jor​dan	 –	 ode​zwał	 się	 tata	w	mo​men​cie,	 gdy	 usi​ło​wa​łam	 ze​trzeć	 po​ma​rań​czo​wy	 ślad
z	tył​ka	–	tak	się	za​sta​na​wia​łem…	Może	chcia​ła​byś	wy​brać	się	ze	mną	dziś	wie​czo​rem	na	tor
go​kar​to​wy,	a	po​tem	wy​pić	mlecz​ny	kok​tajl?	No	wiesz,	tak	jak	nie​gdyś	mie​li​śmy	w	zwy​cza​ju.

–	Tak	jak	wte​dy,	gdy	mia​łam	dzie​sięć	lat?
Przy​tak​nął.
–	Nie	bar​dzo	–	od​par​łam,	uno​sząc	ra​mię	obo​jęt​nym	ge​stem.
–	Okej	 –	mruk​nął,	wpa​tru​jąc	 się	w	 swo​je	 pa​pie​ry.	 –	 Po​słu​chaj…	 Przy​kro	mi	 z	 po​wo​du

tego,	co	po​wie​dzia​łem	przy	obie​dzie	tam​te​go	nie​szczę​sne​go	dnia.	Mia​łaś	ra​cję,	nie	wie​dzia​‐
łem	zu​peł​nie	nic	na	te​mat	Ty’a	i	jego	ro​dzi​ny.

Zno​wu	wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.
–	Mo​żesz	mi	to	wy​ba​czyć?
A	za​tem	cho​dzi	o	Ty’a?	Ogar​nę​ła	mnie	taka	po​tęż​na	złość	na	tatę,	że	po​waż​nie	roz​wa​ża​łam

roz​bi​cie	jego	pła​skie​go	te​le​wi​zo​ra.	Albo	chwy​ce​nie	głu​piej	lam​py	w	kształ​cie	fut​bo​lo​wej	pił​ki
i	wy​rzu​ce​nie	jej	przez	okno.	Przy​szło	mi	na ​wet	na	myśl,	mimo	że	to	świę​to​kradz​two,	znisz​‐
cze​nie	zdję​cia	Jo​ego	Mon​ta​ny	opa​trzo​ne​go	au​to​gra​fem.

–	Mogę	ci	wy​ba​czyć	to	od​no​śnie	Ty’a,	ale	jak	mo​głeś	po​wie​dzieć,	że	je​stem	sa​mo​lub​na?	Ja
po	pro​stu	usi​łu​ję	ro​bić	to,	co	ko​cham.	Kom​ple​men​tu​jesz	Hen​ry’ego	 i	Ty’a,	ale	mnie	ni​g​dy!
Do​pin​gu​jesz	każ​de​go	pie​przo​ne​go	gra​cza	fut​bo​lo​we​go	na	tej	pla​ne​cie	poza	mną!

Sama	nie	mo​głam	uwie​rzyć,	że	po​wie​dzia​łam	to	gło​śno.	Ob​ró​ci​łam	gło​wę	w	stro​nę	pół​ki
z	tro​fe​ami	 i	zo​ba​czy​łam,	że	stoi	 tam	jed​na	z	tych	sztucz​nych,	śpie​wa​ją​cych	ryb	przy​bi​tych
do	de​ski.	Są​dzi​łam,	że	mama	po​zby​ła	się	tego	wie​le	lat	temu!	Oj,	bę​dzie	miał	duże	kło​po​ty,
jak	ona	się	do​wie,	że	na​dal	trzy​ma	u	sie​bie	to	pa​skudz​two.

Tata	ob​ró​cił	się	i	zo​ba​czył,	na	co	tak	pa​trzę.
–	O	rany	–	mruk​nął,	dra​piąc	się	w	kon​fu​zji	po	gło​wie	i	pa​trząc	na	rybę.	–	Nie	po​wiesz

o	tym	ma​mie,	praw​da?
–	To	za​le​ży.
–	Od	cze​go?
Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech	i	wy​pa​li​łam:
–	Po​trze​bu​ję	two​je​go	wspar​cia.	Chcę,	że​byś	za​czął	przy​cho​dzić	na	moje	me​cze.
–	Jor​dan,	ko​cham	cię,	ale	na​praw​dę	wi​dzia​łem,	co	ten	sport	po​tra​fi	zro​bić	z	 ludź​mi…	–

Tata	wstał	i	spoj​rzał	przez	okno	w	kie​run​ku	je​zio​ra	Jor​dan.	–	Nie	chcę,	by	cie​bie	też	to	spo​‐
tka​ło.

–	Dla​cze​go	wo​bec	Mike’a	nie	masz	ta​kich	obiek​cji?



–	Wi​dzia​łem	wstrzą​śnie​nia	mó​zgu,	 znisz​czo​ne	 ko​la​na,	 nogi	 zła​ma​ne	w	 czte​rech	miej ​‐
scach	–	od​parł,	bio​rąc	głę​bo​ki	wdech.	–	Mike	so​bie	z	czymś	ta​kim	po​ra​dzi.

–	Ja	też!	Za​wsze	przy​cho​dzisz	na	jego	me​cze,	a	na	moje	ni​g​dy.	A	ja	tak	cięż​ko	na	to	pra​‐
cu​ję.

Mia​łam	ocho​tę	po​chwy​cić	głu​pią	rybę	i	pac​nąć	nią	go	po	gło​wie.
Oczy	taty	na​po​tka​ły	moje.
–	Wiem,	że	 cięż​ko	pra​cu​jesz	 i	 że	 je​steś	 świet​nym	za​wod​ni​kiem.	Ale	po	pro​stu	ogar​nia

mnie	 strach,	 gdy	 o	 tym	wszyst​kim	 po​my​ślę.	 Nie	 chcę,	 by	 coś	 ci	 się	 sta​ło.	 Nie	 zniósł​bym
tego…	–	urwał.

–	Ale	ja	ko​cham	fut​bol	i	mam	szan​sę,	by	grać	dla	Ala​ba​my!
–	Dla​cze​go	tak	bar​dzo	chcesz	tam	iść?
–	To	naj​lep​sza	dru​ży​na	fut​bo​lo​wa	w	kra​ju.
Tata	pod​niósł	dłu​go​pis	z	biur​ka	i	na​ci​snął	koń​ców​kę	kil​ka	razy.
–	Nie	je​stem	pe​wien,	czy	w	ogó​le	po​zwo​lą	ci	grać.
–	O	czym	ty	mó​wisz?	Oczy​wi​ście,	że	mi	po​zwo​lą.
–	Nie	wy​da​je	ci	się	nie​co	dziw​nym	to,	że	za​pro​si​li	cię,	by	od​wie​dzić	kam​pus,	i	za​ofe​ro​wa​‐

li	ci	peł​ne	sty​pen​dium,	na​wet	nie	uj​rzaw​szy	cię	na	oczy?
Nie​co	spu​ści​łam	gło​wę.	Drę​czy​ła	mnie	ta	sama	myśl.
–	Może	wi​dzie​li	ja​kieś	na​gra​nia	z	mo​ich	me​czów	z	ze​szłe​go	roku.
–	I	stąd	pro​po​zy​cja	po​zo​wa​nia	do	ka​len​da​rza?	Wy​glą​da	ra​czej	na	to,	że	chcą	zro​bić	z	cie​‐

bie	 swo​ją	 mas​kot​kę.	 Two​je​mu	 bra​tu	 po​wie​dział​bym	 do​kład​nie	 to	 samo,	 gdy​by	 cho​dzi​ło
o	nie​go.

–	Tato,	je​stem	jed​nym	z	naj​lep​szych	za​wod​ni​ków	w	Ten​nes​see.	Nie	przy​szło	ci	do	gło​wy,
że	Ala​ba​ma	może	chcieć	mieć	mnie	w	skła​dzie,	aby	wy​gry​wać	me​cze?

Tata	 po​trzą​snął	 gło​wą	 z	 po​wąt​pie​wa​niem.	 Na​ci​snął	 dłu​go​pis	 jesz​cze	 kil​ka​krot​nie,	 po
czym	za​czął	prze​żu​wać	jego	koń​ców​kę,	mó​wiąc	przy	tym:

–	Ro​zu​miesz,	że	będą	cze​kać	cię	nie​skoń​cze​nie	dłu​gie	go​dzi​ny	tre​nin​gów?	Cięż​kie	ude​‐
rze​nia,	 któ​re	 będą	 two​im	 udzia​łem	w	me​czach	 na	 po​zio​mie	 col​le​ge’u?	Cią​głe	 uże​ra​nie	 się
z	 sześć​dzie​się​cio​ma	ty​pa​mi	w	ro​dza​ju	 Jake’a	Rey​nold​sa,	 idio​ta​mi,	któ​rzy	będą	nie​ustan​nie
ba​wić	się	twym	kosz​tem?

–	Tak,	tato,	je​stem	świa​do​ma	tego	wszyst​kie​go.
Tata	pa​trzył	na	mnie	dłu​gą	chwi​lę,	po	czym	pod​niósł	pił​kę	z	pod​ło​gi	i	za​czął	ją	pod​rzu​‐

cać,	od​wra​ca​jąc	się	po​now​nie,	by	wyj ​rzeć	za	okno.
–	Jor​dan,	ko​cham	cię	i	je​stem	z	cie​bie	bar​dzo	dum​ny.	Po​sta​ram	się	po​pra​wić.
Czu​jąc	w	gar​dle	wiel​ką	gulę,	prze​łknę​łam	śli​nę	i	z	tru​dem	wy​du​si​łam:
–	Ja	też	cię	ko​cham,	tato.



–	A	z	in​nej	becz​ki…	Za​dzwo​ni​łem	do	Tek​sa​su,	do	Bud​dy’ego	Simp​so​na,	aby	wy​py​tać	go
o	tego	two​je​go	chło​pa​ka.

Bud​dy	to	je​den	ze	sta​rych	kum​pli	taty.	Kie​dyś	grał	dla	Kow​bo​jów,	a	obec​nie	spę​dzał	cały
swój	czas	w	Tek​sa​sie,	nie	ro​biąc	nic	poza	śle​dze​niem	tego,	co	dzia​ło	się	w	świe​cie	fut​bo​lu.
Za​wsze	miał	in​for​ma​cje	z	pierw​szej	ręki.

Tata	pod​rzu​cił	pił​kę	w	dło​niach	i	zła​pał	ją	na	po​wrót.
–	 Spo​re	 gro​no	 szkół	 było	 nim	 za​in​te​re​so​wa​ne	 w	 ze​szłym	 roku,	 jed​nak	 on	 zi​gno​ro​wał

wszyst​kie	te​le​fo​ny	i	e-ma​ile.	Na​wet	Flo​ry​da	pró​bo​wa​ła	się	z	nim	skon​tak​to​wać.
–	A	za​tem	okła​mał	nas?	–	spy​ta​łam,	wo​dząc	pal​cem	po	li​niach	pa​pi​lar​nych	dło​ni.
–	No.
–	Nie	 je​stem	za​sko​czo​na	–	od​par​łam,	bio​rąc	głę​bo​ki	od​dech.	–	Na​praw​dę	się	przej​mu​je

tym,	co	sta​ło	się	z	jego	ro​dzi​ca​mi.	No	i	swo​ją	sio​strą.
–	Chciał​bym	mu	ja​koś	po​móc…	jemu	i	tej	dziew​czy​nie.	Mar​twię	się	o	nie​go.
–	Ja	też	–	do​da​łam,	my​śląc	o	tym,	jak	na​gle	się	roz​pła​kał	ze​szłej	nocy.
–	Opie​ka	nad	sio​strą	i	cho​rą	mat​ką	jest	brze​mie​niem,	któ​re	nie	po​win​no	spo​czy​wać	na

bar​kach	sie​dem​na​sto​lat​ka.
–	Tak…	ale	za	bar​dzo	nie	wiem,	co	moż​na	zro​bić.	On	nie	 lubi,	gdy	ktoś	przej ​mu​je	 jego

pro​ble​my	na	sie​bie.	Lubi	mieć	nad	wszyst​kim	kon​tro​lę.
Tata	po​dał	mi	pił​kę,	zła​pa​łam	ją	i	od​rzu​ci​łam	do	nie​go.
–	A	za​tem	daj ​my	mu	nie​co	tej	kon​tro​li.	Po​wiedz	mu,	że	po​ży​czę	mu	tyle	pie​nię​dzy,	 ile

po​trze​ba,	by	za​pew​nił	opie​kę	swo​jej	ma​mie.	Musi	mi	to	jed​nak	zwró​cić	z	od​set​ka​mi.
–	Po​do​ba	mi	się	ten	po​mysł	–	od​par​łam	z	uśmie​chem.
–	My​ślisz,	że	się	zgo​dzi?
–	Może.	Po​ga​dam	z	nim.
–	Do​brze.	Wiesz,	Jor​dan,	na​wet	gdy​by	był	zwy​kłym	chło​pa​kiem	z	kół​ka	ma​te​ma​tycz​ne​go,

a	nie	świet​nym	gra​czem	fut​bo​lo​wym,	i	tak	bym	mu	po​mógł.
Cza​sa​mi	wiel​ki	Do​no​van	Wo​ods	po​tra​fi	być	na​praw​dę	su​per.



SPRAWY	 PRZYBIERAJĄ	 ZŁY	 OBRÓT
bilans	 –	 4	 dni	 do	 Alabamy

Kie​dy	tyl​ko	za​par​ko​wa​łam	wóz	na	szkol​nym	par​kin​gu	tuż	przed	na​szą	trze​cią	grą,	za​dzwo​‐
nił	mój	te​le​fon.	Mike.

–	Hej​ka,	bra​cie.	Zgad​nij,	co?
–	Co?
–	Dy​rek​tor	Wy​dzia​łu	Atle​ty​ki	z	Ala​ba​my	przy​słał	mi	ko​lej​ny	e-mail.	Jego	przy​ja​ciel,	je ​den

z	ab​sol​wen​tów	Ala​ba​my,	przyj​dzie	dziś	wie​czo​rem	obej​rzeć	moją	grę.
Prak​tycz​nie	rzecz	bio​rąc,	re​kru​te​rzy	mogą	oso​bi​ście	przyj​rzeć	się	grze	wy​bra​ne​go	za​wod​‐

ni​ka	tyl​ko	raz	w	se​zo​nie.	W	związ​ku	z	tym	wy​sy​ła​ją	ko​goś	na	za​stęp​stwo,	 ja​kichś	en​tu​zja​‐
stów	czy	ab​sol​wen​tów	uczel​ni,	aby	obej​rze​li	resz​tę	spo​tkań.	Tro​chę	szko​da,	ale	co	zro​bić,	tak
to	już	wy​glą​da.

–	Po​dzię​ko​wał	mi	też	za	udział	w	tej	se​sji	fo​to​gra​ficz​nej.
–	Su​per.
Wy​łą​czy​łam	sil​nik.
–	Wy​bie​rzesz	się	ze	mną	zo​ba​czyć	ich	kam​pus	w	przy​szły	wto​rek?
–	Nie	mogę.	Mam	tego	dnia	waż​ny	eg​za​min	z	hi​sto​rii.
Gdy	wy​szłam	z	pick-upa,	do​dał	jesz​cze:
–	Słu​chaj,	mu​sisz	się	ubrać	sto​sow​nie	do	ta​kiej	oka​zji.	Za​łóż	su​kien​kę	i	ułóż	wło​sy,	okej?
–	Dla​cze​go?
–	Pa​mię​tasz,	jak	ga​da​łem	z	tre​ne​rem	Ala​ba​my	pod​czas	two​je​go	pierw​sze​go	me​czu?
–	No.
–	Po​wie​dział	mi	wte​dy,	że	je​śli	do​łą​czysz	do	ich	dru​ży​ny,	szko​le​niow​cy	będą	ocze​ki​wać,

że	bę​dziesz	się	za​cho​wy​wać	jak	dama.
–	Co?	Dla​cze​go?
–	Nie	wiem.	Może	chcą,	abyś	wy​wie​ra​ła	od​po​wied​nie	wra​że​nie.
–	Ach.
–	No	cóż…	Je​śli	chcesz	grać	dla	Ala​ba​my,	mu​sisz	zro​bić,	co	ci	każą.	Rów​nie	do​brze	mo​‐

żesz	za​cząć	od	te​raz.
–	Okej	–	od​par​łam	drżą​cym	gło​sem.	–	Chy​ba	jes​tem	w	sta​nie	to	zro​bić.
Cho​ciaż	to	w	ogó​le	nie	by​łam	praw​dzi​wa	ja.	Co	po​zo​wa​nie	na	damę	ma	wspól​ne​go	z	wy​‐

mia​ta​niem	na	bo​isku?
Przy​po​mnia​łam	 so​bie,	 jak	 pod​ję​łam	 de​cy​zję	 o	 tym,	 że	 chcę	 grać	 w	 pił​kę.	 Wła​ści​wie

wszyst​ko	za​czę​ło	się	od	tego,	że	by ​łam	che​er​le​ader​ką	dru​ży​ny	ob ​ję​tej	pro​gra​mem	Pop	War​‐



ner,	 zwa​nej	 „Szer​sze​nia​mi”.	 Mama	 wy​po​sa​ży​ła	 mnie	 w	 spód​nicz​kę,	 wstąż​ki	 i	 pom​po​ny.
Hen​ry	grał	na	po​zy​cji	roz​gry​wa​ją​ce​go,	a	 ja,	za​miast	do​pin​go​wać,	szu​ka​łam	świersz​czy	pod
drze​wa​mi,	wie​dząc,	że	do​bra	przy​nę​ta	to	pod​sta​wa.	Wte​dy	pił​ka	wy​pa​dła	poza	ogro​dze​nie.
Po​bie​głam,	żeby	ją	zła​pać,	wy​ko​na​łam	so​lid​ny	za ​mach	i	rzu​ci​łam	ją	da​lej,	niż	kie​dy​kol​wiek
zro​bił	to	Hen​ry.	Zła​pał	ją	i	przy​biegł	w	moją	stro​nę.

–	Cho​le​ra,	do​bra	 je​steś!	–	za​wo​łał,	uśmie​cha​jąc	się	sze​ro​ko	i	uka​zu​jąc	szpa​rę	po	dwóch
bra​ku​ją​cych	przed​nich	zę​bach.	–	Wpad​niesz	po	me​czu	na	piz​zę	i	par​tię	cym​ber​ga​ja	ze	mną
i	chło​pa​ka​mi?

Tego	dnia	na	za​wsze	za​mie​ni​łam	pom​po​ny	na	kor​ki.	Hen​ry	zo​stał	skrzy​dło​wym,	a	ja​kaś
część	mo​je​go	ser​ca	już	wte​dy	na​le​ża​ła	do	nie​go.

Po​szłam	do	szat​ni,	by	na​ło​żyć	ochra​nia​cze	i	uni​form,	po	czym	skie​ro​wa​łam	się	w	stro​nę
ław​ki	dla	gra​czy.	Blask	księ​ży​ca	i	gwiazd	oświe​tlił	syl​wet​ki	Hen​ry’ego	i	Car​te​ra	po​grą​żo​nych
w	roz​mo​wie.	Chcia​łam	po​wie​dzieć	temu	pierw​sze​mu	o	Ala​ba​mie,	o	roz​mo​wie	z	tatą	i	o	Ty’u,
jego	pa​nicz​nym	stra​chu	o	mnie,	jed​nak	nie​spo​dzie​wa​nie	tre​ner	wziął	mnie	na	stro​nę.

–	Tre​ne​rze,	Ala​ba​ma	przy​sła​ła	dziś	ko​goś	do	ob​ser​wa​cji	mo​jej	gry!
Tre​ner	się	na​wet	nie	uśmiech​nął.	Skrzy​żo​wał	ręce	na	pier​siach	i	za​pa​trzył	się	w	stro​nę

kil​ku	roz​grze​wa​ją​cych	się	wła​śnie	za​wod​ni​ków.
–	Wo​ods,	nie	wiem,	ja​kie	masz	pro​ble​my,	ale	nie	mo​żesz	po	pro​stu	tak	so​bie	opusz​czać

dwóch	tre​nin​gów,	nie	wy​ja​śniw​szy	mi	tego	ani	sło​wem.
–	Prze​pra​szam,	tre​ne​rze	–	wy​mam​ro​ta​łam	w	stro​nę	swo​ich	bu​tów.
–	Gdy​by	nie	Ala​ba​ma,	po​sa​dził​bym	cię	za	to	na	ław​ce,	a	Ty	za​jął​by	two​je	miej ​sce.	Ro​zu​‐

miesz?
–	To	się	wię​cej	nie	po​wtó​rzy,	obie​cu​ję	–	od​par​łam,	pa​trząc	mu	pro​sto	w	oczy.
–	Le​piej,	żeby	tak	było.	Ina​czej	to	Ty	bę​dzie	na​szym	głów​nym	roz​gry​wa​ją​cym.	Je​steś	li​de​‐

rem	tej	dru​ży​ny,	Wo​ods.	Ci	chłop​cy	wie​le	się	po	to​bie	spo​dzie​wa​ją.	Je​śli	nie	ob​cho​dzi	cię	to
na	 tyle,	 by	 sta​wiać	 się	 na	 tre​nin​gach	 albo	 przy​naj​mniej,	 do	 cho​le​ry,	 wy​ja​śnić	mi	w	 czym
rzecz,	to	nie	za​słu​gu​jesz	na	to,	żeby	być	ka​pi​ta​nem.

Tak	bar​dzo	wszyst​ko	spie​przy​łam.
Po​trze​bo​wa​łam	po	pro​stu	mieć	ten	mecz	za	sobą.	Udo​wod​nić	Ala​ba​mie,	że	je​stem	za​rą​‐

bi​stym	gra​czem,	nie​waż​ne	 jak	się	ubie​ram.	Tak	do​brym,	że	na​wet	gdy​bym	mia​ła	na	so​bie
kilt	i	gra​ła	na	du​dach,	na​dal	by​li​by	pod	wra​że​niem.

–	Prze​pra​szam,	tre​ne​rze.
–	Idź	się	roz​grzać	–	na​ka​zał,	wy​ko​nu​jąc	no​tat​ni​kiem	gest	w	stro​nę	bo​iska.
Do​bie​głam	do	Hen​ry’ego	i	od​cią​gnę​łam	go	z	dala	od	in​nych,	on	jed​nak	za​miast	zwy​kłe​go

luzu	i	weso​ło​ści	wy​da​wał	się	sztyw​ny	jak	ka​wa​łek	drew​na.
–	Co	jest?	–	spy​tał,	kła​dąc	ręce	na	bio​drach.



–	Pa​mię​tasz,	kie​dy	po	raz	pierw​szy	za​czę​łam	grać?	Kie​dy	szu​ka​łam	świersz​czy	w	tra​wie,
a	po​tem	po​da​łam	ci	pił​kę?

–	Nie.
Co	 ta​kie​go?	Prze​cież	ga​da​li​śmy	o	tym	na	okrą​gło.	Żar​to​wa​li​śmy,	 jak	 to	znisz​czy​łam	 jego

przy​szłą	ka​rie​rę	roz​gry​wa​ją​ce​go	Ty​ta​nów.
–	Po​trze​bu​jesz	cze​goś?	–	 spy​tał,	pa​trząc	w	stro​nę	che​er​le​ade​rek,	któ​re	wła​śnie	opu​ści​ły

szat​nię	 i	kie​ro​wa​ły	 się	w	stro​nę	pasa	 są​sia​du​ją​ce​go	z	bo​iskiem.	Zgro​ma​dzo​ny	 tłum	za​czął
gło​śno	wi​wa​to​wać,	gdy	Car​rie	wy​ko​na​ła	po​pi​so​we	sal​to	w	tył.

–	Chcia​łam	po	pro​stu	o	czymś	po​ga​dać.
Nie	wie​dzia​łam,	czy	wszyst​ko	z	nim	w	po​rząd​ku.	W	ogó​le	nie	pa​trzył	mi	w	oczy.
–	Wpad​niesz	po	me​czu	obej ​rzeć	film?
–	Nie	mogę	–	od​parł,	wy​ko​nu​jąc	krą​że​nia	ra​mio​na​mi.
–	Ach…	Co	dzi​siaj	pla​nu​jesz	na	wie​czór?
–	Nic.
–	Dla​cze​go	za​tem	nie	mo​żesz	wpaść?
Pa​trzył	twar​do	w	dół,	w	stro​nę	bo​iska.	W	koń​cu	od​parł:
–	Bo	nie	chcę,	Wo​ods.
Po​pra​wi​łam	kask	i	przy​gry​złam	we​wnętrz​ną	stro​nę	po​licz​ka.	Ni​g​dy	jesz​cze	mi	cze​goś	ta​‐

kie​go	nie	zro​bił.
–	Po​trze​bu​ję	nie​co	po​być	sam	–	ode​zwał	się.
–	 Ka​pi​ta​no​wie!	 –	 za​wo​łał	 sę​dzia.	 Hen​ry	 po​biegł	 w	 stro​nę	 li​nii	 bocz​nej,	 nie	 wy ​po​wie​‐

dziaw​szy	już	ani	sło​wa.
Za​pię​łam	pa​sek	pod	bro​dą,	ro​niąc	łzy.
Wie​dzia​łam	 tyl​ko	 tyle,	 że	bez	nie​go	 jako	przy​ja​cie​la	 je​stem	 jak	pu​sta	musz​la.	 Jak	pod​‐

ręcz​nik	do	fut​bo​lu,	w	któ​rym	brak	me​czów.

***

–	Wo​ods!	–	za​wo​łał	tre​ner,	wy​ma​chu​jąc	swo​im	no​tat​ni​kiem.	–	Pora	na	rzut	mo​ne​tą!
Ro​zej​rza​łam	się	do​oko​ła	przez	za​łza​wio​ne	oczy	i	do​strze​głam	bie​gną​cych	ku	mnie	Car​te​‐

ra	i	JJ’a.
JJ	wziął	mnie	pod	ło​kieć	i	po​pro​wa​dził	na	śro​dek	bo​iska.
–	Co	się	dzie​je?	–	spy​tał.
–	Ab​sol​went	Ala​ba​my	jest	tu	dzi​siaj,	by	przyj​rzeć	się	mo​jej	grze.
–	Su​per!	–	rzu​cił	Car​ter,	kle​piąc	mnie	po	ple​cach.
–	Czu​ję	się	fa​tal​nie	–	od​par​łam.
–	Na	pew​no	so​bie	po​ra​dzisz	–	po​cie​szył	mnie	JJ.	–	Nor​th​ga​te	nie	umy​wa	się	do	nas,	gdy

mamy	cię	w	skła​dzie.



–	Car​ter,	mo​żesz	za​jąć	się	lo​so​wa​niem?	–	szep​nął.	Ski​nął	gło​wą,	do​ty​ka​jąc	po​jed​naw​czo
mo​je​go	ra​mie​nia.

Car​ter	wy​brał	orła	i	miał	nosa.	Zde​cy​do​wał,	że	roz​pocz​ną	nasi	prze​ciw​ni​cy.
–	Dzię​ki	–	wy​mam​ro​ta​łam,	gdy	skie​ro​wa​li​śmy	się	po​now​nie	w	stro​nę	 ław​ki.	Hen​ry	po​‐

biegł,	 żeby	 przy​jąć	 od​kop​nię​cie	 pił​ki,	 a	 ja	 wstrzą​snę​łam	 ra​mio​na​mi	 ni​czym	 ptak	 wy​ję​ty
z	wody.	W	tym	mo​men​cie	nad​szedł	Ty.

–	Co	się	dzie​je?	–	za​py​tał	wprost.
–	Nic.
Wsa​dził	kask	pod	ra​mię	i	dra​piąc	się	wol​ną	ręką	po	kar​ku,	przyj ​rzał	mi	się	spod	oka.
–	Za​cho​wu​jesz	się	ja​koś	dziw​nie	od	cza​su,	gdy…	No,	od​kąd	ze	sobą	spa​li​śmy.	Je​śli	czu​łaś

pre​sję	lub	coś	w	tym	sty​lu,	to	prze​pra​szam…
Była	to	ostat​nia	rzecz	po​trzeb​na	mi	w	tej	chwi​li.
–	Nic	w	tym	sty​lu.	Po	pro​stu	mu​szę	się	na​sta​wić	psy​chicz​nie	do	gry.
Dru​ży​na	 Nor​th​ga​te	 przy​go​to​wy​wa​ła	 się	 do	 wy​kop​nię​cia	 pił​ki,	 Hen​ry	 szy​ko​wał	 się	 do

przy​ję​cia	w	 stre​fie,	w	któ​rej	 zdo​by​wa	się	przy​ło​że​nia,	 a	mnie	po	pro​stu	drża​ły	 ko​la​na.	Po
czę​ści	z	po​wo​du	ab​sol​wen​ta	Ala​ba​my,	po	 ​czę​ści	z	po​wo​du	Hen​ry’ego,	głów​nie	zaś	dla​te​go,
że	w	cią​gu	ostat​nie​go	mie​sią​ca	całe	moje	ży​cie	sta​nę​ło	na	gło​wie.

Za​wsze	mia​łam	wszyst​ko	pod	kon​tro​lą.	Obec​nie	już	tego	nie	po​tra​fi​łam.	Sama	wszyst​ko
za​prze​pa​ści​łam,	opusz​cza​jąc	tre​nin​gi.

–	Je​steś	pew​na,	że	mo​żesz	za​grać?	Nie	mo​że​my	so​bie	po​zwo​lić	na	prze​gra​ną,	je​śli	chce​‐
my	do​trzeć	do	ści​słe​go	fi​na​łu	–	oznaj ​mił.

–	Nic	mi	nie	jest	–	wark​nę​łam	przez	za​ci​śnię​te	zęby.
–	To	do​brze.	Uwa​żaj	na	cor​ner	blitz33).

33)	Cor​ner	blitz	lub	blitz	–	ma​newr	w	obro​nie	z	jed​nym	lub	kil​ko​ma	roz​gry​wa​ją​cy​mi	obro​ny	(li​ne​bac​kers),	któ​rzy	są
usta​wie​ni	za	li​nią	LOS	(line	of	scrim​ma​ge,	li​nia	wzno​wie​nia	ak​cji);	ich	za​da​niem	pod​czas	gry	jest	wtar​gnię​cie
w	pole	ry​wa​li,	np.	by	za​ata​ko​wać	roz​gry​wa​ją​ce​go.

–	Wiem.
Po​krę​cił	gło​wą	z	po​wąt​pie​wa​niem	i	spoj​rzał	na	zgro​ma​dzo​ny	tłum.
–	 Gdy	 bę​dzie	 już	 po	 wszyst​kim,	 mu​si​my	 po​roz​ma​wiać	 –	 stwier​dził,	 po	 czym	 od​szedł

i	sta​nął	obok	tre​ne​ra.
–	Za​rą​bi​ście	–	szep​nę​łam	sama	do	sie​bie.
Skie​ro​wa​łam	wzrok	w	stro​nę	try​bun	i	wi​dząc	mamę	sie​dzą​cą	w	to​wa​rzy​stwie	pana	i	pani

H.	By​łam	go​to​wa	się	za​ło​żyć,	że	Hen​ry	cie​szy	się,	zo​ba​czyw​szy	wresz​cie	ojca	na	me​czu.	To
mu​sia​ło	być	miłe	uczu​cie.

Mama	po​pa​trzy​ła	na	mnie	z	uwa​gą,	a	na	jej	twa​rzy	od​ma​lo​wa​ła	się	tro​ska.



–	Ko​cham	cię	–	po​wie​dzia​ła	bez​gło​śnie.
Po​ma​cha​łam	do	niej,	my​śląc,	jak	bar​dzo	po​trze​bo​wa​łam	tych	słów.
Dru​ży​na	Nor​th​ga​te	wy​ko​na​ła	wy​kop.	Hen​ry	zdo​łał	do​biec	do	li​nii	trzy​dzie​stu	jar​dów,	za​‐

nim	zo​stał	po​wa​lo​ny	na	zie​mię.	Dru​ży​na	i	fani	ze​rwa​li	się,	wi​wa​tu​jąc	i	klasz​cząc,	or​kie​stra
wy​gry​wa​ła	me​lo​dię	za​grze​wa​ją​cą	do	boju.	Wy​bie​głam	na	bo​isko	ra​zem	z	JJ’em.	Klep​nął	mnie
po​ro​zu​mie​waw​czo	 po	 ple​cach,	 po	 czym	 sta​nę​li​śmy	 na	 usta​lo​nych	 po​zy​cjach.	 Czu​łam,	 jak
drżą	mi	dło​nie.

–	S-stre​fa	osiem​na​sta!	–	krzyk​nę​łam.	JJ	po​dał	mi	pił​kę.	Od​mie​rzy​łam	trzy	kro​ki	w	tył,	ro​‐
zej ​rza​łam	się	po	bo​isku,	po	czym	wy​ko​na​łam	krót​kie	po​da​nie	do	Hig​gin​sa.	Pod​sko​czył,	żeby
zła​pać	pił​kę,	jed​nak	ta	prze​le​cia​ła	do​kład​nie	nad	jego	gło​wą.	Nie​do​koń​czo​ne	za​gra​nie.

–	Niech	to	szlag	–	wy​mru​cza​łam,	wy​cie​ra​jąc	wil​got​ne	dło​nie	o	ręcz​nik.
Po​now​nie	 za​ję​li​śmy	 z	 JJ’em	 swo​je	 po​zy​cje.	Wy​ko​nał	 po​da​nie	 do	mnie	 ty​łem,	 a	 ja	 nie

kom​bi​nu​jąc	zbyt​nio,	prze​rzu​ci​łam	do	Ba​te​sa.	Zdo​by​li​śmy	pięt​na​ście	jar​dów.	Cał​kiem	nie​źle.
Ko​lej	na	na​stęp​ną	za​gryw​kę.	Rzu​ci​łam	pił​kę	wzdłuż	bo​iska	w	stro​nę	Hen​ry’ego,	 jed​nak

ten	do​słow​nie	w	ostat​niej	 chwi​li	 zdo​łał	wy​mi​nąć	gra​cza	 for​ma​cji	 obron​nej	Nor​th​ga​te.	Ów
obroń​ca	zła​pał	pił​kę	pro​sto	w	wy​cią​gnię​te	ra​mio​na.

Prze​chwyt.
Obroń​ca	skie​ro​wał	się	pro​sto	w	stro​nę	na​szej	stre​fy,	gdzie	zdo​by​wa	się	przy​ło​że​nia.	Rzu​‐

ci​łam	się	bie​giem	i	sko​czy​łam	na	nie​go,	aby	go	po​wa​lić,	jed​nak	wy​mknął	mi	się	i	wy​ko​nu​jąc
po​pi​so​we	sal​to,	wy​lą​do​wa​łam	twar​do	ple​ca​mi	na	mu​ra​wie.	Auć!

Obroń​ca	za​punk​to​wał	z	mo​jej	winy.
Dla​te​go,	że	gra​łam	jak	kom​plet​na	sie​ro​ta.
Kie​dy	do​bie​głam	po​now​nie	do	ła​wek,	Car​ter	rzu​cił	w	moją	stro​nę:
–	Jest	do​brze.
–	Wca​le	nie	–	od​par​łam.	W	ze​szłym	roku	do​pu​ści​łam	tyl​ko	do	jed​ne​go	prze​chwy​tu.	Było

to	do​kład​nie	wte​dy,	gdy	za​wa​li​łam	w	mi​strzo​stwach	sta​no​wych.
Nie	mo​głam	so​bie	po​zwo​lić	na	po​wtór​kę	z	roz​ryw​ki.
JJ	i	ja	po​bie​gli​śmy	z	po​wro​tem	na	mu​ra​wę.	Nor​th​ga​te	wy​ko​na​ło	ko​lej​ny	wy​kop.
–	Dasz	radę,	Wo​ods	–	po​wie​dział.
Pod​czas	pierw​szej	za​gryw​ki	po​da​łam	do	tyłu	do	Ba​te​sa	na	dzie​sią​ty	jard,	jed​nak	już	przy

ko​lej ​nym	po​da​niu	wy​pu​ści​łam	pił​kę	z	rąk.	Gdy	gra​mo​li​łam	się,	usi​łu​jąc	ją	po​chwy​cić,	zo​sta​‐
łam	zmie​cio​na,	a	mój	kask	po​to​czył	się	po	mu​ra​wie.	Nos	bo​lał	mnie	tak,	 jak​bym	obe​rwa​ła
w	nie​go	ce​głą.

Dzię​ki	Bogu,	JJ	wszedł	po​now​nie	w	po​sia​da​nie	pił​ki.
Stra​ci​li​śmy	dzie​sięć	jar​dów.
Od​dy​cha​łam	głę​bo​ko,	a	moje	ręce	drża​ły	jak	w	fe​brze.	Na​ra​dzi​łam	się	z	chło​pa​ka​mi.



–	Kie​ruj ​cie	pił​kę	w	stro​nę	Hen​ry’ego.	Wy​ko​nam	szturm	do​kład​nie	wzdłuż	bo​iska.
Przy​bi​li​śmy	so​bie	piąt​ki	i	ru​szy​li​śmy	do	ak​cji.	JJ	po​dał	po​now​nie	do	tyłu.	Rzu​ci​łam	się	na

kil​ka	 stóp	 w	 tył,	 omi​ja​jąc	 usi​łu​ją​ce​go	 mnie	 za​trzy​mać	 roz​gry​wa​ją​ce​go	 obro​ny	 Nor​th​ga​te
i	rzu​ci​łam	pił​kę	w	stro​nę	Hen​ry’ego.	Po​da​nie	było	jed​nak	nie​ste​ty	o	wie​le	za	krót​kie.	Nie	za​‐
mach​nę​łam	się	wy​star​cza​ją​co,	a	on	po​biegł	nie​wła​ści​wą	dro​gą.	Miał	wró​cić,	by	prze​jąć	pił​kę,
ale	tego	nie	zro​bił.

Nor​th​ga​te	po​now​nie	prze​ję​ło	pił​kę.
–	Ożeż	w	mor​dę!	–	krzyk​nę​łam.	Hig​gins	zdo​łał	po​wa​lić	gra ​cza,	któ​ry	pró​bo​wał	za​trzy​mać

mnie	w	mo​jej	wła​snej	stre​fie,	jed​nak	Nor​th​ga​te	znów	była	górą.
Sły​sza​łam	krzy​ki	mo​ich	ko​le​gów	z	dru​ży​ny	sie​dzą​cych	na	ław​ce,	w	tym	Ty’a.	Roz​kła​da​jąc

sze​ro​ko	ra​mio​na,	wo​łał:
–	Wo​ods,	co	jest	gra​ne,	do	cho​le​ry?!
Mia​łam	ocho​tę	wrza​snąć,	że	to	nie	jest	wy​łącz​nie	moja	wina,	jed​nak	się	po​wstrzy​ma​łam.

Ka​pi​ta​no​wie	tak	nie	po​stę​pu​ją.
Hen​ry	 pac​nął	 się	w	 gło​wę,	wy​glą​dał	 na	wku​rzo​ne​go	na	 sa​me​go	 sie​bie	 za	 na​mie​sza​nie

w	grze.
Spoj​rza​łam	w	 stro​nę	ogro​dze​nia,	 gdzie	 zgro​ma​dzi​li	 się	wszy​scy	 re​kru​te​rzy	 i	 ów	ab​sol​‐

went	Ala​ba​my	w	uczel​nia​nej	czap​ce.	Gość	za​pi​sy​wał	coś	w	swo​im	no​tat​ni​ku,	krę​cąc	gło​wą.
Obok	nie​go	stał	 fa​cet	w	po​ma​rań​czo​wej	wia​trów​ce	z	 logo	Ten​nes​see.	Le​piej	po	pro​stu	być
nie	mo​gło.	Mike	do​wie	się,	jak	wszyst​ko	za​wa​li​łam.

Ala​ba​ma	stra​ci​ła	na	mnie	tyl​ko	czas.
Po​lu​zo​wa​łam	nie​co	pa​sek	pod	bro​dą	i	pę​dem	ru​szy​łam	w	stro​nę	ław​ki.	Apa​ra​ty	fo​to​gra​‐

ficz​ne	pstry​ka​ły	raz	za	ra​zem	w	moją	stro​nę,	ośle​pia​jąc	mnie	ni​czym	świa​tło	stro​bo​sko​po​we.
Cho​ler​ni	re​por​te​rzy.

Tre​ner	pod​szedł	w	moją	stro​nę,	pod​czas	gdy	Hen​ry	sta​nął	 tak	da​le​ko	ode	mnie,	 jak	 to
moż​li​we.	Wi​dzia​łam	jed​nak,	jak	cięż​ko	dy​szy,	zer​ka​jąc	na	mnie.	I	do​brze.	Mia​łam	na​dzie​ję,
że	zda​je	so​bie	spra​wę,	że	to	wszyst​ko	się	zda​rzy​ło	wła​śnie	przez	nie​go.	Nie	mógł	po​cze​kać
ze	zła​ma​niem	mi	ser​ca	do	koń​ca	me​czu?

–	Co	się	dzie​je,	Wo​ods?	–	za​py​tał	tre​ner.
–	Prze​pra​szam,	tre​ne​rze	–	wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.
–	Ja	też	prze​pra​szam.	W	ogó​le	nie	je​steś	w	grze.	Lą​du​jesz	na	ław​ce	–	szep​nął.
I	wła​śnie	w	tej	chwi​li,	gdy	za​dar​łam	gło​wę,	by	spoj​rzeć	na	mamę,	uj ​rza​łam	tatę	ca​łu​ją​ce​‐

go	ją	w	po​li​czek	i	sia​da​ją​ce​go	obok.



PRZEGRYWAJĄC
Ty	dociągnął	wynik	na	28	:	7
Nie	wyglądało	nawet	na	to,	by	zbytnio	się	przykładał
Po	prostu	zamiatał	piłką	na	boisku,	podając	raz	po	raz	do	Higginsa
Wielki	Donovan	Woods	wreszcie	się	pokazał
Siedział	sobie	na	trybunach
Rozdawał	autografy
Rozdawał	uśmiechy	na	prawo	i	lewo
Zupełnie	jakby	wiedział,	że	mnie	posadzą	na	ławce
Zupełnie	jakby	wiedział,	że	Ty	zagra
Więc	się	pojawił.
Rekruter	ze	szkoły	Mike’a	też	się	zjawił
Zapatrzony	w	Ty’a
A	co	gorsza
Przyszedł	też	pan	Henry
I	nawet	nie	zobaczył	gry	Sama
Ty	nie	podał	mu	piłki	ani	razu
Zrujnowałam	swoje	szanse	na	Alabamę
Mój	kask	ląduje	brutalnie	w	szafce



DANIE	 DNIA
czy	 nadal	 mam	 szansę	 na	 Alabamę?

Po	me​czu	po​szłam	wspól​nie	z	Ty’em	w	stro​nę	mo​je​go	auta.	Na​dal	chciał	po​ga​dać.
Na	 par​kin​gu	 na​tknę​li​śmy	 się	 na	 JJ’a	 i	 La​cey,	 ob​ma​cu​ją​cych	 się	 na	 for​dzie	 tau​ru​sie	 jej

mamy.	Ja​kież	to	wy​szu​ka​ne.
Z	pick-upa	Hig​gin​sa	roz​brzmie​wał	żwa​wy	rap.	Car​rie	i	Ma​rie	za​chę​ca​ły	Car​te​ra,	aby	roz ​‐

pa​lił	ogni​sko.
–	Nie​zły	mecz,	Ty!	–	za​wo​ła​ła	Kri​sten.	Sie​dzia​ła	na	nad​wo​ziu	pick-upa	Hig​gin​sa	i	pre​zen​‐

to​wa​ła	nogi	w	ca​łej	oka​za​ło​ści.
–	Do​bra	ro​bo​ta,	Gre​en!	–	po​wie​dział	Hig​gins,	kle​piąc	Ty’a	po	ple​cach.
Nikt	na​wet	nie	pa​trzył	w	moją	stro​nę.
Wte​dy	 zo​ba​czy​łam	Hen​ry’ego	 sie​dzą​ce​go	na	nad​wo​ziu	 swo​je​go	wozu.	 Sa​van​nah	Ba ​iley

sta​ła	na	wprost	nie​go,	mię​dzy	 jego	no​ga​mi.	Ca​ło​wał	 ją	w	naj ​lep​sze,	 za​ta​pia​jąc	pal​ce	w	 jej
brą​zo​wych	wło​sach.

Po​czu​łam	ból	roz​cho​dzą​cy	się	od	ra​mie​nia	w	stro​nę	ser​ca.
–	Czy	w	szko​le	ucho​wa​ła	się	przed	nim	choć	jed​na	dziew​czy​na?	–	spy​tał	Ty.
–	Do​bre	py​ta​nie.
Hen​ry	 pod​niósł	 gło​wę	 dla	 zła​pa​nia	 od​de​chu	 i	 spoj​rzał	 po​nad	 ra​mie​niem	 dziew​czy​ny

w	moją	stro​nę.
–	Prze​pra​szam	–	po​wie​dział	bez​gło​śnie.
Cho​ciaż	 by​łam	 –	 ła​god​nie	mó​wiąc	 –	 wku​rzo​na,	 zdo​ła​łam	 go	 ob​da​rzyć	 ską​pym	 uśmie​‐

chem.
–	Daj	mi	swo​je	klu​czy​ki	–	po​wie​dział	Ty,	ma​cha​jąc	przede	mną	ręką.
–	Dla​cze​go?
–	Po	pro​stu	mi	je	daj.	Nie	bę​dziesz	pro​wa​dzić,	gdy	je​steś	zdo​ło​wa​na.
–	Nie	je​stem	zdo​ło​wa​na!	–	wark​nę​łam.
–	Wiesz,	mój	tata	zgi​nął	w	wy​pad​ku	sa​mo​cho​do​wym.
Nie​chęt​nie	po​da​łam	mu	klu​cze.	Chwy​cił	 je	 gwał​tow​nie,	 po	 czym	wgra​mo​li​li​śmy	 się	do

mo​je​go	wozu	 i	 od​je​cha​li​śmy.	Mi​nu​tę	 póź ​niej	 do​sta​łam	 SMS-a	 od	Hen​ry’ego:	Na​praw​dę	 cię
prze​pra​szam.	Od​pi​sa​łam:	W	po​rząd​ku.	To	wszyst​ko	nie	było	jed​nak	ta​kie	pro​ste.

Kie​dy	 o	 nim	my​śla​łam,	 czu​łam	 ja​kiś	 tępy	 ból	 w	 klat​ce	 pier​sio​wej.	 Jak	 dłu​go	 to	 bę​dzie
trwa​ło?

Bę​dąc	już	u	Ty’a,	cze​ka​łam	w	po​ko​ju	go​ścin​nym,	pod​czas	gdy	on	po​szedł	do	mat​ki,	któ​rej
wciąż	jesz​cze	nie	spo​tka​łam.	Po​tem	pa​trzy​łam,	jak	spraw​dza,	czy	z	Va​nes​są	wszyst​ko	w	po​‐



rząd​ku.	Dziew​czy​na	już	spa​ła.	De​li​kat​nie	od​gar​nął	jej	wło​sy	z	twa​rzy	i	po​ca​ło​wał	ją	w	po​li​‐
czek.

Usia​dłam	 na	 jego	 łóż​ku,	 jed​nak	wca​le	 do	mnie	 nie	 do​łą​czył.	 Przy​su​nął	w	moją	 stro​nę
krze​sło	 od	 biur​ka	 i	 usiadł​szy	 na	 nim	 okra​kiem,	 uło​żył	 skrzy​żo​wa​ne	 ra​mio​na	 na	 opar​ciu,
opie​ra​jąc	po​li​czek	o	przed​ra​mię.	Nie	spusz​czał	ze	mnie	wzro​ku.

–	Nic	ci	nie	jest?	–	spy​tał.
–	Nie.
–	A	więc	twój	tata	się	w	koń​cu	po​ja​wił…
–	Może	to	moja	kar​ma	za	pierw​sze	w	ży​ciu	wa​ga​ry	z	tre​nin​gów	–	od​par​łam,	prze​wra​ca​‐

jąc	ocza​mi.
–	Hmm…	Już	po	me​czu	twój	tata	przed​sta​wił	mnie	tre​ne​ro​wi	ze	szko​ły	two​je​go	bra​ta…
–	Ła​pię	–	po​wie​dzia​łam,	kry​jąc	twarz	w	dło​niach.	Po​dob​nie	jed​nak	jak	w	przy​pad​ku	Hen​‐

ry’ego,	i	tym	ra​zem	nie	za​mie​rza​łam	być	sa​mo​lub​na.	Nie	chcia​łam	stać	na	prze​szko​dzie	dal​‐
sze​mu	roz​wo​jo​wi	Ty’a	z	po​wo​du	po​pa​pra​nych	re​la​cji	 z	wła​snym	oj ​cem.	Pod​nio​słam	gło​wę
i	po​wie​dzia​łam	ze	szcze​rym	uśmie​chem:

–	Uwa​żam,	że	to	świet​nie.
Ty	pa​trzył	w	dy​wan.
–	Na	pew​no	do​brze	się	czu​jesz?
Prze​su​nął	się,	aby	usiąść	obok	mnie	na	łóż​ku	i	wziął	moją	dłoń	w	swo​ją.
–	Prze​pra​szam,	że	na​krzy​cza​łem	na	cie​bie	tam​tej	nocy.
–	W	po​rząd​ku.	Słu​chaj,	roz​ma​wia​łam	z	tatą	o	jego	fi​nan​so​wych	pla​nach	po​mo​cy	dla	two​‐

jej	mamy,	że​byś	mógł	kon​ty​nu​ować	na​ukę.
Ty	wes​tchnął	 i	opadł	do	tyłu	na	po​dusz​kę.	Zro​bi​łam	to	samo,	wdy​cha​jąc	za​pach	my​dła,

któ​rym	prze​sią​kła.
–	Wiem,	że	nie	za​ak​cep​tu​jesz	da​ro​wi​zny,	ja	zresz ​tą	też	bym	nie	mo​gła…	ale	może	roz​wa​‐

żył​byś	po​życz​kę?	Taką	spła​co​ną	po	col​le​ge’u	z	od​set​ka​mi?
Ty	spoj​rzał	na	mnie	bacz​nie.
–	Od​set​ki.
–	No,	kie​dy	już	tra​fisz	do	NFL.
–	Nie	ma	na	to	żad​nej	gwa​ran​cji.
–	Nie	do​wiesz	się,	póki	nie	spró​bu​jesz.	Bę​dziesz	miał	taką	moż​li​wość	dzię​ki	ofer​cie	mo​‐

ich	ro​dzi​ców.	Na​wet	je​śli	mój	tata	jest	naj​więk​szym	na	świe​cie	dup​kiem,	je​śli	o	mnie	cho​dzi,
uwa​żam,	że	po​wi​nie​neś	wy​ko​rzy​stać	taką	szan​sę.	Je​śli	nie	chcesz	zro​bić	tego	dla	sie​bie,	zrób
to	dla	Va​nes​sy.	Bę​dziesz	w	sta​nie	za​pew​nić	jej	o	wie​le	wię​cej,	je​śli	pój ​dziesz	do	col​le​ge’u.

–	Wo​ods,	za​nim	to	za​ak​cep​tu​ję,	mu​szę	wie​dzieć,	czy	ty	tego	na​praw​dę	chcesz.
–	Oczy​wi​ście,	my​ślę,	że	po​wi​nie​neś	wziąć	pie​nią​dze	i	sku​pić	się	na	col​le​ge’u.



–	Mam	na	my​śli	nas.	Chcesz	się	ze	mną	spo​ty​kać?
Coś	do	nie​go	na	pew​no	czu​łam,	choć	nie	było	to	tak	sil​ne,	jak	w	sto​sun​ku	do	Hen​ry’ego.

Był	ślicz​ny	i	słod​ki.	Do​sko​na​le	wie​dział	też,	ile	fut​bol	dla	mnie	zna​czy.
–	Tak,	chcę.
–	Na​praw​dę	cię	 lu​bię.	Zwa​żyw​szy	na	to,	co	mi	się	przy​tra​fi​ło	w	ostat​nich	kil​ku	mie​sią​‐

cach,	nie	mógł​bym	znieść	już	wię​cej.
–	Co	masz	na	my​śli?
–	Prze​pro​wa​dza​jąc	się	tu​taj,	nie	wie​dzia​łem,	jak	to	się	skoń​czy.	Nie	ob​cho​dzi​ło	mnie	nic

poza	za​pew​nie​niem	opie​ki	ma​mie	i	edu​ka​cji	sio​strze.	Gdy	to	so​bie	uświa​do​mi​łem,	przy ​zna​‐
łem	so​bie	pra​wo	do	pew​ne​go	ego​cen​try​zmu	–	ot,	po	dro​dze	ja​kieś	tam	gra​nie	w	pił​kę,	za​‐
war​cie	ja​kichś	tam	przy​jaź​ni…	i	wte​dy	po​zna​łem	cie​bie.

Ob​gry​za​łam	w	na​pię​ciu	pa​znok​cie,	czu​jąc,	jak	tępy	ból	przy​bie​ra	na	in​ten​syw​no​ści.	Czy
ktoś	mógł	kie​dy​kol​wiek	przy​pusz​czać,	że	Jor​dan	Wo​ods	bę​dzie	taką	ser​co​ła​macz​ką?	Kra​dłam
na	pra​wo	i	lewo	ser​ca	fut​bo​li​stów.	To	mu​sia​ła	być	spraw​ka	mo​je​go	no​we​go	push-upa.

–	Na​praw​dę	tra​cę	dla	cie​bie	gło​wę	–	cią​gnął.	–	Uwiel​biam	two​ją	de​ter​mi​na​cję	i	roz ​są​dek.
Wprost	nie	mogę	uwie​rzyć	w	to	wszyst​ko,	co	się	nam	przy​da​rzy​ło.	Je​śli	jed​nak	nie	bę​dziesz
za​cho​wy​wać	się	wo​bec	mnie	doj​rza​le	i	po​waż​nie,	na	co	mia​łem	jak	do​tąd	na​dzie​ję,	to	chcę
ze​rwać	już	te​raz.

–	Chcesz	ze​rwać?
–	Tak.	Je​śli	na​dal	bę​dziesz	urzą​dzać	so​bie	z	nim	ja​kieś	schadz​ki,	ro​biąc	Bóg	wie	co,	to	ja

od​pusz​czam.	Nie	po​do​ba	mi	się	to,	że	nie	mogę	cię	na​mie​rzyć	przez	ko​mór​kę.	Ja	mu​szę	wie​‐
dzieć,	gdzie	ty	je​steś.

Mu​sia​łam	być	dla	nie​go	na​praw​dę	waż​na,	sko​ro	cze​piał	się	mnie	tak	jak	swo​jej	sio​stry.
Od​bie​ra​nie	te​le​fo​nu	nie	jest	wca​le	wiel​ką	spra​wą.

–	Od	 te​raz	będę	od​bie​rać.	Prze​pra​szam	za	 tam​to.	Zo​sta​wi​łam	wte​dy	 te​le​fon	w	au​cie	 –
skła​ma​łam.

–	Do​brze.	Nie	mogę	też	ścier​pieć	tego,	że	Hen​ry	czę​sto	u	cie​bie	no​cu​je.	Czy	za​tem	mo​‐
żesz	za​prze​stać…?

Hmm,	no	do​bra.	Po​zwo​le​nie	Ty’owi	na	wtrą​ca​nie	się	w	moją	przy​jaźń	z	Hen​rym	to	jest
już	duża	 rzecz.	Uma​wia​łam	 się	 z	nim	od	pię​ciu	dni,	 a	 on	 już	miał	 ja​kieś	 ale	wo​bec	mnie
i	Hen​ry’ego.	W	su​mie	to	jego	uwa​ga	była	cał​kiem	do	rze​czy.	Jesz​cze	dwa	dni	temu	by​łam	go​‐
to​wa	skoń​czyć	mój	zwią​zek	z	Ty’em	dla	Hen​ry’ego.	Je​śli	jed​nak	ja	i	Sam	nie	mo​że​my	być	ra​‐
zem,	 a	 w	 do​dat​ku	 on	 za​cho​wu​je	 się	 jak	 kom​plet​ny	 pa​lant,	 ca​łu​jąc	 dziew​czy​ny	 na	mo​ich
oczach,	to	nie	mam	za​mia​ru	zo​sta​wić	dla	nie​go	mo​je​go	ży​cia	w	po​cze​kal​ni.

Nie	rzu​cę	swo​je​go	chło​pa​ka	dla	naj​lep​sze​go	kum​pla,	któ​ry	stwier​dził	jak​by	ni​g​dy	nic,	że
po​trze​bu​je	nie​co	cza​su	dla	sie​bie.



–	Ty,	trak​tu​ję	to,	co	nas	 łą​czy,	se​rio.	Przy​jaź​nię	się	z	Hen​rym	całe	wie​ki	i	choć	nie	wy​‐
obra​żam	so​bie	prze​stać,	to	nie	bę​dzie	wię​cej	u	mnie	no​co​wać.	A	dla	two​jej	wia​do​mo​ści	–	ni​‐
g​dy	nic	mię​dzy	nami	nie	za​szło.	Je​steś	pierw​szym	fa​ce​tem,	któ​re​go	za​pra​gnę​łam…	W	każ​‐
dym	moż​li​wym	zna​cze​niu	tego	sło​wa.

–	Co?	Jor​dan,	dla​cze​go	nic	mi	nie	po​wie​dzia​łaś?
Chwy​ci​łam	uspo​ka​ja​ją​co	jego	rękę.
–	Nic	mi	 nie	 jest.	 Ale	 to,	 jak	 za​gra​łeś	 dziś	wie​czo​rem,	 nie	 było	w	 po​rząd​ku.	Dla​cze​go

w	ogó​le	nie	po​da​wa​łeś	do	Hen​ry’ego?
Ty	spoj​rzał	na	mnie	ukrad​kiem.
–	Uhmm…	No	nie	wiem.	Chy​ba	je​stem	na	nie​go	nie​co	wku​rzo​ny.	Sły​sza​łem,	że	urwał	się

ze	szko​ły	w	śro​dę,	po​dob​nie	jak	ty.	Nie	od​bie​ra​łaś	mo​ich	te​le​fo​nów…	po​my​śla​łem	więc…
Prze​rwa​łam	mu,	na​chy​la​jąc	się	do	po​ca​łun​ku.	W	ten	spo​sób	da​wa​łam	mu	do	zro​zu​mie​‐

nia:	trak​tu​ję	to	po​waż​nie	i	nic	się	nie	zmie​ni.
Je​śli	mi​łość	bez	wza​jem​no​ści	to	naj ​droż​szy	spe​cjał	w	menu,	cza​sem	po​zo​sta​je	ci	po	pro​‐

stu	zgo​dzić	się	na	da​nie	dnia.



MIEĆ	 CIASTKO
bilans	 –	 jeden	 dzień	 do	 Alabamy

Po	 po​nie​dział​ko​wym	 tre​nin​gu	 ob​ści​ski​wa​li​śmy	 się	 z	 Ty’em	 w	 naj​lep​sze,	 opar​ci	 o	 mo​je​go
pick-upa,	na	oczach	ca​łej	re​zer​wo​wej	dru​ży​ny	fut​bo​lo​wej.	Le​ciut​ko	otwo​rzy​łam	oczy	i	zo​ba​‐
czy​łam	wga​pia​ją​cych	się	w	nas	kil​ko​ro	pierw​szo​rocz​nych.	Uśmiech​nę​łam	się	sze​ro​ko,	wra​ca​‐
jąc	do	ca​ło​wa​nia	Ty’a.	Kie​dy	otwo​rzy​łam	je	po	raz	dru​gi,	uj​rza​łam	z	ko​lei	wpa​trzo​ne​go	w	nas
tre​ne​ra.	Zdjął	czap​kę	i	po​dra​pał	się	w	za​fra​so​wa​niu	po	gło​wie.	Po​tem	sku​pił	się	na	swo​im
no​tat​ni​ku,	jed​nak	jesz​cze	kil​ka​krot​nie	zer​k​nął	w	na​szą	stro​nę,	za​nim	osta​tecz​nie	wró​cił	do
szko​ły.	Była	to	pew​nie	naj ​dziw​niej​sza	rzecz,	z	jaką	do	tej	pory	się	ze​tknął:	dwo​je	ob​ca​ło​wu​ją​‐
cych	się	roz​gry​wa​ją​cych.

Kie​dy	otwo​rzy​łam	oczy	po	raz	trze​ci,	zo​ba​czy​łam	Hen​ry’ego.	Opu​ściw​szy	w	koń​cu	szat​‐
nię,	ga​pił	się	pro​sto	na	nas.	Na	jego	wi​dok	od	razu	prze​sta​łam	ca​ło​wać	Ty’a.	Ostat​nią	rze​czą,
ja​kiej	pra​gnę​łam,	było	zra​nie​nie	uczuć	Hen​ry’ego.

–	Wo​ods,	mo​że​my	za​mie​nić	słów​ko	na	osob​no​ści?	Mó​wię	po​waż​nie	–	ode​zwał	się	Hen​ry.
Ty	od​su​nął	się	ode	mnie,	po	czym,	uśmie​cha​jąc	się	sze​ro​ko	i	spo​glą​da​jąc	mi	w	oczy,	za​‐

py​tał:
–	Po​trze​bu​jesz	cze​goś,	Hen​ry?
Hen​ry	pa​trzył	wy​łącz​nie	na	mnie.
–	Po​świę​cisz	mi	mi​nu​tę?
–	Śmia​ło	–	od​parł	Ty,	nie	ru​sza​jąc	się	z	miej​sca.	Od​wró​cił	się	twa​rzą	do	Hen​ry’ego,	obej​‐

mu​jąc	mnie	w	ta​lii	w	ochron​nym	ge​ście.	Zu​peł​nie	jak​by	chciał	po​ka​zać	Hen​ry’emu,	że	mnie
z	nim	nie	zo​sta​wi	sam	na	sam.

–	Na	osob​no​ści	–	rzu​cił	Hen​ry.
–	Co​kol​wiek	masz	jej	do	po​wie​dze​nia,	mo​żesz	po​wie​dzieć	i	mnie	–	rzekł	na	to	Ty,	prze ​‐

mie​rza​jąc	pal​ca​mi	po	li​nii	mo​je​go	bio​dra.
–	Ty	–	wtrą​ci​łam	–	mogę	po​roz​ma​wiać	z	moim	naj ​lep​szym	przy​ja​cie​lem,	kie​dy	ze​chcę.
Przy​tak​nął	nie​chęt​nie,	pu​ścił	moją	dłoń	i	po​szedł	po​ga​dać	z	Hig​gin​sem.
–	Nie	po​wi​nien	się	tak	za​cho​wy​wać	–	mruk​nął	Hen​ry,	pa​trząc	w	stro​nę	Ty’a.
To	już	zu​peł​nie	nie	był	jego	in​te​res.
–	Co	tam?	–	spy​ta​łam	swo​bod​nie,	opie​ra​jąc	się	o	pick-upa.
–	Mogę	dziś	prze​no​co​wać?	Po​trze​bu​ję	od​skocz​ni	od	domu.
Wci​snę​łam	ręce	w	kie​sze​nie	mo​ich	przy​dłu​gich	szor​tów.	Po​czu​łam,	jak	na​ra​sta	we	mnie

złość	na	nie​go.	Gdzie	był,	gdy	po​trze​bo​wa​łam	spę ​dzić	z	nim	wspól​nie	czas,	bar​dziej	niż	kie​‐
dy​kol​wiek?	Co	z	jego	ostat​nią	de​wi​zą:	„po​trze​bu​ję	chwi​li	od​de​chu”?



–	Hen​ry,	nie	mo​że​my	tego	wię​cej	ro​bić.	Mam	te​raz	chło​pa​ka.
–	No	i?	Są​dzi​łem,	że	nic	się	mię​dzy	nami	nie	zmie​ni.
–	To	aku​rat	musi	się	zmie​nić.	Nie	mogę	dzie​lić	 łóż​ka	z	 in​nym	fa​ce​tem,	 je​śli	ko​goś	 już

mam.
–	Nie	je​stem	ja​kimś	tam	pierw​szym	lep​szym,	Wo​ods.
–	Wiem,	ale	obie​ca​łam	Ty’owi,	że	nie	bę​dziesz	u	mnie	wię​cej	sy​piać.
Hen​ry	wy​glą​dał	na​praw​dę	na	wście​kłe​go.	Za​gry​zał	dol​ną	war​gę	i	ude​rzał	pię​ścią	o	otwar​‐

tą	dłoń,	jak​by	chciał	w	coś	po​rząd​nie	wal​nąć.
–	A	za​tem	JJ	i	Car​ter	mie​li	ra​cję.	Po​wie​dzie​li	mi,	że	Ty	za​czy​na	po​wo​li	przej​mo​wać	nad

wszyst​kim	kon​tro​lę.	Już	za​jął	two​je	miej​sce	w	dru​ży​nie	i	kon​tro​lu​je	to,	co	dzie​je	się	na	bo​‐
isku.	A	te​raz	od​su​wa	cię	ode	mnie.

–	To	nie​praw​da!	Mu​siał	wejść	do	gry	w	pią​tek,	bo	opu​ści​łam	tre​ning	i	za​wa​li​łam!
–	Nie	wy​ko​nał	do	mnie	na​wet	jed​ne​go	po​da​nia!
–	To	nie	mój	pro​blem.	Może	nie	by​łeś	usta​wio​ny	do	od​bio​ru.
–	Nie	wie​rzę,	że	to	po​wie​dzia​łaś.	Do​brze	wiesz,	że	by​łem	przy​go​to​wa​ny.
–	Nie	wiem,	co	mam	ci	po​wie​dzieć,	Hen​ry.	Nie	mo​żesz	rów​no​cze​śnie	zjeść	ciast​ka	i	mieć

ciast​ko.
–	Że​byś	jesz​cze	wie​dzia​ła,	co	to	zna​czy.
Za​czę​łam	pła​kać.
–	Słu​cham?	Nie	je​stem	głu​pia.	To	zna​czy,	że	nie	mo​żesz	ocze​ki​wać,	że	wszyst​ko	bę​dzie

ta​kie	samo.
–	Uzgod​ni​li​śmy	prze​cież,	że	nic	się	mię​dzy	nami	nie	zmie​ni!
–	Spo​ty​kam	się	z	Ty’em.	Po​pro​sił	mnie	o	jed​no	–	że​byś	wię​cej	u	mnie	nie	no​co​wał.
–	Jor​dan…	–	za​czął,	za​ta​pia​jąc	obie	dło​nie	we	wło​sach.
–	A	je​śli	nie	chcia​łeś,	by	mnie	od	cie​bie	od​su​nął,	może	po​wi​nie​neś	był	ze	mną	po​roz​ma​‐

wiać,	gdy	po​trze​bo​wa​łam	tego	tak	bar​dzo	wte​dy	w	pią​tek.
Czu​łam,	jak	łzy	spły​wa​ją	mi	ciur​kiem	po	po​licz​kach.
–	Może	po​wi​nie​neś	wziąć	mnie	dla	sie​bie,	kie​dy	mia​łeś	taką	moż​li​wość.
–	Słu​chaj,	Wo​ods,	nie	 jest	nam	w	ogó​le	 pi​sa​ne	być	 ra​zem,	więc	po​win​naś	wy​bić	 so​bie

mnie	z	gło​wy.
–	Zdą​ży​łam	już	to	zro​bić	–	skła​ma​łam.
Po​pa​trzył	na	mnie	prze​cią​gle.
–	Cóż,	miło	sły​szeć,	że	zna​czy​łem	dla	cie​bie	tak	nie​wie​le,	że	już	zdą​ży​łaś	ochło​nąć.
–	To	wszyst​ko	two​ja	wina,	Sam.	Ty	roz​da​jesz	tu	kar​ty,	nie	za​trzy​ma​łeś	się	jed​nak	na​wet

na	chwi​lę,	by	po​my​śleć,	cze​go	ja	chcę.	Po	pro​stu	zde​cy​do​wa​łeś	o	wszyst​kim	sam.	Cóż,	ani	Ty
mnie	nie	kon​tro​lu​je,	ani	ty.	Sama	mam	nad	sobą	kon​tro​lę.



Hen​ry	za​śmiał	się	sar​ka​stycz​nie,	pa​trząc	w	kie​run​ku	błę​kit​ne​go	nie​ba,	po	któ​rym	snu​ły
się	le​ni​wie	bia​łe	ob​ło​ki.

–	Co	za	stek	bzdur.	Po​zwa​lasz	wszyst​kim	do​oko​ła,	aby	mie​li	nad	tobą	kon​tro​lę	i	de​cy​do​‐
wa​li	o	tym,	jak	w	da​nej	chwi​li	się	czu​jesz:	Ty,	Kri​sten	Mar​kum,	Ala​ba​ma,	twój	tata…

–	Pieprz	się.	Je​śli	prze​pad​nie	mi	sty​pen​dium	z	Ala​ba​my,	bę​dzie	to	wy​łącz​nie	two​ja	wina.
Wsu​nę​łam	się	do	mo​je​go	auta	i	za​trza​snę​łam	z	hu​kiem	drzwi.	Opar​łam	się	cięż​ko	czo​‐

łem	o	kie​row​ni​cę.	Ką​tem	za​łza​wio​ne​go	oka	zo​ba​czy​łam	po​wra​ca​ją​ce​go	Ty’a.	On	i	Hen​ry	za​‐
czę​li	się	kłó​cić	na	ca​łe​go.	Włą​czy​łam	za​płon	i	po	pro​stu	od​je​cha​łam	stam​tąd.

Jak	to	moż​li​we,	że	całe	moje	ży​cie	roz​pa​dło	się	na	ka​wał​ki	w	mniej	niż	mie​siąc?

***

Nie​co	póź​niej	tego	sa​me​go	wie​czo​ru,	przed	emi​sją	Mon​day	Ni​ght	Fo​ot​ball,	wy​rzu​ca​łam	z	sie​‐
bie	emo​cje	w	na​szym	po​ko​ju	tre​nin​go​wym,	obi​ja​jąc	bez	li​to​ści	wo​rek	tre​nin​go​wy.

–	Du​pek!	–	wo​ła​łam,	ude​rza​jąc	wo​rek	pię​ścią.	–	Kre​tyn!	–	dar​łam	się,	ko​piąc	nie​szczę​sny
przed​miot	tak,	że	po​le​ciał	do​brych	kil​ka	stóp	w	stro​nę	ścia​ny	i	z	po​wro​tem.	–	My​śla​łam,	że
mnie	ko​chasz!	Schrza​ni​łeś	na	do​bre	moje	szan​se	na	grę	w	Ala​ba​mie!

Wy​mie​rzy​łam	jesz​cze	kil​ka	so​lid​nych	cio​sów,	ale	prze​sta​łam,	gdy	tyl​ko	usły​sza​łam	gło​śne
sior​ba​nie	do​cho​dzą​ce	od	drzwi	wej​ścio​wych.

Wyj​rzaw​szy	zza	wor​ka,	zo​ba​czy​łam	Car​te​ra.	Opie​rał	się	swo​bod​nie	o	fra​mu​gę	drzwi,	po​‐
pi​ja​jąc	Slur​pee	przez	słom​kę.

Spoj​rza​łam	na	ze​ga​rek	 i	zda​łam	so​bie	 spra​wę,	że	mecz	za​cznie	 się	 już	za	kil​ka	mi​nut.
Było	mi	to	na	rękę.	Star​cie	Wi​kin​gów34)	z	Ru​ma​ka​mi35)	mo​gło	po​móc	mi	za​po​mnieć	o	tym,
jak	bar​dzo	by​łam	wku​rzo​na	na	Hen​ry’ego.

34)	Minnesota	Vikings	–	zawodowy	zespół	futbolu	amerykańskiego	z	siedzibą	w	Minneapolis,	w	stanie
Minnesota.

35)	San	Diego	Chargers	–	zawodowy	zespół	futbolu	amerykańskiego	z	siedzibą	w	San	Diego,	w	stanie	California.

–	Hej ​ka	–	ode​zwa​łam	się	do	Car​te​ra.	Ścią​gnę​łam	rę​ka​wi​ce	 i	otar​łam	pot	z	czo​ła	moim
bez​rę​kaw​ni​kiem.

–	Hej	–	od​parł,	po​cho​dząc	do	mnie	i	po​da​jąc	mi	pla​sti​ko​wy	ku​bek.	–	Tak	so​bie	po​my​śla​‐
łem,	że	Slur​pee	po​pra​wi	ci	hu​mor.	To	ró​żo​wa	le​mo​nia​da.

Uśmie​cha​jąc	się	pa​trzył,	jak	za​chłan​nie	ssa​łam	na​pój	przez	słom​kę.	Cho​le​ra,	ależ	to	było
do​bre.

–	Dzię​ku​ję	–	po​wie​dzia​łam	i	usia​dłam	na	ław​ce	do	brzusz​ków.	Na​chy​li​łam	się	w	stro​nę
ko​lan,	mru​cząc:

–	Mu​szę	na​mó​wić	tatę,	aby	ku​pił	au​to​mat	do	Slur​pee	od	7-Ele​ven.	Mo​gli​by​śmy	go	po​sta​‐
wić	przy	sto​le	do	gry	w	pił​ka​rzy​ki.



–	Ale	wte​dy	ni​g​dy	nie	po​zbę​dziesz	się	JJ’a	i	mnie	ze	swo​jej	piw​ni​cy!	–	rzu​cił	ze	śmie​chem.
–	Moje	szczę​ście.	Przy​naj​mniej	wy	dwaj	nie	za​mie​ni​li​ście	się	w	ku​rze	móżdż​ki.
Car​ter	wziął	głę​bo​ki	od​dech	i	za​czął	sior​bać	po​now​nie.
–	Czy	Hen​ry’emu	nic	nie	jest?	–	spy​ta​łam,	wca​le	nie	bę​dąc	pew​na,	czy	chcę	wie​dzieć,	co

się	zda​rzy​ło	po	moim	dzi​siej​szym	odej ​ściu.
–	No	cóż…
–	Wal	pro​sto	z	mo​stu,	czło​wie​ku.	Czy	on	mnie	nie​na​wi​dzi?
–	Ja​sne,	że	nie	–	od​parł	Car​ter,	ze​zu​jąc	w	stro​nę	su​fi​tu	i	uni​ka​jąc	mo​je​go	wzro​ku.	–	Ko​‐

cha	cię	po​nad	wszyst​ko	–	do​dał	ci​cho.	Zdjął	na​kręt​kę	ze	swo​je​go	kub​ka	i	za​czął	nim	po​rząd​‐
nie	po​trzą​sać,	usi​łu​jąc	wy​do​być	zeń	nie​co	wię​cej	Slur​pee.

–	O	czym	mi	nie	mó​wisz?
Car​ter	wziął	ko​lej ​ny	głę​bo​ki	od​dech.	To	było	strasz​nie	dzi​wacz​ne	–	my	dwo​je	i	ta​kie	te​‐

ma​ty.	 Czy	 nie	 po​win​ni​śmy	 ra​czej	 ob​my​ślać	 spo​so​bu	 na	 stłu​cze​nie	 na	 kwa​śne	 jabł​ko	Cool
Springs	w	pią​tek?

–	Uhmm,	a	więc…	Hen​ry	wal​nął	Ty’a	w	szczę​kę,	Ty	roz​kwa​sił	Hen​ry’emu	nos,	Hen​ry	pod​‐
bił	Ty’owi	oko…	Do​pie​ro	wte​dy	zdo​ła​li​śmy	ich	roz​dzie​lić.	Nic	po​waż​ne​go	im	nie	jest,	ale	obaj
zo​sta​li	za​wie​sze​ni	na	ty​dzień	i	nie	będą	mo​gli	za​grać	w	pią​tek.

–	I	do​brze.
–	Do​brze?	–	za​krztu​sił	się	Car​ter.
–	No.
Wsta​łam	i	za​czę​łam	po​now​nie	wy​ży​wać	się	na	wor​ku.	Łań​cu​chy	wi​szą​ce	na	su​fi​cie	pod​‐

ska​ki​wa​ły	w	ryt​mie	mo​ich	ude​rzeń,	wpra​wia​ją​cych	wo​rek	w	ruch	okręż​ny.
–	Ozna​cza	to	je​dy​nie	tyle,	że	za​gram	przez	ca​lu​teń​ki	mecz	i	nie	będę	mu​sia​ła	po​da​wać

do	tego	osła,	Hen​ry’ego.
Na​tych​miast	 po​ża​ło​wa​łam	 swo​ich	 słów.	 Tak	 wła​śnie	mu​siał	 czuć	 się	 Jake	 Rey​nolds	 za

każ​dym	ra​zem,	gdy	otwie​rał	usta.	Po​czu​łam,	jak	w	gar​dle	na​ra​sta	mi	wiel​ka	gula.	Opa​dłam
z	po​wro​tem	na	ław​kę	do	brzusz​ków.	Nie	mo​głam	wprost	uwie​rzyć,	jak	bar​dzo	skrzyw​dzi​łam
Hen​ry’ego	i	Ty’a.	Nie	mó​wiąc	już	o	tym,	że	tre​ner	Ala​ba​my	na	pew​no	po​sta​wił	na	mnie	krzy​‐
żyk.

Car​ter	przy​siadł	obok	mnie,	ota​cza​jąc	mnie	ra​mie​niem	w	ta​lii.	Opar​łam	się	na	jego	ra​‐
mie​niu	i	mruk​nę​łam:

–	Przy​rze​kam,	że	ni​g​dy	wię​cej	nie	stra​cę	z	oczu	tego,	co	na​praw​dę	waż​ne.	Fut​bo​lu.
Car​ter	zwy​czaj ​nie	przy​tak​nął	i	od​parł	z	sze​ro​kim	uśmie​chem:
–Tak,	na	co	komu	dziew​czy​na,	gdy	ma	się	do​brych	kum​pli	i	fut​bol?
Nie​spo​dzie​wa​nie	w	drzwiach	uka​zał	się	JJ.	Chi​cho​cząc,	za​wo​łał	w	na​szą	stro​nę:
–	Mam	zo​sta​wić	was	sa​mych,	go​łąb​ki,	abym	mógł	się	w	peł​ni	sku​pić	na	spo​rcie?



Wy​pa​liw​szy	 z	 tym	 bły​sko​tli​wym	 tek​stem,	 wy​cią​gnął	 port​fel	 z	 kie​sze​ni	 i	 wy​do​był	 kil​ka
kon​do​mów.	Bez	wa​ha​nia	rzu​cił	nimi	pro​sto	w	nas.

–	Czło​wie​ku,	za​mknij	się	–	od​par​łam,	ro​biąc	unik	–	albo	wy​ko​pię	cię	stąd	na	do​bre,	co
nie	bę​dzie	dla	cie​bie	miłe.	Mam	za​miar	bo​wiem	na​mó​wić	tatę	na	kup​no	au​to​ma​tu	do	Slur​‐
pee.

JJ	przy​brał	minę	zbi​te​go	psa	i	zer​k​nął	na	na​sze	kub​ki.
–	A	gdzie	moje	Slur​pee?	–	za​py​tał	ża​ło​śnie.
Car​ter	po​trzą​snął	wy​mow​nie	gło​wą	i	wska​zał	na	drzwi.
–	Czy	mo​że​my	po	pro​stu	obej​rzeć	ten	mecz	i	za​grać	w	mię​dzy​cza​sie	w	pił​ka​rzy​ki?
–	Tak,	zrób​my	to	–	za​wo​łał	JJ,	kla​ska​jąc	w	dło​nie	ni​czym	na	na​ra​dzie.	Ko​cha​łam	mo​ich

przy​ja​ciół.	 Przy	 nich	 mo​men​tal​nie	 po​czu​łam	 się	 le​piej.	 Bra​ko​wa​ło	 nam	 tyl​ko	 Hen​ry’ego.
Cho​ciaż	tego	dnia	obo​je	za​cho​wa​li​śmy	się	kre​tyń​sko,	chcia​łam	wie​dzieć,	że	jest	cały	i	zdro​‐
wy,	a	naj ​le​piej	tuż	obok	mnie.

Sko​pa​łam	tył​ki	 JJ’a	 i	Car​te​ra	w	kil​ku	pierw​szych	run​dach	pił​ka​rzy​ków.	Wi​kin​go​wie	wy​‐
gry​wa​li	prze​wa​gą	dzie​się​ciu	punk​tów,	a	Hen​ry	wciąż	się	nie	po​ka​zał.

–	Czy	Hen​ry	przyj ​dzie?	–	spy​ta​łam	JJ’a	pół​gło​sem.	Za​gry​złam	war​gę,	żeby	się	zno​wu	nie
roz​be​czeć.

JJ	wbił	 lot​kę	w	tar​czę	 i	 spoj​rzał	mi	w	oczy	przez	se​kun​dę,	po	czym	na​tych​miast	uciekł
wzro​kiem.

–	Nie	wy​da​je	mi	się,	Jor​dan.



WYPRAWA	 DO	 ALABAMY

Mój	plan?
Za​mie​rza​łam	 po​wie​dzieć	 Dy​rek​to​ro​wi	Wy​dzia​łu	 Atle​ty​ki	 i	 tre​ne​rom,	 że	 owa	 piąt​ko​wa

noc	była	po​raż​ką	ze	wzglę​du	na	moje	za​tru​cie	w	Ma​ka​ro​no​wej	Cha​cie	Jo​ego.	Chcia​łam	ich
za​pew​nić,	że	to	się	wię​cej	nie	po​wtó​rzy.	Mo​dli​łam	się	do	wszyst​kich	bo​gów	fut​bo​lu	o	ko​lej​ną
szan​sę.

Je​dy​ną	moją	szan​są	było	to,	że	moim	tatą	jest	wiel ​ki	Do​no​van	Wo​ods.
Ja,	ucie​ka​ją​ca	się	do	ta​kich	środ​ków,	 jak	po​słu​że​nie	się	z	pre​me​dy​ta​cją	na​zwi​skiem	ro​‐

dzin​nym.	Sama	nie	mo​głam	w	to	uwie​rzyć.
Mama	i	ja	wła​śnie	do​je​cha​ły​śmy	do	Uni​wer​sy​te​tu	Ala​ba​ma…	ra​zem	z	tatą.	Od​kąd	wsiadł

do	auta	 ra​zem	z	nami,	ga​pi​łam	się	na	nie​go	 tak	czę​sto,	że	 to	 ist​ny	cud,	że	nie	prze​bi​łam
opo​ny.

Mia​łam	na​dzie​ję,	 że	 tro​chę	 po​gram	 tam	w	pił​kę	 i	 spo​tkam	 in​nych	 gra​czy.	Naj​bar​dziej
jed​nak	eks​cy​to​wa​ło	mnie	to,	że	zo​ba​czę	tam​tej​szy	sta​dion.

Z	uwa​gi	na	tatę	i	Mike’a	od​wie​dza​łam	sta​dio​ny,	gdzie	wie​lo​krot​nie	roz​gry​wa​no	za ​rów​no
me​cze	pro​fe​sjo​nal​ne,	jak	i	na	po​zio​mie	uczel​nia​nym.	Pierw​szy	raz	mia​łam	jed​nak	zo​ba​czyć
mój	sta​dion.	Miej ​sców​ki	w	lo​żach,	w	tym	prze​zna​czo​nych	dla	VIP-ów,	były	od​da​lo​ne	o	całe
mile	świetl​ne	od	me​ta​lo​wych,	od​kry​tych	try​bun	i	ta​niej,	mro​żo​nej	piz​zy,	zna​ków	roz​po​znaw​‐
czych	gry	w	szko​le	śred​niej.

Z	ra​cji	tego,	że	Ala​ba​ma	ocze​ki​wa​ła	ode	mnie,	bym	za​cho​wy​wa​ła	się	jak	dama	przez	cały
czas,	za​ło​ży​łam	na	tę	oka​zję	nową,	sza​rą	su​kien​kę	i	szpil​ki.	Chwie​jąc	się	nie​pew​nie,	prze​stą​‐
pi​łam	w	nich	uczel​nia​ny	dzie​dzi​niec,	wy​ło​żo​ny	czer ​wo​no-bia​ły​mi	fla​ga​mi	Roll	Tide36).	Moja
oso​ba	 przy​cią​ga​ła	 uwa​gę,	włą​czyw​szy	 spoj​rze​nia	 co	 po​nie​któ​rych	 przy​stoj ​nia​ków.	Oczy​wi​‐
ście	nie	mo​gli	się	rów​nać	z	Ty’em,	cie​szy​ło	mnie	jed​nak,	że	jest	tam	w	czym	wy​bie​rać.	Nie
to,	co	w	Hun​dred	Oaks.	Nie​któ​rzy	z	nich	uśmie​cha​li	się	do	nas.

36)	Roll	Tide	–	tradycyjny	okrzyk	dwudziestu	jeden	drużyn	sportowych	Uniwersytetu	Alabama,	zagrzewający	do
gry.

Trą​ci​łam	mamę	łok​ciem.
–	 Tata	 po​wi​nien	 mieć	 się	 na	 bacz​no​ści.	 Ci	 stu​den​ci	 ewi​dent​nie	 mają	 na	 cie​bie	 oko,

mamo.
–	 To	 był​by	 praw​dzi​wy	 skan​dal	 –	 za​śmia​ła	 się	mama.	 –	 Żona	 roz​gry​wa​ją​ce​go	 Ty​ta​nów

z	Ten​nes​see	ucie​ka	z	dwu​dzie​sto​let​nim	stu​den​tem.



Wła​śnie	wte​dy	mi​nął	nas	wy​so​ki	chło​pak	o	po​łu​dnio​wym	ty​pie	uro​dy,	z	fa​lu​ją​cy​mi,	czar​‐
ny​mi	wło​sa​mi.	No,	taki	to	mógł​by	przy​ćmić	na​wet	i	Ty’a.

–	Uhm,	wiesz,	mamo,	gdy​byś	ucie​kła	z	tym	fa​ce​tem,	my​ślę,	że	nikt	by	cię	nie	wi​nił.
Tata	ob​da​rzył	mnie	żar​to​bli​wym	kuk​sań​cem	w	gło​wę.
–	Co	mó​wi​łaś?
–	Tato,	weź	prze​stań!	–	za​wo​ła​łam,	przy​gła​dza​jąc	wło​sy.	–	Wszy​scy	się	na	nas	ga​pią!
W	od​po​wie​dzi	za​śmiał	się	jesz​cze	gło​śniej.
Zna​leź​li​śmy	 Wy​dział	 Atle​ty​ki.	 Dy​rek​tor	 przy​wi​tał	 nas	 en​tu​zja​stycz​nie,	 ofe​ru​jąc	 kawę,

wodę	so​do​wą,	a	na​wet	je​dze​nie.	Z	pew​no​ścią	gdy​by​śmy	go	nie	za​sto​po​wa​li,	do​rzu​cił​by	jesz​‐
cze	wy​ciecz​kę	do	SPA,	wa​ka​cje	i	nowe	fer​ra​ri.

Od​ro​bi​łam	za​da​nie	do​mo​we.	Wie​dzia​łam,	że	za​nim	Mark	Tuc​ker	zo​stał	Dy​rek​to​rem	Wy​‐
dzia​łu	Atle​ty​ki,	wy​star​to​wał	jako	nar​ciarz	na	olim​pia​dzie.	W	ostat​nich	se​kun​dach	za​wo​dów
wy​padł	 z	 tra​sy,	 tra​cąc	 szan​se	 na	 zło​ty	 me​dal.	 Prze​szedł	 na	 spor​to​wą	 eme​ry​tu​rę,	 gło​sząc
wszem	i	wo​bec,	że	nie	chce	mieć	już	nic	wspól​ne​go	z	nar​ciar​stwem	i	tego	typu	bzde​ty.	Po​‐
wró​cił	w	uczel​nia​ne	mury	i	zro​bił	dy​plom	na	kie​run​ku	za​rzą​dza​nie	w	edu​ka​cji.

–	Cie​szy​my	się	ogrom​nie	z	two​jej	wi​zy​ty	–	po​wie​dział	do	mnie,	ści​ska​jąc	moją	dłoń	i	kle​‐
piąc	mnie	po	ra​mie​niu.	–	Pro​szę,	przejdź​my	do	mo​je​go	biu​ra.

Po​wiódł	nas	do	sie​bie.	Nie	dało	się	nie	za​uwa​żyć,	że	wszy​scy	lu​dzie	obec​ni	w	se​kre​ta​ria​‐
cie	otwar​cie	się	we	mnie	wga​pia​li	i	wska​zy​wa​li	na	mnie	pal​cem.	O	co	tu	cho​dzi​ło?

Mama,	tata	i	ja	usie​dli​śmy	w	ga​bi​ne​cie	Tuc​ke​ra.	Usły​sza​łam	jego	pod​nie​sio​ny	głos	i	ob​ró​‐
ci​łam	się	w	jego	stro​nę.	Roz​ma​wiał	ze	swo​im	asy​sten​tem.

–	Gdzie	on	jest?	–	mó​wił	dy​rek​tor	nie​co	ci​szej,	szyb​ko	wy​ma​wia​jąc	sło​wa.
–	Po​wie​dział,	że	nie	ma	na	to	cza​su.
–	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	co	po​wie​dział	–	za​wo​łał	dy​rek​tor.	–	Prze​każ	mu,	że	ma	się	tu	za​raz

zja​wić.
Kto	nie	miał	cza​su	i	na	co?
Tata	spoj​rzał	z	po​wro​tem	przed	sie​bie,	od​wra​ca​jąc	wzrok	od	za​koń​czo​nej	wy​mia​ny	zdań.

Zmarsz​czył	gniew​nie	brwi	i	spoj​rzał	na	mnie.
Pan	Tuc​ker	wszedł	z	po​wro​tem	do	ga​bi​ne​tu,	za​trza​sku​jąc	za	sobą	drzwi.	Od​piął	gu​zik	od

ma​ry​nar​ki	i	zwró​cił	się	do	mnie:
–	Jor​dan,	a	za​tem	jaką	spe​cja​li​za​cję	chcia​ła​byś	wy​brać?
Mia​łam	ocho​tę	od​po​wie​dzieć:	„kre​atyw​ne	pi​sa​nie”,	nie	chcia​łam	jed​nak,	by	moi	przy​szli

ko​le​dzy	z	dru​ży​ny	do​wie​dzie​li	się,	że	za​czy​nam	lu​bić	po​ezję.
–	Nie	je​stem	jesz​cze	zde​cy​do​wa​na	na	żad​ną,	pa​nie	Tuc​ker.	Może	fi​zy​ko​te​ra​pia?	Sama	nie

wiem.
Pan	Tuc​ker	za​śmiał	się	lek​ko.



–	Bez	obaw.	Masz	przed	sobą	jesz​cze	dużo	cza​su,	za​nim	opo​wiesz	się	za	któ​rąś	z	opcji.
A	za​tem…	Do​myś​lam	się,	że	wiesz,	jak	bar​dzo	cie​szy	nas	to,	że	roz​wa​żasz	moż​li​wość	do​łą​‐
cze​nia	do	na​sze​go	pro​gra​mu?

–	Tak	–	od​par​łam.	–	A	od​no​śnie	tej	gry	w	pią​tek,	pro​szę	pana,	nie	czu​łam	się	za	do​brze
i	nie	by​łam	u	szczy​tu	mo​ich	moż​li​wo​ści,	ale	to	się	wię​cej	nie	po…

–	Och,	nie	martw	się	tym	–	prze​rwał	mi,	wy​ma​chu​jąc	ręką.	–	Zda​rza	się	naj​lep​szym.
W	 pią​tek	 za​gra​łam	 jak	 kom​plet​na	mier​no​ta.	 Jak	mo​gło	 go	 to	 w	 ogó​le	 nie	 ob​cho​dzić?

Może	współ​czuł	mi,	bo	sam	wy​padł	z	tra​sy	su​per​gi​gan​ta	i	miał	bli​skie	spo​tka​nie	z	kil​ko​ma
so​sna​mi.

–	Ale…	–	pod​ję​łam	znów.
–	Twój	piąt​ko​wy	wy​stęp	nie	ma	tu	nic	do	rze​czy	–	od​parł	pan	Tuc​ker.
–	Prze​cież	wy​ko​na​ła	dwa	prze​ję​cia!	–	za​wo​łał	tata.	Na	jego	twa​rzy	ma​lo​wa​ło	się	za​kło​po​‐

ta​nie	i	gniew.
Pan	Tuc​ker	po​now​nie	uniósł	ręce.
–	Wiesz	za​tem,	że	chce​my,	abyś	do​łą​czy​ła	do	na​szej	dru​ży​ny	re​kru​tu​ją​cej?
–	Uhmm,	 tak,	 pro​szę	pana.	Nie	wiem	 jed​nak,	 co	 to	do​kład​nie	 ozna​cza.	Mam	od​by​wać

roz​mo​wy	z	po​ten​cjal​ny​mi	gra​cza​mi	czy	coś	w	tym	ro​dza​ju?
Pan	Tuc​ker	za​czął	ba​wić	się	bez​myśl​nie	przy​ci​skiem	do	pa​pie​ru.
–	Cóż,	tak…	Ale	to	nie	wszyst​ko.
W	tym​że	mo​men​cie	drzwi	otwo​rzy​ły	się	z	trzas​kiem,	uka​zu​jąc	męż​czy​znę	w	stro​ju	ko​lo​‐

ru	kha​ki,	wia​trów​ce	i	czap​ce	bejs​bo​lo​wej.	Wy​glą​dał	jak	ty​po​wy	tre​ner	i	rze​czy​wi​ście	nim	był
–	mia​łam	przed	sobą	głów​ne​go	szko​le​niow​ca	Ala​ba​my,	Roba	Thomp​so​na.	Był	jed​nym	z	naj ​‐
lep​szych	fa​chow​ców	w	swo​jej	bran​ży,	spe​cja​li​zu​ją​cym	się	w	szko​le​niu	przy​szłych	roz​gry​wa​ją​‐
cych	ligi	NFL.	Wie​lu	czo​ło​wych	roz​gry​wa​ją​cych	wy​szło	wła​śnie	z	tej	uczel​ni.

Sko​czy​łam	 na	 rów​ne	 nogi,	 przy​gła​dza​jąc	 su​kien​kę,	 za​nim	 jed​nak	 zdą​ży​łam	 wy​mó​wić
choć	sło​wo,	tre​ner	Thomp​son	rzu​cił:

–	Masz	pięć	mi​nut,	Tuc​ker.	Wła​śnie	pro​wa​dzę	tre​ning.
Ze	zdzi​wie​nia	roz​war​łam	sze​ro​ko	usta.	Tre​ner,	któ​ry	nie	chce	po​świę​cić	wię​cej	niż	pięć

mi​nut	na	 roz​mo​wę	z	po​ten​cjal​nym	 roz​gry​wa​ją​cym,	 któ​re​mu	chcie​li	 za​ofe​ro​wać	peł​ne	 sty​‐
pen​dium?	Co	to	wszyst​ko	mia​ło,	do	li​cha,	zna​czyć?

–	Rob,	mo​żesz	nam	po​świę​cić	dzie​sięć	mi​nut?	 Ja	 z	ko​lei	 oso​bi​ście	opro​wa​dzę	pań​stwa
Wo​ods	i	Jor​dan	po	te​re​nie	kam​pu​su	i	sta​dio​nie.

–	Pięć	mi​nut	–	od​parł	nie​ustę​pli​wie	Thomp​son,	ści​ska​jąc	dłoń	taty	i	opa​da​jąc	na	krze​sło
po	dru​giej	stro​nie	mamy.

Mama	za​gry​zła	war​gę	i	ści​snę​ła	moc​no	to​reb​kę	w	dło​niach.	Wy​glą​da​ła,	jak​by	lada	chwi​la
mia​ła	ze​rwać	się	i	wyjść.



Czyż​by	 tre​ner	 Thomp​son	miał	 ja​kiś	 pro​blem	 z	 Ty​ta​na​mi?	 A	może	 za​cho​wy​wał	 się	 jak
kom​plet​ny	du​pek,	bo	mój	brat	grał	u	czo​ło​we​go	ry​wa​la	Ala​ba​my,	Ten​nes​see?	Za​raz…	Prze​‐
cież	wów​czas	by​ła​bym	dla	nich	du​żym	atu​tem	–	zna​łam	w	koń​cu	za​gryw​ki	Mike’a	i	jego	spo​‐
sób	my​śle​nia.	Tre​ner	mu​siał	o	tym	wie​dzieć.	Z	czym	więc	ten	gość	miał	tak	na​praw​dę	pro​‐
blem?

Tata	usiadł	po​now​nie	na	krze​śle,	prze​cie​ra​jąc	oczy	znu​żo​nym	ge​stem.
Mama	ode​zwa​ła	się	pierw​sza.
–	Pa​nie	Tuc​ker,	skoń​czy​li​śmy	dys​ku​sję	w	mo​men​cie	nad​mie​nie​nia	uczest​nic​twa	Jor​dan

w	gru​pie	re​kru​tu​ją​cej.	Na	czym	do​kład​nie	mia​ła​by	po​le​gać	jej	rola?
–	Chcie​li​by​śmy,	aby	od	cza​su	do	cza​su	prze​ma​wia​ła	na	im​pre​zach	ofi​cjal​nych	i	za​an​ga​żo​‐

wa​ła	się	nie​co	bar​dziej	w	ak​cje	ka​len​da​rzo​we	–	tak	jak	mia​ło	to	miej​sce	nie​daw​no.	Pra​gnie​‐
my	rów​nież,	aby	była	twa​rzą	na​szej	kam​pa​nii	cha​ry​ta​tyw​nej.	Na​szym	ce​lem	jest	za​chę​ce​nie
wy​cho​wu​ją​cych	się	w	ro​dzi​nach	za​stęp​czych	dzie​ci	do	upra​wia​nia	spor​tu	i	po​ka​za​nie	im,	że
dru​ży​na	jest	rów​nież	jak	ro​dzi​na.

Po​czu​łam	za​męt	w	gło​wie.	Ten​nes​see	nie	wy​ma​ga​ło	od	Mike’a	ni​cze​go	po​dob​ne​go.	Oczy​‐
wi​ście,	po​zo​wał	do	pla​ka​tów,	ale	nie	mia​ło	to	ta​kiej	for​my,	jak	w	moim	przy​pad​ku.	Jak	naj​‐
bar​dziej	by​łam	za	do​bro​czyn​no​ścią	 i	po​ma​ga​niem	dzie​cia​kom,	ale	 jak	mia​łam	to	po​go​dzić
z	tre​nin​ga​mi,	na​uką	i	po​dró​żo​wa​niem	w	celu	roz​gry​wa​nia	me​czów?	Kie​dy	niby	mia​łam	zna​‐
leźć	czas	na	re​ali​za​cję	pro​gra​mu	cha​ry​ta​tyw​ne​go,	prze​ma​wia​nie	na	im​pre​zach	i	re​kru​ta​cję?

–	Okej,	mogę	się	tym	za​jąć	–	od​par​łam	w	koń​cu,	wpa​tru​jąc	się	w	tre​ne​ra	Thomp​so​na.	–
Wy​glą​da	jed​nak	na	to,	że	te	do​dat​ko​we	obo​wiąz​ki	będą	od​by​wać	się	kosz​tem	mo​je​go	cza​su
prze​zna​czo​ne​go	na	tre​nin​gi.	Czy	nie	po​win​nam	się	sku​pić	na	fut​bo​lu?

Tre​ner	 Thomp​son	 skrzy​żo​wał	 dło​nie	 obron​nym	 ge​stem	 i	 za​pa​trzył	 się	 w	 wi​dok	 za
oknem.

–	Nie​pręd​ko	za​grasz	w	mo​jej	dru​ży​nie.
–	Ale	prze​cież	sta​ty​stycz​nie	jest	naj ​lep​szym	roz​gry​wa​ją​cym	w	ca​łym	sta​nie	Ten​nes​see!	–

rzu​cił	ro​ze​źlo​ny	tata.
Ser​ce	za​czę​ło	mi	wa​lić	tak	szyb​ko,	że	my​śla​łam,	że	lada	chwi​la	wy​sko​czy	mi	z	pier​si.
–	 To	 praw​da	 –	 do​da​łam.	 –	W	 ze​szłym	 roku	 wy​ko​na​łam	 po​da​nia	 łącz​nie	 na	 od​le​głość

dwóch	ty​się​cy	sześć​set	pięć​dzie​się​ciu	trzech	jar​dów	i	za​li​czy​łam	trzy​dzie​ści	je​den	przy​ło​żeń.
Tre​ner	za​śmiał	się	nie​przy​jem​nie.
–	My​ślę,	że	moje	pięć	mi​nut	wła​śnie	do​bie​gło	koń​ca,	Tuc​ker.
Po​wie​dziaw​szy	to,	pod​niósł	się	i	zwy​czaj ​nie	wy​szedł,	po​zwa​la​jąc,	by	drzwi	za​trza​snę​ły	się

za	nim	z	hu​kiem.	I	ja	mia​łam	grać	dla	tego	kre​ty​na?
Spo​glą​da​jąc	 w	 stro​nę	 drzwi,	 pan	 Tuc​ker	 prze​cze​sał	 wło​sy	 w	 za​kło​po​ta​niu	 i	 wstał	 zza

biur​ka.



–	 Prze​pra​szam	 pań​stwa	 za	 tre​ne​ra	 Thomp​so​na.	 Jest	 pod	wpły​wem	 sil​ne​go	 stre​su…	 To
przez	 ten	 nad​cho​dzą​cy	 mecz	 z	 Flo​ry​dą.	 Po​zwo​lą	 pań​stwo,	 że	 ich	 opro​wa​dzę	 po	 te​re​nie
uczel​ni.

–	Mam	na​dzie​ję,	że	tre​ner	nie	bę​dzie	trak​to​wał	w	po​dob​ny	spo​sób	mo​jej	cór​ki,	gdy	już
znaj​dzie	się	w	jego	dru​ży​nie	–	ode​zwa​ła	się	mama,	spla​ta​jąc	dło​nie	w	na​pię​ciu.

–	Ach,	rzecz	ja​sna,	że	nie	–	od​parł	wy​mi​ja​ją​co	Tuc​ker,	wy​pro​wa​dza​jąc	nas	ze	swo​je​go	ga​‐
bi​ne​tu.

–	Wra​caj​my	do	domu	–	po​wie​dział	do	mnie	tata.
–	Ale	nie	wi​dzia​łam	jesz​cze	bo​iska!
–	Są​dzę,	że	zo​ba​czy​li​śmy	już	wy​star​cza​ją​co	dużo.
–	Tato,	daj	spo​kój	–	od​par​łam,	ko​ły​sząc	się	na	pal​cach.	Tuc​ker	nie	dał	mi	żad​ne​go	po​wo​‐

du	do	na​głe​go	odej ​ścia.	Ja​kie	zna​cze​nie	ma	to,	że	Thomp​son	był	w	pas​kud​nym	na​stro​ju	aku​‐
rat	tego	dnia?	–	Ala​ba​ma	to	moje	ma​rze​nie	–	do​da​łam	jesz​cze.

Tata	po​ło​żył	mi	dłoń	na	ra​mie​niu	i	osta​tecz​nie	zde​cy​do​wał:
–	Nie	za​szko​dzi	się	tu	tro​chę	ro​zej ​rzeć.
Obej ​rze​li​śmy	kil​ka	 sal	wy​kła​do​wych,	nowo	od​re​stau​ro​wa​ne	dzie​ło	 sztu​ki	 –	 salę	 gim​na​‐

stycz​ną	oraz	po​miesz​cze​nia	prze​zna​czo​ne	na	ćwi​cze​nia	fi​zycz​ne,	włą​czyw​szy	ba​sen.	Całe	to
cho​dze​nie	 znu​dzi​ło	mnie	 co	 nie​mia​ra.	Chcia​łam	 zo​ba​czyć	 ten	 słyn​ny	 sta​dion!	 Zwie​dza​nie
kam​pu​su	za​bra​ło	nam	całą	wiecz​ność,	głów​nie	z	po​wo​du	tych	okrop​nych	bu​tów,	w	któ​rych
mu​sia​łam	 pa​ra​do​wać,	 i	 dro​bia​zgo​wo​ści	 pana	 Tuc​ke​ra.	 Jako	 sa​mo​zwań​czy	 prze​wod​nik	 nie
po​mi​nął	żad​ne​go	szcze​gó​łu:	sto​ja​ka	na	ro​we​ry,	punk​tu	z	ga​ze​ta​mi	czy	te​re​nu	prze​zna​czo​ne​‐
go	dla	pa​lą​cych	stu​den​tów.	Nie	są​dzi​łam,	że	dy​rek​tor	po​su​nie	się	do	po​ka​zy​wa​nia	po​ten​cjal​‐
ne​mu	roz​gry​wa​ją​ce​mu	po​piel​ni​czek,	ale	mniej ​sza	z	tym.	Wie​dzia​łam,	że	prze​brnę	przez	jego
„po​każ	i	opo​wiedz”.	Po	pro​stu	mu​sia​łam	zo​ba​czyć	ich	sta​dion.

Kie​dy	w	koń​cu	tam	do​tar​li​śmy,	tata	rzekł:
–	Ja	zo​sta​ję	tu​taj.	Mu​szę	wy​ko​nać	kil​ka	te​le​fo​nów.
Osu​nął	się	na	ław​kę,	wpa​tru​jąc	się	w	po​bli​ski	par​king,	nie	za​uwa​ży​łam	jed​nak,	by	w	ogó​‐

le	wy​jął	ko​mór​kę.
Wspól​nie	 z	mamą	 za​nu​rzy​ły​śmy	 się	w	 cze​lu​ściach	 sta​dio​nu	Bry​ant-Den​ny.	Był	 pięk​ny,

pięk​niej​szy	na​wet	niż	w	te​le​wi​zji.	Buj ​na,	zie​lo​na	mu​ra​wa	przy​wo​dzi​ła	mi	na	myśl	ir​landz​ką
pro​win​cję.	 Czu​łam	 w	 noz​drzach	 za​pach	 świe​żo	 ma​lo​wa​nych	 li​nii	 z	 nu​me​ra​mi	 jar​dów.
Ogrom​na,	czer​wo​na	ta​bli​ca	wy​świe​tla​ją​ca	punk​ty	i	nie​wiel​ki	tu​nel	pro​wa​dzą​cy	z	szat​ni	przy​‐
pra​wi​ły	mnie	o	za​wrót	gło​wy.	Nie	mo​głam	się	już	do​cze​kać,	kie​dy	nim	po​bie​gnę.	Nad	ław​ka​‐
mi	 za​wie​szo​no	 au​to​ma​ty	 z	 chło​dzo​ną	 wodą.	 Człon​ko​wie	 per​so​ne​lu	 trans​por​to​wa​li	 pił​ki
i	resz​tę	ak​ce​so​riów	wzdłuż	bo​iska.



Po​grą​ży​łam	 się	 w	 ma​rze​niach	 na	 ja​wie.	 Wy​obra​ża​łam	 so​bie,	 jak	 bie​gnę,	 by	 wy​ko​nać
przy​ło​że​nie	na	dzie​sięć	mi​nut	przed	koń​cem	do​gryw​ki.	Ma​rzy​łam,	że	rzu​cam	pił​kę	na	przy​‐
ło​że​nie	z	li​nii	pięć​dzie​się​ciu	jar​dów.	Okej,	wie​dzia​łam,	że	to	się	ni​g​dy	nie	zda​rzy,	ale	samo
ma​rze​nie	było	 su​per.	Moje	 fan​ta​zje	 zo​sta​ły	 bru​tal​nie	prze​rwa​ne	po​ja​wie​niem	się	przy	nas
kil​ku	fa​ce​tów.	Ubra​ni	w	czer​wo​ne	i	bia​łe	spodnie	dre​so​we,	byli	na​wet	bar​dziej	atrak​cyj​ni	od
tych	go​ści,	 któ​rych	 spo​tka​ły​śmy	na	ko​ry​ta​rzu.	Roz​po​zna​łam	 ich	dzię​ki	 zdję​ciom	ze	 stro​ny
in​ter​ne​to​wej:	byli	to	trzej	skrzy​dło​wi	i	dwaj	bie​ga​cze.

Wszy​scy	uśmiech​nę​li	się	do	mamy,	wo​ła​jąc	chó​rem:
–	Dzień	do​bry	pani!
W	pierw​szej	chwi​li	po​my​śla​łam	więc,	że	mam	do	czy​nie​nia	z	praw​dzi​wy​mi	dżen​tel​me​na​‐

mi	z	po​łu​dnia.	Wra​że​nie	to	zo​sta​ło	roz​wia​ne,	gdy	tyl​ko	ode​zwał	się	je​den	z	nich:
–	A	ty	to	za​pew​ne	Jor​dan	Wo​ods,	na​sza	nowa	dziew​czy​na	z	pla​ka​tu!
Inni	się	tyl​ko	ro​ze​śmie​li.	A	więc	chcie​li	ze	mną	w	ten	spo​sób	po​gry​wać?	Świet​nie.	By​łam

w	sta​nie	wcie​lić	 się	nie	 tyl​ko	w	rolę	 roz​gry​wa​ją​ce​go,	 ale	 tak​że	praw​dzi​wie	zło​śli​wej	 ję​dzy.
Po​de​szłam	nie​co	chwiej ​nie	do	owe​go	kre​ty​na,	skrzy​dło​we​go,	któ​ry	mnie	tak	znie​wa​żył,	i	od​‐
par​łam:

–	Zga​dza	się,	je​stem	tą	nową	dziew​czy​ną	z	pla​ka​tu,	ale	wy​łącz​nie	dla ​te​go,	że	ty	by​łeś	za
brzyd​ki,	by	po​zo​wać.	Nie​do​brze	by	było	od​stra​szyć	od	nas	fa​nów.

–	Ooo,	ale	ci	do​ło​ży​ła	–	ode​zwa​li	się	po​zo​sta​li,	sztur​cha​jąc	go.	Opę​dzał	się	od	nich	jak	od
much.

–	 Je​steś	 jesz​cze	 ład​niej​sza,	niż	my​śla​łem	–	po​wie​dział	 inny	skrzy​dło​wy.	–	Nie	mam	nic
prze​ciw​ko	two​je​mu	ma​lut​kie​mu	udzia​ło​wi	w	na​szej	dru​ży​nie.	Może	bę​dzie​my	współ​lo​ka​to​‐
ra​mi.

Przy​su​nął	się	ku	mnie	i	oto​czył	mnie	ra​mie​niem.	Uff,	zu​peł​nie	jak​bym	mia​ła	przed	sobą
so​bo​wtó​ra	Jake’a	Rey​nold​sa.	Z	ca​łej	siły	ode​pchnę​łam	go	od	sie​bie	i	na​tych​miast	tego	po​ża​ło​‐
wa​łam.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	ża​den	z	tre​ne​rów	nie	wi​dział	 tej	ak​cji.	Da​mie	nie	przy​stoi	się
tak	za​cho​wy​wać.	Skrzy​dło​wy	za​to​czył	się	lek​ko	i	gruch​nął	śmie​chem.

Pan	Tuc​ker	gła​dził	bez​myśl​nie	swo​je	spin​ki	od	man​kie​tów,	ob​ser​wu​jąc	mnie	i	gra​czy.
–	 Nie	 po​win​ni​ście	 przy​pad​kiem	 za​cząć	 tre​nin​gu?	 –	 spy​tał,	 marsz​cząc	 gniew​nie	 brwi

i	wska​zu​jąc	ge​stem	Thomp​so​na.	Tre​ner	Ala​ba​my	ba​dał	ko​la​no	jed​ne​go	z	chło​pa​ków,	rów​no​‐
cze​śnie	mó​wiąc	coś	do	in​ne​go	szko​le​niow​ca.

–	Tak,	pro​szę	pana!	–	za​wo​ła​li	rów​no​cze​śnie	i	po​bie​gli	w	stro​nę	ła​wek.
Wy​cho​dzi​ło	na	to,	że	przez	ostat​nie	dzie​sięć	lat	mia​łam	po	pro​stu	szczę​ście.	W	Ten​nes​‐

see	wszy​scy	mnie	ak​cep​to​wa​li.	Prze​cież	po​win​no	się	brać	pod	uwa​gę	przede	wszyst​kim	to,
że	by​łam	świet​nym	za​wod​ni​kiem	i	świet​ną	oso​bą,	a	nie	to,	że	nie	by​łam	chło​pa​kiem.



Do​my​śla​łam	 się	 jed​nak,	 że	wy​glą​da	 to	 tak,	 jak	wy​glą​da.	Naj​pierw	dziew​czy​na,	 do​pie​ro
w	dal​szej	ko​lej​no​ści	gracz	w	fut​bol.

Do​kład​nie	tak,	jak	po​wie​dział	Hen​ry.
Naj ​gor​sze	mia​ło	jed​nak	do​pie​ro	na​dejść.	Ów	skrzy​dło​wy,	któ​ry	się	do	mnie	kle​ił,	po​wró​‐

cił	do	nas	bie​giem,	trzy​ma​jąc	w	gar​ści	pił​kę.	Po​dał	 ją	do	mnie	z	ca​łej	siły.	Uda​ło	mi	się	 ją
zła​pać,	ale	aż	za​to​czy​łam	się	do	tyłu.	Wszyst​ko	przez	te	głu​pie	buty.	Ro​ze​śmiał	mi	się	pro​sto
w	twarz.	Nie	mia​łam	za​mia​ru	po​zwo​lić	temu	dup​ko​wi	ro​bić	ze	mnie	po​śmie​wi​ska.	Ścią​gnę​‐
łam	szpil​ki	kop​nia​kiem.	Stał	so​bie	 jak	gdy​by	ni​g​dy	nic,	roz​po​ście​ra​jąc	ra​mio​na	i	szcze​rząc
zęby	w	uśmie​chu,	rzu​ca​jąc	mi	jaw​ne	wy​zwa​nie.	Od​bie​głam	na	kil​ka	kro​ków	w	tył,	jed​nak	za​‐
miast	po​dać	mu	pił​kę,	wy​ko​na​łam	po​rząd​ny	za​mach	ra​mie​niem	i	od​pa​li​łam	pił​ko​wą	ra​kie​tę
z	li​nii	trzy​dzie​stu	pię​ciu	jar​dów	po​nad	gło​wą	go​ścia.	O	tak…	Pił​ka	ude​rzy​ła	do​kład​nie	tam,
gdzie	 chcia​łam.	 Prze​le​cia​ła	mię​dzy	 dwo​ma	 ko​lej​ny​mi	 pa​lan​ta​mi,	 wa​ląc	 pro​sto	 w	 au​to​mat
z	chło​dzo​ną	wodą.	Lód	i	woda	eks​plo​do​wa​ły,	ob​le​wa​jąc	resz​tę	gra​czy,	któ​rzy	na​śmie​wa​li	się
ze	mnie.

Wszy​scy	od​wró​ci​li	się	jak	na	ko​men​dę	w	moją	stro​nę,	nie	od​ry​wa​jąc	ode	mnie	oczu.	Na​‐
wet	tre​ner	Thomp​son	osłu​piał.	Mia​łam	strasz​ną	ocho​tę	za​ło​żyć	ręce	na	bio​dra	i	krzyk​nąć	do
tych	głup​ców:	„Po​ca​łuj​cie	się	w	ty​łek!”.	Po​wstrzy​ma​łam	się	jed​nak	całą	siłą	woli,	jaka	mi	po​‐
zo​sta​ła.

Skrzy​dło​wy	ga​pił	się	na	mnie	przez	chwi​lę,	po	czym	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi,	stwier​dził:
–	Nie​źle.	Na​dal	jed​nak	mu​sisz	nam	spo​ro	udo​wod​nić,	dziew​czyn​ko.
Spoj​rza​łam	na	nie​go	wście​kła,	ża​łu​jąc,	że	nie	mam	pod	ręką	ko​lej​nej	pił​ki,	by	zdzie​lić	go

w	ten	głu​pi	 łeb.	Zwa​żyw​szy	na	 to,	że	do​pro​wa​dzi​łam	swo​ją	dru​ży​nę	do	mi​strzostw	sta​no​‐
wych	w	ze​szłym	roku,	wie​dzia​łam,	że	udo​wod​ni​łam	już	swo​ją	war​tość.	Dziew​czy​na	czy	nie	–
jako	gracz	po	pro​stu	wy​mia​ta​łam.

–	Cóż,	mamo,	są​dzę,	że	zo​ba​czy​ły​śmy	wy​star​cza​ją​co	wie​le.	Pa​nie	Tuc​ker,	dzię​ku​ję	za	po​‐
świę​co​ny	czas.

Mó​wiąc	to,	wzię​łam	mamę	pod	ło​kieć.	Uśmie​cha​jąc	się,	pa​trzy​ła	wciąż	na	owo	wod​ne	za​‐
mie​sza​nie,	któ​re​go	by​łam	spraw​cą.

–	A	tak,	dzię​ku​ję,	pa​nie	Tuc​ker.	Cie​szę	się,	że	w	tej	szko​le	zna​lazł	się	cho​ciaż	je​den	dżen​‐
tel​men	–	stwier​dzi​ła	mama.

Rany,	 chy​ba	 ni​g​dy	 nie	 wi​dzia​łam	 ko​goś	 tak	 za​że​no​wa​ne​go,	 jak	 wów​czas	 Tuc​ker.	 Jego
czer​wo​na	twarz	ocie​ka​ła	po​tem,	któ​ry	usi​ło​wał	ob​cie​rać	z	czo​ła	chu​s​tecz​ką.

Tata	miał	 ra​cję.	Dla	 Ala​ba​my	moja	 gra	 nie	 była	wca​le	 prio​ry​te​tem.	 Bez	wąt​pie​nia	 pan
Tuc​ker	miał	gdzieś	to,	że	za​wa​li​łam	piąt​ko​wy	mecz.

Co	mia​łam	za​tem	zro​bić	z	tym	fan​tem?

***



Tej	 sa​mej	 nocy	 sie​dzia​łam	 na	 na​brze​żu	 je​zio​ra	 Jor​dan,	 pi​sząc	 w	 dzien​ni​ku	 i	 ob​ser​wu​jąc
lśnie​nie	księ​ży​ca	po​nad	zmęt​nia​łą	od	alg	wodą.

Gdy	 tyl​ko	wró​ci​łam	do	domu	z	Ala​ba​my,	 ścią​gnę​łam	z	 sie​bie	 tę	dur​ną,	 sza​rą	 su​kien​kę
i	wrzu​ci​łam	 ją	do	sza​fy.	Przy	oka​zji	od​kry​łam	 tam	nie​bie​skie	 co​nver​se’y	Hen​ry’ego,	 le​żą​ce
tuż	przy	mo​ich	kor​kach.	Zna​la​złam	też	 jego	T-shirt	Su​per	Ma​rio	Bros.	Usia​dłam	w	sza​fie,
pła​cząc	pro​sto	na	twarz	Lu​igie​go.	Po​tem	na​szła	mnie	myśl,	że	za​cho​wu​ję	się	jak	psy​chicz​na,
wy​bie​głam	więc	z	domu	pro​sto	nad	je​zio​ro	(oczy​wi​ście	za​ło​żyw​szy	uprzed​nio	ciu​chy).

Wró​ci​łam	do	swo​je​go	po​ko​ju	i	za​czę​łam	gło​śno	ry​czeć.	Sama	nie	wie​dzia​łam,	co	jest	gor​‐
sze:	ja,	za​wa​la​ją​ca	grę	i	za​wo​dzą​ca	moją	dru​ży​nę,	czy	wie​dza	o	tym,	że	dla	Ala​ba​my	ni​g​dy
nie	li​czy​ło	się,	by	mieć	mnie	w	dru​ży​nie.

Za​czę​łam	na	prze​mian	otwie​rać	i	za​my​kać	wie​ko	mo​jej	ko​mór​ki.	Tak	strasz​nie	chcia​łam
za​dzwo​nić	do	Hen​ry’ego.	Ale	dla​cze​go	mia​ło​by	go	to	obejść?

Nie	mo​głam	też	za​dzwo​nić	do	Ty’a,	by	mu	opo​wie​dzieć	o	mo​jej	wy​ciecz​ce	do	Ala​ba​my.
Gdy​bym	oka​za​ła	przed	nim	swo​ją	sła​bość,	za​czął​by	bez	wąt​pie​nia	po​da​wać	w	wąt​pli​wość	to,
czy	się	na​da​ję	do	tego	spor​tu,	tak	jak	w	pią​tek.

Z	ko​lei	Car​ter	i	JJ	nie	nada​wa​li	się	do	ta​kich	roz​mów.	W	su​mie	to	nie	chcia​łam,	by	kto​‐
kol​wiek	wie​dział	o	tym,	co	się	wy​da​rzy​ło.	Je​śli	Ala​ba​ma	w	ogó​le	nie	za​mie​rza​ła	po​zwo​lić	mi
grać,	 dla​cze​go	 mia​łam	 kon​ty​nu​ować	 wy​stę​py	 w	 Hun​dred	 Oaks?	 Rów​nie	 do​brze	 mo​głam
ustą​pić	pola	Ty’owi.	W	re​zul​ta​cie	otrzy​mał​by	peł​ne	sty​pen​dium,	na	któ​re	w	peł​ni	za​słu​gi​wał
i	któ​re​go	po​trze​bo​wał.

Za​pi​sa​łam	w	moim	dzien​ni​ku,	co	na​stę​pu​je:
Tata	 zwykł	 za​cho​wy​wać	 się	 jak	pa​lant,	 ja	 jed​nak	mia​łam	dla	 rów​no​wa​gi	moje	ma​rze​nia	 i	 swo​je​go

naj​lep​sze​go	przy​ja​cie​la.
A	te​raz,	cóż,	Hen​ry’ego	już	przy	mnie	nie	ma,	a	wy​ma​rzo​na	szko​ła	wca​le	nie	oka​za​ła	się	taka	wy​ma​‐

rzo​na.	Mam	te​raz	chło​pa​ka,	ale	co	z	tego.	Mój	wy​ma​rzo​ny	chło​pak	był	tuż	obok,	a	ja	na​wet	tego	nie	za​‐
uwa​ży​łam.

Czu​ję	się	tak,	jak​bym	spa​da​ła	w	czar​ną	dziu​rę,	w	próż​nię,	w	któ​rej	nie	mogę	ni​cze​go	do​strzec.
–	Jor​dan?
Obej ​rzaw​szy	 się	 przez	 ra​mię,	mo​men​tal​nie	 za​trza​snę​łam	 dzien​nik	 i	 usia​dłam	na	 nim.

Tata	stał	tuż	za	mną,	trzy​ma​jąc	ręce	ukry​te	w	kie​sze​niach.
–	Trzy​masz	się?
–	Po	pro​stu	zo​staw	mnie	samą.
Za​miast	usłu​chać,	usiadł	obok	mnie,	zdjął	swo​je	mo​ka​sy​ny	i	za​nu​rzył	pal​ce	stóp	w	je​zio​‐

rze.
–	Masz	za​miar	po​wie​dzieć	to	swo​je:	„A	nie	mó​wi​łem”?	–	wy​mam​ro​ta​łam.



–	Ja​sne,	że	nie.	Chcia​łem	po	pro​stu	spraw​dzić,	jak	się	czu​jesz.	Nie	ode​zwa​łaś	się	ani	sło​‐
wem,	od​kąd	wró​ci​li​śmy	z	Ala​ba​my.	Mama	się	o	cie​bie	mar​twi	–	po​wie​dział,	wska​zu​jąc	gło​wą
w	stro​nę	domu.	Spoj​rza​łam	w	tam​tą	stro​nę,	do​strze​ga​jąc	mamę	sto​ją​cą	w	oknie	ku​chen​nym,
z	rę​ka​mi	za​ple​cio​ny​mi	na	brzu​chu.

–	Dla​cze​go	wła​ści​wie	chcesz	iść	do	Ala​ba​my?	–	za​py​tał	mnie	tata.
Po​ki​wa​łam	tyl​ko	gło​wą	nad	jego	igno​ran​cją.	Wy​dmu​chaw​szy	nos	w	rę​kaw	swe​tra,	po​wtó​‐

rzy​łam	to,	co	po​wie​dzia​łam	już	kie​dyś.
–	To	prze​cież	naj​lep​sza	szko​ła	fut​bo​lu	w	kra​ju.
Szturch​nął	mnie	żar​to​bli​wie	łok​ciem	w	bok.
–	Hej,	a	może	Ole	Miss37)?	Je​stem	ich	żywą	re​kla​mą,	i	to	cał​kiem	nie​złą,	nie​praw​daż?

37)	Ole	Miss	–	program	rozgrywek	futbolowych	pod	patronatem	Uniwersytetu	Missisipi.

Za​śmia​łam	się	lek​ko.
Tata	przy​gwoź​dził	ko​ma​ra,	po	czym	po​wie​dział:
–	Ala​ba​ma	może	so​bie	bić	wszel​kie	re​kor​dy,	ale	to	nie	zna​czy,	że	po​win​naś	wy​brać	wła​‐

śnie	tę	uczel​nię.
–	A	za​tem	któ​rą,	tato?	Taką	bez	dru​ży​ny	fut​bo​lo​wej?
Tata	zro​bił	głę​bo​ki	wy​dech,	wy​pusz​cza​jąc	z	ust	ob​ło​czek	pary.	Oparł	się	na	rę​kach,	wpa​‐

tru​jąc	się	w	bez​chmur​ne	nie​bo.
–	Nie	wiem,	któ​ra	szko​ła	by​ła​by	dla	cie​bie	naj ​lep​sza.	Po​win​naś	jed​nak	roz​pa​trzyć	wszel​‐

kie	moż​li​we	opcje.
Przy​cią​gnę​łam	ko​la​na	do	klat​ki	pier​sio​wej	i	ob​ję​łam	nogi	ra​mio​na​mi,	my​śląc,	jaki	był​by

to	dla	mnie	ob​ciach,	gdy​bym	przy​zna​ła	się	chło​pa​kom	z	dru​ży​ny,	że	jed​nak	nie	idę	do	Ala​ba​‐
my.	Może	je​śli	pod​wyż​szę	po​ziom	mo​jej	gry	do	mak​si​mum,	nie	będą	mie​li	wy​bo​ru	i	po​zwo​lą
mi	za​grać.

–	Ala​ba​ma	to	dla	mnie	naj​lep​sza	moż​li​wa	opcja,	tato.
Na​chy​lił	się	i	za​czął	gła​skać	mnie	po	ple​cach.
–	Wiesz,	mama	 i	 ja	 bę​dzie​my	cię	 ko​chać	 bez	wzglę​du	na	 to,	 któ​ry	 col​le​ge	wy​bie​rzesz.

Mam	jed​nak	na​dzie​ję,	że	na​praw​dę	za​sta​no​wisz	się	nad	czymś	in​nym	od	Ala​ba​my.
–	Uhm…
Tata	mil​czał	przez	chwi​lę,	po	czym	po​wie​dział:
–	A	może	wy​bie​rze​my	się	w	so​bo​tę	na	ryby?	Tyl​ko	ty	i	ja?
Tak,	żeby	zno​wu	ma​glo​wał	mnie	na	te​mat	Ala​ba​my?
–	Nie,	dzię​ki.
Twarz	skur​czy​ła	mu	się	w	gry​ma​sie	bólu.	Pa​trząc	mi	w	oczy,	zdjął	rękę	z	mo​ich	ple​ców,

po	czym	wstał	i	udał	się	do	domu.	Ja	zo​sta​łam,	wpa​tru​jąc	się	w	księ​życ	i	za​bi​ja​jąc	usi​łu​ją​ce



mnie	użą​dlić	ko​ma​ry.
Pa​trząc	 w	 kie​run​ku	 kuch​ni,	 nie	 do​strze​głam	 już	 tam	 ob​ser​wu​ją​cej	 mnie	 zmar​twio​nej

mamy.	Był	tam	za	to	tata.
Może	rze​czy​wi​ście	mu	na	mnie	za​le​ża​ło,	ale	nie	mog ​łam	mu	za​po​mnieć	tego,	jak	usi​ło​‐

wał	mnie	na​mó​wić	do	po​rzu​ce​nia	fut​bo​lu	przez	całe	lata.	Na	to	wła​śnie	cze​kał	–	że​bym	się
pod​da​ła.

Ale	ja	nie	za​mie​rza​łam	tego	zro​bić.

***

OD:	Jor​dan	Wo​ods
DO:	Mark	Tuc​ker	(Wy​dział	Atle​ty​ki	Uni​wer​sy​te​tu	Ala​ba​ma)
DATA:	so​bo​ta,	18	sierp​nia,	go​dzi​na	7.32
TE​MAT:	Po​dzię​ko​wa​nie

	
Sza​now​ny	Pa​nie	Tuc​ker,
	
dzię​ku​ję	 za	 za​pro​sze​nie	mnie	 do	 od​wie​dze​nia	 kam​pu​su	w	 ze​szły	 wto​rek.	 Ucie​szy​ło	mnie	 spo​tka​nie

z	tre​ne​rem	Thomp​so​nem	i	gra​cza​mi.	Ocze​ku​ję	z	nie​cier​pli​wo​ścią	na	przy​łą​cze​nie	się	do	pro​gra​mu	re​kru​‐
ta​cyj​ne​go	i	współ​pra​cę	z	or​ga​ni​za​cja​mi	do​bro​czyn​ny​mi,	wspie​ra​ny​mi	przez	Uni​wer​sy​tet	Ala​ba​ma.	Cie​szę
się	na	myśl,	że	pew​ne​go	dnia	będę	mo​gła	za​grać	rów​nież	w	uni​wer​sy​tec​kiej	dru​ży​nie	fut​bo​lo​wej.

Za​łą​czam	ma​te​riał	wi​deo	z	na​sze​go	czwar​te​go	me​czu.	Ze​szłej	nocy	po​ko​na​li​śmy	Cool	Springs	czter​‐
dzie​ści	dwa	do	czter​na​stu.	Rzu​ci​łam	na	od​le​głość	trzy​stu	jar​dów	i	wy​ko​na​łam	jed​no	przy​ło​że​nie.	Uprzej​‐
mie	pro​szę	o	prze​ka​za​nie	tego	ma​te​ria​łu	ka​drze	tre​ner​skiej	do	wglą​du.

Ocze​ku​ję	na	po​now​ną	wi​zy​tę	w	kam​pu​sie	i	do​łą​cze​nie	do	dru​ży​ny	w	przy​szłym	roku.
	
Z	po​wa​ża​niem,
Jor​dan	Wo​ods

***

OD:	Mark	Tuc​ker	(Wy​dział	Atle​ty​ki	Uni​wer​sy​te​tu	Ala​ba​ma)
DO:	Jor​dan	Wo​ods
DATA:	po​nie​dzia​łek,	20	wrze​śnia,	go​dzi​na	9.13
TE​MAT:	Re:	Po​dzię​ko​wa​nie

	
Wi​taj	Jor​dan,
	



mam	na​dzie​ję,	że	po​do​ba​ła	Ci	się	wi​zy​ta	w	na​szym	kam​pu​sie.	Po​zna​nie	Cie​bie	i	Two​jej	ro​dzi​ny	było
dla	mnie	wiel​ką	przy​jem​no​ścią.	Ża​łu​ję,	że	wi​zy​ta	nie	po​trwa​ła	nie​co	dłu​żej.

Wła​śnie	 otrzy​ma​li​śmy	ma​te​ria​ły	 do	 przy​szło​rocz​ne​go	 ka​len ​da​rza.	Bar​dzo	 po​do​ba​ją	 nam	 się	 Two​je
zdję​cia.	Je​ste​śmy	nie​zmier​nie	pod​eks​cy​to​wa​ni,	że	za​mie​rzasz	do​łą​czyć	do	na​szej	spo​łecz​no​ści.

Cha​ry​ta​tyw​ny	bal	ab​sol​wen​tów	Uni​wer​sy​te​tu	Ala​ba​ma	od​bę​dzie	się	czwar​te​go	wrze​śnia.	Gdy​byś	mo​‐
gła	się	na	nim	po​ja​wić,	bę​dzie	to	bar​dzo	mile	wi​dzia​ne.	Kil​ka	spo​śród	na​szych	ab​sol​wen​tek	wy​ra​zi​ło	pra​‐
gnie​nie	po​zna​nia	Cię	oso​bi​ście.

	
Z	wy​ra​za​mi	sza​cun​ku,
Mark	Tuc​ker



SAMOTNOŚĆ
bilans	 –	 21	 dni	 od	 kłótni	 z	 Henrym

–	W	ra​mach	wa ​sze​go	na​stęp​ne​go	pro​jek​tu	–	mó​wił	pan	Ma​jors,	na​uczy​ciel	wy​cho​wa​nia	mu​‐
zycz​ne​go,	prze​cha​dza​jąc	się	po	kla​sie	tam	i	z	po​wro​tem	–	wspól​nie	ze	swo​im	part​ne​rem	ma​‐
cie	wy​brać	 jed​ne​go	 z	 kom​po​zy​to​rów	mu​zy​ki	 kla​sycz​nej.	 Przy​go​tu​je​cie	 dzie​się​cio​mi​nu​to​wą
pre​zen​ta​cję	ust​ną,	w	któ​rej	za​wrze​cie	hi​sto​rię	ży​cia	tego	kom​po​zy​to​ra	oraz	pod​da​cie	ana​li​‐
zie	jego	twór​czość,	w	od​nie​sie​niu	do	wpły​wu,	jaki	wy​war​ła	na	mu​zy​kę	współ​cze​sną.	Bę​dzie​‐
cie	 rów​nież	mie​li	 za	 za​da​nie	 od​two​rzyć	w	 kla​sie	 frag​ment	 dzie​ła	mu​zycz​ne​go	wy​bra​ne​go
kom​po​zy​to​ra	i	ob​ja​śnić	nam,	ja​kie	emo​cje	to​wa​rzy​szą	wam	pod​czas	słu​cha​nia.	A	te​raz	bar​‐
dzo	pro​szę	do​brać	so​bie	part​ne​ra	i	do​ko​nać	wy​bo​ru	kom​po​zy​to​ra.

Au​to​ma​tycz​nie	ob​ró​ci​łam	się	w	stro​nę	Hen​ry’ego,	sie​dzą​ce​go	obok	mnie.	By​łam	pew​na
na​szej	współ​pra​cy,	mimo	że	w	ogó​le	ze	mną	nie	roz​ma​wiał.	Spoj​rzał	na	mnie	 i	ro​biąc	ten
swój	od​wiecz​ny	gry​mas,	od​wró​cił	się	ode	mnie.

–	Hej,	Ba​tes!	–	za​wo​łał	przez	całą	kla​sę.	–	Bę​dzie​my	pra​co​wać	ra​zem!
Ba​tes,	któ​ry	zdą​żył	już	usiąść	obok	swe​go	zwy​cza​jo​we​go	part​ne​ra,	mie​rzył	wzro​kiem	raz

Hen​ry’ego,	raz	mnie.	W	koń​cu	sku​pił	się	na	Hen​rym	i	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi,	od​parł:
–	No	do​bra,	cze​mu	nie.
–	Hen​ry	–	ode​zwa​łam	się	–	daj	spo​kój.
Po​trzą​snął	tyl​ko	od​mow​nie	gło​wą.
–	Będę	nad	tym	pra​co​wać	z	Ba​te​sem.
Pra​wie	wszy​scy	pa​trzy​li	na	nas	w	osłu​pie​niu.	W	kla​sie	za​le​gła	ci​sza	jak	ma​kiem	za​siał.
Pod​nio​słam	dłu​go​pis	i	za​czę​łam	na​ci​skać	go	me​cha​nicz​nie,	ma​jąc	na​dzie​ję,	że	po​wsta​ły

ha​łas	mnie	roz​ko​ja​rzy.	Mia​łam	strasz​ną	ocho​tę	ko​muś	przy​ło​żyć.	Je​dy​nym	człon​kiem	dru​ży​‐
ny	fut​bo​lo​wej	w	kla​sie	był	Hen​ry.	Może	po	pro​stu	nie	zro​bię	tego	pro​jek​tu?	Całe	to	wy​cho​‐
wa​nie	mu​zycz​ne	i	tak	mi	wi​sia​ło.

Je​śli	 jed​nak	do​sta​ła​bym	sła​bą	oce​nę,	dy​rek​tor	mógł	na​ka​zać	 tre​ne​ro​wi,	by	 ten	po​sa​dził
mnie	na	ław​ce	re​zer​wo​wych	na	kil​ka	ko​lej​nych	me​czów,	do​pó​ki	się	nie	po​pra​wię.	Na	to	nie
mo​głam	z	ko​lei	so​bie	po​zwo​lić.	Mia​łam	za​miar	udo​wod​nić	Ala​ba​mie,	że	je​stem	naj​lep​szym
roz​gry​wa​ją​cym	na	po​zio​mie	szko​ły	śred​niej	w	kra​ju.	Nie	mie​li​by	wte​dy	in​ne​go	wyj ​ścia,	jak
po​zwo​lić	mi	grać.

Znie​chę​co​na,	za​par​łam	się	czo​łem	o	swo​je	biur​ko.	Wte​dy	po​czu​łam,	 jak	ktoś	de​li​kat​nie
kle​pie	 mnie	 w	 ra​mię.	 Pod​nio​słam	 gło​wę	 i	 zo​ba​czy​łam	 nad	 sobą	 Ma​rie,	 ostat​nią	 zdo​bycz
Hen​ry’ego.



–	Hej	–	ode​zwa​ła	się	mięk​ko.	–	Po​trzeb​na	mi	do​bra	oce​na	z	tego	przed​mio​tu.	Wiem,	jak
świet​nie	się	spi​sa​łaś,	pra​cu​jąc	nad	tym	pro​jek​tem	dys​ko​te​ki…	Może	za​tem	za​bra​ły​by​śmy	się
za	to	za​da​nie	ra​zem?	–	za​koń​czy​ła	z	uśmie​chem.

–	Hmm…	Ja​sne.
–	 Su​per!	 –	 za​wo​ła​ła,	 sia​da​jąc	 obok.	 –	 A,	 mia​łam	 ci	 po​wie​dzieć,	 że	 two​ja	 ostat​nia	 gra

w	sty​lu	flea	flic​ker	to	było	na​praw​dę	coś.	Nie​czę​sto	wi​dzi	się	coś	po​dob​ne​go.
Za​sko​czo​na,	aż	roz​dzia​wi​łam	usta.
–	To	ty	wiesz,	co	to	jest?
Ma​rie	naj​zwy​czaj​niej	w	świe​cie	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.	Wy​cią​gnę​ła	z	to​reb​ki	pil​nik	do	pa​‐

znok​ci	i	za​czę​ła	je	spo​koj ​nie	pi​ło​wać.
–	Pew​nie.	Chy​ba	każ​dy	to	wie,	nie?

***

Usi​ło​wa​łam	 do​paść	 Hen​ry’ego	 za​raz	 po	 tre​nin​gu,	 jed​nak	 od​je​chał	 bez	 sło​wa	 wy​ja​śnie​nia.
Opar​łam	się	o	swój	wóz	i	wy​bra​łam	jego	nu​mer	na	ko​mór​ce.	Nie	od​po​wia​dał.	Pró​bo​wa​łam
skon​tak​to​wać	się	z	nim	chy​ba	już	po	raz	set​ny	w	cią​gu	ostat​nich	dwóch	ty​go​dni.

Ach,	dla​cze​go	oskar​ży​łam	go	o	 to,	 że	nie	 był	 go​to​wy	na	przy​ję​cie	na	me​czu?	Dla​cze​go
bro​ni​łam	Ty’a?	Dla​cze​go	nie	po​zwo​li​łam	mu	u	sie​bie	spać?	Jak	to	wszyst​ko	na​pra​wić?

–	Sam	–	na ​gra​łam	się	na	jego	pocz​tę	gło​so​wą	–	wszyst​ko	z	tobą	okej?	Mo​że​my	po​roz​ma​‐
wiać?	Bar​dzo	za	tobą	tę​sk​nię.

Kie​dy	za​my​ka​łam	po​kry​wę	te​le​fo​nu,	nad​cią​gnął	Car​ter.
–	W	po​rząd​ku?
–	Tak	–	przy​tak​nę​łam.	–	Ale	mar​twię	się	o	Hen​ry’ego.
–	Ja	też	–	przy​znał,	prze​wie​sza​jąc	ple​cak	z	jed​ne​go	ra​mie​nia	na	dru​gie.
By​łam	cięż​ko	cho​ra	na	myśl	o	po​now​nym	zwie​rza​niu	się	z	tego	ca​łe​go	ba​gna	tyl​ko	swo​je​‐

mu	dzien​ni​kowi.
–	My​ślisz,	że	po​win​nam	rzu​cić	Ty’a…?	Czy	Hen​ry	za​czął​by	się	wte​dy	na	po​wrót	za​cho​wy​‐

wać	nor​mal​nie?
Car​ter	sku​pił	wzrok	na	swo​ich	bu​tach	i	po​cią​gnął	bez​myśl​nie	za	sznu​rek	od	ple​ca​ka.
–	No,	nie	wiem…
–	Rzecz	w	tym…	lu​bię	Ty’a,	ale	nie	jest	to	mi​łość	czy	coś	w	tym	ro​dza​ju.
–	Hmm…
–	I	upra​wia​li​śmy	seks,	i	mar​twię	się,	że	to	był	jed​nak	b…
–	Hola,	hola!	–	od​parł	Car​ter,	ma​cha​jąc	w	pro​te​ście	rę​ka​mi.	–	Za	dużo	in​for​ma​cji	jak	dla

mnie!
–	Ach…	–	wes​tchnę​łam.	Ża​ło​wa​łam,	że	Car​ter	nie	zna​lazł	dla	mnie	żad​nej	rady.	–	Chy​ba

po	pro​stu	wdep​nę	do	nie​go	po	dro​dze.



–	Świet​ny	po​mysł.
Zro​bi​li​śmy	 po​że​gnal​ne​go	 żół​wi​ka,	 po	 czym	wsko​czy​łam	 do	 pick-upa	 i	 pod​je​cha​łam	 do

przy​cze​py	Hen​ry’ego.	Od	razu	zo​ba​czy​łam,	że	nie	ma	tam	jego	wozu.	Sta​ło	tam	jed​nak	kom ​‐
bi	jego	mamy.	Pod​bie​głam	więc	do	drzwi	wej​ścio​wych	i	za​stu​ka​łam.

Otwo​rzy​ła	mi	pani	H.	Uści​skaw​szy	mnie,	ma​chi​nal​nie	przy​gła​dzi​ła	moje	wło​sy.
–	Tu​taj	go	nie	ma,	ko​cha​nie	–	po​wie​dzia​ła,	za​dzie​ra​jąc	gło​wę,	by	na	mnie	spoj​rzeć.
–	Aha,	su​per.	A	gdzie	może	być?
–	Wy​da​je	mi	się,	że	miał	za​miar	po​ćwi​czyć	pod​no​sze​nie	cię​ża​rów	i	po​bie​gać	na	bież​ni	ze

swo​im	oso​bis​tym	tre​ne​rem.
–	Oso​bi​stym	tre​ne​rem?
–	 Tak	 –	 od​par​ła,	 ba​wiąc	 się	 mo​imi	 wło​sa​mi.	 –	 Jes​tem	 taka	 szczę​śli​wa,	 że	 twój	 oj ​ciec

przed​sta​wił	mu	Sama.	Dzię​ki	temu	bę​dzie	w	świet​nej	for​mie,	gdy	już	pój​dzie	do	col​le​ge’u,
nie	wspo​mi​na​jąc	na​wet	o	zwięk​szo​nych	szan​sach	na	uzy​ska​nie	sty​pen​dium.	To	wspa ​nia​le,
że	 Sam	ma	wspar​cie	w	 two​jej	 ro​dzi​nie.	Nie	wiem,	 co	 by​śmy	po​czę​li	 bez	 po​mo​cy	 two​je​go
ojca.

Uśmiech​nę​łam	się.	A	za​tem	Hen​ry	wcią​gnął	we	wszyst​ko	tatę?
–	Okej	 –	 ode​zwa​łam	 się,	 uda​jąc,	 że	 o	wszyst​kim	wiem.	Od	 razu	 było	wi​dać,	 że	mama

Hen​ry’ego	nie	mia​ła	bla​de​go	po​ję​cia	o	tym,	co	się	mię​dzy	nami	wy​da​rzy​ło.	–	Będę	się	zbie​rać
w	ta​kim	ra​zie,	pani	H.	Dzię​ku​ję.

Po​kle​pa​ła	mnie	przy​jaź​nie	po	ple​cach.
–	Wspo​mnę	mu,	że	wpa​dłaś.
Ze​sko​czy​łam	z	pod​wyż​sze​nia	przy	drzwiach	 i	po​szłam	w	stro​nę	auta.	W	pew​nej	chwi​li

jed​nak	ob​ró​ci​łam	się	z	po​wro​tem	na	pię​cie.
–	Pani	H.,	czy	może	mu	pani	też	prze​ka​zać	to,	że…	je​stem	z	nie​go	dum​na	i	ko​cham	go?
–	Oczy​wi​ście	–	od​rze​kła	z	uśmie​chem	na	ustach.	–	Ale	on	już	to	wie.

***

Nie​co	póź​niej	tego	sa​me​go	dnia,	gdy	do​tar​łam	do	domu,	tata	za​trzy​mał	mnie	na	pod​jeź​dzie.
–	Wy​bierz​my	się	dziś	wie​czo​rem	na	se​ans	dla	zmo​to​ry​zo​wa​nych.
–	Fil​my?
–	Tak.
Gdy​bym	nie	 była	 tak	 zdo​ło​wa​na	 Ala​ba​mą,	Hen​rym	 i	 całą	 resz​tą,	może	 zdo​ła​ła​bym	 się

uśmiech​nąć,	sły​sząc	taką	pro​po​zy​cję.
Ko​cham	oglą​dać	sta​re	fil​my	w	wer​sji	dla	zmo​to​ry​zo​wa​nych.	Zwy​kle	la​tem	Hen​ry,	Car​ter,

JJ	i	ja	ku​po​wa​li​śmy	całe	tony	sma​żo​ne​go	kur​cza​ka	i	sie​dząc	na	roz​kła​da​nych	krze​seł​kach	na
wprost	 wiel​kie​go	 ekra​nu,	 pró​bo​wa​li​śmy	 zgad​nąć,	 co	 bo​ha​te​ro​wie	mó​wią	 do	 sie​bie.	 Ni​g​dy
bo​wiem	nie	włą​cza​li​śmy	gło​śni​ków.



–	Nie	chcę	iść	na	se​ans	fil​mo​wy,	tato.
–	Prze​cież	to	uwiel​biasz.
–	Tak,	ale	nie	z	tobą.
Tata	po​tarł	oczy	zmę​czo​nym	ge​stem.
–	Dla​cze​go	ni​g​dy	nie	mo​że​my	zro​bić	cze​goś	wspól​nie?
–	Hmm,	jak​by	to	ująć…	Za​ła​twiasz	Hen​ry’emu	tre​ne​ra	oso​bi​ste​go,	a	mi	mó​wisz,	że	Ala​ba​‐

ma	ni​g​dy	nie	po​zwo​li	mi	grać	ta​kim	to​nem,	jak​byś	od​da​wał	mi	w	ten	spo​sób	przy​słu​gę.	Je​‐
dziesz	 ze	mną	 na	 wy​ciecz​kę	 do	 kam​pu​su	 po	 to,	 by	 w	 nie​skoń​czo​ność	 drą​żyć	 ten	 te​mat,
a	 w	 koń​cu	mó​wisz,	 bym	 roz​wa​ży​ła	 inne	 opcje.	 Ty	 zaś	 ni​g​dy	 na​wet	 nie	 roz​wa​ży​łeś	mo​jej
opcji	nu​mer	je​den.

–	Nie	o	tym…
–	Bez	róż​ni​cy,	tato.
Po​bie​głam	w	stro​nę	po​dwór​ka	za	do​mem,	oglą​da​jąc	się	przez	ra​mię,	by	mieć	pew​ność,

że	tata	mnie	nie	śle​dzi.	Po​chy​la​jąc	się,	we​szłam	do	ko​mór​ki	w	ogro​dzie,	gdzie	zwa​li​łam	się
na	za​ku​rzo​ną	pod​ło​gę,	uży​wa​jąc	tor​by	ze	ściół​ką	do	przy​kry​wa​nia	krze​wów	jako	po​dusz​ki.

Pro​mie​nie	słoń​ca	prze​śli​zgi​wa​ły	się	nie​śmia​ło	przez	okno.	Wpa​try​wa​łam	się	w	pa​ję​czy​ny,
usi​łu​jąc	do​strzec	w	nich	roz​ma​ite	kształ​ty,	tak	jak	nie​któ​rzy	czy​ni​li	to	z	chmu​ra​mi.	Wkrót​ce
zna​la​złam	frag​ment	pa​ję​czy​ny	wy​glą​da​ją​cy	ni​czym	stan	Ten​nes​see.	Kie​dyś	Hen​ry	do​strzegł
sieć	ku​bek	w	ku​bek	po​dob​ną	do	do​zow​ni​ka	Sno​opy	Pez.

Kil​ka	mi​nut	 póź​niej	 do	mo​ich	 uszu	 do​le​ciał	 głos	mamy.	 Ze​rwa​łam	 się	 na	 rów​ne	 nogi
i	zer​k​nę​łam	przez	okno,	ocie​ra​jąc	je	z	ku​rzu.	Mama	roz​ma​wia​ła	z	tatą,	sto​jąc	w	swo​im	ogro​‐
dzie,	oto​czo​na	pną​cy​mi	się	wy​so​ko	w	górę	sło​necz​ni​ka​mi.

–	Przy​kro	mi,	ko​cha​nie	–	mó​wi​ła	do	nie​go,	ob​ci​na​jąc	 ło​dy​gę	sło​necz​ni​ka.	–	Do​pó​ki	nie
za​czniesz	 po​świę​cać	 uwa​gi	 temu,	 co	 jest	 dla	 niej	waż​ne,	 Jor​dan	ni​g​dy	nie	 do​pu​ści	 cię	 do
żad​nej	czę​ści	swo​je​go	ży​cia.

–	Nie	chcę	pa​trzeć,	jak	od​no​si	kon​tu​zje.	By​łem	świad​kiem	tego,	jak	je​den	z	mo​ich	naj​lep​‐
szych	przy​ja​ciół	umie​ra	w	wie​ku	trzy​dzie​stu	ośmiu	lat	z	po​wo​du	licz​nych	wstrzą​śnień	mó​‐
zgu.

–	Wiem.	Mu​sisz	jed​nak	wie​dzieć,	że	fut​bol	jest	dla	Jor​dan	naj​waż​niej​szą	rze​czą	na	świe​‐
cie.	Mo​żesz	dzie​lić	z	nią	tę	pa​sję	albo	nie	dzie​lić	z	nią	ni​cze​go,	praw​do​po​dob​nie	już	do	koń​‐
ca	swo​je​go	ży​cia.	Wy​bór	na​le​ży	do	cie​bie.

Mó​wiąc	to,	mama	od​wró​ci​ła	się	i	we​szła	do	domu,	dźwi​ga​jąc	na​rę​cze	kwia​tów.	Tata	zo​‐
stał	w	ogro​dzie	sam.

Przez	chwi​lę	po​cie​rał	oczy.	Po​tem	uniósł	gło​wę	i	do​tknął	jed​ne​go	ze	sło​necz​ni​ków	mamy.

***

Trzy	dni	póź​niej	sta​wia​łam	na	sto​le	da​nie	głów​ne	obia​du,	czy​li	ma​ka​ron	z	se​rem.	Zaj​mu​jąc



swo​je	miej ​sce,	wpa​try​wa​łam	się	w	pu​ste	krze​sło	Hen​ry’ego.	Ty	był	w	pra​cy,	a	Mike	i	Jake	na
uczel​ni.	 Ja​dal​nia	wy​da​wa​ła	 się	 dziw​nie	 opu​sto​sza​ła	 bez	 nich	wszyst​kich.	 Przy	 sto​le	 za​sia​‐
dłam	tyl​ko	ja,	mama	i	tata	z	nie​od​łącz​ną	bu​tel​ką	Ga​to​ra​de.

Na​ło​ży​łam	na	 ta​lerz	nie​co	 sa​ła​ty	 i	ma​ka​ro​nu.	Po​tem	po​rwa​łam	kil​ka	ka​wał​ków	chle​ba.
Tę​sk​ni​łam	za	wal​ką	z	chło​pa​ka​mi	o	je​dze​nie.

–	Jor​dan,	jak	idzie	ci	w	szko​le?	–	zwró​cił	się	do	mnie	tata,	ocie​ra​jąc	usta	ser​wet​ką.
–	My​ślę,	że	do​brze	–	skła​ma​łam.
–	Gdzie	po​dzie​wa	się	Hen​ry?	–	do​py​ty​wa​ła	się	mama.
–	Sama	nie	wiem…	Ostat​nio	jest	bar​dzo	za​ję​ty.
Ko​lej ​ne	kłam​stwo.	Po​chy​li​łam	się	nad	ta​le​rzem,	dzio​biąc	w	ma​ka​ro​nie.
–	Tak	so​bie	my​śla​łam,	że	może	po​win​nam	do	nie​go	za​dzwo​nić…	–	cią​gnę​ła	na	głos.
Nie	 ode​zwa​łam	 się	 ani	 sło​wem.	 Po​pi​ja​łam	 le​mo​nia​dę,	 któ​ra	 ostat​nio	 stra​ci​ła	 dla	mnie

cały	swój	smak.	Nie	cie​szył	mnie	na​wet	smak	mo​je​go	ulu​bio​ne​go	na​po​ju,	bo	przy​po​mi​nał	mi
o	Hen​rym.	Boże,	czy	ist​nia​ło	coś,	co	nie	przy​wo​dzi​ło​by	mi	go	na	myśl?	Z	ma​ka​ro​nem	było
tak	samo.

Pew​ne​go	razu,	gdy	obo​je	mie​li​śmy	po	dzie​więć	lat,	umy​śli​li​śmy	so​bie,	że	otwo​rzy​my	na​‐
szą	wła​sną	re​stau​ra​cję	w	po​ko​ju	dzien​nym.	Nada​li​śmy	jej	na​zwę:	„Ugryź	i	po​wal”.	Ja	by​łam
sze​fem,	a	Hen​ry	kel​ne​rem.	Roz​ło​ży​li​śmy	ob​rus	na	sto​le	i	usta​wi​li​śmy	na	nim	ta​le​rze,	szklan​‐
ki	 i	 srebr​ną	 za​sta​wę	 pod​wę​dzo​ną	 z	 kuch​ni.	Na​stęp​nie,	 za	 po​mo​cą	mar​ke​rów,	 fla​ma​strów
z	 bro​ka​tem	 i	 pa​pie​ru	 ko​lo​ro​we​go,	 stwo​rzy​li​śmy	 wy​szu​ka​ne	 menu,	 obej​mu​ją​ce:	 owo​co​wy
poncz	Kool	Aid,	po​pcorn	z	mi​kro​fa​li,	pa​lusz​ki	ryb​ne	oraz	ma​ka​ron	z	se​rem.	Na​szy​mi	je​dy​ny​‐
mi	 klien​ta​mi	byli	mama	 i	Mike,	 nie​mniej	mie​li​śmy	 z	 tego	 całą	masę	ucie​chy.	Mama	dała
Hen​ry’emu	dwu​dzie​sto​do​la​ro​wy	na​pi​wek,	któ​ry	mo​men​tal​nie	roz​trwo​ni​li​śmy	na	skee	ball.

–	Jor​dan,	co	się	dzie​je	z	Hen​rym?	–	za​py​ta​ła	mama.
Wzru​szy​łam	 tyl​ko	 ra​mio​na​mi.	 Ką​tem	 oka	 do​strze​głam,	 jak	 tata	 krę​ci	 gło​wą	 w	 stro​nę

mamy,	jak​by	ostrze​ga​jąc,	by	nie	drą​ży​ła	te​ma​tu.	Chwi​lę	po​tem	za​czął:
–	A	za​tem…
Lu​dzie,	jak	ja	nie	zno​szę	tego	typu	sztucz​nych	wtrę​tów	do	roz​mo​wy.
–	Z	kim	ju​tro	grasz?	Da​vid​son	Co​un​ty,	czy	tak?
Spoj​rza​łam	na	nie​go	w	osłu​pie​niu.	Czy	wła​śnie	pod​jął	te​mat	me​czu?	W	do​dat​ku	mo​je​go

me​czu?	Ja​sny	gwint.	Po​ki​wa​łam	gło​wą	jak	na​krę​co​na.
–	Tak,	gra​my	z	Da​vid​son	Co​un​ty.	Po​wrót	na	sta​re	śmie​ci.
Mama	uśmiech​nę​ła	się	w	stro​nę	taty	i	do​tknę​ła	po​ro​zu​mie​waw​czo	jego	ręki.	Przez	chwi​lę

pa​trzył	w	dół	na	swój	ta​lerz,	żu​jąc	sa​ła​tę.	Prze​łknął	i	po​wie​dział:
–	Będę	na	me​czu.
–	To	su​per	–	od​par​łam.



Wzię​łam	ko​lej ​ny	łyk	le​mo​nia​dy,	czu​jąc	na​resz​cie	w	ustach	po​smak	cu​kru.



MAMA
W	ogóle	niepodobna	do	mnie
Nigdy	nie	jest	bezpośrednia
Działa	zza	kulis
Zawsze	zza	kulis
Spytała,	co	dzieje	się	z	Henrym
To	zaskakujące
Nigdy	się	nie	wtrąca
Przy	obiedzie	tata	poprawił	mi	humor
Ale	po	obiedzie	wszystko	walnęło	mnie	ze	zdwojoną	siłą
Pustka
Samotność
Zmieszanie
Brak	słów
Leżę	na	moim	łóżku
Żałując,	że	nie	widzę	nieba	pełnego	gwiazd
Tak	jak	w	pokoju	Henry’ego
Ale	mój	sufit	jest	pusty
Tak	jak	moje	serce
Łzy	lecą	same
Wchodzi	mama
Układa	się	obok	mnie
„Mamo”
To	słowo	brzmi	jak	łkanie
„Ja	wiem”.



KTO,	 U	 LICHA,	 ODPOWIADAŁ	 ZA	 ZJAZD
ABSOLWENTÓW?

bilans	 –	 25	 dni	 od	 czasu	 kłótni	 z	 Henrym

Zło​śli​wy	 żart	 losu	 spra​wił,	 że	Hen​ry	miał	wy​stą​pić	w	 ro​li	 kró​la	 na	 zjeź​dzie	 ab​sol​wen​tów,
a	 Car​rie	Mey​er	 w	 roli	 kró​lo​wej.	 Pod​czas	 czę​ści	 ar​ty​stycz​nej	 zno​si​łam	 ist​ne	męki.	 Jeź​dzi​li
wzdłuż	bo​iska	w	ka​brio​le​cie	ko​lo​ru	ja​jecz​ni​cy,	ma​cha​jąc	do	zgro​ma​dzo​nych	tłu​mów.

Or​kie​stra	dęta	wy​gry​wa​ła	mo​tyw	prze​wod​ni	z	Ti​ta​ni​ca:	My	He​art	Will	Go	On.
–	Nie	no,	se​rio?	–	par​sk​nął	Car​ter,	opie​ra​jąc	się	o	ogro​dze​nie	ota​cza​ją​ce	mu​ra​wę	bo​iska.

–	Czy	ten	film	nie	był	gra​ny	w	ki​nach	całe	de​ka​dy	temu?
–	Na​wet	ja	by​ła​bym	w	sta​nie	le​piej	to	za​pla​no​wać	–	do​da​łam.	–	Żół​te	ka​brio​le​ty	i	Ti​ta​nic.

Niech	mnie	ktoś	za​strze​li.
Pod​rzu​ci​łam	pił​kę	i	zgrab​nie	ją	zła​pa​łam.	Wzię​łam	na	cel	Hen​ry’ego	roz​po​star​te​go	na	tyl​‐

nym	sie​dze​niu	ka​brio​le​tu	i	uda​łam,	że	w	nie​go	ce​lu​ję.
Car​ter	par​sk​nął	śmie​chem.
–	Na​wet	o	tym	nie	myśl.
–	Za​ło​żę	się,	że	by​ła​bym	w	sta​nie	wy​rzu​cić	go	z	tego	auta	–	za​wo​ła​łam,	wy​ko​nu​jąc	kil​ka

wy​kro​ków	w	tył	i	ba​lan​su​jąc	ra​mie​niem,	zu​peł​nie	jak​bym	mia​ła	za​miar	wy​pu​ścić	dłu​gą	bom​‐
bę.

–	Z	pew​no​ścią,	wiem	jed​nak,	że	nie	chcia​ła​byś	za​wsty​dzić	Car​rie	w	ten	spo​sób.	Od​daj	mi
pił​kę.

Nie​chęt​nie	 to	 zro​bi​łam.	By​łam	skłon​na	 się	 za​ło​żyć	o	 to,	 że	Hen​ry	uznał​by	za	za​baw​ne
wy​rzu​ce​nie	go	z	sa​mo​cho​du.	Przy​naj​mniej	ten	sta​ry	Hen​ry.

–	Na​praw​dę	za​mie​rzasz	wziąć	Car​rie	na	tań​ce?
Car​ter	uśmiech​nął	się	nie​śmia​ło.
–	Tak,	ale	to	nie	bę​dzie	żad​na	rand​ka.	Pój​dzie​my	po	pro​stu	jako	przy​ja​cie​le.
Po	mo​jej	twa​rzy	błą​kał	się	se​kret​ny	uśmiech.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	to	jed​nak	prze​ro​dzi	się

w	rand​kę.	Car​ter	za​słu​gi​wał	na	miłą	dziew​czy​nę.
Oczy​wi​ście	ja	mia​łam	tań​czyć	z	Ty’em.	JJ	wy​bie​rał	się	ra​zem	z	La​cey,	mimo	swych	żar​li​‐

wych	sprze​ci​wów	od​no​śnie,	cy​tu​ję:	„udzia​łu	w	zrą​ba​nym	par​ty	na	sali	gim​na​stycz​nej”.	Nie
wie​dzia​łam	jed​nak,	czy	Hen​ry	też	się	wy​bie​ra.

W	koń​cu,	po	cza​sie,	któ​ry	zda​wał	się	trwać	cały	rok,	Hen​ry	i	Car ​rie	wy​sie​dli	z	ka​brio​le​tu
i	do​łą​czy​li	do	resz​ty	„dwo​ru”.	Or​kie​stra	zmie​ni​ła	re​per​tu​ar	na	I	Will	Al​ways	Love	You	Whit​ney
Ho​uston.	 My​śla​łam,	 że	 zwy​mio​tu​ję.	 Wszy​scy,	 nie	 wy​łą​cza​jąc	 gra​czy	 fut​bo​lo​wych,	 wło​ży​li



smo​kin​gi.	Je​den	Hen​ry	się	z	tego	wy​ła​mał,	po​zo​sta​jąc	w	stro​ju	tre​nin​go​wym.	Chcia​ło	mi	się
śmiać,	jed​nak	osta​tecz​nie	złość	i	smu​tek	prze​wa​ży​ły.

Z	ra​cji	tego,	że	Kri​sten	wciąż	mia​ła	ob​se​sję	na	punk​cie	Ty’a,	che​er​le​ader​ki	zde​cy​do​wa​ły,
że	to	wła​śnie	on	bę​dzie	„czy​nił	ho​no​ry”	przy	ko​ro​na​cji	Car​rie.

Na​ło​żył	 jej	 na	 gło​wę	 tan​det​ną,	 ta​nią	 ko​ro​nę	 i	 uca​ło​wał	 jej	 po​li​czek.	Od​cho​dząc,	 zdą​żył
sto​czyć	jesz​cze	z	Hen​rym	po​je​dy​nek	na	spoj ​rze​nia.

La​cey,	 li​der​ka	 che​er​le​ade​rek,	 uko​ro​no​wa​ła	 z	 ko​lei	 po​dob​nym	 ba​dzie​wiem	 Hen​ry’ego.
Uśmiech​nę​ła	się	do	nie​go,	ale	w	od​po​wie​dzi	zmarsz​czył	się	tyl​ko	gniew​nie.	Zer​k​nął	na	mnie
do​słow​nie	przez	 se​kun​dę,	po	 czym	na​tych​miast	 ścią​gnął	ko​ro​nę	 i	 za​czął	 się	ba​wić,	krę​cąc
nią	tam	i	z	po​wro​tem	na	pal​cu.	Car​rie	wy​ję​ła	mu	ją	z	ręki	i	na​ło​ży​ła	po​now​nie.

Ze	wszyst​kich	 sił	 sta​ra​łam	 się	 zi​gno​ro​wać	 or​kie​strę	 dętą	wy​gry​wa​ją​cą	 ko​lej​ny	 „kla​syk”,
za​ty​tu​ło​wa​ny	When	a	Man	Lo​ves	a	Wo​man.	Pa​trzy​łam	na	ta​bli​cę	z	wy​ni​ka​mi,	uka​zu​ją​cą	wy​raź​‐
ne	sie​dem​na​ście	do	zera,	rzecz	ja​sna	na	ko​rzyść	Hun​dred	Oaks.	W	pew​nym	mo​men​cie	usły​‐
sza​łam	głos	Car​te​ra,	mó​wią​ce​go:

–	Wo​ods,	grasz	na​praw​dę	nie​sa​mo​wi​cie.
–	Dzię​ki.	Ty	rów​nież	–	od​par​łam.	–	Wiesz,,	sta​ram	się	cały	czas	pod​cią​gać	swój	po​ziom.

Mu​szę	po​ka​zać	lu​dziom,	że	gra	w	col​le​ge’u	nie	bę​dzie	dla	mnie	pro​ble​mem.
–	Czy	Hen​ry	wspo​mniał	ci,	że	do​stał	li​sty	od	We​stern	Ken​tuc​ky	i	Au​burn?	Chcą,	by	grał

dla	nich	w	przy​szłym	roku.
Uśmiech​nę​łam	się	tyl​ko	w	kie​run​ku	mo​ich	kor​ków	i	po​wie​dzia​łam:.
–	Nie.	Uwa​żam	jed​nak,	że	to	świet​nie.
–	A	co	z	tobą?	Czy	ja​kieś	uczel​nie	pró​bo​wa​ły	się	z	tobą	skon​tak​to​wać?
Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech	i	pa​trząc	na	nie​go	ką​tem	oka,	za​krę​ci​łam	pił​ką.
–	Hmm,	w	su​mie	nie.
–	Że	jak?	–	osłu​piał,	uno​sząc	brwi	mega	wy​so​ko.	–	My​ślisz,	że	to	dla​te​go,	że	wszy​scy	wie​‐

dzą,	że	masz	za​miar	przy​jąć	ofer​tę	Ala​ba​my?
Wró​ci​łam	my​śla​mi	do	cza​sów,	gdy	Mike	był	na	ostat​nim	roku.	Do​słow​nie	każ​da	dru​ży​na

w	tym	po​pa​pra​nym	kra​ju	chcia​ła	mieć	go	u	sie​bie.	Po​cząw​szy	od	wiel​kich	skła​dów	w	ro​dza​ju
LSU	czy	USC,	aż	po	dru​go​rzęd​ne	Ap​pa​la​chian	Sta​te	z	Bo​one	czy	Ka​ro​li​nę	Pół​noc​ną.	Na​wet
po	tym,	jak	Mike	po​twier​dził	swo​je	zo​bo​wią​za​nia	co	do	Ten​nes​see,	jego	skrzyn​ka	e-ma​ilo​wa
i	 pocz​ta	 gło​so​wa	 były	 wciąż	 za​py​cha​ne	 wia​do​mo​ścia​mi,	 przy​cho​dzą​cy​mi	 trzy	 razy	 na	 ty​‐
dzień.

–	Nie	wiem,	nikt	do	mnie	nie	dzwo​ni.	Pew​nie	rze​czy​wi​ście	z	po​wo​du	Ala​ba​my.
Oczy​wi​ście	kła​ma​łam.	Nie	dzwo​ni​li,	bo	by​łam	dziew​czy​ną.	Do​kład​nie	tak,	jak	po​wie​dział

kie​dyś	Hen​ry.



Ob​ję​łam	się	rę​ko​ma	w	ta​lii,	czu​jąc	łzy	na​pły​wa​ją​ce	mi	do	oczu.	Za​czę​łam	bez​myśl​nie	tar​‐
mo​sić	moją	czer​wo​no-bia​łą	ko​szul​kę.	Opar​ta	o	ogro​dze​nie,	mal​tre​to​wa​łam	uszy	łza​wą	mu​zy​‐
ką,	gdy	na​gle	po​de​szła	do	mnie	pani	H.

–	Jor​dan,	ko​cha​nie,	po​trzeb​ne	mi	zdję​cie	two​je	i	Sama.
Mó​wiąc	to,	chwy​ci​ła	mnie	za	rękę	i	po​wio​dła	w	stro​nę	„dwo​ru”.	Do​strze​głam	tam	moją

mamę	i	mamę	Car​te​ra.	Roz​pły​wa​ły	się	z	za​chwy​tu	nad	ró​żo​wą,	sa​ty​no​wą	kiec​ką	Car​rie.
–	Zrób​my	zdję​cie	ca​łej	wa​szej	czwór​ki	–	za​pro​po​no​wa​ła	mama,	wska​zu​jąc	na	mnie,	Hen​‐

ry’ego,	 JJ’a	 i	 Car​te​ra.	Hen​ry	 na​tych​miast	 zdarł	 ko​ro​nę	 z	 gło​wy.	 Sta​nę​łam	 po​mię​dzy	 JJ’em
a	Car​te​rem.	W	mię​dzy​cza​sie	na​sze	mamy	przy​go​to​wy​wa​ły	apa​ra​ty.	Z	mi​lion	razy	zmie​nia​ły
zda​nie	na	te​mat	tego,	jak	mamy	im	po​zo​wać,	i	non	stop	na​wo​ły​wa​ły	nas	do	uśmie​chu.	Wy​‐
mie​nia​ły	się	też	bez	prze​rwy	apa​ra​ta​mi,	po​rów​nu​jąc	efekt	swo​ich	wy​sił​ków.

W	koń​cu,	po	ja​kichś	pięć​dzie​się​ciu	dur​nych	uję​ciach,	za​łza​wio​na	pani	H.	po​wie​dzia​ła:
–	Sam,	Jor​dan,	po​trzeb​ne	mi	jed​no	zdję​cie	tyl​ko	was	dwoj​ga.
Car​ter	od​szedł	na	bok,	po​zo​sta​wia​jąc	lukę	mię​dzy	mną	a	Hen​rym.	Rów​no​cze​śnie	po​de​‐

szli​śmy	o	krok	bli​żej	sie​bie,	nie	do​ty​ka​jąc	się	jed​nak	na​wet	jed​nym	pal​cem.
–	Uśmiech	pro​szę!	–	za​wo​ła​ła	mama	Hen​ry’ego	w	na​szą	stro​nę.	Wy​szcze​rzy​łam	się	więc

sztucz​nie.	Ką​tem	oka	do​strze​głam,	że	Hen​ry	pa​trzył	obo​jęt​nie	w	obiek​tyw.
Po	raz	pierw​szy	od	trzech	ty​go​dni	był	tak	bli​sko	mnie.	Po​sta​no​wi​łam	sko​rzy​stać	z	nada​‐

rza​ją​cej	się	oka​zji.
–	Sam,	tak	strasz​nie,	strasz​nie	mi	przy​kro.
–	Mnie	też	–	od​parł	mięk​ko.
–	Czy	mo​że​my	so​bie	to	wszyst​ko	wy​ja​śnić?
–	Jor​dan,	na	chwi​lę	obec​ną	po	pro​stu	nie	dam	rady	–	szep​nął,	zer​ka​jąc	na	mnie,	po	czym

pod​szedł	do	ław​ki,	za​ło​żył	kask	i	za​głę​bił	się	w	lek​tu​rze	pod​ręcz​ni​ka	ze	stra​te​gia​mi	me​czów.

***

Szy​ko​wa​łam	się	na	tań​ce,	sto​jąc	w	szat​ni.	Było	już	po	me​czu,	w	któ​rym	oczy​wi​ście	wy​mia​ta​‐
łam.	W	grun​cie	rze​czy	by​łam	pod​eks​cy​to​wa​na.

Ni​g​dy	do​tąd	nie	by​łam	na	tań​cach,	a	już	na	pew​no	nie	mia​łam	na	so​bie	rów​nie	dziew​‐
czę​cej	suk​ni	wie​czo​ro​wej.	Mama	i	Va​nes​sa	za​bra​ły	mnie	do	cen​trum	han​dlo​we​go.	Pod​czas
gdy	ja	od​da​wa​łam	się	w	naj​lep​sze	roz​ko​szom	gier	kom​pu​te​ro​wych,	one	gdzieś	wy​pa​trzy​ły	tę
pierw​szo​rzęd​ną,	czar​ną	kiec​kę	ze	spo​rym	roz​cię​ciem	na	boku.	W	ogó​le	nie	mo​głam	w	tym
czymś	od​dy​chać.	Le​piej,	żeby	Ty	od​le​ciał	na	mój	wi​dok.	Mu​sia​łam	jed​nak	przy​znać,	że	su​‐
kien​ka	była	cał​kiem	ład​na.

Szczot​ko​wa​łam	wło​sy,	prze​glą​da​jąc	się	w	lu​strze	i	usi​łu​jąc	do​pro​wa​dzić	je	do	jako	ta​kie​‐
go	ładu,	jed​nak	bez	skut​ku.

Drzwi	do	szat​ni	otwo​rzy​ły	się	sze​ro​ko	i	uj​rza​łam	w	nich	Car​rie.	Nie	roz​ma​wia​ły​śmy	od



cza​su	tam​te​go	spo​tka​nia	po	tre​nin​gu.
Nie	 ode​zwa​łam	 się	 ani	 sło​wem.	 Cią​gle	 szczot​ku​jąc	 wło​sy,	 łu​dzi​łam	 się,	 że	może	 ja​kaś

wróż​ka,	mat​ka	chrzest​na,	po​ja​wi	się	ni	stąd,	ni	zo​wąd	i	zro​bi	po​rzą​dek	z	moją	fry​zu​rą,	a	po​‐
tem	zmie​ni	Ga​to​ra​de	w	fer​ra​ri,	na	wzór	dyni	za​mie​nio​nej	w	ka​ro​cę.

–	Cu​dow​na	su​kien​ka	–	po​wie​dzia​ła	Car​rie	mięk​ko.	W	lu​strze	wi​dzia​łam,	jak	mi	się	uważ​‐
nie	przy​glą​da.	Wrzu​ci​ła	tor​bę	do	szaf​ki	i	po​dra​pa​ła	się	po	łok​ciu.

–	Dzię​ku​ję.	Two​ja	też	jest	su​per	–	od​par​łam,	rzu​ca​jąc	okiem	na	ró​żo​wą	sa​ty​nę.	Tyl​ko	Car​‐
rie	była	w	sta​nie	za​ło​żyć	coś	ta​kie​go	i	na​dal	wy​glą​dać	za​bój ​czo.

Za​gry​zła	war​gę	i	od​wró​ci​ła	się,	aby	odejść.
–	Car​rie,	za​cze​kaj.
–	Tak?
–	Hmm…	Czy	może	mo​gła​byś…	–	pod​ję​łam,	uno​sząc	wy​mow​nie	po​plą​ta​ne	wło​sy.
Car​rie	ob​li​za​ła	w	na​pię​ciu	war​gi,	pa​trząc	na	pod​nisz​czo​ny,	czar​no-bia​ły	dy​wan.	Po	chwi​li

jed​nak	po​de​szła	do	mnie	i	ująw​szy	moją	dłoń,	po​pro​wa​dzi​ła	mnie	w	stro​nę	ław​ki.	Po​sa​dzi​ła
mnie	i	za​czę​ła	mo​zol​ną	pra​cę	z	mo​imi	wło​sa​mi.

Doj​rza​łam	w	lu​strze,	jak	je	zgrab​nie	roz​cze​su​je	i	od​gar​nia	do	tyłu.	Zo​sta​wi​ła	tro​chę	luź​‐
nych	 ko​smy​ków	 wo​kół	 koka,	 tak	 że	 przy​po​mi​nał	 nie​co	 mój	 ty​po​wy	 koń​ski	 ogon,	 jed​nak
wszyst​ko	ra​zem	wy​glą​da​ło	o	wie​le	bar​dziej	de​li​kat​nie	i	z	kla​są.	Po	pro​stu	do​brze.

–	Dzię​ku​ję	ci	–	po​wie​dzia​łam	zwy​czaj ​nie.
Car​rie	wzię​ła	głę​bo​ki	od​dech	i	wy​rzu​ci​ła	z	sie​bie:
–	 Tak	 bar​dzo	 mi	 przy​kro,	 że	 ci	 po​wie​dzia​łam.	 Jor​dan…	 To	 wszyst​ko	 moja	 wina.	 Nie

wiem,	czy	Hen​ry	mi	to	kie​dy​kol​wiek	wy​ba​czy.	Mam	na​dzie​ję,	że	ty	je​steś	w	sta​nie	to	zro​bić.
Wsta​łam	i	wy​gła​dzi​łam	su​kien​kę,	uśmie​cha​jąc	się	sze​ro​ko.	Oczy​wi​ście	wo​la​łam	ota​czać

się	 fa​ce​ta​mi,	 jed​nak	 przy​jaźń	 z	Car​rie	 była	mi	 tak​że	 nie​zbęd​na.	O	 spra​wach	 dam​sko-mę​‐
skich	nie	mo​głam	prze​cież	ga​dać	z	Car​te​rem	czy	 JJ’em.	Ża​den	z	nich	nie	po​ra​to​wał​by	 też
mo​jej	fry​zu​ry	w	po​trze​bie.	Je​stem	pew​na,	że	gdy​bym	po​pro​si​ła	Car​te​ra	o	zro​bie​nie	po​rząd​ku
z	mo​imi	wło​sa​mi,	po	pro​stu	by	je	zwy​czaj ​nie	zmierz​wił	i	wci​snął	mi	na	gło​wę	ka​pe​lusz.

–	No	pew​nie,	że	tak.	Cie​szę	się,	że	je​ste​śmy	przy​ja​ciół​ka​mi.
Car​rie	ob​da​rzy​ła	mnie	pro​mien​nym	uśmie​chem.
–	Dzię​ki.	Go​to​wa	na	moc​ne	wej​ście?	Ty	cze​ka	na	cie​bie	na	ze​wnątrz.	Wy​glą​da	tak	za​bój ​‐

czo,	że	omal	go	nie	prze​le​cia​łam.
–	Tak,	trud​no	się	od	tego	po​wstrzy​mać	–	za​śmia​łam	się.
Ra​zem	wy​szły​śmy	z	szat​ni,	po	czym	na​tknę​ły​śmy	się	na	Car​te​ra	i	Ty’a.
–	O	kur​cze,	Wo​ods	–	wy​ją​kał	Car​ter,	mie​rząc	mnie	wzro​kiem	z	góry	na	dół.	–	Nie	mo​żesz

no​sić	ta​kie​go	ba​dzie​wia.	To	po	pro​stu	wbrew	pra​wom	na​tu​ry.



Za​chi​cho​ta​łam	 i	 pod​cho​dząc	 bli​żej	 nie​go,	 po​pchnę​łam	 go	moc​no.	 Par​sk​nął	 śmie​chem,
szep​cząc:

–	Tyl​ko	żar​to​wa​łem.
Przy​cią​ga​jąc	mnie	bli​żej,	do​dał:
–	A	tak	cał​kiem	se​rio:	bę​dziesz	dziś	naj ​cu​dow​niej​szą	dziew​czy​ną	na	tań​cach.
–	Dzię​ki	–	od​par​łam,	po	czym	pac​nę​łam	go	pię​ścią	po	ra​mie​niu.
Ty	trzy​mał	w	rę​kach	czer​wo​ną	różę.	Miał	na	so​bie	ko​szu​lę	za​pi​na​ną	na	gu​zi​ki	i	spodnie

kha​ki,	poza	tym	żad​ne​go	kra​wa​ta.	Car​rie	mia​ła	ra​cję:	wy​glą​dał	za​bój ​czo.	Wzię​łam	od	nie​go
różę	i	ob​da​rzy​łam	go	po​ca​łun​kiem.

–	A	kto	po​wie​dział,	że	róża	była	dla	cie​bie?	–	szep​nął	gdzieś	w	kie​run​ku	mo​jej	szyi.
–	A	dla	ko​góż	by	in​ne​go?	Może	dla	Car​te​ra?
–	Ach,	a	jak​że	–	wy​szcze​rzył	się	w	uśmie​chu	Ty.
Po​wą​cha​łam	różę,	roz​ko​szu​jąc	się	jej	za​pa​chem.
–	Cóż,	i	tak	ci	dzię​ku​ję.	Do​brze	wy​glą​dasz.
Ty	ba​dał	wzro​kiem	moją	su​kien​kę.
–	A	ty	wy​glą​dasz	sexy.
Po​wiódł	mnie	z	dala	od	Car​te​ra	i	Car​rie,	z	dala	od	sali	gim​na​stycz​nej,	w	stro​nę	par​kin​gu.
–	Hmm,	Ty,	to	nie	jest	dro​ga	na	salę	gim​na​stycz​ną.
Ob​ró​cił	się	i	za​wró​cił,	na​dal	cią​gnąc	mnie	za	sobą.
Śmie​jąc	się,	pu​ści​łam	jego	dłoń.
–	Sta​ry,	nie	ma	mowy.	Ni​g​dy	nie	by​łam	na	tań​cach.	Idzie​my!
Od​wró​ci​łam	się	w	stro​nę	sali	i	po​ma​sze​ro​wa​łam	w	tym	kie​run​ku,	zmu​sza​jąc	go	do	po​dą​‐

że​nia	za	mną.	Do​go​nił	mnie	i	ob​jął	od	tyłu	w	ta​lii.
Sala	gim​na​stycz​na	to​nę​ła	w	czer​wo​nych	i	czar​nych	ba​lo​nach	zwi​sa​ją​cych	z	su​fi​tu.	Wszę​‐

dzie	wa​la​ła	się	kre​pi​na.
–	Kom​plet​na	tan​de​ta	–	po​wie​dzia​łam	w	stro​nę	Ty’a.	–	Na​wet	ja	urzą​dzi​ła​bym	to	le​piej.
Nie​mniej	jed​nak	cie​szy​łam	się,	że	mam	oka​zję	tam	być	jesz​cze	przed	koń​cem	szko​ły.
Z	gło​śni​ków	le​cia​ła	po​wol​na	pio​sen​ka	Tima	McGra​wa.	Ty	chwy​cił	mnie	za	rękę	i	po​wiódł

na	śro​dek	sali.	Ob​ró​cił	mnie,	po	czym	przy​cią​gnął	do	sie​bie.	Opar​łam	po​li​czek	na	 jego	ra​‐
mie​niu,	roz​glą​da​jąc	się	po	przy​ciem​nio​nej	sali.

JJ	i	La​cey	sta​li	w	ką​cie,	kłó​cąc	się	w	naj​lep​sze.	Car​ter	i	Car​rie	tań​czy​li,	uśmie​cha​jąc	się	do
sie​bie.	Mia​łam	głę​bo​ką	na​dzie​ję,	że	otrzą​snę​ła	się	już	po	roz​sta​niu	z	Hen​rym.	Wy​glą​da​ło	bo​‐
wiem	na	to,	że	Car​ter	na​praw​dę	ją	lubi.	To	był​by	pierw​szy	taki	przy​pa​dek,	je​śli	o	nie​go	cho​‐
dzi.	Kri​sten	tań​czy​ła	z	Hig​gin​sem,	jed​nak	co	chwi​lę	zer​ka​ła	w	stro​nę	moją	i	Ty’a.	Cie​ka​we,
czy	zże​ra​ła	ją	za​zdrość.



Przez	mi​nu​tę	złą​czy​łam	czo​ło	z	czo​łem	Ty’a,	po	czym	zno​wu	opar​łam	gło​wę	o	jego	ra​mię,
by	śle​dzić,	co	dzie​je	się	wo​kół.	JJ	i	La​cey	da​lej	sta​li	w	ką​cie	sali,	ale	dla	od​mia​ny	już	się	nie
kłó​ci​li,	a	ob​ści​ski​wa​li.	W	pew​nym	mo​men​cie	na	salę	wkro​czył	Hen​ry.	Ce​lo​wo	nie	ubrał	się
sto​sow​nie	do	oka​zji.	Wło​żył	dziu​ra​we	je​an​sy	i	sta​ry	T-shirt.	Na​dal	 jed​nak	wy​glą​dał	cu​dow​‐
nie.

Ob​ra​cał	tę	swo​ją	głu​pią	ko​ro​nę	na	pal​cu,	roz​glą​da​jąc	się	po	ca​łej	sali.	Po​de​szło	do	nie​go
kil​ka	dziew​czyn,	praw​do​po​dob​nie	za​pra​sza​jąc	go	do	tań​ca,	jed​nak	prze​gnał	je	czym	prę​dzej.
Opar​ty	swo​bod​nie	o	ścia​nę,	na​dal	ba​wił	się	ko​ro​ną.	Gdy	po​wol​na	pio​sen​ka	do​bie​gła	koń​ca,
na​sze	 oczy	 wresz​cie	 się	 spo​tka​ły.	 Odłą​czy​łam	 się	 od	 Ty’a	 i	 ru​szy​łam	 w	 kie​run​ku	mo​je​go
przy​ja​cie​la.	Za​pa​trzył	 się	naj​pierw	na	mnie,	a	po​tem	na	moją	su​kien​kę.	Po​tem	zwy​czaj ​nie
wy​szedł,	upusz​cza​jąc	swo​ją	ko​ro​nę.

Co	to	było,	u	li​cha?

***

OD:	Jor​dan	Wo​ods
DO:	Mark	Tuc​ker	(Wy​dział	Atle​ty​ki	Uni​wer​sy​te​tu	Ala​ba​ma)
DATA:	so​bo​ta,	9	paź​dzier​ni​ka,	go​dzi​na	6.47
TE​MAT:	Ści​słe	fi​na​ły

	
Sza​now​ny	Pa​nie	Tuc​ker,
	
mam	na​dzie​ję,	że	wszyst​ko	u	Pana	w	po​rząd​ku.	Z	nie​cier​pli​wo​ścią	ocze​ku​ję	na	udział	w	Cha​ry​ta​tyw​‐

nym	Balu	Ab​sol​wen​tów	w	grud​niu.	Dzię​ku​ję	za	eg​zem​pla​rze	ka​len​da​rza.	Bar​dzo	mi	się	po​do​ba​ją.
Chcia​łam	Pana	po​wia​do​mić,	że	ze​szłej	nocy	wy​gra​li​śmy	nasz	ostat​ni	mecz	se​zo​nu.	Po​ko​na​li​śmy	Da​‐

vid​son	Co​un​ty	 trzy​dzie​ści	 je​den	 do	 sied​miu.	Wy​ko​na​łam	 rzut	 z	 trzy​stu	 dwu​dzie​stu	 jar​dów.	 Za​łą​czam
ma​te​riał	wi​deo	z	me​czu,	któ​rym	może	się	Pan	po​dzie​lić	z	ka​drą	tre​ner​ską.

W	przy​szłym	ty​go​dniu	cze​ka ​ją	nas	ści​słe	fi​na​ły.	Je​śli	zwy​cię​ży​my,	weź​mie​my	udział	w	mi​strzo​stwach
sta​no​wych.	Mam	na​dzie​ję,	że	za​rów​no	Pan,	jak	i	tre​ner	Thomp​son	we​zmą	to	pod	uwa​gę	(wzglę​dem	mo​jej
gry	w	Ala​ba​mie).

Po​now​nie	dzię​ku​ję	Panu	za	wszyst​ko.
	
Z	po​wa​ża​niem,
Jor​dan	Wo​ods



SOBOTNIA	 NOC,	 PARTY	 U	 CARTERA
Głośna	muzyka
Przytłumione	światła
Tanie,	niedobre	piwo
Ty	w	pracy
JJ	namówił	mnie	na	przyjście
Sama	nie	wiem,	dlaczego	się	zgodziłam
Carter	i	Carrie	siedzą	na	zewnątrz	przy	basenie
Zatopieni	głęboko	w	rozmowie
JJ	i	Lacey	siedzą	na	kanapie
Zatopieni	głęboko	w	swoich	gardłach
Siedzę	w	kuchni,	otoczona	przez	gości	z	drużyny	rezerwowej
Podlizujących	mi	się
Łaknących	komplementów	za	swoją	grę
Pytających,	co	lubią	laski	(jakbym	ja	to	wiedziała)
Nagle	otwierają	się	tylne	drzwi
Przynosząc	zapach	chloru	i	jesieni
Oraz	Henry’ego,	taszczonego	przez	Samanthę	Milton
Ona	mówi:	„Znajdźmy	jakiś	pokój”
On	widzi	mnie
Zatrzymuje	się	w	pół	kroku
Głośno	przełyka	ślinę
Wybiegam	na	zewnątrz
Odpalam	silnik
Gdy	patrzę	za	siebie
Widzę	go	wychodzącego	z	domu
Machamy	i	nie	odrywamy	od	siebie	wzroku
Odjeżdżam.



TATA
bilans	 –	 30	 dni	 od	 czasu	 kłótni	 z	 Henrym

Ra​zem	z	Ty’em	 tre​no​wa​li​śmy	 rzu​ty	pił​ką	na	po​dwó​rzu	za	do​mem.	Gra​li​śmy	w	 tak	 zwa​ne
wy​pa​le​nie.	Po​le​ga​ło	to	na	tym,	że	rzu​ca​li​śmy	pił​ką	z	ca​łej	siły	do	sie​bie	na​wza​jem.	Ten,	kto
pierw​szy	opu​ścił	ją	na	zie​mię,	prze​gry​wał.

Ty	stał	od​da​lo​ny	ode	mnie	o	ja​kieś	trzy ​dzie​ści	jar​dów.	Rzu​ci​łam	pił​kę	w	jego	stro​nę.	Zła​‐
pał	i	od​rzu​cił	ją	po​now​nie	do	mnie.	Był	na​praw​dę	za​rą​bi​stym	roz​gry​wa​ją​cym	–	moje	czer​wo​‐
ne,	pie​ką​ce	ręce	były	tego	naj​lep​szym	do​wo​dem.	Ode ​szłam	na	kil​ka	kro​ków	w	tył	i	rzu​ci​łam
pił​kę	pro​sto	na	nie​go.	To	za​dzi​wia​ją​ce,	ale	na​praw​dę	ją	upu​ścił.

–	Cho​le​ra!	Wo​ods,	ta	pił​ka	była	na​praw​dę	roz​grza​na.
–	Za​gra​my	po​now​nie?	–	spy​ta​łam.
–	Nie…	–	od​parł,	pod​cho​dząc	do	mnie,	pod​rzu​ca​jąc	pił​kę	i	ła​piąc	ją	w	dło​nie.	Po​chwy​cił

mnie	w	ta​lii	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie.	Po	krót​kim	po​ca​łun​ku	za​py​tał:
–	Zgad​nij,	co	się	sta​ło?
–	Co	ta​kie​go?
–	Praw​do​po​dob​nie	pod​pi​szę	kon​trakt	z	Ten​nes​see.
Ści​snę​łam	po​ro​zu​mie​waw​czo	jego	bi​ceps.
–	To	świet​nie!
–	Cie​szę	się,	że	będę	miesz​kać	nie​da​le​ko	mamy	i	Va​nes​sy.	Może	Ten​nes​see	to	nie	Ala​ba​‐

ma,	jed​nak	na	pew​no	pierw​sza	liga	–	rzu​cił	ze	śmie​chem.
Opar​łam	po​li​czek	o	jego	ra​mię	i	oto​czy​łam	ra​mio​na​mi	jego	ta​lię.
–	No	tak,	to	nie	Ala​ba​ma.
–	Z	ra​cji	tego,	że	twój	brat	koń​czy	na​ukę	w	przy​szłym	roku,	wej​dę	do	gry	z	po​zy​cji	dru​‐

go​rocz​ne​go.
–	To	na​praw​dę	eks​cy​tu​ją​ce	–	po​wie​dzia​łam,	w	myś​lach	do​da​jąc:	„I	na​praw​dę	ci	za​zdrosz​‐

czę”.
–	Jak	my​ślisz,	z	ja​kie​go	pu​ła​pu	za​czniesz	grę	dla	Ala​ba​my?	Jako	stu​dent​ka	dru​gie​go	czy

trze​cie​go	roku?
Ob​ję​łam	go	moc​niej	i	przy​mknę​łam	oczy.
–	Nie	 je​stem	pew​na	–	skła​ma​łam.	Mark	Tuc​ker	ni​g​dy	nie	 in​te​re​so​wał	się	spe​cjal​nie,	co

po​tra​fię	wy​czy​niać	na	bo​isku.	Nie	za​no​si​ło	się,	by	się	to	kie​dy​kol​wiek	zmie​ni​ło.	Czu​łam	głę​‐
bo​kie	za​że​no​wa​nie	z	tego	po​wo​du.	W	głę​bi	du​szy	do​brze	wie​dzia​łam,	że	Ala​ba​ma	ra​czej	ni​‐
g​dy	nie	 po​zwo​li	mi	 grać.	Wie​dzia​łam,	 że	 je​śli	 nie	 zde​cy​du​ję	 się	 ro​zej​rzeć	 za	 in​nym	col​le​‐
ge’em,	w	któ​rym	fut​bo​list​ka	nie	bę​dzie	ni​czym	dziw​nym,	moja	ka​rie​ra	na	tym	polu	do​bie​‐



gnie	koń​ca	w	tym	se​zo​nie.	Co	bę​dzie,	je ​śli	jed​nak	Ala​ba​ma	da	mi	szan​sę?	Mia​łam	zmar​no​‐
wać	wszyst​ko	to,	na	co	pra​co​wa​łam	tak	cięż​ko?

–	Prze​ko​naj ​my	się,	kto	po​tra​fi	rzu​cić	naj ​da​lej	–	za​pro​po​no​wa​łam.	–	Po	każ​dym	po​da​niu
co​fa​my	się	o	pięć	jar​dów	w	tył.

–	Stoi	–	od​parł,	rzu​ca​jąc	mi	pił​kę.
Ode​szłam	kil​ka	jar​dów	w	tył	i	po​da​łam	do	Ty’a.	Zła​pał	i	rów​nież	nie​co	się	cof​nął.	Po​dał

do	mnie	po​now​nie.	Rzu​ca​li​śmy	do	sie​bie	dłu​gie	bom​by	w	naj ​lep​sze,	do​pó​ki	nie	dzie​li​ło	nas
rów​ne	pięć​dzie​siąt	jar​dów.

–	Przejdź	na	dru​gą	stro​nę	je​zio​ra!	–	za​wo​ła​łam	do	nie​go.
–	 Na​praw​dę	 są​dzisz,	 że	 zdo​łasz	 prze​rzu​cić	 pił​kę	 w	 po​przek	 je​zio​ra?	 –	 za​drwił.	 –	 Naj​‐

mniej​szy	jego	frag​ment	musi	mieć	z	sześć​dzie​siąt	jar​dów.
–	Ej,	no	weź!	Chcę	spró​bo​wać.
–	Okej.	Ale	je​śli	pił​ka	wy​lą​du​je	w	je​zio​rze,	ty	ją	bę​dziesz	wy​cią​gać.
–	Stoi.
Ty	po​biegł	w	stro​nę	je​zio​ra	i	za​czął	 je	okrą​żać,	chcąc	umiej ​sco​wić	się	po	prze​ciw​nej	do

mo​jej	stro​nie.	Kie​dy	tak	sta​łam,	cze​ka​jąc	aż	zaj​mie	wła​ści​wą	po​zy​cję,	obok	mnie	po​ja​wił	się
ni	stąd,	ni	zo​wąd	tata.

–	A	niech	to,	Ty	z	pew​no​ścią	przy​wdział	ja​kąś	zbro​ję	–	po​wie​dział	tata.
Nie	za​ła​pa​łam,	że	tata	po​wie​dział	mi	wła​śnie	coś	w	ro​dza​ju	kom​ple​men​tu.	Po​czu​łam	jed​‐

nak,	jak	czę​ścio​wo	ucho​dzi	ze	mnie	po​wie​trze.	Chy​ba	ni​g​dy	nie	wy​zbę​dę	się	na​dziei	na	to,
że	on	za​cznie	mnie	wspie​rać.

Tata	po​ło​żył	dłoń	na	po​licz​ku.
–	Ob​ser​wo​wa​łem,	jak	rzu​ca​cie	do	sie​bie	pił​kę.	To	na​praw​dę	zdu​mie​wa​ją​ce,	że	na	ob​sza​‐

rze	 ca​łych	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych	NFL	 jest	w	 sta​nie	wy​łu​skać	 za​le​d​wie	 trzy​dzie​stu	dwóch
do​brych	roz​gry​wa​ją​cych.	Mimo	to	ty	i	Ty	po​tra​fi​cie	wy​ko​nać	pierw​szo​rzęd​ne	rzu​ty	spi​ral​ne,
ma​jąc	po	sie​dem​na​ście	lat.

–	No	nie?	–	od​par​łam	jak​by	ni​g​dy	nic,	pod​rzu​ca​jąc	i	ła​piąc	pił​kę.
–	Na​praw​dę	my​ślisz,	że	uda	ci	się	prze​rzu​cić	pił​kę	w	po​przek	je​zio​ra?	Wąt​pię,	czy	na​wet

twój	brat	był​by	to	w	sta​nie	zro​bić	–	stwier​dził	tata	z	uśmie​chem.
–	Spójrz	tyl​ko.
Od​bie​głam	na	kil​ka	kro​ków	w	tył	i	za ​mach​nę​łam	się	z	ca​łej	siły.	Pił​ka	prze​le​cia​ła	po​nad

wodą	 i	 tak	 jak	 za​kła​da​li	 oby​dwaj,	 nie	 wy​lą​do​wa​ła	 w	 wy​cią​gnię​tych	 rę​kach	 Ty’a.	 Ude​rzy​ła
w	wodę	tuż	przy	li​nii	brze​gu	i	pod​ska​ku​jąc	opa​dła	na	tra​wę.

–	To	było	do​pie​ro	coś!	–	za​wo​łał	Ty,	do​bie​ga​jąc	do	pił​ki	i	wy​cie​ra​jąc	ją	o	swo​ją	ko​szul​kę.
–	Nie​źle	–	ode​zwał	się	tata,	kle​piąc	mnie	po	ple​cach.



Ob​ró​ci​łam	się	z	uśmie​chem	w	jego	stro​nę.	Nie	po	to,	żeby	z	nie​go	za​drwić,	o	nie.	Cie​szy​‐
łam	się,	że	zdo​był	się	choć	na	ską​pe	sło​wa	po​chwa​ły.

–	Nie	wiem,	czy	sam	był​bym	w	sta​nie	zro​bić	coś	ta​kie​go.	Wy​ko​na​łaś	na​praw​dę	świet​ną
ro​bo​tę	–	do​dał	jesz​cze,	ści​ska​jąc	mnie	za	ra​mię.	Po​tem	wziął	głę​bo​ki	od​dech	i	wy​rzu​cił	z	sie​‐
bie:	–	Mogę	po​rzu​cać	z	tobą	pił​kę?

Przez	se​kun​dę	ga​pi​łam	się	tyl​ko	na	mi​go​czą​cą	wodę,	a	mój	puls	wy​raź​nie	przy​spie​szył.
Spoj​rza​łam	na	tatę	i	zo​ba​czy​łam	na	jego	twa​rzy	ten	sam	wy​cze​ku​ją​cy	wy​raz,	jaki	miał	wte​dy,
gdy	py​tał	mnie	o	wspól​ne	wyj ​ście	na	ryby	czy	wy​ścig	go​kar​to​wy.	Sama	nie	wie​dząc	kie​dy,
ob​ję​łam	go	ra​mio​na​mi	za	szy​ję,	po​zwa​la​jąc	mu	za​mknąć	się	w	uści​sku	po	raz	pierw​szy	od
nie​pa​mięt​nych	cza​sów.

–	Mo​żesz	po​rzu​cać	z	nami,	je​śli	za​bie​rzesz	mnie	po​tem	na	kok​tajl	mlecz​ny.
–	Umo​wa	stoi.
–	Jor​dan,	łap!	–	krzyk​nął	do	mnie	Ty.	Od​biegł	nie​co	do	tyłu,	roz​po​starł	ra​mio​na	i	wy​ko​nał

moc​ny	za​mach	pił​ką.	Wy​lą​do​wa​ła	ja​kieś	dzie​sięć	stóp	ode	mnie,	per​fek​cyj​nie	w	je​zio​rze.	Plu​‐
snę​ła	i	uno​si​ła	się	na	wo​dzie	ni​czym	ko​rek.	Sły​sząc	gło​śny	śmiech	taty,	zmie​sza​ny	Ty	spu​ścił
smęt​nie	gło​wę.	Sama	też	nie	zdo​ła​łam	utrzy​mać	wy​ra​zu	po​wa​gi	na	twa​rzy.

–	No	da​lej,	wy​łów	ją,	Ty!	–	za​wo​ła​łam.



GRA	 NR	 8
Tata	wykonał	telefon
Michigan	przybyło	przyjrzeć	się	grze	Henry’ego
Nie	grałam	pierwszych	skrzypiec
I	stosowałam	naprzemienne	podania
Jedno	przyłożenie	dla	Higginsa
Trzy	dla	Henry’ego
Jest	niezwykle	dobrym	skrzydłowym
I	największym	dupkiem	świata
Wielki	Donovan	Woods	się	pokazał
Już	po	meczu
Tata	mnie	uściskał
Poklepał	po	plecach
Pocałował	mnie	w	czoło
Nie	napomknął	nic	na	temat	mojej	gry
Ale	powiedział,	że	ze	wszystkich	dzieciaków	w	drużynie
To	Henry	ma	największy	potencjał	i	serce	do	gry
Hundred	Oaks	–	31
Tullahoma	–	24
Tytuł	najlepszej	miejscowej	drużyny	w	kieszeni
Dziewczyna	z	plakatu	czy	nie
Idę	do	Alabamy
Mojej	wymarzonej	szkoły
Dlaczego	więc	czuję	się	tak	pusta	w	środku…?



PIERWSZA	 RANDKA
bilans	 –	 39	 dni	 od	 czasu	 kłótni	 z	 Henrym

Ty​dzień	po	mi​strzo​stwach	re​jo​no​wych,	w	któ​rych	tak,	na​wia​sem	mó​wiąc,	wy​mia​ta​łam,	mie​‐
li​śmy	wol​ną	piąt​ko​wą	noc.	Ty	po​sta​no​wił	za ​brać	mnie	na	rand​kę,	pierw​szą	z	praw​dzi​we​go
zda​rze​nia.	 Z	 ra​cji	 że	 każ​dy	 czwar​tek,	 so​bo​tę	 i	 nie​dzie​lę	 po​świę​cał	my​ciu	na​czyń,	 a	 resz​tę
cza​su	na	tre​nin​gi	i	me​cze,	ni​g​dy	tak	na​praw​dę	nie	mie​li​śmy	szan​sy	wyjść	gdzieś	ra​zem	tyl​‐
ko	we	dwo​je.	Zwy​kle	po	pro​stu	wpa​dał	do	mnie	po	tre​nin​gu	na	kil​ka	go​dzin,	przy​tu​la​li​śmy
się,	a	po​tem	wra​cał	do	sie​bie.	W	szko​le	ja​da​li​śmy	ra​zem	lunch	i	spa​ce​ro​wa​li​śmy	po	ko​ry​ta​‐
rzach.	 Trud​no	 jed​nak	 po​wie​dzieć,	 że	 spę​dza​li​śmy	 ra​zem	wie​le	 cza​su.	Moż​na	 za​ry​zy​ko​wać
stwier​dze​nie,	że	nie	wie​dzia​łam	o	nim	wie​lu	rze​czy.

Jaki	jest	jego	ulu​bio​ny	ko​lor,	ze​spół,	naj ​lep​sze	wa​ka​cje?	Musz​tar​da	czy	ma​jo​nez?	A	może
obie	te	rze​czy?	Kie​dy,	u	li​cha,	ob​cho​dził	uro​dzi​ny?

Coś	nie​coś	było	mi	na	jego	te​mat	jed​nak	wia​do​mo.	Wo​lał,	gdy	mia​łam	upię​te	czy	luź​no
pusz​czo​ne	wło​sy?	Luź​no	pusz​czo​ne.	Bok​ser​ki	czy	 figi?	Dłuż​sze	bok​ser​ki.	Czy	 lu​bił,	gdy	się
stro​iłam?	Nie,	wo​lał	mnie	w	je​an​sach	i	T-shir​cie.	Joe	Mon​ta​na	czy	John	El​way?	El​way	(co	za
bluź​nier​stwo)!

A	Hen​ry?	Ulu​bio​ny	ko​lor:	srebr​ny.	Ulu​bio​na	ka​pe​la:	Led	Zep​pe​lin.	Wa​ka​cje	ży​cia:	po​dróż
przez	całe	Sta​ny	z	tatą	do	Wiel​kie​go	Ka​nio​nu.	Musz​tar​da	czy	ma​jo​nez?	Ket​chup.	Uro​dzi​ny:	1
grud​nia.

Ty	przy​je​chał	po	mnie	i	po​dą​ży​li​śmy	ra​zem	w	nie​zna​nym	kie​run​ku.
Ubrał	się	w	je​an​sy	i	swe​ter.	Spe​cjal​nie	na	tę	oka​zję	wy​po​ży​czył	wóz	od	dziad​ka	i	wrę​czył

mi	bu​kiet	czer​wo​nych	róż.	Była	sie​dem​na​sta	trzy​dzie​ści,	dość	wcze​śnie	jak	na	rand​kę.	Je​cha​‐
li​śmy	w	kie​run​ku	za​cho​dzą​ce​go	słoń​ca.	Mia​ło	ko​lor	li​lii	i	gumy	ba​lo​no​wej.	W	pew​nej	chwi​li
Ty	się​gnął	ku	mnie	ręką	i	przy​trzy​mał	ją	na	moim	udzie.

Jego	uśmiech	przy​po​mniał	mi	chwi​lę,	gdy	zo​ba​czy​łam	go	po	raz	pierw​szy.	Sam	jego	wi​‐
dok	spra​wił,	że	moje	cia​ło	do​słow​nie	osza ​la​ło,	wpa​dłam	w	stan	nie​mal	ka​ta​to​nicz​ny.	Na​wet
je​śli	nie	był	dla	mnie	stwo​rzo​ny,	tak	jak	było	to	w	przy​pad​ku	Hen​ry’ego,	ła​two	da​wał	się	lu​‐
bić.

Wkrót​ce	do​strze​głam,	że	wy​je​cha​li​śmy	z	mia​sta	i	zmie​rza​li​śmy	do​słow​nie	do​ni​kąd.
–	Ty,	do​kąd	je​dzie​my?	Tu	prze​cież	nic	nie	ma.
–	Tak	ci	się	zda​je	–	od​parł	z	tym	swo​im	kpią​cym	uśmiesz​kiem	na	twa​rzy.
–	Do​kąd	je​dzie​my?
–	Nie​spo​dzian​ka.



–	Nie​na​wi​dzę	nie​spo​dzia​nek.	Jak	ty	mo​żesz	je	lu​bić?	Prze​cież	lu​bisz	mieć	wszyst​ko	pod
kon​tro​lą.

–	I	tak	jest,	do​pó​ki	je​stem	tym,	któ​ry	spra​wia	nie​spo​dzian​ki	–	za​chi​cho​tał.
Za​par​ko​wał	wóz.	Wy​szli​śmy	na	ze​wnątrz,	na	roz​le​głe	zie​lo​ne	pole,	na	któ​rym	roz​po​ście​‐

ra​ły	się	sto​gi	sia​na	i	chwa​sty.	Po​tem	wkro​czy​li​śmy	na	ścież​kę	pro​wa​dzą​cą	w	dół,	w	kie​run​ku
nie​wiel​kie​go	wo​do​spa​du.	To	wła​śnie	tam	Ty	za​pla​no​wał	so​bie	nasz	pik​nik.	Z	pew​no​ścią	ja​‐
kieś	dzie​więć​dzie​siąt	dzie​więć	pro​cent	ko​biet,	wi​dząc	coś	ta​kie​go,	omdle​wa​ło​by	z	za​chwy​tu.
Sama	na​le​ża​łam	wła​śnie	do	owej	więk​szo​ści.

Oszo​ło​mio​na,	aż	roz​dzia​wi​łam	usta	i	chwy​ci​łam	go	za	ło​kieć.
–	Jak	zna​la​złeś	tę	miej​sców​kę?
Uśmiech​nął	się,	wska​zu​jąc	mi	miej ​sce	na	roz​ło​żo​nym	kocu.
–	Mój	dzia​dek	mi	o	nim	opo​wia​dał	–	od​parł,	za​pa​la​jąc	kil​ka	lam​pio​nów.
Woda	mu​ska​ła	ska​ły,	a	świersz​cze	cy​ka​ły	w	naj ​lep​sze.	Ty	się​gnął	do	ple​ca​ka	i	wy​jął	dłu​gie

ka​nap​ki,	sa​łat​kę	po​mi​do​ro​wą	i	kru​che	cia​stecz​ka	cze​ko​la​do​we,	moje	ulu​bio​ne.
–	Na​praw​dę	wiesz,	jak	tra​fić	do	ser​ca	dziew​czy​ny.
Ty	na​ło​żył	nie​co	sa​łat​ki	na	pla​sti​ko​wy	ta​lerz	i	po​dał	mi.
–	Cóż,	nie	do	każ​de​go	ser​ca.	Ale	do	two​je​go,	tak.
Po​czu​łam	go​rą​co	na	twa​rzy.	Czy	gdy​bym	nie	wie​dzia​ła	o	tym,	że	Hen​ry	mnie	ko​cha,	na​‐

dal	wa​rio​wa​ła​bym	na	punk​cie	Ty’a?	Pew​nie	tak.
–	A	za​tem	–	za​czę​łam,	po​gry​za​jąc	ka​nap​kę	z	klop​si​ka​mi	–	co	lu​bisz	ro​bić	wte​dy,	gdy	nie

grasz	w	fut​bol,	nie	my​jesz	na​czyń	ani	nie	kon​tro​lu​jesz	ży​cia	to​wa​rzy​skie​go	Va​nes​sy?
Ty	otarł	usta	brze​giem	dło​ni,	mó​wiąc:
–	Wiesz,	kon​tro​lo​wa​nie	ży​cia	to​wa​rzy​skie​go	Va​nes​sy	to	sed​no	mo​jej	eg​zy​sten​cji…	Ale	kie​‐

dy	tego	nie	ro​bię,	lu​bię	so​bie	coś	po​czy​tać.
–	Czy​tać?	Co	lu​bisz	czy​tać?
–	Książ​ki…	Wiesz,	ta​kie	przed​mio​ty	z	pa​pie​ru	wy​peł​nio​ne	sło​wa​mi.
Mach​nę​łam	w	jego	stro​nę	wi​del​cem	z	sa​łat​ką,	ale	zro​bił	zręcz​ny	unik.
–	Wiem,	kre​ty​nie.	Cho​dzi	mi	o	to,	ja​kie​go	typu	książ​ki	lu​bisz?
–	Hi​sto​rycz​ne.	No	wiesz,	woj ​na	se​ce​syj ​na,	woj ​na	o	nie​pod​le​głość,	 tego	typu	rze​czy.	Po​‐

waż​nie	my​ślę	o	wy​bra​niu	hi​sto​rii	jako	spe​cja​li​za​cji.
–	Su​per	–	od​par​łam.	Kur​cze,	nie	wie​dzia​łam	nic	na	te​mat	wo​jen,	a	z	hi​sto​rii	mia​łam	za​le​‐

d​wie	czwór​kę.	Czy	on	na​praw​dę	był	taki	mą​dry?
–	A	co	ty	lu​bisz	ro​bić,	kie​dy	nie	grasz	w	fut​bol,	Wo​ods?
Wsu​nę​łam	sa​łat​kę	do	ust,	my​śląc	o	moim	dzien​ni​ku.	Nie	czu​łam	się	jed​nak	kom​for​to​wo

na	myśl	o	przy​zna​niu	się	do	tego	moim	przy​ja​cio​łom,	co	do​pie​ro	mó​wiąc	o	Ty’u.	Ode​zwa​łam
się	więc:



–	Lu​bię	grać	w	róż​ne	gry,	typu	kar​ty	i	pił​ka​rzy​ki.	Lu​bię	też	bie​gać,	prze​pa​dam	za	wy​zwa​‐
nia​mi	i	wy​ści​ga​mi.

–	To	wi​dać.
–	Jaki	jest	twój	ulu​bio​ny	ko​lor?
–	Przej​rzy​sty.
–	Przej​rzy​sty?
–	Tak,	ni​czym	strój	ką​pie​lo​wy	ko​bie​ty.
–	No	no,	nie	po​zwa​laj	so​bie	–	od​par​łam	z	chi​cho​tem.	–	A	tak	na​praw​dę?
–	Nie​bie​ski.	A	twój?
W	 pierw​szej	 chwi​li	 chcia​łam	 od​po​wie​dzieć	 to	 samo.	 Wte​dy	 jed​nak	 myśl	 o	 zie​lo​nych

oczach	Hen​ry’ego	po​ja​wi​ła	się	sama	w	mo​jej	gło​wie.	O,	lu​dzie.	Oto	sie​dzia​łam	w	moim	pry​‐
wat​nym	 raju,	 ma​jąc	 u	 boku	 Ty’a,	 ku​szą​ce​go	 ni​czym	 jabł​ko	 Ewy,	 a	 my​śla​łam	 wy​łącz​nie
o	chło​pa​ku,	któ​re​go	uwa​ża​łam	dłu​go	tyl​ko	za	naj​lep​sze​go	przy​ja​cie​la.	Naj ​lep​sze​go	przy​ja​cie​‐
la,	któ​ry	się	ode	mnie	od​ciął	cał​ko​wi​cie,	gdy	tyl​ko	spra​wy	nie​co	się	skom​pli​ko​wa​ły.

–	Też	nie​bie​ski	–	od​po​wie​dzia​łam	bun​tow​ni​czo,	nie​po​mna	na	na​ka​zy	ser​ca	w	tym	wzglę​‐
dzie.

–	Su​per.
Sku​pi​łam	się	na	mo​jej	ka​nap​ce.	Po​chło​nę​łam	ją	w	ca​ło​ści,	po	czym	za​bra​łam	się	za	cia​‐

stecz​ka.
–	Pięk​na	noc…	–	ode​zwał	się	Ty.
–	No.	Uwiel​biam	je​sień.
–	Ja	też.	To	moja	ulu​bio​na	pora	roku.
–	Moja	też	–	od​par​łam,	po​że​ra​jąc	ko​lej​ne	cia​stecz​ko.
Czy	my	w	ogó​le	mie​li​śmy	o	czym	roz​ma​wiać?
Kie​dy	się	mi​zia​li​śmy,	wy​da​wa​ło	się,	że	mamy	wie​le	te​ma​tów	do	roz​mo​wy.	Może	dla ​te​go,

że	po​chła​nia​ło	nas	ca​ło​wa​nie.	Praw​dzi​wa	mi​łość	nie	rów​na	się	bra​kom	te​ma​tów	do	roz​mo​‐
wy,	 praw​da?	Co	 jed​nak,	 je​śli	 nie	 zna​la​zło	 się	 tej	wła​ści​wej	 oso​by?	 Spę​dza	 się	 resz​tę	 ży​cia
w	związ​ku,	gdzie	kon​wer​sa​cja	ku​le​je,	nic	nie	jest	ide​al​ne,	ale	za	to	jest	miło	i	słod​ko?

Czy	po​win​nam	w	ogó​le	być	z	tym	go​ściem,	zwa​żyw​szy	na	to,	 jak	bar​dzo	bra​ko​wa​ło	mi
Hen​ry’ego?

Być	może	po​win​nam	zwal​czyć	w	so​bie	uczu​cie.	Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	Hen​ry	mnie	ko​‐
cha.	Nie	była	to	więc	mi​łość	z	ga​tun​ku	nie​odwza​jem​nio​nych.	Była	to…	mi​łość	nie	do	przy​ję​‐
cia?	Mi​łość	po​le​ga​ją​ca	na	uni​kach?	Po​rzu​co​na	mi​łość?

Kie​dy	 wszyst​kie	 cia​stecz​ka	 znik​nę​ły,	 po​ło​ży​łam	 się	 na	 ple​cach	 na	 kocu,	 wpa​tru​jąc	 się
w	 pierw​sze	 gwiaz​dy.	 Ze	 wszyst​kich	 sił	 pró​bo​wa​łam	 my​śleć	 tyl​ko	 o	 Ty’u,	 wo​do​spa​dach
i	oczach	w	ko​lo​rze	błę​ki​tu.



PRZYGOTOWANIA	 DO	 MISTRZOSTW	 STANOWYCH
bilans	 –	 45	 dni	 od	 czasu	 kłótni	 z	 Henrym

Na	 dzień	 przed	 mi​strzo​stwa​mi	 sta​no​wy​mi	 by​łam	 w	 doł​ku.	 A	 prze ​cież	 ostat​ni	 rok	 na​uki
w	szko​le	śred​niej	teo​re​tycz​nie	rów​nał	się	naj​lep​sze​mu	okre​so​wi	mo​je​go	ży​cia.	Co	za	po​raż​‐
ka.

–	Wo​ods?	–	ode ​zwał	się	do	mnie	JJ,	wy​ry​wa​jąc	mnie	z	tego	ża​ło​sne​go	transu,	w	któ​rym
trwa​łam	już	od	ja​kie​goś	ty​go​dnia.	Sie​dzie​li​śmy	u	Jo​ego.	–	Bę​dziesz	to	jeść?	–	spy​tał,	wska​zu​‐
jąc	pal​cem	na	moją	nie​tknię​tą	por​cję	spa​ghet​ti.	Po​chy​lił	się	do	mnie	i	przy​ło​żył	mi	rękę	do
czo​ła	wy​mow​nym	ge​stem.

–	Czło​wie​ku,	weź	prze​stań.	Nic	mi	nie	jest	–	rzu​ci​łam,	od​py​cha​jąc	jego	dłoń.
–	Za​ja​daj.	Po​trze​bu​jesz	tego	wę​glo​wo​da​no​we​go	pa​li​wa	do	gry.
Za​sa​lu​to​wa​łam	mu,	po	czym	za​czę​łam	bez​myśl​nie	grze​bać	w	ta​le​rzu,	uno​sząc	por​cję	ma​‐

ka​ro​nu	z	so​sem	do	ust.
–	Zde​ner​wo​wa​ny?	–	spy​ta​łam	go	z	peł​ny​mi	usta​mi.
–	 Jak	 cho​le​ra	 –	 od​pa​lił,	 bez​u​stan​nie	 na​ci​ska​jąc	 koń​ców​kę	 dłu​go​pi​su	wol​ną	 ręką.	 –	 Tak

dłu​go,	jak	ty	bę​dziesz	grać,	wszyst​ko	się	ja​koś	uło​ży.
Wes​tchnę​łam	cięż​ko.	Okej,	Ty	lu​bił	mieć	nie​co	kon​tro​li,	ale	w	koń​cu	był	roz​gry​wa​ją​cym!
–	Jaki	masz	pro​blem	z	Ty’em?
–	Mó​wi​łem	ci	–	wzru​szył	ra​mio​na​mi	–	jest	strasz​nie	wy​bred​ny.	Nie	wiesz,	jak	za​cho​wu​je

się	w	szat​ni,	jak	pa​trzy	na	nas	wszyst​kich	z	góry,	na​ga​bu​jąc	nas	na	przy​kład,	że	nie	wło​ży​li​‐
śmy	od​po​wied​nio	na	sie​bie	ko​szul​ki,	albo	jak	to	Car​ter	wy​ko​nał	blok	przy	uży​ciu	nie​wła​ści​‐
wej	stro​ny	ra​mie​nia.	Po​wiedz,	o	co	tu	w	ogó​le	bie​ga?	Co	ty	w	nim	ta​kie​go	wi​dzisz?

Sku​pi​łam	wzrok	na	ma​ka​ro​nie,	mó​wiąc:
–	Jest	słod​ki,	miły,	sek​sow​ny.	Szcze​rze,	to	tu	nie	ma	za	bar​dzo	w	czym	wy​bie​rać	–	wy​ce​‐

lo​wa​łam	w	nie​go	wi​de​lec,	do​da​jąc:	–	Jak	sam	mó​wi​łeś,	La​cey	jest	do​bra	w	łóż​ku,	czyż	nie?
JJ	schy​lił	gło​wę,	naj ​wi​docz​niej	zga​dza​jąc	się	ze	mną.
–	Je​śli	seks	jest	okej,	cze​go	jesz​cze	po​trze​ba?	–	stwier​dził	i	pu​ścił	do	mnie	oko..
–	Hm,	wiesz,	za​ło​żę	się,	 że	 seks	może	być	o	nie​bo	 lep​szy,	 je​śli	 je​steś	z	kimś,	kogo	ko​‐

chasz,	wiesz?
Wzru​szył	tyl​ko	ra​mio​na​mi.
–	Po​dasz	mi	par​me​zan?
Pod​nio​słam	ser	i	po​da​łam	mu,	czu​jąc,	jak​by	uszło	ze	mnie	całe	po​wie​trze.	Od​kąd	Hen​ry

znik​nął	z	mo​je​go	ży​cia,	nie	mia​łam	w	ogó​le	z	kim	po​ga​dać,	poza	dzien​ni​kiem.	Był	to	jed​nak
tyl​ko	mo​no​log.



–	Słu​chaj,	Car​te​ra	i	mnie	nie	ob​cho​dzi	to,	czy	uma​wiasz	się	z	Ty’em.	Ale	Hen​ry…
Ogar​nę​ło	mnie	zdu​mie​nie.	JJ	po	raz	pierw​szy	na​wią​zał	do	Hen​ry’ego	od	cza​su	twej	dur​‐

nej	kłót​ni	mię​dzy	nami.
–	Co	Hen​ry?	Co	ta​kie​go	po​wie​dział?
JJ	na​ci​snął	koń​ców​kę	dłu​go​pi​su,	wy​raź​nie	nie​zde​cy​do​wa​ny.
–	 Tyl​ko	 to,	 że	 nie	może	 być	 bli​sko	 cie​bie,	 bo	 nie	 tra​wi	 two​je​go	 związ​ku	 z	 Ty’em.	 No

i	uwa​ża,	że	wo​lisz	Ty’a	od	nas.
Z	wra​że​nia	aż	upu​ści​łam	wi​de​lec.
–	To	to​tal​na	bzdu​ra,	JJ!
–	Wiem.
–	I	po​wie​dzia​łeś	to	Hen​ry’emu?
–	Ja​sne.	On	jed​nak	za​mie​rza	spraw​dzić	to	oso​bi​ście.	Tyl​ko	tyle	chcia​łem	po​wie​dzieć.
–	A	te​raz	po​słu​chaj	mnie.	Po	pierw​sze,	to	Hen​ry	na​mó​wił	mnie	na	rand​ko​wa​nie	z	Ty’em.

A	po​tem	po	pro​stu	się	za​czął	o	to	wście​kać.	Spy​ta​łam	go	za​tem,	czy	chce,	bym	uma​wia​ła	się
z	Ty’em,	czy	też	nie…	W	od​po​wie​dzi	tyl​ko	pod​bił	Ty’owi	oko	i	igno​ru​je	mnie	od	pół​to​ra	mie​‐
sią​ca.

–	Ni​g​dy	nie	mó​wi​łem,	że	to	two​ja	wina,	Wo​ods.	Ale	od​kąd	to	sta​łaś	się	kró​lo​wą	dra​ma​tu?
–	 spy​tał	 z	uśmie​chem,	 zer​ka​jąc	do	 swo​jej	 książ​ki	 z	krzy​żów​ka​mi.	 –	Uczest​nik	gry	w	polo,
osiem	li​ter.

–	Czy	ja	wiem,	czło​wie​ku…	Ko​szul​ka	polo?

***

Po	pod​rzu​ce​niu	JJ’a	do	domu,	wy​ru​szy​łam	sa​mot​nie	au​tem	do​ni​kąd.	No,	nie​zu​peł​nie	do​ni​‐
kąd.	Przy​szło	mi	na	myśl,	gdzie	po​win​nam	się	udać.

Wkrót​ce	po​tem	sta​łam	nad	brze​giem	rze​ki	Cum​ber​land,	miej​sca	mo​jej	ostat​niej	praw​dzi​‐
wej	roz​mo​wy	z	Hen​rym.	Otwo​rzy​łam	dzien​nik	i	wy​ję​łam	dłu​go​pis	z	kie​sze​ni.

	
Tępy	ból	nie​prze​rwa ​nie	to​czy	moje	cia ​ło	ni​czym	rak
Rak	imie​niem	Hen​ry
Za ​miast	jed ​nak	mnie	wol​no	za ​bi​jać,	po​zwa ​la	mi	żyć	w	bar ​dzo	ogra ​ni​czo​ny	spo​sób
Bez	Hen​ry’ego	żyję	na	ja ​kieś	75%
	
Być	może	nie​któ​rzy	lu​dzie	byli	w	sta​nie	po​go​dzić	się	z	czymś	ta​kim.	Ja	 jed​nak	do	nich

nie	na​le​ża​łam.
Od​na​la​złam	tę	kło​dę,	na	któ​rej	sie​dzie​li​śmy	ra​zem	mie​siąc	temu.	Za​czę​łam	drą​żyć	dłoń​‐

mi	w	zgni​łym	drew​nie	pod	pnia​kiem,	szu​ka​jąc	pła​skich	ka​mie​ni.	Wy​bra​łam	kil​ka,	po	czym
wsta​łam	i	za​mie​rzy​łam	się	w	stro​nę	rze​ki.	Za	pierw​szym	ra​zem	ka​myk	od​bił	się	dwa	razy.



Po​tem	trzy.	Czy	kie​dy​kol​wiek	do​cią​gnę	do	czte​rech	razy?	Rzu​ci​łam	się	na	po​szu​ki​wa​nia	ko​‐
lej​nych	 ka​mie​ni.	 Nie​któ​re	 z	 nich	 przy​po​mi​na​ły	 ce​gły.	 Wrzu​ci​łam	 je	 do	 rze​ki,	 po​wo​du​jąc
wiel​ki	plusk.

Zbie​ra​łam	ka​my​ki	 i	gła​zy	aż	do	za​cho​du	słoń​ca.	Kie​dy	 już	szy​ko​wa​łam	się	do	odej​ścia,
do​strze​głam	na​gle	po​tęż​ny	plusk	nie​da​le​ko.	Za​kra​dłam	się	w	tam​tą	stro​nę,	chcąc	zna​leźć	go​‐
ścia,	któ​ry	tak	do​brze	rzu​cał.	No	i	oto	on.	Hen​ry.	Stał	tam	so​bie	jak​by	ni​g​dy	nic,	z	rę​ka​mi
peł​ny​mi	 ka​my​ków	 i	wrzu​cał	 je	 do	 rze​ki.	Nikt	 nie	wie​dział,	 że	 się	 tam	dziś	 po​ja​wię,	więc
Hen​ry	mu​siał	po	pro​stu	wpaść	tam	przy​pad​kiem,	po​dob​nie	jak	ja.	Za​ga​pił	się	na	mój	dzien​‐
nik,	po	czym	od​wró​cił	wzrok,	pod​no​sząc	jesz​cze	wię​cej	gła​zów	i	wrzu​ca​jąc	je	z	gło​śnym	plu​‐
skiem	do	rze​ki.

Upu​ści​łam	dzien​nik	na	zie​mię	i	się​ga​jąc	w	dół,	na​tra​fi​łam	na	wiel​ki	ka​mień,	pra​wie	tak
duży,	 jak	pu​stak,	 i	 ci​snę​łam	nim	do	wody.	Na​stęp​nie	pod​nio​słam	kil​ka	pła​skich	ka​my​ków
i	ude​rzy​łam	każ​dym	z	nich	o	wodę	trzy	razy.

Hen​ry	pod​niósł	nie​wiel​ki	głaz,	praw​do​po​dob​nie	wiel​ko​ści	pi​łecz​ki	gol​fo​wej	i	rzu​cił	nim
w	wodę,	po​wo​du​jąc	chy​ba	naj​mniej ​szy	plusk	w	ży​ciu.	Za​ga​pi​łam	się	na	nie​go,	zbyt	prze​ra​żo​‐
na,	by	po​wie​dzieć	czy	zro​bić	co​kol​wiek.	Pa​trzy​łam,	 jak	po​chy​la​jąc	się,	zbie​ra	po​lne	kwia​ty,
sło​necz​ni​ki,	na​wło​cie	i	mar​chew	zwy​czaj​ną.	Po​włó​cząc	no​ga​mi,	pod​szedł	do	mnie	i	wrę ​czył
mi	bu​kiet.

Za​la​łam	się	łza​mi.	Ob​tar​łam	je	rę​ka​wem	swe​tra.	Kie​dy	spoj​rza​łam	na	nie​go,	do​strze​głam,
jak	 się​ga	 do	 za​wie​szo​ne​go	 na	 szyi	 srebr​ne​go	 na​szyj​ni​ka	 z	 pla​sti​ko​wą	 pi​łecz​ką.	 Ze​rwał	 go
i	lek​ko	do​tknął	pal​ca​mi.	Pa​trząc	uważ​nie	na	pi​łecz​kę,	spoj​rzał	mi	w	oczy	i	za​wie​sił	mi	wi​sio​‐
rek	na	szyi.

–	Prze​pra​szam,	że	wszyst​ko	spie​przy​łem,	Jor​dan	–	po​wie​dział,	po	czym	mo​men​tal​nie	się
od​da​lił.

***

Nie​co	póź​niej	 tego	sa​me​go	wie​czo​ru,	zwi​nię​ta	w	kłę​bek	w	ko​mór​ce	na	na​rzę​dzia,	pi​sa​łam
w	moim	dzien​ni​ku,	przy​świe​ca​jąc	so​bie	la​tar​ką.

	
Łzy	ob ​ja ​wi​ły	mi	praw ​dę
Je​stem	ty​pem	dziew ​czy​ny,	któ​ra	tra ​ci	całą	swo​ją	kon​tro​lę	i	wła ​ści​wą	per ​spek​ty​wę	z	po​wo​du	fa ​ce​ta
Co	po​win​nam	po​wie​dzieć	Hen​ry’emu?
Co​kol​wiek	bym	po​wie​dzia ​ła,	nie	wiem,	czy	to	coś	po​mo​że
Na ​resz​cie	mam	na ​szyj ​nik,	któ​re​go	za ​wsze	pra ​gnę​łam
Jest	to	jed ​nak	tyl​ko	dur ​ny	ka ​wa ​łek	pla ​sti​ku,	je​śli	nie	wisi	na	szyi	Hen​ry’ego
	
Zu​peł​nie	nie​ocze​ki​wa​nie	drzwi	do	ko​mór​ki	otwo​rzy​ły	się	ze	zgrzy​tem.	Mama	wśli​zgnę​ła



się	do	środ​ka	i	usia​dła	obok	mnie.
–	Skąd	wie​dzia​łaś,	że	tu	je​stem?
–	 Skar​bie,	 przy​cho​dzisz	 tu​taj	 od	wie​lu	 lat.	 Od	 cza​su,	 gdy	 po	 raz	 pierw​szy	 ba​wi​łaś	 się

z	Hen​rym	w	dom.
–	Och	–	wy​rwa​ło	mi	się.	Mama	na​praw​dę	wie​dzia​ła	wszyst​ko.
–	Są	tu​taj	twoi	przy​ja​cie​le.
Z	gnie​wem	ob​tar​łam	wil​got​ne	oczy	o	rę​kaw.
–	Car​ter	i	JJ?
Uj​rza​łam	uśmiech	mamy	w	świe​tle	la​tar​ki.
–	Car​rie	i	Ma​rie.
Co	u	li​cha?
–	Dla​cze​go	są	tu​taj?
–	Car​rie	chce	z	tobą	po​roz​ma​wiać.
–	Och.
Mama	za​wa​ha​ła	się	wi​docz​nie,	po	czym	do​da​ła:
–	Ko​cha​nie,	po​słu​chaj,	chcia​ła​bym,	abyś	z	kimś	po​ga​da​ła.	Nie	mogę	pa​trzeć	na	to,	jak	du​‐

sisz	wszyst​ko	w	so​bie.
–	Wca​le	nie!	Pi​szę	w	tym	dur​nym	dzien​ni​ku,	któ​ry	mi	da​łaś.
Mama	ob​ję​ła	mnie	w	ta​lii	i	opar​ła	się	czo​łem	o	moje	ra​mię.
–	Cie​szę	się,	że	zna​la​złaś	so​bie	ko​lej​ną	ni​szę	poza	fut​bo​lem.	My​ślę	 jed​nak,	że	roz​mo​wa

z	Car​rie	może	być	bar​dziej	po​moc​na	niż	zwie​rza​nie	się	dzien​ni​ko​wi.
Cof​nę​łam	się	my​śla​mi	do	chwi​li,	gdy	po​wie​dzia​łam	Car​rie	o	tym,	że	spa​łam	z	Ty’em.	By​‐

łam	prze​ra​żo​na,	że	ktoś	do​wie	się	od	niej	praw​dy.	Tak	się	jed​nak	nie	sta​ło.	Dla	Ma​rie	zaś	nie
było	z	ko​lei	pro​ble​mem	by​cie	moją	part​ner​ką	na	za​ję​ciach	mu​zycz​nych.	Po​do​ba​ło	mi	się,	że
w	prze​ci​wień​stwie	do	 in​nych	 che​er​le​ade​rek	nie	 lubi	 się	wy​róż​niać.	 Ja​sny	 gwint,	wie​dzia​ła
też,	czym	jest	flea	flic​ker.

–	Może	to	nie	jest	zły	po​mysł,	mamo.
–	Do​brze.	Idzie​my	do	domu?
Wsta​łam	 i	 ra​zem	wy​tasz​czy​ły​śmy	 się	 z	 ko​mór​ki	w	 ogro​dzie.	 Prze​szły​śmy	 przez	 ogród

w	stro​nę	gan​ku.	Mama	przez	cały	czas	trzy​ma​ła	mnie	za	rękę.
W	domu	przej ​rza​łam	 się	w	 lu​strze,	 pa​trząc	na	 swo​ją	 za​czer​wie​nio​ną	od	pła​czu	 twarz.

Po​tem	prze​szłam	do	przed​po​ko​ju,	gdzie	cze​ka​ły	na	mnie	Car​rie	i	Ma​rie.
–	Jak	leci?	–	spy​ta​łam.
Na	mój	wi​dok	dziew​czy​ny	spoj​rza​ły	po	so​bie.	​Car​rie	chrząk​nę​ła	i	po​wie​dzia​ła:
–	Jor​dan,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku?
Otar​łam	oczy	po​now​nie,	zmu​sza​jąc	się	do	uśmie​chu.



–	Tak,	wszyst​ko	u	mnie	w	naj​lep​szym	po​rząd​ku.	O	co	wła​ści​wie	wam	bie​ga?
–	Car​rie	po​trze​bu​je	two​jej	rady	–	od​par​ła	Ma​rie,	kle​piąc	przy​ja​ciół​kę	po	ple​cach.
Mo​jej	rady?
–	To	ja​kiś	żart?	–	ode​zwa​łam	się	gło​śno.	–	JJ	was	do	tego	na​mó​wił?
–	Nie,	skąd	–	za​śmia​ła	się	Ma​rie.	–	Czy	jest	tu	gdzieś	miej​sce,	w	któ​rym	mo​że​my	swo​‐

bod​nie	po​ga​dać?
–	Pew​nie.	Chodź​my	do	piw​ni​cy	–	po​wie​dzia​łam.	Po​pro​wa​dzi​łam	je	w	dół	scho​da​mi.
Wszyst​kie	 trzy	 opa​dły​śmy	na	 ka​na​py.	Nie	wie​dzia​łam,	 co	 da​lej.	 Za​ofe​ro​wać	 im	 drin​ka

czy	jak?	Cze​go	chciał​by	Hen​ry?
–	Może	za​mó​wi​my	piz​zę?	–	ode​zwa​łam	się.
–	Su​per	–	za​pa​li​ła	się	Car​rie.
–	Czy	mo​że​my	za​mó​wić	też	skrzy​deł​ka?	–	za​py​ta​ła	Ma​rie.
–	Kur​cze,	no	pew​nie.
Ma​rie	lu​bi​ła	skrzy​deł​ka?
Po​rwa​łam	menu	z	biur​ka,	chwy​ci​łam	za	ko​mór​kę	i	za​mó​wi​łam	obie	rze​czy.	Po​tem	opa​‐

dłam	po​now​nie	na	ka​na​pę.
–	Ja​kiej	rady	po​trze​bu​je​cie?	Mo​jej	opi​nii	na	te​mat	kup​na	no​wej	pary	kor​ków?
–	Nie	–	od​par​ła	Ma​rie.	–	Rady	na	te​mat	fa​ce​ta.
Za​śmia​łam	się	gło​śno.
–	Chy​ba	żar​tu​jesz.
–	Nie.	Cho​dzi	o	to,	że	Car​rie	bar​dzo	 lubi	Car​te​ra,	ale	on	nie	chce	się	z	nią	umó​wić	na

rand​kę.
–	Se​rio?	–	spy​ta​łam,	spo​glą​da​jąc	pro​sto	na	Car​rie,	któ​rej	twarz	ob​la​ła	się	ru​mień​cem.	–

Są​dzi​łam,	że	on	też	bar​dzo	cię	lubi.
–	To	wła​śnie	jej	mó​wi​łam	–	do​da​ła	Ma​rie.
–	 Słu​chaj​cie,	 ja	wiem,	 że	 on	mnie	 lubi.	Nie	 chce	 się	 jed​nak	 za​an​ga​żo​wać,	 bo	my​śli,	 że

Hen​ry	wciąż	się	we	mnie	du​rzy.
–	Co	za	tę​pak	–	za​śmia​łam	się.
–	No	nie?	–	pod​ję​ła	po	chwi​li	Car​rie.
–	Czy	mó​wi​łaś	Car​te​ro​wi	o	tym,	dla​cze​go	rzu​ci​łaś	Hen​ry’ego?	–	za​py​ta​łam.
–	Nie…
–	A	za​tem	po​wiedz	mu.
–	Nie	ob​cho​dzi	cię	to,	że	do​wie	się	wte​dy	o	Hen​rym?	–	od​par​ła,	uno​sząc	brew.
–	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Je​śli	 jed​nak	wo​lisz,	mogę	mu	na​pi​sać,	by	prze​stał	być	taką	za​ku​tą

pałą.
Car​rie	uśmiech​nę​ła	się,	mó​wiąc:



–	Nie,	są​dzę,	że	mogę	to	zro​bić.	Dzię​ki,	Jor​dan.
–	Te​raz,	gdy	 już	 to	za​ła​twio​ne,	mo​że​my	za​grać	w	pił​ka​rzy​ki?	 –	 spy​ta​ła	Ma​rie,	 zer​ka​jąc

w	stro​nę	gry	usta​wio​nej	w	ką​cie.
–	Do	ro​bo​ty	–	od​par​łam.	We	trój ​kę	po​de​szły​śmy	do	sto​łu	i	roz​po​czę​ły	się	zma​ga​nia.	Z	ra​‐

cji	 tego,	że	 ​Car​rie	 i	Ma​rie	były	mo​imi	go​ść​mi,	po​zwo​li​łam	 im	ro​ze​grać	wspól​nie	pierw​szy
mecz,	a	sama	wbie​głam	po	scho​dach	po	colę.

Kie​dy	wró​ci​łam	trzy	mi​nu​ty	póź​niej,	Ma​rie	za​wo​ła​ła:
–	Two​ja	ko​lej,	by	się	ze	mną	zmie​rzyć,	Jor​dan!	Wła​śnie	zmiaż​dży​łam	Car​rie.
–	Świet​nie	–	od​par​łam.	Po​pi​łam	nie​co	swo​jej	die​te​tycz​nej	coli	i	po​sta​wi​łam	ją	na	sto​li​ku.

Zła​pa​łam	za	uchwy​ty	i	za​czę​łam	po​ru​szać	mo​imi	drew​nia​ny​mi	pił​ka​rzy​ka​mi,	usi​łu​jąc	strze​‐
lić	 bram​kę.	 Je​den	z	drew​nia​nych	 za​wod​ni​ków	Ma ​rie	pod​kradł	mi	pił​kę	 i	 strze​lił	 pięk​ne​go
gola.

–	Cho​le​ra,	Car​rie,	mo​głaś	mnie	ostrzec,	że	Ma​rie	to	pił​ka​rzy​ko​wy	ge​niusz.
–	Zwy​cięż​czy​ni	tur​nie​ju	Ce​dar	Cre​ek	Camp	sprzed	trzech	lat	–	po​chwa​li​ła	się	Ma​rie.
–	A	 jak	sto​ją	rze​czy	z	Ty’em?	–	pod​ję​ła	Car​rie,	sia​da​jąc	na	ba​ro​wym	stoł​ku	i	otwie​ra​jąc

swo​ją	colę.	Zer​ka​jąc	na	nią,	do​strze​głam,	że	nie	od​ry​wa	ode	mnie	oczu.
–	Wszyst​ko	okej	–	skła​ma​łam.
–	Tyl​ko	w	po​rząd​ku?	–	za​wo​ła​ła	Ma​rie,	po	czym	prze​łknę​ła	śli​nę	z	za​kło​po​ta​niem.	–	Czy

wy	je​ste​ście	ze	sobą	bli​sko?
Przy​tak​nę​łam.
–	A	jaki	on	jest,	no	wiesz,	w	łóż​ku?
Za​mar​łam.
W	pierw​szej	chwi​li	nie	mo​głam	uwie​rzyć,	że	o	to	za​py​ta​ła.	Był	 jed​nak	przy​stoj​nia​kiem,

więc	pew​nie	po​wo​do​wa​ła	nią	zwy​kła	cie​ka​wość.
–	Nie​ziem​ski.
I	nie	było	to	kłam​stwo.
–	Ale?	–	pod​ję​ła	Ma​rie.
–	Ob​ści​ski​wa​nie	się	to	nie	wszyst​ko	–	od​par​łam,	usi​łu​jąc	nie	my​śleć	o	tym,	jak	bar​dzo	ko​‐

cham	 Hen​ry’ego.	 Hen​ry’ego,	 któ​ry	 za​pew​ne	 prze​padł	 na	 za​wsze.	 Jako	 przy​ja​ciel	 czy	 ktoś
inny.

–	Nie	ko​chasz	Ty’a?	–	spy​ta​ła	Car​rie	ci​cho.
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi,	kon​cen​tru​jąc	się	na	grze.
–	 To	 jest	 tak:	mam	 tego	 nie​sa​mo​wi​te​go	 fa​ce​ta,	 jest	 taki	 słod​ki	 i	miły,	 no	 i	 oczy​wi​ście

świet​ny	w	łóż​ku.	Ale	to	wszyst​ko	nie	za​ła​twia	spra​wy,	wie​cie.
–	Jest	tu	wie​lu	fa​ce​tów	poza	nim	–	od​par​ła	Ma​rie,	maj ​stru​jąc	po​krę​tła​mi	i	wbi​ja​jąc	mi	ko​‐

lej​ne​go	gola.	–	Je​śli	więc	na​wet	rzu​cisz	Ty’a,	wszyst​ko	się	ja​koś	uło​ży.



–	Nie	uło​ży	się	–	wy​pa​li​łam,	za​nim	zda​łam	so​bie	spra​wę	z	tego,	co	mó​wię.
–	Bo	za​bra​kło	Hen​ry’ego?	–	spy​ta​ła	za​chmu​rzo​na	Car​rie.
–	No.	A	je​śli	jego	nie	ma,	rów​nie	do​brze	mogę	się	spo​ty​kać	z	kimś	ta​kim	jak	Ty,	no	nie?
Ma​rie	i	Car​rie	skrzy​żo​wa​ły	spoj ​rze​nia,	po	czym	ta	pierw​sza	po​wie​dzia​ła	sta​now​czo:
–	Je​śli	Hen​ry	nie	zda​je	so​bie	spra​wy	z	tego,	że	po​stę​pu​je	jak	du​pek	i	zu​peł​nie	nie	wie,	co

tra​ci,	to	pie​przyć	go.
–	To	na	nic	–	od​par​ła	Car​rie,	pod​cho​dząc	do	mnie	i	kła​dąc	mi	dłoń	na	ra​mie​niu.	–	Gdy​‐

byś	po​trze​bo​wa​ła	po​ga​dać,	za​wsze	mo​żesz	na	nas	li​czyć.
–	Po	pro​stu	za	nim	tę​sk​nię	 i	 tyle	–	wy​pa​li​łam,	czu​jąc	po​now​nie	 łzy	ciek​ną​ce	po	po​licz​‐

kach.	–	Nie	mogę	znieść,	że	nie	gra​my	już	ra​zem	w	kar​ty.	Nie	mogę	znieść,	że	nie	bu​dzi​my
się	ra​zem	rano.

–	Do	bani	–	ode​zwa​ła	 się	Ma​rie.	Wy​cią​gnę​ła	pił​kę	ze	świa​tła	bram​ki	 i	umie​ści​ła	 ją	po​‐
now​nie	na	środ​ku	bo​iska.	Pod​ję​ły​śmy	na​sze	zma​ga​nia	na	nowo.

Nie	wiem,	co	we	mnie	wte​dy	wstą​pi​ło.	Po​czu​łam	jed​nak,	że	w	środ​ku	cała	pło​nę,	ni​czym
nie​kon​tro​lo​wa​ny	ogień.

–	Nie	ro​zu​miem	go.	Mówi	mi,	że	mnie	ko​cha,	i	po	pro​stu	zni​ka.	Jak	mógł	mi	to	zro​bić?!
By​li​śmy	przy​ja​ciół​mi,	od​kąd	pa​mię​tam,	a	on	w	ogó​le	ze	mną	 te​raz	nie	gada?!	Co,	u	 li​cha,
jest	gra​ne?

–	Za​ło​żę	się,	że	po	pro​stu	spa​ni​ko​wał	–	od​par​ła	Car​rie.
–	Za​pew​ne	wró​ci	do	nor​mal​no​ści	 już	nie​dłu​go	–	po​par​ła	 ją	Ma​rie,	do​da​jąc:	 –	W	kla​sie

cały	czas	się	na	cie​bie	gapi.	Wi​dać,	że	jemu	też	cie​bie	bra​ku​je.
–	JJ	po​wie​dział,	że	Hen​ry	musi	sam	przez	to	przejść	–	po​wie​dzia​łam,	po	czym,	wa​ha​jąc

się,	do​da​łam:	–	Ja​koś	ła​twiej	mi	roz​ma​wiać	z	wami	o	ta​kich	rze​czach.
–	Ga​dasz	z	JJ’em	o	swo​im	ży​ciu	oso​bi​stym?	–	zdzi​wi​ła	się	Car​rie.
–	Z	nim?	Z	fa​ce​tem,	któ​ry	po​tra​fi	po​żreć	buł​kę	z	klop​si​ka​mi	dłu​gą	na	sześć	stóp	w	pół

go​dzi​ny	tyl​ko	po	to,	by	za​trium​fo​wać	nad	Car​te​rem?	–	za​wo​ła​ła	Ma​rie,	wbi​ja​jąc	mi	ko​lej ​ne​go
gola.	–	Od​bi​ło	ci?

Par​sk​nę​łam	śmie​chem.	Cho​ciaż	pi​sa​nie	w	dzien​ni​ku	było	su​per,	mu​sia​łam	jed​nak	przy​‐
znać	sama	przed	sobą,	że	roz​mo​wa	z	tymi	dziew​czy​na​mi	nie	była	wca​le	gor​sza.

Fut​bo​li​sta	czy	che​er​le​ader​ka	–	co	za	róż​ni​ca?
Gra​ły​śmy	w	pił​ka​rzy​ki	aż	do	po​ja​wie​nia	się	piz​zy.	Po​tem	usia​dły​śmy	zgod​nie	przed	te​le​‐

wi​zo​rem,	oglą​da​jąc	ja​kiś	kiep​ski	show,	w	któ​rym	hol​ly​wo​odz​kie	gwiaz​dy	kla​sy	B	bra​ły	udział
w	wy​ści​gach	do​oko​ła	świa​ta.	Co	cie​ka​we,	Ma​rie	i	Car​rie	ob​sma​ro​wa​ły	pro​gram	bar​dziej	niż
ja.	Jak	mo​głam	wcze​śniej	nie	za​uwa​żyć,	że	z	dziew​czy​na​mi	moż​na	ba​wić	się	rów​nie	do​brze
i	w	taki	sam	spo​sób	jak	z	fa​ce​ta​mi?



WYŁĄCZNIE	 OJCIEC	 –	 REAKTYWACJA
Rytuał	przedmeczowy:
Leżakowanie	na	kanapie
Obniżanie	skaczącego	pulsu
Kocham	kocham	kocham	tę	grę
Oczami	wyobraźni	gram	na	całego
Widzę	siebie	jako	zwyciężczynię
Modlę	się	o	wypuszczenie	piłki
(oczywiście	przez	drużynę	przeciwną)
Kogo	nie	ma	w	ramach	rytuału	przedmeczowego?
Taty.
Nigdy	go	nie	było
I	nigdy	nie	będzie
Aż	do	dziś.
Pokazał	się	w	piwnicy
Trzymając	w	dłoniach	film	DVD
Ze	mną	w	roli	głównej
Przełknęłam	ponownie	łzy
Bohaterowie	futbolu	nie	płaczą
Nawet	w	taki	dzień	jak	dziś.



MISTRZOSTWA	 STANOWE

Wie​czór	był	chłod​ny.	Rześ ​kie	po​wie​trze	nio​sło	ze	sobą	za​pach	pa ​pie​ro​sów	i	kawy.	Ba​lan​so​‐
wa​łam	na	opusz​kach	pal​ców	w	górę	i	w	dół,	usi​łu​jąc	się	roz​grzać.	Za​cis​ka​łam	ręce	i	raz	po
raz	po​trzą​sa​łam	pię​ta​mi,	pró​bu​jąc	roz​luź​nić	kost​ki.

Sta​do	 re​por​te​rów	 nie	 usta​wa​ło	 w	 ro​bie​niu	 mi	 zdjęć.	 Gro​ma​dy	 tre​ne​rów	 z	 col​le​ge’ów
przy​by​ły,	by	nas	oglą​dać,	nie	było	jed​nak	wśród	nich	ni​ko​go	z	Ala​ba​my.	Mark	Tuc​ker	nie	po​‐
ka​zał	się	wca​le.

Du​pek.
Wiel​ki	 Do​no​van	Wo​ods	 przy​był	 oso​bi​ście.	 Za ​siadł	 w	 pierw​szym	 rzę​dzie	 try​bun	 ra​zem

z	 mamą,	 Mi​kiem	 i	 Ja​kem	 Rey​nold​sem.	 Głów​ny	 szko​le​nio​wiec	 Ten​nes​see	 sie​dział	 ra​zem
z	nimi,	z	pew​no​ścią	po	to,	by	po​pa​trzeć	na	grę	Ty’a,	o	ile	ten	dziś	wy​stą​pi.

Po​pa​trzy​łam	na	tatę.	Uśmiech​nął	się	i	po​ma​chał	mi	ręką.	Hmm,	do​bra,	okej.	Od​wza​jem​‐
ni​łam	uśmiech,	uwiel​bia​łam	go	za	to,	że	spę​dził	ze	mną	całą	go​dzi​nę	tego	po​po​łu​dnia,	oglą​‐
da​jąc	film.	Film!

–	Wy​glą​dasz	sza​ło​wo,	Jor!	–	wy​krzyk​nął	Jake	Rey​nolds,	gwiż​dżąc	z	po​dzi​wem.
–	Nie	roz​pra​szaj	mnie,	zbo​czeń​cu,	albo	roz​wa​lę	ci	rzep​ki!
Tyl​ko	się	za​śmiał.
Pod​bie​gły	do	mnie	Car​rie	 i	Ma​rie.	 Ich	krót​kie	czer​wo​no-czar​ne	spód​nicz​ki	 fa​lo​wa​ły	na

wie​trze.
–	Jor​dan!	–	za ​wo​ła​ła	do	mnie	Ma​rie.	–	Kim	jest	ten	przy​stoj​niak	sie​dzą​cy	z	two​ją	ro​dzi​‐

ną?
Pa​trzy​ła	na	Jake’a,	któ​ry	pu​ścił	do	niej	oko,	trą​cił	Mike’a	i	wska​zał	na	jej	ty​łek.	Mój	brat

po​trzą​snął	gło​wą	i	wró​cił	do	je​dze​nia	po​pcor​nu.
–	To	kom​plet​na	stra​ta	cza​su,	za​ufaj	mi	–	od​par​łam,	uda​jąc,	że	wy​mio​tu​ję.
–	On	mnie	nie	 in​te​re​su​je	–	stwier​dzi​ła,	wkła​da​jąc	pom​pon	pod	pa​chę	i	oglą​da​jąc	swo​je

świe​żo	wy​ma​lo​wa​ne	pa​znok​cie.	–	Kri​sten	py​ta​ła	mnie	o	nie​go.
Za​mil​kłam,	po	czym	par​sk​nę​łam	śmie​chem.
–	Ach,	oni	 są	wręcz	stwo​rze​ni	dla	sie ​bie!	Za​raz	po	me​czu	 ich	so​bie	przed​sta​wię.	Może

prze​sta​nie	mnie	na​pa​sto​wać,	je​śli	znaj​dzie	so​bie	nowy	obiekt	wes​tchnień.
–	I	może	Kri​sten	prze​sta​nie	mieć	ob​se​sję	na	punk​cie	Ty’a	–	do​da​ła	Car​rie,	prze​wra​ca​jąc

ocza​mi.
–	Wy​glą​da	 na	 to,	 że	 wszy​scy	 bę​dzie​my	 za​do​wo​le​ni.	 I	 jak,	 roz​ma​wia​łaś	 z	 Car​te​rem?	 –

zwró​ci​łam	się	do	niej.
Uśmiech​nę​ła	się	z	tru​dem.	Wy​glą​da​ła,	jak​by	mia​ła	za​miar	za​raz	ze​mdleć.



–	Za​pro​sił	mnie	na	wspól​ne	wyj​ście	w	przy​szły	pią​tek.
–	Szcze​gó​ły!	–	za​żą​da​ła	Ma​rie.
–	Ugo​tu​je	obiad	dla	mnie	i	swo​ich	ro​dzi​ców,	a	po​tem	za​bie​rze	mnie	na	kon​cert	jaz​zo​wy

w	ho​te​lu	Opry​land	w	Na​shvil​le.
Po​czu​łam	dziw​ną	chęć	na	pod​sko​cze​nie	z	ra​do​ści	i	za​chi​cho​ta​nie.	Opa​no​wa​łam	się	jed​‐

nak	i	ogra​ni​czy​łam	się	do	po​kle​pa​nia	Car​rie	po	ra​mie​niu.
–	Su​per.	Bar​dzo	ro​man​tycz​ne.
–	Słu​chaj,	Jor​dan	–	ode​zwa​ła	się	Ma​rie	–	po​win​naś	użyć	stra​te​gii	„Sta​tui	Wol​no​ści”,	któ​rą

wy​ko​rzy​sta​łaś	na	jed​nym	z	tre​nin​gów.
Zer​k​nę​łam	w	stro​nę	bok​su	spi​ke​ra,	umiesz​czo​ne​go	u	szczy​tu	try​bun,	i	za​tar​łam	dło​nie,

usi​łu​jąc	je	roz​grzać.
–	Wiesz,	za​ło​żę	się,	iż	wszy​scy	my​ślą,	że	pierw​szym,	co	zro​bię,	bę​dzie	po​sła​nie	bom​by	do

Hen​ry’ego.
–	Słusz​nie	–	kiw​nę​ła	gło​wą	Ma​rie.
–	O	 czym	wy	w	ogó​le	 ga​da​cie?	 –	wes​tchnę​ła	 bo​le​śnie	Car​rie,	 po	 czym	par​sk​nę​ła	 śmie​‐

chem.
–	Zo​ba​czysz	–	od​par​łam,	szcze​rząc	zęby	w	uśmie​chu.
–	Ka​pi​ta​no​wie!	–	za​wo​łał	sę​dzia.
–	Mu​szę	le​cieć	–	po​wie​dzia​łam	do	dziew​czyn	kie​ru​ją​cych	się	w	stro​nę	bo​iska.
–	Po​wo​dze​nia,	Jor​dan!	–	za​wo​ła​ły,	pod​ska​ku​jąc	i	ma​cha​jąc	pom​po​na​mi.
Ra​zem	z	JJ’em	wbie​gli​śmy	na	li​nię	pięć ​dzie​się​ciu	jar​dów.	Kie​dy	roz​glą​da​łam	się	za	Car​te​‐

rem,	do​strzeg​łam	go	idą​ce​go	w	stro​nę	Car​rie.	Sto​jąc	na	pal​cach,	uści​ska​ła	go,	praw​do​po​dob​‐
nie	 na	 szczę​ście.	 Uniósł	 ją	 i	 po​ca​ło​wał	 w	 usta,	 na	 oczach	 ca​łe​go	 zgro​ma​dzo​ne​go	 tłu​mu.
Wszy​scy	za​czę​li	kla​skać	i	wi​wa​to​wać,	włą​cza​jąc	mnie	i	JJ’a.	Na​wet	Hen​ry	uśmiech​nął	się	sze​‐
ro​ko.

Tre​ner	rzu​cił	no​tat​nik	na	zie​mię	i	krzyk​nął:
–	Car​ter,	za​bie​raj	ty​łek	na	bo​isko!
Za​kła​da​jąc	kask,	Car​ter	pod​biegł	w	na​szą	stro​nę.	Obo​je	z	JJ’em	po​kpi​wa​li​śmy	so​bie	tro​‐

chę	z	nie​go.
–	Dzię​ku​je​my,	że	do	nas	do​łą​czy​łeś,	Pa​nie	Na​mięt​ne	Usta	–	skwi​to​wał	JJ.
Mecz	był	roz​gry​wa​ny	na	te​re​nie	Uni​wer​sy​te​tu	Van​der​bilt.	Z	ra​cji	tego,	że	w	ta​be​li	punk​‐

to​wej	sta​li​śmy	wy​żej,	to	Wo​od​brid​ge	High	do​ko​ny​wa​ło	wy​bo​ru	stro​ny	mo​ne​ty.	Ich	ka​pi​tan
po​wie​dział:	 „orzeł”,	 wy​pa​dła	 resz​ka.	 Zde​cy​do​wa​łam,	 że	 moja	 dru​ży​na	 bę​dzie	 przyj ​mo​wać
wy​kop.

Po​bie​głam	z	po​wro​tem	w	kie​run​ku	li​nii	bocz​nej,	po	dro​dze	na​po​ty​ka​jąc	Hen​ry’ego,	zaj ​‐
mu​ją​ce​go	po​zy​cję	do	przy​ję​cia	wy​ko​pu.	Zro​bił	żół​wi​ka	naj ​pierw	ze	mną,	a	po​tem	z	Car​te​rem



i	JJ’em.	Wy​rzu​ci​łam	z	gło​wy	my​śli	o	Hen​rym.	Mu​sia​łam	cał​ko​wi​cie	wejść	do	gry.	Zer​k​nę​łam
w	kie​run​ku	ław​ki	Wo​od​brid​ge.	Dru​ży​na	z	za​chod​nie​go	Ten​nes​see,	z	któ​rą	mie​li​śmy	grać	po
raz	pierw​szy.	Na​wet	mój	brat	ni​g​dy	się	z	nimi	nie	mie​rzył.	Cho​ciaż	nie	wi​dzia​łam	żad​ne​go
z	ich	me​czy,	od​ro​bi​łam	za​da​nie	do​mo​we.

Ich	roz​gry​wa​ją​cy	nie	mio​tał	pił​ką	na	za​wrot​ną	od​le​głość.	Był	jed​nak	szyb​ki	i	by​stry.	Cho​‐
ciaż	wie​dział,	jak	kie​ro​wać	grą	ze​spo​łu,	przede	wszyst​kim	lu​bił	być	w	po​sia​da​niu	pił​ki.	Na​‐
ka​za​łam	 Car​te​ro​wi	 unie​moż​li​wić	 tego	 typu	 grę	 roz​gry​wa​ją​ce​mu	 prze​ciw​ni​ka	 za	 wszel​ką
cenę.	Ina​czej	ru​szył​by	z	pił​ką	i	tyle	by​śmy	go	wi​dzie​li.	Car​ter	uwiel​biał	osa​czać	roz​gry​wa​ją​‐
cych.	Nie	mo​gli​śmy	jed​nak	po​zwo​lić	mu	się	wy​mknąć.	Gdy​by	do	tego	do​szło,	nikt	z	nas	nie
miał​by	szans	go	do​go​nić,	no	może	poza	Hen​rym.	A	Hen​ry	nie	mógł	być	rów​no​cze​śnie	skrzy​‐
dło​wym	i	obroń​cą	w	de​fen​sy​wie.	Poza	tym	nie	był	na	tyle	ma​syw​ny,	by	grać	rolę	obroń​cy.

A	mó​wiąc	o	Hen​rym…	Wie​dzia​łam,	że	ko​pacz	Wo​od​brid​ge	ma	o	wie​le	sil​niej​szy	wy​kop
niż	więk​szość	gra​czy	na	po​zio​mie	szko​ły	śred​niej.

–	Hen​ry!	–	krzyk​nę​łam	do	nie​go,	gdy	już	nie​mal	za​jął	po​zy​cję	w	stre​fie	zdo​by​wa​nia	przy​‐
ło​żeń.	Sły​sząc	mnie,	przy​biegł	po​now​nie	do	li​nii	bocz​nej.

–	Tak?	–	pod​jął,	pod​ska​ku​jąc,	aby	się	roz​grzać.
–	Wiesz	o	tym	ko​pa​czu,	praw​da?
Uniósł	nie​co	kask,	tak	że	zdo​ła​łam	wy​pa​trzyć	 jego	uśmiech	i	błysz​czą​ce	oczy.	Kie​dy	się

ode​zwał,	z	jego	ust	uniósł	się	ob​ło​czek	pary.
–	Rzecz	ja​sna,	Wo​ods.	Jak	ci	się,	u	li​cha,	zda​je,	po	co	usta​wi​łem	się	tak	da​le​ko?
–	Chcia​łam	się	tyl​ko	upew​nić.
Po​ki​wał	gło​wą,	pa​trząc	w	kie​run​ku	try​bun.
–	A	gdzie	się	po​dzia​li	tre​ne​rzy	z	Ala​ba​my?
Za​cią​gnę​łam	pa​sek	pod	bro​dą,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.
–	Tu	ich	nie	ma,	jak	wi​dać.
–	Nie	ma?	Prze​cież	to	ostat​nia	oka​zja,	by	zo​ba​czyć	cię	w	grze	w	tym	roku!
Przy​gry​złam	w	na​pię​ciu	gór​ną	war​gę.	Do​tar​ło	do	mnie	wresz​cie	to,	co	chciał	mi	prze​ka​‐

zać	 tata.	 Je​śli	nie	 roz​wa​żę	 in​nych	opcji	 poza	Ala​ba​mą,	być	może	dzi​siej​szy	wie​czór	 to	dla
mnie	już	ostat​nia	oka​zja,	by	w	ogó​le	grać.	Ostat​ni	raz,	gdy	nad	moją	gło​wą	zgro​ma​dzą	się
ty​sią​ce	świa​teł,	gdy	po​czu​ję	za​pach	świe​żo	ma​lo​wa​nych	 li​nii	z	nu​me​ra​mi	 jar​dów	 i	usły​szę
wi​wa​ty	fa​nów.	Ostat​ni	raz,	gdy	wy​ko​nam	per​fek​cyj​ny	rzut	spi​ral​ny.

–	Hen​ry?
–	No?
Wzię​łam	głę​bo​ki	od​dech,	mó​wiąc:
–	Pa​mię​tasz,	jak	szu​ka​łam	świersz​czy	pod​czas	wa​sze​go	me​czu,	pił​ka	wy​pa​dła	poza	mu​ra​‐

wę,	a	ja	od​rzu​ci​łam	ją	do	cie​bie?



–	Tak	–	od​parł	z	uśmie​chem.
Też	się	uśmiech​nę​łam,	py​ta​jąc	wprost:
–	Czy	by​łeś	zły,	bo	za​ję​łam	two​ją	po​zy​cję?
–	 Ja​sne,	 że	nie.	Wi​dzia​łem,	 jak	bar​dzo	ko​chasz	grać	w	 fut​bol…	To	 spra​wi​ło,	 że	 jesz​cze

bar​dziej	uwiel​bia​łem	ten	sport.	Za​wsze	lu​bi​łem	ła​pać	two​je	po​da​nia.
–	Gdy​by	Mi​chi​gan	za​pro​si​ło	cię	do	gry	u	sie​bie,	ale	z	góry	za​po​wie​dzia​ło,	że	nie	do​pusz​‐

czą	cię	do	udzia​łu	w	me​czach,	na​dal	chciał​byś	tam	pójść?
Zdjął	kask	i	spoj ​rzał	mi	pro​sto	w	oczy.
–	Nie	ma	mowy.	Ja	chcę	grać.	A	je​śli	to	dla​te​go	Ala​ba​my	dziś	tu	nie	ma,	to	ich	stra​ta.
Do​tknął	mo​je​go	łok​cia,	do​da​jąc:
–	Stać	cię	na	wię​cej	i	do​brze	o	tym	wiesz.
–	Hen​ry!	–	roz​darł	się	tre​ner.	–	Czy	mogę	cię	po​pro​sić	o	przy​ję​cie	wy​ko​pu,	czy	też	JJ	ma

to	za	cie​bie	zro​bić?
Hen​ry	od​biegł	z	po​wro​tem,	zer​ka​jąc	na	mnie	i	za​kła​da​jąc	kask.
Po​truch​ta​łam	do	ła​wek	i	sta​nę​łam	po​mię​dzy	JJ’em	a	Car​te​rem.	Wo​od​brid​ge	przy​go​to​wy​‐

wa​ło	się	do	wy​ko​pu.
Ty	sta​nął	za	mo​imi	ple​ca​mi,	szep​cząc:
–	Hen​ry	wie	o	ko​pa​czu,	praw​da?
–	Tak	–	od​par​łam	przez	za​ci​śnię​te	zęby.	To	ja	by​łam	ka​pi​ta​nem	tej	dru​ży​ny,	nie	Ty.	Na​‐

dal	tego	nie	za​ła​pał?
–	To	do​brze	–	stwier​dził.
Wo​od​brid​ge	wy​ko​na​ło	wy​kop,	a	Hen​ry	zdo​łał	po​chwy​cić	pił​kę.	Rzu​cił	się	bie​giem,	do​cie​‐

ra​jąc	aż	do	li​nii	trzy​dzie​stu	jar​dów,	za​nim	go	nie	po​wa​li​li	na	zie​mię.	Wszy​scy	krzy​cze​li​śmy
i	wi​wa​to​wa​li​śmy	na	jego	cześć.

–	Wo​ods	–	zwró​cił	się	do	mnie	tre​ner	–	wy​cią​gnij	ich	tro​chę.
–	Robi	się,	tre​ne​rze.
Chcąc	 spraw​dzić,	 jak	 do​bra	 jest	 obro​na	Wo​od​brid​ge,	 tre​ner	 na​ka​zał	 pro​wa​dzić	 grę	 do

środ​ka.
Po​bie​głam	na	li​nię	trzy​dzie​stu	jar​dów	i	na​ra​dzi​łam	się	z	chło​pa​ka​mi.
–	„Sta​tua	Wol​no​ści”	do	Ba​te​sa.
Przy​bi​li​śmy	so​bie	piąt​kę	i	roz​bie​gli​śmy	się	na	wy​zna​czo​ne	po​zy​cje.	JJ	po​dał	mi	pił​kę	ty​‐

łem.	Zro​bi​łam	trzy	wy​kro​ki	w	tył	i	uda​łam,	że	ro​bię	za​mach	pra​wą	ręką	do	Hen​ry’ego,	bie​‐
gną​ce​go	po	pra​wej	stro​nie	bois​ka.	Spo​wo​do​wa​ło	to,	że	więk​szość	obro​ny	prze​ciw​ni​ka	zmie​‐
ni​ła	kie​ru​nek	po​ru​sza​nia	się.	Wte​dy	mo​men​tal​nie	po​da​łam	lewą	ręką	do	Ba​te​sa.	Po​chwy​cił
pił​kę	i	po​biegł	z	nią	na	śro​dek	bo​iska.	Trik	„Sta​tua	Wol​no​ści”	dzia​łał	tyl​ko	z	rzad​ka,	do​strze​‐



głam	jed​nak,	że	obro​na	Wo​od​brid​ge	spo​dzie​wa	się	po​dań	ode	mnie	w	każ​dej	chwi​li.	Ba​tes
do​biegł	do	li​nii	je​de​na​ste​go	jar​da,	za​nim	zo​stał	po​wa​lo​ny	na	mu​ra​wę.

Gdy	do​bie​gli​śmy	do	wy​zna​czo​nej	li​nii,	za​wo​ła​łam:
–	 Nie​bie​ska	 pięć​dzie​siąt​ka,	 czer​wo​na	 dwu​dziest​ka,	 nie​bie​ska	 pięć​dzie​siąt​ka,	 czer​wo​na

trzy​dziest​ka!
Czer​wo​na	trzy​dziest​ka	była	umó​wio​nym	sy​gna​łem.	JJ	po​dał	do	mnie,	a	ja	po​sła​łam	pił​kę

wzdłuż	 bo​iska	 do	 Hig​gin​sa.	 Obroń​ca	 prze​ciw​ni​ka	 jed​nak	 do​brze	 go	 krył,	 tak	 że	 Hig​gins
prze​oczył	 pił​kę	 i	 zwa​lił	 się	 na	 zie​mię.	 Po​da​nie	 nie​pra​wi​dło​wo	 wy​ła​pa​ne.	 Cho​le​ra,	 obro​na
Wo​od​brid​ge	mo​gła	być	lep​sza,	niż	my​śla​łam.	Je​śli	chcie​li​śmy	za​punk​to​wać,	po​zo​sta​wa​ło	po​‐
sta​wić	na	Hen​ry’ego,	jed​nak	był	po​dwój​nie	kry​ty.

Zno​wu	się	na​ra​dzi​li​śmy.
–	Ro​bi​my	post	ro​ute	do	Hen​ry’ego.	Wy​ko​naj	ostry	zwrot	w	lewo	na	li​nii	dwu​dzie​ste​go	jar​‐

da	–	po​wie​dzia​łam	do	nie​go.	Kla​snął	w	dło​nie	z	ucie​chy.
JJ	wy​ko​nał	po​da​nie,	a	Hen​ry	pu​ścił	się	bie​giem	wzdłuż	bo​iska	tak	bły​ska​wicz​nie,	że	zmy​‐

lił	li​nię	obro​ny	Wo​od​brid​ge.	Na	li​nii	dwu​dzie​stu	jar​dów	obroń​ca	prze​ciw​ni​ków	rzu​cił	się	na
Hen​ry’ego,	jed​nak	ten	wy​ko​nał	szyb​ki	zwrot	w	lewo,	zła​pał	moje	ide​al​ne	po​da​nie	i	rzu​cił	się
do	uciecz​ki.	Ro​biąc	wiel​kie	susy,	do​biegł	z	obroń​cą	sie​dzą​cym	mu	na	kar​ku	nie​mal	do	stre​fy
przy​ło​żeń.

Przy​ło​że​nie!	Krzy​cząc	 i	pod​ska​ku​jąc	z	ra​do​ści,	zdar​łam	kask	z	gło​wy.	Za​ci​ska​jąc	pię​ści,
po​bie​głam	z	Hen​rym	do	li​nii	bocz​nej	i	chwy​ci​łam	go	za	ko​szul​kę.

–	Do​bra	ro​bo​ta!
Po​pi​ja​jąc	Ga​to​ra​de,	ob​ser​wo​wa​łam,	jak	nasz	ko​pacz	zdo​by​wa	je​den	punkt.	Po​tem	na	bo​‐

isko	wy​le​gła	na​sza	obro​na	pro​wa​dzo​na	przez	Car​te​ra.	Unie​moż​li​wie​nie	Wo​od​brid​ge	wy​ko​‐
na​nia	pierw​sze​go	down38)	przy​szło	nam	nie​co	trud​niej	niż	zwy​kle,	ale	w	koń​cu	Car​ter	zdo​łał
osa​czyć	ich	roz​gry​wa​ją​ce​go.	Na​dal	jed​nak	pró​bo​wa​li	nie​ustę​pli​wie	zdo​być	je​den	punkt.	Pod​‐
czas	czwar​tej	pró​by	zdo​by​li	z	suk​ce​sem	punkt	z	li​nii	dwu​dzie​stu	pię​ciu	jar​dów.	Kie​dy	wbie​‐
ga​łam	po​now​nie	na	mu​ra​wę,	było	już	sie​dem	do	trzech.

38)	Down	–	jed​na	z	kil​ku	prób,	w	któ​rych	dru​ży​na	ata​ku​ją​ca	musi	po​ko​nać	od​le​głość	dzie​się​ciu	jar​dów.

Po​now​nie	ze​bra​łam	chło​pa​ków	na	na​ra​dę	i	po​wie​dzia​łam:
–	Tym	ra​zem	Wo​od​brid​ge	sku​pi	się	cał​ko​wi​cie	na	Hen​rym.	Mu​si​my	ich	nie​co	zgu​bić.
–	Co	masz	za​miar	zro​bić?	–	spy​tał	Hen​ry,	kła​dąc	dło​nie	na	bio​drach.
Ze	zde​ner​wo​wa​nia	spo​ci​ły	mi	się	dło​nie.	Wy​cie​ra​jąc	je	o	ręcz​nik,	od​par​łam:
–	Red	Rab​bit	do	Ba​te​sa.
–	Do	ro​bo​ty!	–	kla​snął	w	dło​nie	Hen​ry.



JJ	po​dał	do	mnie,	ja	wy​ko​na​łam	krót​kie	po​da​nie	na	dzie​sią​ty	jard	do	Hen​ry’ego.	Zła​pał,
a	obro​na	prze​ciw​ni​ka	rzu​ci​ła	się	na	nie​go.	Po​dał	do	Ba​te​sa,	któ​ry	po​biegł	lewą	stro​ną	bo​iska.
Zdo​łał	zro​bić	dzie​sięć	jar​dów,	za​nim	go	nie	po​wa​li​li.

–	Świet​nie!	–	za​wo​ła​łam,	gdy	zbie​gli​śmy	się	na	li​nii	bocz​nej.	Przy​bi​łam	Hen​ry’emu	piąt​kę
i	uści​ska​łam	Ba​te​sa	za	ra​mię.	Na​sza	chwi​la	zwy​cię​stwa	nie	trwa​ła	jed​nak	dłu​go.	Ich	obro​na
od​wa​la​ła	do​brą	ro​bo​tę.	Nie	by​łam	w	sta​nie	wy​ko​nać	ko​lej ​nej	pró​by.

Kie​dy	coś	ta​kie​go	wy​da​rzy ​ło	się	po	raz	ostat​ni?	A	tak,	pod​czas	ze​szło​rocz​nych	mi​strzostw
sta​no​wych,	rzecz	ja​sna.

Sto​jąc	na	li​nii	bocz​nej,	po​pi​ja​łam	Ga​to​ra​de,	usi​łu​jąc	się	od​prę​żyć.	Spoj​rza​łam	w	kie​run​ku
mo​jej	 ro​dzi​ny.	 Mike	 i	 Jake	 unie​śli	 pię​ści	 w	 po​ro​zu​mie​waw​czym	 ge​ście,	 a	 tata	 pod​niósł
w	górę	kciuk.	Wow.

W	po​ło​wie	me​czu	wy​nik	wy​no​sił	na​dal	sie​dem	do	trzech	dla	Hun​dred	Oaks.	Moja	dru​ży​‐
na	 nie	 tra​ci​ła	 bo​jo​we​go	 du​cha.	Wbie​ga​jąc	 do	 szat​ni,	 uj​rza​łam,	 jak	 tata	 i	Mike	 przy​wo​łu​ją
Ty’a	w	kie​run​ku	try​bun.	Ty	pod​biegł	do	nich	i	uści​snął	dłoń	tre​ne​ra	Ten​nes​see.

Po​czu​łam	 się	 za​zdro​sna.	Wie​dzia​łam,	 że	 ten	 szko​le​nio​wiec	 trak​tu​je	 Ty’a	 po​waż​nie,	 jak
praw​dzi​we​go	gra​cza,	a	nie	źró​dło	utrzy​ma​nia,	kró​lo​wą	pięk​no​ści	czy	dziew​czy​nę	z	pla​ka​tu.
To	ja	sta​wia​łam	czo​ła	ca​łej	dru​ży​nie	Wo​od​brid​ge,	nie​mniej	ża​den	z	col​le​ge’ów	nie	brał	mnie
na	po​waż​nie.	Nikt	poza	Ala​ba​mą	nie	zło​żył	mi	ofer​ty.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	ja​kiś	re​kru​ter
przy​cho​dził	na	me​cze,	ro​bił	to	z	po​wo​du	Hen​ry’ego,	Car​te​ra	lub	Ty’a.	Nie	dla	mnie.	Nie	ro​‐
zu​mia​łam	 tego	kom​plet​nie.	Dziew​czy​na	czy	nie,	by​łam	świet​nym	gra​czem.	W	ten	wła​śnie
spo​sób	po​win​ni	prze​cież	na	mnie	pa​trzeć.	Jak	na	ko​goś,	kto	po​tra​fi	wy​ko​nać	per​fek​cyj​ne	po​‐
da​nie	po	li​nii	spi​ral​nej.

Nie	wie​dzia​łam,	co	tata	miał	na	my​śli,	mó​wiąc	o	in​nych	moż​li​wo​ściach.	Czy	w	ogó​le	mia​‐
łam	ja​kąś	al​ter​na​ty​wę?

Roz​po​czął	się	trze​ci	kwa​drans	gry.	W	gło​śni​kach	umiesz​czo​nych	przy	ka​sku	usły​sza​łam
do​bie​ga​ją​cy	mnie	głos	tre​ne​ra.

–	Wo​ods,	roz​pocz​nij ​cie	bieg	z	pił​ką.	Zo​ba​czy​my,	jak	da​le​ko	zdo​ła	do​biec	Ba​tes.	Gdy	osią​‐
gnie​my	li​nię	trzy​dzie​stu	jar​dów	w	stre​fie	przy​ło​żeń,	ci​śnij	pił​ką	do	Hen​ry’ego.	Jest	w	sta​nie
bie​gać	szyb​ciej	niż	każ​dy	z	gra​czy	Wo​od​brid​ge.

Zro​bi​łam,	jak	ka​zał.	Gdy	do​bie​gli​śmy	z	pił​ką	nie​mal	do	li​nii	trzy​dzie​stu	jar​dów,	krzyk​nę​‐
łam:

–	 Nie​bie​ska	 czter​dziest​ka	 dwój ​ka!	 Nie​bie​ska	 czter​dziest​ka	 dwój​ka!	 Czer​wo​na	 sie​dem​‐
nast​ka!

JJ	po​dał	do	mnie.	Zro​bi​łam	pięć	wy​kro​ków	w	tył,	pa​trząc,	jak	Hen​ry	rzu​ca	się	w	dół	bo​‐
iska.	Obro​na	prze​ciw​ni​ka	szar​żo​wa​ła	na	ca​łe​go.	O,	Boże.	Wszy​scy	mknę​li	pro​sto	na	mnie.
Do​wa​li​li	mo​jej	li​nii	ofen​syw​nej.	JJ	nie	był	w	sta​nie	po​wstrzy​mać	za​rów​no	obroń​cy,	jak	i	szar​‐



żu​ją​ce​go	 usi​łu​ją​cych	 mnie	 do​paść.	 Wy​brał	 za​blo​ko​wa​nie	 obroń​cy.	 Hen​ry	 był	 już	 nie​mal
w	stre​fie	przy​ło​żeń.	Za	se​kun​dę	szar​żu​ją​cy	miał	ude​rzyć	pro​sto	we	mnie.	Mu​sia​łam	po​zbyć
się	pił​ki,	już,	te​raz.	Jak	tyl​ko	ci​snę​łam	ją	w	po​wie​trze,	szar​żu​ją​cy	po​wa​lił	mnie	ni​sko	i	moc​‐
no,	tak	że	ude​rzy​łam	z	hu​kiem	o	zie​mię.	Usły​sza​łam	wi​wat	do​bie​ga​ją​cy	z	na​szych	try​bun.

–	Udław​cie	się	tym,	głup​cy!	–	wo​łał	JJ.
Przez	kró​ciut​ką	chwi​lę	 też	 świę​to​wa​łam.	Po​tem	ból	 chwy​cił	mnie	w	swo​je	 szpo​ny.	Coś

było	bar​dzo,	bar​dzo	nie	w	po​rząd​ku	z	moim	ko​la​nem.	Krzyk​nę​łam.



WSTĄPIŁ	 PO	 KWIATY?

Łka​łam,	obej​mu​jąc	lewe	ko​la​no,	nie	z	po​wo​du	bólu,	 lecz	prze​ra​że​nia.	Co,	do	cho​le​ry,	so​bie
zro​bi​łam?	Czy	 dźwięk,	 któ​ry	 sły​sza​łam,	 to	 był	 trzask?	Czy	 coś	mi	 pę​kło?	Może	 to	 ścię​gno
albo	wię​za​dła	krzy​żo​we	przed​nie?	O,	Boże…	Co	z	moją	przy​szło​ścią…?

Hen​ry	i	Ty	opa​dli	na	mu​ra​wę	po	mo​ich	obu	stro​nach,	Ty	po	pra​wej,	a	Hen​ry	po	 le​wej.
Do​oko​ła	wszys​cy	krzy​cze​li.

–	Nie	ru​szaj	się,	do​brze?	–	po​wie​dział	do	mnie	ła​god​nie	Hen​ry,	zdej​mu​jąc	mój	kask	i	gła​‐
dząc	mnie	po	wło​sach.

–	 Jor​dan,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	Mów	do	mnie,	 Jor​dan	–	bła​gał	Ty.	–	Och,	bła​gam,	po​‐
wiedz,	że	nic	ci	nie	jest…

–	Czło​wie​ku,	prze​stań	się	ma​zać	–	po​wie​dział	do	nie​go	ostro	JJ,	od​su​wa​jąc	go	ode	mnie
i	pro​wa​dząc	gdzieś	w	dal.	I	dzię​ki	Bogu.

Hen​ry	chwy​cił	mnie	za	rękę.
–	Gdzie	cię	boli?
–	Okej,	nie	po​zwo​lę	ni​ko​mu	cię	do​tknąć	na​wet	pal​cem	–	od​parł,	wi​dząc,	jak	cała	dru​ży​na

zbie​ra	się	do​oko​ła	mnie.	–	Car​ter!	Za​bierz	stąd	tych	dur​niów!
Łzy	spły​wa​ły	mi	po	twa​rzy,	usi​ło​wa​łam	jed​nak	być	dziel​na	wo​bec	tych	chło​pa​ków	i	Hen​‐

ry’ego,	piesz​czą​ce​go	moją	dłoń.
Pa​trzy​łam	wciąż	w	jego	oczy,	gdy	tre​ner	przy​kuc​nął	obok	mnie,	mó​wiąc	coś.	Nie	do​cie​ra​‐

ło	do	mnie	 jed​nak	ani	 jed​no	 sło​wo.	By​łam	w	 sta​nie	 sku​pić	 się	wy​łącz​nie	na	od​czu​wa​nym
bólu	 i	 do​ty​ku	 pal​ców	Hen​ry’ego.	 Tyl​ko	 je​den	 głos	 po​tra​fił	 wy​rwać	mnie	 z	 tego	 dziw​ne​go
transu:	mo​je​go	taty,	Do​no​va​na	Wo​od​sa.

–	Niech	nikt	jej	nie	do​ty​ka!	–	krzyk​nął,	klę​ka​jąc	obok.	–	Hen​ry,	mów,	co	się	sta​ło.
–	To	jej	lewe	ko​la​no.
–	Niech	to	szlag.	Ta	noga	jest	jej	naj​bar​dziej	po​trzeb​na	do	wy​ko​ny​wa​nia	po​dań.
Za​raz.	Tata	trosz​czył	się	o	to,	czy	moje	ko​la​no	bę​dzie	w	wy​star​cza​ją​co	do​brej	for​mie	do

mo​jej	gry	w	przy​szło​ści?
–	Czy	pró​bo​wa​ła	nim	ru​szać?
–	Nie.	Nie	po​zwo​li​łem	ni​ko​mu	jej	tknąć.
–	Do​bry	chło​pak.
Tata	wy​cią​gnął	ko​mór​kę	z	kie​sze​ni.	Słu​cha​łam,	jak	roz​ma​wia	z	le​ka​rzem	dru​ży​ny	Ty​ta​‐

nów.	Umó​wi​li	się	na	spo​tka​nie	w	szpi​ta​lu	Van​der​bilt.	Po​tem	za​dzwo​nił	po	ka​ret​kę.
–	Nie	 chcę	 ry​zy​ko​wać	 dal​szych	 uszko​dzeń	 two​je​go	 ko​la​na,	 zro​bi​my	więc	wszyst​ko	 do​‐

kład​nie	jak	na​le​ży.



Wte​dy	wła​śnie	ode​zwał	się	sę​dzia:
–	Tre​ne​rze	Mil​ler,	za​bierz​my	ją	z	bo​iska,	aby	kon​ty​nu​ować	mecz.
–	Chy​ba	coś	ci	się	śni	–	od​parł	ostro	tata,	pa​trząc	tam​te​mu	pro​sto	w	twarz.	Sę​dzia	uniósł

dło​nie	w	po​jed​naw​czym	ge​ście	i	od​da​lił	się.
Kie​dy	 ka​ret​ka	wresz​cie	 przy​by​ła,	 tata	 i	Hen​ry	we​szli	 do	 środ​ka	 ra​zem	 ze	mną.	 Bo​la​ło

mnie	o	nie​bo	mniej	niż	przed​tem,	ode​zwa​łam	się	więc:
–	Hen​ry…	mecz…	Po​wi​nie​neś	grać.
–	Kogo	to	ob​cho​dzi?
Przez	 ostat​nie	 dwa​dzie​ścia	 mi​nut	 pra​wie	 nie	 pusz​czał	 mo​jej	 dło​ni.	 Było	 to	 wspa​nia​łe

uczu​cie.	Może	po​win​nam	się	zra​nić	mie​siąc	temu,	po​my​śla​łam,	chi​cho​cząc	ci​chut​ko.
–	Tato?
–	Tak?	–	spy​tał,	ota​cza​jąc	mój	kark	ra​mie​niem.
–	Tak	bar​dzo	cię	prze​pra​szam	–	wy​pa​li​łam,	za​gry​za​jąc	war​gi.
Ob​da​rzył	mnie	le​ciut​kim	uśmie​chem.
–	Już	do​brze	–	od​parł,	po	czym	wró​cił	do	prze​rwa​nej	roz​mo​wy	te​le​fo​nicz​nej.
Po​łą​czył	się	po​now​nie	z	le​ka​rzem	Ty​ta​nów	i	opi​sał	mu,	co	się	sta​ło	oraz	jak	wy​glą​da	moje

ko​la​no.	Do​dał,	że	w	ska​li	od	jed​ne​go	do	dzie​się​ciu	boli	mnie	na	sześć.	Nie	wie​dzia​łam	na​‐
wet,	u	 li​cha,	 co	zna​czy	 ta	 cała	 ska​la.	 I	 co	zna​czy​ło	owe	dzie​sięć?	Ob​cię​cie	gło​wy,	zu​peł​nie
jak​by	była	z	pa​pie​ru?

W	szpi​ta​lu	ze​spół	ra​tow​ni​ków	me​dycz​nych	po​wiódł	mnie	wzdłuż	ko​ry​ta​rza.	Tata	po​dą​żał
ra​zem	z	nami	ni​czym	bu​rza,	wy​da​jąc	im	po​le​ce​nia,	żą​da​jąc	dla	mnie	osob​ne​go	po​ko​ju,	prze​‐
no​śnych	urzą​dzeń	do	prze​świe​tle​nia	i	in​ne​go	ba​dzie​wia.	Hen​ry	nie​ustan​nie	trzy​mał	mnie	za
rękę.	Mama,	któ​ra	nad​je​cha​ła	osob​no,	po​spie​szy​ła	ku	mnie	i	uchwy​ci​ła	moją	dru​gą	rękę.

–	Mike?	–	za​py​ta​łam	mamę.
–	Zo​stał	ra​zem	z	tre​ne​rem	Ten​nes​see,	żeby	ob​ser​wo​wać	grę	Ty’a.	Nie	mo​gli​śmy	zo​sta​wić

tam	two​je​go	chło​pa​ka	sa​me​go.
Ra​tow​ni​cy	 wy​mi​nę​li	 od​dział	 na​głych	 wy​pad​ków	 i	 za​wieź​li	 mnie	 na	 wóz​ku	 do	mo​je​go

wła​sne​go	po​ko​ju.
Śmier​dzia​ło	 tam	 ste​ry​li​za​to​rem	 i	 szpi​tal​nym	 żar​ciem,	 cie​szy​łam	 się	 jed​nak,	 że	 będę

sama.	Po​sia​da​nie	wiel​kie​go	Do​no​va​na	Wo​od​sa	za	ojca	ma	swo​je	plu​sy.	Ra​tow​ni​cy	ostroż​nie
prze​nie​śli	mnie	z	wóz​ka	na	łóż​ko	i	ży ​czy​li	mi	po​wo​dze​nia.	Je​den	z	nich	przy​niósł	prze​no​śne
urzą​dze​nie	do	wy​ko​ny​wa​nia	prze​świe​tleń.

–	Czy	aby	na	pew​no	wie	pan,	co	robi?!	–	za​wo​łał	do	nie​go	tata.	–	Je​śli	po​gor​szy	pan	jej
stan	i	zruj​nu​je	jej	ma​rze​nia	o	grze	w	fut​bol	w	col​le​ge’u,	to	ja	już…

Tech​nik	z	wra​że​nia	aż	upu​ścił	koc,	któ​ry	za​mie​rzał	uło​żyć	mi	na	brzu​chu.	Wy​glą​dał,	jak​‐
by	miał	za​miar	po​si​kać	się	w	ga​cie.	Hen​ry	wga​piał	się	osłu​pia​ły	w	tatę,	ja	rów​nież	nie	od​ry​‐



wa​łam	od	nie​go	oczu.	Tata	trosz​czą​cy	się	o	moje	ma​rze​nia?
–	 Do​no​van,	 pro​szę	 cię	 –	 ode​zwa​ła	 się	 mama,	 chwy​ta​jąc	 go	 za	 rękę	 i	 po​py​cha​jąc,	 aby

usiadł	na	krze​śle.	Tech​nik	ostroż​nie	roz​ciął	moje	fut​bo​lo​we	spoden​ki	w	miej​scu	le​we​go	ko​la​‐
na	i	wsu​nął	pod	nie	chłod​ną,	me​ta​lo​wą	płyt​kę.

–	Czy	ist​nie​je	moż​li​wość,	że	je​steś	w	cią​ży?	–	za​py​tał,	prze​su​wa​jąc	gło​wi​cę	do	prze​świe​‐
tleń	nad	moim	opuch​nię​tym	ko​la​nem.

–	Nie!	–	za​wo​ła​li	Hen​ry	i	tata	rów​no​cze​śnie.
Tech​nik	za​śmiał	się,	py​ta​jąc	mnie	po​now​nie:
–	Czy	to	się	zga​dza?
Przy​tak​nę​łam.	Prze​su​wał	gło​wi​cę	 ja​kieś	mi​lion	 razy	pod	 róż​ny​mi	ką​ta​mi,	po	 czym	wy​‐

szedł.	Hen​ry	pod​niósł	się	i	po​gła​skał	mnie	po	wło​sach.
–	Może	przy​nieść	ci	wody	so​do​wej,	Wo​ods?	Je​stem	na	two​je	usłu​gi,	cze​go​kol​wiek	po​trze​‐

bu​jesz.
Przy​wo​ła​łam	go	pal​cem	bli​żej	i	bli​żej,	aż	jego	ucho	zna​la​zło	się	na	wprost	mo​ich	ust.
–	Zo​stań	ze	mną,	pro​szę.	Usiądź.	Tak	bar​dzo	się	boję.
–	Nie	odej ​dę,	do​pó​ki	mi	nie	po​wiesz.	Obie​cu​ję	–	szep​nął.
Usiadł	i	po​now​nie	uchwy​cił	moją	dłoń.
–	Wo​ods,	jak	na​zy​wa	się	duch	ze	zła​ma​ną	nogą?
–	No	jak?	–	za​py​ta​łam	z	uśmie​chem.
–	Uty​ka​ją​cy	go​blin!
–	O,	Boże,	za​wsty​dzasz	mnie,	Hen​ry	–	za​chi​cho​ta​łam.
Oka​za​ło	się,	że	je​dy​ną	rze​czą	nada​wa​ną	w	te​le​wi​zji	w	piąt​ko​wy	wie​czór	jest	po​wtór​ka	se​‐

ria​lu	Gli​ny.	Ra​zem	z	Hen​rym	obej​rze​li​śmy	je​den	od​ci​nek,	cze​ka​jąc	na	le ​ka​rza	Ty​ta​nów	i	wy​‐
ni​ki	prze​świe​tle​nia.	Na​szym	ulu​bio​nym	epi​zo​dem	był	ten,	w	któ​rym	pew​na	ko​bie​ta	wzy​wa
gli​ny,	bo	ktoś	ukradł	jej	je​an​sy.	Kie​dy	gli​ny	za​py​ta​ły	ją,	dla​cze​go	tak	bar​dzo	za​le​ży	jej	na	tych
spodniach,	od​par​ła:	„Bo	w	środ​ku	jest	moja	he​ro​ina!”.	Za​śmie​wa​li​śmy	się	na	ca​łe​go	z	głu​po​‐
ty	ko​bie​ty.	Wszyst​ko	było	nie​mal	tak,	jak	daw​niej.

W	koń​cu	po​ja​wił	się	le​karz	Ty​ta​nów,	aby	obej​rzeć	moją	nogę.	Tata	w	ży​ciu	nie	po​zwo​lił​by
na	to	ko​muś	in​ne​mu	poza	dok​to​rem	Fre​ema​nem.	Po​cząt​ko​wo	obaj	z	tatą	stu​dio​wa​li	wy​ni​ki
prze​świe​tle​nia	mo​je​go	kola​na	z	więk​szą	uwa​gą	niż	zdję​cia	mo​de​lek	w	ko​stiu​mach	ką​pie​lo​‐
wych	 w	 „Sports	 Il​lu​stra​ted”.	 Szep​cząc	 coś	 ci​cho,	 dok​tor	 wska​zał	 na	 moje	 wię​za​dła.	 Tata
przyj ​rzał	 się	 bli​żej	 temu,	 na	 co	wska​zy​wał	 Fre​eman.	Dok​tor	 pod​szedł	 do	mnie	 i	 po​ru​szył
moim	ko​la​nem	kil​ka	razy.	Bo​la​ło	jak	cho​le​ra,	ale	nie	sły​sza​łam	żad​nych	trza​sków	ani	in​nych
dziw​nych	od​gło​sów.	By​łam	w	sta​nie	się	za​ło​żyć,	że	mo​gła​bym	cho​dzić	w	ra​zie	ko​niecz​no​ści.

Dok​tor	Fre​eman	uci​snął	moje	ko​la​no.
–	Boli?



–	Nie.
Wte​dy	na​ci​snął	inne	miej ​sce.
–	A	tu​taj?
–	Tro​chę.
–	My​ślę,	że	to	po	pro​stu	skrę​ce​nie.	Wię​za​dła	nie	są	po​szar​pa​ne,	nie	ma	zła​ma​nia.	Ju​tro

już	za​czniesz	nor​mal​nie	cho​dzić.	Dzi​siaj	tyl​ko	oban​da​żu​ję	to	miej​sce,	ale	przez	na​stęp​nych
kil​ka	mie​się​cy	bę​dziesz	od​by​wać	ze	mną	fi​zjo​te​ra​pię,	okej?

–	Oczy​wi​ście!	–	za​wo​ła​łam.
Uśmiech​nę​łam	się,	a	po​tem	za​śmia​łam	lek​ko,	czu​jąc	cu​dow​ną	ulgę,	za​rów​no	z	po​wo​du

mo​je​go	ko​la​na,	jak	i	mo​jej	przy​szło​ści.	Mama	i	tata	przy​tu​li​li	mnie,	a	po​tem	to	samo	uczy​nił
Hen​ry.	Czu​łam	się	ni​czym	naj​szczę​śliw​sza	dziew​czy​na	na	zie​mi,	za​ry​zy​ko​wa​łam	więc	i	da​‐
łam	 Hen​ry’emu	 szyb​kie​go	 bu​zia​ka	 w	 po​li​czek,	 za​nim	 się	 ode	 mnie	 od​su​nął.	 Pa​trząc	 mi
uważ​nie	w	oczy,	przy​gryzł	war​gi	i	usiadł	przy	mnie	po​now​nie,	trzy​ma​jąc	moją	dłoń.

Kie​dy	dok​tor	Fre​eman	ban​da​żo​wał	moje	ko​la​no,	po​ja​wi​li	się	w	koń​cu	Mike	i	Jake.
–	A	gdzie	jest	Ty?	–	za​py​ta​łam	bra​ta,	gdy	ob​da​rzał	mnie	uści​skiem.
–	Ku​pu​je	ci	kwia​ty	czy	coś.
–	Wstą​pił	po	kwia​ty…?	–	wy​mam​ro​tał	Hen​ry,	otwie​ra​jąc	sze​ro​ko	usta	ze	zdzi​wie​nia.
–	 Dla​cze​go	 wciąż	 je​steś	 ubra​na	 w	 ten	 uni​form?	 –	 za​py​tał	 mnie	 Jake.	 –	Wy​glą​da​ła​byś

świet​nie	w	szpi​tal​nym	odzie​niu,	Jor.	Zwłasz​cza	w	ta​kim	otwar​tym	na	ple​cach.
Mike	i	tata	prze​wró​ci​li	ocza​mi,	a	Hen​ry	rzu​cił	w	nie​go	ba​se​nem	dla	cho​re​go.
Wła​śnie	wte​dy	do	środ​ka	wpadł	Ty,	dźwi​ga​jąc	bu​kiet	róż.	Nie​mal	po​śli​zgnął	się	na	po​‐

sadz​ce	w	swo​ich	kor​kach.
–	Wo​ods,	nic	ci	nie	jest?!	–	spy​tał	bez	tchu,	wrę​cza​jąc	mi	kwia​ty	i	prze​cią​ga​jąc	dło​nią	po

mo​ich	wło​sach.
–	Dzię​ku​ję	–	od​par​łam,	za​nu​rza​jąc	nos	w	kwia​tach.	–	To	nic	ta​kie​go,	zwy​kłe	skrę​ce​nie.
–	Dzię​ki	Bogu!	–	za​wo​łał,	po​chy​la​jąc	się	do	mo​ich	ust.	Kie​dy	po​ca​ło​wał	mnie	na	oczach

wszyst​kich,	 spoj ​rza​łam	ką​tem	oka	na	Hen​ry’ego.	Miał	wy​stu​dio​wa​nie	obo​jęt​ną	 twarz	 i	pa​‐
trzył	w	okno.	Pu​ścił	moją	rękę,	a	Ty	ca​ło​wał	mnie	i	ca​ło​wał,	gła​dząc	po	po​licz​ku.

–	Czło​wie​ku,	prze​suń	się!	–	po​wie​dział	gło​śno	Jake.
Od​su​nę​łam	się	od	Ty’a.
–	Co	z	me​czem?
–	Wy​gra​li​śmy!
–	Kur​czę,	su​per!	Eks​tra!	Mi​strzo​stwa	sta​no​we!	–	krzy​cze​li​śmy	z	ra​do​ści	wspól​nie	z	Hen​‐

rym,	ro​biąc	żół​wi​ka.
–	Jaki	był	wy​nik	koń​co​wy?	–	za​py​tał	Hen​ry.



–	Czter​na​ście	do	trzech	–	od​parł	Ty,	pa​trząc	wy​łącz​nie	na	mnie.	–	Nie	mo​gli​śmy	za​punk​‐
to​wać	po	two​im	od​jeź​dzie.	By​łem	kom​plet​nie	roz​bi​ty.	Rzu​ci​łem	na	przy​ło​że​nie.

–	Kie​dy	ro​bi​łeś	to	po	raz	ostat​ni?	–	za​py​ta​łam	z	uśmie​chem.
–	Nie	pa​mię​tam.
Hen​ry	za​śmiał	się	gło​śno.	Ty	spoj​rzał	na	nie​go	ze​zem,	po	czym	szep​nął	do	mnie:
–	Jak	się	czu​jesz?
–	Wszyst​ko	bę​dzie	okej.	Kil​ka	ty​go​dni	fi​zjo​te​ra​pii	i	będę	ni​czym	nowo	na​ro​dzo​ny	roz​gry​‐

wa​ją​cy.
Ty	przy​tak​nął	i	po​wie​dział,	przy​my​ka​jąc	oczy:
–	Jor​dan,	dzi​siej​szy	wie​czór	był	dla	mnie	pie​kłem.
–	Dla	cie​bie?!	–	wy​krzyk​nę​łam.
–	 Tak…	Nie	 zniósł​bym	 tego,	 gdy​by	 coś	 po​waż​ne​go	 ci	 się	 sta​ło	 –	 szep​nął.	 –	 A	w	 col​le​‐

ge’u	bę​dzie	jesz​cze	go​rzej.
–	Ty,	nie	zre​zy​gnu​ję	z	gry	tyl​ko	dla​te​go,	że	skrę​ci​łam	ko​la​no.
–	Tak	strasz​nie	się	boję,	że	coś	ci	się	zno​wu	sta​nie.	Nie​wie​le	mi	w	ży​ciu	po​zo​sta​ło	poza

tobą.
Bied​na	Va​nes​sa.	Bę​dzie	mu​sia​ła	spę​dzić	resz​tę	ży​cia	z	pa​ra​no​ją	Ty’a.	Ja	jed​nak	przy​naj​‐

mniej	mia​łam	ja​kiś	wy​bór.	Nie	zro​bię	cze​goś	tyl​ko	dla​te​go,	że	mój	chło​pak	tak	uwa​ża.	Ko​‐
niec	 z	 tym.	 Ni​g​dy	 nie	 po​win​nam	 była	 ulec	 jego	 na​mo​wom	 i	 za​bro​nić	 Hen​ry’emu	 spać
u	mnie	w	domu.

Może	mo​je​mu	ży​ciu	uczu​cio​we​mu	też	przy​da​ła​by	się	te​ra​pia.
Je​stem	Jor​dan	Wo​ods.	Pro​wa​dzę	sześć​dzie​się​cio​oso​bo​wą	dru​ży​nę	fut​bo​lo​wą,	a	po​zwa​la​‐

łam	in​nym,	aby	za	mnie	de​cy​do​wa​li.	Chcia​łam	być	po​now​nie	ni​czym	ska​ła.
–	Ty,	ja	nie	za​mie​rzam	zre​zy​gno​wać.	A	ty	mu​sisz	się	po	pro​stu	z	tym	po​go​dzić.
–	Dzi​siaj	skoń​czy​ło	się	tyl​ko	na	skrę​ce​niu,	ale	w	col​le​ge’u	mo​żesz	do​znać	trwa​łe​go	ura​zu.
–	Czło​wie​ku,	nie	są​dzisz,	że	ona	zda​je	so​bie	z	tego	spra​wę?	–	za​py​tał	go	Hen​ry,	uj​mu​jąc

po​now​nie	moją	dłoń.
Ty	wy​glą​dał,	 jak​by	miał	 za​miar	 za​raz	 do​stać	 sza​łu.	 Po​pa​trzył	 jed​nak	w	 stro​nę	mo​je​go

taty,	sto​ją​ce​go	pod	oknem.
–	Pa​nie	Wo​ods,	zga​dza	się	pan	ze	mną,	nie​praw​daż?
Tata	prze​niósł	cię​żar	cia​ła	na	lewą	stro​nę	i	od​chrząk​nął.
–	Oczy​wi​ście	mógł​bym	pró​bo​wać	znie​chę​cić	moją	cór​kę	do	gry	w	 fut​bol.	Ni​g​dy	 jed​nak

nie	za​bro​nię	jej	ro​bić	tego,	co	ko​cha.	To	jest	jej	de​cy​zja.	Oso​bi​ście	my​ślę,	że	ni​g​dy	nie	po​wi​‐
nie​nem	był	po​zwo​lić	jej	na	do​łą​cze​nie	do	dru​ży​ny	Pop	War​ner,	gdy	mia​ła	te	sie​dem	lat.

Mama	uśmiech​nę​ła	się	do	taty	i	po​gła​dzi​ła	piesz​czo​tli​wie	jego	kark.	Nie	mo​głam	wyjść	ze
zdzi​wie​nia,	że	tata	tak	wła​śnie	to	wi​dzi.	W	grun​cie	rze​czy	jed​nak	rze​czy​wi​ście	ni​g​dy	nie	za​‐



bro​nił	mi	grać.	Po​mi​mo	oba​wy	o	ko​la​no,	po	raz	pierw​szy	od	dłuż​sze​go	cza​su	po​czu​łam	się
bar​dzo	szczę​śli​wa.	Nie	mia​łam	co	praw​da	jego	peł​ne​go	po​par​cia,	ale	na​wet	jego	po​zwo​le​nie
na	ro​bie​nie	tego,	co	ko​cham,	było	dla	mnie	czymś	na​praw​dę	cen​nym.

Ty	za​czer​wie​nił	się	ze	wsty​du.
–	Su​per,	jak	so​bie	chcesz,	Wo​ods.	Mu​szę	wra​cać	do	domu	i	spraw​dzić,	co	z	Va​nes​są.	Za​‐

dzwo​nię	póź​niej	–	po​wie​dział,	ca​łu​jąc	mnie	w	czo​ło,	i	już	go	nie	było.
Za​mknę​łam	oczy	i	wte​dy	po​czu​łam,	jak	Hen​ry	przy​su​wa	się	bli​żej	mnie.
–	Daj	mi	znać,	jak	bę​dziesz	cze​goś	po​trze​bo​wać,	okej?	–	szep​nął.
Le​karz	 taty	po​wie​dział	mi,	że	moje	ko​la​no	bę​dzie	spraw​ne	w	cią​gu	kil​ku	 ty​go​dni.	Nie​‐

mniej	 by​łam	prze​ra​żo​na	 z	 po​wo​du	 tej	 kon​tu​zji,	 a	 jesz​cze	 bar​dziej	 za​trwa​ża​ło	mnie	 to,	 co
dzia​ło	się	z	Hen​rym	sie​dzą​cym	obok.

***

Od ​kąd	wiem,	że	moje	ko​la ​no	nie	jest	zu​peł ​nie	roz​wa ​lo​ne,	czu​ję	się	tak,
Jak​bym	do​sta ​ła	szan​sę	na	ko​lej ​ną	grę	za	fri​ko
Szan​sę	na	do​ko​na ​nie	pew ​nych	wy​bo​rów
Hen​ry	miał	ra ​cję	–	po​zwo​li​łam,	aby	uczu​cia	in​nych	wpły​wa ​ły	na	moje	de​cy​zje.
Chrza ​nić	to.
Chwy​tam	pił ​kę	i	ru​szam	do	bie​gu
Może	nie	do​ko​nam	ja ​kichś	prze​ło​mo​wych	wy​bo​rów.
Na	pew ​no	jed ​nak
Będą	dla	mnie	do​bre	i	będę	mo​gła	z	nimi	żyć.
Nie​któ​rych	rze​czy	nie	mogę	kon​tro​lo​wać,	ale	po​zo​sta ​łe	tak.
I	nikt	mnie	przed	tym	nie	po​wstrzy​ma.

***

W	 pierw​szej	 ko​lej​no​ści	 uda​łam	 się	 do	 ga​bi​ne​tu	 taty,	 czy​taj:	 „dziew​czy​nom	wstęp	 wol​ny”,
i	otwo​rzy​łam	so​bie	drzwi	przy	uży​ciu	kuli	or​to​pe​dycz​nej.

–	Tato,	pa​mię​tasz,	jak	po​wie​dzia​łeś,	że	po​win​nam	roz​wa​żyć	wszyst​kie	opcje?
–	No	tak	–	od​parł,	zer​ka​jąc	spo​za	dzia​łu	spor​to​we​go	„The	Ten​nes​se​an”.
–	Za​sta​na​wia​łam	 się…	 czy	mo​żesz…	 to	 zna​czy,	 czy	mógł​byś…	po​móc	mi	 roz​wa​żyć	 owe

inne	opcje?
Tata	zło​żył	ga​ze​tę	na	biur​ku	i	roz​po​starł	się	na	krześ​le,	pa​trząc	w	su​fit.	Na	jego	twa​rzy

roz​kwitł	uśmiech.
–	Zo​bacz​my,	co	da	się	zro​bić.

***



–	Zu​peł​nie	tego	nie	ła​pię	–	za​śmiał	się	Ty,	prze​cią​ga​jąc	dło​nią	po	li​nii	pod​bród​ka.
–	My​ślę,	 że	 je​steś	 świet​nym	 fa​ce​tem	 i	 prze​pa​dam	 za	wspól​ny​mi	wy​pa​da​mi	 z	 tobą…	 –

przy​zna​łam,	do​ty​ka​jąc	jego	ra​mie​nia.	Po​trzą​snął	gło​wą	w	zdu​mie​niu.
–	Ale	to	nie	ma	żad​ne​go	sen​su.	Każ​da	dziew​czy​na	z	Hun​dred	Oaks	chcia​ła​by	się	ze	mną

umó​wić,	a	ty	po	pro​stu	ze	mną	zry​wasz?
–	Prze​pra​szam…
–	Czy	to	z	po​wo​du	Hen​ry’ego?	–	za​py​tał.	Na	jego	twa​rzy	ma​lo​wa​ło	się	kom​plet​ne	za​gu​‐

bie​nie.
–	Nie,	coś	ty.	Je​steś	świet​nym	fa​ce​tem,	ale	nie	dla	mnie.	Dla	żad​ne​go	z	nas	nie	jest	to	ko​‐

rzyst​ne.
–	Słu​chaj,	prze​pra​szam,	że	chcia​łem,	abyś	rzu​ci​ła	fut​bol.	To	było	głu​pie	z	mo​jej	stro​ny.
–	Nie	o	to	cho​dzi.	Zro​zu​mia​łam,	że	bo​isz	się,	że	coś	może	mi	się	stać…	Po​stę​pu​jesz	tak

z	każ​dym,	na	kim	ci	za​le​ży.	Ro​zu​miem	do​sko​na​le	wszyst​ko,	przez	co	prze​sze​dłeś.
–	Czy	to	dla​te​go,	że	je​stem	lep​szym	fut​bo​li​stą?
–	Jezu,	Ty!	–	za​śmia​łam	się.	–	Cza​sa​mi	zwy​czaj ​nie	nie	jest	ci	pi​sa​ne,	by	z	kimś	być.	Nie

je​steś	w	sta​nie	wszyst​kie​go	kon​tro​lo​wać,	nie​waż​ne	jak	bar​dzo	byś	chciał.
I	na​wet	je​śli	Hen​ry	nie	chciał	ze	mną	roz​ma​wiać,	ja	mo​głam	ode​zwać	się	do	nie​go.

***

W	po​nie​dzia​łek	za​raz	po	lek​cjach	po​kuś​ty​ka​łam	do	za​rdze​wia​łe​go	pick-upa	Hen​ry’ego,	uwa​‐
ża​jąc	na	moje	ko​la​no,	i	zo​sta​wi​łam	kart​kę	za	wy​cie​racz​ką.

	
Dro​gi	Sa​mie,	je​stem	tu​taj	dla	Cie​bie.	Kie​dy​kol​wiek	bę​dziesz	na	to	go​to​wy.
Two​ja	Jor​dan
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Pią​tek,	bez​na​dziej ​ne	po​po​łu​dnie.	Le​ża​łam	na	łóż​ku,	na	prze​mian	ba​wiąc	się	pla​sti​ko​wą	pi ​‐
łecz​ką	od	Hen​ry’ego	i	pi​sząc	w	dzien​ni​ku.

	
Brak	naj​lep​sze​go	przy​ja​cie​la	+	brak	chło​pa​ka	=	brak	pla​nów	na	ży​cie	i	zero	ży​cia
	
Moi	 ro​dzi​ce	 nie	 sko​men​to​wa​li	 sze​ro​ko	 mo​je​go	 roz​sta​nia	 z	 Ty’em.	 Ogra​ni​czy​li	 się	 do

stwier​dze​nia,	że	tak	czy	owak	po​mo​gą	mu	do​stać	się	do	col​le​ge’u.	Mama	do​da​ła	też,	że	nie
prze​sta​nie	 wy​pra​wiać	 się	 z	 Va​nes​są	 na	 za​ku​py,	 nie	 bar​dzo	 do​wie​rza​jąc	 Ty’owi	 czy	 jego
dziad​ko​wi	w	tej	kwe​stii.

A	Hen​ry?	No	cóż.	Od​kąd	zo​sta​wi​łam	mu	ową	no​tat​kę	za	wy​cie​racz​ką,	ni	stąd,	ni	z	owąd
za​czę​ły	na​pły​wać	do	mnie	oso​bli​we	pre​zen​ty,	jak	na	przy​kład	mon​stru​al​na	pan​da	trzy​ma​ją​ca
w	ob​ję​ciach	pacz​kę	cze​ko​la​do​wych	cia​ste​czek.	Cia​stecz​ka	opy​li​łam	w	ja​kieś	dwie	mi​nu​ty,	ale
co,	u	li​cha,	mia​łam	po​cząć	z	tą	wiel​ga​śną	pan​dą?!

Zwo​ła​łam	Ma​rie	i	Car ​rie	na	na​ra​dę.	We	trój​kę	ubra​ły​śmy	ma ​skot​kę	w	dziew​czę​ce	ciu​chy
i	zro​bi​ły​śmy	jej	po​twor​ny	make-up.	Na	ko​niec	na​ba​zgra​ły​śmy	błysz​czy​kiem	imię	Hen​ry’ego
na	jej	bia​łym	fu​trze	i	wy​sta​wi​ły​śmy	ją	na	wi​dok	pu​blicz​ny	przed	szko​łą.	Wi​dząc	na​sze	dzie​‐
ło,	Hen​ry	tyl​ko	się	za​śmiał.	Po​raż​ka.	Do​strzeg​łam	wszyst​ko,	szpie​gu​jąc	go	z	okna.

In​ne​go	wie​czo​ru	 do​star​czo​no	mi	 chińsz​czy​znę	wraz	 z	 cia​stecz​kiem	 z	wróż​bą.	Ręcz​nie
za​pi​sa​na	wróż​ba	 do​cze​pio​na	 do	 pla​sti​ko​we​go	 pu​deł​ka	 brzmia​ła:	 „Tak	 bar​dzo	mi	 przy​kro,
Wo​ods”.	Pró​bo​wa​łam	się	do	nie​go	do​dzwo​nić,	by	mu	po​dzię​ko​wać,	ale	oczy​wi​ście	nie	ode​‐
brał	te​le​fo​nu.	Kla​sy​ka.

W	 od​po​wie​dzi	 po​sła​łam	mu	 piz​zę	 z	 do​łą​czo​ną	wia​do​mo​ścią:	 „Wy​ba​czam	Ci.	 Prze​stań
być	ta​kim	tę​pa​kiem!”.	Kar​tecz​kę	umie​ści​łam	mię​dzy	oliw​ka​mi.	Le​d​wo	uda​ło	mi	się	 ją	wci​‐
snąć	do	mega	wiel​kiej	piz​zy.	Hen​ry	nie	zno​sił	oli​wek.

Wczo​raj	z	ko​lei	zna​la​złam	pod	drzwia​mi	po​ko​ju	ta​lię	kart,	pie​prz​nicz​kę	i	sol​nicz​kę	oraz
no​wiu​teń​ki,	 pu​sty	 dzien​nik.	 Po​ko​cha​łam	 go	 od	 pierw​szej	 chwi​li.	 Był	 opra​wio​ny	 w	 skó​rę,
a	pa​pier	pach​niał	wspa​nia​le.	Moje	sa​mo​po​czu​cie	od	razu	się	po​pra​wi​ło.	Może	moje	za​in​te​re​‐
so​wa​nie	pi​sa​niem	nie	było	zno​wu	ta​kie	ob​cia​cho​we	i	mo​głam	zy​skać	ko​lej​ny	pu​blicz​ny	po​‐
wód	do	dumy	poza	fut​bo​lem.

Dla​cze​go	jed​nak,	do	ja​snej	cia​snej,	ten	chło​pak	nie	mógł	zwy​czaj​nie	ze	mną	po​ga​dać?!	Po
co	były	te	wszyst​kie	dur​ne	pod​cho​dy?

Tata	wsa​dził	gło​wę	do	po​ko​ju.
–	Mogę	wejść?



Szyb​ko	upchnę​łam	dzien​nik	pod	po​dusz​ką	i	po​chwy​ci​łam	pla​sti​ko​wą	pi​łecz​kę.
–	Ja​sne	–	od​par​łam,	sia​da​jąc.
–	Jak	ko​la​no?
–	Uj​dzie.
–	Po​zwól,	że	tro​chę	po​na​cią​gam	tę	nogę	–	po​wie​dział,	chwy​ta​jąc	mnie	za	pię​tę,	po	czym

pro​sto​wał	i	zgi​nał	moją	koń​czy​nę	kil​ka	razy.	–	Do​brze.	Wi​dzę,	że	ład​nie	się	goi.
–	Dzię​ki	–	od​par​łam,	kła​dąc	sto​pę	z	po​wro​tem	i	ba​wiąc	się	pi​łecz​ką.
–	Ja​kie	masz	pla​ny	na	week​end?
–	Żad​nych.
–	Może	wy​bie​rzesz	się	ze	mną	na	wy​ciecz​kę?	W	nie​dzie​lę	nie	mam	me​czu.
–	Do​kąd?	Na	pla​żę?	Boże,	tę​sk​nię	za	cie​płem	i	świe​żym	po​wie​trzem.
Tata	przy​siadł	na	łóż​ku	obok	mnie.
–	My​śla​łem	o	Mi​chi​gan.
–	Mi​chi​gan?!	 –	 za​wo​ła​łam,	 po​ka​zu​jąc	 ję​zyk.	 –	 Tam	 jest	 jesz​cze	 zim​niej	 niż	 tu!	 Po	 co,

u	dia​ska,	mie​li​by​śmy	tam	je​chać?
–	In​te​re​so​wa​ły	cię	inne	opcje,	praw​da?
–	No…
–	Słu​chaj,	wiem,	że	nie	je​stem	w	sta​nie	od​wieść	cię	od	za​mia​ru	gry	w	col​le​ge’u.	Je​śli	jed​‐

nak	do	tego	doj​dzie,	chcę,	że​byś	tra​fi​ła	do	miej​sca,	gdzie	bę​dziesz	oto​czo​na	do​brą	opie​ką.
–	Co	masz	na	my​śli?
Wziął	głę​bo​ki	od​dech.
–	Wy​bie​rzesz	się	ze	mną	do	Uni​wer​sy​te​tu	Sta​no​we​go	Mi​chi​gan?	–	za​py​tał.	–	Ich	głów​ny

tre​ner	jest	tobą	za​in​te​re​so​wa​ny.	Moż​na	mu	ufać,	gra​li​śmy	na​prze​ciw	sie​bie	w	col​le​ge’u.
Za​śmia​łam	się	na	cały	głos.	Mó​wiąc	o	opcjach,	myś​la​łam	o	Flo​ry​dzie,	Ole	Miss	albo	Ten​‐

nes​see.
–	Po​rzu​cić	Ala​ba​mę	dla	Mi​chi​gan?	Ro​bisz	so​bie	ze	mnie	jaja	czy	jak?!
–	Jor​dan,	je​śli	wy​bie​rzesz	Ala​ba​mę,	z	pew​no​ścią	bę​dziesz	ro​bić	faj ​ne	rze​czy	w	ro​dza​ju	re​‐

ali​zo​wa​nia	pro​gra​mu	do​bro​czyn​ne​go	dla	sie​rot.	Nie	ma	żad​nej	gwa​ran​cji	na	to,	że	kie​dy​kol​‐
wiek	po​zwo​lą	ci	za​grać.	Jest	jed​nak	cał​ko​wi​cie	pew​ne,	że	po​słu​żysz	im	jako	mo​del​ka	z	ka​len​‐
da​rza.

Przy​tak​nę​łam,	ści​ska​jąc	po​dusz​kę.
–	A	Mi​chi​gan	na​praw​dę	po​zwo​li	mi	grać?
–	 Je​śli	bę​dziesz	grać	 tak,	 jak	obec​nie,	 to	z	pew​no​ścią	 tak	–	od​parł	z	uśmie​chem.	–	Wi​‐

dzie​li	nie​któ​re	z	two​ich	na​grań	z	ze​szłe​go	roku.
–	My​ślisz,	że	ko​le​sie	z	dru​ży​ny	będą	sek​si​sta​mi?



–	Pew​nie	tak	–	za​śmiał	się.	–	Z	dru​giej	stro​ny,	przy​naj​mniej	do​pusz​czą	cię	do	gry.	A	tre​‐
ner	obie​cał	mi,	że	nie	będą	cię	trak​to​wać	jak	ja​kiejś	la​ski	do	wy​rwa​nia.

–	Do​brze	wie​dzieć.
Tata	mu​snął	moje	wło​sy.
–	Co	za​tem	po​sta​na​wiasz?	Mo​że​my	przy​naj ​mniej	za​mie​nić	sło​wo	z	tym	tre​ne​rem	i	po​‐

rzu​cać	tro​chę	pił​kę	z	ich	skrzy​dło​wy​mi?
–	No	do​bra.	Kie​dy	wy​jeż​dża​my?
–	Mo​że​my	na​wet	za​raz.	Spa​kuj	się	i	przy​go​tuj	kor​ki	–	na​ka​zał	tata,	wy​cho​dząc	z	po​ko​ju.

Po	 chwi​li	 zaj​rzał	 do	mnie	 po​now​nie,	mó​wiąc:	 –	 A	 tak	 na​wia​sem	mó​wiąc,	Hen​ry	 po​je​dzie
z	nami.	Nic	jesz​cze	o	tym	nie	wie,	ale	po	dro​dze	wpad​nie​my	też	do	Uni​wer​sy​te​tu	Mi​chi​gan.
Po​le​ci​łem	jego	ma​mie	za​trzy​mać	go	w	domu,	póki	po	nie​go	nie	wdep​nie​my	–	za​wo​łał	z	sze​‐
ro​kim	uśmie​chem.

Z	wra​że​nia	aż	upu​ści​łam	wa​liz​kę	wy​cią​gnię​tą	z	sza​fy.
–	Hen​ry?!	–	wy​rzu​ci​łam	z	sie​bie,	bio​rąc	ury​wa​ny	od​dech.	–	Ni​g​dzie	z	nim	nie	po​ja​dę.
–	Ow​szem,	po​je​dziesz.	Hen​ry	pra​co​wał	za	cięż​ko	i	za	dłu​go,	żeby	się	do	nich	do​stać,	że​‐

by​śmy	te​raz	mie​li	mu	to	za​prze​pa​ścić.	Za​słu​gu​je	na	to.	A	ty	i	ja	bę​dzie​my	go	wspie​rać.
Przy​tak​nę​łam	i	otar​łam	oczy,	czu​jąc,	jak	zno​wu	wy​peł​nia​ją	się	łza​mi.
–	Dla​cze​go	 nie	wy​ja​śni​cie	 so​bie	 tego,	 co	 dzie​je	 się	mię​dzy	wami	 od	wrze​śnia?	 –	 wes​‐

tchnął	cięż​ko	tata.
–	Po​wi​nie​neś	spy​tać	o	to	jego,	a	nie	mnie,	tato.	Ja	je​stem	go​to​wa	na	roz​mo​wę	już	od	da​‐

wien	daw​na.
Tata	wszedł	po​now​nie	do	po​ko​ju	 i	 za​mknął	drzwi.	Pod​niósł	pił​kę	 i	ob​ra​ca​jąc	 ją	w	dło​‐

niach,	za​py​tał	od	nie​chce​nia:
–	Co	do​kład​nie	się	sta​ło?
–	Że	jak?	To	ty	nic	nie	wiesz?!
–	Nie.
–	Jak	Boga	ko​chasz?
–	Jak	Boga	ko​cham.
Do​tknę​łam	pla​sti​ko​wej	pi​łecz​ki,	mó​wiąc:
–	Wie​dzia​łeś,	że	Hen​ry	lubi	mnie	bar​dziej	niż…	hmm,	przy​ja​ciół​kę?
–	Jak	wszy​scy.
–	Poza	mną.
–	My​śle​li​śmy,	że	nie	je​steś	nim	za​in​te​re​so​wa​na.
Ta	roz​mo​wa	z	tatą	prze​bie​gła	o	nie​bo	ła​twiej,	niż	są​dzi​łam.	Co	ten	dziw​ny	uzur​pa​tor	sie​‐

dzą​cy	obok	zro​bił	z	Do​no​va​nem	Wo​od​sem?



–	Kie​dy	się	do​wie​dzia​łam,	że	Hen​ry	mnie	 lubi…	to	zna​czy	 lu​bił	bar​dziej	niż	 jak	przy​ja​‐
ciół​kę,	 po​szłam	 do	 nie​go…	 po​wie​dzia​łam	 mu,	 że	 chcę	 spró​bo​wać	 być	 z	 nim…	 no	 wiesz,
w	związ​ku.

Tata	przy​tak​nął.
–	Po​wie​dział	mi	wte​dy,	że	nie	mo​że​my	się	spo​ty​kać,	ale	nic	nie	stoi	na	prze​szko​dzie,	by​‐

śmy	da​lej	byli	przy​ja​ciół​mi.	No	a	po​tem	za​czął	świ​ro​wać.	Wście​kał	się	z	po​wo​du	Ty’a	i	po​‐
wie​dział	mi	parę	przy​krych	rze​czy.	Nie	mógł	so​bie	po​tem	tego	da​ro​wać.

–	Co	po​wie​dział	na	te​mat	Ty’a?
Nie	mo​głam	przy​znać	się	ta​cie,	że	Ty	za​bro​nił	mi	dzie​lić	łóż​ko	z	Hen​rym,	od​po​wie​dzia​‐

łam	więc:
–	Roz​ma​wia​jąc	z	Hen​rym,	przy​zna​łam,	że	nie	mogę	cze​goś	z	nim	dłu​żej	ro​bić,	bo	spo​ty​‐

kam	 się	 z	 Ty’em.	On	 na	 to,	 że	 Ty	 uwiel​bia	mieć	 nad	wszyst​kim	 kon​tro​lę,	 a	 ja	 po​zwa​lam
wszyst​kim	 sobą	 rzą​dzić,	 co	 pew​nie	 jest	 praw​dą…	 Ale	Hen​ry	 na​praw​dę	 się	 wte​dy	wściekł,
tato.

–	To	brzmi	zu​peł​nie	 jak	opo​wieść	o	za​zdro​snym	fa​ce​cie,	któ​re​go	duma	ucier​pia​ła,	więc
za​cho​wał	się	jak	skoń​czo​ny	kre​tyn.	Każ​dy	z	nas	ma	tak	od	cza​su	do	cza​su.

–	No	ła​pię.	Pró​bo​wa​łam	się	z	nim	po​jed​nać,	ale	nie	od​bie​ra	na​wet	mo​ich	te​le​fo​nów.
Tata	po​now​nie	ob​ró​cił	pił​kę	w	dło​niach.
–	Na​dal	go	lu​bisz?
–	Ko​cha​łam	sta​re​go	Hen​ry’ego.	Tego	no​we​go	pra​wie	nie	po​zna​ję.
–	Wy​glą​da	za​tem	na	to,	że	na​wet	gdy​byś	do	nie​go	po​szła	i	po​wie​dzia​ła	mu,	co	czu​jesz,

nic	by	to	nie	dało,	praw​da?
–	No	tak,	bo	już	pró​bo​wa​łam.	Do	bani,	praw​da?
Tata	uśmiech​nął	się,	mó​wiąc:
–	Pe​wien	mą​dry	 czło​wiek	po​wie​dział	 kie​dyś:	 „Nie​odwza​jem​nio​na	mi​łość	naj ​sku​tecz​niej

odzie​ra	ma​sło	orze​cho​we	ze	sma​ku”.
–	Kto	taki?	Gan​dhi?
–	Char​lie	Brown	–	za​śmiał	się	tata.
–	Do​tąd	są​dzi​łam,	że	ko​mi​cy	mają	ba​wić	lu​dzi.
Tata	rzu​cił	mi	pił​kę.
–	Jest	 jed​na	rzecz,	któ​rej	ży​cie	na​uczy​ło	mnie	 już	daw​no	temu.	Na​wet,	 je​śli	są​dzisz,	że

ktoś	jest	ci	prze​zna​czo​ny,	to	nie​ko​niecz​nie	zna​czy,	że	rze​czy​wi​ście	z	tym	kimś	bę​dziesz.
Wes​tchnę​łam,	po	czym	par​sk​nę​łam	śmie​chem.
–	Ty	też	smę​cisz,	tato.
Przez	myśl	prze​mknął	mi	ob​raz	mamy.
–	Czy	to	zna​czy,	że	ty…	hmm,	że	nie	po​ślu​bi​łeś	tej	oso​by,	z	któ​rą	pra​gną​łeś	być?



–	Ja​sne,	że	po​ślu​bi​łem	tę	wła​ści​wą	dziew​czy​nę.	Po	pro​stu	za​in​te​re​so​wa​nie	jej	mną	za​bra​‐
ło	mi	nie​co	cza​su.	W	su​mie	to	cze​mu	two​ja	mama	chcia​ła​by	ta​kie​go	bu​ra​ka,	jak	ja?

–	Do​kład​nie	–	uśmiech​nę​łam	się	kpią​co.
Tata	pod​niósł	 sto​ją​ce	na	ko​mo​dzie	zdję​cie.	Przed​sta​wia​ło	mnie	 i	Hen​ry’ego,	gdy	mie​li​‐

śmy	po	trzy​na​ście	 lat.	Sta​łam	tam	sze​ro​ko	uśmiech​nię​ta	nad	wła​śnie	zła​pa​nym	pstrą​giem,
a	Hen​ry	pa​trzył	na	mnie	z	uśmie​chem.

–	Jed​na	rzecz	war​ta	uwa​gi…	–	po​wie​dział	jesz​cze	tata,	prze​cią​ga​jąc	pal​cem	po	zdję​ciu.	–
Ni​g​dy	do​tąd	nie	wi​dzia​łem	ni​ko​go	bie​gną​ce​go	tak	szyb​ko,	jak	Hen​ry,	tuż	po	tym,	jak	zra​ni​‐
łaś	ko​la​no.



WYCIECZKI

Za​par​ko​wa​li​śmy	auto	na	wprost	przy​cze​py	Hen​ry’ego.	Tata	wszedł	do	środ​ka.	Kil​ka	mi​nut
póź​niej	wy​pro​wa​dził	go,	opie​ra​ją​ce​go	się	naj​wi​docz​niej,	do	wyj​ścia,	trzy​ma​jąc	go	za	ło​kieć,
i	nie​mal	wrzu​cił	go	na	tyl​ne	sie​dze​nie	audi.

–	Hej,	Wo​ods	–	po​wie​dział.	Wy​glą​dał	bar​dzo	mi​zer​nie	z	ciem​ny​mi	siń​ca​mi	pod	ocza​mi.
–	Hej​ka,	Hen​ry.
–	Jak	two​je	ko​la​no?
–	Le​piej,	dzię​ki.
I	 to	była	 cała	na​sza	 roz​mo​wa.	Do​je​cha​li​śmy	do	 lot​ni​ska,	gdzie	 tata	wy​czar​te​ro​wał	pry​‐

wat​ny	od​rzu​to​wiec	do	Ann	Ar​bor,	aby	nie	mu​sieć,	jak	stwier​dził,	„uże​rać	się	z	tłu​mem	lu​dzi
na	lot​ni​sku”.	W	sa​mo​lo​cie	tata	zmu​sił	nas	do	za​gra​nia	z	nim	w	Mo​no​pol.	Oczy​wi​ście	wy​mia​‐
ta​łam.	Za​ku​pi​łam	Park	Pla​ce,	pro​me​na​dę	i	wszyst​kie	te	dział​ki	bu​dow​la​ne	war​te	kupę	kasy.
Kie​dy	Hen​ry	sta​nął	na	pro​me​na​dzie,	gdzie	wła​śnie	po​sta​wi​łam	ho​tel,	mu​siał	za​sta​wić	swo​je
dur​ne,	ozna​czo​ne	pur​pu​ro​wo	i	po​ma​rań​czo​wo	po​sia​dło​ści.	Chi​cho​ta​łam	z	tego	po​wo​du	jak
wa​riat​ka.	Krę​cił	gło​wą	z	po​bła​ża​niem	i	wy​dy​mał	war​gi.	Nie​mniej	wi​dzia​łam,	że	jest	za​do​wo​‐
lo​ny	ze	wspól​nej	gry.	Kil​ka	razy	przez	jego	twarz	prze​mknął	rzad​ki	ostat​nio	gość	–	uśmiech.

Po	za​mel​do​wa​niu	się	w	ho​te​lu,	gdzie	tata	wy ​na​jął	dla	nas	trzy	po​ko​je,	oznaj​mił	nam,	że
idzie​my	zjeść	obiad	z	głów​nym	tre​ne​rem	Uni​wer​sy​te​tu	Mi​chi​gan.

Po​ło​ży​łam	wa​liz​kę	na	 łóż ​ku	 i	 roz​su​nę​łam	za​mek	 tor​by,	wy​cią​ga​jąc	 ze	 środ​ka	nową	su​‐
kien​kę,	któ​rej	wy​bo​ru	po​mo​gły	mi	do​ko​nać	Car​rie	i	Ma​rie.	Dół	su​kien​ki	był	wy​ko​na​ny	z	nie​‐
co	grub​sze​go	ma​te​ria​łu,	była	czar​na,	z	krót​ki​mi	rę​ka​wa​mi.	Do	tego	do​bra​łam	parę	czar​nych
bot​ków.	Dzi​siej​szy	wie​czór	był	waż​ny	dla	Hen​ry’ego.	Chcąc	wy​glą​dać	ład​nie	ze	wzglę​du	na
nie​go,	po​su​nę​łam	się	na​wet	do	wy​tu​szo​wa​nia	rzęs	i	mu​śnię​cia	warg	błysz​czy​kiem.

Szczot​ko​wa​łam	wła​śnie	 wło​sy,	 gdy	 za​dzwo​nił	 te​le​fon.	 Spraw​dzi​łam,	 kto	 to.	 Ty.	 Bio​rąc
głę​bo​ki	od​dech,	ode​bra​łam.

–	Hej,	Wo​ods.
–	Hej​ka	–	od​chrząk​nę​łam.	–	Czy	wszyst​ko	w	po​rząd​ku?
–	Tak	–	od​parł.	Jego	głos	brzmiał	po​god​nie	i	we​so​ło.	–	Co	po​ra​biasz?
Opo​wie​dzia​łam	mu	o	waż​nej	wy​pra​wie	do	Mi​chi​gan,	co	wpra​wi​ło	go	w	zdu​mie​nie.
–	A	co	z	Ala​ba​mą?
Od​par​łam,	że	to	szko​ła	nie	dla	mnie,	co	zdu​mia​ło	go	jesz​cze	bar​dziej.
–	Tata	uwa​ża,	że	Uni​wer​sy​tet	Sta​no​wy	Mi​chi​gan	bę​dzie	dla	mnie	do​brą	opcją.
–	 To	 świet​nie.	Na​pisz	mi	 SMS-a	 po	 spo​tka​niu	 z	 tre​ne​rem.	 Je​stem	 cie​kaw,	 jak	 pój ​dzie.

Mają	świet​ny	pro​gram	na​ucza​nia.



–	O	co	za​tem	cho​dzi,	Ty?	–	za​py​ta​łam	wprost,	uśmie​cha​jąc	się	do	swe​go	od​bi​cia.
–	Dzwo​nił	do	mnie	twój	brat	i	spy​tał,	czy	wy​bio​rę	się	ju​tro	na	im​pre​zę	w	Kno​xvil​le.	No

wiesz,	po​me​czo​we	par​ty	po	jego	me​czu	z	LSU.
–	No	wiem.
–	Chcia​łem	po	pro​stu	się	upew​nić,	czy	nie	masz	nic	prze​ciw​ko	temu.	No	wiesz,	abym	im​‐

pre​zo​wał	z	two​im	bra​tem…
–	Skąd​że	–	od​par​łam	wciąż	uśmiech​nię​ta.
–	Je​ste​śmy	przy​ja​ciół​mi,	praw​da?
–	Mam	na​dzie​ję.
–	Wiesz,	na	im​pre​zie	mogą	być	dziew​czy​ny	i…	sama	ro​zu​miesz…
Za​sta​na​wia​łam	się	przez	mo​ment,	czy	na	wieść	o	rand​ko​wa​niu	Ty’a	z	inną	po​czu​ję	ukłu​‐

cie	w	ser​cu.	Nic	ta​kie​go	się	jed​nak	nie	sta​ło.
–	Baw	się	do​brze	–	po​wie​dzia​łam.	–	Mię​dzy	nami	wszyst​ko	okej.
Cie​szy​łam	się,	że	chce	się	ro​ze​rwać	i	od​pu​ścić	so​bie	cho​ciaż	na	jed​ną	noc.	Może	to	wyj ​‐

ście	nie​co	go	zre​lak​su​je.
Ga​da​łam	z	Ty’em	jesz​cze	kil​ka	mi​nut,	dys​ku​tu​jąc	za​wzię​cie	o	tym,	kto	zwy​cię​ży	w	nie​‐

dziel​nym	me​czu	Colts39)	vs.	Te​xans40).	Po​le​ci​łam	mu,	by	trzy​mał	się	na	im​pre​zie	bli​sko	mo​je​‐
go	bra​ta	oraz	uni​kał	to​wa​rzy​stwa	Jake’a	i	jego	wszyst​kich	lam	prze​no​szą​cych	cho​ro​by	dro​gą
płcio​wą.

39)	Indianapolis	Colts	–	zawodowy	zespół	futbolu	amerykańskiego	z	siedzibą	w	Indianapolis,	w	stanie	Indiana.
40)	Houston	Texans	–	zawodowy	zespół	futbolu	amerykańskiego	z	siedzibą	w	Houston,	w	stanie	Teksas.

Usły​szaw​szy	pu​ka​nie	do	drzwi,	po​chwy​ci​łam	mój	płaszcz	i	port​fel,	po	czym	wy​szłam	na
ko​ry​tarz.	 Stał	 tam	 Hen​ry,	 ubra​ny	 w	 gar​ni​tur	 i	 błę​kit​ny	 kra​wat,	 uwy​dat​nia​ją​cy	 nie​bie​skie
prze​bły​ski	w	jego	szma​rag​do​wych	oczach.	Ni​g​dy	jesz​cze	nie	wi​dzia​łam,	żeby	się	tak	wy​stro​ił.

–	Rany,	Hen​ry,	ale	się	od​wa​li​łeś	–	ode​zwa​łam	się	z	uśmie​chem.
Od​wza​jem​nił	uśmiech,	mó​wiąc:
–	Na	cacy,	praw​da?
Prze​wró​ci​łam	tyl​ko	ocza​mi.
–	Go​to​wy?
–	No	–	przy​tak​nął,	bio​rąc	mnie	pod	ło​kieć	i	pro​wa​dząc	w	stro​nę	win​dy.	Ką​tem	oka	do​‐

strze​głam,	jak	lu​stru​je	mnie	od	stóp	do	głów.	–	Wy​glą​dasz	na​praw​dę	ślicz​nie.
Wy​szli​śmy	z	ho​te​lu,	za​pa​ko​wa​li​śmy	się	do	wy​na​ję​te​go	wozu	taty	i	po​je​cha​li​śmy	do	ja​kiejś

mega	wy​szu​ka​nej	fran​cu​skiej	re​stau​ra​cji.	By​łam	pew​na,	że	nie	roz​po​znam	żad​nej	z	pro​po​zy​‐
cji	z	menu.	Ża​ło​wa​łam,	że	nie	ma	z	nami	Car​te​ra.



Wnę​trze	re​stau​ra​cji	było	sła​bo	oświe​tlo​ne	i	ro​man​tycz​ne.	Do​oko​ła	peł​no	kwia​tów.	Przez
mo​ment	roz​ma​rzy​łam	się,	że	je​stem	tam	sam	na	sam	z	Hen​rym,	tu​ląc	się	po​nad	kie​lisz​kiem
wina	czy	szam​pa​na	lub	de​lek​tu​jąc	się	cien​ki​mi	na​le​śni​ka​mi,	tu​dzież	po​dob​nym	ba​dzie​wiem.
Kie​dy	prze​cho​dzi​li​śmy	pod	cu​dow​ny​mi	kan​de​la​bra​mi,	mi​ja​jąc	ścia​nę	zło​żo​ną	wy​łącz​nie	z	lu​‐
ster,	bez​wied​nie	chwy​ci​łam	Hen​ry’ego	za	rękę.

–	Dzię​ki,	Wo​ods	–	mruk​nął,	bio​rąc	głę​bo​ki	od​dech.
Gdy	po​de​szli​śmy	do	sto​li​ka,	gdzie	cze​ka​ło	na	nas	dwóch	męż​czyzn,	na​dal	trzy​mał	moją

dłoń.	Przed​sta​wi​li	się	nam	jako	tre​ner	głów​ny	i	tre​ner	ofen​sy​wy	Uni​wer​sy​te​tu	Mi​chi​gan.	Po
wstęp​nej	pre​zen​ta​cji	za​sie​dli​śmy	ra​zem	przy	sto​le,	a	 ja	mia​łam	nie​złą	za​gwozd​kę,	nie	wie​‐
dząc,	co	za​mó​wić.	Całe	menu	było	po	fran​cu​sku.

Po	 wstęp​nej	 po​ga​węd​ce	 na	 te​mat	 uczel​ni,	 Ty​ta​nów	 oraz	 za​py​ta​niu	 o	 Mike’a	 i	 mamę,
głów​ny	tre​ner	prze​szedł	do	rze​czy.	Upi​ja​jąc	łyk	wina,	po​wie​dział:

–	A	za​tem,	Hen​ry…	Mój	re​kru​ter	nie	krył	za​do​wo​le​nia	z	two​jej	gry	w	Ten​nes​see,	ja	zaś	je​‐
stem	pod	wiel​kim	wra​że​niem	 two​jej	 szyb​ko​ści.	 Bę​dziesz	 jed​nak	mu​siał	 spo​ro	 po​pra​co​wać
nad	wy​kań​cza​niem	two​ich	bie​gów.

Tre​ner	chciał	przez	to	po​wie​dzieć,	że	nie​któ​rzy	skrzy​dło​wi	się	roz​le​ni​wia​ją,	 je​śli	wi ​dzą,
że	 nie	 do​sta​ją	 pił​ki.	 In​ny​mi	 sło​wy,	 nie	 chce	 im	 się	 bie​gać	 szyb​ko	 czy	 oszu​ki​wać	 obroń​cy
prze​ciw​ni​ka.	Wte​dy	dla	krań​ca	obro​ny	dru​ży​ny	prze​ciw​nej	sta​je	się	 ja​sne	 jak	słoń​ce	to,	że
doj​dzie	do	za​gra​nia	ofen​syw​ne​go,	pod​czas	któ​re​go	nie	bę​dzie	od​da​ne	po​da​nie,	a	pił​ka	bę​‐
dzie	nie​sio​na	w	ręce	lub	rzu​co​na	do	in​ne​go	skrzy​dło​we​go.

Zu​peł​ny	od​lot.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	za​uwa​ży​łam	u	Hen​ry’ego	owe​go	nie​do​cią​gnię​cia.	Wnio​‐
sek?	 Ten	 tre​ner	mu​siał	 obej​rzeć	 na​gra​nia	 na​praw​dę	 wni​kli​wie,	 a	 ja	mu​sia​łam	 się	 jesz​cze
wie​le	na​uczyć.

–	Tak,	pro​szę	pana.	Czy	jest	coś	jesz​cze,	co	mogę	zro​bić,	aby	po​pra​wić	swo​ją	grę?
–	Pra​cuj	tyl​ko	tak	da​lej	nad	swo​ją	szyb​ko​ścią	i	im​pul​syw​no​ścią.	My​ślę,	że	nadasz	się	tu​‐

taj.
Uści​snę​łam	rękę	Hen​ry’ego	pod	sto​łem,	wi​dząc,	jak	ką​ci​ki	jego	ust	uno​szą	się	w	uśmie​‐

chu.

***

Na​stęp​ne​go	dnia	wspól​nie	z	tatą	i	Hen​rym	uda​li​śmy	się	do	East	Lan​sing,	czy​li	sie​dzi​by	Mi​‐
chi​gan	Sta​te	Spar​tans41).	Gdy	 tata	na​ka​zał	mi	nie	wkła​dać	su​kien​ki,	a	 je​dy​nie	dres,	ochra​‐
niacz	na	ko​la​no	i	kor​ki,	po​czu​łam	przy​jem​ne	pod​eks​cy​to​wa​nie.	Być	może	będę	mo​gła	po​rzu​‐
cać	pił​kę	z	chło​pa​ka​mi	z	col​le​ge’u!



41)	Michigan	State	Spartans	–	drużyny	sportowe	Michigan	State	University	w	East	Lansing,	biorące	udział
w	akademickich	rozgrywkach	Big	Ten	Conference,	organizowanych	przez	NCAA	(National	Collegiate	Athletic
Association).

Po​now​nie	od​ro​bi​łam	swo​je	za​da​nie	do​mo​we,	a	ra​czej	wy​go​oglo​wa​łam	co	nie​co	w	moim
lap​to​pie.	Dzię​ki	temu	z	ła​two​ścią	roz​po​zna​łam	głów​ne​go	tre​ne​ra	i	dy​rek​to​ra	do	spraw	atle​‐
ty​ki,	 któ​rzy	wy​szli	 nas	po​wi​tać	 tuż	przed	 sta​dio​nem.	Po​dej​rze​wa​łam,	 że	 za​wdzię​cza​my	 to
obec​no​ści	wiel​kie​go	Do​no​va​na	Wo​od​sa.	Po​czu​łam	więc	ogrom​ne	za​sko​cze​nie,	gdy	tre​ner	Bry​‐
son	uści​snął	moją	dłoń	w	pierw​szej	ko​lej​no​ści.

–	Bar​dzo	nas	cie​szy,	że	zde​cy​do​wa​łaś	się	nas	od​wie​dzić	i	przyj​rzeć	bli​żej	na​sze​mu	pro​‐
gra​mo​wi	–	ode​zwał	się	tre​ner,	pa​trząc	mi	pro​sto	w	oczy.	–	Z	za​do​wo​le​niem	obej​rza​łem	two​‐
je	na​gra​nia.	Two​ja	gra	jest	bar​dzo	sty​lo​wa,	Wo​ods.

Zwa​żyw​szy	na	jego	uśmiech	i	moc​ny	uścisk	dło​ni,	wy​da​wał	się	szcze​ry	w	tym,	co	mówi.
Mia​łam	po​czu​cie,	że	chce	mnie	mieć	u	sie​bie,	w	prze​ci​wień​stwie	do	tego	zwa​rio​wa​ne​go	tre​‐
ne​ra	Thomp​so​na	z	Ala​ba​my.

Tre​ner	Bry​son	i	dy​rek​tor	wy​mie​ni​li	uści​ski	dło​ni	z	tatą	i	Hen​rym,	po	czym	wszy​scy	ra​‐
zem	uda​li​śmy	się	do	wnę​trza	Spar​tan	Sta​dium.	Ko​lej ​nym	do​brym	zna​kiem	było	 to,	że	nie
by​łam	zmu​szo​na	do	tra​ce​nia	cza​su	na	bez​sen​sy	w	ro​dza​ju:	gdzie	ku​pić	szam​pon	do	wło​sów,
a	gdzie	po​słu​chać	re​ci​ta​lu	for​te​pia​no​we​go.	Nie,	nic	z	tych	rze​czy.	Uda​li​śmy	się	od	razu	na
mu​ra​wę,	gdzie	sta​ła	już	spo​ra	gru​pa	gra​czy.	Na​li​czy​łam	co	naj​mniej	z	trzy​dzie​stu.

Tego	dnia	mie​li	 grać	 swój	 naj ​waż​niej ​szy	mecz	w	 roku,	 prze​ciw​ko	No​tre	Dame.	By​łam
więc	mile	 za​sko​czo​na,	 wi​dząc,	 że	 po​ło​wa	 ca​łej	 ich	 dru​ży​ny	 zna​la​zła	 dla	mnie	 czas.	 Choć
z	pew​no​ścią	za​wdzię​cza​łam	to	obec​no​ści	taty,	to	i	tak	czu​łam	się	z	tym	mega	faj​nie.

Sta​dion	był	rów​nie	pięk​ny,	 jak	ten	w	Ala​ba​mie,	a	może	na​wet	nie​co	bar​dziej.	Opa​dłam
na	jed​no	ko​la​no	i	mu​snę​łam	dło​nią	na​tu​ral​ną	tra​wę,	za​to​pi​łam	pal​ce	w	źdźbłach,	po	czym
za​pa​trzy​łam	się	w	od​kry​te	try​bu​ny.	Sta​dion	był	ol​brzy​mi.	By​łam	pew​na,	że	da	się	go	zo​ba​‐
czyć	na​wet	z	ko​smo​su.	Uwiel​bia​łam	chłod​ną	aurę.	By​ło​by	su​per	móc	ro​ze​grać	kil​ka	spo​tkań
na	śnie​gu.

–	I	co	my​ślisz?	–	za​gad​nął	mnie	tre​ner	Bry​son,	ku​ca​jąc	obok.
–	Psia​krew!	To	jest	o	nie​bo	lep​sze	od	Astro​turf.
–	Zga​dzam	się	–	za​śmiał	się	tre​ner.	Ko​lej ​ny	plus.	Naj ​wi​docz​niej	nie	prze​szka​dza​ło	mu	to,

że	uży​wam	ję​zy​ka,	jaki	nie	przy​stoi	da​mie.
–	Uwiel​biam	ten	sta​dion.	Jest	nie​zwy​kle	wy​ra​zi​sty.
–	No	tak.	Wiesz,	za​wsze	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	on	tęt​ni	ży​ciem.	Zu​peł​nie	jak	Nowy	Jork.
Przy​tak​nę​łam	z	uśmie​chem.
–	Chcesz	po​znać	paru	chło​pa​ków?	–	za​py​tał.
–	Oczy​wi​ście!	To	zna​czy…	je​śli	oni	chcą	po​znać	mnie.



Nie	mo​głam	prze​stać	się	za​sta​na​wiać,	gdzie	po​dzia​ła	się	po​zo​sta​ła	trzy​dziest​ka.	Czyż​by
byli	do	mnie	na​sta​wie​ni	z	góry	ne​ga​tyw​nie,	tak	jak	ko​le​sie	z	Ala​ba​my?

–	Wiesz,	nie	mó​wi​łem	im,	by	dzi​siaj	przy​szli	wcze​śniej.	Spę​dza​li	czas	we	wła​snym	gro​‐
nie,	gdy	im	oznaj​mi​łem,	że	wpad​niesz	z	wi​zy​tą.

–	Na​praw​dę?	–	zdu​mia​łam	się.	Hen​ry	prych​nął	pod	no​sem.	By​cie	z	po​wro​tem	na	mu​ra​‐
wie	do​da​ło	mi	skrzy​deł.	Od​wró​ci​łam	się	więc	do	nie​go	i	bez	ce​re​gie​li	wy​pa​li​łam:

–	Przy​mknij	się,	Hen​ry!	Prze​stań	cią​gle	za​cho​wy​wać	się	jak	ja​kiś	po​krę​co​ny	za​zdro​śnik!
Tata	i	tre​ner	Bry​son	ryk​nę​li	śmie​chem,	a	Hen​ry	im	za​wtó​ro​wał.	Cie​szy​łam	się,	że	wi​dzę

go	po​god​nym.
–	Chodź​my,	Wo​ods	–	po​wie​dział	 tre​ner,	za​chę​ca​jąc	mnie	ge​stem	do	po​dą​że​nia	za	nim

przez	bo​isko	w	stro​nę	 ła​wek.	Tata	 i	Hen​ry	zo​sta​li	w	 tyle.	Ża​den	z	 tych	chło​pa​ków	nie	był
jesz​cze	prze​bra​ny	do	gry,	mie​li	w	koń​cu	na	to	jesz​cze	spo​ro	cza​su.	No​si​li	jed​nak	zie​lo​no-bia​‐
łe	dre​sy	i	wy​glą​da​li	na	zwar​tych	i	go​to​wych	do	tre​nin​gu.

Ko​lej ​ny	plus	–	ci	go​ście	byli	tak	atrak​cyj​ni,	jak	chło​pa​ki	z	Ala​ba​my.	Po	pro​stu	bo​scy!	Ich
wyj​ścio​wy	roz​gry​wa​ją​cy,	Todd	Phil​lips,	był	umię​śnio​nym	przy​stoj ​nia​kiem	o	oliw​ko​wej	skó​‐
rze,	 czar​nych	 wło​sach	 i	 piw​nych	 oczach.	 Jego	 szczę​kę	 prze​ci​na​ła	 krzy​wa	 bli​zna.	 Po​stą​pił
w	moją	stro​nę	i	uści​snął	mi	dłoń.	Był	cu​dow​ny	i	do​brze	o	tym	wie​dział.

–	 Boże,	 ja​kaś	 ty	 pięk​na.	Uwiel​biam	 ten	 twój	 ak​cent	 –	mruk​nął,	 ota​cza​jąc	mnie	 ra​mie​‐
niem.	Ode​pchnę​łam	go	zi​ry​to​wa​na.	Tata	miał	ra​cję,	sek​si​ści	są	wszę​dzie.	Phil​lips	śmiał	się
ze	mnie	na	ca​łe​go,	po	czym	zwró​cił	się	do	tre​ne​ra	Bry​so​na:

–	Tre​ne​rze,	czy	mam	być	jej	spon​so​rem?
–	Nie,	do	dia​bła	–	od​parł	sta​now​czo	Bry​son,	po​cią​ga​jąc	za	kap​tur	jego	blu​zy.	–	Ta​kiej	świ​‐

ni	jak	ty	nie	do​pu​ścił​bym	na​wet	na	od​le​głość	stu	stóp	do	wła​snej	cór​ki.	Prze​bie​gnij	okrą​że​‐
nie,	okej?

Po​zo​sta​li	śmia​li	się	w	naj ​lep​sze,	chcąc	nie	chcąc	za​tem	uśmiech​nę​łam	się	tak​że.	Phil​lips
ru​szył	do	bie​gu,	po​sy​ła​jąc	mi	ca​łu​sa.	Tym	ra​zem	uda​łam,	że	go	ła​pię	w	dłoń,	po	czym	ude​‐
rzy​łam	nim	o	zie​mię	i	roz​gnio​tłam	bu​tem.

–	Au!	–	za​wo​ła​li	inni	gra​cze,	chi​cho​cząc.
–	Spon​sor?	–	zwró​ci​łam	się	py​ta​ją​co	do	tre​ne​ra.
–	Każ​de​mu	no​we​mu	re​kru​to​wi	przy​dzie​la	się	spon​so​ra,	ko​goś	w	ro​dza​ju	wiel​kie​go	bra​ta,

któ​ry	wta​jem​ni​cza	cię	w	tu​tej​sze	ar​ka​na.	Je​śli	zde​cy​du​jesz	się	do	nas	przy​łą​czyć,	przy​dzie​lę
ci	na​sze​go	środ​ko​we​go	z	pierw​sze​go	roku,	Se​tha	Bren​na​na.

Na	re​ak​cję	gra​czy	nie	trze​ba	było	dłu​go	cze​kać.
–	A	niech	to!
–	No	oczy​wi​ście,	że	 jego!	–	wo​ła​li,	sztur​cha​jąc	młod​sze​go	od	nich,	pulch​ne​go	chło​pa​ka.

Gość	wy​glą​dał	jak	pił​ka	do	gry	w	pin​ball,	od​bi​ja​ją​ca	się	od	za​wod​ni​ków	szar​żu​ją​cych	i	skrzy​‐



dło​wych.
Kie​dy	wresz​cie	wy​do​stał	się	z	ca​łej	tej	gru​py,	pod​szedł	do	mnie	i	przy​gła​dza​jąc	wło​sy,	za​‐

czął:
–	Miło	mi	cię	po​znać,	Jor​dan	–	uśmiech​nął	się	pro​mien​nie.	–	Je​śli	masz	czas	przed	na​‐

szym	dzi​siej ​szym	me​czem,	z	przy​jem​no​ścią	opro​wa​dzę	cię	po	kam​pu​sie.
–	Co	do​kład​nie	masz	na	my​śli,	mó​wiąc	kam​pus?	–	od​pa​ro​wa​łam,	my​śląc	o	nud​nym	opro​‐

wa​dza​niu	pana	Tuc​ke​ra	po	sto​iskach	z	ga​ze​ta​mi	i	sto​ja​kach	na	ro​we​ry.
–	No	wiesz,	 po​ka​żę	 ci,	 gdzie	 dają	 naj ​lep​szą	 piz​zę,	 gdzie	 jest	 na​sza	 sala	 gim​na​stycz​na,

a	 gdzie	 skle​pik	 czyn​ny	 ca​ło​do​bo​wo.	 Ta​kie	 pod​sta​wo​we	 rze​czy,	 któ​re	 po​win​naś	 wie​dzieć.
Może	na​wet	sam	sku​szę	się	na	ka​wa​łek	piz​zy.	Ty	zaś	po​win​naś	ko​niecz​nie	spró​bo​wać	smo​‐
othie	z	na​sze​go	skle​pu.

–	Brzmi	od​jaz​do​wo	–	od​par​łam,	kle​piąc	go	po	ra​mie​niu.
–	Wow,	Bren​nan	za​ła​pał	się	na	rand​kę!	–	za​wo​łał	je​den	z	chło​pa​ków,	kle​piąc	go	po	tył​ku.
–	Jak	tego	do​ko​na​łeś,	Bren​nan?	–	do​py​ty​wał	się	ko​lej ​ny.
Kil​ku	z	nich	mie​rzy​ło	mnie	wzro​kiem,	niby	wa​żąc	na	nie​wi​dzial​nych	sza​lach.	Za​sta​na​‐

wia​li	się,	czy	je​stem	ja​kąś	ma​skot​ką	z	cyr​ku,	czy	praw​dzi​wą	oso​bą.
–	Cie​szę	się,	że	mam	oka​zję	was	wszyst​kich	zo​ba​czyć	–	zwró​ci​łam	się	do	nich.	–	Ma​cie

świet​ny	pro​gram.
–	Po​ka​żesz	nam,	co	po​tra​fisz,	Wo​ods?	–	za​py​tał	mnie	je​den	z	nich.	Roz​po​zna​łam	w	nich

skrzy​dło​we​go.	Zgod​nie	z	in​for​ma​cja​mi	za​miesz​czo​ny​mi	na	stro​nie	Mi​chi​gan	Sta​te,	ten	gość
był	tak	pierw​szo​rzęd​nym	gra ​czem,	jak	Jake	Rey​nolds.	By​łam	nie​mal	pew​na,	że	wkrót​ce	do​‐
sta​nie	się	na	li​stę	re​kru​tów	do	NFL.	Pod​rzu​cił	mi	pił​kę.

–	Oj	tak,	psia​krew	–	od​pa​ro​wa​łam,	zgi​na​jąc	i	pro​stu​jąc	ko​la​no	kil​ka	razy.	–	Przyj​rzyj	się
tyl​ko.

Hen​ry	i	tata	byli	od​da​le​ni	ode	mnie	o	ja​kieś	czter​dzie​ści	pięć	jar​dów,	sto​jąc	obok	słup​ka
bram​ki.	Pod​rzu​ci​łam	pił​kę	w	po​wie​trzu,	wo​ła​jąc	z	mocą:

–	Hen​ry!
Zro​bi​łam	kil​ka	kro​ków	w	tył	 i	po​sła​łam	pił​kę	pro​sto	do	mo​je​go	naj​lep​sze​go	przy​ja​cie​la,

po	ide​al​nej	li​nii	spi​ral​nej.	Kil​ka	se​kund	póź​niej	trzy​mał	ją	w	wy​cią​gnię​tych	dło​niach.
–	Bar​dzo	do​brze	–	po​chwa​lił	mnie	tre​ner	Bry​son.	Nie​któ​rzy	z	chło​pa​ków	gwiz​da​li	z	po​‐

dzi​wem	i	kle​pa​li	mnie	po	ple​cach,	sztur​cha​jąc	przy​ja​ciel​sko.	Hen​ry	pod​rzu​cił	pił​kę	w	górę,
a	tata	ją	zła​pał.	Kie​dy	ze​brał	się,	by	od​rzu​cić	ją	po​now​nie,	kil​ku	gra​czy	po​bie​gło	na​tych​miast
w	jego	stro​nę,	chcąc	oczy​wi​ście	za	wszel​ką	cenę	ode​brać	jego	po​da​nie.	Po​trą​ca​li	się	wza​jem​‐
nie,	gna​jąc	na	zła​ma​nie	kar​ku	ni​czym	sta​do	pół​głów​ków.	By​łam	jed​nak	pew​na,	że	z	cza​sem
po​ko​cham	 tych	 pół​głów​ków	 rów​nie	 moc​no,	 jak	 chło​pa​ków,	 z	 któ​ry​mi	 spę​dzi​łam	 ostat​nie
dzie​sięć	lat	ży​cia	i	wspól​nie	do​ra​sta​łam.



Tata	po​słał	pił​kę	wzdłuż	bo​iska.	Nie	wy​ce​lo​wał	 jed​nak	w	żad​ne​go	z	bie​gną​cych	gra​czy.
Po​dał	do​kład​nie	do	mnie.	Zła​pa​łam	po​da​nie,	czu​jąc,	jak	ze	wzru​sze​nia	pie​ką	mnie	oczy.	Był
to	oczy​wi​sty	gest	sza​cun​ku	w	moją	stro​nę.

Wszyst​ko	w	tym	miej ​scu	było	w	po​rząd​ku:	sta​dion,	tre​ner,	dru​ży​na,	mo​ment,	któ​ry	do​‐
pie​ro	co	prze​ży​łam.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	z	cza​sem	po​zy​skam	też	sza​cu​nek	resz​ty	dru​ży​ny,
je​śli	zaj ​dzie	taka	ko​niecz​ność.

Przez	 całą	 na​stęp​ną	 go​dzi​nę	 Phil​lips	 po​ka​zy​wał	mi	 róż​ne	ma​new​ry.	 By​łam	wię​cej	 niż
prze​ko​na​na,	że	mogę	się	od	nie​go	na​uczyć	mnó​stwa	rze​czy.	Po​ćwi​czy​li​śmy	na​wet	nie​co	ze
skrzy​dło​wy​mi,	a	tak​że	z	obroń​ca​mi,	któ​rzy	ru​szy​li	na	mnie	w	pew​nym	mo​men​cie.	Mia​łam
trzy	se​kun​dy	na	po​zby​cie	się	pił​ki.	Po​tem	ra​zem	z	Hen​rym	od​wa​li​li​śmy	nasz	po​pi​so​wy	nu​‐
mer,	z	po​da​niem	rów​no​le​głym	do	 li​nii	koń​co​wej,	 czy​li	Red	Rab​bit.	 ​Phil​lips	był	pod	 spo​rym
wra​że​niem.	 Pod​pie​ra​jąc	 po​li​czek	 dło​nią,	 ob​ser​wo​wał	 uważ​nie,	 jak	 wy​ko​nu​ję	 kil​ka	 po​dań
ręką	do	nad​cią​ga​ją​cych	obroń​ców,	i	nie	usta​wał	w	da​wa​niu	mi	wska​zó​wek.	Za​czął	za​cho​wy​‐
wać	się	po​waż​nie,	a	nie	 jak	wte​dy,	gdy	wi​dział	mnie	po	raz	pierw​szy.	Trak​to​wał	mnie	 jak
rów​ną	so​bie.	Była	to	ce​cha,	któ​rą	bar​dzo	ce​ni​łam	u	li​de​ra	dru​ży​ny.

Ko​niec	koń​ców,	tre​ner	Bry​son	po​kle​pał	mnie	po	ple​cach,	py​ta​jąc:
–	No	i	jak?
Zu​peł​nie	tak,	jak	po​wie​dzia​łam	kie​dyś	Car​te​ro​wi:	cza​sem	mu​sisz	so​bie	coś	od​pu​ścić,	by

dojść	 do	 cze​goś	 więk​sze​go.	 By​łam	 skłon​na	 zre​zy​gno​wać	 z	ma​rzeń	 o	 Ala​ba​mie,	 je​śli	 tyl​ko
mia​łam	grać	dla	tre​ne​ra	i	z	chło​pa​ka​mi	da​rzą​cy​mi	mnie	sza​cun​kiem.	Uśmiech​nię​ta	pod​rzu​‐
ca​łam	pił​kę	w	górę.	Po​tem	od​wró​ci​łam	się	w	stro​nę	tre​ne​ra.

–	Po​win​nam	roz​wa​żyć	wszyst​kie	moż​li​wo​ści,	jed​nak	wy	je​ste​ście	moim	nu​me​rem	je​den.
Uśmiech​nął	się,	a	gru​pa	gra​czy	za​czę​ła	wi​wa​to​wać	i	trą​cać	mnie	po​ro​zu​mie​waw​czo.
Phil​lips	pac​nął	Bren​na​na	po	ple​cach.
–	No	no,	Bren​nan	wresz​cie	zdo​bę​dzie	dziew​czy​nę!
Oto​czy​łam	Bren​na​na	ra​mie​niem,	co	było	nie	lada	wy​zwa​niem,	miał	bo​wiem	po​nad	sześć

stóp	wzro​stu	i	wa​żył	ja​kieś	trzy​sta	fun​tów.
–	Nie	mu​sisz	być	taki	za​zdro​sny,	Phil​lips	–	wy​pa​li​łam.	–	Może	gdy​byś	nie	był	taką	świ​nią,

sam	prze​stał​byś	być	pra​wicz​kiem.
–	Au!	–	za​wo​ła​li	po​zo​sta​li	po​now​nie.	Po​czu​łam,	że	ko​cham	to	miej​sce.

***

–	To	wła​śnie	ten	lo​kal	z	piz​zą,	o	któ​rym	ci	mó​wi​łem	–	po​wie​dział	do	mnie	Bren​nan,	wska​zu​‐
jąc	na	ob​le​śną	spe​lu​nę,	teo​re​tycz​nie	re​stau​ra​cję.	Ocie​ka​ła	tłusz​czem	bar​dziej	niż	moje	wło​sy
po	tre​nin​gu.

–	No,	 robi	wra​że​nie	 –	 skwi​to​wa​łam,	wcho​dząc	 z	nim	do	 środ​ka.	Bren​nan	pod​szedł	do
lady	i	za​mó​wił	nam	sześć	ka​wał​ków	piz​zy	z	se​rem.	Sło​wem,	swój	chłop.	Za​sie​dli​śmy	z	piz​zą



w	pu​stym	bok​sie.	Ugry​złam	kęs	 i	 usta​wi​łam	 sol​nicz​kę	 i	 pie​prz​nicz​kę	na	wprost	 sie​bie	na
sto​li​ku.	Umie​ści​łam	sól	na	pie​przu,	po​cią​gnę​łam	zde​cy​do​wa​nie	za	pie​prz​nicz​kę,	po​wo​du​jąc
tym	sa​mym,	że	sól	opa​dła	ide​al​nie	pro​sto	na	blat.

–	Nie​źle	–	po​chwa​lił	mnie	Bren​nan.	–	Ja	za​wsze	za​wa​lam	tę	grę.
–	Phi,	w	koń​cu	je​steś	środ​ko​wym	–	za​kpi​łam	z	uśmie​chem.
–	Jaką	spe​cja​li​za​cję	wy​bie​rzesz,	Wo​ods?
–	Jesz​cze	nie	wiem	–	skła​ma​łam.	–	Może	fi​zjo​te​ra​pię.	A	ty	w	czym	się	spe​cja​li​zu​jesz?	–

za​gad​nę​łam,	bio​rąc	ko​lej​ny	ka​wa​łek	se​ro​wej	piz​zy.
–	Te​atr,	a	kon​kret​nie	re​ży​se​ria.
Co	ta​kie​go?	Bren​nan	wy​brał	te​atr	jako	kie​ru​nek	stu​diów?	Nie​sa​mo​wi​te.
–	Su​per	–	od​par​łam	z	sze​ro​kim	uśmie​chem.
–	Tak.	Wiesz,	ja	ko​cham	grać.	Jak	jed​nak	wi​dać,	nie	mam	ku	temu	spe​cjal​nych	wa​run​ków

–	za​śmiał	się.	–	Dzia​łam	więc	spo​za	sce​ny.	Re​ży​se​ru​ję.
–	Wy​da​je	ci	się,	że	je​steś	na​stęp​cą	Spiel​ber​ga	czy	jak?
–	Coś	w	tym	ro​dza​ju	–	wy​szcze​rzył	zęby.
Bio​rąc	głę​bo​ki	od​dech,	wy​zna​łam:
–	Skła​ma​łam.	Tak	na​praw​dę	chcia​ła​bym	wy​brać	pi​sa​nie	kre​atyw​ne.
–	Mo​żesz	pi​sać	sce​na​riu​sze	do	sztuk,	któ​re	ja	wy ​re​ży​se​ru​ję	–	za​pro​po​no​wał.	Uśmiech​nę​‐

li​śmy	się	do	sie​bie	po​ro​zu​mie​waw​czo.

***

Po​tem	wszyst​ko	szło	jesz​cze	le​piej.
Po	zwie​dza​niu	kam​pu​su	i	zje​dze​niu	piz​zy	z	Bren​na​nem	za​sia​dłam	wraz	z	tatą	i	Hen​rym

na	li​nii	pięć​dzie​się​ciu	jar​dów.	Tre​ner	Bry​son	ob​da​ro​wał	nas	bi​le​ta​mi	na	prze​ło​mo​wy	mecz
z	dru​ży​ną	No​tre	Dame.	Hen​ry	 i	 ja	ob​ja​da​li​śmy	się	w	naj​lep​sze	hot	do​ga​mi,	watą	cu​kro​wą
i	na​chos.

Co	chwi​lę	pod​cho​dził	ja​kiś	mło​kos,	pro​sząc	tatę	o	au​to​graf.	Hen​ry	zgry​wał	się,	że	przy​‐
cho​dzą	do	nie​go.	Kie​dy	od​po​wia​da​li,	że	cho​dzi	im	o	pod​pis	sa​me​go	Do​no​va​na	Wo​od​sa,	rzu​‐
cił	lek​ce​wa​żą​co:

–	No	do​brze,	do​brze.	Niech	sta​ry	Do​no​van	Wo​ods	na​cie​szy	się	jesz​cze	chwi​lą	uwa​gi.
Ra​zem	z	tatą	kil​ka	razy	pac​nę​li​śmy	go	po​rząd​nie	po	gło​wie.
Tata	za​wo​łał,	prze​krzy​ku​jąc	od​gło​sy	tłu​mu:
–	A	za​tem	po​do​ba	ci	się	ta	szko​ła?
Na​chy​li​łam	się	do	jego	ucha.
–	Tak	–	od​par​łam,	po	czym	do​da​łam	z	wa​ha​niem:	–	Może	 jed​nak	wstą​pi​my	 jesz​cze	do

paru	in​nych?	Tak,	że​bym	była	pew​na,	że	pod​ję​łam	wła​ści​wą	de​cy​zję?
Pac​nął	mnie	po​ro​zu​mie​waw​czo	w	zdro​we	ko​la​no.



–	Umó​wię	jesz​cze	kil​ka	wi​zyt.	Co	po​wiesz	na	Pur​due	i	Mis​so​uri?
–	Świet​nie	–	ucie​szy​łam	się,	po	czym	pod​nio​słam	nie​co	zmar​z​nię​te	dło​nie	do	ust,	usi​łu​jąc

je	ogrzać	wła​snym	od​de​chem.
Or​kie​stra	dęta	gra​ła	me​lo​dię	za​grze​wa​ją​cą	do	boju.	Hen​ry	na ​chy​lił	się	ku	mnie	i	obej​mu​‐

jąc	moje	ucho	dło​nią,	szep​nął:
–	Je​śli	wy​bie​rzesz	tę	uczel​nię,	a	ja	Uni​wer​sy​tet	Mi​chi​gan,	bę​dzie​my	do	sie​bie	mie​li	tyl​ko

go​dzi​nę	dro​gi.
Kie​dy	od​su​nął	dłoń,	od​szep​nę​łam:
–	Wiem.	Za​wsze	jed​nak	mo​że​my	być	bli​sko	sie​bie,	bez	wzglę​du	na	to,	któ​rą	szko​łę	wy​bie​‐

rze​my.	Wiesz	o	tym,	praw​da?
–	Tak,	to	nie	ma	zna​cze​nia	–	od​parł.	Po​czu​łam	jego	go​rą​cy	od​dech	na	twa​rzy.
Da​łam	mu	 szyb​kie​go	 bu​zia​ka	w	 po​li​czek.	W	 od​po​wie​dzi	mu​snął	 pal​cem	wska​zu​ją​cym

wnę​trze	mo​jej	dło​ni.	Boże,	mia​łam	na​dzie​ję,	że	tata	tego	nie	wi​dzi.
A	mó​wiąc	o	ta​cie	–	cie​ka​we,	czy	ce​lo​wo	usta​wił	wszyst​ko	tak,	że​by​śmy	z	Hen​rym	mo​gli

być	bli​sko	sie​bie?	Ob​ser​wo​wa​łam	z	uśmie​chem	wiel​kie​go	Do​no​va​na	Wo​od​sa	skła​da​ją​ce​go	au​‐
to​graf	 na	 pian​ko​wej	 rę​ka​wi​cy	 z	 em​ble​ma​tem	No​tre	 Dame	 dla	ma​łe​go	 chłop​ca.	 Zro​bił	 to,
mimo	że	sam	po​szedł	do	Ole	Miss	i	nie	zno​sił	No​tre	Dame.

W	pew​nym	mo​men​cie	Phil​lips	ru​szył	wy​ko​nać	przy​ło​że​nie	z	li​nii	pię​ciu	jar​dów,	zgrab​nie
prze​ska​ku​jąc	 nad	 za​wod​ni​kiem	 obro​ny.	 Kie​dy	wra​cał	 po​now​nie	 na	 ław​kę,	 krzyk​nę​łam	 do
nie​go:

–	Phil​lips,	wy​mia​tasz!	–	po	czym	unio​słam	pięść	w	ge​ście	apro​ba​ty.	Phil​lips	ścią​gnął	kask
i	 wy​szcze​rzył	 się	 do	mnie.	 Po​ma​chał	 do	mnie	 lek​ko,	 a	 ja	 po​czu​łam,	 że	 się	 ru​mie​nię.	 Ta
uczel​nia	rze​czy​wi​ście	nie	by​ła​by	taka	zła…

–	Wo​ods?	–	szep​nął	do	mnie	Hen​ry.	W	tym	sa​mym	mo​men​cie	che​er​le​ader​ki	utwo​rzy​ły
pi​ra​mi​dę	na	wprost.

–	No?
–	Co	to	mia​ło	być?
–	Co	ta​kie​go?	–	od​par​łam	nie​co	nie​przy​tom​nie.
–	No	wiesz…	Ta	 ak​cja	 z	 nim	 –	mó​wiąc	 to,	wska​zał	 na	 Phil​lip​sa	 po​pi​ja​ją​ce​go	Ga​to​ra​de

i	wpa​tru​ją​ce​go	się	we	mnie.
–	Hen​ry,	prze​stań	być	taki	za​zdro​sny!	Za​cho​wu​jesz	się	jak	ja​kiś	la​luś!
Par​sk​nął	śmie​chem,	prze​cią​ga​jąc	dło​nią	po	moim	udzie.
–	Och	nie,	psia​krew!	–	za​wo​ła​łam,	pod​no​sząc	jego	dłoń	i	umiesz​cza​jąc	ją	z	po​wro​tem	na

jego	ko​la​nie.	Wi​dząc	to,	za​chi​cho​tał	po​now​nie.
Nie	do​tknął	mnie	po​tem	aż	do	 chwi​li,	 gdy	mu​sie​li​śmy	 się	 zbie​rać.	Wkła​da​łam	wła​śnie

kurt​kę,	kie​dy	Hen​ry	mu​snął	mnie	dło​nią	po	krzy​żu.	Na​chy​la​jąc	się	do	mo​je​go	ucha,	szep​nął:



–	Czy	mo​że​my	spę​dzić	po​tem	ra​zem	nie​co	cza​su?
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Gdy	tyl​ko	wró​ci​łam	do	ho​te​lu	i	za​czę​łam	prze​bie​rać	się	w	dre​sy,	do​sta​łam	SMS-a	od	Hen​‐
ry’ego:	Wpad​niesz	do	mo​je​go	po​ko​ju?	2205.

Aż	za​pisz​cza​łam	z	pod​eks​cy​to​wa​nia.	Nie	od​po​wie​dzia​łam	mu	jed​nak	od	razu.	Niech	so​‐
bie	po​cze​ka.	Nie​mniej	po	pię​ciu	mi​nu​tach	spę​dzo​nych	na	pier​do​łach	typu	szczot​ko​wa​nie	zę​‐
bów	czy	ba​wie​nie	się	z	umiesz​czo​nym	w	po​ko​ju	eks​pre​sem	do	kawy,	stra​ci​łam	cier​pli​wość
i	od​pi​sa​łam:	Już	idę.

Za​pu​ka​łam	do	jego	po​ko​ju.	Kil​ka	se​kund	póź​niej	Hen​ry,	ubra​ny	w	T-shirt	i	dłu​gie	szor​ty,
otwo​rzył	mi	drzwi.

–	Jak	tam,	Wo​ods?	–	rzu​cił.
We​szłam	 do	 środ​ka.	 Z	 okna	 roz​po​ście​rał	 się	 wi​dok	 na	 uni​wer​sy​tet.	 Na	 sto​li​ku	 cze​kał

dzba​nek	z	le​mo​nia​dą	i	por​cja	kru​chych	cia​ste​czek	z	cze​ko​la​dą.
Wło​sy	Hen​ry’ego	były	w	jesz​cze	więk​szym	nie​ła​dzie	niż	za​zwy​czaj,	opa​da​jąc	nie​dba​le	na

jego	ra​mio​na.	Zdmuch​nął	kil​ka	lo​ków	z	twa​rzy.
–	A	więc…	Tak	strasz​nie	do​brze	prze​by​wać	z	tobą.
–	No…	Zga​dzam	się	cał​ko​wi​cie.
Przez	dłu​gą	chwi​lę	tyl​ko	się	w	sie​bie	wpa​try​wa​li​śmy,	choć	zda​wa​ło	się	nam,	że	trwa	to

całą	wiecz​ność.	A	po​tem	pod​bie​głam	do	nie​go	i	rzu​ci​łam	się	mu	w	ra​mio​na.
Po	kil​ku	se​kun​dach	wy​pu​ścił	mnie	z	ob​jęć,	po​gła​dził	po	ple​cach	i	usiadł	na	ka​na​pie.	Roz​‐

po​starł	się	wy​god​nie	i	skrzy​żo​wał	nogi.	Kie​ro​wa​na	ostroż​no​ścią,	nie	chcia​łam	ni​cze​go	przy​‐
spie​szać.	Za​miast	do	nie​go	do​łą​czyć,	usia​dłam	na	 łóż​ku,	przy​tu​li​łam	po​li​czek	do	po​dusz​ki.
Wpa​try​wa​łam	się	w	nie​go	ba​daw​czo.

Od​kaszl​nął	z	za​kło​po​ta​niem.
–	Hmm,	ja…	wiem,	że	po​wi​nie​nem	za​dzwo​nić	z	prze​pro​si​na​mi	tuż	po	wal​ce	z	Ty’em.
Nie​co	się	zgar​bił	i	na​chy​lił	w	kie​run​ku	ko​lan,	pa​trząc	na	dy​wan.
–	Nie	po​wi​nie​nem	był	go	ude​rzyć.	Prze​pra​szam,	że	by​łem	ta​kim	kre​ty​nem.
Łzy	na​pły​nę​ły	mi	do	oczu.
–	Przez	dzie​sięć	lat	by​li​śmy	naj​lep​szy​mi	przy​ja​ciół​mi.	Nie	da	się	tak	po	pro​stu	wy​ba​czyć

tego,	że	nie	za​dzwo​ni​łeś.	Że	na​wet	nie	pró​bo​wa​łeś	za​dzwo​nić.
Stru​mień	 łez	 opa​dał	 nie​prze​rwa​nie.	 Pró​bo​wa​łam	 go	 po​wstrzy​mać	 na​sa​da​mi	 dło​ni,	 ale

bez	skut​ku.
Na​gle	po​czu​łam,	jak	sia​da	na	łóż​ku	obok	mnie.	Kie​dy	by​łam	w	koń​cu	w	sta​nie	otwo​rzyć

oczy	i	uj​rzeć	coś	spo​za	za​sło​ny	łez,	do​strze​głam,	że	wy​cią​gnął	obie	ręce	przed	sie​bie,	zu​peł​‐
nie	 jak​by	 chciał	 za​grać	w	 kle​pa​nie	 się	 po	 rę​kach.	 Z	 nie​win​nym	uśmie​chem	 klep​nę​łam	 go



w	przód	gło​wy,	po	czym	po​pchnę​łam	go	tak	moc​no,	że	zwa​lił	się	na	łóż​ko.	Po​tem	wsta​łam,
opie​ra​jąc	się	na	moim	zdro​wym	ko​la​nie,	wy​pro​sto​wa​łam	nogę	i	kop​nę​łam	go	w	brzuch.

–	Cho​le​ra,	Wo​ods!	–	wy​krzyk​nął	 i	zwa​lił	się	z	 łóż​ka,	za​nim	zdą​ży​łam	wal​nąć	go	pro​sto
w	twarz.	Kie​dy	wy​chy​lił	gło​wę	po​nad	ma​te​rac,	do​strze​głam,	że	śmie​je	się	jak​by	ni​g​dy	nic.

–	Po​li​czy​li​śmy	się?	–	za​py​tał,	wła​żąc	koło	mnie.
–	 Jesz​cze	 nie	 –	wy​pa​li​łam,	 po	 czym	wal​nę​łam	 go	 pro​sto	w	 szczę​kę,	 tak	 że	 usły​sza​łam

trzask.
–	Au!
Aż	mnie	od​rzu​ci​ło.	Lu​dzie,	czy	on	miał	szczę​kę	z	ty​ta​nu,	czy	jak?!	Po​trzą​sa​jąc	obi​tą	dło​‐

nią,	wy​ją​ka​łam:
–	Prze​pra​szam,	Hen​ry,	nie	mia​łam	za​mia​ru	ude​rzyć	cię	tak	moc​no.
Sam	po​cie​rał	po​li​czek	z	wil​got​ny​mi	ocza​mi.
–	Skoń​czo​ne?	–	za​py​tał	z	uśmie​chem.
–	Na	ra​zie	tak	–	od​par​łam,	śmie​jąc	się	lek​ko	i	strze​la​jąc	pal​ca​mi	w	sta​wach.
Pod​szedł	do	sto​łu	i	na​lał	le​mo​nia​dę	do	dwóch	szkla​nek.	Wrę​czył	mi	jed​ną,	a	dru​giej	użył

do	schło​dze​nia	swo​jej	szczę​ki.	Przy​ło​ży​łam	swo​ją	szklan​kę	do	obo​la​łych	knyk​ci.	Zo​ba​czył,	co
ro​bię,	i	po	chwi​li	już	śmia​li​śmy	się	na	ca​łe​go,	ni​czym	za	daw​nych	cza​sów.

Na​dal	 trzy​ma​jąc	 szklan​kę	przy	 szczę​ce,	po​wlókł	 się	w	skar​pet​kach	po	po​ko​ju,	po	czym
w	koń​cu	wy​cią​gnął	z	tor​by	ta​lię	kart.	Po​tem	po​now​nie	usiadł	na	łóż​ku,	po​sta​wił	szklan​kę	na
sto​li​ku	noc​nym	i	za​czął	dzie​lić	kar​ty	na	dwie	kup​ki.

–	Za​graj​my	może	w	woj​nę.
Po​rwa​łam	ze	sto​li​ka	ta​lerz	z	cia​stecz​ka​mi	i	po​sta​wi​łam	go	na	po​dusz​ce.	Hen​ry	wziął	jed​‐

no,	wło​żył	je	do	ust	i	za​czął	roz ​da​wać	kar​ty	obie​ma	rę​ka​mi.	Kie​dy	skoń​czył,	ugryzł	cia​stecz​‐
ko	i	otarł​szy	usta,	spoj​rzał	na	ta​lerz.

–	Wo​ods,	gdzie	się	po​dzia​ły	wszyst​kie	cia​stecz​ka?
Zdą​ży​łam	zjeść	czte​ry.
–	Kto	pierw​szy,	ten	lep​szy,	czło​wie​ku.	Za​dzwoń	do	ob​słu​gi	ho​te​lo​wej	i	za​mów	tro​chę	wię​‐

cej.
Wy​ło​żył	kró​lo​wą,	a	ja	ósem​kę.	Za​brał	je	obie	i	do​ło​żył	do	swo​jej	kup​ki.
–	W	ży​ciu.	Nie	je​stem	cho​dzą​cą	żyłą	zło​ta.
–	Ach,	ja​koś	nie	za​uwa​ży​łam,	że​byś	za	to	wszyst​ko	pła​cił	–	od​pa​li​łam,	wska​zu​jąc	ge​stem

na	jego	wy​szu​ka​ny	po​kój.	–	Ob​ciąż	ra​chun​kiem	mo​je​go	tatę.
Wy​ło​ży​łam	piąt​kę,	a	on	trój​kę.	Za​bra​łam	obie.
–	W	po​rząd​ku	–	wy​szcze​rzył	zęby	w	uśmie​chu,	po	czym	po​chwy​cił	te​le​fon	i	za​mó​wił	cia​‐

stecz​ka,	le​mo​nia​dę,	a	na	ko​niec	szam​pa​na.	Otwo​rzył	port​fel	i	po​chwa​lił	mi	się	swo​im	fał​szy​‐
wym	do​wo​dem	oso​bi​stym.



–	Z	ja​kiej	to	oka​zji?	–	za​py​ta​łam	go.
Spoj​rzał	na	mnie	i	bio​rąc	głę​bo​ki	od​dech,	po​wie​dział:
–	Ty	je​steś	oka​zją,	Wo​ods.	Tak	bar​dzo,	bar​dzo	za	tobą	tę​sk​ni​łem.
Po​chy​li​łam	nie​co	gło​wę,	przy​gry​za​jąc	war​gę.	Po	po​licz​ku	spły​nę​ła	mi	łza.	Wy​ło​ży​łam	asa,

on	tak	samo.	Po​ło​ży​łam	ko​lej​ne	trzy	kar​ty,	on	zro​bił	to	samo.	W	tym	sa​mym	mo​men​cie	wy ​‐
ło​ży​li​śmy	czwar​tą	kar​tę:	on	kró​lo​wą,	a	ja	kró​la.

Spoj​rzał	na	mnie,	po	czym	po​chwy​ciw​szy	mnie	za	ręce,	przy​cią​gnął	mnie	do	sie​bie	jed​‐
nym,	bły​ska​wicz​nym	ru​chem,	ukła​da​jąc	się	na	po​dusz​ce.

–	Czy	spra​wiam	ból	two​je​mu	ko​la​nu?	–	szep​nął,	gdy	opa​dłam	po​licz​kiem	na	jego	klat​kę
pier​sio​wą,	pa​trząc	mu	w	oczy.

–	Nie.
Przy​mknął	oczy.
–	Wiesz,	cze​go	ża​ło​wa​łem	naj​bar​dziej…?
–	Nie.
–	Tego,	że	nie	po​ca​ło​wa​łem	cię	wte​dy	–	od​parł,	prze​cią​ga​jąc	ręką	po	mo​jej	gło​wie	i	kła​dąc

mi	ją	na	ple​cach.
Uśmiech​nę​łam	się,	pró​bu​jąc	nie	roz​be​czeć	się	po​now​nie.
–	Tak,	za​cho​wy​wa​łeś	się	na​praw​dę	idio​tycz​nie,	czło​wie​ku.
–	Wiem,	że	ni​g​dy	so​bie	na	cie​bie	nie	za​słu​żę,	ale	czy	mogę	ja​koś	spró​bo​wać	ci	to	wy​na​‐

gro​dzić?
–	Niby	jak?	–	prych​nę​łam.
–	Do​ży​wot​nim	za​pa​sem	cia​ste​czek	i	le​mo​nia​dy.
–	To	dość	ku​szą​ca	pro​po​zy​cja…–	mruk​nę​łam,	wtu​la​jąc	się	w	nie​go	moc​niej.	Jego	ręka	gła​‐

dzi​ła	moje	ple​cy.	 Po​tem	nie​co	 ją	uniósł	 i	 od​gar​nia​jąc	moje	wło​sy,	 po​zwo​lił	 swo​im	pal​com
błą​dzić	po	li​nii	mo​je​go	kar​ku.

–	Ale…?
–	Chcę	cze​goś	jesz​cze.
–	Ach!	Po​wiesz	mi,	co	to	jest,	tak	abym	mógł	to	dla	cie​bie	zdo​być.
–	Zgad​nij.
Od​gadł	wła​ści​wie,	uno​sząc	mnie	za	łok​cie	do	góry,	tak	że	na​sze	nosy	się	sty​ka​ły.	Jego	od​‐

dech	pach​niał	chru​pią​cy​mi	cze​ko​la​do​wy​mi	cia​stecz​ka​mi,	mo​imi	ulu​bio​ny​mi.
I	po​ca​ło​wa​li​śmy	się.	W	koń​cu.
–	Zo​sta​niesz	ze	mną	na	noc?	–	za​py​tał.
–	Zo​sta​nę	tak	dłu​go,	jak	ze​chcesz.	–	Ja​kimś	cu​dem,	mimo	cho​re​go	ko​la​na,	zdo​ła​łam	roz​‐

su​nąć	jego	nogi	i	za​nu​rzyć	pal​ce	w	jego	lo​kach.	–	Mu​si​my	jed​nak	spać	gło​wa	–	sto​py.



–	Dziś	w	nocy	nic	z	 tego.	Do​szły	mnie	słu​chy,	że	nie	wy​pra​łaś	 skar​pe​tek,	 skła​da​jąc	mi
w	ten	spo​sób	hołd.

Za​chi​cho​ta​łam,	a	on	po​ca​ło​wał	mnie	w	szy​ję.
–	Nie	pro​wo​kuj	mnie!
–	Jak	się	czu​jesz	na	myśl	o	za​miesz​ka​niu	w	Mi​chi​gan?	Mo​żesz	być	moją	dziew​czy​ną-ma​‐

skot​ką	–	wy​pa​lił.	Za​nim	zdą​ży​łam	go	pac​nąć,	do​ci​snął	moje	ręce	do	tu​ło​wia	i	ob​ró​cił	mnie
tak,	że	miał	mnie	pod	sobą.	Ze	śmie​chem	ca​ło​wa​li​śmy	się	bez	koń​ca.	Był	ode	mnie	o	nie​bo
sil​niej​szy.	Mu​siał	uczęsz​czać	na	ja​kieś	tre​nin​gi.	Wy​ma​ca​łam	jego	bi​ceps,	by	się	upew​nić.	Jak
ska​ła.

–	Co	spra​wi​ło,	że	zmie​ni​łeś	zda​nie	na	nasz	te​mat?	–	szep​nę​łam.
–	Kie​dy	prze​sta​łem	być	ta​kim	po​pa​pra​nym	kre​ty​nem	i	wy​zby​łem	się	stra​chu,	że	mogę	cię

stra​cić,	zda​łem	so​bie	spra​wę,	że	już	to	na​stą​pi​ło,	po​nie​waż	wszyst​ko	za​wa​li​łem.	Nie	wie​dzia​‐
łem,	 czy	 dasz	mi	 ko​lej ​ną	 szan​sę.	 Nie	 chcia​łem	 z	 tobą	 roz​ma​wiać…	 bo	 oba​wia​łem	 się,	 że
wpad​niesz	we	wście​kłość	albo	wy​bie​rzesz	Ty’a	za​miast	mnie.	Nie	wie​dzia​łem,	co	ro​bić.	Tak
mi	przy​kro	–	wy​znał,	za​ci​ska​jąc	kur​czo​wo	po​wie​ki.

Po​ca​ło​wa​łam	go	w	czo​ło.
–	Je​steś	stu​pro​cen​to​wym	idio​tą,	ale	i	tak	cię	ko​cham.
–	Ja	cie​bie	też,	Wo​ods.
Chwy​ci​łam	garść	jego	kę​dzio​rów,	zbli​ża​jąc	na​sze	twa​rze	do	sie​bie.
–	Je​śli	jesz​cze	kie​dyś	mnie	opu​ścisz,	to	cię,	psia​krew,	za​bi​ję.
Otwo​rzył	oczy,	za​śmiał	się	i	po​ma​cał	obo​la​łą	szczę​kę.
–	Zro​zu​mia​łem.
Ca​ło​wa​li​śmy	 się	 jesz​cze	 tro​chę.	 Od	 do​ty​ku	 jego	mięk​kich	 warg	 zro​bi​ło	mi	 się	 go​rą​co,

zdję​łam	więc	swe​ter,	zo​sta​jąc	w	sa​mym	to​pie	bez	ra​mią​czek.	Hen​ry	sku​pił	wzrok	na	pla​sti​‐
ko​wej	pi​łecz​ce-na​szyj​ni​ku,	do​ty​ka​jąc	 jej	pal​ca​mi.	Po	krót​kiej	chwi​li	wa​ha​nia	zdję​łam	wi​sio​‐
rek	i	umie​ści​łam	go	na	jego	szyi.

–	Och,	dzię​ki	Bogu	–	po​wie​dział,	ca​łu​jąc	pi​łecz​kę.	–	Tak	się	za	tym	stę​sk​ni​łem.
–	Bar​dziej	niż	za	mną?
–	Psia​krew,	oj	tak.
Po​now​nie	 zrzu​ci​łam	go	 z	 łóż​ka.	 Śmie​jąc	 się,	wlazł	na	nie	po​now​nie	 i	 po​ca​ło​wał	mnie.

Mig​da​li​li​śmy	się	przez	czas,	któ​ry	zda​wał	nam	się	wiecz​no​ścią,	ro​biąc	prze​rwy	tyl​ko	na	cia​‐
stecz​ka	i	szam​pa​na.

–	Nie	je​stem	jed​ną	z	two​ich	jed​no​ra​zo​wych	che​er​le​ade​rek	–	ostu​dzi​łam	go,	gdy	jego	pal​ce
za​wę​dro​wa​ły	pod	kra​wędź	mo​je​go	topu.	Od​trą​ci​łam	jego	rękę.

Z	uśmie​chem	po​ło​żył	się	po​now​nie	na	łóż​ku,	ukła​da​jąc	dło​nie	pod	gło​wą.
–	Tak,	mu​szę	przy​znać,	że	je​steś	moją	fan​ką	nu​mer	je​den.



–	No.	Mam	na​wet	T-shir​ty	z	two​im	wi​ze​run​kiem.
Wczoł​ga​li​śmy	się	pod	koł​drę.	Roz​ło​ży​łam	się	u	pod​sta​wy	 łóż​ka,	 a	on	u	góry,	mu​ska​jąc

mnie	sto​pa​mi	po	twa​rzy.
Tata	po​wie​dział,	 że	na​wet	 je​śli	 ktoś	 jest	 ci	prze​zna​czo​ny,	 to	nie	za​wsze	mo​żesz	z	nim

być.	Cza​sem	jed​nak…	jest	wręcz	prze​ciw​nie.
Są​dzę,	że	się	prze​ko​na​my.



PODZIĘKOWANIA

Uwa​ga!	Ten	dział	jest	mega	dłu​gi,	mu​sia​łam	bo​wiem	wy​mie​nić	nie​mal	całą	dru​ży​nę	fut​bo​lo​‐
wą,	któ​ra	słu​ży​ła	mi	po​mo​cą	w	pi​sa​niu	tej	książ​ki.	Z	góry	pro​szę	o	wy​ba​cze​nie,	je​śli	bę​dzie
to	za​la​ty​wa​ło	tan​de​tą.

Skła​dam	wiel​kie,	wiel​kie	po​dzię​ko​wa​nia	na	ręce	mo​jej	tre​ner​ki,	hmm,	to	zna​czy	agent​ki,
Sary	Me​gi​bow​,	oraz	ca​łej	za​ło​gi	Nel​son	Li​te​ra​ry	Agen​cy	za	da​nie	mi	szan​sy	i	słu​że​nie	po​mo​‐
cą	o	każ​dej	po​rze.	Leah	Hul​ten​sch​midt,	moja	edy​tor​ko	i	roz​gry​wa​ją​ca,	dzię​ku​ję	Ci	za	to,	że
tak	bar​dzo	po​lu​bi​łaś	Sco​re	i	za​wsze	chcesz	o	tym	opo​wia​dać	wszyst​kim	do​oko​ła.	Au​brey	Po​‐
ole	 alias	 Praw​dzi​wa	 Che​er​le​ader ​ko	 –	 dzię​ki	 za	mo​ty​wo​wa​nie	mnie	 do	 pi​sa​nia	 i	 uni​ka​nia
spo​czy​wa​nia	na	lau​rach,	na​wet	w	week​en​dy	i	dni	wol​ne.

Ży​wię	 głę​bo​kie	 uczu​cie	wdzięcz​no​ści	 dla	 Al​li​son	Brid​ge​wa​ter,	 któ​ra	 czy​ta	wszyst​ko,	 co
na​pi​szę,	 i	 jest	moim	naj​lep​szym	kry​ty​kiem.	Dziew​czy​no,	 je​steś	 świet​na.	 Je​stem	pew​na,	 że
bę​dziesz	ro​bić	wspa​nia​łe	rze​czy	za​rów​no	w	col​le​ge’u,	jak	i	poza	nim.	Bec​co	Fitz​pa​trick	–	je​‐
stem	Two​ją	dłuż​nicz​ką.	Dzię​ku​ję	za	cen​ne	rady,	da​wa​ne	do​kład​nie	wte​dy,	gdy	po​trze​bo​wa​‐
łam	tego	naj ​bar​dziej.	Po​dzię​ko​wa​nia	na​le​żą	się	też	Jes​si​ce	Wal​la​ce,	któ​ra	jako	pierw​sza	za ​‐
pa​ła​ła	mi​ło​ścią	do	Hen​ry’ego,	oraz	Sa​rze	Clo​ots,	mo​jej	na​uczy​ciel​ce	pi​sa​nia.	Dzię​ku​ję	rów​‐
nież	Ma​de​le​ine	Rex,	pięt​na​sto​lat​ce,	któ​ra	 tak	na	do​brą	spra​wę	mo​gła​by	 już	pra​co​wać	 jako
edy​tor,	oraz	Be​no​wi	Ru​scow​ski	za	za​wsze	szcze​re	opi​nie	na	te​mat	mo​je​go	pi​sar​stwa	(i	jego
fo​bię	na	punk​cie	wie​lo​ry​bów).	Po​dzię​ko​wa​nia	niech	ra​czą	przy​jąć	też	na​stę​pu​ją​ce	oso​by:	Re​‐
bec​ca	Sut​ton,	Jac​kie	Ken​ne​al​ly,	Ka​ren	Mly​niec,	Sa​rah	Gib​son,	Kate	McHugh,	Jo	Mor​ning​star,
Ru​thie	Mor​ning​star	Ly​nes,	Ali​sha	Nie​haus,	Cas​san​dra	Mar​shall,	Kri​sta	Ashe,	Re​gan	Me​ans,
Tif​fa​ny	Re​isz,	Sa​rah	Skil​ton,	Alys​sa	Pal​mer,	Jen​ni​fer	Shaw	Wolf,	Na​ta​lie	Bahm,	Trish	Dol​ler,
E.	Kri​stin	An​der​son,	Mi​che​le	Tru​itt,	Mar​gu​eri​te	Cof​fey,	Le​slie	Mo​el​ler,	Mike	Ja​cobs,	Chri​sty
Ma​ier,	Su​san	Cur​ley,	Bob	Bry​son	oraz	Eric	Ste​in.	Dzię​ku​ję	Wam	za	to,	że	mam	w	Was	tak
wspa​nia​łych,	wspie​ra​ją​cych	przy​ja​ciół,	czy​ta​ją​cych	moje	książ​ki	 i	utrzy​mu​ją​cych	mnie	przy
zdro​wych	zmy​słach.

Dzię​ku​ję	moim	ro​dzi​com,	bra​tu	i	sio​strze	za	da​nie	mi	wol​nej	ręki	w	re​ali​za​cji	wła​snych
pla​nów.	Tato	–	dzię​ku​ję	za	czy​ta​nie	mo​jej	twór​czo​ści	i	po​moc	w	ciąg​łym	jej	ulep​sza​niu.

I	wresz​cie,	 naj​ser​decz​niej​sze	 dzię​ki	 dla	mo​je​go	męża	Dona	 za	 to,	 że	 ni​g​dy	nie	 utra​cił
wia​ry	we	mnie	i	ni​g​dy	nie	po​zwo​lił	mi	się	pod​dać.



O	 AUTORCE

Mi​ran​da	Ken​ne​al​ly	do​ra​sta​ła	w	uro​czym,	ma ​łym	mia​stecz​ku	Man​che​ster	w	sta​nie	Ten​nes​‐
see.	Do​pie​ro	kie​dy	się	stam​tąd	wy​pro​wa​dzi​ła,	za ​czę​ły	się	tam	dziać	od​jaz​do​we	rze​czy.	Obec​‐
nie	w	Man​che​ster	od​by​wa	się	 co​rocz​nie	 fe​sti​wal	mu​zycz​ny	Bon​na​roo.	 Jako	na​sto​lat​ka	Mi​‐
ran​da	ma​rzy​ła	o	by​ciu	pi​sar​ką,	gra​czem	Ma ​jor	Le​ague	Ba​se​ball,	pio​sen​kar​ką	co​un​try	lub	tłu​‐
ma​czem	 ONZ.	 Osta​tecz​nie	 zo​sta​ła	 pi​sar​ką	 pra​cu​ją​cą	 dla	 De​par​ta​men​tu	 Sta​nu	 Na​ro​dów
Zjed​no​czo​nych	z	sie​dzi​bą	w	Wa​szyng​to​nie,	od​po​wie​dzial​ną	za	pla​no​wa​nie	ofi​cjal​nych	wy​da​‐
rzeń	i	re​ali​za​cję	pro​jek​tów	spe​cjal​nych.	Zda​rzy​ło	jej	się	na​wet	słu​żyć	za	pod​ło​kiet​nik	Geo​r​‐
ge’a	W.	Bu​sha.	Lubi	 czy​tać	 i	pi​sać	książ​ki	dla	mło​dzie​ży,	 ko​cha	Star	Trek,	mu​zy​kę,	 spor​ty,
mek​sy​kań​ską	 kuch​nię,	 Twit​te​ra,	 kawę	 i	 swo​je​go	 męża.	 Wię​cej	 in​for​ma​cji	 na	 stro​nie:
www.mi​ran​da​ken​ne​al​ly.com.
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